Google 



This is a digital copy of a book that was prcscrvod for gcncrations on library shclvcs bcforc it was carcfully scannod by Google as part of a projcct 

to make the world's books discoverablc onlinc. 

It has survived long enough for the copyright to cxpirc and thc book to cntcr thc public domain. A public domain book is one that was never subjcct 

to copyright or whose legał copyright term has expircd. Whcthcr a book is in thc public domain may vary country to country. Public domain books 

are our gateways to the past, representing a wealth of history, cultuie and knowledge that's often difficult to discovcr. 

Marks, notations and other maiginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journcy from thc 

publishcr to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commcrcial partics, including placing lechnical rcstrictions on automated querying. 
We also ask that you: 

+ Make non-commercial use ofthefiles We designed Google Book Search for use by individuals, and we request that you use these files for 
person al, non-commercial purposes. 

+ Refrainfinm automated ąuerying Do not send automated querics of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a laige amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attributłonTht Goog^s "watermark" you see on each file is essential for in forming peopleabout thisproject and helping them lind 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can'l offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liabili^ can be quite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps rcaders 
discoYcr the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli icxi of this book on the web 

at |http: //books. google .com/l 



Google 



Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 



ŻYWOT 

MIKOŁAJA KOPERNIKA. 



ŻYWOT 



MIKOłJUA KOPERNIKA 



TBZBZ 



KS. lONACEGO POLKOW^SKIEGO. 

CZŁ. TOW. PRZtfc. NAUK W P02N. 



Soallgw o &op«nikii. 




'^■■f- 



MDCCCLXXin, 





z innych narodów Naród Polski ma zu- 
pełno prawo, chlubić się swoim Mikołajem 
Kopernikiem z Torunia. 

WacMer. 



Yon den andem Nationen, ist die Polni- 
Bche mit ToUem Recht, stolz aof ihren 
Nicolaus Copemicus aus Thom. 

Waehler, Handhuch der GesdiichU 
der Literatur. Frankfurt a. M. 1824 
IV. S. 207. 
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„Kopernik jest chlabą najoświeceńszych 
wieków, jest zaszczytem naszego narodu, 
jest sławą Polaków, to dosye jest powie- 
dzieć ziomkom jego.** 

X. SUoMtaw SUuiye w odeiwie 
g 7. Styesnia 1810 roku. 



ie jeden zazdrosny cudzej sławy kosmopolita, silił się 
dowodzić, że ludzie wielcy, których genialne odkrycia 
i pomysły, dobro powszechne światu całemu przyniosły, 
że tacy dobroczyńcy ludzkości nie mogą być własnością 
pojedynczych narodów, ale do świata całego należą. 

W ogólnem znaczeniu prawie możnaby się zgodzić 
na takie orzeczenie, w ściślejszem jednak nigdy, a to dla 
bardzo naturalnych przyczyn. 

Genialne odkrycia, pomysły i wynalazki, ogólny 
przynoszące pożytek ludzkości całej, bez wątpienia są 
własnością świata całego, i noszą na sobie wybitny ha- 
rakter powszechnego dobra. Temu nikt nie przeczy; 
ale też i to nikomu tajnem być nie może, że ci którzy 
siłą rozumu, geniuszu i pracy odkrywają światu nieznane 
prawdy uszczęśliwiające ludzkość całą^ muszą mieć t^k^e 
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charakter i piętno jakiegoś narodu z łona którego wyszli, 
którego są chlubą i ozdobą. 

Pamięć o mężach takich dobrze zasłużonych ludz- 
kości całój, jeśli zasługuje na wdzięczność ogólną, zasłu- 
guje przedewszystkiem na szczególniejszą cześć w tym 
narodzie, w którym mężowie ci ujrzeli światło dzienne, 
którzy rodakom swoim w spuściźnie niejako siebie prze- 
kazali jako piękny wzór do naśladowania. 

Takim mężem który przyniósł światło ludzkości ca- 
łej, a dla narodu swego stał się chlubą i ozdobą, który 
,^na ojczyznę swą zlał promyk najczystszej chwały" ^) 
a siłą geniuszu i „mocą najoczjrwistszych dowodów usu- 
nął grubą mgłę niewiadomości ludzkich" ^) który po tylu 
wiekowych obłędach rozumu, wskazał gdzie spoczywa 
wielkie dzieło porządku jedności i zgody j który genial- 
nym odkryciem biegu ciał niebieskich, zapisał Imię swe 
jakoby na niebios sklepieniu — jest Mikołaj Kopernik. 
Z nazwiska, rodu, miejsca urodzenia, wychowania; z wy- 
datniejszych epok życia całego — z własnego zeznania do 
jakiej należał narodowości — z świadectwa bezstronnych 
obcych uczonych pisarzy — z przekonania nakoniec ca- 
łego narodu Polskiego, najoczywistsze i bezsprzeczne ze- 
brawszy dowody i setne dokumenta, że Kopernik istnym 
jest synem ziemi Polskiej i do naszej należy ojczyzny, 
tym wszystkim którzy chcą wydrzeć Polakom drogą ich 



1) .... „qiii arait repandre lur la Pologne one gloire si eclante et u pure.** 
Arago w mowie na pochwie Laplacca rinititut 1842. 

2) .... „caliginem absorditatU, sublatam riderent, li^uidissimif demonstratio- 
nibof .^ Kopenik w pnedmowie do pi^ieia Pawła IIL 
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własność a Słowianom clilubę i ozdobę, w zamierzonej 
pracy naszej stanowczą damy odprawę. 

Z tak więc ważnych przyczyn, ponieważ nigdy nie 
zaginie wdzięczna pamięć nasza, dla imienia Wielkiego 
Męża, który obdarzony wyjątkową siłą pojęcia przedarł 
się do widoku najczystszej prawdy; który pracą życia 
całego, nieznane światu zdobył tajemnice; który stał się 
założycielem najwznioślejszej i najmędrszej nauki Astro- 
nomii; którego genialne odkrycia podniosły umysłową 
godność człowieka — dożywszy czterechsetnego Jubi- 
leuszu, w którym mamy uczcić przyjście na świat, naj- 
większego bezwątpienia z ludzi wieku swego, ochoczo 
przystępujemy do skreślenia żywota Mikołaja Kopernika. 

Uczeni pisarze, wielu ucywilizowanych narodów, 
oddając cześć należną współziomkom swoim, stokroć 
więcej spisali o nich tomów, niż uwielbiani od nich mę- 
żowie zostawili po sobie dzieł i prac umysłowych. Mam 
tu na myśli Schillera i Góthego, i to co o tych dwóch 
potęgach umysłowych napisali ziomkowie ich Niemcy. 
Przywodzę tu dalej na dowód Dantego i owe przez 
Włochów zadrukowane i drukujące się foliały. My nie 
doszliśmy jeszcze do tych wielkich rozmiarów komenta- 
torstwa, dlatego może, że tem jedynie rządzimy się prze- 
konaniem, że wyraz sprawiedliwpści dla najdroższych 
uczuć spoczywa, nie w wielości słów i w setkach arkuszy 
zadrukowanego papieru, lecz w wyrazie prawdy bezstron- 
nej, i w krytycznie na dokumentach opartój opowieści. 
Ztąd w zamierzonej pracy starać się będziemy wyczerpać 



n 



charakter i piętno jakiegoś narodu z łona którego wyszli, 
którego są chlubą i ozdobą. 

Pamięć o mężach takich dobrze zasłużonych ludz- 
kości całój, jeśli zasługuje na wdzięczność ogólną, zasłu- 
guje przedewszystkiem na szczególniejszą cześć w tym 
narodzie, w którym mężowie ci ujrzeli światło dzienne, 
którzy rodakom swoim w spuściźnie niejako siebie prze- 
kazali jako piękny wzór do naśladowania. 

Takim mężem który przyniósł światło ludzkości ca- 
łej, a dla narodu swego stał się chlubą i ozdobą, który 
,.na ojczyznę swą zlał promyk najczystszej chwały" ^) 
a siłą geniuszu i „mocą najoczywistszych dowodów usu- 
nął grubą mgłę niewiadomości ludzkich" ^) który po tylu 
wiekowych obłędach rozumu, wskazał gdzie spoczywa 
wielkie dzieło porządku jedności i zgody; który genial- 
nym odkryciem biegu ciał niebieskich, zapisał Imię swe 
jakoby na niebios sklepieniu — jest Mikołaj Kopernik. 
Z nazwiska, rodu, miejsca urodzenia, wychowania; z wy- 
datniejszych epok życia całego — z własnego zeznania do 
jakiej należał narodowości — z świadectwa bezstronnych 
obcych uczonych pisarzy — z przekonania nakoniec ca- 
łego narodu Polskiego, najoczywistsze i bezsprzeczne ze- 
brawszy dowody i setne dokumenta, że Kopernik istnym 
jest synem ziemi Polskiej i do naszej należy ojczyzny, 
tym wszystkim którzy chcą wydrzeć Polakom drogą ich 



1) M^^ KfBit repandre lar la Pologne une gloire ii eclante et si pure.** 

Ango w mowie na pochwie Laplacca rinititut 1842. 

2) .... „caliginem abiorditatis, rablatam riderent, li^uidissimis demonftratio- 
nibof .^ Kopenik w pnedmowie do papieża Pawia UL 



m 

własność a Słowianom chlubę i ozdobę, w zamierzonej 
pracy naszej stanowczą damy odprawę. 

Z tak więc ważnych przyczyn, ponieważ nigdy nie 
zaginie wdzięczna pamięć nasza, dla imienia Wielkiego 
Męża, który obdarzony wyjątkową siłą pojęcia przedarł 
się do widoku najczystszej prawdy; który pracą życia 
całego, nieznane światu zdobył tajemnice; który stał się 
założycielem najwznioślejszej i najmędrszej nauki Astro- 
nomii; którego genialne odkrycia podniosły umysłową 
godność człowieka — dożywszy czterech setnego Jubi- 
leuszu, w którym mamy uczcić przyjście na świat, naj- 
większego bezwątpienia z ludzi wieku swego, ochoczo 
przystępujemy do skreślenia żywota Mikołaja Kopernika. 

Uczeni pisarze, wielu ucywilizowanych narodów, 
oddając cześć należną współziomkom swoim, stokroć 
więcej spisali o nich tomów, niż uwielbiani od nich mę- 
żowie zostawili po sobie dzieł i prac umysłowych. Mam 
tu na myśli Schillera i Góthego, i to co o tych dwóch 
potęgach umysłowych napisali ziomkowie ich Niemcy. 
Przywodzę tu dalej na dowód Dantego i owe przez 
Włochów zadrukowane i drukujące się foliały. My nie 
doszliśmy jeszcze do tych wielkich rozmiarów komenta- 
torstwa, dlatego może, że tern jedynie rządzimy się prze- 
konaniem, że wyraz sprawiedliwpści dla najdroższych 
uczuć spoczywa, nie w wielości słów i w setkach arkuszy 
zadrukowanego papieru, lecz w wyrazie prawdy bezstron- 
nej, i w krytycznie na dokumentach opartój opowieści. 
Ztąd w zamierzonej pracy starać się będziemy wyczerpać 



TV 



możliwe źródła i dziejowe materyały dotyczące żywota 
Mikołaja Kopernika, dowodząc niemi naszej wdzięcznej 
pamięci, jaką Polak każdy żywi w duszy swej dla wiel- 
kiego Astronoma Polaka. 

Jest tedy zamiarem naszym, odpowiadając na zadany 
przez Towarzystwo przyjaciół Nauk temat, po wstępie 
w ogóle o narodowości i w szczególe o narodowości Ko- 
pernika — historycznemi dowieść dokumentami: 

Że ziemia Chełmińska ojczyzna Kopernika, od naj- 
dawniejszych czasów należała do ziemi Polskiej, a w epoce 
przyjścia na świat Kopernika pod Królów Polskich zo- 
stawała panowaniem. 

Że Toruń, miasto rodzinne Astronoma, początek 
swój winno Polsce, a mieszkańcy obywatele miasta To- 
runia, od epoki urodzenia Kopernika, z górą przez lat 
trzysta zostawali pod rządem Polskim. 

Ze gniazdo rodziny Koperników, od niepamiętnych 
czasów była wieś na Szląsku Polskim zwana Kopernik — 
Siedlisko protoplastów Astronoma była stolica Polski 
Ej^aków, zkąd wyśledzeni członkowie tej rodziny, osie- 
dlają się zawsze tylko na ziemi Polskiój. 

Że historyczni członkowie familii Kopernika ze 
strony matki, czynami dowiedli do jakiej należeli naro- 
dowości. 

Że ojciec Kopernika wtedy dopiero przesiedla się 
z stolicy Polski Krakowa do Torunia, 'kiedy to miasto 
dobrowolnie i na wieczne czasy wróciło pod rządy poli- 
tyczne Królów Polskich. 



Po tern opisaniu opartem na dokumentach źródło- 
wych, skreślimy, o ile to być może, wyczerpująco żywot 
i prace naukowe Astronoma naszego; niemniej biblio- 
graficzno historyczne okoliczności tyczące się wiekopo- 
mnego dzieła o Obrotach ciał niebieskich. 

W zakończeniu tej monografii, przytoczymy wyśle- 
dzone poważne świadectwa cudzoziemców oświadczają- 
cych się piśmiennie za narodowością polską Kopernika, 
* wreszcie poczet autorów pisarzy Polaków, którzy w pi- 
smach swych oddali cześć Wielkiemu Ziomkowi. 
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P ]^ARODOWOŚCI W OGÓLE I O NARO- 

Dowości Kopernika. 



^MAMMA^N^MMA^^^ 



W ogłoszeniu konkursowem, na napisanie życiorysu Kopernika po- 
wiedziano: Wobec wielu nieprzyjaznych nam obcych pisarzy^ upór- 
nie zaprzeczających Kopernikowi narodowości polskiej^ przyszły 
biograf unikając czczej polemiki^ starać się powinien o to jedynie^ 
aby historycznemi dokumentami dowiódł w życiorysie^ ze Mikołaj 
istnie byt Polakiem. 

Ważność tego zadania oceniając gruntownie i pracę naszą na 
tym jedynie kulminacyjnym opierając punkcie, że Kopernik, ten mąż 
nieśmiertelnej sławy, ta chwała, chluba i gwiazda nasza jest synem 
ziemi Polskiej, i że niewątpliwie do naszej wielkiej ojczyzny należ}% 
poczytujemy sobie za najpierwszy obowiązek, oznaczyć ściśle pojf cie 
narodowości, jej cechy i znaczenie prawdziwe. 

Co to jest narodowość? Nie jeden z uczonych badaczy, zada- 
wał sobie pytanie ono, i odpowiadał na takowe szczęśliwie lub nmiej 
szczęśliwie, — istnieją więc setne orzeczenia i odpowiedzi; ale sta- 
nowczej definicyi, tego wielkiego wyrazu, pełnego znaczenia, co to 
jest narodowość? nieznamy niestety I 

Jedni mówią że: „wspólność rodu, jedność myśU narodowej 

Żytffot M, Kóp4rmk», 1 
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i rodowej, jednakowość obyczajów i zwyczajów", mają być najisto- 
tniejszemi cechami narodo\YOŚci. *) Iimi dowodzą, że narodowość ni- 
czem więcej nie jest jak ojczyzną i życiem ojczjznę wypełniającem; 
— tak objaśniając tę definicyą, że narodowością jest wszystko to, 
co do narodu należy, a więc ziemia i dzieje ojczyste i posłannictwo 
narodu, a biorąc naród jako państwo, to jest jako żywot narodu 
we wszystkich funkcyach socyahiych, politycznych i postępowych, 
uważali narodowość jako formalną stronę wszystkich objawów ducha 
narodowego. 2) Imii całość zarówno fcycznych jak umysłowych przy- 
miotów, cechujących naród każdy, narodowością zowia. Inni znowu 
uznają narodowość jako kryter)um stosunków międzj^-państwowych. 
Imii nakoniec, jednoplemiemiość tylko, wspólność zwyczajów i oby- 
czajów, a nadewsz)'stko wspólność języka, narodowością zowią. 

Nie rozbierając tych wszystkich orzeczeń, opuszczając wiele 
innych definic}i, a do naszego przedmiotu tylko kierując myśl o na- 
rodow^ości, wyi-óżniamy przedewszystkiom idee narodowości polskiej, 
od idei innycli narodowości, najprzód prawdą histoiyczną. 

W terytorj'alnych granicach swoicli, ojczyzna nasza Polska, 
od początku swego politycznego bytu, aż do politycznego upadku, 
wiadomo, niejeden liczyła naród, różniący się między sobą szczepem, 
plemieniem i rodem; językiem i mową; zwyczajami i obyczajami; 
ale zostający między sobą pod taką przewodnią ideą jedności, w ta- 
kiej spójni ducha, w takiej zgodzie myśli, połączony z sobą dwoma 
największemi cz)'nnikami wiarą i władzą, że mimo nawet snmtnego 
rozerwania i wiary i władzy, żył ten naród w ter)toryalnych gra- 
nicach swoich, jak jeden lud, jedne dzieci, tej milej matki Polski. 
Ztąd mawiano u nas, bez względu czy to była mowa o Polakach, 
czy Rusinach, o Litwinach czy Tatarach, że to jest jeden naród, 
jeden lud, tak jak ziemia ich, jednm jest domem, a dzieje ich je- 
dną kroniką rodzinną; a uczony zarówno jak prostaczek, czy był 
z nad Warty, Wisły lub Dniepru, czynami i słowy powterzał, że 

1) Dr. Libelt, Rozprawa o Miłości Ojczyzny. 

2) Pojęcie Narodowoki, Rok 1843 tom IV. «tr. 72. 
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jest Polakiem; katolicyzm zaś z polskością za synonim biorąc, ma- 
wiał powszechnie, zwłaszcza ludek prosty, czy on był zrodzony nad 
Gopłem, czy w puszczach Litewskich, czy gdzie u stóp Karpat, że 
Polskiej jest mary. Ztąd to i biskup Kamkowski na zapytanie 
Henryka Walezego, jaki jest stosunek prowincyi Pruskich do Polski, 
krótkiemi ale pełnemi znaczenia odpowiedział słowy: „Jedna Rzecz- 
pospolita, jedna wiara, jeden Bóg, jeden naród, jeden lud, jedno 
imię nasze — Polacy 1" ') Nie wszystko to jeszcze, cobyśmy o na- 
rodowości naszej, ze względu przekonań historycznych powiedzieć 
mogli, ale gdy obszerne tu wywody zanadtoby nas odonvaly od 
przedmiotu, powróćmy przeto do bliższych pojęć, cech i określeń 
narodowości. A o tem powiedzieć musimy, dla tego, że żyje w nas 
życiem pełnem, to błogie uczucie, że wielki Kopernik do naszćj na- 
leży niewątpliwie narodowości, był i jest własnością wszystkich Po- 
laków, do wielkiego szczepu Słowian należy, i dla tego niedamy go 
w}drzeć sobie, chyba z życiem samem. 

Narodowości jeden tylko \vyraz, ale wyraz tak niesł) chanie 
bogaty i tak wielki, że w nim mieszczą się wszystkie skarby ducha, 
wszystkie zasoby uczucia ludzkiego. Tego wielkiego wyrazu najcel- 
niejszym przybytkiem, życiem iizycznem i duchownem, jest drugi, 
wielki i ogroimiej doniosłości wyraz — Ojczyzna. Oba te wyrazy 
prawie jednoznaczącc, stoją do siebie w tym stosunku, jakby budowa 
człowieka do duszy jego, a z taką spójnią, że jedno bez drugiego 
istnieć zgoła nie może. 

Ta strzecha słomianna, ta wioska lub miasto, które po raz 
pierwszy, w zaczątku życia naszego opromieni słońce — to ojczy- 
zna nasza. 

Ta ziemia, która nas karmi, której oddychamy powietrzem ; te 
wę^ rodzinne krwi, przyjaźni i braterstwa, które z nami dzielą 



3) „Ubł Respnblica, ona fides, unui Deus, unos gens, unus populosi nno 
nomine omnes Poloni ceiuemiur.** mostriam yirorom Epistolae. Cracoyiae MDIjXXyin. 
Liber IIL Epiftolft ZLY. albo w lipskiem wydaniu Dłogosza tom II. str. 1797. 
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dni dobre, a w niefortunnych podnoszą ducha naszego — to ojczy- 
zna nasza. 

Te pamiątki, świątynie, groby i pomniki, pod któremi spoczęli 
ci, co przodowali braciom, pracą i cnotami, a służyli krajowi, aż do 
knvi i zgonu, nie dozwalając go znieważać obcym najezdnikom, a oby- 
watelom jego umierać bez czci i chwały — to też ojczyzna nasza. 

Te pieśni i klechdy, te zwyczaje i obyczaje narodu, te dzieje 
i literatura cała, w których się odbijają moralne usposobienia ludu, 
jego wiedza i jego poczucie piękna; ten język, w którym naród prze- 
chowuje, jakby w arce świętej, swe podania i swe losy — to także 
i ojczyzna i cecha narodowości. 

Ten rząd i prawa strzegące swobody, własności i majątku — 
a nadewszystko ta wiara, która przyodziewa człowieka w szatę mo- 
ralnej wartości, spaja go duchowością swoją, i zwTaca wzrok jego 
ku prawdzie najwyższej. — To wszystko jest ojczyzną, to wszystko 
jest pojęcie narodowości. 

Ogromna w terytoryalnych granicach Polska, znacząca niegdyś 
swe kresy od morza do morza, od Odry do Dniepru i stóp Karpat, 
tak była zespolona z prawdziwą nauką Chr}'stusa, jak zespolona była 
politycznie z ludami żyjącymi na nieprzemierzonych obszarach; mcc 
za najpierwszą cechę narodowości uznawała zawsze katolicyzm, mi- 
łość ku ojczyźnie, ku prawom narodowym — ku Monarsze, Władzcy 
i Panu. 

Inną cechą narodowości polskiej — to duch narodu śpiewa- 
jący pieśni radości, w czasie ogólnego wesela, kwilącego nutą żałoby, 
na wieść samą smutku i niedoli kraju. Święte poszanowanie ojco- 
wizny, cześć dla progów domowych, przywiązanie wielkie do ojczy- 
stej zagrody, poszanowanie dla starszyzny, nie przymusowa, ale do- 
browolna obrona granic ojczyzny aż do kropli krwi — oto znowu 
cechy narodowości polskiej, — które na całym obszarze ziem na- 
szych były zachowywane jednako. Język nakoniec ludu i narodu, 
bądźmy tu sprawiedliwi, to jedno tylko, nieda się sprowadzić — do 
jednostki, choć też stanowi cechę narodowości; ale za to tradycya 
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rodowa i narodowa, drogie wspomnienia dziejowe — choć różną wy- 
rażane mową, jedno zawsze znaczyły i jednako uweselały ducha na- 
rodu ci^ego na całym Polski obszarze. Ztąd Litwin, każdą boleść 
Polaka czid: boleśnie zawżdy; a Mazur, Kaszub, Ukrainczyk, Mało- 
polanin i Rusin — gdy u wspólnego zszedł się ogniska, za jeden 
się zawsze uważał naród, i choć różną w narzeczach, to zawsze po- 
dobną porozumiewał się mową. 

Chcemy porównania we względzie języka, to weźmy mały kraik 
Sz\v'ajcaryą. Południowe kantony mówią po włosku, zachodnie po 
francuzku, a w p<^ocnych przeważnie niemiecki panuje język. Zda 
się, że ci mieszkańcy, nie porozumieją się z sobą; tymczasem nie 
prawda. — Na kuli ziemskiej niema takiego narodu, któryby bar- 
dziej czuł przywiązanie do tego maleńkiego kraiku swego, do tej 
miłej im ojczyzny, któryby bardziej skupił w sobie wszystkie cechy 
narodowości — nad Szwajcarów; wszystko to porusza i utrzymuje 
nie język ale duch narodu. Z p<^ocy czy południa, z wschodu 
czy zachodu, wspomnieć Sz\v'ajcarowi Wilhelma Telia, a we łzach 
wesela utonie, bo ten Tell to ideał u nich narodowości. 

Zbierając w jedno słowo to wszystko, cośmy powiedzieli w ogóle 
o narodowości, ojczyznę każdego człowieka, czyli narodowość jego, 
według nie naszych tylko, ale ogólnych pojęć, przez wszystkie ucy- 
\Nilizowane ludy powszechnie przyjętych, z następujących uznajemy 
zasad: z zasady narodu, do którego należał, z rządu pod którego 
zostawał panowaniem, z miejsca urodzenia swego, z rodziców, a oso- 
bliwie ojca, z brzmienia i znaczenia nazwiska samego, z wychowa- 
nia jakie odbien^, z miejsca pobytu, mniej więcej przez życie całe ; 
z zatrudnienia publicznego; z własnego wyznania, do jakiego zali- 
czał się narodu; z ducha i uczucia narodowego jakie żywił w sobie, 
z języka nakoniec jakiego ze swymi powszechnie używał. 

Te zasady, wszystkie, lub niektóre, stosując do orzeczenia, do 
jakiej narodowości należał Kopernik, konieczną jest rzeczą dowieść, 
że naród, do którego należał, i z którego łona wyszedł, polskim 
był narodem. Że rząd pod którego panowaniem politycznem zoBta- 
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wał przez życie całe, polskim był rządem. Że miejsce urodzenia 
jego, że kraj, że ziemia, że ojczyzna jego, polską była miejscowo- 
ścią, polskim krajem, polską ziemią, polską ojczyzną. Że rodzice 
jego a osobliwie ojciec, Polakiem był z rodu* Że brzmienie i zna- 
czenie nazwiska jego, polskiem jest brzmieniem, polskiem znacze- 
niem, polskim wyrazem. Że wychowanie i naukę odebrał na ziemi 
polskiej, i na tój ziemi całe niemal życie przepędził. Że w zatru- 
dnieniach publicznych i dokumentach urzędowych sam wskazywał 
do jakiego należał narodu. Że ducha narodowego i uczucia naro- 
dowe jakie żywił w sobie, nie do obcych krajów, zw)xzajów i oby- 
czajów odnosił, — ale do swojej li tylko ojczyzny. Że nareszcie 
jęzjk, jakim prawdopodobnie mówił w domu rodzinnym, a niewąt- 
pliwie w szkole i w towarzystwie przyjaciół, do których liczył wielu 
uczonych Polaków, polskim był zapewne językiem. 

Długi ten szereg dowodów, koniecznych do wykazania naro- 
dowości Kopernika, zanim szczegółowo i dokumentnie, przedstawimy 
w pracy naszćj, poczytujemy sobie za obowiązek nadmienić krótko, 
że silić się dla ziomków naszych na dowody, że Kopernik był Po- 
lakiem, byłoby to jedno co podać w wątpliwość prawdę nie tajną 
żadnemu Polakowi. Więc gdybyśmy rzecz tę pisali jedynie dla Ro- 
daków naszych, a także i dla obcych, bez uprzedzenia a krytycznie 
polską znających historyą, nie potrzebowalibyśmy silić się na długie 
łiistoryczne wywody i dowody, ale przypomnielibyśmy po prostu to 
tylko, co w każdej krytycznej, elementarnej, polskiej czytamy histo- 
ryi, a miano\\icie: 

Że rodzinna ziemia Kopernika od przedhistorycznych jeszcze 
wieków, jak to dowiedli krytycznie starożytności badacze, zamiesz- 
kiwaną była zawsze przez ludy słowiańskie. 

Że od historycznych potem czasów, ziemia ta nieprzenvanym 
szeregiem lat, mieściła się zawsze w granicach dawnej Polski, i nie- 
miała nad sobą żadnych innych władców tylko królów Polskich. 

Że po nieszczęsnym podziale Krzywoustego, ziemia ta później 
Chełmińską zwana, przypadła w dziale Bolesławowi Kędzierzawemu ; 
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a od iiiego i)rzy podziale korony za Leszka Białego, dostała się bratu 
jego Konradowi roku 1207. 

Że ten niebaczny Konrad, książę Mazowiecki, tę ziemię Cheł- 
mińską, o którą nam tu głównie chodzi, roku 1222 zakonowi naj- 
przód Dobrz)Tic6w w cząstce, a potem roku 1228 i 1230 Kizyża- 
kom w całości, w lenne oddał posiadanie. 

Że po d^Mi wiekowym z górą jarzmie Krzyżaków, deputaci ziemi 
Chełmińskiej i miasta Torunia roku 1454, stanąwszy w Krakowie 
przed tronem Kazimierza Jagielończyka, te między innemi w bła- 
galnej swej mowie wyrzekli słowa: „aby niemi od wspólnej ojczy- 
zny niegdyś oderwanjmi, a dziś powracającymi nie wzgardził, ale 
pi-zyjął jako wiernych poddanych swoich/' 

Że w akcie pamiętnego pokoju w Toruniu roku 1466 czytamy 
te pełne prawdy słowa jako: „król i korona polska, ziemie swoje 
przyrodzone : chełmińską, pomorską i nuchałowską, według daw ny eh 
granic w całości zupełnej otrzymuje." 

Że od roku 1466 aż do 1793, to jest do drugiego politycznego 
podziału Polski, Tormi, rodzinne miasto Mikołaja Kopernika, bez 
żadnej przenvy do polskiej należało korony. A mieszkańcy Torunia 
na pamiątkę zniesienia nienawistnego jarzma Krzyżaków — co lat 
sto bili jubileuszowe medale. ^ 

I te przypomnienia, miejscowości się tyczące, bezwątpienia wy- 
starczające byłyby dla nas. Gdy jednakże rzecz nasza tycząca się 
narodowości polskiej Kopernika, ma być dowodem przekonyAvającym 
dla cudzoziemców, którzy na każde słowo dokumentu żądają, więc 
to, co powyżej opowiedzieliśmy treściwie, gołemi, że tak powiemy 
słowy, historycznymi teraz stwierdzimy dowodami, które wykażą 
najprzód, że Kopernik niewątpliwie urodził się na ziemi polskiej 
i w kraju polskim. 



n. 



Ziemia Chełmińska jako ojczyzna 



Kopernika. 
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Zapuszczać się w źródłowe i krytyczne badania, któremi dowieśćby 
nie trudno, że ojczyzna Kopernika, źe ta ziemia która wydała tego 
wielkiego męża, od wielu przedhistorycznych jeszcze wieków, za- 
mieszkaną była przez ludy Słowiańskie, a w następstwie czasów, 
przez setki lat, należała do Polski, i zostawała pod berłem królów 
Polskich, przechodzi zakres pracy naszej. Grdy jednakże ta ziemia 
i ta ojczyzna Kopernika od roku 1772. a jego miasto rodzinne od 
1793. należy do monarchii pruskiej, a naród niemiecki, uczeni 
i nieuczeni, z tego jedynie powodu, przy>vłaszczają sobie, jako swą 
narodową własność, uczonego męża Kopernika, poczytujemy sobie 
za obowiązek, rzec55 tę, niezmiernej wagi, w właściwem W7stawić 
świetle. 

Historya każdego narodu — to każdy wie — ma podania 
i trądy cye, którym, aczkolwiek nikt, albo mało kto wierzy, zapeł- 
niają one przecież karty dzieł wielu, i żyją na przekorę prawdzie, 
a czasem na przekorę samemu podobieństwu do prawdy. Stron- 
nictwo, interes, pochlebstwo i łatwowierność, ciągle je gromadzą 
dla żyjących i potonmych nawet; często z zupełnem pominieniem 
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istoty rzeczj^ a z wywyższeniem jakiegoś stronniczego patryotyzmu. 
Ztąd historja, co ma być służebnicą prawdy, musi patrzeć często 
na jej zniewagę, dla tego, że kapłani jej przygaszają święte ogniska 
czci, prawdzie poświęconej, a palą kadzidła sile, przemocy i nie- 
sprawiedliwości. Tworzyć w historyach baśnie, jest to dowodzić 
I)łocliości umysłu, ale używać nieprawdy, na poniżenie jednego na- 
rodu, a wywyższenie drugich, jest przeniewierzeniem się służbie 
prawdzie poświęconej, jest zamachem na rozum. Tacy liistorycy 
nie są jej kapłanami , ale stróżami kradnąc}ini powierzoną sobie 
własność. Nie wymawia ich nic przed sądem potomności i kr)'tyki, 
bo prawda wiekuiście trwa i tnvać będzie, fałsz zaś roztrąci się 
sam, w głębi nikczenmości i zapomnienia. 

Uczeni niemieccy historycy da\Miiejsi a nawet dzisiejsi jeszcze, 
mocno zamieszali pienvotne dzieje Słowian, ztąd początków Sio- 
wiańskich mimo nieprzeliczonych badań, za wyjaśnione dokładnie 
uważać jeszcze nie można. Są przeczucia, są \ndzenia duchowe, 
są nawet dowody, które pewni jesteśmy, prędzej czy później, ba- 
danie liistoryczne sprawdzi i czynami udowodni, dziś ograniczyć się 
musimy na tem, co starsi opisali badacze. 

Uczeni Germanowie, daleko, — najdalej, jak tylko mogli, po- 
suwali granice swej ziemi, wszędzie widzieli germańskie pochodze- 
nie, germański kierunek i błogosławieństwo cywilizacyi niemieckiej. 
Według nich Germanowie zajmowali brzegi Wisły, a siedziby swe 
mieli aż u stóp Karpat Słowianie później wejść mieli, nie swoje, 
ale opuszczone zajęli siedziby, był podbój ziemi pienvotnie nie- 
mieckiej, a jako Gisebrecht w historyi Wendów nadmienia, Słowia- 
nie, Germanów Odry i Elby zwyciężyć i ujarzmić mieli. Jest to 
przecież przypuszczenie jedynie, któremu historya odmawia pot\>ier- 
dzenia. Co do nas, skłonniejsi jesteśmy do uznania tej zasady, że 
ród Słowian od najdawniejszych czasów, zajmował równiny między 
Czamem a Baltyckiem morzem, *) a zatem i tę cząstkę ziemi nad 

1) Ptolemensz zowie Bałtyckie morze Wendyckiem, Jornandes Słowiańskiem, 
Qallas Polskiem, a w zapisie Ody zowie się „marę loogam.** Bielowski Mon. Pol. 149. 
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Wisłą, gdzie zbudowano miasto, które w XV. wieku było ojcz)'zii% 
naszego Kopernika. O siedzibach więc Słowian w tej ziemi, o ktdrą 
nam tu głównie chodzi, od najdawniejszych zacząwszy wieków, po- 
mijając inne siedziby, pomówimy. 

Zamilczając świadect>va starożytnych geografów, jak Pomponiu- 
sza, Marcellina, Pliniusza i Ptolomeusza, których pojęcia o stro- 
nach naszych, były bardzo niedokładne, choć w opisach swoich już 
wspominali o tej królowej rzek naszych, wstęgą opasującej ziemię 
Chełmińską, Wiśle, rozpatrzmy najdawniejszych geografów i kro- 
nikarzy, których świadectwa odnoszą się ściśle do zadania naszego. 

Jornandes historyk wieku VI. w swej historyi Gotów mówi : że 
Słowianie lud starożytny i liczny od źródeł, aż do ujścia Wisły 
mieszka na obszernej przestrzeni wśród lasów i bagien. >) D\\ie 
kroniki bizanckie z Vn. i IX. ^vieku, Teofilakta Smiokata i Teofa- 
nesa wzmiankują o wzięciu w niewolę z tych stron trzech mężów 
rodem Słowian. 2) 

Jeden z najdawniejszych kionikarzy polskich Gall, przesławną 
kronikę swoją zaczyna od opisu Polski jako północnej części \nel- 
kiej Słowiańszczyzny. ^) Geograf arabski Erdrisi w}Taźnie mówi 
o Polsce. Nestor ten, ojciec kronikarzy Słowiańskich w XI. żyjący 
wieku, w cennej kronice swojej te pamiętne pisze słowa: „Sło>mnie 
owi przyszedłszy siedli nad Wisłą, i przezwali się Lachami, a od 



1) Joriumdes żyjący około roku 542. Historiae Gotorum Cap. Y. „Silańni 
in Boream Yistulae tenus comorantur. Hi paludes silyasąue pro cińtatibas habenf 
Bielowski Monumenta Poloniae 1. 

2) Teofilakta Simokata żyjący około roku 629. Historicorum TI. 2, 15. tak 
pisze : Tiq H uorepa^^i av^ec Tpeic XxXot^tvol tó 7Ćvo; .... a Teofanes żyjący około 
roku 817 do słów powyższych w Chronografii pag. 226 dodaje : „ol U t6 [ih 7^vo; 

£^aaav i:e'f uxćvat 2xXaP(vo( «fOiii zaś odrzekli że są rodom Słowianie. 

Bielowski Monumenta pag. 4. 

3) Igitor ab aqailone Polonia septemtrionalis pars est SclaToniae, qiiae habet 

ab oriente Russiam. Ad marę aatem septemtrionale toI amphitrionale tres 

habet affinos barbaroram gentiliom ferocissimas nationes Selentiam, Pomeranam et 
Pmsiam, contra ąuas regiones Polonomm doz assidue pugnat. . . .** in Monum. Pol. 
Bielowski pag. 394, 
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tych Lachów przez>vali się jedni Polonami, inni Lachowie Łutycza- 
nami, inni Mazowszanami inni Pomorzanami." ') 

Dalszych wy>\'odów i badań naszych historyków i obcych, 
o siedzibie Polaków tu nad Wisłą gdzie potem stanęło rodzinne 
miasto naszego Kopernika nie przytaczam; dość sądzę będzie, gdy 
wskażę znane mi źródła tych badaczy siedzib Słowian, którzy 
w dziełach swoich aczkolwiek często niezgodni i w wywodach 
i w prawdzie zbadanej, wspomnieli wszelako w pismach swych, że 
ta część ziemi polskiej o której piszemy, osiadła była przez ludy 
Słowiańskie i należała kiedyś do Polski. Z naszych historyków 
wymieniam Naruszewicza, ^) Surowieckiego, ^) Lelewela, *) Macie- 
jowskiego, *) Bielowskiego, ®) Bartoszewicza, ^) Szulca, ®) Szajno- 
chę, ®) Kaczkowskiego, ^^) Krzyżanowskiego, *0 Czarnockiego, ^^) 



^) CnOKtNH SK€ OBU nfkHUHAllUC CtAOUlA NA BnCAt, H HpOICSaBIA CA 
AaXOK€, a 0T1» Tt.\l Aa.KOKI npO^CRAUlA CA IIo<M:IH€, APOY^^HH AOYTNYH HNI 
Maicoriii AN€, HHH floMOOKlNC. Bielowski Monumenta Poloniae Historica pag. 553. 
To pismo cerkiewDe dawne słowiańskie, w którem była pisana kronika Nestora, 
tak się czyta: „Słowieni że owi priszedsze siedoszia na Wislie, i prozwaszia sia 
Liachowe; a ot tiech Liachow prozwaszia sia Poliane Liachowe druzii Łuticzi, ini 
Mazowszane, ini Pomoriane.. . 

2) Historya Narodu Polskiego. To-n I. 2. O Słowianach i icli siedzibaołi. 
Warszawa 1824 i 1803. 

# 

3) Siedzenie początków narodów Słowiańskich. Warszawa 1820. i O Sło- 
wiańszczyźnie przedcbrześciańskiej. 

4) Narody na ziemiach Słowiańskich przed nastaniem Polski. Tom wstępny. 
Poznań 1853. 

5) Historya Prawodawstw Słowiańskich. Warszawa 1832 — 1835. Pierwotne 
dzieje Polski i Litwy. Warszawa 1846. 

6) Początkowe dzieje Polski. Biblioteka Ossolińskich 1842. Wstęp kryty- 
czny do dziejów Polski. Lwów 1850. 

7) O pomysłach historycznych Bielowskiego. Warszawa 1852. 

8) O Tarnowie Mazowieckim. Warszawa 1843. O znaczenia Prus dawnyclL 
Warszawa 1846. O Pomorzu zaodrzańskiem. Warszawa 1848. 

9) Lechicki początek Polski 1858. 

10) Cokolwiek o początku Polski. O mniemanym trybucie Polski, w Biblio- 
tece Warszawskiej 1844 roku. 

11) Dawna Polska. Warszawa 1843. 

12) O Słowiańszczyźnie przed Clirystuiem. Warsz. 1818. 
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Romanowskiego, ') Marańskiego, 2) Kętrzyńskiego, ^) i Ignacego 
z Pobujan. *) Z obcych: Szafarcz)'ka, ^) Yoigta, ») Hartknocha, ») 
Roepira,») Huppe'go,«) Prowe'go,^o) Kattner'a, » > ) Hermanna, *''^) 
Schmitt'a,>3) Frolich'a,'*) Pierson'a. » *) Kartę geograficzną Papłoń- 
skiego'«) i wielu innych jeszcze, których dzieł nie mamy pod ręką. 
Oto ci wszyscy mimo ogromnych różnic w badaniach, wiadomościach 
i nauce, zgadzają się jednakże w rezultacie, na to, że w tej ziemi 
o którą nam tu, sto razy powtarzamy, tak bardzo chodzi, Słowianie 
Polacy od dawna mieszkali. 

Pójdźmy dalśj teraz, do ściślejszych dokumentów. 

Za Jana XV. papieża, który wstąpił na Stolicę Apostolską 
985. roku a umarł w Maju 996., Oda druga żona Mieczysława L 
króla Polskiego i syn jćj Mieszko, poddają pod władzę (rozumie się 
duchowną) Stolicę państwa Gniezno \\Taz z całą krainą Polską, 



1) o zakonie braci Dobrzyńców. De Conradi Docis MasoTiae. Biblioteka 
Warszawska 1856 i 1837. 

2) Die stammTerwandschaftIichen und politischen Beziebungen PommeniB 
EU Polen. Program Gimnazynm ir Wejcberowie 1866. 

3) O Mazuracb i Die Lygier 1868. 

4) Badania bistoryczno-krytyczne. Lipsk. 

5) Słowiańskie Starożytności, tłumaczenie Bońkowskiego. 

6) Gescbicbte Prensscns. KOnigsberg 1827. tom I. 

7) Selectae dissertationes liistoricae. 1679. Alt nnd nenes Preassen. Frank- 
furt 1864. 

8) Gkscliicbte Polens. Hambnrg 1840. 

9) Yerfassong der Repablik Polens. Berlin 1867. 

10) West-Prenssen in seiner gescbicbtlichen Stellnng zn Dentscłiland und 
Polen. Tbom 1868. 

11) Die spracblicben Marken Preussens. Leipzig 1968 w czasopiśmie Unsere 
Zeit. 

12) Gesoliicbte des Kreises Marienburg. Marienburg 1868. 

13) Gescbicbte des Stubmer Kreises. Tbom 1868. 

14) Gescbicbte des Graudenzer Kreises. Graudenz 1868. 

15) Elektron oder Ober die Yorfabren, die Yerwandscbaft und den Namen 
der alten Preussen. Berlin 1869. 

16) Mapa Słowiańszczyzny LecbickieJ w wieku X. do XII. i Prus z wieku X. 
do XIII. ułożona przez Jana Papłońskiego. Wanzawa 1862. 
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której granice najwyraźniej opisują od morza Bałtyckiego, od ujścia 
Odry aż pod sam Kraków. ') 

Za następców Mieczysława, to jest za panowania Bolesława 
Chrobrego, Mieczysława II. i Bolesława Śmiałego, ta część kraju, 
o której głównie mówimy, stanowi jedne całość , z >vielką ojczyzną 
naszą Polską, mamy dowód oprócz w elemeutamycli wiadomościach, 
zamieszczanych po wszystkich kronikach i historyach, w dokumen- 
cie Bolesława Śmiałego z roku 1065, w którym zapisuje peNvne na- 
danie dla klasztoru Benedyktynów w Mogilnie. 2) W dokumencie 
tym, między innemi nadaniami figurują Grudziądz, ^) Radzyń, *) 
Łaszyn, *) miejscowości jak to wiadomo leżące w ziemi Chehniń- 
skiej. •) Gdyby więc ta ziemia, w której leży miasto rodzinne 
Kopernika, a w której w XI. wieku, już są wymienione trzy po- 
wyższe miejscowości, nie było składową częścią korony Polskiej, 
podobna darowizna Bolesława Śmiałego miejsca by mieć nie mogła, 
i nie miała w tak dawnym dokumencie; — a że te trzy miejsco- 
wości są tu wyraźnie >v)Tnienione, dowód, że ziemia w której leżał)' 
do Polski należała. ^) 



1) Sab Johanne XV. papa Oto senatńx et filii. Misica et Lambcrtus beato 
Petro contolisse unam ciTitatem in integrum ąuae est Scbinesghe cum omnibus 

suis pertinentiis infra hos affines: sicuti incipit a primo latere longum marę 

iuqiie in Cracoa at usąue ad flamen Odere Bielowski Monumenta Poloniae 

Historica pag. 148—149. 

2) Mogilno miasto powiatowe w dawnem województwie Gnieźnieńskiem, obe- 
cnie w Wielkiem Księstwie Poznańskiem. W roku 1065 Bolesław Smialy po szczę- 
śliwym powrocie z Czech i Węgier, fundował tu klasztor z opactwem Benedyktynów 
sprowadzonych z Tyńca. 

3) Grudziądz — u Bielowskiego Grudomsch, u Długosza Grudziądz miasto 
w ziemi Chełmińskiej. 

4) Radzyn — u Bielowskiego Radecz, u Długosza Radzim. Stronczyński 
wzory pism dawnych. Warszawa 1839. N. 3. Radzyn w ziemi Chełmińskiej. 

5) Łaszyn — Bielowski Łasin, Długosz Łaszyn niedaleko Gdańska. 

6) .... Et haec sunt nomina castrorum Grudomsch .... Radecz In Łasin 

decem marcas .... Bielowski Monumenta pag. 360 L 

7) Jui po napisaniu tych kart Żywota Mikołaja Kopernika doszła nas wy- 
borna praca pana R*** Beitrdge sur Beaniworłung <Ur Frage nach der Nationa- 
UUU dei Nieolaus Copemietu. Breslau 1872. Autor od str. 40 do 46 wypisuje 
z najstarszych dokumentów z XIŁ i Xni. wieku 46 miejscowości lezących w ziemi 
Ch^mińskiej z czysto polskiemi nazwiskami 
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Zanim nowy dotyczący sprawy naszej stawimy dokument, 
spojrzyjmy na chwilę, na kartę historyi polskiej. 

Bolesław KrzyAvousty jedyny w XII* władzca Polski, umierając 
w roku 1139., podzielił jak wiadomo, państwo swoje pomiędzy 
czterech synów. Chorobliwy ten akt, nigdy nie zagojone dla całej 
Słowiańszczyzny pozostawił rany, bo najprzód, słabiała podzielona 
teraz Polska we wszystkich dzielnicach, nieufnością wzajemną rzą- 
dzących, truła się umniejszaniem powagi i siły. Tłumy pochlebców, 
oblegając coraz liczniejsze dwory książęce w Polsce, zdołały wmó- 
wić w nieoględnych panów, że dzielnice Krzywoustego, mogły być 
coraz \vięcej dzielone; — usłuchano ich. — Ztąd namnożyło się 
książąt i księstewek, którzy, miasto utrzymy>vać Słowiańszczyznę 
całą W' należnej powadze, barłożyli liistoryą narodu polskiego, nie- 
ustannemi kłótniami i nienawiścią wzajemną. 

Roku 1206. objąwszy ostatecznie tron po ojcu swoim, Kazi- 
mierzu Sprawiedliwym >) Leszek Biały, z rodzonym bratem swoim 
Konradem, podzielił się ojcowizną w ten sposób: że sobie zostawił 
Krakowską, Sandomierską, Lubelską dzielnicę, ziemię Sieradzką, 
Łęczycką i Pomorze ; a brat jego wziął Kujawy i Mazowsze z zie- 
mią Chełmińską i Dobrzyńską, ^) 

MazoNvieckiem księztwem zowiąca się w' ówxzas ta dzielnica 
Konrada, była bardzo rozległą, choć wśród ogólnej niemocy książąt 
polskich, wyglądała najokropniej. Na zachód obejmowała w sobie 
Kujawy; na północ ziemie: Chełmińską, Lubawską i Michałowską — 
a więc ziemię w której było rodzinne miejsce Kopernika; za temi 
ziemiami na północ, były siedziby Russów; w północno-wschodnim 
kierunku opierała się o dzikich Jaćwieży; na wschód i południowo- 
wschód, mieściła w sobie ziemię Czerską, i rozgraniczała się od 
Wielkopolski ziemią Łęczycką. Na tych to rozległych i obszernych 



1) Kazimierz Sprawiedliwy umarł nagle otruty w kubku wody 1194. Naj- 
starszy syn jego Bolesław umarł na dziesięć lat przed śmiercią ojca, będąc uką> 
szonym od żmii. Leszek przy imierci ojca miał lat 6 a Konrad 3 lata. 

2) Długosz r. 1207 pag. 535. 
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ziemiach, których stolicą było miasto Płock, osiadł Eomrad jako 
książę niezależny roku 1207. Młody >) lekkomyślny, chciwy wła- 
dzy i panowania, — gnuśny i leniwy, młodzieniec bez siły ducha 
i woli, daleki od jasnego poglądu na stan swój i obowiązki, a mimo 
to okrutnik wyszukany, napiętnowany jest w historyi dwoma naj- 
haniebniejszymi czynami: przyczynieniem się do morderstwa opie- 
kuna swego, i sprowadzeniem Krzyżaków. Krystyn z Gozdowa 
wojewoda Mazowiecki, opiekun i dzielna rada Konrada, mąż cnót 
niepokalanych, ozdoba całego Mazowsza, żołnierz zwy ciężki, l)oha- 
terskiemi jaśniejący czynami, przez cały lat dziewiątek panowania 
Konrada, żelazną chrobrą ręką swą, dzielnie odpierał napady dzi- 
kich Prusaków na ziemię Chełmińską. Namówiwszy jednocześnie 
niedołężne książątko, do ustanowienia osobnego wojewody ziemi 
Chełmińskiej, ^) >N7bomie pomagał zakonnikowi Oliwskiemu Krysty- 
nowi 3) do rozkrzewienia religii u niewiernych pogan Prussów. 
Potężna to musiała być pomoc tego wojewody mazowieckiego, dana 
ubogiemu zakonnikowi, skoro Innocenty III. papież zakonnika 
owego już w roku 1212 mianuje biskupem pruskim *) i w opiekę 
go oddaje arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, ^) potężna to musiała 
być pomoc, skoro dla uskromienia Prusaków chcących zniszczyć 
dzieło naN\TÓcenia, papież Honoiy III. ®) aż krucyatę przeciwko 
buntującjTn się obwołać pozwala, a z tego pozwolenia ani wojewoda 
ani biskup nie korzysta. 

W smutnym nader roku 1217. Krystyna z Gozdowa wojewodę 
mazowieckiego ') zamordował Jan Czapla, z poduszczenia jak wia- 

1) Konrad liczył wtedy szesnasty dopiero rok życia. 

2) Naruszewicz tom Yl. pag. 213. uwaga 6. 

3) List Innocentego do arcybiskupa gnieźnieńskiego z roku 1211 u Hart- 
knocha Kirchen-Geschichte Ton Preussen pag. 30—31. 

4) Voigt Codex dipl. Prussiae. I. pag. 9. N. VII. 

5) Honorias III. roku 1219 zwalnia arcybiskupa Gnieźnieńskiego z opieki 
nad biskupem pruskim. Yoigt Cod. dipl. Prussiae I. pag. 14. N. XIII. 

6) Acta Boruss. I. 262; Lucas Darid IL 24; Baczko I. 131. Dat. Łateran. 
y. non. mart. p. n. a. primo. 

7) Długosz pag. 554. 
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domo Konrada książęcia Mazowsza. Dzikim Prussom było to bar- 
dzo na rękę, więc zaraz tegoż roku napadli ziemię Łabowską 
i Chełmińską, *) a znacząc ślady przechodu swego rumowiskami 
twierdz, zgorzeliskami osad, miast, wiosek i kościołów i dzikiemi 
mordami chrześcian, zburzywszy Chełmno, ^) zapuściwszy zagony 
swe aż w głąb Mazowsza, aż do Płocka, zniszczywszy więcej niż 
250 kościołów, ») ol)ładowani bogatym plonem i mnogim jeńcem, 
w niedostępnych leśnych swych moczarach, bezpiecznie go złożyli. *) 
Przejrzał wtedy niedołężny Konrad, a uczepiwszy się w krytycznem 
położeniu swojem bulli Honoryusza UL, *) zachęca biskupa Kry- 
styna do obwołania krucyaty przeciwko niewiernym Prussom. Kry- 
styn, aby dodać otuchy, ręce opuszczającemu księciu, aby odnowić 
upadłą i coraz bardziej walącą się budowę kościoła pru&kiego, aby 
tych pogan Prussów, powstrzymać od dalszych napadów na ziemie 
polskie, nietylko korzystał z bulli Honoryusza III., ale wyjednał 
u Papieża nową jeszcze, którą arcybiskupom, mogunckiemu, tre- 
wirskiemu, kolońskiemu, magdeburskiemu, salzburskiemu, gnieźnień- 
skiemu i kilku innym, polecił obwołanie krucyaty na Prusaków. •) 
Dzięki gorliwym zabiegom Krystyna, W7prawa podjęta roku 1219. 
złożona prawie z samych cudzoziemców ') i druga w r. 1222 w któ- 



1) Naruszewicz wyd. 1803. IV. str. 131. 

2) Naruszewicz 1. c. powiada, że Chełmno poddał Prusakom Wojewoda Clieł* 
miński usidlony miłością jakiejś Pruski, a w dopisku 231 str. 359 domyśla się, że 
to był Żyra lub syn jego Otto. 

3) Naruszewicz 1. c. 

4) Romanowski Zakon Dobrzyńców Bibl. Warsz. tom LXL str. 10. 

5) Wyżej mój dopisek str. 16. nota 6. 

6) Bulla papieża datowana jest z Rzymu, Romae apud Sanctum Petrum, 
secundo nonas Maii p. n. anno secundo. Yoigt Codex dipl. Prussiae 1. p. 11. N. IX 

7) W kodexsie Yoigta mamy trzy bulle Honoryusza, w których Papież w pier« 
wszej zachęca rycerzy krzyżowych, aby zamiast na wojnę krzyżową do ziemi Świę- 
tej, śli na wojnę przeciw Prusom pag. 3. N. II. ; w drugiej uwalnia tycłiże rycerzy 
od ślubów udania się do Jerozolimy, i zamienia te śluby na przedsięwzięcie wyprawy 
przeciw Prusom, pag. 4. N. III.; w trzeciej duchownym którzy się przyczynią do 
rzeczonej wyprawy, obiecuje Papież pewne hierarchiczne dobrodziejstwa p. 8. N. YL 

ZffUfoi M, Kopernika. 2 
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rej wzięli udział książęta Polscy, ^) powiodła się znakomicie. Wie- 
dząc teraz komu ma do zawdzięczenia dobrodziejstwa wyświadczone 
dzielnicy jego, i chcąc jako tako ubezpieczyć ziemię chełmińską od 
nowych napadów Prusaków, Konrad książę Mazowiecki, obdarza 
biskupa Krystyna ziemskiemi posiadłościami. Zapisuje mu więc 
„cum jurę ducali^V niektóre miejscowości w ziemi Chełmińskiej 
w której były zamki Grudziądz, Wapsko, Pokrzywno, Wilczylas, 
Kolno, Ruck, Rysin, Głębokie, Tumo, Pień, Płot z przyległościami, 
oprócz tego, posiadłości wojewody Żyra i sto innych wsi. *) W tymże 
samym przywileju, Getko biskup Płocki, zrzeka się praw s^ych 
duchownych i świeckich do niektórych miejscowości, leżących 
w ziemi Chełmińskiej, między Wisłą, Ossą i Drwęcą. ^) Z tego 
dokumentu niesłychanej wagi, autentyczności którego, żadne i naj- 
stronniejsze źródła niemieckie zaprzeczyć nie mogą, przekonywamy 
się: że ziemia Chełmińska musiała kiedyś z Mazowszem nieroz- 
dzielną stanowić całość, skoro Mazowiecki książę Konrad, rozpo- 
rządza niektóremi miejscowościami w ziemi Chełmińskiej na rzecz 
biskupa Krystyna, jako niezaprzeczoną swoją własnością. Co się 
tyczy zastrzeżenia w dokumencie, że Konrad nadaje Krystynowi 
rzeczone posiadłości „cum jurę ducali'' to znaczy, że książęta nasi 

1) z ktiąiąt polskich wiemy tylko o Leszka Biał3nn i Henryku Szlątkim ; 
Ukie o dwóch wojewodach Pomorskich Świętopełku i Warcisławie. Acta Bor. I. 
p. 273 i 275. 

2) £^ Conradus Dtix MasoTiae Yenerabili Domino Cliristiano Episcopo 

Fmssiae .... partem Culmensis Territorii quondam castra Gmdec, Wapsko, Kopri- 
wno, Wilcsylas, Colno, Ruck, Rysin, Głębokie, Tamo, Pin, Ploth, .... cam Jur4 
Ducali donań .... dedi etiam centam yillas et possesiones .... Dokument ten in 
eztenso mamy wydrukowany w Dogielu, Codex diplomaticus tom lY. pag. 2 N. II., 
w kodexie Pomeranii Drogera pag. 106. N. LVIII., u Lengnicha, Leibnitza, Bacska, 
w Acta Borussica i ostatecznie w dziele Dra Wattericba z Brunsberga, Die GrOn- 
dung des Deutschen Ordensstad in Preussen. Wydana zaś był ten dokument w Ło- 
wiczu. (Lonys, Loniis, - LotIs — Louis, — Loriz — Lovicii) Nonis Aagusti MCCXXII. 

3) ReTerendus Getko .... cum suo capitulo de Tarnowo et Papowo et de 
omnibus Tillis .... de omnis jare tam spirituali quam temporali, qaod idem epi- 
•eopus . . . . in Culmensi Dominie habuerunt .... ad episcopatum saepe dicti epi* 
•eopi resignaTerunt .... (Część druga dokumentu cytowanego wyżej — w którym 
Jfden tylko Dogiel lamiast Tarnowo napisał „Camowo.*') 
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czyniąc podobne darowizny, nie zrzekali się praw zwierzchniczych 
do ziem darowanych, lecz udzielali takim przywilejem pożytki tylko 
i dochody poprzednio do książęcego skarbu idące. >) Nareszcie 
z rzeczonego dokumentu dowiadujemy się najwyraźniej, że zanim 
noga którego Teutona postała na ziemi Chełmiuskićj , istniało już 
rodzinne miejsce Kopernika tu w dokumencie zwane Tarnowo a po- 
darowane przez biskupa Mazowieckiego biskupowi Krystynowi. Ale 
o tern, więcej nieco, w właściwszem powiemy miejscu. 

Po udarowaniu biskupa Kr)styna, wymieniouemi wyżej po- 
siadłościami, dla bezpieczniejszego obwarowania się od napaści Pru- 
saków, książę Mazowiecki Konrad, za poradą biskupa Krystyna, 
na pograniczu ziemi Chełmińskiej i Dobrzyńskiej, przy rzece Drwęcy 
zakłada zamek Dobrzyń 2) i takowy czternastu rycerzom, którzy 
się złączyli w bratni zakon, przyjmując od zamku miano Dobrzyń- 
ców, wTaz z wsią Cedlice ^) z przyległościami nadaje na utrzymanie 
z warunkiem, że ziemią pogan którą zdobędą, z księciem Konra- 
dem podzielą się. Było to roku 1222. *) 

Te zobowiązania Dobrzyńców przy założeniu zakonu spisane, 
zaginęły, albo raczej zniszczono je umyfcluie, *) ztąd mnóstwo na- 
tworzono o nich błędów. Nie miejsce tu wykazywać złe zrozumie- 
nie rzeczy, takich powag historjcznych naszych i obcych, jak to zro- 
zumieli Długosz, Naruszewicz, Dilsburg i Voigt, dowiódł tego wy- 
czerpująco Dr. Romanowski, w swych gruntownych rozprawach 

1) Podobne formahy darowizny we wszystkich mamy przywilejach podobnej 
treici i znaczenia. Z znajomych cytuję kodeks dyplomatyczny Wielkopolski Ra- 
czyńskiego pag. 19. N. XVI., pag. 51. N. XLIII., pag. 78 N. LXX., pag. 143. N. 
CYL; takie Pomerellische Stadion ▼. Dr. Hirsch, Koenigsberg 1853 pag. 57. Także 
Boepell Gesch. t. Polen pag. 140 i następne. 

2) Nie trzeba brać za jedno z Dobrzyniem nad Wisłą. . 

3) Dziś Szadłowice niedaleko Inowrocławia, w Kujawach. 

4) .... de consilio fratris Christian! Episcopi Pruschiae et ąuorundam No- 
biUam pro tuitione terrae snae instituit fratres Milites ChristL DOsburg Chronicon 

Pnissiae IL 4. Ego Conradus contuli fratribus niilitaturis contra Prutenos 

Castrum Dobrin. Dogiel, Codex dipl. lY. pag. 5. N. YII. 

5) Lucas DaTid Geschichte Ton Preouen, ed. Henniga Koenigsberg 1811. 
n. pag. 7. powiada, ze je zniszczono. 
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O zakonie Dobrzyńców, >) my tu zaznaczamy fiakt ten 'o tyle tylko, 
o ile do naszej odnosi się pracy, i o ile jest potrzebny do ciągu 
historyi, że ziemia Chełmińska była ziemią polską. 

Bracia Dobrzyńscy po umocnieniu swego Dobrzynia, częstemi 
napadami na Prusaków,, podrażnili ich do tego stopnia, że zebrawszy 
się w ogromnej sile, przeprawili się przez Drwęcę, zamierzając nie- 
bezpiecznych sąsiadów, „wypłoszyć z mocnego gniazda;" jakoż wr. 
1225. stoczyli walną bitwę z braćmi Dobrzyńcami i połączonymi 
z nimi Mazowszanami pod Brodnicą. 2) 

Bitwa trwała dni dwa a zakończyła się zupełną klęską Do- 
brzyńców i wojsk Konrada. Po tćj fatalnej bitwie, przekonał się 
naocznie niedołężny książę Mazowiecki, że bracia Dobrzyńscy nawet 
w związku z Mazowszanami, nie zdołają obronić księstwa jego, 
przed pruskich pogan potęgą; dla zabezpieczenia przeto kraju od 
ciągłych napadów, chciwych sąsiadów, zwołuje Konrad starszyznę 
swoje, celem naradzenia się co tu czynić należy? albo powiedzmy 
szczerzej, na to zwołuje swoich Mazurów, aby im powiedzieć iż do 
obrony kraju ma zamiar sprowadzić Krzyżaków. ^) Zwołany sejm, 
nie tylko nie robił panu swemu trudności, ale tusząc sobie, że za 
plecami tych, którzy takie wielkie zachowanie mają u papieża, ce- 
sarza i książąt rzeszy, bezpiecznymi i spokojnymi będą, *) pochle- 



1 ) Zakon Dobrgyńc&w az do wdania tię w układy m Krsyzakami przei Ne- 
pomucena Romanowskiego Bibliot. Warszaw. Rok 1856 I. str. 1 — 31. i PóiMuktioa- 
nia nad zakonem Dobrzyńców i nad tlotunkUm pUrwoinym Krzyżaków do Kim- 
rada MazowUckitgo przez Jana Nepomacena Romanowskiego. Bibliot. Warszawska 
Rok 1867. m. 1—44 i 315—343. 

2) Yoigt Preuss. Gesch. II. pag. 162. Rychło po bitwie pod Brodnicą nara- 
dza się Konrad z panami: „im Spfttsommer des Jabres 1225/* Brodnica leźy przy 
ujścia rzeki Brodnicy do Drwęcy nad samą granicą polską. Dzii nazywa się Strasburg. 

3) DOsburg y. 37. mówi, że na to zgodzili się wszyscy „qui consenserunt 
unanimiter.** Yoigt Preuss. Gesch. II. 159. usilnie dowodzi, że myśl tę podsunął 
mu biskup ,«und spracb den Rath aus : der Herzog mOge diesen Orden zum Schutze 
des Bisthums im Kulmer Lande und zur Wehr der Grilnzen seines Herzogthums 
herbeirufen." 

4) Diisburg I. c. Y. 35. dictos fratres esse .... apud Papam et Imperatorem 
gratissimos et acceptos. 
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biał Konradowi, aby z tak genialną nie ociągał się myślą. — By so- 
bie nie zrobić wjTzutu „dum brevis volo obscurus fio" iść musim 
jeszcze chwilę w pracy naszej, w ręku trzymając historyą osiedlenia 
się Krzyżaków w Polsce. 

Gdy więc sejm Mazurów w Płocku prawdopodobnie odbyty, 
zgodził się na sprowadzenie Krzyżaków, do ziemi Chełmińskiej, wy- 
słano do mistrza zakonu Hermana Salza, po^ów, i) który w za- 
mian za obowiązanie się rycerzy krzyżowych do pomocy w wojnach 
przeciw poganom, ofiarowali „użytki z części kraju praojców." *) 
Propozycye i obietnice wyczytane w liście Konrada, zarówno jak 
i niedołęztwo jego, tak się niepodobne do wiary wydały mistrzowi 
zakonu, że nie wierzył poselstwu; ^) wysyła więc na zwiady do 
Mazowsza z licznym pocztem rycerza, powiernika swego, Konrada 
Landsberg. Było to w jesieni 1226. roku. *) Gdy się przekonano 
o prawdzie, Konrad Landsberg począł się umawiać z księciem Ma- 
zowieckim, a uUady jednak szły oporem; wśród tych przebiegły 
Krzyżak, zaproponował Konradowi, aby w czasie trwających nego- 
cyacyi, wybudował mu na leNvym brzegu Wisły zamek, z któregoby 
Wisłę mając za przedmurze, z niewielką garstką swoją, mógł robić 
wycieczki przeciwko Prusakom. *) Nieprzezomy Konrad usłuchał 

1) Dfisburg n. y. 34; Lucas Da^id II. 33. 

2) Romanowski UL 1857. 9. 

3) DUsburg par II. Y. 34. „Qai dom caosam itineiis coram eo eiposnissenf 

4) nSandto Herman ron Salza noch im Laofe des Jahres 1226 Ewei Ordens- 
riftter Conrad ron Landsberg und Otto Ton Salaiden mit einem Hftufletn Ton noch 
achtzen reisigen Rnechten an den Herzog Ton MazoTien, Yoigt H. 168. Gesch. Pr. 

5) Dusburg pars U. cap. YHI. pag. 58. „RogaTemnt itaqae dictom Ducem at 
eis annm Castrem aedificaret. A Yoigt tak o tem pisze : ,«.... nnd liess am linken 
Ufer des Weichsel-Stromes, da vo nun Thom liegt scbrflge gegenaber, auf einer 
leichten AnhOhe eine Burg ans Holz erbauen. B. U. 173. Okażemy później, ie 
szan. historyk praski mocno się myli; zameczek bowiem zbudowany dla Krzyżaków, 
zapełnię w innem był miejsca a Torań już istniał wtedy, jak to niżej okażemy. 

Du Wal. Beeherehei sur Taneimne eonstituHon de Vordre TeuUmiqae I. 222 
inaczej rzecz tę przedstawia, tak bowiem pisze: „Conrad Landsberg et son com- 
pagnon desirant d*aToir one retrait .... et fair Toir aox Maso^iens ce qa*ils deroient 
attendre de la ralear des cheraliers Teatoniąnes priereqt le Dnc dę Touloir leo^ 
4enner on ch&teau'* .... 
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i wybudował Łaudsbergowi w czasie negocyacyi malutki obronny 
zameczek, który chytry Krzyżak nazwrf zaraz po swojemu Yogel- 
sancy „kamień węgielny^' tymczasem później zameczek ten, zamiast 
węgiehiym, to był kamieniem obrazy, w gorszących zatargach Po- 
laków z Krzyżakami. Landsberg donosząc \\ielkiemu Mistrzowi 
o szczerych chęciach Konrada i o pewnych obietnicach jego, na 
wiosnę 1228 doczekał się przybycia do Polski na Mistrza zakonu, 
brata Hermana Balka, ») który od Wielkiego Mistrza zakonu, sło- 
wami jakiemi Pan Póg przemómł kiedyś do Jozuego (I. 6), odebrał 
inwestyturę: ^^zbiers męzłwo swoje i bądd obrotnym^ ty bowiem 
wprowadzisz Izraela^ to jest braci niemieckich , do ńemi^ którą 
przyrzekł im Pan^ a Bóg będzie z tobą.^^ ^) Oprócz Balka przy- 
słał Wielki Mistrz kilku jeszcze dostojników z wielu rycerzami 
i knechtami, którzy niżej zamku Yogelsang, zbudowali sobie na 
prędce zamek Nieszowski. 

Skoro tylko stanął w Mazowszu Herman Balk zaraz zażądał 
od Konrada obiecanych nadań, z obietnic tych niebaczny nasz książę 
wywięzuje się skwapliwie i oto dnia 23. Kwietnia 1228 wydaje 
w Brześciu (?) pamiętny dla Krzyżaków przywilej, w którym daje 
im użytki z ziemi Chehniiiskiej, „terram culmensem** a nie „domi- 
nium culmense" i w Mazowszu wieś Orłów ^) osobnym jeszcze po- 
tem potwierdzoną przywilejem roku 1229. *) 

W dwa tygodnie po przywileju Konrada, biskup Kr}'styu aktem 
datowanym w Mogile, ustęptye Krzyżakom prawa dziesięcin w ziemi 



1) Yoigt n. 184 prostuje niektóre mylne daty historyków niemieckich i isto- 
tnie m» słutzność za sobą. 

2) Dtisborg p. II. c. IX. pag. 60. „Confortare et esto robostos tu enim 
introducet filios Israel, id est fratres tuos in terram» quam poUicitus est eis Dominus 
et Deus erit tecum.** 

3) Nos Conradus Dux MasoTiae et Cujayiae notum facimus quod Hospitalis 
S. Mariae Domus Teutonicorom .... Terram Culmensem .... nihil utilitatis Nobis 
reserrantcs .... et rillam Orlow nuncupatam contulimus .... in proprietatem. Datom 
ia Bresze A. D. MCCXXyUI. nono kalendas MaiL Dogiel. Codex dipl. lY. 5. N. Y. 

4) Yoigt Codpx diplom. Pr. L pag. 20. N. XXIL Dreger Cod. Pom. 12^, 
N. LXXI. Act Bor, \. pag. 394. 
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Chełmińskiej. Akt ten jest niezmiernej wagi, bo naucza nas co 
Konrad dał Krzyżakom. Krystyn bowiem tak się wyraża : ,JPodajs 
do wiadomości iż ustąpiłem żołnierzom zakonu niemieckiego, aby 
bronili chrześciaństwa, w terrytoryum Ghełmińskiem, w tych dobrach, 
które Konrad książę Mazowiecki i Kujawski rzeczonym żołnierzom 
bez umniejszenia w czem praw moich mógł darować. O Z doku- 
mentu tego następujący wyprowadzamy wniosek, z całej ziemi Cheł- 
mińskiej mógł się zrzec Konrad na korzyść Krzyżaków, tych uży- 
tków, które miał dotąd, ale darować majątków całej ziemi Chełmiń- 
skiej niemógł, bo wiele z nich należało do biskupa pruskiego. I oto 
ztąd owo zastrzeżenie Krystyna. Inny ocze^istszy z tych dokumen- 
tów i^ynie wniosek, że ziemia Chełmińska do roku 1228 stanowiła 
nierozdzielną c^ość księstwa Mazowieckiego. A od tego roku ta 
ziemia w dzierżawę, że tak powiem, wypuszczoną została Krzyża- 
kom przez Konrada i Krystyna. 

Po uzyskaniu tych dwóch dokumentów, kiedy Konrad najpy- 
szniejsze „budowsJ: zamki na lodzie^^' jawi się na j^o dworze Her- 
man Balk i ukazuje mu skrypt cesarza Fryderyka II. datowany 
z Rimini w Marcu roku 1226 właśnie w tym samym czasie, w któ- 
rym „nieszczęsne książe^^ wysłał był posłów do Wielkiego Mistrza 
Zakonu prosząc go o przysłanie mu Krzyżowców. 

W dokumencie tym czyta Konrad z ogromnem zdziwieniem, 
że jest lennikiem cesarza, a posiadłość jego to marchia; to „terra 
sub monarchia Imperii contenta; to „yetus et debitum jus Imperii^* 1 1 >) 



1) Ego Christianos notnm facio nniTenis .... anod contoli Militibiii de Dorno 
Tentonica pro defensione Christiamtatis, decimam in Teiritoris Cnhneni^ in iis bonif , 
qaae dtix Conradas Masoriao et CuJaTiae dlctis Militibiif, salro jnre oostro, licite 
conferre potuit. Acta sunt aatem baec anno ab Incamatione Domini Millesimo 
ducentesimo Tigesimo octaTo qainto Nonas Maii in Domo Ordinis Cittercieni. ąnae 
Tocator Clara Tomba. Dogiel Codex dipl. lY. pag. 5. N. YI. Dreger Codex Pom. 
pag. 128. N. LXX. Act. Bor. I. pag. 3d5. 

2) Dziwaczny i bez żadnej zasady przywilej Fryderyka II. dany Krzyżakom 
przed ich przybyciem do Polski, drakowany w licznych zbiorach, tak był trodny 
dla historyków do pojęcia, że sądzili, że mowa tu o jakiejś darowiźnie cesam 
między Hazoirssem a Brandenbargiew, jedna bowiem* piędź ziemi Konradów^ 
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Co się ANi;edy działo z Konradem, nie zachowała nam liistorya; ale 
zostawiła ślady naprowadzające na wnioski, że „murem stanął*' i po- 
stanowił do innych teraz skłonić się warunków, aby więc wyraźniej 
jeszcze pokazać nieukontentowanie swoje, braci Dobrzyńców, którzy 
mimo przybycia Krzyżaków siedzieli jeszcze spokojnie w Dobrzjmiu 
i utrzymywani byli kosztem Konrada a wcale z Krzyżakami złączeni 
nie byli, szczodrze ubogaca nowym zapisem. ') O tćm wszystkiem 
uwiadomiony Wielki Mistrz Zakonu Hermann Salza, nową dawszy 
wskazówkę butnemu Hermanowi Balk, pokomiejszym go teraz czyni 
przed Konradem i Krystynem. Z uległością więc na początku roku 
1230 przyjmuje dwa przywileje od księcia MazoNvieckiego i jeden 
od biskupa pruskiego, w których Krzyżacy za dobra ziemskie im 
darowane 1228 najwyraźniej są orzeczeni najzwyczajniejszymi len- 
nikami nietylko księcia, ale na co ogromny trzeba kłaść przycisk, 
i biskupa Pruskiego. 

W pierwszym dokumencie Konrada, w którym tenże oddaje 
Krzyżakom w lenność użytki ziemi Chełmińskiej, po zwykłych 
formułach używanych w aktach, po zobowiązaniach się Konrada 
do patronatu i opieki nad Krzyżakami, te czytamy słowa: „pr^- 
rzekli" (rozumie się Krzyżacy) „z zupełną wiernością mnie'* (ro- 
zumie się Konradowi) „i wszystkim mym dziedzicom, jak im Bóg 
miły i ile im tylko sił wystarczy, przeciw nieprzyjaciołom Chrystusa 
i naszym, wszystkim poganom, bez kłamstwa i wszelkiej obłudy, aż 
dó ostatniego męża razem z nami w każdym czasie walczyć." *) 



dzielnicy, nigdy nie należało do niemieckiego cesarza. Dogiel Codex Pol. lY. pag. 
3. N. lY. — Yoigt II. pag. 166. dziwaczny ten przywilej wytłumaczył stałą ideą 
panowania cesarzów niemieckicli nad całym światem. 

1) Dogiel. Codex Pol. lY. pag. 5. N. YH. 

2) .... .„Ipsi quoqae Fratres cnm omni fidelitate promiseront milii conctb 
meis Haeredibns, secondum Deum et eorum posse, contra inimicos Christi, et no- 
stros, yidelicet omnes Paganos, sine fictione et omni simalatione, etiam uno eonim 
snperstite una nobiscnm omni tempore fore militaturos .... Dogiel Codez dipl. 
Pol. lY. pag. 10. N. XII. Dreger Codex Pomer. pag. 137. N. LX^IX, Acta Boruss, 
^m 1. pag. 402. 
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Data ogólna rok 1230 — ale przekonamy się potem, że to było 
w Styczniu. 

W drugim przywileju w tym samym czasie danym co i pier- 
wszy, odstępuje Konrad Krzyżakom Nieszowo z czterema wsiami, 
i w tym dokumencie te same prawie słowa zobowiązań Krzyżaków 
czytamy co i w pierwszym. *) A teraz jeszcze słowo o dokumen- 
cie biskupa Krystyna. 

W pierwszym przywileju, ^) otrzymali Krzyżacy od Konrada 
użytki z całej ziemi Chełmińskiej, z wyjątkiem jednakże tych, które 
należały do Krystyna biskupa Pruskiego, a które tenże osobnym 
znowu przywilejem, ^) pod pewnymi warunkami ustępuje Krzyżakom. 
Gdy teraz po dwóch latach od wydania pierwszych dokumentów wy- 
daje Konrad nowe; biskup Krystyn dopiero za usilnem pośrednic- 
twem Henryka opata z Wągrowca i Jana opata z Lędu, zgodził się 
na wystawienie Krzyżakom nowego dokumentu. Ponieważ dokument 
ten jest ogromnej wagi i zadaniu naszemu najzupefaiiej odpowiada, 
dajemy tu z niego celniejsze w dosłownem tłómaczeniu wyjątki. „My 

etc. oznajmiamy, że Krystyn za naszem usilnem pośrednictwem 

ustąpił zakonowi niemieckiemu ziemie, które słusznie i sprawiedli- 
wie posiadał Tak jednak, że bracia zobowięzują się, jeszcze 

i następcom jego rocznie z każdego pługa niemieckiego, oddawać 

miarę żyta i pszenicy, z słowiańskiego zaś miatę pszenicy i to 

z całej ziemi Chełmińskiej tak teraz już uprawnej jak i później pod 
pług przyjść mającej. Oprócz tego obiecali 200 pługów w imieniu 

biskupa ludźmi osadzić i pięć folwarków pięciopługowych gdzieby 

się podobało, żeby je sam biskup osadził i to w ten sposób 

żeby rzeczonymi pługami i pięciu folwarkami biskup mający 

władzę świecką i duchowną, bez najnmiejszego względu na braci 

mógł rozrządzać... NNydzierzawiać.... (nomine fendi) rozdawać 

Wszyscy zaś mieszkańcy Chełmińskiej ziemi tak zależni od biskupa 

1) Dogiel IV. pag. N. YIII. ^ 

2) Przypisek mój wyżej str. 22 nota 3. 

3) Frasypisek mój wyżej str. 23 nota 1. 
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jak inni swym kosztem walczyć mają z Prusakami.... a sztandar 

biskupi ma zawsze chodzić przodem przed chorągwią Krzyżaków 

Przestrzegając zaś ich wyraźnie, że jeżeli wzmiankowany zakon da- 
nin nie odda, a obo>Niązków przyrzeczonych w czasie należnym ni6 
dopełni, wolno będzie biskupowi >vyrzucić go (tó jest zakon) z po- 
siadłości a samemu je objąć. Działo się to w Włocławku w obec- 
ności świadków... roku pańskiego 1230 w miesiącu Styczniu. V) 

Do tylu i takiej wagi dokumentów dodamy jeszcze jedno wy- 
jaśnienie, które właśnie wynikiem jest owych przywilejów przyto- 
czonych przez nas. Z ogólnego zapisu pomieszczonego w przywi- 
lejach a zwłaszcza najpierwszych z roku 1228, najwyraźniej domy- 
śleć się można, objaśnienia jakiegoś, jakiegoś pisma, szczegółowo 
mieszczącego obustronne warunki, w rzeczy tak ogromnej wagi Że 
taki komentarz w czasie pierwszej umowy był spisany koniecznie, 
o tem wątpić niepodobna, zaświadczają to bowiem pisma urzędowe 
późniejsze i jednomyślnie wszyscy, gruntONvnie traktujący dzieje hi- 
storycy. Domyśla się go nawet i Voigt ^) tak upomie przeciwny 
wielu dokumentom naszym. Treścią tego aktu czy komentarza, po- 
dług jakiegoś starego rękopismu, który w zamku Lubawskim odkrył 
biskup Chełmiński Stanisław Hozyusz, a który Kromer będąc przy 
tymże biskupie koadjutorem Warmińskim widzit^ i czytał, było : „że 
Krzyżacy przeciwko poganom gorliwie walczyć mają; po podbiciu 
zaś ich kraju, ziemię Chełmińską, którą w lenność dostali, powTÓcić 
winni książętom Mazowieckim, z którymi na wpół podzielą się z^- 



1) .... Praesentibos facimus .... anod Chństianos Episcopus terram 

qnam in Culmensi territorio .... pleno jare .... faerat adeptas . , . . Fratribns Do- 
mas Tentonicae .... contalit .... hoc adjecto eipresso inter ipsoi, qaod si iidem 
Fratres memorato Episcopo pensiones simal et eiactiones promissas suo tempore 
non soWerint, et tonc ipse de possesioaibus saepe dictis, tanąaam sais licite se in- 

tromittere haberet facaltatem Dogiel Codex Dipl. Pol. Tom lY. pag. 6 — 7. 

N. IX. Acta Boross. I. I. pag. 406. Yoigt II. pag. 200 ale z pominięciem za- 
kończenia przywileja, to jest tego miejsca w którem biskup mówi „że wolno mu 
będzie wyrzucić Krzyżaków.** 

2) Yoigt II. 199. nUnd in diesem Siane yerstand auch ohne Zweifel auch 
der Orden den aosgestellten Yerschreibungsbrief .... gelassen wiur.** 



^r^-. 
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woj cwanymi Prusami; nakoniec że przeciwko Polakom niedopuszczą 
się nigdy kroków nieprzyjacielskich a to pod utratą całej darowi- 
zny. ') Leszek książę Inowrocławski w roku 1339 przed komisa- 
rzami Stolicy Apostolskiej aczkolwiek przyjaciel Krzyżaków, bo fry- 
marczjl z nimi, pożyczał pieniędzy i w zastawę dawał Micłiałowską 
ziemię, uznaje urzędownic pod przysięgą: że niejednokrotnie wi- 
dział, miał w ręku i czytał obszerny przywilej zawierający zapewnie- 
nia należenia ziemi Chełmińskiej do Polski. Ostatni raz oglądał 
ten przy>vilej u Bolesława Mazowieckiego, stryja swego i słyszał z ust 
tegoż, o prawach do tćj ziemi i o potrzebie upomnienia się kiedyś 
tej należytości. 2) Nieco później Dusburg piszący z urzędu kronikę 
zakonną, pod natchnieniem i okiem Wielkiego Mistrza, świadczy, 
że książę Mazowiecki z Krzyżakami pod tym się ugodził warunkiem 
o ziemię Chełmińską, że się równo podzielą krajem zdobytym na 

• 

niewiernych Prusakach. ^) Te niepodejrzanej autentyczności dowody 
znalazły odgłos we wszystkich łiistorykach tak krajowych jak i ob- 
cych. Bogufał spółczesny Krzyżakom pisze: że po wydaniu przez 
Kom*ada przywilejów na ziemię Chełmińską, za radą biskupa Gun- 
tera zastrzeżono, że to tylko ma obie strony obowięzj^ać lat 20. *) 
Długosz gdy mówi o tej zobopólnej umowie Konrada z Hermanem 
Balk mistrzem prowincyalnem zakonu, oświadcza: że te wielkiej wagi 
dokumenta widzieli u książąt mazowieckich ludzie ze wszech miar 
godni wiary; ^) o samej zaś treści rzeczonego dokumentu najwyra- 
źniej mówi: że dana w posiadanie Krzyżakom ziemia Chełmińska, 
po upływie pewnego przeciągu czasu wrócić miała do Konrada lub 
sukcesorów jego, najzupełniejszem prawem. ®) Samicki, Dietmar 

1) Kromer księga YIII. sir. 530. 

2) Voigt IV. 531. 

3) Dusburg Chronioa p. II. c. N. pag. 37. dopisek (d.) 

4) Ad coDsilum Guntheri episcopi, barbatis nigra cmce signatis conceisit 
terram Culmensem 20 annis etc. Bogufat 

5) Ordinatio quoque ipsa et conditiones ei appositae literarum apicibus fue- 
nmt firtnatae et per Donnullos fide dignos riros apud Plocenses duces et eomm 
cameras Tisae saepius et tractatae. Długosz 644. 

6) lo ea autem donatione id primom et pra^cipue fuit cautom, et ad id te 
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W bonice bezimiennej, wydanąj przez Wolfganga i nieznany nam 
dziejopis, którego kronikę wydano z biblioteki Wallrodyańskiej 
w Królewcu, chórem powtarzają o warunku zawartym w ugodzie 
względem powrotu ziemi Chełmińskiej Polsce. ' ) Poważna tćj samej 
treści opowieść Naruszewicza czerpana z najdokładniejszych źródeł, 
jeśli nie jedyną to w tym względzie nie małą zawsze ma wiarg. ^) 
Ale zato monumentalne dzieło wydane kosztem wielc6 zasłużonego 
Tytusa Działyńskiego. LiUrae rea gesłae inter Póhmos ordinemgue 
cruciferorum wszelką usuwa wątpliwość i staje za najautentyczniej- 
szy dokument naszego twierdzenia. Tymczasem aktu tego w XIV 
już wieku nie było już u książąt Mazowieckich, skoro książę Leszek 
pod przysięgą musiał zeznać dawniejsze jego istnienie. 

Nie piszemy tu historyi Krzyżaków, gdy jednakże faktu do- 
wodzącego, że chciwe Teutonów plemię nie było samodzielnym pa- 
nem ziemi Chełmińskiej, o którą nam tu chodzi jedynie, pod ża- 
dnym warunkiem pominąć nie możemy, spojrzeć musimy w dzieje 
roku 1339. 

Kazimierz Wielki chcąc pokazać światu, jak niesprawiedliwe 
są uzurpacye zakonu Krzyżaków, gdy żadne przez niego wybrane 
środki nie przyniosły pożądanych następstw, przez proces i decyzyą 
Stolicy Apostolskiej, do której chętnie odwoływali się Krzyżacy, 
rzecz tę rozstrzygnąć postanowił. Stało się to na początku roku 
1339 ; delegowani od Benedykta Xn. sędziowie Gerhard de Carce- 
ribus i Piotr Gerwassi z d'Annecy, przybywszy do Warszawy zawez- 
wali na dzień 4. Lutego tak plenipotentów iorólewskich jako też 



tam Magister Hermanas qaam fratres Cmciferi, patentibai literis astriuierant, quod 
Pruthenicae terrae et cujuslibet ulterius sub barbaris conąoirendae possessio debebat 
inter Conradum MasoTiae et Cujayiae dacem, suosąue filioi et succesiores, Poloniae 
principes, et magistrum atque ordinem Cruciferomm, ez aeqao partiri, et terram 
Calmensis et Lubariae donatio terra Pnithenica conąuifita, irritari et ad Conradum 
ducem, suo8que iiuccessores pleno jurę deroWi. Długosz 644. 

1) Dzieł tych nie mam pod ręką, powołuję się tu tylko na cytat Dominika 
Siulca, Biblioteka Warszawska 1844. II. 508. 

2) Naruszewicz Historya Narodu Polskiego, wydanie Mostowskiego 1803, 
IV. str. 165. 
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Mistrza z c«Ją starszyzną krzyżacką. W oznaczonym terminie roz- 
poczęto formalny proces. Bertold z Raciborza plenipotent królewski 
pocU^ najprzód punkta w liczbie stu kilkudziesiąt zawierające w so- 
bie: ,jako te wszystkie ziemie, które Krzyżacy opanowali, były sta- 
rożytnem, królów i królestwa polskiego, dziedzictwem, i jakim one 
sposobem do rąk zakonu przeszły, z wyrażeniem wszystkich krzywd 
i niesprawiedliwości od czasu wprowadzenia go do Polski, nadaw- 
com i dobroczyńcom uczynionych. Zakończył plenipotent żałobę 
swoją, że król w różnych czasach poniósł szkody w państwie do stu 
tysięcy grzywien srebra monety wynoszącą. ') Tę skargę Bertolda 
podług Naruszewicza *) potwierdzoną zeznaniami świadków, w licz- 
bie czterdziestu pięciu, urodzeniem, urzędami lub znajomością praw 
i rzeczy krajowych znakomitych, z których wielu mając wiek sędziwy, 
dzieje narodu od lat kilkudziesiąt pamięcią zasięgali. ^) Wysłu- 
chawszy delegowani sędziowie zeznań świadków, dnia 16 Września 
1339 roku w kościele parafialnym Ś. Jana w Warszawie wyrok ogło- 
sili tej treści: Ponieważ Krzyżacy w czasie przeszłych wojen 

wiele miast koronnych okrutnie spustoszyli, wiele kościołów spalili .... 
kosztowności zrabowali i zniszczyli.... rzuca się na nich exkomu- 
nika i wkłada obowiązek wrócenia zaborów, a odbudowania zniszczo- 
nych świątyń. *) A że ci zakonnicy według złożonych zeznań i za- 
przysiężonych świadectw przywłaszczyli i zabrali wiele ziem do kró- 
lestwa i korony należących, oderwawszy one gwałtownie ód ciała 

1) Na teraźniejszą obliczając stopę wyniosłoby to bez mała dwa miliony taL 

2) Naruszewicz Tom YI. str. 100. edycya Mostowskiego. 

3) Między świadkami są Leszek książę Inowrocławski, Kazimierz książę 
Kujawski, Arcybiskup Gnieźnieński i biskupi polscy, wojewodowie, kasztelani i wyż- 
sze duchowieństwo i dygnitarze. Naruszewicz wylicza wszystkich z imienia. Tom 
YI. str. 42. dopisek do księgi pierwszej 232. Są także te imiona w Dogielu Tom 
lY. str. 59 — 66. i w Lites Długosza, wydanie Działyńskiego str. 33. 

4) Pomiędzy zburzonymi kościołami wymienione są w Dogielu Tom lY. str. 
64. następujące: Nakło, Warta, Szadek, Bałdrzyków, Konin, Słupca, Pobiedziska, 
Kaczew, Pyzdry, pomiędzy zaś zniszczonemi miastami jest mowa w procesie o na- 

• 

stępujących: Gniezno, Żnin, Łęczyca, Uniejów, Nakło, Warta, Szadek, Pyzdry, 
Konin, Środa, Słupca, Kłecko, Pobiedziska. Naruszewicz L c. dopisek 237. Lites 
pag. 32. 
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Rzeczypospolitej, przez tyle lat z onych bezprawnie pożytkowali, ') 
tudzież wielką liczbę miast, zamków i włości koromiych zniszczyli, 
mieszkańców w niewolę zagnali... przeto sąd wskazuje ich nawró- 
cenie zupełne ziemi Cłiełmińskiej i Dobrzyńskiej, Michałowskiej, 
Brzeskiej, Włocławskiej i Pomeranii oraz oddania królowi sumy 
194,000 grzywien srebra, w monecie, wadze i liczbie polskiej, która 
suma z obrachunku szkód uczynionych a od króla zaprzysiężonych 
tę szkodę wynosiła.... Nakoniec w tym dekrecie uznają się Krzy- 
żacy za gwałtownych i niesprawiedli^sych posesorów tego wszyst- 
kiego co królom i koronie polskiej wydarłszy, mienią się być wła- 
ścicielami. 2) Gdyby był dokument określający znaczenie darowizny 
Konrada Krzyżakom uproszczona byłaby o wiele kwestya, dla której 
sąd powyższy zebrać się musiał, a ponieważ niema go, trzeba było 
przeto aż takie zbierać szczegóły. Gdzie znajdował się wówczas 
ów dokument niewiadomo, to tylko pewną jest rzeczą, że w czasie 
zaciętej kłótni z Krzyżakami Wielki Mistrz zakonu Karol von Bef- 
fart (1312—1324) w archiwum swojem posiadał takowy, czego do- 
wód mamy w zeznaniu przeora dominikańskiego, który przed komi- 
sarzy apostolskich wezwany za świadka, te zeznał słowa pod dekla- 
racyą przysięgi: „Pomiędzy wielu przywilejami, które mi dawał do 
czytania Wielki Mistrz Karol z Maryenburga, widziałem przywilej 
księcia Konrada ustępujący ziemię Chełmińską. Czytałem go od 



1) .... qnod Terra Culmensis, Pomeraniae, T1adis1avieDsis, Brestensis, Do- 
brinensis, et Michaloyiensis sitae infra metas Regni Poloniae, et infra ipsum Re- 
gnuni, et taDqaam de Regno, et ad ipsum Regnum .... pertinentes .... Dogiel 
IV. pag. 64. 

2) . . . declaramuf praedictos Magistrum Generaleni, Commendatores et Fratres 
domus B. Mariae Teutonicorum praedictarum terrarum illicitos detentores et oca- 
patores dlctorum damnorum illatomm et eicessuum patratores, d:cto Procuratori 
ipsias Domini Regis Polouiae nomine procuratorio eiusdem his, eisdem scriptia, 
per haac eandem nostram diffinitiTam sententiam sententialiter condemnamus. Dogiel 
Tomus lY. pag. 65. 

Pragnących wiedzieć więcej szczegółów o całym tym procesie, o zeznaniach 
iwiadkach o wyroku i o towarzyszących mu okolicznościach odsyłamy do wzmian- 
kowanego juz dzieła: Lites ac Res gestae inter Polonos Ordinemque Cruciferorum 
do tomu L wydanie hr. Działyńskiego. 
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początku do końca i oświadczam, że brzmienie jego zgodne było 
zupełnie z zeznaniem książęcia Leszka/' O 

Wszystkie te a takiej doniosłości dokumenta zestawiając ra- 
zem, przychodzimy do następującego rezultatu: że ziemia Cłiełmiń- 
ska w której jest rodzinne miasto Kopernika, od najdawniejszych 
przedhistorycznych czasów osiadła była przez plemiona Słowian, 
a w późniejszych czasach przez Polaków, że w historycznych cza- 
sach najniewątpliwiej ziemia ta stanowi składkową cząstkę wielkiej 
Ojczyzny naszej; że aczkolwiek Konrad książę Mazowiecki oddał 
ją w posiadanie Krzyżakom roku 1228, nie oddał jej jednak z zrze- 
czeniem się wszelkich praw do tej ziemi, ale po prostu dał w uży- 
tek tylko i to na czas pewien, a nie na zawsze. Tym sposobem 
własność tćj ziemi pozostała przy Polsce, ztąd charakter jej i na- 
tura pozostały polskie. Krzyżacy zaś byli tu tylko dzierżawcami 
a lennikami pana tej ziemi, Konrada księcia Mazowieckiego i na- 
stępców jego. 

Zapuśćmy teraz zasłonę na całą epokę pobytu Krzyżaków na 
ziemi Chełmińskiej, zapuśćmy zasłonę na te szkody jakie zakon ten 
wyrządził, przez dwuwiekową tu siedzibę, nietylko Polsce ale i Sto- 
wiańszczyznie całej, pomińmy ich niesprawiedliwe frymarki i kup- 
czenia ziemią, która nie była nigdy własnością ich, pomińmy ów 

1) Frater Nicolaus^ Prior Conyentns Praedicaromm de Słradzia tettas 

dtatiis jaratnf, dizit.... quod qaidam Ifagister Generalis Craciferorum de Pr. 
dictus Karolns Tocavit dictum testem qui loquitar, tunc Priorfem in Elbingo ad 
castmm Eomm. S. M. in Pmssia et cum yenisset ad cum in illo castro ostendit 
sibi multa priTilegia dicti ordinis et literat, inter quas erat ibi unum Pri^ilegiam 
de concessione facta dictis Cruciferis de terra Culm; quomodo fuerat et erat con- 
cessa eisdem per Principes Poloniae quorum erat et fuerat dicta terra Culm: quod 
Priyilegium yidit et legit ipse testis qui loquitur de Terbo ad Terbum totum ut diiit. 
Interrogatus quid continebatnr in dieto PriTilegio, dixit quod eo pacto et conditione 
dicta terra Culm: faerat concessa dictis Cruciferis, ut eipugnatis Pruthenis et in 
fidelibus qui erant ultra flumen Ossa et subiugatis debebaot restituere dictam ter- 
ram Culm : Principibus illis qui eam traditerant et concesserant eisdem Cruciferii, ten 
eiufdem haeredibus et quidquid possent dicti Cruciferi acquirere ultra flumen Otta, 
totum debebat esse eorum Cruciferorum prout in dieto prińlegio facto super dicta 
concetfione qnod Tidit et legit continebatur ut diiit Litei ae res gestae Crucife- 
rorum pag. 196 i 197. 
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dwuwiekowy podbój jaki prowadziła Polska z tym niewdzięcznym 
zakonem, zapomnijmy nawet o tej dzielnej nauce, jaką im dali 
mężny Łokietek pod Płowcami, a dzielny Jagiełło na polach Grun- 
waldu i Tannenbergu, w których to bitwach potęga Krzyżaków 
stanowczo złamaną została, a Polska spostrzegła się ale zapóźno, 
jakich to wężów zjadliwych wypielęgnowała na ziemi swojej. Zapo- 
minając o tem wszystkiem przejdźmy do innej epoki. 

Kto czytał historyą, ten wie, że od początku XV. wieku 
Krzyżacy, dopuszczając się najokropniejszych zbrodni, sami sobie 
kopali grób zguby i przeżycia się. Czy przeczuwając ostatnie lata 
potęgi swojej czy też z innych przyczyn nieodgadnionych, od końca 
XIV. wieku, silili się na coraz okrutniejszy ucisk poddanych swoich, 
na coraz bezczelniejsze gnębienie stanów i miast, szlachty, kupców 
i chłopów. Rycerze zakonni popadli w szaloną rozpustę, zbytki 
i życie pełne niegodziwości , największa anarchia nieposłuszeństwo 
i niezgoda, przybierały coraz większe rozmiary. Na te okropności 
patrząc i doznając ich skutku, mieszkańcy ziem w których władali 
Krzyżacy, aby odeprzeć nadużycia i gwsJty, aby strzedz wolności 
i przywilejów kraju *) połączywszy się w rycerski związek od sym- 
bolu swego zwany jaszczurczym, gdy w żaden sposób po niezliczo- 
nych z zakonem układach, pół wieku niemal trwających, nie mogli 
zaradzić oi^akanemu stanowi; 4. Lutego 1454 wręczyli Wielkiemu 
Mistrzo>vi „manifest narodu pruskiego, wyliczający: najprzód prze- 
niewierstwa Krzyżaków, a potem oświadczający mu, że ni on, ni 
zakon, żadnego do Pruss nie ma i nie może mieć prawa, że naród 
Pruski ogłasza, iż zgodnie z prawami 'przyrodzonemi ludzkiemi za- 
równo i Boskiemi, żadnego nadal nie ma mieć obowiązku, ni po- 
winności względem pysznych i okrutnych tyranów. Niech święci 
się pamięć dnia owego! i niech na wieczne przetrwa czasy, mówi 
w uniesieniu Titius, bo dzień ten jest męztwa przodków naszych 
najwspanialszym monumentem, a skutkom jego niech nie będzie 

1) Yoigt yn. 759. Zor Abwehr solcher Unbill und Gewalt an Landen nnd 
Stftdten ond sur BewahroDg der Freiheiten .... 
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końca. > ) Jednocześnie z wręczeniem manifestu, na wszystkich punk- 
tach gdzie były zamki komturów zakonnych, we wszystkich mia- 
stach gdzie były załogi, straszliwy rozpoczęto bój, bój na śmierć 
z okrutnymi tyranami; — i wygnano najeźdźców ze wszystkich 
twierdz i zamków i zwyciężono ich małe oddzi^ki po wszystkich 
miejscach, a największą chwałą, piszą kroniki, okryli się mieszkańcy 
Torunia. „Lecz wiedząc o tem, mówi znowu Titius, że nie masz 
wolności pewniejszej jak pod opieką dobrego księcia, natychmiast 
o wyborze pana myśleć poczęli. I nie było w życzeniach niezgody. 
Jeden, jedyny, wszystkie pozyskał głosy, na jednego się oczy wszy- 
stkich zwróciły był to król polski, Kazimierz Jagielończyk.... 

do niego więc biegną.... słuszna bowiem i sprawiedliwa, aby zie- 
mie pruskie z koroną, jedno tworzyły państwo, i jako dusza jednego 
króla mądrością rządzone były. ^) Manifestem narodu i czynami 
rozgniewani starsi zakonu, rycerzy, którzy przeciwko ich okrucień- 
stwom powstali, wiarołomnymi poganami i „psami bez czci" nazwali, 
a naigrawając się grozili, mówiąc: że wytną ich do jednego; pano- 
wie bowiem zakonu, wolą posiadać kraj pusty, w którymby byli 
panami, niżeli zaludniony w którymby byli bez władzy. ') 

Razem z tymi faktami poselstwo pruskie, złożone z czterech 
szlachty , trzech burmistrzów i czterech radzców miejskich *) na 
czele z Janem Bajzenem, który długo zerwaniu z zakonem przeciwny, 
nawet za konserwatystę uważany, oburzony wreszcie przewrotnością 
zakonu, z całą enei^ą poświęcił się sprawie Prus uciśnionych, dniem 
i nocą dąży do Krakowa, gdzie 18. Lutego uzyskuje uroczyste po- 
słuchanie królewskie, w obec seł;iatórów i rady królewskiej. Sta- 

1) Acta Bornuica II. Id8 i 199. 

2) Acta Bomssica 1. e. 

3) Voigt VIU. 345. 

4) Oprócz Jana Bajzen ze strony rycerstwa był brat jego Gabryel Bajzen 
August ze Szczabdy (yon der Schewe). Mikołaj Wolkaw ; ze strony mieszczaństwa 
praskiego byli prokunsulowie : z Chełmna Wawrzyniec Czeitz, z Torunia Ruthigorus 
Ton Pircken, z Elbląga Wawrzyniec Pilgrim; i konsulowie z Brunsbergu: Jan Kale' 
z Królewca Jerzy Schwach« z Gdańska Jan Meidburg, Mikołaj Rodeman de Knypów 
i Wilłielm Jordan, Badscy. 

Żywai M. Kopernika, 3 
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nąwszy tedy przed tronem z towarzyszami swymi, Jan Bajzen, temi 
do króla odezwał się słowy: 

„De w dawnych latach, Najjaśniejszy Panie ! pradziadowie, dzia- 
dowie i ojcowie nasi, ile nakoniec my ucierpieliśmy, przez szkara- 
dne i niegodziwe postępowanie Mistrza i zakonu krzyżackiego w Pru- 
sach, sądzimy że Tobie Najjaśniejszy Panie i radzie Twojej wiadomo 
jest Niektóre jednak cz}Tiy Krzyżaków względem nas, zniewoleni 
jesteśmy w}Tnienić, aby to było miara krzywd nam wyrządzonych 
i razem miara cierpliwości naszej. *) 

.... „W ciągu samych wojen z państwem Waszej Królewskiej 
Mości wiedzionych, ile rodziców, ile dzieci, przYJaci(^,' towarzyszów 
osierociało; ile miast znaczniejszych spłonęło, ile włości opustoszało^ 
ile popełniano gwałtów na małżonkach i krewnych naszych, ileśmy 
strat w majątkach i dobytkach ponieśli, zaświadczają niesturta je- 
szcze ślady. Lecz to wszystko nie tyle nam ucią^iwe żeśmy teg9 
doznali, lecz że po złamaniu traktatów naglono nas podejmowd^ 
i prowadzić wojny (z Polską), któreśmy jako niesłuszne przeklinali... i 

,,Takiemi nieszczęściami uciśuieni, weszliśmy ku obronie naszej 
w iH?wien związek i zjednoczenie się. Ten związek słuszny, spra* 
\siedli^7 i miły nam, nietylko był cierpiany, tle dozwolony nawet .... 
Teraz staraniem Mistrza Wielkiego i sądem samego cesarza Fry- 
deryka zniesiony a my na większą jeszcze klęskę skazani zostaliśmy, 
na zapłacenie sześć kroć sto tysięcy złotych; nadto co większa pro- 
kuratorowie, mistrze i zakon nastawali. aby trzystu z nas śmiercią 
ukarano. Ten niesprawiedliwy sąd cesarski przj-wiódł nas do tego, 
że wypowiedziawszy Mistrzowi i zakonowi posłuszeństwo, przeciwko 
nim oręż nieprzyjacielski podnieśliśmy, sądząc za rzecz ohydną, nie 
już mężom, ale niewiastom nawet, do takiej dać się wtrącić niewoli.'* 

,,Xas, zamysły nasze i bn>ń słaki, wsparłA litość Przedwie- 
cznego Boga. Dotąd dwadzieścia obn)nnych t^\ierdz i zamków ^) 



1) Dhi{pe ^lic2anie wsiystkicb knywd kture są v novie Bajzena* jako 
iei i inne priydluisie ostępy, aby być krótszym, opuszczamy. 

2) W m^wie Bajzena sa wymienione wszystkie zdobyte tvWrdz« i lamki 
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w ręku naszych 1 Tak więc gdy Ty Najjaśniejszy Panie! co wiadomo 
wszystkim i co sam Mistrz i zakon w listach swoich urzędownie 
wyznaje, zakonu tego opiekunem jesteś i dobroczyńcą; gdy ziemie 
Pomorska, Chehnińska i Michałowska gwałtownym najazdem od ciała 
królestwa są oderwane, przybyliśmy do Ciebie Kifólu i Panie Naj- 
miłościwszy z błagalną prośbą: abyś nas za wieczne państwa 
Twojego sługi, poddane i podległe przyjąć raczył i nami 
od wspólnej ojczyzny Polski niegdyś oderwanymi, a dziś 
do niej powracającymi nie wzgardził. Przybywamy więc od- 
dać się w opiekę Waszej Królewskiej Mości i uznać Twą Władzę 
Monarszą nad krajem naszym. Tobie Najjaśniejszy Panie miasta, 
ziemie, grody. Tobie zamki i obronne warownie, ośmielamy się oddać." 

„Nic więcej nie pozostaje Tobie Najjaśniejszy Panie I tylko abyś 
zmiękczony skargami naszemi i tych, w których imieniu stawamy ' 
przed Tobą, garnących się pod opiekę Twoje przyjąć raczył. Gdy 
przyjmiesz, do Ciebie Najjaśniejszy Panie, gdy wzgardzisz nami, 
do nieprzyjaciół naszych należeć będziemy." 

„Gdybyś Najjaśniejszy Panie te ziemie do swego ciała i na- 
tury wracające, które pragną z Monarcłiią Waszej Królewskiej Mości 
połączyć się, uznał za rzecz niegodną, ośmielamy się przypomnieć, 
że jest jeszcze w tych ziemiach kościołowi Rzymskiemu należny po- 
datek od królów Polskich, dla Piotra Ś. naczelnika apostołów prze- 
znaczony, który gdyby inne najwidoczniejsze świadectwa milczały, 
za Twojeby te krainy Najjaśniejszy Panie uważać kazał. Niechajże 
Cię wzruszą błagania nasze. Miłościwy Królu i Panie, niech Cię 
wzruszą łzy nietylko nasze, lecz i tych, którzy wahając się między 
nadzieją i trwogą, oczekiyą naszego powrotu, życie im, czy śmierć 
z Twą odpowiedzią Najjaśniejszy Panie przyniesimy." ') 

1) Mowę tę w wyjątkach podaliśmy w tłumaczeniu polskiem z kodexn dyplo- 
matycznego Dogiela, tom lY. 141, 143, w którym znowu umieszczona jest z orygi- 
nału, jaki ńę znajdowiU w Archiwum biblioteki Zi^uskich. Dziennik Poznański N. 
209 1871 w poważnym artykule „Uroczystość jubileuszowa podziału Polski^ całko- 
wicie dak w przekładzie tę mowę, ale nie podług Dogiela tylko podług Historyi 
Prus SchOtza. "Rzecz jedna wprawdzie, ale w wysłowieniach różnica ogronma. 
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Gdy Bąjzen kończył tę mowę, posłowie pruscy zalani łzami, 
upadli na twarz i błagali króla, aby zlitował się nad nimi. Król 
zaś na razie niedał innej odpowiedzi, tylko że rzecz tę z radą 
swoją pilnie rozważy. 

Jedna to z najpiękniejszych chwil w dziejach polskich, gdzie 
naród obcy, niechętny Polakom, pod odmienną wychowany cy>vili- 
zacyą, chroni się pod opiekę gościnnej i łaskawej Polski, żąda jej 
praw, swobody i terytoryalnego złączenia się z nią na nowo. Był 
to tryumf spra>viedliwości i cnoty; odzyskanie najpiękniejsze, bo po- 
kojowe. Prośba Bajzena i towarzyszy jego, mimo knowań niecnych 
Krzyżaków przyjęta, i 6. Marca 1454 wystawiono wiekopomny do- 
kument wcielenia Prus do korony Polskiej. >) Ale to co deputo- 
wani ziem pruskich ofiarowali dobrowolnie Polsce, od Krzyżaków 
trzeba było odzyskać wstępnym bojem, który trwał lat dwanaście 
i zakończył się wieczystym pokojem Toruńskim dnia 19. Paździer- 
nika 1466, 2) mocą którego do korony polskiej wróciły dawne jej 
posiadłości dzierżone przez Krzyżaków, z górą przez lat dwieście, 
według istoty rzeczy na lennych tylko warunkach, a według ich za- 
borczego rozumienia, jako własności zdobyte. 

W tym czasie, o którym mówimy około roku 1458 a więc już 
po uroczystym przyłączeniu Prus do korony polskiej, przenosi się 
z Krakowa z pod rządów Kazimierza Jagielończyka, pod te same 
rządy i do tego samego państwa ojciec astronoma naszego Mikołaj 
Kopernik, do miasta Torunia, gdzie osiada jako obywatel miejski. 
Po zawarciu zaś ostatecznym wieczystego pokoju z Krzyżakau^ 
mocą którego, ani jeden rycerz zakonny nie pozostaje na ziemi Chef? 
mińskiej, w lat sześć po tej pamiętnej dla Polski ch>\ili, przychodzi 
na świat, w tem mieście nieśmiertelna chluba nasza. Astronom Mi- 
kołaj Kopernik. 



1) Actum CracoTiae feria ąaarta Cinemm Anno 1454 Dogiel tom lY. pag. 
145—149. dip. CVIL 

2) Datum Torami die Solis 16. Octobris Anno 1466. Dogiel Tom lY. 
pag. 163—174 dip. CXXII. 
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To wszystko cośmy dotąd powiedzieli, dowodzi że ziemia, która 
>vydała wielkiego męża, ta błogosławiona ziemia Chełmińska na wiele 
wieków przed przyjściem na świat Kopernika, w czasie jego uro- 
dzenia i trzy jeszcze wieki potem, należała do Polski i pod pol- 
skiem zostawała panowaniem, — zrodzony przeto na tej ziemi astro- 
nom Mikołaj Kopernik niebył Niemcem ale Polakiem. 




m. 



Toruń rodzinne miejsce K 



RODZINNE MIEJSCE KOPERNIKA. 



tfM%AM^tfVMM^^^^V«^ 



Jlirudycya, jeżeli jej nie przenika iskra bystrego rozumu, jest mar- 
twą literą, jest zamętem dla uwagi czytelnika, zwłaszcza gdy na- 
gromadzone wiadomości, w rzeczy mało kogo obchodzącej, wysta- 
wione są bez jedności i wątku, gdyż one wtedy nużą uwagę badacza. 
Ale gdy owa erudycya czyli gruntowna znajomość rzeczy, służy za 
wsparcie pomysłu, ważnością zasługującego na zbadanie dokładne, 
gdy każdy szczegół sprawdzony został przez porównanie świadectw 
źródłowych, a baczność i sumienie autora, nie daje innego znaczenia 
dowodom nad to, które się wyraźnie czyta w dokumencie; gdy 
nareszcie ten szereg prawd złożony jest, niby z ogniw prowadzą- 
cych do coraz głębszego rozumowania — natenczas erudycya jest 
krytyką, jest doświadczeniem, które do coraz nowych prowadzi 
odkryć. Krytyk przeto sumienny, dla żadnych względów choćby 
i tych nawet, które nużą czytelnika, wyprzeć się nie może dowo- 
dów, tak jak fizyk, chcąc dowieść prawdy jakiej, nie może opuścić 
doświadczeń. 

W poprzednim rozdziale nudziliśmy czytelników cytatami, w obe- 
cnym i następujących mimo chęci najszczerszej nie możemy ich 
pominąć. W poprzednim rozdziale dowiedliśmy że ziemia rodzinna 
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Kopernika należała do Polski, od niepamiętnych czasów, tu udo- 
wodnimy że miasto rodzinne Kopernika początek swój winno nie 
Niemcom, ale Polsce. 

Niespracowani w wywodzie natury teutońskiej, tak całych- 
Prus, jako też w szczególności Torunia uczeni historycy niemiec- 
cy, ') do następujących doszli wniosków: Ziemia na której zbu- 
dowano Toruń jest Gotycka. Miasto założone jest przez Niemców. 
Osadzone było na prawie niemieckiem. Postanowienia rady wy- 
łączały Polaków od obywatelstwa i urzędu, — a zatem niedorze- 
cznością byłoby robić Kopernika Polakiem choćby się nawet z ojca 
Krakowianina urodził. >) 

Polemikę, o ile być może, usunęliśmy z pracy naszej, w miej- 
sce więc zbijania niesprawiedliwych zarzutów, przedstawiliśmy z na- 
8zej strony, wprost przeciwne tyin wnioskom, nie wnioski ale do- 
kumenta, czerpane po większej części ze źródeł niemieckich, z oj- 
czystych zaś wtedy tylko, gdy tamte niedostatecznymi się okazały. 

Dowiedliśmy wyżej, że ziemia na której zbudowano Toruń, 
od niepamiętnych czasów należała do Polski, dowieść nam teraz 
potrzeba, że miasto, czy miejsce rodzinne Kopernika, początek swój 
winno nie Niemcom, ale Polakom i założone było wtedy jeszcze, 
kiedy ani jeden Teuton nie postał nawet, na ziemi Polskiej. Już 
pod rokiem 1192, a więc na 36 lat przed przybyciem Krzyżaków 
do Polski, a na 39 przed epoką, którą naznaczają niemieccy pi- 
sarze ') jako datę założenia Torunia, wspomina Długosz, rzeczone 
miasto, jako naznaczone przez książąt polskich za punkt zebra- 
nia się siły zbrojnej, która w pospolitem ruszeniu, miała ztąd 



1) Yoigt, Weniicke, Watterich, Prowe i t d. 

2) So bleibt es immer absurd seinen in Thom gebornen Sohn zum Polen 
zu machen. (Geschichte Thorns aus Urkonden DokumenUn und Handschńften 
bearbeitet tod Dr. Julias Wemicke, Thom 1942 L 277, (Na przyszłość będziemy 
cytować tylko „Wemicke." 

3) Anno Domini 1231, mówi kronikarz Praski Piotr Dusburg na którym 
wszyscy późniejsi oparli swe dowody. Frater Hermannns Balk Magister Proschiae 
ftedifioayit castram Toron .... Dusburg cs^ in, rozdzii^ I. pag. 65, 
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wyjść na wyprawę przeciwko Prusakom niepokojącym granicę 
ziemi Chełmińskiej. „Do miasta Torunia leżącego nad Wisłą ścią- 
gnęli ze swojemi wojskami >) Bolesław syn Mieczysława Wielko- 
polskiego, Bolesław Wysoki książę Wrocławski i Mieczysław książę 
Raciborski, okoliczne także wojsko ziemi Chełmińskiej, ztąd prze- 
szedłszy dalej rzekę Ossę weszli wszyscy w głąb ziemi nieprzyja- 
cielskiej." '^) Nad tym dowodem nie zatrzymujemy się, z powodu 
żeby któs nie sądził, że na kronikarskie tylko powołujemy się 
dowody. 

W roku 1222, a więc jeszcze na lat 6 przed osiedleniem się 
tu Krzyżaków, Biskup Płocki czyli Mazowiecki, Getko, wraz z ka- 
pitułą Toruń i Popów i wszystkie wsie, które biskup rzeczony 
^Taz z kapitułą posiada w ziemi Chełmińskiej, ustępuje na rzecz 
biskupa pruskiego Krystyna. Osobnego dokumentu na tę daro- 
wiznę nie mamy, ale jest pomieszczona, o nim pewna wiadomość, 
w dokuipencie Konrada, datowanym z Zowicza dnia 5 Sierpnia 
1222, z czego niewątpliwy płynie wniosek, że Toiiiń założony przed 
przybyciem Krzyżaków — a w roku 1222 należał do uposażeń 
kapituły Mazowieckiej. W dokumencie tym późniejszy i dzisiej- 
szy Toruń nazwany jest „Tarnowo'' i to temi słowy: „ . . . . Prze- 
wielebny Getko wraz z swą kapitułą ustąpił Tarnowo i Popowo, 
i wszystkie wsie i wszystkie prawa tak świeckie jak duchowne, 
które Getko i kapituła posiadali w ziemi Chełmińskiej .... na ko- 
rzyść biskupstwa rzeczonemu biskupowi KrystynowL ^) Ponieważ 



1) Ad oppidum Tonin drca YiBlftm Bitnm. Dłngois 565. 

2) Narusiewicz Tom lY. str. 60. 

3) ReTerendus Getko episcopus Flocensis cnm sao capitulo .... de Tarnowo 
et Popowo et de omnibas Tillis .... de omni jurę tam spiritoali qaam temporali, 
qaod idem episcopus et suum Capitulum in praedicto Culmensi dominio habue- 
nmt .... ad episcopatum saepe dicti episcopi resiguaTerunt .... 

Ci^kowity text tego ciekawego dokumentu znajduje się w Archiwum koron- 
nem Warszawskiem w bardzo starożytnej kopii. Drukowany zaś jest u Dumo&t*a 
Corps unirersel Diplomatique ; u Leibnitza Codex juris gentium diplomaticus IL 6. 8. 
a Lengnicha w czasopiśmie Polnische BibUothek lY; w Acta Borussica L pag. 62 
i 268—270; u Baczka Geschichte PreuMMOs L 133; i u Preger'a Codes diplom*- 
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w przytoczonym dokumencie zamiast Torunia mamy wyraźnie wy* 
pisane Tarnowo, pokażemy teraz że w najdawniejszych czasach 
i aż do osiedlenia się w tym mieiicie Krzyżaków, Toruń istotnie 
zwał się Tarnowem. Prawdy tej dowiódł gruntownie Dominik 
Szulc w dwóch rozprawach swoich, ^) gdy jednakże nie wszyscy 
godzą się na wywody jego, okażmy treściwie, że to jest istotnie 
prawda, i że Toruń w istocie zwał się Tarnowo. 

Kromer pisząc o przjrwileju Konrada z roku 1222. te za- 
mieszcza słowa: „Gedeon hiskup Płocki do darowizny Konrada 
dodał za zgodą kapituły Tarnowo, które się teraz zowie Toru- 
niem.^' ^) Samicki, który pisał dzieje Polski za Batorego, przy- 
pomina najwyraźniej, że Toruń zwał się niegdyś Tarnowo. ') 
Wernicke w historyi Torunia na przywileju z 1230. wyczytał 
także Tarnowo, zamiast Thorun czy Tom i dowiódł, że znaczy 
jedno i to samo miejsce. ^) Że Tarnowo wspomnione w doku- 
mencie z 1222. jest tożsamo co Toruń, jest nam wskazówką w ba- 
daniu miejscowość położona obok Torunia, to jest Popowo. Dłu- 
gosz pod rokiem 1422. mówi, że Jagiełło stanąwszy w Papowie 



ticni FomenuuM pag. 106. N. 58. W polskich źródłach drukowi^ rzeczony do- 
kument: -Dogiel lY. pag. 2. N. n.; Stronczyński Wzory pism polskich N. Xni. 
fiaksimUfowany. Szolc w Pamiętnika Religijno-Moralnym 1843. zesz3rt Y. i w pi- 
smach swoich 1852. pag. 175. i Romanowski w Bibliotece Warszawskiej, 1857. r. 
UL str. 4. ale w wyjątkach tylko. Zaznaczamy ta dwie rzeczy: w Dogiela, za- 
miast Tarnowo, Jest Camowo, w Codexie zaś Dregera zamiast Popowo jest PapoTSo, 
czego inaczaj nazwać nie możemy jak myłkami draka, w innych czytamy zawsze 
Tarnowo i Popowo. 

1) O Tarnowie Mazowieckiem (Thom) Warszawa 1843. O znaczenia Prus 
dawnych (Tarnów) Bib. Warsz. 1844. II. 25-^54. 

2) Adjedt etiam (Gedeon Episcopos Plocenals assentiente collegio sacro Tamo- 
▼iam, qaae Tomnia est, et Papowiam.... Kromer wydanie Bazylejskie; de orig. 
et rebus gest Pol. Łibris XXX. pag. 195. (Gedeon to samo znaczy co Gedko, 
Getco, Gethco, Geteco. O Drewne polskom jasyk*e. Słowar s. 58.) 

3) Torunia ab eis ezdtatur olim Tamowia dicta, na marginesie rok 1213. 
Sandcki wydanie Lipskie, przy Długoszu str. 1091. Stanislai Sanicii Annales 
1587. pag. 271. 

4) Wernicke Oeschichte Thoms .... L str. jedenasta. „In der zweiten 
SdłenkungB-Urkunde Ton 1230. wird deiselbe Ort Tarnowo genannt. 
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chciał dobywać Tomnia, lecz dowiedziawszy się o pustoszącem 
powietrza ruszył do Lubicza mając po prawej stronie Tomu. >) 
Kazimierz Jagiellończyk w r. 1458. przebywa Wisłę pod Toruniem, 
stamtąd na Popów udaje się do Chriinna. ^) A więc Popów le- 
żał nad Wisłą przy Toruniu, stąd najściślejsza zachodzi tożsamość 
pomiędzy Tarnowem kapituły Płockiej a teraźniejszym Toruniem. 
Tym więcej, że Popowo wieś, do dziś dnia leży na północ, na- 
przeciwko Torunia. Co się tyczy zamiany Tamowa na Tom, 
skąd potem powstały nazwiska: Thoran, ^) Thoren, *) Thoron, ») 
Thorum, •) Thorun, ') Turun, ®) wyttumaczymy to łatwo, przez 
porównanie z innemi podobnemi nazwiskami i przez krótki rozbiór 
etymologiczny. 

Murzynowo, Sarnowo, Słomowo w starożytnych dokumentach 
zwało się Murin, ») Samo, '°) Slomno **) a Kujawy zwały się 
Coya; i^) z Tamowa więc zrobiono najprzód Tom, zamieniając 
samogłoskę a na o, co się nie rzadko zdarzało, przy imionach 
własnych, końcówkę zaś owo z początku opuszczono zupełnie, 
a potem zamieniono na an^ «n, otij un, um. Zresztą nie dość 
ściśle przestrzegana w owych czasach pisownia imion własnych 



1) Motis itaqae Rex a Papów castris, procedit, habendo in manu dextra 
Thonu, ad Lubicz. Długosz Liber XL 1422. pag. 464. 

2) £t drca Thonin ponte ex naTibus* constnicto per Yislam ad Popów per- 
Tenit .... a Popów discedens Tertus Chełm ciTitatem procedebat. Dłogosi XIII, 
227—228. 

3) Wemicke Tom L 8. 

4) Dogiel lY. pag. 137. 

5) Stronczyńskł Wzory XI; Dogiel lY. pag. 29. Cod6x Diplomations Macz- 
kowski n. 28. 

6) Dtuborg m. 87. Yoigt IL 410. 

7) Codex Diplomatiens Maczkowski I. 163, 174, 177, 330. 

8) Yoigt m. 628; ,4)atimi in Toma 1242.«« 

9) Wemicke L 120. Dogiel lY. 30, 107. 

10) Acta Bonuńca L 275. 

11) DnBburg UL, YH. 88. w dopisku Hartknocha: JSchlemmo, Slemno.* 

12) Stronczyńskł Wzory 8tr« 40. 



u 
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którym nieraz tak tnidno nadać właściwe znaczenie, ') wytłu- 
maczy nam, dla czego z Tamowa zrobiono Tom. Ale nad to 
wszystko, gdy wspomnimy, że to Tarnowo polskie od roku 1228. 
dostaje się w posiadanie zakonu niemieckiego, ani na chwilę dzi- 
wić się nie możemy, że pierwszą ich czynnością było niewątpli- 
wie, przekształcić to miasto na niemiecką nazwę, z czego po 
źródłach niemieckich urosły dowody, że miasto Toruń winno swój 
początek zakonowi rycerskich krzyżaków. 

Dotąd zastanawialiśmy się prawie nad jednym tylko doku- 
mentem, to jest nad zapisem Tarnowa, przez biskupa Płockiego, 
biskupowi pruskiemu Krystynowi, rozpatrzmy teraz pobieżnie inne 
późniejsze dokumenta. 

W pierwszym przywileju Krzyżaków zwanym Chełmińskim 
z roku 1232. z dnia 28. Grudnia czytamy następujące słowa: 
„Im liczniejsze i większe niebezpieczeństwa, ziemia Chełmińska, 
a mianowicie mieszkańcy miast naszych Chełmna i Torunia 
w obronie chrześciaństwa ponieśli, tym chętniej i skuteczniej wy- 
więzywać się im w każdem zdarzeniu pragniemy.*' ^) A więc 
samo zeznanie Wielkiego mistrza zakonu przekonywa, że było tu 
miasto i mieszkance^ którzy w obronie chrześciaństwa, to jest 
w walce przeciw Prusakom poganom, przed przybyciem Krzyża- 
ków liczne niebezpieczeństwa ponieśli. 

Inny dowód, że Toruń istniał przed osiedleniem się na ziemi 
Chełmińskiej Krzyżaków i musiał być znacznem miastem, skoro 
tak jak Chełmno posłużył do nazwania ziemi „Toiiińską" mamy 

1) Kupcy z Torunia w jednej prośbie do W. Mistrza, z rokn 1425. w której 
opisują drogę handlową przez Polskę przez Sandomierz i Lublin, zowią te miasta 
Czandemir, Lubeleyn, drugi raz Czarademir, Lubelen, a Łabiszyn piszą Leibchen, 
Wem. I. 151. 

2) „Quanto plura ąnantoąne m^oia Cnlmensis terrae, ac praecipue ciritatum 
nostrarum, Culmensis scilicet et Thorunensis ineolae, tum pro cbristianitatis defen- 
sione, tum pro domus nostrae promoUone discrimina sustinebant; tanto ardentius 
atque efficatius, in omnibus, quibus cum justitia possumus, eis adesse Tolumus et 
debemus/* Bandke, Prawo Chełmińskie str. 284. Lucas Da^id Ul. pag. 137. Hart- 
knoch przy Dusburgu Priyilegium Culmense pag. 453 i 454. 
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zapisane w akcie polubownym w sprawie Pomorza między Kazi- 
mierzem Wielkim a zakonem Krzyżaków z roku 1325. W akcie 
tym powiedziano: „Ziemia Pomorska pozostaje przy Krzyżakach, 
na tych samych warunkach, na których były zapisane i oddane 
tymże zakonnikom przez przodków Kazimierza Króla, ziemie 
Chełmińska i Toruńska,*' >) 

Z tych trzech dowodów, że pominiemy inne, niewątpliwy 
wyprowadzamy wniosek, że rodzinne miasto naszego astronoma 
początek swój winno nie Niemcom ale Polakom. Że nim plemię 
Teutonów osiedliło się na ziemi Chełmińskiej i Toruńskiej, jak 
to orzeka ostatni przez nas przywiedziony dokument, już eiysto- 
walo miasto które się zwało Tarnowem a które potem Toruniem 
przezwano. 

Że to miasto rzeczone nie miało początku niemieckiego i że 
w tem mieście w późniejszych czasach przemieszkiwało nie samo 
Teutonów plemię tak jak i w całej ziemi Chełmińskiej, dowo- 
dziły miejscowości, z nazwiskami czysto polsldemi, które już wspo- 
minaliśmy, i do których wiele więcej jeszcze dodać byśmy mogli 
takowych ; dalej dowodzą nazwiska szlachty pruskiej, która mimo, 
że okolicznościami czasowemi naglona była przerabiać miano swe 
na krój teutoński, dochowała nam jednakże ślady swych nazwisk, 
czysto polskich. Długosz w nieoszacowanem swem dziele wspo- 
mina familie polskie tu zamieszkałe jak: Bolemowskich pod rokiem 
1410, 2) Wulkowskich i Zakrzewskich roku 1454, ^) Jelinowskich 
w 1455, *) Pławińskich i Szumborskich w 1459. ^) DogielwsA^ym 
kodexie dyplomatycznym w akcie konfederacyjnym stanów pru- 
skich z roku 1440. między rycerzami Jaszczurkowemi wymienia: 

1) Terra Pomeraniae .... eodem jare et modo, qao terra Calmensis et Thom- 
nensis eisdem Fratrlbm per Frogenitores et Fraedecessores suot faenint legatae et 
donatae Dogiel Tomus IV, pag. 55. N. LVII. 

2) Dłagosz księga XI. rok 1410. pag. 270. 

3) Długosz księga XUI. rok 1454. pag. 135 i 142. 

4) Dłagosz księga Xni. rok 1454. pag. 135 i 142. 

5) Dłagosz kBięga Xin. rok 1455. pag. 168. 
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Głazowskiego , Lnnowskiego , Piotrowskiego, Turzcfanickiego, Pol- 
kowskiego, Plemichowskiego i Działowskiego; i) trzech ostatnich 
wymienia także Leo w Historyi Prus. 2) Bartłomiej Chojnowski 
i Bernard Kamieniecki podpisani są jako świadkowie na doku- 
mencie z 1232. a Goliński na dokumencie z 1244. Balińskich, 
Bąkowskich, Bagniewskich, Machwiców, Nikoszów, Orzechowskich, 
Cisowskich wspomina w pismach swych Szulc. ^) W starożytnym 
manuskrypcie „o Szlachcie Pruskiej" do XV. tylko wieku mamy 
wymienione szlacheckie nazwiska polskiej szlachty zamieszkałej 
w ziemi Chełmińskiej jak: Barczów, Bażyńskich, Konopackich, 
Łęskich, Konarskich, Zaleskich, Pierzchów, Krokowskich, Kon- 
radzkich, Pawłowskich i wielu innych jeszcze, których tu wszyst- 
kich niepodobna wymieniać. ^) 

W Toruniu samym, w epoce o której mówimy, znajdujemy 
także wiele nazwisk polskich, między wyższymi nawet urzędnikami 
miasta i między obywatelami. Piotra Szeligę obywatela toruń- 
skiego wspomina Długosz pod rokiem 1410. ^) Mikołaja Chra- 
piekiego sędziwego obywatela toruńskiego który umarł w 1514. 
wspomina Leo. ®) Jan Jelinowski był tu burmistrzem w 1455. r. ') 
Jerzy Gawron ławnikiem. ») Korsnerowi Polakowi ojciec astronoma 
w 1480. roku, sprzedaje dom przy ulicy św. Anny, ^) Łęski, 
Radzki, Pietrasz, Mościcki, Borkowski, Durosz wspominani są jako 
wyżsi urzędnicy i obywatele miasta Torunia. *o) Spotykamy się 
tu także z Mikołajem i Pawłem Kromerami, z Janem z Gniewu, 

1) Dogiel Tom lY. pag. 138. N. 50. 

2) Leo Historia Prussiae pag. 252. 

3) O Tarnowie Mazowieckiem pag. 30. 31. 32. 

4) Klejnoty domowe famiiy starożytnych pruskich z regestrem sporządzone 
An. Dni 1671. 

5) Długosz I. księga XI. rok 1410. itr. 301. A. 

6) Nieolaos Cr^icios Tomnensis Anno 1514. mortnos. Leo. Hist Pros. 348. 

7) Wemicke I. 114. 

8) Wemicke IL 116. 

9) Prowe, Zur Biographie Ton Nieolaos Copemicus 20. 

10) Szolc Życie Mikołaja Kopernika str. 19. Zemecke, Summariseher Ent- 
wnrf des geehrten Thoms 1712 12. 14. 20. Thom. Chion. 310. Wemicke IL 116. 
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z Maciejem z Czerska, z Marcinem z Międzerzyca jako obywate- 
lami toruńskimi, a o których mówią nie nasze ale niemieckie 
źródła. 1) Ościechowskich wspomina Hartkuoch, ^) a o Marci- 
nie Zakrzewskim, Wiktorynie Dzięgielowskim i Smolickim naj- 
wyraźniej mówi Wemicke, ^) a nad te wszystkie imiona któreż 
nam nie droższe w czasach późniejszych, jeśli nie imię ojca astro- 
noma, który tu także jako Polak zostaje obywatelem toruńskimi 
Co wszystko bacznie rozpatrzywszy, jeśli nie za główny to nie za 
mały musimy brać dowód, że mimo czasowego pobytu Krzyża- 
ków na ziemi Chełmińskiej, przechowały się tu z dawna na tej 
szczeropolskiej ziemi tradycye polskie; nazwiska miejscowości 
i osób, także polskie, a nakoniec duch, który nigdy nie gaśnie, 
u żyjącego narodu. Zobaczymy teraz, że i język nawet pozostał 
tu polski i utrzymywał się tradycyjnie, przez długie lata i wieki. 
Że na ziemi Chełmińskiej osiadłej przez Krzyżaków był 
w użyciu i język polski, pomijając inne; trzy na to przytoczymy 
dowody. Hai1;knoch który prawie całe życie poświęcił na zba- 
danie dziejów ziem piniskich, dowodzi, że gdy przybyli tu Krzy- 
żacy, najmniejszego nie znaleźli śladu teutonizmu. ^) Yoigt, 
aczkolwiek to nie zgadza się z systemem jego, zmuszony jest je- 
dnak powiedzieć, że ziemię Chełmińską zamieszkiwali Polacy 
przede wszystkiem , ^) a że i szlachta była tu Polska to i my 
wyżej dowiedli. •) Zeznali to i Krzyżacy sami, w przywileju na 
osadę w Pasłęku w którym wyraźnie mówią, że tu byli Prusacy — 
Polacy, inni Słowianie i Niemcy także. ') To co mówimy o ziemi 
Chełmińskiej odnosi się także do miasta rodzinnego Kopernika, 
w którem to mieście i w dawniejszych czasach i w epoce uro- 

1) Wernicke I. 253, 254, 245, 262, 264. 

2) Hartknoch, Storę i Nowe Fnuy 223. 

3) Wemicke I. 342. U. 121. 

4) Hartknoch, 30, 39, 88. 

5) Yoigt II. 298. „Yorziiglich aber waren es Polen.*' 

6) Noty nasze od str. 45 przyp. 2. do str. 46 przyp. 5. 

7) Yoigt. III. str. 494. Preassische Holland. 
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dzenia Kopernika jeśli nie większa część to połowa była narodo- 
wości polskiej. 

Autor Historyi miasta Torunia tyle razy wspominany Wer- 
nicke mówiąc o czasach najdawniejszych nie przeczy, że w To- 
runiu pewna część mieszkańców . polskiego była pochodzenia, i) 
Wiekowi zaś Kopernika przyznaje wyraźnie połowę ludności pol- 
skiej ;3) W czasie pamiętnego pokoju Toruńskiego roku 1466. jeden 
z sekretarzy królewskich przeczytał warunki pokoju dla ludności 
niemieckiej, po niemiecku, a dla ludności polskiej, drugi sekretarz 
królewski, późniejszy biskup Chełmiński, Wincenty Gosławski, 
w języku polskim odczytał ten niesłychanej wagi akt, przyłącza- 
jący na zawsze do Polski, ziemię Ohełmińską, Michałowską, Po- 
morską i Warmią całą. ^) Tenże sam nieprzyjazny nam kroni- 
karz Wemicke wspominając o przysiędze homagialnej dla Zy- 
gmunta Augusta, jeszcze wyraźniej pisze o ludności polskiej 
i o używaniu języka polskiego, gdy mówi opierając dowody swoje 
na współczesnej kronice, że gmina polska wykonała przysiąc 
w języku swoim powtarzając słowa pisarza sądowego miasta 
Torunia. *) 

Podług współczesnego Kopernikowi pisarza niemieckiego Szy- 
mona Grunau z Tolkmit, autora kroniki pruskiej, na początku 
szesnastego wieku, ludność polska miasta Torunia była równą 
niemieckiej. ') Sjedy więc w czasach najszczęśliwszych podług 
Wemickiego było w Toruniu mieszkańców 30,000, a w czasach smu- 
tnych podług Baczko 12,000, «) byłoby zatem w pierwszym razie 

1) „Nicht in Abrede gestellt werden kann, dass auch ein Theil def BerOl- 
kemng slaTischen Stammes war.** Wemicke Tom I. sir. 22. 

2) Im Munde des Yolkes, die polnische Sprache damal eben so hftufig ge- 
wesen sein mius, ais die deutsche. Wemicke II. str. 120. 

3) Leo, Historia Prassica pag. 412. 

4) Wemicke Tom. II. pag. 13. 

5) Qiiam praeterea Thoraniam mixtim Poloni et Germani babitant, et nu- 
mero pares essent. Diieła Szymona Gronaa nie mając pod ręką wypisaję notatę 
ł Szolca „O Tarnowie** str. 32. 

6) Wemicke II. str. 262. 
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15,000 a w drugim 6,000 Polaków mieszkańców -miasta Torunia* 
Ale i ten rachunek nie zdaje się być dokładnym, co do połowy 
ludności polskiej, sądzimy że jej więcej było, skoro w wieku Ko- 
pernika na pięć kościołów w Toruniu^ w czterech mawiano kaza- 
nia po polsku, a w jednym tylko po niemiecku* >) 

Co się tyczy prawa niemieckiego, biurowości i procedury są- 
dowej w języku niemieckim, dla których to przyczyn, niektórzy 
niemieccy pisarze wyłączają Toruń z dawnej granicy Polski, na 
to odpowiemy niżej, stawiając jako dowód, że sama stolica Polski, 
Kraków, niemieckiem magdeburgskiem rządziła się prawem, nie- 
pozbawiając się przez to charakteru i narodowości polskiej. 

Na ostatni zarzut że prawo miejskie zabraniało przyjmować 
do obywatelstwa Polaków, odpowiedzieliśmy wyżej, przytaczając 
nazwiska polskie, nietylko obywateli ale urzędników, nawet miej- 
skich, pomijając setki innych, których imionami, ani miejsce, ani 
zadanie nasze potemu, abyśmy nudzić mieli czytelników. 

Na tem co się tyczy ziemi Chełmińskiej i Torunia, rodzin- 
nego miejsca naszego Kopernika, kończymy rozdziały te, pochle- 
biając sobie, że każdy bezstronny czytelnik, ani na chwilę teraz 
wątpić nie będzie, że ziemia na której zbudowano miasto Toruń, 
była ziemią polską przed wiekiem, w wieku i po wieku Kopernika; 
że miasto Toruń winno początek swój nie Niemcom ale Polakom; 
że zatem o człowieku w takiem miejscu zrodzonym z ojca Polaka, 
inne pomijając świadectwa, nie można mówić wbrew prawdzie iż 
ojczyzną jego są Niemcy, ale trzeba koniecznie wyznać, że ojczy- 
zną jego jest Polska, a człowiek tu urodzony nie może być Niem- 
cem ale Polakiem. 




1) Wtrnicke U. itr. 19 i 278. 
^ywof M, Kopernika. 



IV. 



jploDZiNA Koperników w Krakowie. 



Aaźdema choć cokolwiek' obeznanemu z historyą społeczeń- 
stwa ludzkiego wiadomo, że nazwiska rodzin, dodawane dziś konie- 
cznie do imion jakie sobie kto obiera, lub jakie mu upowszech- 
nionym nadają zwyczajem, nie jest to rzecz tak bardzo błacha 
jakby się zdawać mogło na pozór, nie jest tak bardzo stara, za 
jaką ją poczytują ci, którzy rodom swoim kilko albo kilkunasto 
wiekowe naznaczają daty. 

Starożytni Grecy z wyjątkiem kilku rodzin zamieszkałych 
w Atenach i Sparcie, a noszących wspólne prawie nazwisko, że 
wspomnę tu Eumolpidów, nazwisk innych wcale nie znali 

Rzymianie oprócz nazwiska rodowego zakończonego prawie 
zawsze na u«, które powiedzmy prawdę, imieniem raczej było niż 
nazwiskiem, w późniejszych dopiero czasach, w liczne rozradzająo 
się pokolenia, do nazwiska swego czyli właściwie do imienia, do- 
dawali dobrowolnie obrany przydomek, jak n. p. Augustus, Pius, 
Germanicus, Postumus, Afiricanus .... 

W krajach germańskich, romańskich i celtyckich, dopiero 
pod koniec wieków średnich, zaczęły wchodzić w użycie nazwiska 
rodowe, u szlachty najprzód, od włości lub posiadłości dzierżonej 
u mieszczan, bądź od micgsca urodzenia, bądź od jakich osobistych 
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przymiotów lub wad, ich protoplastów, bądź od rodzaju zajęcia, 
rzemiosła, bądź nakoniec od imienia ojca lub dziada. 

U nas w Polsce, dawnych sięgając czasów, szlachta przybie- 
rała nazwiska najprzód od herbów i zwała się: Paweł Jastrzębiec, 
Piotr Dołęga, Jarosz Łodzią i t. d., potem od nazwisk majętności 
lub wsi którą zamieszkiwali, zwali się, Jakób z Boina, Andrzej 
z Łabiszyna, Janusz z Kościelca; na Litwie zaś od imion ojcow- 
skich, jak: Jurgi Montowtowicz, Witołd Niemirowicz, Siemion Jur- 
giewicz i t. d. Później około piętnastego wieku, szlachta polska, 
dla odróżnienia się od mieszczan, a czasem od mieszkańców wsi, 
którzy opuszczając miejsce rodzinne, jakkolwiek w tem miejscu 
nie posiadali często jednej piędzi ziemi, a przecie pisali się: Be- 
nedykt z Koźmina, Maciej z Szamotuł, Wojciech z Górki i t. d. 
inne przybrała tytuły czy nazwiska; st.'id czytamy, zwłaszcza mo- 
żniejszych ze szlachty, podpisywanych: Jan na Tenczynie, Johan- 
nes de Tenczyn, Mikołaj na Czarnkowie, Piotr na Tarnowie i t. d. 
z czego ustalił się zwyczaj istotnych nazwisk znanych dzisiaj po- 
wszechnie: Tenczyński, Czarnkowski, Tarnowski i t. d. ale to tylko 
u szlachty i z razu u możniejszej tylko, co się tyczyło ludu wło- 
sciańskiego, ten na długo jeszcze pozostał bez nazwisk; klasa zaś 
kupiecka, rzemieślnicza i przemysłowa, słowem miejska, konten- 
towała się najzupełniej przybieraniem nazwiska z miejsca pocho- 
dzenia swego u możniejszych z przyimkiem z po polsku, de po ła- 
cinie; u biedniejszych z opuszczeniem tak jednego jak drugiego; 
zapisjrwano ich T^-ięc w aktach urzędowych, Nicolaus de Błonie, 
Johannes de Głogowia, Adalbertus de Płock, albo po prostu Ca- 
simirus Błonie, Josephus Kalisz, Stanislaus Łowicz i t. d. co także 
miało swoje pewne znaczenie, a to wszystko wcale nie przeszka- 
dzało, do uznawania tak pana na Tenczynie, czy Tarnowie, jak 
jakiegoś tam kupca czy rzemieślnika z Błonia czy Głogowa, za 
synów jednej i tej samej wielkiej Polskiej ojczyzny. 

To przedsłowie, które zauważyliśmy za konieczne skreślić tu 
treściwie, mając w pamięci i uwadze rzecz naczelną pracy naszej, 
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gdy nam tu idzie obecnie o zastanowiesie się nad nazwiskiem 
naszego astronoma Kopernika, a raczej o zbadanie rodu jego i po- 
chodzenia, szukać musimy przedewszystkiem na wiele lat przed 
urodzeniem jego, najprzód na ziemi polskiej takiej miejscowości, 
któraby odpowiadała istotnie nazwisku jego; jakoż przy pomocy 
niewątpliwych dokumentów nie trudno to nam będzie odpowiedzieć 
zadość, temu zadaniu naszemu. 

Na Szląsku, w dawnej szczero polskiej ziemi, w niewielkiej 
odległości od Krakowa, w dawnem księstwie Grotkowskiem, na 
południe od miasta Nissy, leży dziś nazwana kościelna wieś Kop- 
pemig. W Xin. wieku kiedy w dzielnicach Szląskich panowali 
księźęta z rodu Piastów, a mieszkańcy tej cząstki ziemi polskiej, 
jeśli nie zupełnie to w znacznej części do polskiej należeli naro- 
dowości, dzisiejsza wieś Koppernig zwała się Kopernik i należała 
do posiadłości biskupa wrocławskiego. 

Najdawniejszą jaką wyśledziliśmy wzmiankę o wsi rzeczonej 
mamy w dokumencie biskupa Wrocławskiego Tomasza pod rokiem 
1272. W dokumencie tym, biskup Wrocławski, rzuca klątwę na 
Konrada IŁ księcia Głogowskiego, trzeciego syna Henryka po- 
bożnego za to, że kościołowi Wrocławskiemu zaprzecza należnych 
dziesięcin i uciska dobra duchowne. Dokimient ten do sprawy 
naszej o tyle tylko jest ważny, że w nim jako świadek cytowany 
jest Henryk pleban parafii Kopernik. ') 

Drugą wzmiankę o wsi Kopernik, znajdujemy w dokumencie 
tegoż biskupa Wrocławskiego Tomasza pod rokiem 1J?84. Henryk 
Łagodny książę Wrocławski syn Henryka HI. skoro objął rządy 
księstwa Wrocławskiego, po śmierci opiekuna swego Władysława 
1270 roku, ciągłych szukał okazyi do zatargów z biskupem Wro- 



1) .... Actnm et datom anno domini MCCLXXIL ES. Kalend. Aprilis, Sn 
capitolo noatro Wrat. Presentibas confratńbns nostńs, dominis Geraldo praeposito .... 
et ingnper coram Henńco Plebano de Coprnik .... Urkanden znr Geschichte des 
Bisthnms Breslan im Mittelalter lieraiis|;egeben Ton GostaT Adolph Stenzel, Breslau 
1845 pag. 55. i 5C. 
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eławsldm, ał w konco przyfOEło do tego, ie w ndni 1284. prawem 
flM>ciuejszego labrał sześćdziesiąt kilka wsi ]ialetą<7di do dóbr 
docŁowDTch; otóż pomiędzj zabra: emi pnez H^^nrjka wsiami 
znaj itiieniT i wieś kościeliui Kopen.ik nazwaną tu Cópimik. Akt 
ten datowany jest z Wrocławia duia 3. Łipia 1284. rokn. >) 

Ten protest biskupa Wrocławskiego, przeciwko tak megprMr 
wiedliwej grabieży Henryka, mamy powtórzony w innym jesicae 
dokumencie z dnia 30. Lipca 1284, gdzie znown rzeczona wieś 
Kopernik, wzmiankowana jest i zapisana, inną znown ortografią 
a mianowicie: CopiniicL >) 

Trzy te wzmianki o wsi o którą nam tn gównie chodzi, 
mimo nieustalonej ortografii, gdyi kaidy raz inaczej miejscowość 
ta jest pisaną. Coprnick, Copbmik, Cophmidk^ ani na chwilę nie 
pozwalają nam powątpiewać, że w Szląskn w szczeropolskiej ziemi 
w XIIŁ już wieku exystowała wieś Kopernika której samo na- 
zwisko etymologiczne wskazuje polskie miano, wyraz bowiem kopr^ 
koper^ pierwotny wyraz słowiański albo ściślej mówiąc poldd, 
znaczy pewną rośliną, bądź dziko, bądź w ogrodach rosnącą, 
zwaną od botaników aneihum graveoleA9\ a więc, miano polskie 
tej wiosce, może od tej rośliny bujnie ta rosnącej nadano , którą 
lud polski do dziś nietylko na Szląsku ale w całej Polsce nazywa 
koper^ koperek, kopmik, albo kopemik. ') Ten wywód nasz na- 
zwiska wsi Kopernik od rośliny koper potwierdza nczony pro£dssor 
Buttmann, który w dziele swojem: „Die deutschen Ortsnamen in 



1) .... TilUf 6t jon in magniiiii eedMie nortre picjndMnm oeenpsfii al 
Minet occnpatos .... qn«rani nomiuA goni hec .... Jiienwin .... Yiaoow .... 
Jaglielniea .... Lipow* Monnr Copizn& .... Steutl Urknadai p. 4031 104. 

2) nt tIUm potMMionet .... ąnarmm nominn Yiwow (WyigkAw) .... 

Jaieniza (Jadeniea) .... ScoroMow (Skoranów) .... Copirnieh .... preilxo abi ter- 
mino reititaere dignetor .... die lanetomm Abdon et Sennet Martjmm «imo do- 
mini MCCLXXXiy Stenzd, Urkunden p«g. 122 i 124. 

3) Etjmologieznj rosMór wyrBsn patn Słownik Lindego tom L eifśd II> 
8tr. 1080. Encjklopedja powisechna ton Xy. 434^ Kłak* Syronino, Eemo deo 
conn littenirei 1869. X1L — Porównaj takio kr yty ci no peró«nnw«s% gtmaMtjkę 
języka polikiego p. X. Malinowikiego, Posnań 1669 itr. 300. 
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der Mittelmark and Niderlausitz, Berlin 1856., mówiąc o wsi 
Eoepemick oświadcza, że tak ta wieś jak i jej podobne Kopnitz, 
Eopemitz, Koperberg, według wszelkiego do prawdy podobieństwa, 
wzięły swą nazwę od często znajdującej się na łąkach rośliny 
Kopr. Podobnie mówi i Broniś w dziele: „Die slayischen Fami- 
lien in der Niderlausitz,^^ Bautzen 1867. 

Że dalej to nazwisko czyli ten wyraz Kopernik jest wyrazem 
czysto polskim, możemy na dowód przytoczyć mnóstwo wyrazów 
polskich tak samo kończących się na nik. Ograniczymy się tu 
jednak na kilkunastu tylko: ogrodnik, wyrobnik, przewodnik, 
pątnik, najemnik, łucznik, olejnik, płatnik, nędznik, prochowuik, 
chmielnik, śmietnik, dymnik, kurnik, chodnik, pewnik, łącznik, 
ręcznik, naszyjnik i i d., samych wyrazów przytoczonych nie obja- 
śniamy, bo ich znaczenie każdemu kto mówi po polsku wiadome. 
Tak samo na nik zakończonych nie brak w Polsce i nazwisk 
różnych miejscowości, jak n. p. Kurnik, miasto niedaleko Poznania. 
Prądnik, wieś pod Krakowem, Kraśnik, pod Urzędowem w Lu- 
belskiem. Mielnik, wieś nad Bugiem pod DrohiczyneuL Pniewnik 
pod Stanisławowem niedaleko Warszawy i wiele innych podobnie 
zakończonych na nUc miejscowości, wyliczanie których zbyteczną 
sądzimy rzeczą. 

To polskie miano Kopernik, tyle podobnie zakończonych 
miejscowości w Polsce, tyle podobnie brzmiących wyrazów pol- 
skich, nawet wątpiących, nawet mało znających język polski, prze- 
konać mogą wymownie, że nie żadne tu naciągania miejsce mają, 
ale czysta niczem nie zamącona prawda. 

Że cytowana przez nas z dokumentów Stenzla wieś Copmik, 
Gopimik, Copimich jest istotnie wsią Kopernik, to mamy dowód 
w wielkim atlasie Szląskim Wieland'a wydanym w Norymberdze 
1731. w którym na południe od miasta Nissy w odległości jednej 
mili niedaleko Frankenstein na karcie geograficznej N. 5. wyraźnie 
wypisana jest wieś kościelna Kopernik. 

Z tych dokumentów z tak odległych czasów za panowania 
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na ziemi Szląskiej Piastów i z tego polskiego nazwiska wsi nie 
wątpliwy płynie wniosek, źe miejsce to, że wieś ta, była zamie- 
szkiwania jeśli nie zupełnie to przez znaczną część ludności pol- 
skiej. Mówiliśmy wyżej, że wieś ta Kopernik należała do posia- 
dłości biskupów Wrocławskich, którzy w nawiasie dodamy, od 
Jana herbu Jastrzębiec a mianowicie od roku 1062. aż do końca 
XIV. wieku do Przedawa Pogorzeleckiego sami Polacy byli, a źe 
mieszkańcom dóbr biskupich, i w ogóle duchownych, o wiele łatwiej 
było przesiedlić się do innych miejsc niżeli w dobrach szlachec- 
kich, stąd prawie na pewno powiedzieć można, że jeden z mie- 
szkańców wsi Kopernik niejaki Mikołaj, uzyskawszy pozwolenie 
pana swego, to jest biskupa w końcu XIV. wieku, w czasie ogól- 
nego ruchu ludności kupieckiej, rzemieślniczej a nawet i rolniczej, 
opuścił ojczystą zagrodę a przeniósł się do sąsiedniej prowincyi 
w tym samym kraju, do miasta stołecznego, w którem obiecywać 
sobie mógł byt pewien, i pewien sposób do życia. 

Tym mieszkańcem który w końcu wieku XIV. opuścił na 
Szląsku wieś swoją rodzinną Kopernik, był protoplasta naszego 
astronoma Mikołaj. To miasto które sobie wybrał na przyszłą 
siedzibę w miłej swej ojczyźnie była to stolica Polski Kraków, 
która i swoich żywiąc i dla przybyszów nie była macochą, ale 
istnie dobrą zawsze matką. Mieszkając w rodzinnej wsi na Szlą- 
sku zwał się po prostu Mikołaj, przeniósłszy się do innego miejsca 
a jeszcze do tak znacznego miasta, bo do stolicy potężnego pań- 
stwa, upowszechnionym ówczesnym zwyczajem, przybrać musiał 
jakieś nazwisko, a najpospoliciej miejsca z którego pochodził lub 
z którego przybył. Mikołaj więc o którym tu mowa do imienia 
swego dodał nazwisko wsi i odtąd począł się nazywać Mikołaj 
Kopernik. 

Drugą ważną czynnością, którą nasz Mikołaj wykonał, pra- 
wdopodobnie wkrótce po przybyciu do Krakowa, było, wystaranie 
się o urzędowe prawo obywatelstwa miasta Krakowa. Do uzy- 
skania dla przybyszów w owym czasie obywatelstwa, potrzeba było 
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albo pewnych prawem przepisanych legitymacyi, tyczących się 
głównie prawości rodu i dobrej sławy, jak to orzekało prawo ma^ 
gdeburgskie, którem się rządzili wówczas mieszczanie krakowscy, >) 
albo też potrzeba było poręczenia pewnego sumiennego i znanego 
radzie miejskiej obywatela, który dokładnie miał zbadać wszystkie 
szczegóły wymagane przez radę miejską a dotyczące mającego być 
mieszczaninem. Snąć o to drugie łatwiej było Mikołajowi, skoro 
piśmienny a autentyczny mamy dokument, że ręczy za niego nie- 
jaki obywatel Dąbrowa. Dokument ten zapisany pod rokiem 1896 
w najdawniejszej księdze akt radzieckich miasta Ej-akowa. 

Do wykazania narodowości polskiej Kopernika jest to nie- 
słychanej wagi i doniosłości dokument. Oto brzmienie onego w 
przekładzie polskim. Współobywatele roku tysiącznego trzechset- 
nego dziewięćdziesiątego szóstego (są zapisani). Radcy są wybrani 
nazajutrz po Matce Boskiej Gromnicznej we czwartek. Mikołaj 
Kopernik (Kopirnig) zyskał prawo obywatelstwa, Dą- 
browa w miejsce wymaganych świadectw poręczyŁ 

Z okazyi tego nazwiska za właściwe uważamy nadmienić 
przedewszystkiem, że małobyśmy pono znaleźli podobnych, któreby 
miały tyle wariantów w pisowni, ile ich ma nazwisko Kopernik. 

Ten Mikołaj który zyskał obywatelstwo w Krakowie zapi- 
sany jest Kopirnig; syn jego Jan pisany jest w aktach Koppernik, 
Goppernik i Kopernik, wnuk w aktach krakowskich Koppimik, 
Goppernih, Kopernik i Copernih w aktach toruńskich Kopemig, 
Koppemig, Koppernigk, Koppemigh. Dr. Prowe znajduje inaczej 



1) Artykuł lY. Prawa Magdeburskiego, podług którego mośna było wówosaa 
otnymać obywatelstwo miejskie, tak brzmi: „kto le citereeh pnodków, to Jest dwu 
dziadów i dwu bab nienaganionego prawa jest, ten od żadnego w prawie swym zga- 
nion być nie może. Szczerbicz, Prawo Magdeburskie Art. lY. Warsz. 1646. To 
prawo Magdeburskiemu zwane nadał miastu Krakowu Bolesław Y. król polski roku 
1257. Na mocy tego prawa mieszczanie zacz^ stanowić średni stan, między 
szlachtą i gminem. Roku 1365 Kazimierz III. utwierdził to prawo a naprowadziw- 
szy dla niego w Krakowie sąd apellacyjny, uwolnił tym sposobem miasta polskie 
rządzące się tem prawem od udawania się z apellacyami do Magdebuiga. 
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jeszcze pisane to nazwisko w księgach toruńskich: Guppernick, 
Kuppernick, Cupernick, Kupernik, Goppemick, Eoppirnick, Cop« 
pemigh, Copemig, Copernik. Oprócz tych waryantów Prowego, 
którytn wierzyć każe, bo są wyjęte z archiwów, są inne jeszcze 
Czoppemick i Czepernik, ale to inna zupełnie familia choć ją łą- 
czą z Kopernikami. W XV. wieku oprócz Mikołaja, Jana i Mi- 
kołaja figuruje jeszcze niejaki Piotr w Olkuszu, który jest zapi- 
sany Koppirnik i Kopernik. *) Familia Koperników w Pabijani- 
cach w królestwie Polskiem pisana jest Kopernik, Kopernok i Ko- 
pemog. Brat astronoma pisany jest Coppemich, Coppernig i Kop- 
pemigh. Nazwisko zaś samego astronoma znajdujemy zapisane 
w aktach kapituły warmińskiej w pięciu wariantach Koppemig, 
Koppemich, Koppernik, Goppemick i Coppemicus. Na książkach 
Kopernika ofiarowanych mu znajdujemy nazwisko jego napisane 
tak: Gupeiiiic, Kopemic, Gupphernicus i własnoręczny jego napis (?) 
N(xoXćo5 Kóir8pvtxou. W listach zwykle podpisywał się Gopernicus 
dwa razy Gopemic, raz jeden Goppemicus, nareszcie na dziele 
swoim łacińską pisownią Gopernicus, co po polsku znaczy Koper- 
nik — czemu dzisiaj nikt nie przeczy. 

Pierwszy, z biografów Kopernika, który z niesłychaną gorli- 
wością, począł gromadzić nieznane dokumenta, dotyczące rodowodu 
Kopernika, był jak to wiadomo Adryan Krzyżanowski profissor 
uniwersytetu warszawskiego. Otóż gdy jemu pierwszemu udi^o 
się, jeszcze w roku 1830, w najdawniejszych aktach radzieckich 
miasta Krakowa, odnaleźć ten cytowany przez nas wyżej dokument 
dotyczący prawa obywatelstwa krakowskiego, protoplasty naszego 
astronoma, w artykule: O Rodzinach spotczesnych w Krakowie 
sfotyiych e Kapermkamij ogłosił, takowy po raz pierwszy w Biblio- 
tece Warszawskiej w 1841. roku, ^) a powtóre w dwóch osobnych 
broszurkach. ^) 

1) Obsierniej nliej w dopisku 15. i 16. 

2) Biblioteka Wansawiks 1841. tom UL str. 80. 

3) Kopernik w WaUkaUi Kopernik WaDiaUM Oenoss. Wamalrft 1843 itr. 1. 
i Mikołaj* Kopemik* SponmiaiiA JuUleuuowe, WansAira 1844 itr. 8. 
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Z& Krzyżanowskim poszli i inni biografowie Kopernika i nikt 
nie wątpił o prawilziwośoi podanego dokumentu, choć nie kaidj 
widział takowy na własne 8we oczy, dopiero w roku 1858 Dr. 
ProTe w roz^trawie ^^Zur Biecraphie t/on Nieotau8 Copemikta^*' 
napisanej iia uroczystość odkrycia pomnika wzniesionego Koper- 
nikowi w Toruniu, pierwszy był, który dokument publikowany 
przez Krzyżanowskiego, za niebyły poczytał. <) Czcząc prawdf 
i pamięć zmarłego już rodzica, Bronisław Krzyżanowski, odszu- 
kawszy w papierach rzeczony dokument, poświadczony jako auten- 
tyczny przez władze rządowe, ogłosił takowy w dosłownem 
brzmieniu w pismach publicznych. ^) Ponieważ dokument ten 
jest, jak już powiedzieliśmy, niesłychaną) doniosłości, gdyż do* 
wodzi niewątpliwie, że przodkowie naszego astronoma Polakami 
byli, ponieważ zarzut Dr. Provego zupełnie jest niesprawiedliwy, 
ponieważ rzecz ta, nietylko dla nas ale i dla obcych, arcy jest 
ważną, bo tu jasno wykaże się, kto prawdą a kto fałszem po- 
riuguje się, przytaczamy dosłownie krótki ten dokument „Con- 
cires de anno millesimo trecentesimo nonagesimo 
sexto. Consules sunt electi in Crastino purificationis 
Feria quinta. Nicolaus Koppirnig kabet ius. Dam- 
braw fideiussit pro litera.'' 

Ażeby zaś żadnej już ani najmniejszej •nie było wątpliwości 
o prawdzie tego dokumentu, pnepisujemy tu poświadczenie jakie 
się znajduje na urzędowym wypisie rzeczonego aktu. 

^^Praesens excerphim depramphtm et eztradUitm, ex libro 
primo Actorum Coneularium Oracoviensium pagina 489. Karol 
Bogaehij Begent akt hjfpoteemyeh W. M. Krakotca. Własno^ 
rgesnoió podpisu Begenta pośtciadezyl Prezes Sądu AppeUaejfj* 
nego^ a wtasnoręcMnoió podpisu PreMesa^ poniewaś to rsecz hyta 
.Ha Wars/sowy f pośudadcsyt Beitydeut.^^ Takie świadectwo myślę 



1) ProTe, Znr Biographie itr. 37 i 38. 

2) Gaseto Wanunrika N. 817 dnia 1. GmOnis ISSa 
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ź« wystarczy teraz dla wszystkich wątpiących o prawdzie, do któ- 
rego to jeszcze przydamy, że księgę tę i my oglądaliśmy i akt te& 
czytaliśmy uważnie i dla każdego pragnącego widzieć ten ciekawy 
dokument, księga ta otwarta i jest do oglądania w Krakowie 
w Archiwum Akt Hypotecznych. 

Z tym Mikołajem Kopernikiem, już Obywatelem miasta Sjra- 
kowa, a niewątpliwym protoplastą naszego astronoma, niespoty- 
kamy się już więcej razy w żadnym tirzędowym dokumencie, aż 
dopiero, w lat trzydzieści siedm po przyjęciu przez niego zaszczy- 
tnych praw mieszczaństwa krakowskiego, z inną, w aktach urzę- 
dowych spotykamy się postacią, a mianowicie z Janem Koperni- 
kiem, w roku 1433, który, że mógł być synem wspomnionego 
Blikołaja, prawie na pewno powiedzieć można. 

Przed rokiem 1396, mimo najskrupulatniejszych badana 
z nazwiskami Kopernik nie spotykamy się ani w Krakowie ani 
w Polsce całej. Pierwszy raz powtarzamy jawi się to drogie 
dla nas nazwisko dopiero w roku 1396, a odtąd przez lat 37, 
głuche o tem imieniu milczenie, cóż to dowodzi? Oto, że Miko- 
łaj z Kopernik z Szląska, sprowadziwszy się sam, czy z żoną, do 
Krakowa, lata długie cichy pędził żywot w stolicy. Jeżelibyśmy 
zaś przypuścili, że protoplasta astronoma tu w Krakowie się oże- 
nił a któż się nie .domyśli że z Polką pewnie i Krakowianką 
i to w krotce po przybyciu do Krakowa; to ten wspomniony od 
nas Jan także najdoskonalej przypada na syna jego, a na dziada 
astronoma naszego. W tem przypuszczeniu jeśliby kto zaprze- 
czył, że ten Jan Kopernik nie jest synem Mikołaja, żądalibyśmy 
koniecznie aby nam wskazi^ dokumentnie, że przed rokiem 1433. 
występuje w Krakowie inny jeszcze Kopernik, a że to stać się 
nie może, przypuszczenie zatem nasze nie jest bez zasady. 

Ten Jan Kopernik w aktach radzieckich Krakowskich po 
trzykroć jest wspominany: raz pod rokiem 1433. jak się wyżej 
rzekło, jako plenipotent i przyjaciel Jana Bank z Wrocławia, 
wypłacający Piotrowi Gleywicz z Sosnowa dług tegoż Jana Bank 
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wynoszący 118 mark 17 groszy pragskich co na dzisiejszą rachub; 
wynosi bez mała tysiąc talarów. Dokument ten tak brzmi: Boku 
pańskiego 1433. w poniedziałek przed świętem Maryi Magdaleny 
(21. Lipca). Szlachetny Piotr Gleywicz z Sc^nowa zamieszkały 
w Eralticz zeznaje jako Jan Kopernik plenipotent Jana Bank 
z Wrocławia w imienia pana swego wypłacił mu w gotówce 118 
mark i 17 groszy pragskich, zaczem Piotr (Gleywicz) rzeczonego 
Jana Bank wykreśla z liczby dłużników i kwituje jako na zawsze 
jest zapłacony. >) 

Drugi raz w tej samej księdze pod rokiem 1434. znajdujemy 
znowu tego samego Jana Kopernika, inny akt którym niejakiego 
Jana ze Świdnicy mianuje pełnomocnikiem swoim i udziela mu 
władzę do prowadzenia wszelkich spraw jego majątkowych tak 
w kraju jak i za granicą, nawet z pełnomocnictwem ustanowienia 
od siebie zastępcy. ^) 

Po raz trzeci w tej samej księdze w roku 1441. występuje 
tenże Jan Kopernik z drugim współobywatelem krakowskim Ja- 
nem Tesznerem jako poręczyciel za niejakim Piotrem Basgerth 
obywatelem krakowskim jako tenże w danym czasie sumę sześć- 
dziesiąt dukatów węgierskich należącą do skarbu wypłaci pod- 
komorzemu krakowskiemu Piotrowi Szafraniec. ^) 

1) Anno Domini 1433 feria 2. antę Mariae Magdalenae Petms GleywiU de 
Sosnow nobilis residens in Eralticz recogrnoyit, qiiod Joannes Koppemik familiaiit 
JeMims Bank de Wratislaria nomine ejusdem domini soi ezpedirit et penolńt ei 
118 marcas 17 gr. boemicalis monetae, et dimisit idem Petrus dictom Joannem 
Bank pro eisdem debitia ąoietnm in perpetaom et solutum. Akta radzieckie w at- 
ditwnm ELrakowskiem N. 2. Ser. 1536. pag. 319. — Pierwszy który o tym Janie 
Kopernik podał wiadomość do pism publicznych, był p. Teodor Łuszczyński, a arty. 
kuł Jego M^ioznany Przyczynek do wiadomości o rodzinie Kopernika zamieścił p. 
Jan Radwański w Pamiętniku krakowskim N. 2. rok 1866 str. II. 

2) Anno Domini 1434 feria 6. antę Yiti (dzień 14. Czerwca) Joannes Cop- 
pemik constituit Dominum Johannem Sweydniczer ad onmes causas snas et debita 
qiiaelibet tam intos quam extra regnum ad faciendum et dimittendum omnia ea 
ao si ipse constituens ibi praesens esset Cum potestate substituendi alinm. Wypis 
s akt Radzieckich N. 2. serya 1536 pag. 331. Grabowski Skarbniczka Nassef Archeo- 
logii, Lipsk 1354. str. 191. 

3) Anno Dommi 1441 eispirante feria 5 diei SS. Innocentiom (28 Gnidiii*) 
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z tych tesedi dokomentów, nąjoc^wistazj motemy irypro- 
wadzić wnioeek, że wzmiankowany Jan Kopernik prawdopodobniei 
jak już to wykazaliśmy, dziad naszego astronoma, maśial być 
ezłekiem zacnym, kiedy bogaty kupiec z Wrocławia, powierza nm 
wypłatę tak znacznej na owe czasy sumy; musiał być możnym 
obywatelmi, skoro do interesów pieniężnych trzymał sobie pleni- 
petenta; musiał być zamieszkałym w Krakowie i odpowiedzialnym 
majątkiem, skoro podskarbi krakowski Szafraniec przyjmige po- 
ręczenie jego na tak znaczną sumę. 

Na tem o Janie Koperniku kończymy wiadomoiSci nasze iiadr 
mieniając, że w tej epoce inny jeszcze występuje Kopernik imie- 
niem Mikołaj, zapewne brat rodzony Jana a syn Mikołaja, ktdry 
w roku 1489. przenosi Bię z Krakowa a mianowicie z przed- 
mieścia Kleparz do Lwowa i tam zapisany jest jako obywatel 
Lwowski następującymi słowy: ^yNicólaus Kappermk ZayUr emm 
Uteris bania de Clopars accęptaunt jus civile.^^ > ) 

W tym samym czasie w którym mówiliśmy o Mikołaju Ko- 
perniku roku 1396. o Janie w 1433., 1434. i 1441. i o Mikołaju 
z Kleparza 1489., w aktach nal^ących do górnictwa w Olkuszu 
w królestwie Polskiem a mianowicie w księdze rękopisowej z XV. 
wieku formatu dudkowego, zatytułowanej : Regestrum Scabinorum 
Buppae rozumie się (Olcussianae). Autor dziejów górnictwa 
w Polsce, Hieronim Łabęcki, znalazł pod rokiem 1409. dwie 
wzmianki o niejakim Piotrze Koperniku. W wzmiance pierwszej 
czytamy, że „Piotr Kopernik w skutek zapozwu Piotra z Szcza* 
kowy, ulega karze za to, że nie stanął na termin sądowy. ^) Było 

Domimu Joannes Kopwnik «t Johaiinei Teichner ftdcjiiutnmt pro Pttro BMf w th 
eondTe iiottro ad tolrt ndun teiingMitos floranot ungarieos łn aoro Magoifieo Dna 
Petio Schaffiraniez Sabeamerario CraeoTieiuL Akta RadiieeUa N. 2. aerj* 1636. 
fag. 440. Orabowiki Staroijtniczo wiadomoici, Kraków 1852 str. 209. 

1) Aiekiwiim miaaU Lirowa kńtgm N. 1166. pAg. 210. fiotmaitoici Łwow> 
Aia Jana Napomnemift Kamińikiego Bok 1848. N. 18. s doU 16. Mij*. 

2) ^adidaiii eelebratimi ferU terti» prozima post fettnm ^iphaoiat aaM 
1400 Petma Kopplmik tonetur peaam ad initantiaiii Petri de Sseiakow* qiiod nos 
pandt tonnł&a primo.** Knjzanowgki Adry«Ot Dawda Polaka €i«M L atr. ISS. 

1867. 



to we wtorek po iwięcie Objawienia Pańskiego, csyli jak u nas 
piBzą po Trzech Królach roku 1409. 

Druga wzmianka w rzeozonych kzięgach dotycząca tego ea- 
mego Kopernika i tego samego roku, zapisana jest we wtorek 
po pierwszej niedzieli po Zmartwychwstaniu Fańskiem temi słowy: 
ie „Piotr Kopernik obiecał na najbliższe święto iwiętego Stani- 
sława uiścić się ze sw€g dostawy jedenastu centnarów ołowiu Ja- 
nowi garncarzowi. >) 

W tej samej zapisce sądowej, dodamy w nawiasie i na tej 
samej karcie na której zapisany jest Piotr Kopernik, występuje 
niejaki Maciej Długosz, to samo pono zajmujący stanowisko w żu- 
pach olkuskich co i Piotr Kopernik. 

Od ostatniej urzędowej daty o Kopernikach Krakowskich 
ubiega znowu lat 17 bez spotkania się gdziekolwiek z tern tak 
dekawem teraz nazwiskiem. Ostatni dokument o Jante Koper- 
niku mieliśmy z roku 1441., następny który podamy, wystawiony 
na imię Mikołaja Kopernika obywatela Toruńskiego, naj niewąt- 
pliwie] ojca astronoma a prawdopodobnie syna wzmiankowanego 
wyżej Jana, sięga już roku 1458. z wzmianką, że Mikołaj Koper- 
nik jako obywatel Toruński w szlachetnej, bo dotyczącej niele- 
tnich dzied sprawie występuje urzędownie w Krakowie. Ale o tern 
później powiemy, tu bowiem teraz nasuwa się pytanie: dla czego 
familia ta niedawno przybywszy do Krakowa przenosi się tak da- 
leko bo aż do Torunia? odpowiedź dość trudna bo żadnych pe- 
wnych danych nikt tu postawić nie potrafi, wszelako dość zbli- 
żone do prawdy domysły, skreślić koniecznie wypada. Daty ma- 
jąc w pamięci uprzytomnijmy sobie jeden bardzo znany szczegół 
historyczny z dziejów naszych, o którym mówiliśmy wyżej, amia- 



1) Item aeta jndicii cdebrtii feria tertia poik Damintcam. nOiiMimodo gmitif* 
de asuio Domini MCCCG nono. Item Petrus Kopernik (lic!) promisłt ad feitiim 
Sancti Stanislai prozime Tentunun loWere nam delationem XL oe&tmariomm 
(IntaUigttar plombi) Johaani figiilo. Knyianowtki, DawoA Polska. osęAd L $bt. 
133. Wamawa 1857. 
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nowide przybycie posłów ziem praskich, e prośbą do Kazimierza 
Jagiellończyka, aby ich oderwane ziemie od Polski, wcielił na 
nowo do korony. Dwunastu deputowanych od stanów pruskich, 
w gronie których obywatele z Torunia Jan Bajzen, August ze 
Szczabdy i Gabryel Bajzen byli najwymowniejszymi tłumaczami 
uczuć, uciskanej braci swej. Dni kilka bawiąc w Krakowie, nie 
od razu bowiem przyjęto ich prośbę, mieli sposobność poznajo- 
mienia się z obywatelami Krakowskiemi cieszącymi się błogiemi 
rządami dobrego króla. Niemamy na to dokumentu, ale prawdo- 
podobnie przypuścić można, że któryś z deputowanych poznawszy 
się w Krakowie z dobrą rodziną Koperników, zaproponował aby 
jeden z nich zechciał się przenieść do Torunia już wolnego od 
jarzma Krzyżaków, a żyjącego na teraz błogą nadzieją należenia 
do korony polskiej. I los pono padł na Mikołaja ojca naszego 
astronoma. Nie jest to pewnik ani matematyczny ani historyczny, 
ale po prostu bardzo podobny wniosek. Podług niemieckich 
źródeł za którymi i nasi pośli biografowie, >) pisano, że Mikołaj 
Kopernik przesiedliwszy się z Krakowa 1462. roku. Toruńskim 
został obywatelem, wynaleziony przez nas nieznany dotąd a przy- 
najmniej nie publikowany dokument, a znajdujący się w księdze 
Wójtowsko ławniczej Krakowskiej najwyraźniej nas objaśnia, że 
Mikołaj Kopernik już w roku 1458. był obywatelem miasta To- 
runia. Dokument ten pisany po niemiecku, w polskim przekładzie 
tak brzmi: Roku 1458. w wigilią Nawiedzenia Najświętszej Panny, 
Mikołaj Kopernik obywatel z Torunia na mocy pełnomocnictwa 
wydanego przez opiekunów nieletnich dzieci Piotra Bema obywa- 
tela (jdańskiego i po nim pozostałej wdowy okazawszy takowe, 
że Jan Wierzynek, obywatel Krakowski zaspokoił go, wypłaciwszy 
mu w pruskich pieniędzach 50 grzywien, na rzecz małoletnich, 
kwituje go więc na wieczne czasy z odebranej sumy z tem za« 



1) Zemecke Thom. Chroń. Berlin 1727. itr. 76. Krz3rMnovBki« Wspomnie* 
nU Jubilensiowe 13. Prowe, Zur Biographie str. 14. Srało, Mikołaj Kopomik. 
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pewnieniem, że tak opiekunowie jako też nieletnie dzieci Piotra 
Bema i ich krewni od Jana Wierzynek upominać się więcej 
o dług nie będą, ani przed świeckim ani przed duchownym sądem. ^) 

Z powodu przytoczonego powyżej dokumentu spisanego w ję- 
zyku niemieckim, nasuwa się każdemu mimowoli pytanie, dla 
czego w stolicy Polski, zamiast języka ojczystego lub łacińskiego, 
który był powszechnie używany jako język dyplomatyczny i urzę- 
dowy, użyto dla Mikołaja Kopernika obywatela przedtem Krako- 
wskiego a obecnie Toruńskiego niemieckiego języka w urzędowym 
dokumencie? Odpowiedzmy na to pytanie bezstronnie. 

Przeglądając akta radzieckie, sądowe, wójtowskie, ławnicze 
miasta Krakowa z wieku XIV. i XV., nietylko ten jeden akt 
mamy po niemiecku spisany, ale więcej ich znajdujemy w tym 
pisanych języku niżeli po łacinie; po polsku zaś z tego czasu, 
w rzeczonych księgach urzędowych Krakowskich, nikt nie odnalazł 
dotąd ni jednego aktu. To dowodzi, że urzędowy język w owej 
epoce, w stolicy potężnego narodu, niemiecki był niewątpliwie, 
polski zaś schronił się do kościoła tylko, szkoły i domowego 
ogniska. O przyczynach dla czego to miało miejsce nawet w^ sto- 
licy potężnego państwa, nie każdy wie, więc pomówmy o tem 
w krótkości. 

Wszystkie klęski i nieszczęścia przez jakie ludy Europy 
przechodziły w wiekach średnich niczem były, mówią badacze 



1) ^Anno DomiDi 1458 Sabatho in Tigilia Yisitationis Beatissimae Yirgiiiis 
Mariae. „Kiclaus Kopemig mitborger Ton Thonin in foller genuglicher Hacbt Tor 
gehegtim Dinge czu Dantzke gemechtiget Ton den Tormonden der nnmondigen 
Kyndern etwen Peter Bemen mitbargers Ton Dantzk and seyner gelossenen Witwen, 
welcbe maclit her Ton uns beweiste dy do lawte obir Johannem Wirsing onsim 
Mitbmder hot in eraft der obgenanten macht bekant, wy das im der egenante 
Hannos Wirszing genag getban bat ombe fonfezig marg prenschiscb gelt yon det 
obgenanten Petir Bemen kynder wegen, and oacb Ton seynen wegen saginde in 
doron frey queit los and ledig of ewige tage, globinde dass Hannos Wirszing Ton 
den egenanten Tormonden and den nnmondigen Peter Bemen Kyndern and seinen 
nesten nymer merę sol angesprocben werden geistlicb noch Weltlicb.** Wypis s księgi 
wojtowsko^awniczej krakowskiej N. 1106. pag. 337. 
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historyi narodów, w porównaniu z nieszczęsnym feudalizmem. 
Straszny ten potwór w obliczu którego światło rozumu gasło, 
głos sumienia milczał, a prawa człowieka z gminu realizowały 
się na zero, narodził się jak wiadomo w łonie narodu niemiec- 
kiego, a wzrósł i rozwielmoźył się w Europie od czasu jak Karol 
Wielki wskrzesił majestat dawnych Cesarzów Rzymskich. 

Ten feudalizm niemiecki razem z podbojami rozszerzając 
się po całej środkowej Europie, o mało co już nie zaraził Sło- 
wiańszczyzny całej. Więc gdy tonący ostatniej deski ocalenia się 
chwyta, tak i miasta Słowiańszczyzny gdy dostrzegłszy, że ościenne 
im ludy, ścigane przez feudalizm, chroniły się niby za jakie 
przedmurza, za prawa przez starszyznę swą spisane, domagały 
się nieustannie o podobne i dla siebie statuta; jakoż Bolesław V. 
Wstydliwy król Polski, w zamiarze niby zasłonienia mieszczan od 
gwałtów szlachty, piei^A^szy nadał najprzód miastu Kraków roku 
1257. prawo niemieckie Magdeburskiem zwane. Przez to prawo 
mieszczanie zaczęli stanowić stan średni między szlachtą a gmi- 
nem, ale też za to powoli pozwalali się zniemczać w samej nawet 
Stolicy Polski. Roku 1375. Kazimierz Wielki prawo to Magde- 
burskie o tyle przynajmniej spolszczył, że tak powiem, że zapro- 
wadził w Krakowie sąd appellacyjny, a tym sposobem polskie miasta 
rządzące się prawem Magdeburskiem, uwolnił od udawania się 
z appellacyami do sądów niemieckich w Magdeburgu ; nie uwolnił 
jednakże od praktyki pisania aktów sądowych w języku niemieckim. 
Otóż to i powód dla czego akt przytoczony przez nas a odnoszący 
się do Kopernika po niemiecku jest pisany. Odczytując dalej 
akta nietylko Krakowskie ale i innych miast polskich rządzących 
się prawem Magdeburskiem widzimy, że czynności i sądy radziec- 
kie (judicia consularia) odbywały się pod przewodnictwem Radców 
czy Rajców (Consules) obieranych co rok przynajmniej. Obieral- 
nymi na te urzęda byli rzemieślnicy, fabrykanci, kupcy owo zgoła 
mieszczanie. Na czele każdej kadencyi wypisywano poczet senio- 
rów, w liczbie których, w aktach Krakowskich szczególniej, od 
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czasu do czasu, spotykamy się nie rzadko, ubok mieszczan z imio- 
nami królów, senatorów, biskupów i szlachty polskiej, ale cóż, 
kiedy te imiona ich polskie występują na widownią w niemieckim 
najczęściej texcie! Aby zaś mieć miarę do jakiego stopnia język 
niemiecki przemagał nad językiem polskim, zaniedbanym w ów- 
czas zupełnie, niech nam służy za dowód to, źe w Aktach konsu- 
larnych Krakowskich wyroki króla Władysława Jagiełły między 
rokiem 1400. a 1497., także niektóre Kazimierza Jagiellończyka, 
dalej sprawy notaryalne osób tak znakomitych jak kardynał Zbi- 
gniew Oleśnicki, brzmią tu w języku niemieckim tylko; a tylko 
rodowe nazwiska polskie tu wypisane uczą badacza, dla któr^o 
to kraju i narodu sporządzano te akta. 

Jeszcze w tej mierze słowo jedno. Przeglądane akta. miasta 
Krakowa mówią nam że od najdawniejszych czasów a szczególniej 
od roku 1400 Kraków i Toruń zostawały w ciągłych między sobą 
stosunkach rodzinnych, obywatelskich i handlowych. Przyjmowali 
obywatelstwo miejskie w Krakowie Torunianie i nawzajem w To- 
runiu Krakowianie. Byli Niemcy w Krakowie, byli Polacy w To- 
runiu. Mówiono w Krakowie po niemiecku, mówiono w Toruniu 
po polsku. Przeważał język niemiecki w Toruniu a polski w Kra- 
kowie. Ale jednym duchem obywatelskim ożyiiv'iony był tak To- 
ruń jak Kraków, stąd też Toruń niechciał jęczeć pod jarzmem 
niemieckiego zakonu i dla tego od roku 1457 aż do 1794 był 
dzieckiem tej samej matki co Kraków. I to druga przyczyna dla 
której akt przytoczony przez nas a w któiym wspomniany jest 
Kopernik w niemieckim pisany jest języku. 

Mówiąc o aktach radzieckich miasta Krakowa, pisanych w 
języku niemieckim, powiedzieliśmy że tylko rodowe nazwiska pol- 
skie wypisane w tych aktach uprzedzają badacza, dla jakiego kraju 
i narodu sporządzano te dokumenta. Otóż spotykając się przy 
nazwisku Kopernika z miejskiemi rodzinami miasta Krakowa, ży- 
jącymi jeśli nie zażyłością ścisłą, to znajomością, a w każdym 
razie społczesnością z Kopernikami, pradziadem, dziadem i ojcem 
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naszego astronoma; korzystając z poważnej pracy &• p. Adryałia 
Krzyżanowskiego „o rodzinach spółczesnych i zażyłych w Krako- 
wie z Kopernikami'' i) zestawiamy ją i z naszemi notami, bo to 
będzie zarazem i odpowiedź dla tych, którzy śmią twierdzić że 
w XIV. i XV. wieku mieszczanie krakowscy nie byli Polacy; ^) 
przedewszystkiem oświadczamy, iż do znajomszych rodzin polskich, 
a mieszczan krakowskich w czasie, o który nam ta chodzi, nale- 
żeli: Wierzynkowie, Hozyusze, Kantowie, Dąbrowowie, Kromerowi©, 
Długosze, Schonbergowie, Oleśniccy, Schweidnicowie, Grotlerowie, 
Mietkowie, Braudenczowie, Bełzowie i wiele innych jeszcze; o tych 
pomówmy najprzód, o innych wspomnimy choćby z cytat tylko. 

Familia mieszczaństwa Wierzynków słynna za Kazimierza 
Wielkiego, ogromnym majątkiem, i takiem uważaniem, że nasi 
i obcy monarchowie w gościnę do nich chodzili, występuje często 
w radzieckich aktach Krakowa w XIV. i XV. wieku z tak dzi- 
waczną pisownią nazwiska swego: Werzing, Wersing, Wirszing, 
Wyersznik i Wyerzinek, że gdyby nie dokumenta same mówiły, 
tobyśmy w nich często nie odgadli owych sławnych Wierzynków 
duszą i ciałem Polaków. 

Jednocześnie z W^ierzynkami występują w aktach krakow- 
skich Hozyusze, też dziwnie pisani bo Hoże a to ta sama rodzina 
z łona której wyszedł sławny na świat cały, ów młot na herety- 
ków kardynał Stanisław Hozyusz biskup Warmiński. Akt z roku 
1453 dowodzi stosunków zażyłości Hozyuszów z Dąbrowami przy- 
jaciółmi Koperników. 

Kantowie stawają przed urzędem radzieckim roku 1461 ci 
sami, z familii których znany Jan Kanty był profesorem akademii 
krakowskiej, a potem policzony został w poczet Świętych i wiel- 
kich Polski patronów. 



1) BibUoteka Warszawska III. str. 27 rok 1841. 

2) Cires enim CracoTienses illis temporibus, de ąuibus agitur, dico saecnlaiD 
Xiy. et Xy. Polonos faisse, nemo iure affirmabit. Krowc. De Nicolai Copemici 
Patria pag. 25. 
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Kronicrome z których rodu pochodził nasz sławny dziejopis 
Marcin Kromer i znowu biskup warmiński, prawie współcześnie 
z pradziadem astronoma, bo w roku 1393 zyskają prawa mie- 
szczaństwa krakowskiego. 

Dąbrowowie ta sama familia z których jeden mieszczanin 
krakowski w roku 1396 w miejsce wymaganych świadectw porę- 
cza za sławetnym Mikołajem z Kopernik i przyczynia się do tego, 
że ten zostaje obywatelem krakowskim. 

Rodzinę krakowskich mieszczan Długoszów^ spółczesną fa- 
milii Koperników, uświetnił znajomy dziejopis polski Jan Długosz 
kanonik krakowski. Pod rokiem 1461 występuje on w aktach 
radzieckich jako pełnomocnik króla Kazimierza Jagielończyka do 
zawarcia traktatu z Jerzym Podjebradem królem czeskim. 

Schonhergome są znani raz jako współobywatele ojca astro- 
noma naszego, drugi raz jako przyjaciele syna jego. W aktach 
radzieckich pod rokiem 1459 występujący Nicolaus Schonberg 
z dodatkiem ^^Unser Mithilrger^^^ w rok potem wspomniony jest 
jako ^jNoiarins Serenissimae Dominae Elisabełh Reginae Poloniae 
et Cimiatis Cracomensis.^'' Inny i późniejszy Mikołaj Schonberg 
kardynał kapuański przyjaciel astronoma naszego, był rodem z Tu- 
ryngii. Słowa jego jednak, któremi zaczyna list swój do Koper- 
nika: „Gdy mnie o niepospolitych zdolnościach twoich, jednozgo- 
dny głos wszystkich przed kilku laty doszedł, powziąłem wtedy 
większy ku tobie szacunek i podzielałem radość z naszymi ziom- 
kami, u których tak chlubnie słynąłeś/^ ') naprowadzają nas na 
domysł, że ta sama krew płynęła w krakowskich co w turyngskich 
Schonbergach. ^) 



1) Cum mihi de yirtute tua, constonti omniam sermone antę annos aliąnot 
allatam esset, coepi tum majorem in modom te animo complecti, atqi(e gratiUaii 
Dostris etiam bominibus, apud qaoi tanta gloria floreres. List kardyni^a Scbonberga 
z Rzjmu dnia 1 Listopada 1836 roku do Mikołaja Kopernika. 

2) Krzyżanowski, O rodzinacb spólczesnycb z Kopernikami. Biblioteka War- 
szawska 1841 rok tom IIL str. 34. 
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Rodzinę Oleśnickicli równie mieszczańską jak wszystkie tu 
wspomniane, a spułc^esną Kopernikom, uświetnił jak wiadomo kar- 
dynał Zbigniew Oleśnicki. Otóż pod rokiem 1454 znajdujemy 
w aktach radzieckich pewien akt w języku niemieckim pisany, 
w którym z Zbigniewem Oleśnickim występują trzej inni mieszcza- 
nie krakowscy: Jan Schweidnic, Bartłomiej Braudomz i Stano 
Grotler. 

Rodziny Kaczkow i Mietków nie majątkiem ale zażyłością 
z Kopernikami odznaczają się w aktach Krakowa. W swojem 
miejscu przytoczymy akt z 1473., odnoszący się do ojca Koper- 
nika i tych dwóch rodzin Krakowskich spisany w języku niemiec- 
kim przed Wierzynkiem pierwszym rajcą Krakowskim. 

Do szczególnych w Krakowie przyjaciół rodziny Koperników 
należeli Zarębowie. Mamy przed sobą akt z 1469. w którym 
rzetelny mamy dowód przyjaźni, między Jakóbem Zarębą a ro- 
dzicami astronoma naszego. Przy dokumentach odnoszących się 
do życia ojca Kopernika przytoczymy dosłownie ten akt ciekawy. 

Nakoniec wspomnijmy mieszczańską z owych czasów rodzinę 
Bcłzów. Z tej rodziny niejaki Marcin Bełza jeden z majętniej- 
szych obywateli Ivrakowa występuje w aktach radzieckich w roku 
1454., 1458., 1471., 1481. a w 1476. jako przyjaciel ojca astro- 
noma naszego, odbierający za niego w Krakowie należne mu 18 
czerwonych złotych. Dowody na to wszystko podamy niżej. Oto 
kilka rodzin Krakowskich zażyłych i spółczesnych z Kopernikami, 
do których dołączmy jeszcze, choć kilka nazwisk polskich oby- 
wateli Krakowskich, z teg samej epoki to jest z XIV. i XV. wieku. 
I tak, w 1396 w tym samym roku, w którym pradziad astronoma 
został obywatelem miasta Krakowa, znajdujemy w aktach radziec- 
kich Krakowskich, zapisanych bardzo wielu mieszczan i obywateli 
Krakowa, rzetelnych Polaków. Oto ich nazwiska: Maciej Mie- 
chowski , Mikołaj Parchowicz , Sędziwój , Mikołaj Pościsz, Jakusz 
Krzywonos, Stanisław Gawron, Jan Gorczyca, Janysz Poziemka, 
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Andrzej Orzeł, Jakusz Bogusławski, Stanisław Proszowski, Mikołaj 
Milczący, Elżbieta Wydźgowa.. .. i t. d. ') 

W następnym roku 1397 między innemi, znajdujemy zapi- 
sane także nazwiska polskie mieszczan Krakowskich: Jakób 
Ostróźka, Dorota Eapustnica, Łukasz Kurniczka, Swięcłina Łabu- 
zowa i t d. A w latach 1431., 1435., 1436. i 1439. mnóstwo 
innych jeszcze polskich nazwisk. Oto wyraźniejsze: Piotr Zbożny, 

Marcin Łoktek, Maciej Bełza, Andrzej Szołdra, Janusz Zatorski 

Jan Smolka, Maciej Skawiński Mikołaj Kleparski .... Stanisław 

i Michał Krzykawscy .... Wojciech Jelita Piotr Siekierka .... 

Marcin Pasternak, Jan Złotowłos.... Wojciech Goły.... Maciej 

Bąk .... Jan Dąbek Piotr Kcczwara .... Szczepan Prońca .... 

Jakób Kopeć, Czesław Pasek .... Maciej Czarny .... Mikołaj 
Lorkowicz, i t. d. ^) 

Z tylu wymienionych nazwisk wypisanych z dokumentów 
urzędowych, choć to nie wielka cząsta tylko, przekonywamy się 
najprzód, że mieszczanie Krakowscy pomijając tych, którzy do 
imienia swego dodawali tylko imię ojca, już w XIV. i XV. wieku 
używali nazwisk, a nazwiska to polskie czysto, przyzna każdy, 
zuający język polski. Dalej przekon)wamy się o tej fatalnie za- 
niedbanej w owych wiekach pisowni, już nie tylko nazwisk, ale 



1) Acta Consalaria Cracoriensia Yolumen I. An. 1390. pag. 479 — 492 

Mączko mechowsky Nicolans Parchowicz Saodziwogio Micolaos 

Possczisz .... Jacusch Krzywonos .... Stanislaus Gawronis Jan Gorczicza 

Hanus Possemka Andreas Orzeł Jacnssins Bognsslawsky Stanislaus 

Prossowsky .... Nicolaus milczanczi .... Elzbetha widzgowa .... et sic porro. 

2) Acta Consulańa CracoTiensia An. 1397. pag. 88—91; An. 1431. pag. 288; 

An. 1436 pag. 336; An. 1436 pag. 352; An. 1439 pag. 399. Jacób Ostroszka 

Dorothea Capustniczcze, Lucas Ruzniczka Swanchna Labnsowa Petrasch 

Zbożny Marcin loctek Maczey Bełza Andrzey Scholdra .... Hannus 

Zatorsky .... Jan Smolka .... Maczek Scawinsky Mikolay Cleparsky .... Stanisław 

Michał Krzikawsky Woitek Jelito Pyotr Siekirka .... Martin Pasternak . . . 

Jan Złotowłos Woitek Goli Maczek bonk Jan Dambek Petrus 

Coczwara .... Sczepan Rzoncza . . . Jacub Copecz .... Czaszlaw Passeck . . . Matłiias 
Czarny .... Micołai Lorkowicz .... et sic porro. 
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i imion nawet; a nareszcie spotykając się z nazwiskami familii 
mieszczańskich, kończącemi się na ski^ przychodzimy do wniosku, 
że to zakończenie nazwiskowe, nie było li cechą tak zwanego 
klejnotu szlachectwa. Na teraz dość już o tem, faktów tyle i do- 
wodów tyle zebranych, nie tylko wątpiących, ale nie wierzących 
nawet przekonają, sądzimy, o prawdzie. 
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T. 



Familia Watzelrodów, 



^A^^^#MV«^MVN^M«^^^^ 



Mikołaj Kopernik ojciec astronoma zamieszkawszy w Toruniu jako 
obywatel, między 1461—1464. pojął za żonę Barbarę Watzelrod, 
córkę zamożnego i zacnego obywatela Toruńskiego Łukasza Wa- 
tzekod. Gdy mimowoli nastręcza się tu pytanie, kto była ta Bar- 
bara i z jakiej ona pocliodziła familii , uważam za właściwe i ko- 
nieczne rzecz tę źródłowo opisać. 

Zaczynam od samego nazwiska które tak nasi biografowie 
Kopernika, jak i obcy najrozmaiciej piszą i tak: Starowolski, ^) 
Gassendi, ^ )Bombach, ^) Śniadecki, *) Bentkowski, *) Sołtykowicz, «) 
Gąsiorowski, ') Szulc, ^) piszą: Watjselrod, Wazelrod^ lub WaceU 
rod. Treter, ®) Centner, >«) Krzyżanowski ,"> ) Czyński, "*) 

1) Starowolski 'ExaTOVTac Yenetiis 1627 pąg. 158. 

2) Nicolai Copernici Yita 292. 

3) MaDiukrTpt cytowany od Centnera ▼ Thomitche Nachrichten 1762 p. 2i5. 

4) Bozprawa o Koperniku, Warszawa 1802. 

5) Historya literatury tom U. str. 405. 

6) O stanie akademii krakowskiej pag. 103. 

7) Zbiór wiadomości do historyi sztuki lekarskiej L pag. 106. 

8) O iyciu Kopernika, Warszawa 1855. 

9) De Episcopata et episcopis ecclesiae Yartniensis pag. 68. 

10) Der geehrten and gelehrten Thorner» w Thomische Nachriehten p. 405. 

11) Wspomnienie Jabilenszowe i dawna Polska. 

12) Kopernik et ses trayaiu pag. 29. 
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Pankiewicz, ^) Bartoszewicz, -) Leger, '^) Figuier, ^) pisali to na- 
zwisko: Wejsselrodt , Wcisselrod ^ Wassdrod, Waissclrod i Was- 
sclrode. luni jeszcze odmienniej i tak Zeruecke ^) Yałzelrod^ 
Niesiecki ®) Wasclroł^ Hubo ^) raz Wahelrod drugi raz Watzclrod.' 
Baranowski ^) Waczelrod, Watterich, ^) Hippler, *o) i Prowc, ' ^) 
we wszystkich swoich pismach zawsze Wałzelrode, 

Tyle o samem nazwisku, które my odtąd w pracy naszej na 
mocy dokumentów Frauenbui^skich pisać będziemy Watzekod. Ck) 
się tyczy pochodzenia tej familii, jedni ją, zaliczają do starożytnej 
szlachty mazowieckiej ' -) inni do familii pruskich od dawna w zie- 
miach polskich zamieszkałych, ' ^) do jakiego zaś istotnie rodu na- 
leży, to samo zakończenie ród niech nam wskaże w istocie. Podług 
zdania naszego, jest prawdopodobnie Słowiańskie. Łączenie się 
familii Watzelrodów^ przez związki małżeńskie z szlacheckiemi pol- 
skiemi familiami, jak n. p. z Konopackiemi , których historyczna 
polska dawność, mimo siedziby ich w^ ziemiach pruskich, już od 
początku XIII. wieku niewątpliwie udowodnić się daje, także prze- 
mawia za tem, iż Watzelrodowie z polskiej wywodzili się familii. 
Tu jeszcze jeden szczegół. Heraldycy nasi badając szczegółowo 
stosunki pokrewieństwa rodziny Konopackich, przyśli do wniosku, 
że familia ta jedna z najznaczniejszych w Prusach niezmiernie ściśle 
zachowywała tradycye rodowe i łączyła się z familjami polskiego 



1) Encyklopedia powszechna tom Xy. str. 435. 

2) Warszawskie wydanie dzieł Kopernika KLYI. 

3) KeTue de cours litteraircs 1870. 

4) Yies des sarants iUustres 358. 

5) Tłiornische Chronica, Berlin 1827 pag. 81. 

6) Korona Polska tom IV. vel IX. z 1242. 

7) Roczniki Towarzystwa Naukowego Krakowskiego tom XVI — 245. 

8) Warszawskie wydanie dzieł Kopernika pag. III. 

9) Dc Lucae Watzelrode. 

10) Nicolaus Copemicus und Martin Lnther. 

11) Zur Biograpłiie t. Nicolaus Coperniens, i we wszystkich innych broszurach. 

12) Bartoszewicz, życiorys Kopernika str. XLVI. 

13) Niesiecki Herbarz, i Manuskrypt o szlachcie Pruskiej. Biblioteka War- 
szawska tom LXIII. str. 356. 
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pochodzeuia. Stąd też jedna Watzelrodówiia ^^7chodzi za mąż za 
Macieja Konopackiego podkomorzego Chełmińskiego a synowie jt\j Jan 
zostaje biskupem Chełmińskim, Jerzy wojewodą. Pomorskim, a córka 
wychodzi za mąż za Sebastyana Czapskiego. Inna znowu Kono- 
packa Teofila kasztelanka Chełmińska, której babka była Watzel- 
rodówna, była żoną Ignacego Czapskiego kasztelana Gdańskiego. ') 
Jak ze strony żeńskiej, tak i ze strony męzkiej podług niemieckich 
nawet źródeł, Watzelrodowie wchodzą w stosunki pokrewieństwa 
z polskiemi rodzinami i tak Łukasz Watzelrod ojciec matki Koper- 
nika Barbary, bierze za żonę Katarzynę Modlibóg. 2) Rodzina 
Modlłbogów ze krwi, kości, czynów i nazwiska polska, szlachecka 
familja, herbu Drya w XIII. już wieku wspominana jest w źródłach 
polskich. Modlibóg opat Tyniecki podpisany jest na dokumencie 
Bolesława Wstydliwego 1271. ^) Modlibóg sędzia Inowrocławski 
i Bydgoski dziedzic Modliborzyc cytowany jest w dokumencie z roku 
1420. *) Mikołaj z Modliborzyc Modlibóg sędzia Inowrocławski 
zapisany jest w dokumencie z roku 1461. *) Maciej Modlibóg 
zmarł w Toruniu 23. Października 1515 roku, ma nagrobek w ko- 
ściele Panny Mar}i. ^) Jana Modlibóg łowczego Inowrocławskiego 
wspomina Niesiecki pod rokiem 1595, ') o innych Modlibogach 
czytamy, że mieszkali w Sławenczynie ^) niedaleko Torunia. 

Z takiej to familii była babka naszego astronoma po kądzieli, 
Katarzyna Modlibóg, z takim to rodem połączył się dziadek Koper- 
nika ze strony matki! 

Z małżeństwa Łukasza Watzebod z Katarzyną Modlibóg po- 



1) Niesiocki tom Y. sir. 125. Kosakowski Monografie Rodzin Polskich I. 
sir. 125. Biblioteka Warszawska „Szlachta Praska'* tom LXIII. str. 356. 

2) Centner Thornische Nachrichten pag. 406. 

3) Codex diplomaticas Rzyszezewski i Mnczkowski I. 91. 

4) Codex diplomaticas, Tars. II. 392. 

5) Codex diplomaticns, Yars. II. 522. 

6) Napis na nagrobku taki był: Nobilis Tir Mathias Modliboc qai obiit die 
mensis Octobris 23 anni MDXY. 

7) Niesiecki tom YZ. 433. 

8) Bartossewics, Życiorys Kopernika. 
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dług genealogii Elblągskiej przytoczonej przez Centnera, ') troje 
było dzieci: Krystjna która wyszła za Tillmanna Yon AUen, Bar- 
bara która została żoną Kopernika ojca astronoma i Łukasz który 
poświęciwszy się stanowi duchownemu w roku 1489. został bisku- 
pem Warmińskim. 2) 

Tyle o Barbarze Watzelrod matce Kopernika. Siostra jej 
wspomniona wyżej Krystyna wyszła za Tillmana von Allen a z mrf- 
żeństwa tego jedyny syn Łukasz pojął za żonę córkę Jana Dzia- 
lyńskiego starosty Brodnickiego. Szczegół ten zapisany w kronice 
Gdańskiej Bombacha między 1522 a 1526. roku, nowy nam stawia 
dowód, że familia Watzelrodów łącząc się z jedną ze znakomitych 
rodzin polskich, polskiego była pochodzenia — że Mikołaj Kopernik 
rodzono cioteczny brat starościanki Działyńskiej nie był Niemcćm, 
bo familia Dzialyńskich przez wszystkie wieki ani w mieczu ni ką- 
dzieli nie łączyła się z familiami niemieckiemi. Tyle o ciotce 
Kopernika. 

Ponieważ teraz w życiu Astronoma wuj jego Łukasz biskup 
Warmiński ogromną odgrywa rolę, ponieważ o nim wiele Avięcej 
wiemy niż o innych członkach rodziny Kopernika ze strony matki, 
ponieważ biskup ten czynami swemi nauczył nas, z jakiego pocho- 
dził rodu i czynami dowiódł, że ród jego, nie jest żadną zagadką, 
pomówmy o nim cokolwiek. 

Zrodzony na ziemi polskiej, jęczącej podówczas pod okrutnem 
jarzmem Krzyżaków, w starem mieście Toruniu roku 1448, ^) z ojca 
także Łukasza, radnego miasta Torunia i z matki Katarzyny Modli- 
bóg, ^) obojga z szlacheckiej familii Mazurów polskich, zamieszka- 

1) Centner Tborniscbe Nachrichten. 

2) Podług nowszych źródeł Łukasz i Katarzyna z Modlibogów Watzelrodo- 
wie mieli jedne jeszcze córkę Katarzynę, która była przełożoną u panien Benedyk- 

ynek ▼ Cbełmnie. 

3) Hipler, Nicolaus Kopemicus und Martin Lutber pag. 14. 

4) Podług niektórycb niemieckich źródeł, żona Łukasza Watzelrod, a zatem 
matka biskupa i babka Kopernika nie była Modlibóg tylko Rossę. Duioby o tern 
mówić potrzeba i długo polemizować z tymi, którzy babkę Kopernika z Modlibogów 
na Busse przemieniają, więc zamilczamy lepiej w tej małoznacząoej kweityi 
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łych jako obywateli w starem mieście Toruniu, odebrawszy domowe 
i szkolne staranne wychowanie, ukończy^vszy szkoły w miejscu ro- 
dzinnem; mając lat 15 życia, roku 1463. udał się na uniwersytet 
Krakowski. ') Na początku roku 1369. na pewn)TO akcie urzędo- 
wym dotyczącym sprzedaży dziewięciu włók ziemi na SławkoAvie, 
części swej, która przypadła na niego w skutek działów familijnych, 
a którą on ustępuje sz>vagrowi swemu Tillmanowi von Allen, tytu- 
łowany jest nasz Łukasz Magistrem prawa ^) a więc działo się to 
wtedy, kiedy pewnie słuchał jeszcze nauk w akademii Krakowskiej, 
którą później nieco, chlubnie ukończywszy z tytułem „Decretorum 
Doctor," poświęca się stanowi duchownemu. Po odbytych naukach 
teologicznych prawdopodobnie w Krakowie » służbę swą w winnicy 
Cłurystusa Pana, rozpoczyna w czysto polskiej katedrze na Kujawach 
w Włocławku, w którym to mogło być roku na pewno trudno 
oznaczyć, zważ}'wszy jednakże, że w roku 1469. był już Magistrem 
prawa, a w dwa lata potem mógł otrzymać wyższy stopień Doktora 
Dekretów, doliczywszy potem lat parę poświęconych studyom 
teologii, mógł wejść przeto do kapituły Włocławskiej w 1475 roku. 
Że tu nasz Łukasz istotnie był kanonikiem, mamy na to dowód 
w wielce starożjlnej księdze przywilejów miasta Kowala, w której 
podpisany jest jako świadek na pewnym fundacyjnym dokumencie 
w roku 1478. 

Mikołaj z Brudzewa wojewoda Sieradzki starosta Kujawski 
w roku 1468. funduje szpital w mieście Kowalu i fundacyą tę pod- 
daje do zatwierdzenia biskupowi Kujawskiemu. Zasiadający wtedy 
na stolicy biskupiej Zbigniew Oleśnicki zatwierdzając tę fundacyą 
oprócz innych świadków wezwał także i Łukasza kanonika z swej 
kapituły Włocławskiej, który zwyczajem ówczesnym z^vał się po 
prostu od miejsca swego urodzenia Łukasz z Torunia i na rzeczo- 
nym dokumencie jako świadek temi podpisał się słow)': „Lucas de 

1) Hipler, Nicolaus Kopemicos pag. 14. 

2) Księga ławnicza miasta Torunia. Prowe, Zar Biographie str. 19. pnj- 
pitek ff . 
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Thorun Decretorum Doctor canouicus YladislaAiensis." O Jest to 
jeden N\iccej do>vód, że Łukasz Watzelrod miał się za Polaka, 
kiedy za^YÓd swój duchowny rozpocz)Tia w czysto polskiej katedrze. 
Zobaczymy później jak to pamięć wuja i dobroczyńcy swego uczcił 
w tej katedrze siostrzeniec jego astronom Mikołaj Kopernik. Z ka- 
tedry Włocławskiej w roku 1479. przenosi się nasz Łukasz do 
katedry Warmińskiej, tam korz)'stająjC z przpyilejów dla kanoników 
7asz::zyconych wyższymi stopniami naukowemi po dwakroć dla stu- 
dyów opuszcza katedrę, raz między rokiem 1480. a 1483. drugi 
raz w roku 1489, ^) częścią w interesach kapituły, częścią dla 
stosunków z możnymi ludźmi, i dostojnikami w kościele, których 
zaszczycał się szczególniejszą przyjaźnią. ^) W tej drugiej wy- 
cieczce bawił w Rzymie kiedy go doszła wiadomość o śmierci bi- 
skupa Warmińskiego Mikołaja dc Thungen. Ilazem z tą wiadomością 
dochodzi go wieść, że kapituła życzy sobie koniecznie jego mieć 
rządzcą dyecezyi i biskupem swoim, zmarły bowiem biskup, zanadto 
żył w stosunkach przyjaźni z Krzyżakami a za mało zajmował się 
rządami dyecezyi, potrzeba więc kapitule wybrać takiego biskupa, 
który cnotami, nauką i postępowaniem zdała od siebie trzymać 
będzie i)an()w swych, a nieprzyjaciół, i osieroconą dyecczyą z całą 
gorliwością biskupią zarządzać będzie. To były tylko wieści; gdy 
zaś wkrótce kapituła Warmińska nadesłała do Rzymu formalny 
akt elekcyi Łukasza Watzelrod; zasiadający wtedy na stolicy apo- 
stolskiej papież Innocenty YIII. :.nając osobiście dostojnego elekta, 
powierza mu bezz\Yłocznie rządy wakującej dye<;ezyi, wydaje od- 
powiednie nominacyjne listy i poleca wziąść sakrę biskupią. 

Fakt ten dokonany, a dokonany prawnie, katedra bowiem War- 
mińska niegdyś wprost należała do Rzynui, nie podobał się królowi Pol- 
skienm Kazimierzowi Jagiellończykowi, rozgniewał się więc i nomi- 



1) Księga Świata, katedra w Włocławku 1857 str. 41. 

2) Watterich de Lucae Watzelrode pag. 8. 

3) l^ist kardynała Franciszka Picolomini do Łukasza Watzelrod — in Codice 
Gutstadtensi. 
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nacyi biskupiej uznać nie chciał; nie bez żalu wyznać tu musimy, 
że był w tern i osobisty jego interes, katedrę bowiem Warmińską 
po śmierci Mikołaja de Thiiugen chciał naznaczyć synowi swemu 
Fryderykowi. Upór Kazimierza w rzeczach, na których, jak się 
wyrażał: „cierpiało jego dostojeństwo królewskie", był często nie- 
przełamany, tu jednakże dał się ubłagać. 

Panowie polscy i pomorscy, wystawiwszy prawa papieża z je- 
dnej strony, a niepoślednie cnoty: naukę, charakter praw7 i szczere 
przywiązanie do ojczyzny, do rzeczy pospolitej, nowego biskupa, skło- 
nili roztropnego króla, że ustąpił z uporu swego i dał swe płaciłam 
regiutn Łukaszowi Watzelrod. Ni« mało także znaczyło wstawienie 
się do króla Tilhnana von Allen burgrabiego Torunia, szwagra Łu- 
kasza, mającego wielkie względy u króla. Dwa lata żył jeszcze 
Jagiellończ)'k; przez cały ten czas Watzelrod, wiernie i nieskazitel- 
nie służył kościołowi, ojczyźnie i królowi, to samo i następcom jego: 
Albrechtowi, Alesandrowi i Zygmuntowi, a dowodów nie brak na 
to, dość rzucić okiem na Metrykę koronną, na d)T)lomataryusze, 
na relacye sejmowe, a w najważniejszych aktach spotkamy się zawsze 
z zacnem imieniem biskupa Łukasza. ') „Czuwając dzień i noc" jak 
ii*ówi Bartoszewicz, nad sprawą polską na Pomorzu, bo zakon krzy- 
żaków dawał jeszcze oznaki życia, ustąpił z zachodu, ale na wscho- 
dzie w stronie Królewca próbował roz^vijać siły swoje. Watzelrod 
nie opuścił żadnego sejmu polskiego, i zawsze upominał i przestrze- 
gał dowodząc faktami, że celem usiłowań Polski powinno być zgnie- 
cenie na Pomorzu zuchwałego jarzma Teutonów. Dlatego sprawie- 
dliwie powiedzieliśmy o nim, że gdyby ród jego był zagadką dla 
kogo, to czyny jego nauczą z jakiego rodu pochodził. 

Zaufaniem, życzliwością i szczególniejszą prz)'jaźnią darzył go 
Zygmunt L, poznać to można dokładnie w licznym szeregu listów 
l.róla do biskupa, umieszczonych w nieocenionej wartości Tomicya- 
nach. Wypisywać tu choćby treść tylko tych wybornych listów, za 



1) Kodex dyploraatyciny Warszawski, tom I. 229. 335. 336., tom II. 583. 965. 
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długoby było, więc ogólnie powiemy: że nie było sprawy, tyczącej 
się ziem pruskich, ze strony Zygmunta, któraby się nie opieńka 
o naszego biskupa Łukasza, nic było czynu ważniejszego tyczącego 
się dobra kraju, o którymby biskup Warmiński nie medział i nie 
był poinformowanym prawie zawsze od króla samego. 

„Ani na chwilę nie wątpię", pisze do niego Zygmunt w jednym 
liście, „że cokolwiek czynisz, czynisz dla dobra tej miłej nam Rze- 
czypospolitej ; ' ) w innym liście znowu, nie jako poddanego lub se- 
natora Rzeczypospolitej, ale jako przyjaciela, jako krewnego swego 
radzi się, za kogo ma \^7dać za mąż siostrę swą Elżbietę ; *) w li- 
stach z Wilna i z pod Smoleńska, z prz)'jacielską szczerotą otwiera 
mu myśli swoje w sprawach pniskich, prosi o radę i pomoc. ') 
A w innych jeszcze listach schodzi do tego, że zasięga jego rady, 
kogo tu lub owdzie ma na jaki urząd naznaczyć, komu ma ważne 
jakie powierzyć poselstwo; *) dalej, wysyłając dygnitarzy swoich 
z listami do niego, zaleca przedewszystkiem, aby tak światłemu 
i miłującemu Ojczyznę biskupowi, we wszystkiem posłuszni byli. 
Wjedn)Tn liście pisząc o Krzyżakach, radzi się go i pyta, co mu 
nadal czynić należy z tym „upartym zakonem. " ») 

Poświęcony sprawie Polaków, przywiązany do króla, daleki od 
wszelkiej spółki z zakonem, gechawszy do Poznania, jako delegat 
królewski z ziemi Pruskiej, na komisyą w sprawie krzyżackiej, która 
się odbyć miała dnia 24 Czerwca 1510 roku pod prezydencyą pry- 
masa Jana Łaskiego, dał najjawniejsze dowody swego przywiązania 
do kraju. Na tę komisyą zjechali posłowie papiezcy, cesarscy, pol- 
scy, węgierscy i krzyżaccy, zjechało kilku innych najznakomitszych 
senatorów i pra\vników; otóż kiedy na jednej sesjri posłowie krzy- 
żaccy zażądali wypuszczenia Prus Polskich w dzierżawę i ofiarowali 



1) Actft Tomiciana, tom I. str. 27. dodatek list z WUna 22. Lipca 1507. 

2) Acta Tomiciana, tom I. str. 29. dodatek list z Krakowa 1508. 

3) Acta Tomiciana. List 16. 19. 20. appeodir pag. 29—31. 

4) Acta Tomiciana. List 27. appendix pag. 35. 

5) Acta Tomiciana. Liit CXLIX. pag. 128. 
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dobrowolnie dzierżawy rocznej pięćdziesiąt tysięcy dukatów, i kiedy 
już zanosiło się na rokowanie w tej sprawie z posłami króla, Biskup 
Warmiński krótką, energiczną mową, w której Krzyżaków przyrównał 
do „Wężów zamarzłych wypielęgnowanych u ciepłego łona Polski," 
otwiera oczy ziomkom swoim i ostrzega aby się nie dali iiwieść 
idudnym obietnicom chciwych niesumiennych ludzL Mowa ta zdzi- 
wiła i zdumiła słuchaczów, ale odwróciła od Polski zgubne zamiary 
Krzyżaków, gdyż posłowie Polscy wysłuchawszy sprawiedliwych uwag 
biskupa, stanowczo odpowiedzieli Krzyżakom, że o ich propozycyach 
mowy nawet być nie może. ») Omylony w nadziejach swoich chciwy 
zakon Teutonów, 2^ość całą za to wywarł na biskupa Warmińskiego, 
ztąd w mowie i piśmie zowie Watzelroda djdbłem wcielonym^ ^) 
oskarża haniebnie przed arcybiskupem rygskim, faktami udowadnia- 
jąc że jest jawnym nieprzyjacielem zakonu. ^) Silniejszy prawem 
i słusznością sprawy, mało sobie ważył złości i skargi Krzyżaków, 
lym więcej, że groźby i napomnienia arcybiskupa rygskiego, mie- 
niącego się Metropolitą nad biskupstwem Warmińskiem, śmiało mógł 
odeprzeć argumentami prawa kanonicznego i statutami dyecezalnemi. 
Ostatni dowód przyjaźni Zygmunta z biskupem Watzelrod mamy 
w liście, w którym król zaprasza go do Krakowa na zaślubiny swoje 
z Barbarą Zapolska i zatrzymuje aż do dnia koronacyi królowej 
8 Lutego 1512 roku. Wracając z Krakowa do dyecezyi swej, skie- 
rował drogę na Toruń, tu z przeziębienia się zachorował i dnia 29 
Marca 1512 w rodzinnera mieście zakończył żywot chwalebny. *) 

Takim to znakomitym mężem, którego miłość i uczucia dla 
Polski tak gorące były i tak święcie przechowywały się w całej tej 
zacnej rodzinie, był brat rodzony matki astronoma naszego, Miko- 



1) Bzepnicki YHae Praesalum II. pag. 320. — Krzyżanowiki Dawna Polska 
tom 1 sftr. 112. 

2) Chronicon saceiiictiim u Hartknocha przy Dosbnrgu, pag. 7. i Badania 
hiitoiyczne tom L 219. 

3) Treter de Episcopato et Episcopis Yanniensis, pag. 70. Bzepnicki Yitae 
Praetoliim IL 321. 

4) List Zygmunta L do kardynała Aehilesa de Grasis Acta Tonuciana IL 62. 

Ż^woi M. Mbpermka. 6 
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łaja Kopernika, takim to mężem wiekopomnej sławy był wiy i opie- 
kun młodego Mikołaja, który w duszę i uczucia pupila swego i sio- 
strzeńca nie inne zape\Mie wpajał uczucia, jak tylko te, które sam 
żywił w duszy swej, a czy to były niemieckie, to każdy najdokła- 
dniej widzL Gała ta o biskupie Łukaszu opowieść, oparta na pe- 
wnycłi tylko dokumentacłi , wystarczy sądzę do stanowczego orze- 
czenia, do jakiej należał narodowości rodzony wi]g Kopernika. 




VI. 



Mikołaj J<[oPERNiK ojcifc astronoma. 



^#^»»M»^^^^»^»MMM» 



MówUiśmy wyżej, że Kopernik przybywszy z Krakowa do Torunia, 
w roku 1458 już był obywatelem tego miasta i na dowód przyto* 
czyliśmy urzędowy dokument, zapisany w księdze wójtowsko-łavsTii- 
czej krakowskiej pod rokiem 1458. W rzeczonym dokumencie wi- 
dzieliśmy że Mikołaj Kopernik był plenipotentem nieletnich dzieci 
zmarłego Piotra Bema obywatela z miasta Gdańska i jako pleni- 
potent odbierał pewną sumę pieniężną wynoszącą 50 grzywien sre- 
bra od obywatela krakowskiego Jana Wierzynka. Roku następnego 
1459 w piątek po trzech Królach podobną czynność spełniał w To- 
runiu, upominając się sądownie w imieniu nieletnich dzieci Piotra 
Bema o pewną sumę pieniędzy od niejakiej Tobaliny. Akt ten za- 
pisany jest w księdze sądowej starego miasta Torunia w tych sło- 
wach : „Na oznaczony termin stawił się Mikołaj Kopernik jako peł- 
nomocnik (dzieci) Piotra Bemmyne z Odańska, zeznał przed sądem 
że oskarża TobaUnę o dług dwudziestu sześciu grzywien (srebra) 
i trzech szylingów. Dług ten (Tobalina) przyznała i zobowiązała 
się zapłacić na nadchodzący dzień Ś. Jana Chrzciciela, a zobowią- 
zała się zapłacić z domu, który sprzeds^ Mikołajowi Korsnecowi, i) 



1) w oryginale dokument ten tak l>nmi: Niklas Koppemik ist komen Tor 
gehegt diBg ali eyn mechtiger Peter Bemmyne Ton Daotake nnd hot Tor gerichte 
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Z tych dwóch urzędowych dokumentów widzimy dokładnie, że 
ojciec astronoma Mikołaj Kopernik od roku 1458 był obywatelem 
miasta Torunia. W któr}ra roku wszedł w z^viązki małżeńskie 
z Barbarą Watzehrod, gdy żaden odnośny dokument mimo usihiych 
starań nic został wynaleziony, przypuszczamy jakeśmy to wyżej po- 
wiedzieli, że stać się to mogło między rokiem 1461 a 1464. Tę 
pierwszą datę dla tego położyliśmy, że w pewnym dokumencie s%- 
do>vjTn z roku 1461, w którym niejaki Jan Toydenkus zeznaje są- 
downie że winien jest Kopernikowi 40 dukatów węgierskich, które 
zobowięzuje się w czterech ratach jemu, lub sukcesorom to jest żo- 
nie i dzieciom w ciągu lat trzech wypłacić. *) 

Inny nierówTiie cenniejszy dokument do oznaczenia epoki za- 
ślubienia Barbar)^ Watzelrod mamy z roku 1464. W dokumencie 
tym, prawdopodobnie z dnia 18. Maja,- znajdujemy dział majątkowy 
babki astronoma ze strony matki, między dziećmi swemi córkami 
Krystyną i Barbarą respective mężami ich Tillmanem von Allen 
i Mikołajem Kopernikiem i synem Łukaszem Watzelrod. W rze- 
czonym dokumencie czytamy, że Katarzyna z Modlibogów Watzel- 
rod wdowa po Łukaszu Watzelrod, między córkami swemi i synem 
Łukaszem następujące czyni działy: 

Tillmann von Allen z żoną swą Krystyną Watzelrod weźmie: 
dom w Toruniu przy ulicy Żeglarskiej i drugi tamże mały domek, 
9 włók ziemi na Sławkowie (zu Friedau), ^) ogród przy nowej gro- 

gestanden und beschuldigt die Tobalynnc alre unib Xavi mr. 111 ich. and djM- 
selbe Geld hat sie em bekannt uad gloubt em czubeczalen off Johannis dei teoffers 
tag necbst czukommenden und das hat sie em geloubt cznbeczalen tod dem hiue 
dass sie Terkoufil hot Micolay dem Korsner. Acta feria YI. post Triom regum. 
Prowe, Zur Biographie 13. 

1) Prowe, Zur Biographie pag. 21. umieszcza in ertenso cytowany pnes 
nas dokument. 

2) Fredan, Fredau, Triedenau, po polska Sławkowo, wieś szlachecka dwie 
mile od Torunia, w Xy. wieku należała do familii Watzelrodów a mianowicie: 
w 1418 do Cezarego Watzelrod, który wieś tę sprzedał Wojciechowi Rothe, nastę- 
pnie tenźc Cezary Watzelrod w lat kilkanaście odkupił tę wieś od Rothe*go; w 1447 
wieś ta należała do Łukasza Watzelrod, po Jego śmierci w roku 1464 iona Jego 
Katarzyna Modlibóg wieś tę podzieliła między dzieci swe. 
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bli, 3 morgi ł%k i 18 mark czynszu z gruntów na przedmieściu wsi 
Mokre; prócz tego część gotówki w srebrze, złocie i ruchomościach. 
Mikołaj Kopernik z żoną swą, Barbarą dostaje : dom w ulicy Ś. Anny 
gdzie obecnie mieszka i drugi dom z dwoma sklepami na rogu ulicy 
Ś. Anny i Piekarskiej gdzie mieszka Walther, 9^ włók ziemi na 
Sławkowie, winnicę w Easzczorku, 3 morgi łąk, 18 mark czynszu 
na Kuczwałach, oprócz tego trzecią część gotowizny w złocie i sre- 
brze i ruchomościaclL Dla Łukasza Watzelrod przeznaczono trzy 
budy na rynku gdzie mieszkali puszkarze, stodół)' w Mokrem, 6 
mórg łąki, 9 włók ziemi na Sławkowie, 18 mark czynszu, tudzież 
gotowiznę porówno z innemi dziećmi. Akt ten zapisany jest w księ- 
dze ławniczej miasta Torunia pod rokiem 1464. O 

Wtedy kiedy sporządzono te działy, Mikołaj Kopernik był już 
ławnikiem miasta Torunia, a później nieco radcą w starem mieście 
i na tym urzędzie znajdujemy go zapisanym w aktach toruńskich 
aż do roku 1485. ^) 

W roku 1466 niejaki Tideman Czimberg zeznaje, że ^^^nien 
Kopernikowi 40 mark srebra. 3) W następnym roku 1467 w aktach 
sądowych znajdują się dokumenta że miał proces z pewnym kupcem 
z Gdańska Janem Bemmer. *) 

Podług genealogii gdańskiej, autentyczność której żadnej nie 
ulega wątpliwości, w której Kopernik zapisany jest z tym dodatkiem 
że pochodził z Krakowa, i że to jest ten sam, który w roku 1469 
pisał Ust do obywatela w Gdańsku Dytrycha Beckera, ») dokładnie 
zgadzają się inne akta sądowe miasta Torunia z roku 1477, 1478 
i 1480, z których dowiadujemy się, że podupadły kupiec Bartold 
Becker winien był Kopernikowi znaczną sumę pieniężną, bo blisko 



1) Akt ten w eało&ci w Języku niemieckim przytacza Dr. Prove, Znr Bio- 
graphie pag. 17. 

2) Centner, Der geehrten und gelehrten Thomer 244. 

3) Prove, Zor Biographie pag. 21. 

4) Dr. Prowe, Zor Biographie pag. 22—23. 

5) Dansiger Stadt-ArchiT. Lit L. toI. I. 28, pag. 41, 42, 49, 50. 



— 86 — 

2,000 talarów ») i oto była przyczyna dla której Kopernik pisywał 
listy do Gdańska, oto skąd urosła tam jego genealogiczna tablica. 
A stąd płynie jeden jeszcze dowód, że ojciec astronoma pochodził 
z Koperników krakowskicłi nie zaś z jakichś tam Z5pemików to- 
ruńskich cliirurgów, piekarzy, kowali jak chce Zemecke i inni za 
nim idący biografowie, ani też z jakichsiś Cz5pemików stróżów wieży 
Chełmińskiej. 

Z tego cośmy dotąd napisali z dokumentów, które przytoczy- 
liśmy, każdy bezstronny czytelnik widzi dokładnie, że ojciec naszego 
astronoma w drugiej połowie XV. >vieku przybył z Krakowa do To- 
runia, tu się osiedlił, tu przyjął obywatelstwo i urząd honorowy 
radcy miasta, tu pojął za żonę Barbarę Watzelrod córkę bogatego 
obywatela, a i sam też nie był ubogim, skoro zaraz po przybyciu 
do Torunia prowadził tak znaczne majątkowe interesa, dla tego też 
za zbyteczne uważamy dalszych nad przytoczone szukać dowodów; 
gdy jednakże niektóre źródła toruńskie a za niemi i inne pocho- 
dzenie ojca astronoma wywodzą nie z Koperników krakowskich 
ale z jakichś Czcppemików toruńskich, dalecy od polemiki, poczy- 
tujemy sobie za obowiązek rzeczone źródła rozpatrzeć uważnie. 

Jakób Henryk Zernecke prokonsul w Toruniu, na początku 
XVIIL wieku pisząc kronikę miasta Torunia, natrafił w pewnym 
rękopiśmie notatkę jakiegoś Moliera radcy nowego miasta, że w roku 
1601 Martinus Czeppernik barbitousor adhuc juvenis quamyis ae- 
tate virili extra conjugium, dives in nummis repentina morte for- 
tassis apoplexia in suburbano suo horto pomario exstinquitur. 
Gott sey ihm gnedig das heisst: Heute roth Morgen todtll" — 
pierwszy był, który owego golibrodę Czeppemika przerobił na Ko- 
pernika i w kronice swojej tak w wydaniu pierwszem jak i drugiem *) 
notatkę Moliera o golibrodzie Czeppemiku przerobił na dokument 
kronikarski, i zamiast owych słów Moliera taki ułożył frazes: Die 

1) Prowe, Zur Biographie pag. 24 i 25. 

2) Historiae thorunensis naufragae tabalae 1711 pag. 173. Thornisclie Chro- 
nica Berlin 1727 pag. 226. 
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undecima Augasti obiit hic Martinus Copernik barbitóusor ex pos- 
teris et cognatis Nicolai Copernici adhuc juYenis, quamyis aetate 
virłli extra conjugium, dives in nummis repentina morte forte apo- 
plexia in suburbano suo pomario. 

Samo proste porównanie tych dwóch miejsc kronikarskich, 
w których rzecz główna całkowicie zmyśloną została przez autora, 
a tylko podrzędne rzeczy powtórzone są prawie dosłownie, wymo* 
wnie przekonywa, źe dowód taki na żadną nie zasługuje wiarę, a gdy 
tu jeszcze dodamy, źe ojciec Astronoma dwóch tylko miał synów 
Andrzeja i Mikołaja i że obaj poświęcili się stanowi duchownemu, 
a stąd żadnego po sobie nie zostawili potomstwa, śmiesznem się 
wydać musi pochodzenie owego golibrody Czeppemika z linii zstę- 
pnej od ojca astronoma albo może lepiej od samego astronoma I!! 

Drugi z uczonych badaczów którzy śledzili pochodzenie na- 
szego Kopernika był Dr. Praetorius kaznodzieja przy kościele Panny 
Maryi w Toruniu. Ten przeglądając z pilnością stare księgi radzie- 
ckie miasta Torunia, znalazłszy w jednej z nich ^) wzmiankę że 
w roku 1398 niejaki Michał Czeppemik przyjętym został na stróża 
wieży Chełmińskiej „Michael Czeppernik receptus in vigilem turris 
Culmensis," zwrócił uwagę swych uczonych ziomków na to ważne 
odkrycie, takie wielkie mające podobieństSvo do \s7pr0wadzenia ro- 
dowodu astronoma od owego stróża wieży chełmińskiej. Nad tem 
odkryciem Praetoriusa rektor gimnazyum Toruńskiego Jaenichen za- 
stanawiając się uważnie, oświadczył że owo wyrażenie y^yigil turris 
culmensU^^ czytać należy vtgil jurie ctdmensis^ przez co strażnik 
wieżowy wychodzi na urząd jakiegoś prokuratora czy obrońcę prawa 
chdmińskiego 2) na urząd który z tytułem viffił nie exystował nigdy. 
Wcale nie przecząc że w końcu wieku XIV. był w Toruniu stróż 
wieży chełmińskiej niejaki Michał Czeppemick, wy^viódłszy doku- 
mentnie pochodzenie ojca astronoma z Krakowa, stanowczo oświad- 
czamy, że Gzeppemick żadnego niema związku z Kopernikami i nie- 



1) Archiwum toruńskie Yol. A. I. pag. 91. 

2) Dr. Froire, Zor Biographie pag. 11. 
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był wcale dziadem ojca astronoma. Był sobie ów Czeppernick sisró- 
żem miejskim, a dziad ojca astronoma, jak już dowiedliśmy, był 
obywatelem krakowskim. 

Z kronikarskiej wzmianki Zemeckiego o Marcinie Czeppemicka 
golibrodzie i z odkrycia Praetoriusa owego Michała Czeppemicka, 
stróża >vieży chełmińskiej, w połowie XVin. wieku spisano w To- 
runiu genealogią Kopernika od stróża do golibrody. W genealogii 
tej niewiadomo z jakiej i dla jakiej przyczyny nazwisko owego stróża 
i golibrody z Czeppemicka zamieniono na CzSppemicka i taką samą 
poprawkę podrobiono w książkach kościelnych Panny Maryi w To- 
nmiu. O W genealogii tej czytamy, że ojciec astronoma był wnu- 
kiem stróża wieży chełmińskiej, a dziadem tyle razy wzmiankowa- 
nego golibrody. 

Podobną toruńskiej genealogii, ale zaczynającą się dopiero od 
ojca astronoma umieścił Centner w tygodniowej gazecie Toruńskiej ' ) 
oświadczając że takową nadesłał mu z Elbląga pewien uczony; w tej 
genealogii znajdujemy: że Mikołaj Kopernik krakowianin, obywatel 
Tomński oprócz syna Mikołaja astronoma, miał jeszcze Jerzego 
zmarłego roku 1615, ten zaś Jerzy miał ośm córek: Annę urodzoną 
1585, Krystynę 1588, Elżbietę 1591, Katarzynę 1594, Barbarę 1597, 
Reginę 1601, Magdalenę 1603, Gertmdę 1605 i jednego syna Mar- 
cina, niby to owego wzmiankowanego golibrodę, urodzonego 1587 
a zmarłego 1601, co byłoby najwidoczniejszym Mszem, boć o czter- 
nastoletnim chłopaku, nie możnaby pisać takiego nekrologu, jaki 
miał być w Moliera manuskrypcie, nie możnaby go zwać mężem 
pełnoletnim i statecznym. 

Inny bijący w oczy fałsz owej genealogicznej tablicy, którą 
nie możemy zrozumieć, jak mógł umieszczać Centner za prawdziwą, 
to daty same wskazują. Mikołaj Kopernik ojciec astronoma umarł 
roku 1485, przypuśćmy że ów syn Jerzy urodził się w ostatnim 
roku życia jego, miałby więc umierając lat 130 a ostatnią córkę 



1) Centner Thotnische WOchentliche NaehcichteD pag. 244, 
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byłby spłodził w 122 roku życia. Zaprawdę takie fenomena byłyby 
znala^ prędzej miejsce w kronikach miejscowych i kronikach świata 
niż takie jak ów nekrolog o golibrodzie. A czemuż ich niema? 
Snąć że nie exystowały a tylko później podrobiono je i to tak nę- 
dznie jeszcze ! Mimo to, wszystkie te odkrycia toruńskich uczonychi 
głoónem odbiły się echem w Niemczech całych. 

Biester w miesiączniku berlińskim w roku 1792 uwiadomił czy- 
telników że protoplasta astronoma był chłop urodzony w Niemczech. 
— Józef Hieronim Lalande, ^awny astronom, ateusz i ulubieniec 
Fryderyka W. w swej bibliografii astronomicznej powołując się na 
kronikę Zemeckego, te o naszym astronomie napisid słowa: „Przo- 
dek astronoma nazywał się Zepemick i był synem chłopa podda- 
nego.^' O Za Łalandem poszedł uczeń jego także znakomity astro- 
nom Jan Józef Delambre, który w historyi astronomii nowożytnej 
aczkolwiek z pewnem powątpiewaniem, zgadza się jednak na pocho- 
dzenie chłopskie niemieckie naszego Kopernika i także zowie przo- 
dka jego Zepemic. ^) Dalej baron Franciszek Zach w wydawanem 
przez siebie piśmie w Gotha w roku 1800 pomieszcza uwagi pro- 
fesora Kreis, a w lat 21 sam pisze uczoną rozprawę o narodowości 
Kopernika, w której dowodzi, że człowiek zrodzony w mieście nie- 
mieckiem musi należeć do niemieckiego jedynie szczepu. ^) 

Wywiódłszy pochodzenie rodziny Koperników z dawnej ziemi 
polskiej ze Szląska z wsi Kopernik, dowiódłszy że stąd tylko mógł 
przybyć protoplasta astronoma do Krakowa i tu się osiedlił, nie 
możemy nie zwrócić uwagi na niewytrzymigący krytyki wywód uczo- 
nego profesora Krzyżanowskiego, który przodkom Kopernika Czechy 
za pierwotną naznacza siedzibę. ^) Rzecz się tak miała. Profesor 

1) . . . ils appellait Zepernick .... ii ćtah fils d*iin paysan serf. LalMid Biblio- 
graphie actronomiąue 1803. 

2) .... dont le yeritable nom itait dh-on Zepernlo. DeUmbrt, Histoire de 
FastFoiiomie moderae L pag. 86. 

3) Corespondance astronomiąne góographiąua dn Baron Zaeh Y. toL 

pag. 460 i następne, rok 1821. Artyknł barona Zach satytnłowany Jest ; De ąneUe 
nalion ett Copemic? Qnelle est sa patria? 

4) Knyżanowskit Wspomnienie Jubileunowe tir. 11 i 12. 
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Kucharski odbywając po krajach dowiańskich naukowe podróże 
w roku 1828 zapytany przez kolegę swego Adryana Krzyżanowskiego 
czy w słowiańskich krajach które zwiedza nie znalazł czasem jakiej 
miejscowości) z której mogliby pochodzić Kopernikowie, albo jakiej 
historycznej wiadomości o przodkach astronoma, odpowiedział: że 
w Czechach w powiecie Bolesławskim (Bunzlauer) jest wieś, która 
się zowie Kopmick, że w tej wsi kiedyś std zamek Kopmik, na- 
koniec że jakiś Ulricus Kopmick podpisany jest na erekcyjnym do- 
kumencie kościoła Kosmowskiego w Czechach roku 1391 i na 
dowód cytuje dzieło Balbiniego. < ) Tego źródła tak poważnego chwy- 
ciwszy się profesor Krzyżanowski, wyprowadził ród Koperników 
z Czech. Zdanie to niezmiernie podobało się Czechom tak dalece, 
że do dziś dnia wszyscy uczeni tego kraju są przekonani, że przod- 
kowie Kopernika z Czech niewątpliwie pochodzą. W ostatnich cza- 
sach p. Ludwik Leger też za tern poszedł zdaniem i w artykule 
„Ojczyzna Kopemika^^ rodzime Koperników Czechy naznacza za 
pierwotną siedzibę. ^) Z rodaków naszych piszących o Koperniku 
Czyński ') i Radwański, *) także z Czech wywodzili ród Kopernika. 
Bliższe jednakże źródłowe badanie dowodów przytoczonych przez 
nas, zdaje się, że przeważy na stronę prawdy historycznej i odtąd 
nie w Czechach ale w Szląsku polskim będziemy widzieli gniazdo 
rodu Kopernika, a Czechy nam o tyle tylko posłużą za dowód, 
że nazwisko Kopernik ^pwiańskie, jest, bo Polskie i Czeskie 
zarazem. 

Mówiąc o miejscu pobytu Koperników, za właściwe uważamy 
nadmienić tu wypada, że niedaleko miasta Pińczowa 12 mil Od 
Krakowa jest wieś Kopemiów w której jak podanie niesie mieszkali 



1) Bohnslai Balbini Miscelanea historics BohemiM, Tomni I. Lib. Y. pag. 
23d, ▼ której majduje lic i to Jeucse, ie ów Koprnick izlacheckiej był familii: 
,,In ąninto tigillo, mówi Balbini, loco citato, hamana imago securim in manibm 
tenoDB ilgiUnm Ulrico de Koprnick. 

2) Reme des eonrs litterairet de la France, 1870. 

3) Kopernik ex les trayaiu Parit 1247. pag. 26. 

4) Mikołaj Kopernik Gwiacdan, pag. 31. 
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kiedyś Kopernikowie z Krakowa, wieś ta na karcie geograficznej 
Kolberga zamieszczona jest w województwie Krakowskiem. Inną 
pewniejszą jeszcze wiadomość o pobycie Koperników w Polsce 
w innem miejscu mamy dokumentnie zapisaną a mianowicie we wsi 
Laskowice, należącej do dóbr Pabijanickich nadanych kapitale 
Krakowskiej jeszcze przez Władysława Hermana roku 1084. W li* 
Stach mieszkańców spisanych podczas lustracyi dóbr na rozkaz 
kapituły Krakowskiej przez kanonika Sebastyana Starczewskiego 
i Stanisława Cieńskiego pod rokiem 1651. zapisany jest Paw^ 
Kopemóg p<^lnik a pod rokiem 1677. Wawrzyniec Kopemig także 
półrólnik. ») 

W roku 1820. Stanisław Solski Doktor i cdonek komisyi 
Buperrewizyjnej w powiecie Szadkowskim i Sieradzkim doniósł 
z urzędu, że gdy w miesiącu Lipcu w obecności półkownika Bod- 
kiewicza i komisarza wojskowego Genia stanęli popisowi z dóbr 
Pabijanickich był pomiędzy niemi włościanin Kopernik. Wójt gminy 
i sołtys zapytany przez prezydującego, jak dawno ta rodzina w tej 
tu okolicy zamieszkuje, odpowiedzieli, że od wieków, od bardzo 
niepamiętnych czasów, dodam tu jeszcze pisze Solski, że widziany 
przezemnie Kopernik miał takie same rysy twarzy i oczy jakie wi- 
działem na portrecie ojca astronoma naszego, w Krakowie. ^) 

W skutek tych dwóch wiadomości i trzeciej jeszcze zaczer- 
pniętej z notat X. biskupa Łętowskiego o pobycie Koperników we 
wsi Żukowicach na ziemi polskiej za pośrednictwem jednego 
z przyjaciół moich, udałem się w roku bieżącym w Marcu do X. 
Proboszcza z Pabijanic, do którego parafii należą Laskowice, z prośbą 
o przepatrzenie ksiąg kościelnych czy w nich nie znajduje się wiar 
domość jaka o Kopernikach. Otóż na to zapytanie moje listem 
z dnia 22. Kwietnia 1871. szanowny X. Roman Szlosman proboszcz 
z Pabijanic uwiadamia mnie, że najdawniejsze akta kościelne się- 
gają roku 1620., wcześniejsze zaś przez nieszczęsne zniszczone są 

1) Knyianowski, Dawna PoUka, tom I. itr. 106. 

2) Kraku rok 1822, 24 kwietnia. 
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pożarj. W aktach tych, donod mi, że 84 wspominaiii Kopenikowie 
i oUeciije, że przepatrzy starannie wszystkie ksi^ i co tylko 
znajdzie o Kopernikach do publicznej poda wiadomości Jakoż po 
iq>ływie kilku miesięcy tej wielce interesującej obietnicy dotrzynu^ 
}L Szlosman i w korespondencyi z Pabijanic do Pize^ą^u Kato- 
lickiego, ^) obszerny podał artykuł o Kopernikach zamieszkałych 
we wsi Laskowice. Opuszczając przypuszczalne wywody X. Szik)s- 
mana, że protoplasta astronoma pochodził z ziemi Sieradzkiej z ddlnr 
Pabijanic i m6^ być rządzcą zamku Pabijanicki^o, nieodstępiyemy 
od przytoczonego przez nas wywodu, że Mikołaj pradziad astrcmoma 
niewątpliwie pochodził ze Szląska ziemi polskiej, że on osiaA 
w Krakowie w końcu XIV. wieku a w 1396. został obywatelem 
Krakowskim i jest istotnie protoplastą astronoma. Z dokumentów 
zaś X. Szlosmana prawie na pewno przypuścić możemy, że jednego 
z Koperników w Krakowie zamieszkałych, upatrzywszy sobie kapi- 
tuła Krakowska, wysłała w wieku XV. do dóbr swoich Pabijanic- 
kich, do wsi mianowice Laskowic, bądź w charakterze jakiego eko- 
noma lub rządzcy, bądź przyjęła go jako osadnika rolnika. 

Korzystając teraz z dokumentów sumiennie przez X. Szlosmana 
zebranych, wypiszemy tu w treści imiona tych Koperników o których 
wzmianktyą księgi kościelne parafii Pabijanickiej. Przedewszystkiem 
nadmieniamy, że z powodu nieustalonej w owych czasach pisowni na- 
zwiska Koperników czytamy w księgach rzeczonych raz pisane Ko- 
pernik inną rażą Kopemok i inaczej jeszcze Kopemog. 

Najdawniejsza wzmianka jest o Pawle Kopeiniku z roku 1624. 
który jako świadek zapisany w akcie małżeńskim Sebastyana Moli- 
tora i Anny Stasiowny dnia 14. Stycznia 1624 ^) 

Żona jego Anna podawała komuś dziecię do chrztu 1. Kwie- 
tnia 1628. roku. Tenże Paweł Kopernik występijye kilka razy sam 



1) Pnegląd Katolicki N. 36 i 37. roku 1871. 

2) „A. 1624. 14 Janusiii Ego Adalbertus Latomirins matrimoniiim inier 
Sebattiainim moUtorem et Aniuun Staiiówna ex Laskowice contraetom confirmaTi 

i n Eedeiiae P»b. ploribns tettibiu Paulo Kopernik et aliia.** 



— 98 — 

jako świadek przy obrzędach ślubnych, a dnia 18. Czerwca 1641. 
razem z synem swym Wawrzyńcem. Ten Wawrzyniec syn Pawła 
dnia 8. Lutego 1637. roku zaślubia Katarzynę Burdziankę z której 
w księgach urodzenia zapisane są dzieci: Agnieszka, urodzona 6 
Stycznia 1638. i Franciszek ur. 8. Kwietnia 1639.; Anna 21. Sier- 
pnia 1640.; Regina 18. Lutego 1642.; Paweł 23. Stycznia 1644^ 
Bartłomiej 18. Sierpnia 1647. ; Apolonia 9. Lutego 1649. ; Jadwiga 
39. Października 1650.; Agata 4. Stycznia 1655. 

Syn Wawrzyńca Franciszek Kopernik mając lat 27. zaślubia 
Maryannę Gieraskę dnia 26. Czerwca 1668. roku, z małżeństwa 
tego jednak niewiadomo czy pozostało potomstwo jakie, bo z Fran- 
ciszkiem i z Maryanną z Gieraskich Kopernikami, więcej nie spo- 
tykamy się w aktach. 

W tym czasie, w którym w aktach kościelnych parafii Pabija- 
nickiej z wsi Laskowice występuje wyżej wzmiankowany Paweł 
Kopernik, znajdujemy Walentego Kopernika, który w roku 1626. 
bierze ślub z Zofią Morzyszko. ') Czy ten Walenty był synem 
Pawła, pisze X. Szlosman, czy synem po bracie jego, tego z akt 
dojść nie można, wiemy tylko, że małżonkowie Walenty i Zofia 
Kopernikowie mieli syna Adama urodzonego 8. Lutego 1643. roku 
i córkę Katarzynę urodzoną 23. Listopada 1648. roku. Syn Wa- 
lentego Adam z małżonki swej Apolonii miał czterech synów i córkę: 
Jakóba urodzonego 2. Lipca 1688.; Urszulę 20. Października 1689.; 
Wawrzyńca 21. lipca 1691.; Floryana 3. Maja 1693. i Andrzeja 
29. Listopada 1695.; z tych dzieci, Wawrzyniec Kopernik zaślu- 
biwszy 10. Listopada 1717. roku Maryannę Pogodziankę, miał 
dzieci: Mikołaja urodzonego 8. Grudnia 1718.; Maryannę urodzoną 
19. Sierpnia 1720.; Piotra z Alkantary urodzonego 28. Paździer- 
nika 1726. i Ewę urodzoną 30. Listopada 1727. 



1) Anno 1626. 11 Angusti inter Yalentinum Kopernik et Sophiam Monyssko 
ciTom Pab. contractum confirmaTi plnribos testibns A damo Piątkowski et Gregorio 
Oenfabro. 



— w — 

Mikołaj Eopiernik syn Wawrzyńca miał jednego syna Urbana, 
który dnia 26. Listopada 1792. zaślubił Barbarę Gawłównę, czy 
miał z niej potomstwo, niewiadomo. Drugi syn Wawrzyńca Piotr 
miał też jednego syna Marka, który zaślubiwszy Wiktoryą Jędrys 
12. Września 1774. zostawił z niej syna Antoniego, ten zawarłszy 
swiązki małżeńskie z Anastazyą Brodzianką dnia 27. Lutego 1797. 
miał z niej syna żyjącego dziś Wojcieeha. 

O tym Wojciechu Koperniku, który błędnie zapisany jest 
w aktach Eopemog a na którym gaśnie zupełnie to nazwisko, jest 
bowiem wdowcem, liczy lat 73 i pozostawił jedyną tylko córkę 
Maryannę zamężną Kierzk, pisze X. Szlosman: „Wojciech Koper* 
BOg zapytany przezemnie w obec kilku ludzi, czy pamięta ojca, 
a może i dziadka swego, a nie wiedząc w jakim celu pytam go 

to, odrzekł, że znał dobrze dziadka swego. Już miał z górą lat 
dwadzieścia gdy dziadek umarŁ Tenże dziadek Marek opowiadał 
często, że w Toruniu urodził się, zamieszkał i umarł Eopemog 

1 ich familii, który był człowiekiem uczonym i znanym w świecie. 
Oczywiście mówił o Mikołaju Koperniku. I dalej mówił, że dziadek 
jego Marek oświadczył to dzieciom i wnukom, że to od ojca 
i dziadka swego słyszał.^^ Świadectwo dziś żyjącego mówi X. Szlos- 
man, a ostatniego z Koperników jest wierzytelne, gdyż podobne 
tittdycye familijne są często prawdziwe. O 

Oprócz wspomnionych Koperników w aktach kościoła Pabija- 
nickiego figurują jeszcze Stanisław Kopemog urodzony 10. Maja 
1709. roku syn Alexego i Urszuli Kopemogów. 

Krysztof Kopemok zmarły w roku: 1778. liczący lat 86, Ma- 
dej Kopemok żołnierz „olim miles in £xercitu Polonico,^' liczący 
kt 91 zmarł 11. Lipca 1801. 

Wincenty syn Marka łat 3 liczący umarł 6. Marca 1789. 
7. Stycznia 1819. roku umarł Antoni Kopemok a 5. Lutego 1825. 
roku umarła Wiktoryą Kopemok wdowa lat 70 licząca. 



1) PiMi^d katoUeki 1871. gtr. 5g7. 
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30. Grudma 1825. roku umarł Marek Eopemok lat 80 
liczący. 

W książce kościelnej pod tytułem: „TT roku 1790. uczynuma 
liaśba dusz ludzi znajdujących się w całej parafii kościoła Pałń* 
Janickiego jako zdatnych do spowiedzi wielkanocnej^ jako też me- 
zdaśtłych opisana i wymiarkowana.^^ W książce tej zapisano: 
Laskowice N. 4. osada Kopemoga: Marek Eopemok 34 lat, Wiktorya 
iona, Walenty syn, Agniszka i Maryanna córkL Mateusz ojciec 
80 lat liczący. 

Tak więc korzystając z pracy X. Szlosmana wymieniliśmy tu 
z górą sześćdziesięciu członków z familii Koperników osiadłych 
i zamieszkałych od wieków w Polsce w ziemi Sieradzkiej we wsi 
£ękowice w parafii Pabijanickiej, — a czy wiadomość ta nie bę- 
dzie także jednym z dowodów tyczącym się narodowości polskiej 
Kopernika, to niech nam odpowie na to zdrowa choćby logika. 

Aby ten genealogiczny wywód jaśniejszym jeszcze uczynić, za- 
mieszczamy tu dwie tabelki genealogiczne Pawła i Walentego Ko- 
perników. 

Pawri Kopernik, iona jego Anna. 



Wawrzyniec Kopernik* żona Katarzyna Bnrdziaoka 1637. 



Agniizka Francizzek Anna Regina Paweł Bartłomiej Apolonia Jadwiga Agata 
nr. 1638. ur. 1639. nr. 1640. ur. 1642. nr. 1644. nr.l647. nr. 1649. nr 1650. nr.l 55. 

Walenty Kopernik, zona Zofia Morzyzzko 1628. 



Adam Katarzyna 

1643. 1648. 



Jakób Urszula Wawrzyniec Floryan Andrzej 
1688. 1689. 1691. 1693. 1695. 

Mar. Pogodzianka 



Mikołaj Katarzyna-Maryanna Piotr Aleantary Ewa 
1718. 17 Sierpn. 1720. 1726. 



Urban, iona Barbara Oawłowna. Marek, zona 1774 Wiktorya Jędrya. 



Antoni, żona 1797 An attazya Brod ri a n k a. 

Wojciecłi Kopernika żyjący dziś, 

urodź. 1798. (1) 



1) Powołuję lic tu takie na mój artykuł zamieticzony w Dsieimiku PomaA 
skim No. 261. 1871 pod tytułem tfJ9UCM/t Kopenuk."* 
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Po tylu wywodach i dowodach dotyczących rodsiiiy Koperni- 
ków, wracamy do ojca astronoma: Mikołaja Kopernika. Ostatnią 
datę, w której czytaliśmy imię jego, podaliśmy roku 1467, od tego 
roku w dwa lata dopiero spotykamy się z pewnym dokumentem, 
w którym czytamy miłe nam imię ojca astronoma. Dokument ten 
ważny ogłoszony po raz pierwszy ^ w roku 1819 w Pamiętniku 
Warszawskim z oryginiJu odkrytego przez pułkownika Józefa B^ul- 
skiego komendanta korpusu kadetów w Kaliszu, pomijany tak zna- 
cząco, przez pisarzy niemieckich, ponieważ przyczynia się bardzo do 
ustalenia narodowości polskiej Kopernika, wymaga, abyśmy przyta- 
czając takowy dosłownie, słów kilka i uwag naszych dodalL Ten 
dokument jestto dyplom, patent czy zaświadczenie wydane Mikołajowi 
Kopernikowi przez prowincyała zakonu kaznodziejskiego w Polsce 
Jakóba z Bydgoszczy Zarębę, jako tenże rzeczonego Mikołaja, żonę 
jego i dzieci przyjmuje do uczestnictwa dobrodziejstw duchownych 
w prowincyi polskiej zakonu Dominikańskiego. Pobożni Kopemiko- 
\ńe mieszkając w Toruniu, mieli pod bokiem klasztor ojców Domi- 
nikanów, którzy tak samo jak Dominikanie Krakowscy mogli ich 
przyjąć do uczestnictwa tych łask i dobrodziejstw duchownych, po 
które aż tak daleko pojechali, a przecie nie postarali się o to na 
miejscu, może dlatćgo jedynie , że Dominikanie toruńscy w czasie 
wojny znani byli z przychylności do Krzyżaków, ^) a stąd byli nie- 
przyjaźni Polsce i rodzinom polskim, do której snąć zalicz^d się Kopernik. 
Dokument ten w polskim przekładzie tak brzmi: 
Przezornemu Mikołajowi Kopernikowi, obywatelowi toruńskiemu 
z dyecezyi Chdmińskiej , tudzież pobożnej małżonce jego Barbarze 
z dziećmi, brat Jakob z Bydgoszczy, św. teologii niezasłużony (sic) 
profesor, prowincyał zakonu kaznodziejskiego w Polsce, pozdrowie- 
nie w Chrystusie i pociechę duchowną. 



1) Wydrukowany w oryginale łacińskim po raz pienrizy ▼ Pamiętniku War- 
nawtkim rok 1819 tom Xiy. str. 427. 

2) Pi«z« o przychylności Dominikanów toruńskich do zakonu Krzyżackiego, 
Zeraeeke» Thor. Chr. 1711 itr. 60. i Leo Hist Fmssiae pag. 280. 
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„Oceniając uczucia waszej przychylności do naszego zgroma- 
dzenia, przyjmujemy was przed innymi z mocy niniejszego listu do 
uczestnictwa wszelkich mszy, modlitw, kazań, postów, czuwań, wstrze- 
mięźliwości, kar, nauk, prac i innych pożytków duchownych, które 
Pan nasz Jezus Chrystus na wszystkich bJraci i siostry prowincyi 
naszej zlać raczył, abyście przy pomocy rozlicznych posiłków duszy, 
pozyskali tu zwiększenie łaski, a w przyszłości, zasłużyli na szczę- 
śliwe dostąpienie życia wiecznego. Stanowimy także ze szczegól- 
nych dla was względów jako upominek, aby za was równie jak i za 
innych zmarłych zgromadzenia naszego braci, pobożne odprawmy 
się modły, jak tylko o zgonie waszym, który Opatrzność niech szczę- 
śliwym uczyni, otrzyma wiadomość prowincyonalna nasza kapituła." 
„W dowód czego niniejszy list, zawieszeniem pieczęci urzędu 
mego prowincyalnego, postanowiłem stwierdzić. Dany w konwencie 
Krakowskim 10 Marca roku pańskiego tysiącznego czterechsetnego 
sześćdziesiątego dziewiątego." 

Oryginał zaś łaciński temi słowy spisany: 
„Proyido Nicolao Kopernik civi Thorunensi et deyotae Barba- 
rae consorti ipsius cum liberis eorum, Culmensis dioecesis frater 
Jacobus de Bidgostia sacrae theologiae immeritur (sic) professor 
ProYincialis Poloniae ordinis praedicatorum, salutem in Domino Jesu 
et spiritualem consolationem 1 

„Exigente yertae deyotionis affectu, quem ad nostrum geritis 
ordinem, yobis omnium missarum, orationum, praedicationum, jeju- 
niorum, yigiliarum, abstinentiarum, disciplinarum, studiorum, labo- 
rum, cetererumąue bonorum operum, quae Dominus noster Jesus 
Christus propter fratres et sorores proyinciae nostrae fieri dederit, 
uniyersorum participationem, tenore praesentium in yita panter et 
in morte concedo specialem, ut multiplicer suflfragiorum praesidio 
hic augmentum gratiae et in futuro mereamini praemium yitae 
aetemae beatifice adipisci. Volens insuper ex speciali gratia et dono 
sinj^lari, ut, cum obitus yester, quem Deus felicem &ciat, nostro 
in proyinciali Capitulo fiier i nunciatus, pro yobis sicut pro ceteris 

Zywat M. Kopernika, 7 
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nostjris ordinis defiuictis fratribus fieri consyeyit orationum suffiragio 
deyotius peragantur. 

„In ąuorum testimonium Sigillum oficii mei provmciolatus 
praesentibus duxi appendendum. Datum iu Conventu Cracoviensi 
decima die Mensis Martii Anno Domini Millesimo ąuadringentesimo 
sexagesimo nono/^ 

Dochowana pieczęć przy tym dokumencie wyciśnięta na wosku 
w kształcie podłużno spiczastym zawieszona na pargaminie wysta- 
wia wysmukłe sklepienie kościoła, pośrodku którego Matka Naj- 
świętsza z Panem Jezusem na ręku, nad brzegami pieczęci napis 
pełen skróceń. SPROCIALIS PROYCUE POLONI ORD FF PRE- 
DIC. czytać się powinien: Sigillum Provinciałis Provinciae Polonae 
Drałrum Praedicatorum. 

Jaką drogą cenny ten dokument dostał się w oryginale puł- 
kownikowi Regulskiemu, nie umiem objaśnić; a dziś to tylko wiemy, 
że drogi ten zabytek był kiedyś w Warszawie w zbiorach Towa- 
rzystwa Przyjaciół nauk, potem jeśli się nie mylimy w zbiorach hr. 
Konstantego Swidzińskiego, ja zaś posiadam najwierniejszą fotogra- 
fowaną kopią z rzeczonego dokumentu. 

W tym przytoczonym od nas >>yżej dokumencie cz)'tamy, że 
Mikołaj Kopernik z żoną i dziećmi przyjęci zostali do dobrodziejstw 
duchownych prowincyi polskiej Ojców Dominikanów w Krakowie, 
zapewne w czasie ich bytności w stolicy. 

Z tej zaś wzmianki o dzieciach Mikołaja i Barbary Koperni- 
ków nastręcza się sposobność pomówienia o nich. W roku 1469, 
kiedy dokument ten był wydany Kopernikom, wiadomo, że nasz Mi- 
kołaj astronom nie był jeszcze na świecie, ale że tu wyraźnie mówi 
dokument o dzieciach Koperników, widać że starsze rodzeństwo od 
Mikołaja mieli już Kopernikowie. Imiona tych dzieci, lata urodze- 
nia i choć małe szczegóły ich dotyczące, niestety I taką grubą po- 
mroką ciemnoty zakryte są dla nas, że mimo najskrzętuiejszych ba- 
dań i poszukiwań, nie naszych tylko, ale wszystkich sumiennych 
biografów Kopernika, nic a nic w tym względzie wyśledzić się nie 
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dało. Wyżej mówiliśmy, że pewnej nieomylnej daty wejścia w związki 
mrfżeńskie rodziców astronoma, oznaczyć ściśle nie można, dowie- 
dliśmy jednakże, że stać się to musiało pod rokiem;najpóźniej 1464. 
W przytoczonym zaś wyżej dokumencie z roku 1469 widzimy, że 
Mikołaj i Barbara Kopernikowie już w tej epoce cieszyli się po- 
tomstwem. 

Podług genealogii toruńskiej ^) Mikołaj i Barbara Koperniko- 
wie, mieli czterech synów Mikołaja zmarłego 1573, Jerzego zmar- 
łego 1615, trzeciego i czwartego niewiadomych z imienia i nazwi- 
ska. Podług tejże genealogii rzeczony Jerzy Kopernik miał 8 córek 
i jednego syna Marcina, owego golibrodę, o czem wyżej już mówi- 
liśmy i udowodniliśmy, że to prawdą być niemoże. 

PocUug innej znowu genealogii toruńskiej, ^) dzieci Mikołaja 
i Barbary Koperników te były: Marcin,^ Jerzy, Mikołaj, Andrzej i je- 
dna córka, która została ksienią w Chełmnie. 

Podług zaś dwóch genealogii gdańskich, ^) Mikołaj i Barbara 
Kopernikowie mieli czworo tylko dzieci, to jest dwóch synów i dwie 
córki Najstarszy syn Andrzej, najmłodszy z dzieci Mikołaj astro- 
nom; między dwoma braćmi były dwie siostry, starsza Barbara, 
która wstąpiła do zakonu w Chełmnie i tu została ksienią klasztoru 

a. 

panien Benedyktynek, młodsza Katarzyna, która wyszła za obywa- 
tela krakowskiego Gertnera. 

Obie genealogie toruńskie uważamy jako arcy nieprawdziwe, 
choćby dla samego imienia brata Mikołaja Andrzeja, o którym nie- 
wątpliwie wiemy, że był starszym i to znacznie starszym bratem 
Mikołaja, a tu w pierwszej genealogii jest całkiem opuszczony a w 
drugiej jest zamieszczony jako młodszy brat Mikołaja, dla tego też 
obie te toruńskie genealogie pomijamy, a po^g ogólnie przez 
wszystkich przyjętej i za najprawdziwszą uznanej genealogii gdań- 
skiej powtarzamy, że Mikołaj i Barbara Kopernikowie czworo mieli 



1) Thornisehe WOchentliche Nachrichten and Anzeigen 1762. N. 31. 

2) Prowe, Zar Biograpliie 28. 

3) Danziger Stadt-AreliiT Ł. L 28. 
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dzieci Andrzeja najstarszego, który razem z Mikołajem był kanoni- 
kiem warmińskim, a o którym w właściwem później miejscu coś 
więcej powiemy; Barbarę, która za życia jeszcze ojca wstąpiła do 
klasztoru panien Benedyktynek w Chełmnie, gdzie zostawszy prze- 
łożoną dokonała tu żywota jako ksieni klasztoru; ') Katarzynę, 
która zaślubiła Bartholda (Bartłomieja) Gertnera obywatela miasta 
Krakowa, z którego pozostawiła trzy córki: Katarzynę, Krystynę 
i Reginę i dwóch synów Jerzego i Wojciecha. 

Oto wszystko co wiemy o rodzeństwie naszego Mikołaja. W nie- 
pewne nie zapuszczając się w7wody i opisy, dołączywszy tabelę ro- 
dową Kopernika, przystępujemy ochoczo do skreślenia życiorysu 
tego wiekopomnej sławy męża. 

Podług licznych dokumentów^ zamieszczonych w pracy naszej, 
ułożyć się daje następujący rodowód astronoma, jaki nam najpra- 
wdziwszym być się zdaje: 

Mikołaj Kopernik 1396 zyskuje obywatelstwo krakowskie. 



Piotr Kopernik Jan Kopernik ob3rwatel krakowski Mikołaj obywatel 
Żupnik w Olkuszu 1409. 1433, 1434, 1439. Lwowsk i 1439. 

Mikołaj Kopernik obywatel Toruński 1458 f 1485 (?) 
żona Barbara z Watzelrodów. 



Andrzej kanonik Barbara kiieni kia- Katarzyna zaślubiła Mikołaj astronom 
' warmiński f 1512. sztoru Benedykty- Bartholda Gertner. kanonik warmiński 

nek w Chełmnie. 1473 f 1543. 

Katarzyna, Krystyna, Kegina, Jerzy, Wojciech Gertnerowie. 

Tak więc, ponieważ Mikołaj Kopernik z żony swej Barbary 
Watzelrod zostawił dwie tylko córki i dwóch synów, którzy obaj 
poświęcili się stanowi duchownemu, na nich więc ród Kopeniików 
z linii Mikołaja męzkiej >vygasł zupełnie. 




1) Benedyktynki w Chełmnie fundowane były w roku 1274, to jest w osta- 
tnich latach panowania Wielkiego Mistrza Zakonu Jana y. Sangershansen, zniesione 
zosti^ przez rząd Pruski w 1821 roku. 



vn. 



JAmoŁM fiopmmK /S^stronoh. 



^^^^^^^»^^^^^^^^ 



Mimo dowodów posuniętych aż do drobiazgowej dokładności, ' bo 
aż do minuty nawet, w której miał przyjść na świat Kopernik, mimo 
że wszyscy biografowie jego, zgadzają się na to, że ten mąż nie- 
śmiertelnej sławy, ujrzał światto dzienne dnia 19 Lutego 1473 roku, 
a było to w piątek w wigilią Katedry Ś. Piotra, są którzy i ten 
nawet fakt w wątpliwość podają. •) Aby tę wątpliwość usunąć, roz- 
ważmy pewne tu dotyczące okoliczności dokładnie, o ile to być 
może. 

Pierwszy, który nam w biografii Kopernika podsJ: datę jego 
urodzenia, jest jak wiadomo Gassendi, 2) a wiadomość tę czerpał 
z dwóch źródeł: z dzieła Michała Maestlina Calendarium histori- 
cumy i z dzieła astronoma Junctina Calendarium aatrólogicum. 
Pierwszy, nauczyciel Keplera wywiedział się o dniu urodzenia Ko- 
pernika od Pawła Ebera przyjaciela Melanchtona a współczesnego 
Kopernikom (1511 — 1569) i w skutek tego napisał w kalendarzu 
swoim, że Kopernik urodził się dnia 19. Lutego 1473 o godzinie 
4 minut 48 pO południu. ^) 

1) Pro we, Zur Biographie pag. 54 ... . den Grebnrtitag Ton Copenieni ais gam 
Bchwankend bezeichnen mOssen .... 

2) Petrus Gassendi Nicolai Copemici Yita pag. 292. 

3) Nic. Copemicos nascitor Anno Chritti 1473 19 Febr. minatli 48 port ąuar- 
tam horam pomeredianam. Calendińnm hiatorioiim Mgjtlini edit 1671 pag. 32. 
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Drugi Junctinus, Włoch (1523—1580) ze źródła niewiadomo 
jakiego, dzień urodzenia Kopernika podał 19 Stycznia 1472 roku 
o godzinie 4 minut 38 po południu. Tę drugą wersyą odrzuciwszy 
Gassendi, wsparty zapewne notą Retyka, który w dziele swojem 
Narratio prima ^) pisze: „Nicolaum Gopemicum natum referunt anno 
1473 die 19. Februar. hora 4 ser. 48 p. ul die Yeneris antę Ca- 
thedram Petri" — przyjął za niewątpliwe Mestlina podanie. Odtąd 
wszyscy biografowie trzymają się tej daty, która potwierdza się nie- 
wątpliwie niedawno ogłoszoną wiadomością w (jazecie Warmińskiej 
wyjętą z dzieła Peucera Mementa doctrinae de cireulis eodestUms 
wydanego w Wittemberdze 1551 roku, *) Tak więc niema co roz- 
prawiać dalej o tym szczególe przez wszystkich uznanym za pra- 
wdziwy. 

Miejsce, w którem przyszedł na świat ten największy czasu 
swego gieniusz, było miasto Toruń leżące w ziemi Chełmińskiej 
a zostające wtedy pod panowaniem króla polskiego Kazimierza Ja- 
gielończyka. 

Dom, w którym się urodził Mikołaj Kopernik, był niewątpli- 
wie ten, w którym mieszkali rodzice jego. Z aktu dziadów fami- 
lijnych z roku 1464, przytoczonego przez nas wyżej, mamy niewąt- 
pliwy dowód, że Mikołaj i Barbara Kopernikowie mieli dwa domy 
w Toruniu, jeden na ulicy Ś. Anny, drugi na rogu tejże ulicy i Pie- 
karskiej. Ten drugi dom narożny jak czytamy w rzeczonym do- 
kumencie, dzierżawił wówczas niejaki Walther, jasna więc rzecz, 
że w tym samym domu u swego dzierżawcy tak zamożny obywatel 
jakim był ojciec Kopernika mieszkać niemógł i nie mieszkał, ani 
też w żadnym innym, tylko prawdopodobnie w pierwszym swoim 
własnym w ulicy Ś. Anny. Ponieważ z roku 1480, w lat 7 po uro- 



1) Ad Clarisfimam Yimm D. Joannem Schoneram de librii reTolationum cm- 
ditissimi Tiri et mathematici excelleiiti8siini, reyereDdi D. Doctorit Nicolai Copernlci 
Toninaei Canonici Yaraiiensis, per ąaondam JaTenem maUiematice StudioBom, Nar- 
■tio Prima, £xcii8Siun Oedani per Fraaciicmn Rhodnm Anno MDXL pag. 2, 

2) Zeiticluift fOr die Geiohiohte ErmlMidi O. 664 i m. 22i 
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dzeniu Mikołaja, mamy inny dokument, że ten dom przy ulicy Ś. 
Anny sprzedaje ojciec astronoma niejakiemu Korssnerowi obywate- 
lowi, *) jasny stąd płynie dowód że do tego roku mieszkał w tym 
domu, że pewnie w tym roku skończyła się dzierżawa Waltherowi 
i rodzice astronoma mogli się przenieść do drugiego swego domu, 
to jest do owego narożnego przy ulicy Ś. Anny i Piekarskiej. 

Ulica Ś. Anny dawna, niewiadomo od jakiego czasu, zowie się 
ulicą Kopernika, a dom narożny przy rogu tej ulicy i Piekarskiej, 
mieszkańcy Torunia i źródła niemieckie poczytują za dom rodzinny 
wielkiego astronoma. Pomijając że dom ten niema dziś na sobie 
najmniejszej cechy wieku XV; pomijając i to że mieszkańcy Toru- 
nia tak szanują ów mniemany dom, w którym się urodził Kopernik, 
że dziś szynk tam urządzili; zobaczmy od jak dawna, kiedy niema 
na to autentycznego dokumentu, utrzymuje się tradycya, że w domu 
rzeczonym urodził się nasz Mikołaj. 

„Roku 1807 pierwszych dni Stycznia, pisze świadek współcze- 
sny, korespondent do Gazety Warszawskiej, po wejściu wojsk fran- 
cuskich do Torunia, cesarz Napoleon I. na posłuchaniu udzielonem 
radzie miejskiej miasta Torunia zapytał, czy mają u siebie jaki po- 
umik Kopernika? Zmieszany burmistrz, nie wiedział co na to miał 
odpowiedzieć, gdy jeden z urzędników przyponmiał sobie o narożnym 
domu na rogu ulicy Ś. Anny, w którym miał się urodzić wielki 
nieboznawca. Cesarz wynurzył chęć bezzwłocznego oglądania tego 
zabytku. Przybywszy na miejsce, znalazł wszystko w nędznym sta- 
nie. Stary dom należał do Macieja tkacza. Przy wejściu była pompa 
wzniesiona w formie piramidalnej zakończona kulą ziemską. W sa- 

1 ) Her Niclas Koppernigk ist kommen tor gehegt ding and hot bekant das 
her polnischer greger dem Korssner rorkonfft hot eyn hanss uff Seate Annengassen 
czwischen Grawdenz des Botteners haasse und Stepfan Olsleger hausse gelegen das- 
lelbige haws hot polnische greger hem Niclas Koppemig beczalt und Tonraget bis 
uff LX. mrg geringe doron die beczalung sal seyn uf! Michaelis neatkommeiide aeht 
oder drey wochen damach ungeferlich und der beczalange eyne frey qaeit nnnd ledig 
cznsagen denne ror gehegtem dinge domit ist das hawse polnisohe greger derreicht 
ond derlanget cznbesitzen mit sulchem Bechte ąlss edes geehilden ist nnnd besesątą* 
(Prowe. Zqr Biographie pag. 20.) 
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HfM ifmm ra yuterut byir dwie wiełsK bifw i ■■mjsit pokoik. 
Sia ińmt h%\ uipb luesueckL późugszr wyniaK;. w mk skmack: 
^Ta rokft 1473 Vj. Lutego arodzA 2% K4f«mk. ta pneiTł lata 
IWTw.%zeg ntodteti: ta ąi«dzit czas niefaki «ióciw ! ai> 1 zagnmicT, 
a B«fer i iDTsIał ikad ^ebdóm iikłideai !mata.-^ W k^de pokoika 
Ktało ł/iżb> z firankaiDi, pokryte czarna kołdra, nibr własna do Ko- 
pernika niegdr^ należąca; nad łóżkiem wigał portret mocno od 
djrnm zezemiony. Dakj stałj dwa stare krzeisła. sza& i inne sprzetr *) 
W rołni 1871 w miesiąca Latym aby bardzie} jeszcze nfaidzić wszyst- 
kich źe dom narożny jest rodzinnym domem Kopernika, towarzystwo 
zwane OopemicuM-Yerem wmurowało tał>Iicc marmorową z napisem, 
że w tym doma orodził się Kopernik 14^ dnia 19. Lutego. 

Czy te dwa dowody z czasów dzisiejszych silniejsze są od do- 
wodów z lat 1464 i 14^i, które przytoczyliśmy wyżej, czytdnicy 
osądzą, co do nas twierdzimy, że dom w którym się urodził Koper- 
nik nie istnieje już niestety, a według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa nie jest ów mniemany dom narożny, ale inny, w tej samej 
ulicy Ś. Anny, na gruzach którego, trudno oznaczyć, który dom 
wznosi się obecnie. 

Wychowanie początkowe, domowe, odebrał nasz Mikołaj w l)o- 
gobojnym rodzicielskim domu. A że to zwykle tak się dzieje na 
świecie, że rodzice dzieciom, po >iychowaniu domowem, szkolne dają 
wychowanie w najbliższej od siebie szkole, prawie więc na pewno 
mówić można, że młody Mikołaj pier\^'sze elementarne nauki w miej- 
scowej odbierał szkole, pod okiem rodziców swoich. Wemicke, *) 
Szulc, ^) Lehnerdt, *) Hipler *) i inni biografowie pierwszych lat 
życia Kopernika, twierdzą nie bez zasady, że ta szkoła elementarna 
w Toruniu, do której uczęszczał młody Mikrfaj , była to niewątpli- 



1) Oftseta KoreipondenU Waruftwikiego 1807. 

2) Wernicke, Geichichte Tonu aui Urkunden 1842 Tom I. str. 244. 

3) Ssalc, Biblioteka Warizawska 1844 Tom II. str. 49. 

4) Lohnordt Oeschichte des Gymnasiums zu Thom w Fest-Programm 1868 
pag. 6. 

5) Hipler NiooUiii Kopemikos 1868. str. 12. 
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pliwie szkoła parafialna Ś. Jana. Świadectwa w tej mierze biogra- 
fów Kopernika już nie naszych tylko, ale obcych przyjmując za 
prawdziwe, i przyznając, że Kopernik nie mógł do innej uczęszczać 
szkoły, tylko istotnie do szkoły Ś. Jana, rozpatrzmy teraz znacze- 
nie i charakter szkoły rzeczonej. 

Według świadectwa współczesnego kronikarza niemieckiego 
Grunau, krórego kronikę zbadał gruntownie współziomek jego uczony 
historyk Wemicke, mamy niewątpliwe dowody, że w wieku XV. 
połowa mieszkańców miasta Torunia polskiego była pochodzenia, ') 
że język polski tyle co i język niemiecki był używany, 2) że we 
wszystkich prawie kościołach miewano kazania po polsku, ') że do 
szkoły Ś. Jana w XV. wieku szlachta polska posyłała na naukę 
dzieci swoje, *) że szkołę tę w roku 1487, właśnie w tym samym 
roku może, w którym ją Kopernik ukończył, rzecznik konsystorza 
Gnieźnieńskiego Stanisław z Oyrzanowa, w liście urzędowym pisa- 
nym do radnych miasta Torunia nader chlubnie wspomina, *) łatwo 
stąd wnieść możemy, że znaczenie tej szkoły w mieście było naj- 
pierwsze, że charakter jej, zwłaszcza od czasu w którym To- 
ruń dobrowolnie się poddał pod rządy króla polskiego, i zlał 
w jedne całość z Rzecząpospolitą Polską, polski był niewątpliwie, 
w połowie choćby. I do takiej to szkoły uczęszczał nasz Kopernik. 
Szczegół ten też choć w cząstce dowodzi polskiej narodowości Ko- 
pernika. 

W roku raczej w czasie, kiedy młody Kopernik prawdopodo- 
bnie już zaczął uczęszczać do szkoły w Toruniu, umiera ojciec jego, 
pozostawiając wdowę i nieletnie dzieci. Ścisłej i rzetelnej daty 
śmierci Ojca astronoma nie możemy oznaczyć z bardzo prostej przy- 

1) Wemicke, tom I. pag. 22. 

2) Im Monde des Yolkes, die poInUche Sprache damals eben so h&ofig ge- 
wesen sein mass, ais die deutsche. Wemicke tom II. pag. 120. 

3) Wemicke, tom II. str. 10. i 278. Szulc, Biblioteka Warszawska 1844. 
tom n. str. 47. 

4) Lehnerdt 1. c. pag. 5. 

5) .... „Grato animo beneficioram memini et studiorom, ąaibus ubos sum 
qaQm Tonmii Scholam Joanneam freąuentarem.** Łelmerdt pag. b. 
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czyny, że odnośny dokument jest nie do odszukania, domyślamy 
się tylko że umarł 1483, a to ztąd że od roku 1465 aż do roku 
rzeczonego 1483 nieprzenranie figuruje w listach ławników starego 
miasta Torunia, a po tym roku ani na liście ławników, ani asse- 
ssorów, ani rajców miejskich, ani też w aktach sądowych, żadnej 
o nim nie znajdujemy wzmianki; ') a że urzęda wymienione wyżej, 
dożywotnie z>vykle by>vały, wnosimy więc stąd, że i ojciec astro- 
noma dożywotnim będąc ła>vnikiem, zmarł prawdopodobnie roku 
1483. Nieletnich dzieci i wdo\\7 po Mikrfaju Koperniku opiekunem 
został szwagier jego ówczesny kanonik Warmiński Łukasz Watzebod. 
Jak długo młody Kopernik chodził do tej szkoły Świętojań- 
skiej? kto był rektorem tej szkoły? kto uczył go i czego? odpo- 
wiedzieć na to ściśle nie możemy; zważy^vszy jednakże to, że w dzie- 
więtnastym roku życia już zapisany jest na słuchacza w akademii kra- 
kowskiej ; że lat parę przygotowywać się musiał gdzieś wyżej, chcąc 
2 wykładów akademickich korzyść odnieść prawdziwą, sądzimy przeto 
że do piętnastego prawie roku życia, to jest do 1487 uczęszczał 
do rzeczonej miejscowej szkoły. W tej epoce mniej więcej wyśle- 
dzono nazwiska dwóch tylko rektorów Jana Wohlemuth i Wojciecha 
Tesznera, czy jednakże który z tych dwóch uczył Kopernika, trudno 
orzec na pe\\Tio. Czego zaś uczył się tu młody Kopernik, aczkol- 
wiek współczesnych planów nauk z wzmiankowanej szkoły nie znamy, 
wiedząc jednakże mniej więcej czego uczono w podobnych szkołach 
i szkółkach, łatwo domyślić się możemy, że młody Kopernik w tej 
miejscowej świętojańskiej szkole, przyjaźniąc się zapewne z synami 
szlachty polskiej jako siostrzeniec dygnitarza duchownego w Rzeczy- 
pospolitej, uczył się po łacinie, po polsku i po niemiecku. Gdy zaś 
wiadomo, że podobne szkoły elementarne, jaką była świętojańska 
w Toruniu, nie usposabiały do słuchania nauk akademickich, a skąd 
inąd wiemy że Kopernik już z jaką taką znajomością greckiego ję- 
zyka zapisał się na słuchacza w uniwersytecie Krakowskim, przypu^ 



1) Prowe, Zur Biographię 1Q. 
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ścić musimy że po ukończeniu nauk w szkole Toruńskiej, do innej, 
wyższej w naukach szkoły udać się musiał. 

Tą szkołą w której do wyższych sposobił się nauk według 
wszelkiego prawdopodobieństwa była szkoła Chełmińska. Szkoła ta 
czyli akademia, jak ją wówczas zwano, udarowana przywilejami 
jeszcze od Urbana YI. roku 1387 za czasów mistrza krzyżackiego 
Konrada Zdllnera: byt swój i wzrost dati^e dopiero pod Uogiemi 
rządami Polski a mianowicie od roku 1473. *) W tym to roku, wła« 
śnie w roku urodzenia naszego Kopernika, Wincenty Grosławski bi- 
skup Chełmiński uroczyście otwiera tę szkołę, darzy ją dobrodziej- 
stwami i pasterską nad nią rozciąga opiekę. >) Od pierwszej zaraz 
chwili, w której szkoła Chełmińska otworzoną została, a miasto 
Chełmno licznemi udarow^o ją nadaniami, sława szkoły tej w któ- 
rej wyższe niż w zwykłych trivialnych czyli elementarnych szkołach 
wykładano nauki, szybko rozbiegła się po kraju. Stąd i wiyowi 
a opiekunowi Kopernika kanonikowi Warmińskiemu Łukaszowi 
Watzelrod, szkoła ta nie mogła być nieznaną, zwłaszcza że w tern 
mieście w klasztorze Panien Benedyktynek były już i siostra pono 
i siostrzenica jego zakonnicami ; prawie więc na pewno powiedzieć 

można, że nasz Kopernik po ukończeniu szkoły elementarnej Toruń- 

• 

skiej, zanim udał się na akademią Krakowską, przez wuja i opie- 
kuna swego oddany został do szkoły w Chełmnie, w której w przed- 
miotach stanowiących tak zwane trivium i quadrivium^ gruntownie 
mógł być usposobiony do słuchania nauk w najwyższej polskiej 
szkole w akademii Krakowskiej. To nasze prawdopodobne przypu- 
szczenie godzi się z słowami jednego z pierwszych biografów Koper- 
nika Gassendego, który mówi wyraźnie, że nasz Mikołaj zanim przy- 
był do akademii Krakowskiej, już się był poduczył w domu grec- 

1) FerU secunda antę natiritatem Beatae Yirginis Mariae. 

2) O gskole i akademii Chofanińf kiej , pisi^ Dr. Łosyński, dyrektor ginrna- 
synm Chełmińskiego najprzód w Orędownika Rok 1843. Nr. 8 i 9 po polikn; po- 
tem w Programie szkolnym w rokn 1857. nmie&cił wyborną rozprawę: Die Cnlmer 
Academie im Jahre 1554. „O hoUmii akadśmiekiej w Chełmnie^** wiele także na- 
pisał Jdsef Łukaizewięs w dzielę iwem Hislor^* Szkół tom UJ. 478—436. 
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kiego języka; ") godzi się z przypuszczeniem Dra Lehnerdta, który 
w rozprawie swojej : „Historya Gimnazyum Toruńskiego ^) yfykaaai 
dokumentnie, że przed udaniem się Kopernika na uniwersytet Kra- 
kowski, w żadnej szkole Toruńskiej nie uczono po grecku; a że Ko- 
pernikowi język ten nie był obcym, gdy przybył na akademią Kra- 
kowską, musiał się zatem gdzieś indziej tego języka poduczyć, 
a nie mógł gdzie indziej tylko w Cliełmińskiej szkole. Wreszcie 
komu terytoryalne położenie dwóch tych miast: Torunia i Chełmna 
nie jest obce, a i to niemniej, że w okolicy Torunia nie było żadnej 
wyższej szkoły nad Chełmno, ten łatwo się zgodzi, że nasz Koper- 
nik ukończywszy szkołę elementarną w Toruniu, przeznaczony będąc 
przez wuja do słuchania w przyszłości nauk w akademii Krakowskiej, 
musiał się udać do takiej szkoły, która dokładnie usposobiała do 
korzystnego słuchania akademickich wykładów, a tą szkołą nie inna 
była, tylko szkoła Chełmińska. 

Przypuszczenie to nasze nakoniec, że Kopernik uczył się 
w Chełmnie, potwierdza ostatni znany nam życiorys Kopernika na- 
pisany przed paru laty przez Dra Hiplera; w życiorysie tym uczony 
kapłan tak mówi: , jeżeli i na to zważymy, że ciotka i siostra 
Mikołaja, mimo że klasztor Benedyktynek był w Toruniu, wstąpiły 
do klasztoru w Chełmnie, jeśli i to wspomnimy, że wij Mikołaja 
szczególniejszym był przyjacielem profesorów Chełmińskiej akademii, 
to prawie żadnej nie pozostaje wątpliwości, że w szkole tej lat kilka 
kształcił się młody Kopernik, i że z tej właśnie szkoły uwiózł tę 
łagodną powagę i tę miłość do nauki, które go tak bardzo charak- 
teryzowały potem, przez życie całe. ^) 

Na mocy tylu dowodów, aczkolwiek przypuszczalnych tylko, 
możemy teraz na pewno powiedzieć, że nasz Kopernik sposobił się 
w akademii Chełmińskiej do słuchania wyższych nauk, czyli, że pier- 

1) .... Literas Latinas, Graecasąne partim domi addicit.... Gassendi Ni- 
colai Copernico rita pag. 292. 

2) Geschichte des Gymnasiains zu Thom Tom M. Lehnerdt Director dei 
Gynmasiams in Fest-Programm 1868. pag. 6. 

3) Dr. Bipler, Nicolao* Kopernikos nnd Martłn Łuiher pag. 13. li. 
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wsze zarody swej wiedzy głębokiej, czerpał ze szkół co wyrosły na 
ziemi polskiej! Było to aż do poło>vy roku 1491. 

W jesieni tego roku, a w dziewiętnastym życia swego, wspól- 
nie z starszym bratem swoim Andrzejem, pod opieką wuja Łukasza 
wówczas już biskupa Warmińskiego, a niegdyś ucznia tejże akade- 
mii KrakoNN^sldej, udaje się do stolicy Polski, celem dalszego kształ- 
cenia się w naukach filozoficznych i matematycznych, do których 
od młodości samej szczególniejsze miał zamiłowanie. Koniec XV. 
wieku to epoka potężnego zakwitu akademii Krakowskiej. To epoka, 
w której ta „Alma Mater" nasza, jako prawdziwa ży^vicielka i ducho- 
wna matka narodu, między akademiami Europejskiemi jedno z na- 
czelnych zajmuje miejsc. To epoka, w której ta Jagiellońska szkoła 
idzie z wiekiem naprzód, i żadnemu narodowi prócz Włochów \\y- 
przedzić się nie daje, w której głęboką nauką i pilnością słynni 
profesorowie roznoszą jej sławę po wszystkiej ziemi. To epoka, 
w której zdolnie usposobiona młodzież biegnie z całej Polski, do 
tej najpierwszej i najwyższej szkoły narodowej. To epoka nakoniec 
w której ta akademia Krakowska zasłynęła w całej Europie z wy- 
kładów astronomii i matematyki. Wiedzieli o tem swoi, wiedzieli 
i obcy, i ci ostatni choć niechętnie może, oddawali jej wszelako 
cześć i należne pochwałj. I tak, że pominiemy innych, Hartmanus 
Schedel, wydawca przesławnej na swoje czasy „Kroniki świata" po- 
święciwszy dziejom polskim pięć kart zaledwo, mówiąc o Krakowie, 
tak się odzywa o akademii Krakowskiej: „Niedaleko Wiślnej bramy 
jest kościół Ś. Anny, gdzie błogosławiony Jan Kanty, słaNMiy tame- 
cznej akademii nauczyciel, lubo jeszcze w poczet ś>viętych nie po- 
liczony, wielu cudand słynie. Przy tym kościele jest wielka i wielce 
sławna akademia, której chlubą są mężowie uczeni i głośnego imie- 
nia, w której wykładają wiele wyzwolonych nauk : retorykę, poetykę, 
filozofią i fizykę, a nadewszystko astronomią i jak mi to dobrze wia- 
domo, w całych Niemczech sławniejszej akademii niema. >) 

1) .... Est et templum non longe a porta Istulae, qnod ad Sanctam An- 
nam Yocant, nbi beatas Cantas celebris hojus orbiB gimnasu doctor nniltis miracnlis 
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Przytoczyliśmy to świadectwo dla tego, że ono u obcych ze 
względu że to cudzoziemiec pisał, większe ma znaczenie, niżeli na- 
sze, choćby najprawdziwsze dowody i dla tego że ono tak doskonale 
odpowiada epoce, w której Kopernik uczęszczał na akademią Kra- 
kowską. 

W takiej to więc szkole narodowej, w szkole polskiej, w gro- 
nie polskiej młodzieży spotykamy się teraz z Mikołajem Koperni- 
kiem. 

W półroczu zimowem roku 1491 nazajutrz po Ś. Łukasza 
Ewangeliście, dnia 19 Października, ówczesny rektor uniwersytetu 
Jagiellońskiego i profesor teologii X, Maciej z Kobylina, zapisuje 
naszego Mikołaja na wydział filozoficzny, razem z bratem jego 
starszym Andrzejem <) i sześćdziesięciu sześciu innymi uczniami, 
ówczesnym zwyczajem, z imienia tylko, i z imienia ojca i miejsca 
urodzenia lub zamieszkania. Księga w którą zapisany jest Mikołaj 
Kopernik, zwana Album czyli Metryka Akademicka przechowywana 
starannie w zbiorze rękopismów biblioteki Jagiellońskiej, istnieje 
do dzisiejszych czasów i świadczy niezbitym dowodem, powiedzmy 
z Sołtykiewiczem „że ta główna nauk i i narodowa szkoła Aka- 
demia Krakowska, wydała wielkiego wieków męża, Mikołaja Koper- 
nika astronomii nowej stworzyciela; którego imię i nauka dopóty 
słynąć będzie, dopóki ziemia ciężkim niewiadomości i przesądów 
młotem, przez wiele wieków przykuta, a przez rozum jego, że tak 
powiem rzucona, w biegu swoim znowu nie stanie. ^) 

et prodigiU fdlget, ąaamyis nondum in cathalogum sanctomm adscriptos ńt, Hane 
]uxta sacram aedem lituatom est ingeDs celebrę gymnasinin mnltis clarissimis 
doctissimisąne Tiris polens, ubi plurime iDgenne artes rectitantur. Stndinm eloąaentiae 
poeticae, philosophiae ac phisicae, Astroiiomiae tamen stadiam maxime Tiret. Ne? 
in tota germania (at ex maltomm relatione satis mihi cognitam eit) illo clarior 
reperitar.** Chronicon Mundi Impr, Norimbergae 1493. 

1) W liicie lapisanych w Albom Akademii krakowskiej w 1491. roka za- 
pisany jest po Mikołaja Andreas Nicolai de Thonmia. W Bibliotece Towarzystwa 
Przyjaciół Nank w Krakowie, Album Akademickie jest między mannskryptami 
w odpisie, ręką s. p. Kuczkowskiego i przez niego dodane w nawiasie te słowa 
przy Andrzeja (brat Astronoma). 

2) Sołtykiewicz o Stanie Akademu Krakowskiej. Kraków 1810.' str. 11. 
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Jednocześnie z Mikołajem i Andrzejem Kopernikami, zapisani 
zostali przez X. Macieja z Kobylina w metrykę akademii Krako- 
wskiej, O trzej inni Torunianie, Mateusz syn Jakóba, Henryk syn 
Henryka i Jakób syn Jerzego; ^) dalej zapisani zostali synowie 
szlachty polskiej, Mikołaj Mielżyóski, Jerzy Dąbrowski, Piotr 
Świecki, Jan Bystrzycki, Jan Kaszowski, Mikołaj Kowalewski, Ma- 
ciej Magnuszewski, Piotr Olsztyński, Józef Słampowski, Andrzej 
Poniecki, Andrzej Sobolewski, Jan Grabowski, Baltazar Nowakowski, 
Stanisław Sułkowski, Mikołaj Podczaski, Jan Żórawicki, Szymon 
Pniewski. ^) Z samego zaś Krakowa zapisanych jest czterech: 
Piotr syn Wawrzyńca, Jakób syn Jana, Stanisław syn Hanusza 
Szolcz i Jan syn Piotra. *) 

Z Trzebnicy zdaje się, dwaj bracia rodzeni Andrzej i Jerzy. ^) 
Z innych znajomych miejscowości polskich, byli zapisani: An- 
drzej z Sieradza, Jan z Stopnicy, Stefan z Podzamcza, Stanisław 
z Dobrzycy, Stanisław z Wieliczki, Jan z Samborza, Tomasz 
z Waczek, Andrzej z Wrocimowic, Jan z Czerska, Maciej z Wschowy, 
Mikołaj z Gostynia, Mikołaj z Kazimierza, Dominik z Wrocławia, 
Stanisław z Gdańska. ®) 

1) Zapis ten jesienny z roku 1149. zatytułowano w metryce: In rectorata 
nono Yenerabilis Yiri Magistri Matthiae de Cobylin Sacrae Theologiae Professoris 
leetoris ordinarii ejusdem. Commutatione hyemali hi sunt intitulati: Anno Domini 
millesimo quandr!ngentissimo nonagesimo primo. 

2) Matheus Jakoby de Thorun .... Henricus Henrici de Thorun .... JacobuB 
Georgii de Thorun. 

3) Nicolaus de Mielżynno .... Georgius Stanislai de Dombrowa, Petrus Petri 
de Schwiecko .... Johannes Johannis de Bistricia, Johannes Johannis de Caschowia .... 
Hichael Christiani de Cowalewo .... Hathias Joannis de Hagnuschewo .... Petrus 
Pauli Olsztinschki .... Josephus Joannis de Slampowo .... Johannes Joannis de 
Grabów .... Baltazar Johannis de Nowakowo .... Slanislaus Johannis de Sułków, 
Nicolaus Stanislai Podczazky .... Johannes Johannis de Zorawica .... Simon 
Johannis de Pnyewo. 

4) Petrus Laurentii .... Jacobus Johannis .... Stanislans Hanusii Szolcz .... 
Johannis Petri wszyscy z przydatkiem de Cracoria. 

5) Andreas Aegidii de Schebrzycia .... Georgius Aegidii de Schebrzycia. 

6) Andreas Martini de Sieradzia .... Johannes Leonis de Stobnicia .... 
Stephanus Ladislai de Podzamcze .... Johannes Johannis de Dobrzycza, Stanislaua 
Alexandri de Wyeliczka .... Johannes Stanialai de Sambor .... Thomas Thomae 
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• 

Oprócz tych czterdziestu dwóch wymienionych wyżej, zapisa- 
nych jeszcze było dwudziestu czterech, z oddaleńszych stix)n, z Wę- 
gier, z Siedmiogrodu, z Lincu, z Grefenbergu, z Bazylei i Ratyzbony. * ) 

Z tych wszystkich wspóhiczniów Kopernika i razem z nim 
zapisanych, żaden z biografów jego, nietylko nie wymienia żadnego, 
ale natomiast nasi i obcy 2) idąc za Starowolskim ^) do współ- 
uczniów jego zaliczają Jakóba z Kobylina, Bernarda Wapowskiego, 
Mikołaja z Szadka i Marcina z Olkusza; pomówmy o nich. 

O Jakóbie z Kobylina to tylko wiemy, że był uczniem Wojciecha 
Brudzewskiego i że ważne zostawił dzieło pod tytułem : Dechratio 
astrolabii napisane podług wykładu mistrza i nauczyciela swego. 

O Bernardzie Wapowskim słynn)in kronikarzu polskim, wiemy 
że był starszym od naszego Mikołaja o lat 23, że nim Kopernik 
przybył do akademii Krakowskiej, Wapowski już był doktorem 
prawa, a zatem już był skończył kursą akademickie, nie mógł 
przeto być współuczniem młodego Kopernika, inna rzecz przyjaźń, 
na co najzupełniej godzimy się, któm w^ późniejszych czasach, nie 
dla wspomnień akademickich, ale w imię nauki łączyła tych dwóch 
uczonych mężów; w czem służy nam za dowód list Kopernika, pi- 
sany do Wapowskiego, z i)owodu astronomicznego dzieła Jana Wer- 
nera o ósmej sferze. *) 

Mikołaj z Szadka także nie mógł być współuczniem Kopernika, 
wtedy bow iem kiedy nasz astronom słuchał wykładów akademickich, 

de Waczlci .... Andreas Martini de Wrocimowicze .... Johannes Stanislai de Czyr- 

szko Mathias Nicolai de Fransztat (sic) .... Nicolans Michaelis de Gostyń .... 

Nicolaus Michaelis de Gostyń Nicolaus Stanislai de Kazimierz, Dominicus 

Johannis de Wratislawia Stanislans Johannis de Gedano. 

1) W czasie naszej bytności w Krakowie, Metryka Akademicka była poży- 
czona do Lwowa, przepisaliśmy więc wspóhiczniów Kopernika z wiernej kopii 
zrobionej przez ś. p. Muczkowskiego, znajdującej się obecnie w bibliotece Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nank Krakowskiego. 

2) Gassendi YHa Nicolai Copemici 293. Szulc 33. 

3) 'ExorrovTac Yenetiis 1627. pag. 161. 

4) List ten datowany z Warmii dnia 3. Czerwca 1524. najdłuższy z listów 
Kopernika mamy zamieszczony w texcic polskim i łacińskim w wydania Warsza- 
wskiem dzieł Kopernika od str. 575. do 582. 
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ów Mikołaj z Szadka dzieckiem był jeszcze, urodził się bowiem 
w 1489, a dopiero w roku 1507 zapisany został w album uczniów 
akademii Krakowskiej. 

O Marcinie nareszcie z Olkusza to powiemy, że do roku 1500 
w akademii Krakowskiej było ich czterech i wszyscy poświęcali 
się naukom matematycznym a szczególniej astronomicznynL 

Pierwszy z nich w roku 1421 miał już stopień akademicki, 
wtedy wiadomo nasz astronom jeszcze nie żył. 

Drugi w roku 1459 był już doktorem filozofii, wtedy Koper- 
nika też jeszcze nie było na świecie. 

Trzeci w 1480 roku ukończył już studya w akademii Kra- 
kowskiej, kiedy Kopernik miał siódmy rok życia dopiero; a czwarty 
w roku, w którym Kopernik zapisał się w album uczniów akademii 
Krakowskiej, był już magistrem, w tejże akademii profesorem 
i w roku 1492 wykładał perspektywę, a w następnym kalendarz 
Regiomontaną ; w roku 1517 był profesorem teologii, a następnie 
razy kilka rektorem akademii, umarł zaś będąc podkanclerzem 
akademii roku 1540. Jego znakomite dzieło: de Nova Calendarii 
Reformatione, napisane na żądanie Papieża Leona X., które miało 
być rozważane na odbywającym się w ówczas soborze Lateraneń- 
skim, zaleca się grunto>vną znajomością wyższej matematyki i wska- 
zuje nieuchronną potrzebę reformy i układu nowego kalendarza. 
Z powodu śmierci Papieża i zawieszenia sprawy dotyczącej reformy 
kalendarza, dzieło Marcina z Olkusza nie było drukowane, po 
śmierci zaś tego uczonego męża, autograf dzieła jego złożono w bi- 
bliotece Jagiellońskiej, gdzie dotąd przechowywany jest z poszano- 
waniem w dziale ciekawych wielu rękopismów. ") 

Tak więc ci wszyscy biografowie, którzy jedni za drugimi 
powtarzali upowszechniony błąd Starowolskiego o owych czterech 
współuczniach Kopernika, nie zastanowili się i nie zbadali tej dro- 



1) o Marcinie z Olknsza pisał obszernie Sołtykowicz w dziele o stanie Aka- 
demii Krakowskiej str. 250—259, także Wiszniewski Hiat. Liter. YII. 364 do 369 
i IX. 512. i 514. 



— 114 — 

bnej na pozór okoliczności, a st%d mnóstwo porobili bałamuctw, 
które teraz dopiero prostować przychodzi i orzec stanowczo, że 
owi czterej uczeni mężowie: Jakób z Kobylina, Bernard Wapowski, 
Mikołaj z Szadka i Marcin z Olkusza, nie byli wsp<^czniami Ko- 
pernika, ale w późniejszych czasach żyli z nim w przyjaznych nau- 
kowych stosunkach. Świadectwo Starowolskiego , tego pierwszego 
biografa Kopernika, który wyraźnie pisze, że własnoręczne listy 
astronoma, pisywane do wyżej wymienionych uczonych mężów, 
w sprawach naukowych gównie, jak naprzykład w sprawie ozna- 
czenia południka Krakowskiego, oglądał i czytał u profesom Brzo- 
skiego, 1) o tyle tylko cenimy, że i to służy nam za dowody iż 
Kopernik musiał być Polakiem, skoro w naukowych nawet stosun- 
kach znosił się li tylko z ziomkami a rodakami swymi. 

Z tą samą niedokładnością która się wkradła niekrytycznie do bio- 
grafii Kopernika o współuczniach jego, spotykamy się także i tam, gdzie 
mowa o nauczycielach jego, w czasie pobytu na akademii Krakowskiej. 

Idąc za Starowolskim, który pierwszy napisi^, że Kopernik 
nauk matematycznych słuchał pod uczonym mężem Wojciechem 
z Brudzewa, ^) wszyscy bez wyjątku historycy i biografowie nasi 
i obcy powtarzali, że nauczycielem Kopernika w matematyce i astro- 
nomii , był sławny na swe czasy, astronom i profesor, w uniwersy- 
tecie Krakowskim, rzeczony Wojciech z Brudzewa. ^) 

Gdy w chwalebnym żywocie naszego Kopernika i najmniejsza 
rzecz nie powinna ujść uwagi biografa jego, i o ile to się da, kry- 
tycznie dowiedzioną być powinna: nowe w tym przedmiocie podane 
wskazówki, przez uczonego profesora i dyrektora obserwatoryum 

1) ^. . , „nec jungebatur amicitia nisi Turis doctis .... cum ąoibus conferebat 
de eclipsibus et eamm obsorrationibos, at patet ex Epiitolis mana iUins ipńoa 
leripds, qaas habet in acad. Crac. Jo. BroscioB." '£xcrrovTac pag. 161. 

2) „CopernicuB igitar cum in Academia CracoTiensi snb Alberto BnidxeTio .... 
Matbematicoi artes didicisset,** .... '£xaTOv-ac 158. 

3) Za StarowolBkim poszedł Gassendi, a za tymi dwoma wszyscy inni bio- 
grafowie. Gassendi tak mówi: Interim rero, quia primis annis ardore Matheseos 
magno tenebatnr, non neglezit sanę prelectiones Alberti BmdzeTii in eadem Aca- 
demia Haihematieas artet profitentis Yita Nicolai Copemlci 292. 
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w Krakowie p. Earlińskiego z autentycznych zaczerpnięte źródeł, pod 
żadnym warunkiem pominięte być nie mogą. Pan Karliński w pię- 
knej rozprawie swej, pisanej na rocznicę piątego stulecia istnienia 
akademii Krakowskiej, zatytułowanej: Bys dziejów obserwatorium 
astronamicjmego uniwersytetu Krakowskiego ^ podaje nam w do- 
datku „Wykaz nauczycieli przedmiotów matematyczno-astronomi- 
cznych między rokiem 1492 a 1496 to jest podczas pobytu Koper- 
nika na naukach w akademii Krakowskiej. >) Ciekawy ten wykaz, 
rozpatrzony uważnie, nastręcza nam sposobność do sprostowania 
upowszechnionego błędu powtarzanego przez wszystkich, że nauczy- 
cielem Kopernika w naukach matematyczno-astronomicznych był 
Wojciech z Brudzewa ') i wykazania zarazem, kto rzucał pierwsze 
ziarna nauk astronomicznych w ten genialny umysł dziewiętnasto- 
letniego ucznia akademii Krakowskiej, tej pierwszorzędnej chluby 
tejże akademii, tej pierwszej chwały narodu całego. 

Mówiliśmy wyżej że Kopernik zapisał się na słuchacza w aka- 
demii Krakowskiej, na wydział mianowicie filozoficzny, więc najprzód 
rozpatrzmy się w rzeczonym wydziale i rozważmy, jakie to przed- 
mioty wykładano tu, i kto mianowicie wówczas, gdy Kopernik był 
na akademii, wykładał takowe. 

Podług przywileju Kazimierza Wielkiego fakultet filozoficzny 
mii^ z początku jednego tylko profesora. Później liczba ich znacznie 
się powiększyła i dzielili się na dwie klasy, to jest: na kollegiatów 
(collegiatos) i zewnętrznych (extraneos), czyli jak dziś mówimy na 
professorów i docentów. Pierwsi znowu dzielili się na cóllegae ma- 

1) w dziele: Zakłady Umwenyteckie w Krakowie. Przyczynek do dziejów 
O&wiaty krajowe] i pamięci pięciasetletmego istnienia nniwersytetn Krakowskiego 
po^iccony przez C. K. Towarzystwo Naukowe Krakowskie, Kraków 1864. 
Rozprawa UL od ttr. 70—143. 

2) W cytowanej rozprawie od str. 27 — 30. 

3) Jnz po napisania przez nas tego szczegółu wyszło z dmku dzieło: Beitr&ge 
znr Beaatwortong der Frage nach der NationalitAt des Nicolans Copemicns ron 
R*** Breslan. 1872. Jest to pierwszy z biografów Kopernika, który według wska- 
zówki profesora Slarlińskiego dowodzi, ze nie Bmdzewski był nauczycielem Koper- 
nika w naukach matematycznych ale Jan z Szadka i inni profesorowie, uczniowie 
niegdyś Bmdzewskiego, 166—159. 
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jares^ których więcej być nie mogło jak ośmiu i na coUegae mino- 
res. Drudzy dzielili się na togati et r€verendati magistri. Na &- 
kultecie tym było sześć publicznych lektoryi: filozofia, filologia, 
nauki przyrodzone, matematyka, astronomia i astrologia. Wykłady 
były od godziny 6tej rano aż do lOtej i od Iszej po południu do 
6tej wieczorem. Profesorowie zmieniali się co godzinę. ^ ) Z filozofii 
czytano prawie wszystkie pisma Arystotelesa, 2) także Parva logica 
Petri Hispani. Z filologii czytano klassyków, ^) Gramatykę Donata *) 
i retorykę Ar}'stotelesa. *) Z nauk przyrodzonych czytano : Alberti 
Magni philosophie naturalis Isagoge ^) i libros meteorum. ^) Z ma- 



1) Łakaszewicz, Historya Szkół L 47. 

2) Celniejsze traktaty z Arystotelesa, które wykładano w Akademii Krako- 
wskiej te były: de anima; etliica; oeconomica; analectica; topica; Parra naturalia; 
libros meteomm i de generatione. Kiedy Kopernik słuchał nank w akademii, filo- 
zofia Arystotelesa nie była jeszcze drukowana, uczono się z przepisywanych wykła- 
dów profesorów. Później nieco dopiero drukowano ważniejsze traktaty i tak z 1509 
mamy : Trium Ubrorttm de anima Arisiałelis famUiarii txpatiUo . . . . m Oymnagio 
Craeotriensi congetta; z 1510 mamy: Priorum AnaUticorum ArittoUli$ philosopho- 
rum prineipiit libri duo. Traktat Arystotelesa de Anima, tak się zaczynał: Circa 
hunc teztum ąueritur. Utrum scientia de anima habens pro subjecto adeąnato, 
corpus animatum, sub ratione animali sit inter partes philosophiae naturalis hono- 
rabilior. Argumentatur primo contra presnppositum sic : Anima est subjectum hujus 
scientiae, igitur non corpus animatum etc. Czy taki wykład uczył, czy zaciemniał 
umysły, niech słowa powyższe same odpowiedzą. 

3) Horatius, Yirgilius, Oridius, Cicero. 

4) Słynny gramatyk Donat w YI. wieku po Chrystusie napisał De literis, 
pedibus et tonis; De octo paitibus orationis. De barbarisma solsecismo, schematibns 
et tropis; pojedyncze te traktaty zebrane razem jako Corpus grammaticorum lati- 
norum, stanowiły snmmum mądrości w wiekach średnich. Gramatyka Donata z ko- 
mentarzami Jana Głogowczyka, wiele razy wyszła w Krakowie, ale o niej to po- 
wiedział Orzechowski w dziele do Zygmunta Augusta FtdelU tubditus, że największą 
uczyni przysługę, jeżeli wypędzi z akademii krakowskiej to ciemne barbarzyńską 
łaciną komentowane dzieło Głogowczyka. 

5) Aristotelis de arte rhetorica wyszło w Krakowie dopiero 1577. 

6) Co ol>ejmowi^y wykłady te, objaśniają nas same tytuły dzieł cytowanych, 
które później ogłoszono drukiem, wpierw zaś uczono się wykładów z przepisywanych 
rękopismów. Alberti Magni philosophia naturalis Isagoge sive introductione emen- 
date nuper et impresse sunmia diligentia. In libros Phisicorum, de celo et de 
mundo, de generatione, metheorum de anima aristotelis. CracoTiae 1516. 

7) Tractatus Petri de Eliaco, super libros Metheorum de impressionibus 
adńs. Ac de hłis (sic) quae in prima, secunda, atque tertia regionibus afiris fiiiDt» 
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tematyki uczono arytmetyki według dzieł Jana de Sacro Busto <) 
Euklidesa geometryi, ^) i optyki, którą wtedy zwano perspektywą 
podług wykładu naszego Yitelliona, ^) Z astrologii, której katedra 
datuje się dopiero od połowy XV. >vieku, w czasie pobytu Koper- 
nika w akademii czytano te same astrologiczne brednie co i w Eu-^ 
ropie całej, a mianowicie Libros judiciorum asłrorum^ to jest Qwa- 
dripartitum Piolamci JUspaliensem octavam parłem. Haliha-btn' 
Bdgel albo właściwiej Ahoazeip-haly, Dzieło z XIIL wieku de 
Indiciis astrorum, uważane za klasyczne w astrologii i Ahu Maor 
sar^a de Cammułationilms majoribus^ i prawdopodobnie tylko co 
wyszłe z druku dzieło Jana Głogowczyka de mułałtonibus aeris. *) 
O ile wykazy lekcyi cytowane przez nas sięgają lat i wykładów, 
to w czasie pobytu Kopernika w akademii wypada, że profesorem 
jego w astrologii był Wojciech z Szamotuł, zapisany jest bowiem 
w wykazie aż do roku 1493 jako nauczyciel rzeczonego przedmiotu. 
Czy Kopernik odniósł jakie pożytki z wykładów tych, trudno dziś 



sicut 8unt sydera cadentia, stellae, cometae, pluria, ros, proina, nix, grando, yentnt, 
terrae motns, deqne generatis infra terram. Craeoriae 1506. 

1) Algoiithnms linealis cum pulchni conditionibiu duarum regnlamm detri: 
una de integris, altera rero de fractis, regnliBąae locialibus et semper eiemplif 
idoneis adjimctis. In florentissimo studio Cracoriensi editos. 

2) Elementomm Eoklidis libri Xy ; De principiis geometriae Phenomena i de 
Sphaera mobili. 

3) Stanisław Yitellion a właściwie Ciołek, Polak, uczony mąs s Xlii. wieku, 
prawie na sto lat przed zi^ozeniem akademii Krakowskiej, jest piewszym w Europie 
tłumaczem optyki czyli perspektywy. Dzieło jego Yitellionis Poloni libri decem, — 
nim po raz pierwszy ogłoszono drukiem w 1535 roku, wykładano w Akademii 
Krakowskiej z rękopismów. Wiszniewski, Historya literatury polskiej I. od 450 — 459 
wybornie i obszernie pisze o Yitellionie. 

4) Jan z Głogowy napisał roku 1498 dzieło pod tytułem: Tractatus precla- 
lissimum in Indiciis astrorum de mutationibus aSns ceterisque accidentibus singulis 
aonis erenientibus, juzta priscorum sapientumąue sententias per Magiitmm Joannem 
Głegoriensem ordinatus. W dziele tem uczony akademik wedle prawideł Ptole- 
meusza, Abu-Maasar*a i Haliha-ben-Ragel podaje przepisy przepowiadania na każdy 
miesiąc i dzień odmian powietrza i losów ludzkich, naucza n. p. jak przepowiadać 
wojnę, śmierć królów, morową zarazę, pożary; jak wróżyć o losie wysłanego po- 
selstwa lub przedsięwziętej podróży i t. d. 
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sądzić, zważywszy jednakże, że ani życia swego, ani pism nie skaził 
astrologią, wnosić należy że nie wielką do tych wykładów przywię- 
zywał wagę. 

Litujemy się dziś nad tymi, którzy zmuszeni byli uczyć się 
takich bs^amuctw rozumu, niezgodnych ani z rozumem ani wiarą, 
a badając historyą i rozwój tej nauki, widzimy, że w tej epoce, o któ- 
rej mowa, czterech tylko bodaj w Europie całej było mężów : Grze- 
gorz z Sanoka, Tomasz Mumer, Jan z Mirandola i Hieronim Savo- 
narola, którzy mieli odwagę powstać w swych pismach przeciwko 
tej błędnej nauce. >) Snąć i naszemu Kopernikowi dzieła tych uczo- 
nych mężów nie były obce, skoro jak powiedzieliśmy sam się nie 
skaził astrologią, a jak dowiedziemy później, że w swem nieśmier- 
telnem dziele śladu nawet nie zostawił tych balamuctw rozumu, 
owszem zdeptał ją i zgniótł siłą a mocą geniuszu swego, odkryciem 
światu prawd nieznanych. Mimo to, astrologia długie jeszcze czasy 
pokutowała po akademiach i traktowana była jako nauka, o której 
powiedzieć można, to tylko jedno dobre zostało, że dała początek 
kalendarzom na astronomicznych opartym rachunkach. W akademii 
Krakowskiej, mówi Dr. Libelt, profesor astronomii obowiązany był 
wyrachować i w rękopiśmie złożyć zgromadzeniu przy końcu ka- 
żdego roku Efemerydy, to jest biegi i położenia słońca, księżyca 
i planet na każdy dzień roku, z przyłączeniem praktyki astronomi- 
cznej, to jest przepowiedzenia odmian powietrza. Były to więc ka- 
lendarze, i każdy profesor matematyki obrachował przynajmniej je- 
den taki kalendarz. ^) Z katedry nareszcie astronomii czystej (?) 



1) o Grzegorzu z Sanoka, że powstawał przeciwko astrologu, pisze Sołty- 
kowicz str. 231 i Wiszniewski lY. str. 156. Tomasz Mumer profesor akademii 
Krakowskiej wydał w Strasburgu w roku 1499 dzieło pod tytułem : InrectiTa contra 
astrologos. Jan Picus z Mirandoli Lib. XII. disputationum contra astrologos sire in 
astrologiam dirinatricem. Hieronim Saronarola, Trattato contra al Astrologia di- 
Tinatoria in tre libri e parti. Firenze 1495. 

2) Rozprawa Dr. Libelta o Astronomii w Polsce, w Tygodniku literackim 
Poznańskim 1840 roku, str. 293—342. 
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wykładano Ptolomeusza >) teoryą obrotu planet ^) tablice astrono- 
miczne i kalendarz Regiomontana. ') 

Mówiliśmy wyżej, że w półroczu zimowem roku 1491 Mikołaj Ko- 
pernik zapisany został w album uczniów akademii Krakowskiej przez 
rektora tejże akademii, i wybrał sobie wydział filozoficzny. Jakie 
w ogóle na tym wydziale wykładano przedmioty, wykazaliśmy wyżej. 
Szczęśliwie dochowany w bibliotece Jagiellońskiej *) wykaz nauczy- 
cieli i przedmiotów przez nich wykładanych na wydziale filozofi- 
cznym od roku 1487 pozwala nam jeżeli nie stanowczo powiedzieć 
z czyjego najwięcej wykładu korzystał nasz młody Kopernik, to nie- 
wątpliwie przynajnmiej wykazać szereg professorów fiokultetu filozo- 
ficznego, ściślej mówiąc, nauk matematycznych na tym wydziale, 
z czego się wykaże dokumentnie, że Wojciech z Brudzewa nie był 
bezpośrednio na akademii nauczycielem Kopernika w naukach ma- 
tematycznych i astronomicznych, ale byli koledzy jego i uczniowie. 
Wykaz ten profesorów wykładających matematykę i astronomią, 
w czasie pobytu Kopernika w akademii i stąd jeszcze miłym jest 



1) AstronomiA matematyczna Ptolomeusza Mr]faXT2 ZuvtaEic (magna compo- 
litio) od Arabów przezwana Almageitnm, przełożona na język łaciński 1230, a dra- 
kiem ogłoszona dopiero 1515, w 13 księgach, była najglówniejszym apparatem, 
z którego po wszystkich akademiach wykładano tę naukę i zwano ją ogólnie Ptole- 
meusz. W akademii Krakowskiej wykładano z Almagesta w czasie pobytu 
Kopernika, Theoricam planetarum, o biegu planet księgę XI — XIII, o zaómieniach 
księga VI. i o gwiazdach z komentarzem nowej teoryi planet księgę YIII. 

2) Teoryą obrotu świata, Seientia de eautii orbit el moiut tjut^ wykładano 
podług dzieła Araba Mesachaluch, przepełnionego marzeniami astrologicznemi, 
które Delambre wspomina pod następującym tututem : D$ la raimm et des ęjftta^ 
dtt ctreUi et dee doilet* 

3) Tahulae mediorum verorumque Mofuum jilaneŁar%tm ad meridiamum Craeo- 
vUntem resolutae^ wykładano podług odczytów akademickich Marcina z Olkusza. 
Jan Regiomontanus zwany także z Królewca albo MiUler znany jest w końcu Xy. 
wieku z następujących dzieł: Calendarium Norimbergae 1473, Tabula magna 
primi mcbiUi^ tamże 1474. De re/ormatione Calendarii Yenetii 1489, po^g więc 
tych dzieł w czasie pobytu Kopernika w Krakowskiej akademii komentowano ka- 
lendarz, który w wykazie lekcyi zwid się „Kalendarz Regiomontana.^ 

4) ZAber diligetUiarum MS. w bibliotece Jagiellońskiej pod snakiem ££. IL 
12 albo pod N. 249. 
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dla nas, że po raz pierwszy oddamy cześć tym mężom, którzy wy- 
kładami swemi otwierali genialny umysł przyszłego wielkiego astro- 
noma, i stąd, że ci wszyscy profesorowie, o których tu wspomniemy, 
byli to Polacy, a uczeń ich, nasz Kopernik, jako od rodaków swych 
karmił się słowem mądrości. 

Zaczynamy od Wojciecha z Brudzewa. 

Wojciech z Brudzewa Brudzewshi (Adalbertus Blar de Bru- 
dzewo) Wielkopolanin, urodził się roku 1445; do roku 1476 słuchał 
nauk w akademii krakowskiej pod Michałem z Wrocławia i Janem 
z Głogowa, w roku 1480 został profesorem matematyki, a później 
astronomii, wykładami której tak wsławił tę najwyższą szkołę pol- 
ską, „że sławniejszej nad nią nie było w Niemczech całych," jak 
to współczesny mu kronikarz niemiecki Hartmann Schedel napisał 
w swej kronice norymberskiej, ') W roku 148 1 podług wzmianko- 
wanego od nas wyżej manuskryptu wykładał arytmetykę i farva 
logicalia^ w roku 1488 iheoricas planetarum i exercitium veteri8 
artis (logicae), w roku 148^ Be scienłia mołus orbis MessakcHat^ 
w roku 1489 optykę cz)'li jak ją wtedy zwano perspektywę podług 
Yitelliona i to była ostatnia jego lekcya matematyczna. W roku 
1490 i 1491 w czasie pobytu Kopernika na fakultecie filozoficznym 
wykładał exercitium novae logicae, w roku 1492 libros mełeorum^ 
w roku 149? parta naiuralia, w roku 1493 nic a w 149J de genc- 
rałione. Te ostatnie wykłady od roku 1490 były czysto filozoficzne 
podług pism Arystotelesa, exercitium norae logice^ był to dział 
logiki obejmujący: kategorje, to jest: ogólne pojęcia myślenia, her- 
meneutykę, naukę o zdaniach; analitykę, o ^vnioskach; topikę, o pod- 
stawach do powodów dyalektycznych; elenchy sofistyczne, naukę 
o syllogizmach. Wykład o meteorach obejmował w sobie fizykę 
i wykład zjawisk nadprzyrodzonych. Parva nałuraUa, w tej części 
filozofii Arystotelesa następiyące były działy: o pamięci, o śnie 
i czuwaniu, o bezsemiości, o płodzeniu, o długości życia, o młodo- 
ści i starości, o życiu i śmierci. Ostatni oddział filozofii Arystote- 

1) Dopisek nasz wyżej str. 109. 
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lesa 1) który wykładał Brudzewski ^^de genercUione^^ zawierał ogólne 
stosunki całej przyrody i liistoryą zwierząt Tak więc w tycli osta- 
tnicli lekcyacli Brudzewskiego nie było mowy ani o matematyce, 
ani o astronomii; była to jednak wówczas najważniejsza katedra, 
wymagająca zarówno żelaznej pracy jako też głębokiej i niemal 
wszecłistronnej nauki, a którą zwykle powierzano najuczeńszym pro- 
fesorom, a takim hył bez wątpienia nasz Wojciecłi z Brudzewa. 
W roku 1494 został profesorem teologii w kollegium większem i ka- 
nonikiem u Ś. Floryana ; w tym to roku za poradą kardynała Fry- 
deryka Jagiellończyka, biskupa krakowskiego, Alexander Jagielloń- 
czyk Wielki książę Litewski powołał Brudzewskiego na urząd sekre- 
tarza. Akademia bojąc się być osieroconą z tak znakomitego pro- 
fesora, „do roku mu tylko w Litwie bawić pozwoliła,'^ ale książę 
Alexander potrafił to odrobić i zatrzymał go w Wilnie przy sobie ; 
nie długo jednakże cieszył się tak znakomitym mężem: już bowiem 
w 1497 roku akademia, dwór i kraj opłakiwały śmierć jego. *) * 

Z dzieł astronomicznych, które pozostały po Brudzewskim, 
jedno jest tylko drukiem ogłoszone, a mianowicie: komentarz na 
dzieło Jerzego Purbacha, który wydał w Medy olanie uczeń Bru- 
dzewskiego Jan Otto Hermann dc Yalle Uracense. ^) Uczoność Pur- 
bacha zależała na tem, że księżyc, Merkur}', W^enus, Słońce, Mars, 
Jowisz, Saturn obracają się około głównego środka ziemi promie- 
niami spółśrodkowemi; trudność tylko dla niego zachodziła w wy- 
tłumaczeniu wstrzymywania się planet i ich cofania, te więc jego 
rozmyślania i trudności wybornie >vytłumaczył Brudzewski. Wy- 
dawca, rzeczony Hermann, w przedmowie do Ambrożego Rosato le- 
karza i radcy księcia Medyolańskiego, zaleca to dzieło jako najle- 

1) Wypisy z notatek akademickich „Filozofia Arystotelesa/* 

2) Encyklopedya powszechna lY. 413 i Soltykowicz str. 237. 241. 

3) Commentaria utilissima in theoreticis planetamm 4to. kart 38. Na końcu 
Finit Commentarioluin super Theoricas noras Georgii Purbatii (sic) in studio gene- 
rali Cracoriensi per Magistrum Albertum de Brudzewo: Pro introductione Juniorum 
corrogatum. Impressum arte Hilderici Scinzenzelter Anno xpi 1495. Tertio Kalen- 
das April Mediolani. Książka dziwnej rzadkości, raz ją tylko widziałem w Peters- 
bargu w bibliotece cesarskiej. 
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psze w swoim rodzaju, które też w istocie było uznane za takowe 
i używane było do wykładu po akademiacli włoskich. 

Z pism pozostałych w rękopiśmie tylko, wymieniamy nastę- 
pujące dzieła astronomiczne: 

1. Introductorium Astronomorum Cracoviensium. 

2. Tabulae resolutae astronomicae pro supputandis motibus corpo- 
rum coelesticum. 

3. De Constructione Astrolabii. 

4. Tractatus et Canones ad reducendum motum pro meridiano Gra- 
coviensi. 

5. Commentaria in sacrum librum magistri sententiarum Petri Lom- 
bardi. 

Z tych pięciu rękopismów cztery znajdują się -w bibliotece Ja- 
giellońskiej , piąty niewiadomo kiedy zaginął. 

Z tego cośmy powiedzieli o Brudzewskim, aczkolwiek każdy 
widzi dokładnie jak znakomitym był owego czasu astronomem, przy- 
chodzimy jednak do przekonania, że Kopernik wykładów jego astro- 
nomicznych w auli akademickiej nie słuchał, a tylko prawdopodobnie 
wykładu filozofii Arystotelesa. Inna rzecz teraz gdy przypuścimy, 
że Brudzewski odkrywszy w młodym zaleconym mu siostrzeńcu bi- 
skupa Warmińskiego niepospolite matematyczne zdolności, prywa- 
tnie ze skarbnicy wiedzy swej dzielił się z chciw)in nauki młodzień- 
cem, i swoje matematyczne i astronomiczne wiadomości przelewał 
w umysł zdolnego ucznia. Po^viedzmy z Sołtykowiczem : „Poruszył 
duszę jego, a ona ziemię." Tyle powiedzieć, jestto objąć całą wiel- 
kość zasługi i sławy. 

To przypuszczenie nic bez podstawy zgadza się z słowami 
Gasseudego, który mówi że Brudzewski wykładał Kopernikowi pry- 
watnie astronomią i użycie astrolabium ') zgadza się z krótką 



1) . quein etiam fiiit solitus et conrenire et aadire piiTatim. Astrolabii 

nsuin, et rationem cum ab eo didicisset, ac jam inciperct Astronomiam penitius 
intelligerc .... Gassendi pag. 292. Astrolabiam dawniej służyło do ocenienia iry- 
sokości ciał niebieskich, dziś służy tylko do mierzenia kątów i zowie ńę kątomiarem, 
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wzmianką Sołtykowicza, że Brudzewski w matematyce był i pry- 
watnym nauczycielem Kopernika; <) zgadza się to nakoniec i z wła- 
snemi słowy Kopernika, mówi bowiem najwyraźniej że w Bononii 
9. Marca 1497 dochodził paralaxy księżyca. ^) A że skąd inąd 
wiemy, że uczony astronom Dominik Maria de Nayara uważał Ko- 
pernika nie za ucznia ale za towarzysza swoich dostrzeżeń astro- 
nomicznych, 3) wnieść stąd niewątpliwie możemy, że nasz Kopernik tak 
się poduczył w Krakowie astronomii i tak się obznajmił z używaniami 
narzędzi astronomicznych, że tych wiadomości li ze szkoły wynieść 
nie mógł, ale uczył się ich prywatnie, a uczył od znakomitego astro- 
noma Wojciecha z Brudzewa. Na tych się tedy dowodach opie- 
rając ostateczne mówimy słowo, że Kopernik w szkole, w auli aka- 
demickiej nie był uczniem Brudzewskiego w naukach matematy- 
cznych i astronomicznych, ale był uczniem jego poza szkołą. Szcze- 
gółowy wykaz profesorów, którzy na fakultecie filozoficznym wykła- 
dali nauki matematyczne, rzecz tę lepiej nam jeszcze wyjaśni. 

Wojciech z Pniew u Sołtykowicza zwany Pniewski w 1477 był 
magistrem i profesorem. Doktoryzował się za granicą, ale akade- 
mia Krakowska nie approbowała tego stopnia. „Chciała bowiem 
szkoła powszechna krakowska,^' mówi Sołtykowicz, „być w pewno- 
ści o niezawodnej nauce i potrzebnych przymiotach osób do pówo- 



Teodolltem albo kołem powtarzającem się. W czasie pobytu Kopernika w akademii 
w Krakowie znajdowało się jui tam wyborne astrolabiom sprawdzone przez Marcina 
z Olkosza, używania tego to astrolabium uczył zapewne Brudzewski Kopernika. 
Drogi ten zabytek znajduje się do dziś w obserwatoryum astronomicznem w Kra- 
kowie. Narzędzie to wybornie opisał p. Dyrektor Karliński. Zakłady Uniwersy- 
teckie 131. 

1) Sołtykowicz o Stanie akademii Krakowskiej str. 103. 

2) nQuod igitur parallaies lunae sic eipositae conformes sint apparentiis plu- 
ribus aliis ezperimentis possumos affirmare, quale est hoc quod habuimus Bononiae 
septimo Idus Martis post occasum solis anno Christi 1497.^ De rcTolutionibus Lib. 
IV. cap. XXVII. edit. VarsoT. 323. 

3) Mówi o tem Retyk w liście do Jana Scłionera „Cum D. Doctor meus 
Bononiae, non tam discipulus quam adjutor et testis obserrationum doctissimi Viri 
Dominici Mariae .... summa cura obserrationes annotasset .... Wydanie drugie 
dzieł Kopernika przez Betyka w Bazylei 1566 pag. 197. 
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łania albo tyti^ nauczycielskiego dążących .... i tak dalece obo- 
strzała ustawy akademii, źe dając pozwolenie swym członkom je- 
chania w cudze kraje, zastrzegała surowo, aby w żadnej akademii 
stopniów cudzoziemskich nie przyjmowali, te bowiem nigdy same 
przez się przyjęte i uzpane nie będą; wyjeżdżający przysięgę na to 
składali przed rektorem." Taki to był piękny duch ustaw akade- 
mickich Krakowskich! >) W roku 1489 Wojciech z Pniew został 
dziekanem i do roku 149^ w)^kładał teoryą planet, podług Ptole- 
meusza ^) w 149 J wykładał perspektywę czyli optykę Ciołka, ^) pó- 
źniej był profesorem teologii i kanonikiem u Ś. Floryana. Umarł 
23. Stycznia 1504 roku. 

Jan z Gromadzie Gromadzki (Gromaczky) został magistrem 
1477; w roku 149 J komentował kalendarz Regiomontana. *) 

Bernard z Biskupiego (Biskupski) (de Biskupyc aut de Cra- 
covia) Magister; w 1492 był dziekanem fakultatu medycznego, 
a w 1498 dziekanem na >vydziale teologicznym. Wykładał Ptolo- 
meusza i astrologią w 149^ tahulas resolutaa czyli tablice astro- 
nomiczne prawdopodobnie podług teoryi Marcina z Olkusza *) w 1493 
księgę YI z Ptolomeusza o zaćmieniach. 

Stanisław Bylica z Olkusza, Magister profesor i dziekan na 
wydziale filozoficznym w 1492, w r. 1491 wykładał astronomią, 1493 
arytmetykę. Wiszniewski w tomie IV. swej literatury przytacza 
w odpisie niezmiernie ciekawy list ziomka jego a może i brata Mar- 
cina z Olkusza pisany z Budy na Węgrzech do Stanisława Bylicy. 

Jan z Szadka^ którego nie należy brać za jedno z komenta- 
torem Kadłubka, wtedy kiedy Kopernik zapisał się w album aka- 
demików, był na wydziale filozoficznym dziekanem, w tym i nastę- 
pnym roku czytał nową teoryą planet Ta lekcya astronomiczna 



1) SoUykowicz, o Stanie akademii Krakowskiej 608, 609. 

2) Yide dopisek str. 118, nota 1. 

3) Yide dopisek str. 117, 2. 

4) Wyżej dopisek str. 119, nota 2. 

5) Wyżej dopisek str. 119, nota 2. 
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datuje się w akademii krakowskiej od wyjścia z druku dzieła uczo- 
nego matematyka Jerzego Purbacha Nova theoria planełarum roku 
1460. Pierwszy który wykładał nową teoryą planet i komentował 
Purbacha, był Wojciech Brudzewski. To więc czego się nauczył od 
Brudzewskiego uczeń jego Jan z Szadka, zostawszy profesorem, wy- 
kładał teraz z katedry i Kopernik choć pośrednio słuchał tu teoryi 
mistrza i uczonego profesora Wojciecha z, Brudzewa. 

Wojciech z Szamotuł Magister. Doktor medycyny i lekarz 
królowej polskiej Elżbiety, w ostatnim roku pobytu Kopernika na 
akademii wykładał astrologią; o tej katedrze mówiliśmy wyżej ob- 
szernie, tu dodamy to tylko, że w wykazie wzmiankowanym nie zna- 
leźliśmy żadnego objaśnienia, który dział mianowicie czytano w tym 
roku. 

Marcin z Szamotuł od roku 1490 magister, w roku 1492 
wykładał na wydziale filozoficznym arytmetykę. ') 

Bartłomiej z Lipnicy w roku 1491 został magistrem a w 1495 
wykładał geometryą Euklidesa. 2) 

O Marcinie z Olkusza profesorze, który wykładał w roku 1492 
perspektywę, mówiliśmy wyżej, mówiąc o współuczniach Kopernika. 

Stanisław z Rleparza MaleTc magistrował się w roku 1491, 
w 1493 wykładał geometryą Euklidesa, a w 149 J arytmetykę. 

Mikołaj z Łabiszyna magister w 1491. Ze wszystkich pro- 
fesorów, w wykazie tyle razy wzmiankowanym, on tylko jeden za- 
pisany jest przez wsz}'stkie kursą, i tak w 1492 ^vykładał scientia 
moius orbis ^ zapewne po(Uug Ptolomeusza, w 149^ arjtmetykę, 
w 1493 perspektywę po(Uug Yitelliona prawdopodobnie, a w 149| 
teoryą planet. 

Zestawiając teraz wykłady przedmiotów wraz z nauczycielami, 
którzy je ^vykładali w czasie pobytu Kopernika na akademii, wi- 
dzimy, że arytmetyka czterech miała nauczycieli: Marcina z Sza- 
motuł, Mikołaja z Łabisz}^na, Stanisława z Olkusza i Stanisława 



1) Wyżej objaśnienia na str. 116, nota 7. 

2) Patn przypisek str. 117, m/tę 1. 
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z Eleparza. Geometryą Euklidesa dwóch tylko profesorów wykła- 
dało: Bartłomiej z Lipnicy i Stanisław z Kleparza. Perspektywę 
trzech wykładało: Marcin z Olkusza, Mikołaj z Łabiszyna i Woj- 
ciech z Pniew. Teoryą planet: Jan z Szadka, Wojciech z Pniew 
i Mikołaj z Łabiszyna. Kalendarz Bcgiomontana dwóch wykładi^o 
profesorów: Jan z Gromadzie i Marcin z Olkusza. Astrologią wy- 
kładał tylko Wojciech Szadek. Tablice astronomiczne tylko Wojciech 
z Biskupiego i tenże zaćmienia. Scientia mołus orbis tylko Mikołaj 
z Łabiszyna. 

Których teraz wykładów słuchał szczególniej Kopernik, trudno 
orzec z pe^^^lością, wnosząc jednakże z ^vykazów, że w pierwszych 
semesti'ach pobytu jego na akademii właściwą astronomią wykładali 
Jan z Szadka i Mikołaj z Łabiszyna, obaj uczniowie niegdyś Woj- 
ciecha z Brudzewa, domyślać się można, że na ich wykłady szcze- 
gólniej uczęszczał, a pewnie i innych nie zaniedbywał niewątpliwie 
ten chciwy nauki młodzieniec. Mozolne to było wtenczas słuchanie 
wykładów; codzień bowiem, mówiliśmy wyżej, było godzin 9, od 6. 
godziny rano do 10, i od 1. po południu do 6. wieczorem; ale za 
to pilni uczniowie znakomite odnosili korzyści; nie było bowiem 
czasu na próżnowanie i zabawy, ale trzeba było uczyć się i uczyć. 
Gassendi, nie wiem na jakich opierając się źródłach, mówi, że Ko- 
pernik szczególniejszej dokładał pilności w wyuczeniu się perspek- 
ty>vy. „Perspectiyae speciatim incubuit," a że wtedy wykładali 
perspektywę Marcin z Olkusza, Mikołaj z Łabiszyna i Wojciech 
z Pniew, tych przeto nauczycieli, w perspektywie uczniem był nasz 
Kopernik. Z zamiłowania optyki i dla myśli jaką źjmł w sobie, 
dalszego kształcenia się w naukach matematycznych na uniwersy- 
tetach włoskich, w wolnych chwilach od wykładów, w czasie pobytu 
w Krakowie, nczyl się malarstwa, w której to sztuce tak wielkie 
nczynW postępy, że jak mówi Gassendi, sam siebie odmalował 
w zwierciadle. ») 

1) .... Perspectivae speciatim incabuit, ejusąue occasione Pictoram tam 
addidicit, tam eo a8que calluit, ut perhibeatur etiam se ad specolom eilmie piiixk»e. 
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Obaliwszy upowszechniony dotąd błąd, źe nauczycielem Ko- 
pernika w naukach matematycznych był Wojciech Brudzewski, wy- 
kazawszy imiennie aż do lekcyi każdej, wykłady matematyczne, 
przekonawszy się na takich dowodach aż do oczywistości, że kiedy 
Kopernik uczęszczał na fakultet filozoficzny, Brudzewski wcale nie 
wykładał matematycznych przedmiotów, >vierzymy jednak jak naj- 
mocniej, że Brudzewski, lubo sam ślepo wierzył w system Ptolo- 
meusza, w prywatnych jednak lekcyach z młodzieńcem żądnym na- 
uki, mógł nasunąć takie myśli, od których dusza jego zawrzała 
z zapału, od których ukryty geniusz przejrzał jak w dniu białym 
i odtąd nieznanemi światu poszedł drogami. Kto wie? może jednem 
szczęśliwie wyrzeczonem słowem, uczony Wojciech z Brudzewa, 
zaronił w umyśle Kopernika to święte nasienie nauki prawdziwej, 
które potem taki bujny plon wydało, może jedną małą wzmianką 
z praw natury, niegodzącą się z systemem Ptolomeusza, pchn^ 
gdzieś ten młody umysł w nieznane światu tajniki i na nowe nie- 
znane naprowadził go tory. Bądź co bądź, wyznać musimy, że 
w czasie pobytu w Krakowie, Kopernik nasz ucząc się więcej a więcej, 
obudził w sobie olbrzymiego ducha, który dotąd w uśpieniu spo- 
czywał. Było to wtedy zaranie dopiero naukowej reformy w astro- 
nomii. Uczeni spoglądając w gwiaździste niebo, co chwilę odkry- 
wali błąd nowy, jako wynik niedorzeczności całego systematu, w który 
wówczas jak w Ewangielią wierzono w Europie całej ; ale i jeden 
się nie znalazł, coby miał odwagę zburzyć gmach starodawny, a nowy 
zbudować ; ta chwała na Kopernika dopiero czekała, a który wtedy 
u źródła wiedzy, w skarbnicy nauk w akademii Krakowskiej spo- 
sobił się do odkrycia odwiecznego porządku w budowie świata. 

Z jednego słowa Gassendego, że Kopernik uczył się także 
w Krakowie i medycyny, ') niektórzy z biografów 2) jego ^^^ado- 

Consilinm autem pingendi ez eo cepit, quod peregrinationem ac potissimam in Ita- 
liam cogitans in animo haberet, non modo adumbrare sed graphice etiam qiiantam 
posset ezprimere quidqaid occurreret obserratu dignum. Gassendi Yita Coperniei 2d3. 

1) Ubi et philosophiae dedit operam et Medicinae, Gassendi 292. 

2) Bartoszewicz pny warsiawskiem wydaniu dziek Kopernika str. LL Pan- 
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mość tę jako pewną podali. Jeden zaś Dr. Prowe twierdzi, że po- 
święcał się tu przedewszystkiera studyom teologicznym. ') Zważjrw- 
szy krótki czas pobytu Kopernika na akademii Krakowskiej , wie- 
lość przedmiotów filozoficznych i matematycznych, do których lgnęła 
dusza jego, ani pierwszego, a tym więcej drugiego szczegółu, jakoby 
miał słucliać przedewszystkiem nauk|^eologicznychy jak na teraz, 
niemoźemy przypuścić, i dla tego oba te szczegóły w żywocie na- 
szym Kopernika pomijamy zupełnie. 

Kiedy istotnie przestał uczęszczać na fakultet filozoficzny, 
i kiedy \\7jechał z Krakowa, nie jest rzeczą ściśle dowiedzioną. To 
tylko wiadomo, że opuszczając akademią żadnego naukowego nie 
otrzymał stopnia, a lubo Gassendi, a za nim Zemecke mówi że 
otrzymał w Krakowie w filozofii i medyc)Tiie doktorat, oparci na 
innych dowodach przeczymy temu najmocniej. Przyczynę, dla któ- 
rej nie ubiegał się o stopień naukowy, Krzyżanowski podaje, że 
„natchnienia Wojciecha z Brudzewa wpojone w młody umysł Ko- 
pernika, a tyczące się pomysłów o budowie świata, którym ówczesny 
fanatyzm nakazpvał milczenie, wstrzymały go od ubiegania się o ty- 
tuły naukowe." 2) Co do nas inną śmiemy podać przyczynę. Kursa 
akademickie w Krakowie trwały zwykle lat cztery, a rzadko trzy, 
po ukończeniu dopiero których, otrzymy>vano najniższy stopień nau- 
ko>vy baccalaureus^ a ponieważ Kopernik w najszczęśliwszym razie 
był tylko lat trzy na kursie, niemógł przeto starać się i otrzymać 
żadnego z wyższych naukowych stopni. 

Według wszelkich przypuszczeń, opartych na dowodach nie- 
wątpli\\7ch twierdzimy, że Kopernik po trzechletniem uczęszczaniu 
na akademią opuścił takową. Zapisał się był w album akademików 



kiewicz, Eucyk. Powszech. XV. 436. Czyński, „Le jeaue Kopernik, tout en eftndiant 
la philosophie et la medicine.** Kopernik et ses traraoi str. 30, to samo powtarza 
Figuier str. 358. 

1) Sein nachmaliger Beruf und die frOhe Gelangung zu hohen Kirchentmtem 
machen es wohl unzweifelhaft, d&sa der jungę Copemicus sich TorzagKweise tbeolo- 
gisehen Studien zngewandt habe. Eine Biographische Skizze ron Prowe 20. 

2) Krzyżanowski, Wspomnienia jubileuszowe str. 19. 
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w jesieni w roku 1491, w jesieni roku 1494 ostatni raz znajdujemy 
go zapisanego w Krakowie, a spotykamy się z nim w Heilsbergo, 
jak to zobaczymy później w miesiącu Listopadzie 1494 roku, zdaje 
się więc, że po trzech latach pobytu pożegnał akademią krakowską. 
Czy to była jego własna wola, czy też takie było żądanie wuja 
i opiekuna jego biskupa Warmińskiego, powiemy o tem później ; tu 
to jedno tylko notujemy, na co zgadzają się wszyscy, że wkrótce 
po wyjeździe Brudzewskiego i Kopernik opuścił Kraków; ażeBru- 
dzewski wyjechał na litwę, w Lutym 1494 roku, przeto Kopernik 
dokończywszy semestru, tegoż roku w jesieni, pożegnał stolicę 
Polski, rozstał się z akademią Krakowską. Niechcąc brać odpo- 
wiedzialności za podaną datę, przytoczymy tu, co piszą w tej oko- 
liczności różni autorowie. 

Starowolski i Gassendi, dwaj najdawniejsi biografowie Koper- 
nika, roku którego wyszedł z akademii wcale nie podają, toż czyni 
i Śniadecki Krzyżanowski pisze, że do roku 1493 włącznie, <) 
Prowe, że był lat cztery, byłby zatem aż do jesieni 1495, ^) Rad- 
wański, że lat dwa, ^) Wiszniewski, że był lat pięć, ale liczy od 
roku 1492, byłby więc aż do roku 1496, *) Dominik Szulc mówi: 
że od roku 1493 w ksi^ach zapisowych uniwersytetu Krakowskiego, 
niema już wzmianki o Koperniku, ^) Bartoszewicza słowa: „Dwa 
lata tą rażą spędził Kopernik w Krakowie, ^^ ^) powtórzył potem 
Pankiewicz, ') Watterich naznacza Kopernikowi trzy lata pobytu, ») 



1) Knyianowski, Wipomnienia 19. 

2) Yier Jahre blieb Copernieoi auf der UniTertitit lu Krakao. Dr. Prowe, 
Biographiaebe Skizse pag. 21. 

3) Żywot Mik(^Ja Kopernika str. 6. Dwie lecie spędził Kopernik na nauce 
w Krakowie (1481—1493) według innycli pięć lat. 

4) Historya literatury DL str. 494. 

5) Życie MikcOaja Kopernika str. 34. 

6) Bartooewicz, w Życiorysie Kopernika prsy Wamawskiem wydaniu str. Ł» 

7) Encyklopedya Powssedina Xy. 436. 

8) Deinde, anno 1494 triennis absoluto Cracona rerersus domi Watterich 

De Luce Walnlnds pag. 8 et 14. 

Żgw9t ML MbfęrmOkt. 9 



\ 
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Hipler przedłuża ten czas aż do jesieni roku 1495, O Czyuski 
także mówi o latach czterech* ^) Podług Gąsiorowskiego opuścił 
Kopernik akademią Krakowską dopiero 1497, ^) a bezimienny autor 
artykułu, Pomnik Kopernika w Toruniu, już 1494 śle Kopeniika 
do Włoch. *) 

Któraż tei*az z tych dat prawdziwą jest? Odpowiemy, że 
wszystkie zbliżone są do prawdy, tak samo jak i przez nas podana, 
najbliższą jednakże tej prawdy, sądzimy jesień 1494 roku. 

Opuszczając Kraków, opuszczając akademią uwiózł z miasta 
najdroższe wspomnienia, uwiózł z tej najpierwszej w kraju szkoły, 
ogromne zasoby wiedzy i umiejętności, na życie całe .... 

Wspominając o tej ważnej chwili życia Kopernika, niech mi 
wolno będzie wspomnieć słowa przywileju fundacyi akademii Kra- 
kowskiej, które młodzież akademicka w nader żywej wówczas 
miała pamięci, a których i nasz Kopernik pewnie też nie zapomniał, 
opuszczając szkołę. „Niech więc tam będzie, mówi król Jagiełło, 
słowami Mikołaja z Sandomierza, umiejętności przeważnych jakby 
jaka perła, aby wydawała męże dojrzałością rady znakomite, ozdobą 
cnót uwieńczone i w różnych naukach biegle. Niech będzie jako 
studnia nauki z której pehiości mogliby czerpać wszyscy chcący się 
wyzwolonymi napoić naukami." ^) To też Kopernik opuszczając 
tę perłę umiejętności, tego ducha narodu polskiego, tę przesławną 
akademią Krakowską, zbogaciwszy tu rozum swój naukami i wia- 
domościami na życie całe, najwdzięczniejszą pamięć o tej studnicy 
nauk zachował. Świadczą nam o tem najwyraowniej słowa jego 



1) . . . . nach beendetem Triennium respectire Quadrienniiim , spetesteni im 
Herbste 1495 nach Prenssen zuriickgekehrt sein. Hipler, Nicolaus Kopernicns nnd 
Maitin Lnther 18. 

2) Aprós quatrp ans d*itadei dana runiyeniti de Cracoyie, ii retourna 
ponr quelque temps k Thom. Czyński pag. 31. 

3) Zbiór wiadomości do historyi sztuki lekarskiej w Polsce. Dr. Gąsiorowski, 
I. str. 106. 

4) Kalendarz Warszawski Ungera, Rok 1854 str. 4. 

5) Słowa z fundacyjnego przywileju akademii Krakowskiej przez Władysława 
Jagiełłę z roku 1400. 



— 131 — 

własne, świadczy nam list dedykacyjny Kapriniego, pisany do biskupa 
Maciejowskiego w przedostatnim roku życia naszego astronoma. *) 

„Z tutejszej szkoły/^ mówi Wojciech Kaprini, „wielu nauki 
matematyczne czerpido .... z pomiędzy których z chlubą wymie- 
niam Mikołaja Kopernika, kanonika Warmińskiego, niegdyś w tem 
mieście przebywającego, który i to, co już podziwu godnego w przed- 
miotach matematycznych napisał i co jeszcze wydać więcej zamie- 
rzył, z tego samego uniwersytetu jakoby ze źró<Ua najprzód za- 
czerpną; czego nietylko nie zaprzecza, ale owszem sam wyznaje, 
że to wszystko naszej akademii zawdzięcza/^ 

Tyle o tym pierwszym pobycie Kopernika w Krakowie na 
akademii, którą po ukończeniu całkowitego trzechletniego kursu 
filozoficznego, opuszcza w pc^oczu zimowem roku 1494. Wyjeż- 
dżając z Krakowa, czy sam z własnej woli, czy z instrukcyi da- 
nych mu przez wuja i opiekuna swego, Łukasza biskupa Warmiń- 
skiego, nie otrzymuje tu żadnego wyższego naukowego stopnia, niema 
bowiem o tem najmniejszej wzmianki, ani w metryce akademickiej, 
ani w księdze promocyi akademików Krakowskich. 

Za Gassendim ^) wielu z biografów Kopernika powtarzają, że 
z Krakowa przybył najprzód do Torunia, dla odwiedzenia swej 
matki, skąd dopiero na wezwanie biskupa Warmińskiego, przybywa 
do Heilsbergu rezydencyi biskupiej, prawdopodobnie w jesieni roku 
1494. Po dwuletnim niewidzeniu siostrzeńca, ostatni raz bowiem 
widział go w Krakowie, będąc na koronacyi Jana Olbrachta 29 
Września 1492 roku; uczony biskup odkrywszy w młodym akade- 
miku niepospolite zdolności naukowe, proponuje mu, aby się po- 
święcił stanowi duchownemu, obiecując, że prędzej czy później, 
mianować go będzie kanonikiem katedralnym. Głosu opiekuna 



1) £z epiitoU Alberti Caprini BueoTienas, libro Judieium AOrologieum inseri* 
pto, pramissa: ad ReTerendiMimum Samuelem Maciejowski Episcopum PloeenseBi, 
CracoTia 27. Septembris aono Chriiti 1542. Takie w warazawikiem wjdanin dzieł 
Kopernika str. 649. 

2) Yita Nicolai Kopemici pag. 288. 



a snąć i powołania wlustic^a, słiiclia powolny młodzifnioc i 1 
2adaej straty czasu zabiera sj$ do htii<lyon'ania teologii, sposobU 
się do mniejszych święceń. 

Podczas gdy się to dzieje w doniowetn kółku biskupa, 
Olbractit zjeżdża do Torunia i wzj-wa do siebie Łukas7^ WaUtelP 
clicąc i w jego obecności jKitwierdzif: prawa i przywileje ziem ] 
skich. Jedzie więc biskup bezzwłocznie do Torunia i dnia 28 1 
stopnda 1494 świadkiem jest, danego przez krula potwici 
wszelkich praw i przywilejów, danych niegdyś przez ojca Karin 
rza Jagielończyka ziemiom pruskim. *) Po wyjeździe biskupa I 
Torunia, kapituła Warmińska dowiedziawszj^ sig o zaniiaracb jd 
mianowania wkrótce młodego swego siostrzeńca kaiiotiikiem ] 
dralnym, posądzając niebacznie zwierzchnika swego o nepot;y 
niechęcią wybuchła przeciwko Kopernikowi i przeciwko 
jego; ślady tego nieukontentowania kapituły, pozostawił sa 
pemik w listach pisanych do biskupa Łukasza, podczas gdy tenże 
bawił przy dworze Jana Olbrachta w Toruniu. Listy te miał nie- 
gdyś profesor akademii Krakowskiej Brosciusz . widział je u niego 
wiele już razy wspomniany od nas Starowolski, ^) potwierdził to 
potem pierwszy obszerniejszy znany nam biograf Kopernika Gas- 
sendi. ') Dla czego Zernecke, a po nim Szulc Dominik, fakt ten, 
odnoszą dopiero du roku 1495, niewiemy. Dla nas powagą jest 



1) Joannis Atberti lUgLs ConfiruiULO Juriutn et Libprtstum Ti>rraruui Pnu- 
ÓM. Duum in Thorun Sabbathn ia Yigilia S. AadKae Apostull Anao 1494. Ei Ar- 
chWa Regiii Libro TlU. łub LiL H. fol. 132. Dagiel Codcl Diplomsticoi Tomui IV. 
Doknioenl CXXXV1I, fol. 132. 

2) .... Ab Epiicopu Locs studodIo euo adicripttu Mt CoUegio Cuianiconiiii 
Tannientiam, in qDO tsmen ab inridtt impediineiits pencniit, ut manifeituia »t fi 
litteris Tańii (qaas habvC (.'larisEimas rir JuaanGS BtoscIds Phllotophic et MedicinK 
Doctor. OrdinannsąDe iu Alma CniTenitate Crac. Astcolnpr Profesur, maau ipdlu 
Copemici ad Lncam aTuncnluni, alioaqae exBtBii.i! i . , . . Starowoliki 'K/aiiirtic editio 
YenetUi 1627 pag. 169. 

3) „Non poiscdit CameD initio pacifice uktis eom Caaoaicatum, ut non leiDel 
ennąueitiu eat literi), conscriptii ad ATUDenlani In Aula prBMitiai 
MBii fŁf. 2M. 
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kUJiy uzniiaiikowuiiy akt przepisany z metryki korouaej, 
inje Dic pud ]4fi5 ale {iml rukicm 14!)4 i dla togo i tn; tę jako 
^utentyc^ą pr/jjimijciny ilatt;. 

Po wyjeździe Jaiia Olbrachta z Torunia, pned sameiiii świę- 
tami Boźrgo Narodzeuia, dostojny biskup Warmiński wróciwszy do 
[eifebergu, powolnym a przeważnym wjdywem swoim, pokonał tru- 
Ineści stawiane przez kapitule i roztropnie obinyślauemi środkami 
IgodeU niefaskawe na siostrzeńca jego nmysiy kanoników Warmiń- 
Wch. Roku zatem następnego 1495 udzieliwszy mu mniejsze świgce- 
^& {minorcs ordines), gdy po śmierci Macieja Launau zawakowała 
r katedrze Frauenburskiej kanonia, dał nm takową najspokojnig 
i najmniejszego szemrania kapituły. Mogło to stać się w samym 
cątku mie^ii^ca Października 1495 roku, Maciej bowiem Launau, 
kanonik kantor katedr)' Warmińskiej umarł w dzień Ś. Mateusza 
iSnta 21 Wrze;5nia. ' ) 

Tg datę objęcia przez Kopernika kanonii Frauenburskięj, 
mimo , że o niej niezgodnie albo błędnie mówiij biografowie Ko- 
pernika, dla tego naznaczamy, £e ona wybornie zgadza się i z pe- 
wnemi statutami kapituły Warmińskiej i z samym wyjazdem Ko- 
pendka do Wioch. 

W statutach kapituły Warmińskiej z roku 1384 danych przez 
biskupa Warmińskiego Henryka Sorbohm, czytamy, że kanonik 
wstępujący do katedry, zanim może korzystać z dochodów kauo- 
nickich, wpierw musi rok cały rezydować przy kościele katedralnym, '} 



1) Dr. Hipler, Nicolaoa Koperaikui aad Maitin Luther p>g. IS. 

2) Ex statotis CBpitalanAini, Henrico Sorhohm epistopo yniroienii ditU d. B3. 
Januuii 1384. „Dt Cui-tamm npliomhai" . . , , Ilpm stataimiu: anod CaDOnicus ds 
noTo intruiB Carism Cammicali^ai rpla Uodium opcsre non rslet niii praebendiun laam 
pocifice pei siinmn porafderit Pt lesidentisiii opad eccleilsm fecehl, proot >upr» ot 
Malotutu. De Mtidni ptrecre IracUnułit .... ICem nUtaimiu qnod PiEluliił Tct C>. 
nonieiu majarom prsbendKin obtiuens, pxiit0iu iu itudio pnrilegiato, dc liceDtw 
Epiteopi et CDiiscnm Capitali, rpcipiat inCogriun prtebeadam; oltia quain de bonii 
eommaiiibui CspiCuliiui >ibi pia lubsidia qii)ndecim marcu teneatur luigalu umil mi- 

je. (Statata antiiiiu. Dioeoe. Ykitn. 3, S> i Dr. Wattench de Ldck Wauel- 
r>d« pag. 33.) 
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w innym potem statucie danym przez poprzednika Zakąsza Wa- 
tzelrod, obszerniej mamy wyłożone to prawo kapitulne, a miano- 
wicie, że każdy z kanoników lub prałatów katedry Warmińskiej, 
jeżeli nie ma naukowego tytułu, to jest, jeżeli nie jest Magistrem 
lub Doktorem teologii, prawa, lub nauk wyzwolonych, po przepi- 
sanym koniecznie roku pobytu przy katedrze, obowiązany jest, naj- 
mniej na lat trzy, udać się na jeden z uniwersytetów, celem otrzy- 
mania wybranego przez siebie stopnia naukowego. Pozwolenie to, 
może być dane na lat trzy i dłużej, a udający się na uniwersytet 
czy akademią z całkowitycłi docłiodów przywiązanych do swojej 
kanonii czy prebendy korzystać ma zupełne prawo. <) O tych 
statutach kapitulnych wiedząc dokładnie biskup Warmiński, dając 
siostrzeńcowi swojemu kanonię, miał niewątpliwie na myśli, po roku 
rezydencyi przy katedrze, wysłać go na jedne z celniejszych aka- 
demii w Europie. Jakoż stało się to, po upłynionym przepisanym 
statutami roku. To nam i tłumaczy zarazem przyczynę, dla czego 
Kopernik ukończywszy kursą filozoficzne na akademii Krakowskiej, 
nie pozostał tam dłużej, nie ubiegał się następnie o stopień nau- 
kowy w tejże akademii. Wuj jego widocznie inne miał względem 
przyszłości jego zamiary i dla tego nie poz^yolił mu na akademii 
Krakowskiej doktoryzować się, tym bowiem tytułem ])rzeci^by 
sobie drogę do zwiedzania obcych akademii. 



1) Ex ftatutis capitnlańbus, Nicolao de Thiingen episcopo Yarmiena (1471 — 
1489) datia. De litterarum stadiis peregre soscipiendis. Item cum de litteratis im- 
plenda sit indigontla ecdesis, at fhictam mio tempore affere Taleant oportunam stata- 
imas: quod ąuilibet Canonicus de noTo intrans, nisi in saora pagina Magister Tel 
Bacalaurias (sic) fonnatus, aut in decretis Tel Jare cirili aut in medicina seu phlsicA 
(sic) Doctor Tel Licentiatus cistiterit, post residentiam pńmi aniii si Capitulo Tisum 
est et ezpediens fueńt, teneatur ad triennium ad minus in aliquo studio priTilegiato 
in una dictarum facultatum studere, sicque soli studio operam dare, ut iugiter et con- 
tinue in ipso per memoratum triennium perscTeret nec se inde absentare presumat, 
nisi pestilentie, infirmitatis, famis aut hostilitatis causa ad aliud se duzerit priTilegi- 
atum studium transferendum .... Prcterea si is utiliter se in studio habnerit, peti- 
Teritque, sibi dari licentiam studendi diutius, non erit sibi talis licentia deneganda.^ 
S^tuto antiqq. fol. 7. Watterich pag. 33 i 34. 
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Na czem rok ten pobytu w Frauenburgu zszedł Kopernikowi 
nie mamy do>Yodów, ale sądzimy że przygoto\>7wał się do podróży 
do Włoch, czytał teologią, był pomocą wujowi, spełniał kościelne 
obo^^iązki kanonika i pielęgnował cisnące się do umysłu jego myśli 
genialne o budowie świata. 

Powiedzieliśmy że nominowany był kanonikiem Warmińskim 
roku 1495 w pierwszych dniach Października a może już w końcu 
Września; w rok więc potem w Październiku prawdopodobnie, z bło- 
gosławieństwem biskupa >vuja i opiekuna swego, otrzymawszy po- 
zwolenie kapituły na lat trzy opuścił Frauenburg, a udał się do 
Włoch, odwiedzając po drodze Toruń gdzie mieszkała matka jego 
i Kraków gdzie była druga matka jego alma academia cracoviensis. 

Wyjazd Kopernika z Warmii do Włoch celem dalszego kształ- 
cenia się w ulubionych od niego przedmiotach, pobyt w tym kraju, 
w którym nauki i sztuki na najwyższym niewątpli>vie stały stopniu, 
studya które odbywał na uniwersytetach włoskich, miejsca gdzie 
przebywał w dwukrotnych podróżach swoich, wszystko to nie po- 
wiemy że nieznane nam, ale wyznać musimy, z smutną prawdą, że 
przez biografów Kopernika mocno pomącone i zagmatwane. 

Że Kopernik w końcu XV. wieku i w samym początku XVI. 
stulecia, dwoma na\>Totami był we Włoszech a mianowicie w Bo- 
nonii, Padwie i Rzymie, na to zgadzają się wszyscy; szczegóły je- 
dnak z tych dwóch pobytów, tyczące się miejsc i okoliczności nie 
są jednozgodue i nie są wyjaśnione należycie. Żeby więc w tej nie- 
zgodnej sprawie dojść można do prawdziwego lub zbliżonego do 
prawdy rezultatu, rozpatrzmy celniejsze świadectwa tej ważnej epoki 
z życia astronoma naszego. 

Zacznijmy od najautentyczniejszego to jest od świadectwa sa- 
mego Kopernika. 

W dziele jego o Obrotach ciot niebieskich^ mamy dwa niewąt- 
pliwe dowody jako był w Bónonii dnia 9. Marca 1497 roku i tu 
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obserwował paralaxę księżyca, <) w Rzymie zaś dnia Ł Listopada 
1500 roka postrzegał zaćmienie księżyca. ^) Dalej na jednej z ksią- 
żek, która niegdyś była własnością Kopernika, a dziś znajdąje się 
w Upsali, znajdcgemy własną ręką Kopernika zanotowane dwie inne 
obserwacye księżyca, pierwszą z dnia 9. Stycznia 1500 roka i drogą 
z dnia 4. Marca tegoż roku; ') obie te obserwacye aczkolwiek za- 
pisane są ręką Kopernika z dodatkiem że czynione były w Bono- 
nii, niemają jednakże stanowczego orzeczenia że to są własne Ko- 
pernika i wyglądają raczej na notatkę udzieloną od kogoś lub prze- 
pisaną z czyjejś obserwacyi. 

Drugie świadectwo o pobycie Kopernika we Włoszech, mamy 
zapisane w dziele Jerzego Joachima Retyka w pierwsgem opoic?ia- 
daniu o obrotach ciał niebieskich! *) Uczeń ten i wielbiciel Koper- 
nika, czerpiąc wiadomości z ust nauczyciela swego w liście dedy- 
kacyjnym do Schonera te pisząc słowa: „Ody pan mój nauczyciel 
w Bononii nie jako uczeń ale jako pomocnik i świadek postrzeżeń 
czynionych przez uczonego męża Dominika Maria, a w Rzymie około 
roku pańskiego 1500, mając lat niespełna 27 jako profesor mate- 
matyki, przy licznym napływie słuchaczów i kole wielkich mężów 
i mistrzów tej nauki.... odbywał postrzeżenia jak najstaranniej... ') 

1) Qaod igitar parallazes lanae ńc expositae confonnet fint apparentUs, pla- 
ribos aliii expeńmentii possamiu affirmare qaale est hoe qaod haboimai BobohIm 
■eptimo Idos Martii post occasam at^ anno ChriRti 1487. Kiięga lY. Boadnał 
XXyn. pag. 323. 

2) Alteram qaoqae magna diligentia obserrarimas Bomae Anno Chriati mil- 
lesimo ąoingonteiimo poit nonai NoTembris daabos horis a media noete .... Klinga 
lY. Rozdsii^ Xiy, pag. 288. 

3) Wiadomość tę pierwizy podał Dr. Prowe w daele: Mittheilungen aos 
schwediichen Archiyen pag. 11. zrobił nawet podobiznę tej notatki i nmieicił na 
pierwizej karcie facsimilów. 

4) De librii reTolntionom Nicolai Copernici narratio prima per Georgium 
Joaełiimom Rłieticum ad Johannem Sdionenim fcripta. 

5) Com D. Doctor meai Bononiae, non tam discipoloi, qaam adjator, et teitis 
obserrationnm doctistimi Yiri Dominici Mariae, Romae autem circa annnm Domini 
1500, natoi annos plui minus Tiginti septem, Profeitor mathematum in magna sclio- 
lasticoTum frequentia, et corona magnorum Yirorum et Artificnm in łioc doetrinaa 
genere . . . summa cura obserrationes annotastet** .... W Wansairtkiem wydania 
dzieł Kopernika ttr. 49. 
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drugie daje niewątpliwe świadectwo o pobycie Kopernika we Wło- 
szech a mianowicie w Bononii i Rzymie. 

Mając w pamięci dwa te autentyczne dowody pobytu Koper- 
nika we Włoszech, rozpatrzmy teraz zapatrywania się niektórych 
biografów Kopernika naszych i obcych na tę ważną epokę w życiu 
uczon^o astronoma. 

Najpierwszy z biografów Kopernika X. Szymon Starowolski 
w tyle razy już cytowanem dziele swojem tyle tylko mówi o poby- 
cie Kopernika we Włoszech co i Retyk a mianowicie że w Bononii 
wspólnie z uczonym matematykiem i profesorem Dominikiem Maryą 
obserwacye czynił astronomiczne a w roku potem 1500 był profe- 
sorem astronomii w Rzymie. >) To samo pisze także i Mikołaj Mil- 
ler wydawca trzeciej edycyi dzieł Kopernika 2) i Gassendi w swej 
obszernej biografii astronoma. ^) Ghilini, ^) Crasso ^) i CaraSia, *) 
piszą że Kopernik najprzód w Bononii się uczył a potem w Rzymie 
był profesorem astronomii. ') Frecherus ^) i Adamus ^) to samo po- 
wtarzają a Montucla w swej historyi matematyków dodaje to jeszcze, 
że Dominik Maria Novarra profesor astronomii w Bononii przykła- 
dem i radami swemi nakłonił Kopernika do poświęcenia się astro- 



1) .... peregriiiAtioiiibaf deinde totam se dedit, Bononiae familiarem habuit 
Dominicmn Mańam Mathematicum insignem, cajm noQ tam difcipalus, ąuam ad- 
jutor et testu obseirationam fait .... Romae póstea anno 1500 in magna corona 
Auditorum Astronomiam explicaTit.** ^Ezatoyrd; 159. 

2) Stadiomm gratia Italiam inTiśt Bononiae quam ajjator doctis- 

limi riń Dominici Mariae Tixit .... Romae inde petiit circiter annum Christi 1500. 

3) nbic reticenda obserratio non est, quam ipse Copernicni scńbit le per- 
egłsse Bononiae MCCCCXCyiI." Oassendi pag. 2d3. 

4} X. Hieronim Ghilini (1589 t 1^1) in Teatro d*Uomim niostri litterati 
apperto dal Abbate Girolamo Ghilini Yenetils 1647 II. pag. 199. 

5) Wawrzyniec Crasso, Neapolitańczyk f 16. w dziele Elegii d*Uomini Lett> 
rati Yenetii 1656 część II. str. 15. 

6) Joseph Caraffa de Professoribns Gjmnasii Roman\ Romae CIDDCCLI. 
C*put lY. 

7) Annnm agens XXIII, se in Italiam contolit primomąue Bononiae 

pędem fixit. 

8) Paulus Frecherus. Theatmm Yiromm Emditomm pag. 1447. 

9) Melech Adamos in ńtif Phi]oi<^honim pag. 156. 
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nomii. i) Gentner czerpiąc >Yiadon)ości z Hartknocha pisze o poby- 
cie Kopernika w Bononii tylko i Rzymie, 2) Śniadecki w swej uczo- 
nej rozprawie o Koperniku, ^) Sołtykowicz w dziele o stanie aka- 
demii Krakowskiej, *) Tiraboschi w swej sławnej literaturze włoskiej, *) 
Hubc w rozprawie o zasługach Kopernika w Astronomii **) i Meyer 
w Convei"sations-Lexicon ^) ogólnikowo mówią o Bononii i Rzymie. 
Wszyscy ci wyżej wymienieni biografowie Kopernika i inni jeszcze, 
których tu za długo byłoby wyliczać, nauczają pobieżnie wprawdzie, 
ale dość stanowczo, że Kopernik opuściwszy uniwersytet Krakowski, 
kształcił się dalej w naukach matematycznych w Bononii. O ile mają 
w t^m słuszności zobaczymy to niżej, teraz bowiem należy na^ pomówić 
o innej wersyi, podług której nie w Bononii ale w Padwie najprzód, 
w czasie pobytu we Włoszech kontynuował Kopernik nauki swoje. 
Słynna akademia Padewska nazwana od Włochów per excel- 
lentiam ii dotta (uczona) założona w roku 1228 jak piszą historycy 
tejże akademii: Tomasini, **) Riccoboni, ^) Papadopoli '^) i Faccio- 
lati, *0 liczyła od najdawniejszych czasów wielu, nietylko uczniów, 
ale profesorów i rektorów narodowości polskiej: Mikołaja, Arclii- 
dyakona katedr}' krakowskiej jako rektora akademii Padewskiej wspo- 

1) Jan Stefan Montucla (1723 — 1799) w dziele Histoire dei Mathimatiąues. 

Paiis 1758 pisze: d*aToir ete le roaitre de Copernic et de TaYoir engage par 

son exeuiple et ses conseils a se lirrer k TAstronomie*^ .... 

2) ging er im 23. Jahrc seines alters nach Italicu; und zwar eistlich 

nach Bononien Von Bononien reisete er nach Rom und ais professor Ma^ 

thematum mit g^ossen applausen docirte. Centner, Das Gelehrte Thomer. III. Theil 
1. Stiick Monat October 1762. pag. 40. 

3) Wydanie Wileńskie str. 161. 

4) W Roku 1497 do Wtuch wyjechał i w Bononii z Maryą Dominikiem z Fer- 
rary nad obserwacyarai gwiazd pracował str. 103. 

5) Storia delia Letterutura Italiana di Girolamo Tiraboschi Milano 1822. 

6) W rocznikach Towarzystwa Naukowego Krakowskiego rok 1841 str. 247. 

7) Tom XVIII, zeszyt 17. str. 1066. 

8) Jakob Filip Tomasini 1597—1654 biskup w Citta Nuora w Istryi (Aemo- 
nionsis) napisał historyą akademii padewskiej i wydał w Udinio pod tytułem: Jacobt 
Philippi Tomasini Episcopi AemoniensLs, Gymuasium Patarinum Udini 1654. 

9) Riccoboni. De Gymnasio Patayino. 

10) Historia Gymnasii Patarini Nicolai Comnenii Papadopoli Venetiis 1726 in folio. 
U) Facta Gymnasii PataTini Jacobi Facciolati Pata^ii 1757. 
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mina Tomasini pod rokiem 1271, >) Facciolati Polaka Frjderyka 
wspomina pod rokiem 1351. ^) W roku 1400 mówi Facciolati w in- 
nem miejscu, prorektorem był Wawrzyniec Polak syn Mikołaja, ^) 
w 1419 przez lat trzy był Mikołaj z Błonia, <) a w samym począ- 
tku XVL wieku Andrzej Krzycki późniejszy arcybiskup gnieźnień- 
ski. *) O rektoracli Polakach z czasów późniejszych, jako też o pro- 
fesorach i uczniach narodowości polskiej przed przybyciem Koper- 
nika do Włoch, nie wspominam, powtarzam tylko że tak w Padwie 
jak w Bononii od pierwszego stulecia założenia obu tych akademii 
nie tylko uczyli się, ale i uczyli w nich Polacy. •) 

Z kronikarzy akademii Padewskiej cytowanych przez nas, bo 
o innych nie wiemy, jeden tylko Papadopoli w swej szacownej histo- 
ryi piękny poświęca ustęp naszemu Mikołajowi Kopernikowi, jako 
uczniowi tej najcelniejszej uczonej szkoły, temi słowy: 

„Mikołaj Kopernik, jak to czytamy w metryce Polaków, w któ- 
rą był wpisany, przez lat cztery słuchał w Padwie filozofii i medy- 
cyny i był uczniem Mikołaja Passary z Genui i Mikołaja Vemia 
Teatyna, od którego wieniec doktorski z obu umiejętności (to jest 
z filozofii i medycyny) w roku 1499 otrzymał, jak to świadcz}^ księga 
Padewska wydziału lekarskiego. ^) 

W tem świadectwie Papadopoli, co najważniejsze to wzmianka 
że Kopernik był Polakiem, a wzmianka ta, takiej jest doniosłości, 
że równa się najautentyczniejszemu dokumentowi, sam bowiem Ko- 



1) Tomasini Cap. Xyil. De Natione Polona. 

2) Facciolati Tomus I. p. V. i XVII. 

3) Facciolati Tomus I. pag. XXXI. 

4) Mikołaj z Błonia współczesny w akademii Krakowskiej Bł. Janowi Kanty 
w roku 1415 był w akademii Bonońskiej, w 1419 był rektorem jurystów w Padwie, 
kaznodzieją potem w Płocku, Poznaniu, Łowiczu. 

5) Facciolati I. pag. Y. i 91. 

6) O Polakach w Bononii i Padwie p. Alexandra Przeździeckiego Warszawa 1853 . 

7) Nicolaum Copemicum Patarii Philosophiae ac Medicinae operam dedisse 
per annos quatuor, constat ex Polonorum albis, ubi discipulus dicitur Nicolai Passarae 
a Genua, et Nicolai Yeniiae Tlieatini, a quo ad utriusąue scientiae lauream proTCC- 
tum, asserunt acta coUegii Medicorum ad annum MCDXCIX. Historia Gymnasii Pa- 
(arini. Nicolai Comnenii Papadopoli Yenetiis 1726. fol. pag. 195. Cap. XYI.Toma8 II. 
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pernik zapisując się w metrykę akademicką Padewską narodu Pol- 
skiego, czy w album Polskie, czy wreszcie w księgę bursy Polskiej, 
najwymowniej rzekł do jakiej należy narodowości. Metryka ta, al- 
bom, czy księga bursy Polskiej, niestety nie istnieje dziś w Padwie ; 
że jednakże była w XVin. jeszcze wieku, zeznaje to znowu Papa- 
dopoli, który i żył i wydał w zeszłem stuleciu szacowne dzieło swoje 
liistorya akademii Padewskiej, a w którem wyraźnie mówi, że al- 
bum Polskie, czyli metrykę akademicką Padewską narodu Polskiego, 
czy wreszcie księgę bursy Polskiej miał w ręku. Dalej oświadcza 
że ta metryka Polska razem z książkami bursy Polskiej skradzioną 
została przez niejakiego Rusina Atanazego, który metrykę powTÓcił 
uniwersytetowi, lecz książki rozprzedał a sam uciekł. >) 

Opierając się na tem świadectwie cudzoziemca Papadopoli, zio- 
mek nasz Adryan Krzyżanowski, pierwszy obszernie się rozwiódł 
nad tem, że Kopernik w Padwie naprzód słuchał filozofii i medy- 
cyny, i ustęp swój w biografii astronoma naszego, temi zakończył 
słowy: „Tyle o Padwie, pod której niebem wyrzekł Kopernik, że 
jest Polakiem, podawszy się do album nie Niemieckiego lecz Pol- 
skiego narodu." *) 

Po Krzyżanowskim powtórzyli Czyński, ') Bartoszewicz, *) 
Radwański, ') Dominik Szulc, •) Pankiewicz, ^ Figuier,^) Leger, ^) 

1) Certum est ex Albo Polonomm, qaod habemus prae manibns traditam, a quon- 
dam Athanaaio Rutheno, qui Polonam Bibliothecam Patarii nostra aetate diripnit 
Tenditisąue codicibuK fugit. Papadopoli Hist. Gym. Patarini Yenetiu Tomas II. pag. 132. 

2) Wsponmienie Jabileuszowe str. 21. wydanie I. 

3) Kopernik et ses trayaur ,J1 s*aiTdta k Padoue poar y suitre lef coon de 
philosophie et de medecine.** pag. 31. 

4) „Padwa najprzód widziała w marach swoich przyszłego prawodawcę naukL 
Stanął tutaj Kopernik jeszcze w roku 1495 i zapisał się zaraz do album Polaków.** 
Bartoszewicz Rocznik Strąbskiego 1852 str. 10 i wydanie Warszawskie dzieł Koper- 
nika str. LIII. 

5) Żywot Mikołaja Kopernika str. 7. 

6) Gazeta Warszawska 1855 Nr. 134 i życie Mikołaja Kopernika 35. 

7) Encyklopedya Powszechna Tom XV. 436. 

8) Yies des Sarants illustres. Paris 1868 pag. 360. 

9) Reme des cours litteraires de la France et de Tótranger, 1870. Porównaj 
i Gazeta Toruńska No. 287 rok 1870. 
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Romer, ') jako Kopernik przybywszy do Włoch w Padwie najprzód 
słuchał filozofii i medycyny i tu zapisał się w album Polskie , sam 
dając o sobie świadectwo do jakiej należał narodowości. 

Trzecia wersya dotycząca pobytu Kopernika we Włoszech, 
z pewnymi dokumentami po raz pierwszy podaną została przez Dra 
Hiplera, 2) który dowodzi że Kopernik zostawszy kanonikiem War- 
mińskim, przez wuja swego Łukasza w roku 1497 wysłany został 
nie do Padwy na wydział filozoficzno-medyczny, ale do Bononii na 
wydział prawny. Dowodzi dalej, że tu w Bononii otrzymał tytuł 
doktora obojga prawa, i stąd powołany został do Rzymu do wy- 
kładu matematyki w uniwersytecie Sapienzza. I dowody swoje ty- 
czące się pobytu Kopernika w Bononii na następujących opiera 
dokumentach. 

Na statutach kapituły Warmińskiej, na obserwacyach Koper- 
nika czynionych w Bononii 1497, na liście Bernarda Skulteta z dnia 
22 Października 1499 roku; na dokumencie pewnym z 1507 roku 
w którym Kopernik jako świadek zapisany jest z tytułem doktora 
prawa, na adresie nakoniec listu pisanego do Kopernika przez Jana ^. 

Skulteta z dnia 15 Lutego 1521 roku. 

Z temi źródłami odkrytemi przez Dra Hipler zgadza się znany 
w świecie uczonym historyk p. Cezar Cantu, *) zgadza się i Dr. 
Wołyński, który w swej obszernej pracy znanej nam w manuskryp- 
cie dopiero, dowodzi, że Kopernik w Bononii najprzód słuchsi 
prawa. *) Co do nas, nie mając pod ręką odnośnego autentycznego 
dowodu któryby nam objaśnił tę niejasną epokę z życia Kopernika 
w czasie jego pobytu we Włoszech a mianowicie: w Padwie czy Bo- 
nonii uczęszczał na wykłady uniwersyteckie filozofii, medycyny czy 
prawa? zastanowimy się tu nad pewnymi szczegółami, które jeśli 



1) Beitrftge zur Beantwortang der Frsge nach der Nationalitftt des Nicolaui 
Copemicus, Breslau 1872 pag. 167. 

2) Nicolaos Kopernikiui and Martin Luther pag. 18 — 24. 

3) ArchiT. Storico ItaUano 1870. zeszyt II. 

4) Kopcmik w Italii. 
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nie stanowczo wykażą, na których uniwersytetach włoskich słuchał 
Kopernik wykładów akademickich, to wskażą przynajumiej mocno 
zbliżone do prawdy znaki, z których w tej zamąconej sprawie utwo- 
rzymy sobie sąd pewien. 

Mówiliśmy wyżej, że Kopernik po trzyletnim kursie filozoficz- 
nym na akademii Krakowskiej odbytym, nie wywiózł z tej akademii 
żadnego naukowego stopnia, odnośny bowiem ku temu dokument 
byłby się odnalazł z pe\Miością. Potwierdza się to także statutami 
akademii Krakowskiej, ściśle przestrzeganemi w czasach gdy na niej 
był Kopernik. Te statuta mówią bowiem najwyraźniej : że kto ukoń- 
czył kurs fakultetu filozoficznego z tytułem baccalaureatus (bakałarz) 
a żądał naukowego stopnia Magistra lub Doktora, powinien był 
najściślejszemu kilkotygoduiowemu examinowi poddać się, po któ- 
rym otrzymawszy tytuł Licencyata mógł się starać o dalsze stopnie 
Magistra a potem Doktora. Od otrzymania pierwszego naukowego 
stopnia aż do stopnia Magistra a później jeszcze Doktora, świadczą 
nam akta promocyi akademickich, że upływało najmniej lat trzy, 
a w wielu razach i więcej. Tu więc daty same mówią, że Kopernik 
lat tylko trzy będąc na akademii Krakowskiej nie mógł otrzymać 
stopnia naukowego Magistra ani Doktora, nie dla tego, że nie był 
przygotowany do examinu, ale że sam czas na to nie pozwalał, że 
co najważniejsza, takie jest nasze zupełne przekonanie, wig jego 
i opiekun Łukasz Watzelrod inne względem zdolnego siostrzeńca 
miał widoki. Był biskupem Warmińskim, chciał go więc wziąść do 
swej katedry, chciał mu ofiarować kanonią fi*auenburską, która prę- 
dzej czy później zawakować mogła; wiedząc zaś dokładnie że sta- 
tuta poprzednika jego Mikołaja de Thiingen biskupa Warmińskiego, 
członków kapituły Warmińskiej, gdy ci nie mieli stopni naukowych 
akademickich, nie tylko uwalniały od rezydencyi przy katedrze na 
pewien przeciąg czasu aż do uzyskania rzeczonego stopnia, ale 
owszem nakazywały, ażeby każdy nowo wchodzący kanonik, jeśli 
nie jest Doktorem, Magistrem lub Licencyatem, w teologii, prawie 
lub medycynie, rok przebywszy przy katedrze, trzy lub więcej lat 
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kształcił się na jakiej akademii aż pokąd uie uzyska wymaganego sto« 
pnia, >) powziął zamiar nominowawszy go kanonikiem wysłać do aka- 
demii zagranicznych. To był sądzimy może najgłówniejszy powód, dla 
którego Kopernik nie ubiegał się w Krakowie o żaden stopień naukowy. 
Zakonstatowawszy jako fakt, że Kopernik przed wyjazdem do 
Włoch nie posiadał stopnia naukowego, mając w pamięci drugi nie- 
wątpliwy fakt, że Kopernik w końcu roku 1499 i w roku 1500 był 
profesorem na uniwersytecie Rzymskim, wiedząc ze statutów tegoż 
uniwersytetu, że nikt nie mógł tu być profesorem, kto nie miał sto- 
pnia naukowego Doktora filozofii, czyli jak wówczas mawiano, kto 
nie był Doctor artium^ musimy przyjść koniecznie do następującego 
wniosku, że Kopernik nim został profesorem w Rzymie, musiał 
wpien^' otrzymać stopień naukowy Doktora filozofii. Nasuwa się 
więc teraz pytanie, gdzie otrzymał takowy, w Bononii czy Pad\\ie? 
Ci autorowie, którzy Kopernikowi od przyjazdu do Włoch aż do 
zostania profesorem w Rzymie Bononią naznaczają jako miejsce po- 
bytu, a fakultet prawny jako cel i zadanie jego ; mimo że nie mają 
dowodu, że Kopernik zapisał się w metrykę akademików Bonońskich, 
mimo że nie mają dowodu, że słuchał tu prawa i zost^ Doktorem 
tegoż prawa, popełniają tę jeszcze małą nielogiczność, że prawnikowi 
każą wykładać matematykę, że zapominają o statutach uniwersyteckich, 
które ściśle zachowywano w wiekach owych, a zwłaszcza na akade- 
miach włoskich niepozwalających w żadnym wypadku nieopatrzonemu 
w odpowiedni stopień podejmować się wykładów akademickich. Z tego 
następujący należy wyprowadzić wniosek, że Kopernik nim został 
profesorem w uniwersytecie rzymskim, na jednej z akademii otrzy- 
mać musiał stopień naukowy „Doctor artium" czyli filozofii. Na 
akademii Krakowskiej nie ubiegał się o ten stopień, dowiedliśmy; 
na Bonońskiej mógł otrzymać tylko Doktorat prawa; na Padewską 
zatem akademią dziwnie przypada i rzecz sama i epoka. A zatem 



1) w dopisku na str. 133 nota 2 i na str. 134 przytoczyliśmy Joź mtępy 
z wzmiankowanych statutów Kapituły Wannińskiej. 
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to CO napisał Papadopoli w historyi akademii Padewskiej że Koper- 
nik w Padwie słuchał filozofii i medycyny przez lat cztery i że 
w roku 1499 otrzymał tytid: Doktora, zdaje się że ma powagę 
i prawdę za sobą. 

Historycy akademii Padewskiej Tomassini, Riccoboni, Papa- 
dopoli i Facciolati uczą nas, że w XV. wieku uniwersytet Padew- 
ski dzielił się na trzy fakulteta: prawny, teologiczny i sztuk (arti- 
starum), do tego ostatniego należały wydziały: filozoficzny i me- 
dyczny, a na filozoficznym jak wiadomo wykładano matematykę 
i wszystkie inne związek z nią mające nauki. Zapisując się na &kaltet 
sztuk, wcale nie było obowiązku słuchać wszystkich nauk wykła- 
danych na tym fakultecie, >v7bierano sobie zwykle jeden dział i iia 
ten uczęszczano wedle potrzeby i zdolności. Kopernik ukończywszy 
na akademii Krakowskiej wydział filozoficzno-matematyczny, nie był 
wprawdzie naglony koniecznością słuchania raz jeszcze całkowitego 
podobnego kursu na innej akademii, wszelako nie uzyskawszy sto- 
pnia naukowego w Krakowie, chcąc uczynić zadość i własnemu po- 
czuciu i planom wuja a opiekuna swego, przybywszy do Włoch do 
Padwy mianowicie, zapisał się na wydział filozoficzny. Idąc zaś 
obyczajem ówczesnych akademików, którzy jakiej byli narodowości 
w takiej bursie czyli kolegium obierali sobie mieszkanie, zapisał się 
w album nacyi polskiej, najwymowniejszy tym sposobem pisząc so- 
bie patent, do jakiego należał narodu. 

Wtedy kiedy Kopernik był w Padwie podług świadectwa łiisto- 
ryków, było przy tamtejszym uniwersytecie dwadzieścia z górą burs 
czyli kollegii; po koUegjach włoskich różnych prowincyi, pierwsze 
miejsce, podług Tomassiniego, zajmo^^a nacya Niemiecka, po niej 
dopiero szła nacya Polska, czeska, węgierska, prowandzka, bur- 
gundzka, angielska, hiszpańska. Ścisłe przestrzeganie praw akade- 
mickich tak w murach jak i po za murami uniwersytetu, szykany, 
ua jakie wystawiał się akademik zamieszkujący w bursie nie swego 
narodu, ta wieczna nienawiść Niemców do Polaków i wzajemnie, 
ani na chwilę nie pozwalają nam powątpiewać, że gdyby Kopernik 
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był Niemcem z pewnością byłby się przyznał do Niemieckiej naro- 
dowości, i zapisał w bursie, kolegium, albumie czy metryce niemie- 
kiej, nie zaś w Polskiej, jak to uczynił; wystawiając sobie tym 
sposobem, najautentyczniejszy dokument, że nie był Niemcem ale 
Polakiem. 

Że Kopernik zapisał się w Padwie .na wydział filozoficzno-ma- 
tematyczny, że słuchał tu wykładów już nie obcych dla siebie 
i z takowych otrzymał stopień Doktora artium^ dowodzi tylokrotnie 
powtarzane świadectwo Papadopoli, dowodzi profesura jego w Rzy- 
mie, na którą w żadnym razie zgodzić się nie możemy, bez wzmian- 
kowanego stopnia naukowego. Czy razem z wykładami filozoficznymi 
słuchał tu Kopernik i medycyny, przed otrzymaniein profesury 
w Rzymie, i przed uzyskaniem pozwolenia kapituły Warmińskiej do 
powtórnego wyjazdu za granicę roku 1501, pozwalamy sobie wątpić. 

Papadopoli mówi, że Mikołaj Kopernik otrzymał w Padwie 
wieniec Doktorski w roku 1499 z obudwu nauk, to jest z filozofii 
i medycyny. Na pierwszy godzimy się najzupełniej, na drugi nie 
możemy się zgodzić, stawa nam bowiem w przeciwieństwie fakt, 
że Kopernik dopiero w roku 1501, w czasie bytności w Frauen- 
burgu, zanosi prośbę do kapituły, o pozwolenie uczenia się medy- 
cyny, jak to zobaczymy niżej. Streszczając teraz to cośmy po- 
wiedzieli o studych Kopernika, do następigących przychodzimy 
wniosków. 

W akademii Krakowskiej od roku 1491 do 1494 przez lat 
trzy, a przez sześć semestrów, na fakultecie filozoficznym, słuchał 
głównie wykładów filozoficzno-matematycznych , skończywszy kursą, 
stosując się do życzeń wuja swego biskupa, nie ubiegał się o sto- 
pnie akademickie w Krakowie i bez takowych osiadł w Heilsbergu 
przy wuju swoim, nie mógł jednak zmarnować pracy swej trzy- 
letniej i dla tego zostawszy kanonikiem Warmińskim, po roku re- 
zydencyi przy katedrze, w jesieni w 1495 zgodnie z statutami ka- 
pituły, wyjechał do Włoch, z silnem przekonaniem uzupełnienia 
wykładów słuchanych w Krakowie i otrzymania stopnia naukowego. 
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Z uniwersytetów Włoskich w owym czasie trzy były naj^wniejsze 
w Europie całej: Padewski, Bonoński i Rzymski. Pierwszy z nich 
trzymał palmę pierwszeństwa w filozofii i w połączonych z filozofią 
naukach matematycznych i medycznych, drugi w prawie, trzeci 
w teologii, hagiografii i językach starożytnych. 

W duszy Kopernika i w umyśle jego wrzjJ:y, tajone, genialne 
myśli, o budowie świata; akademickie wykłady Arystotelesa i Pto- 
lomeusza, z myślą jego, w embryonie jeszcze spowitą, walczyły i nie 
zgadzały się; zmarnować więc to wszystko czego' się był uczył 
w Krakowie, a rzucić się na inny wydział, prawa czy teologii, 
zdaje się, że logika prosta nie pozwala przypuszczać, a do tego, 
gdy to jeszcze dodamy, że nieśmiertelne dzieło Kopernika, nie teo- 
logią, nie prawo, ale filozofią obejmuje jedynie, pozbawieni innego 
dokumentu, zgodzić się musimy na to, że Kopernik stanąwszy na 
ziemi Włoskiej, skierował swe kroki do Padwy i tu w p<Hroczu 
zimowem roku 1494 zapisał się na fakultet filozoficzny, który się 
składał z dwóch wydziałów; filozoficzno-matematycznego i medycznego, 
i zwał się ogólnie Arłisłariim. Najpierwszym profesorem tego wy- 
działu podług świadectwa Tomasiniego ') i Papadopoli ^) był wów- 
czas Mikołaj Yernia Teatyn ; on przeto był nauczycielem Kopernika 
w Padwie. Drugi z profesorów akademii Padewskiej Mikołaj Pas- 
sara, którego Papadopoli mieni także nauczycielem Kopernika. ') 
według świadectwa Scardoniusa *) i Tomasiniego, *) gdy już w roku 



1) Circa annom 1496 Nicolaiu Yemias Theatiims piinuun pluloiophia eathe-. 
dram honestabat sine coUega. Tomaisini Hist Oymn. PataTini pag. 280. 

2) Nicolaiu Yernia explanabat in prima i ede ordinaria Philoiopham sine 

collega anno MCDSCIY. Papadopoli Historia Oymnasii Patarini pag. 291. 

3) Ubi discipnlns dicitor Nicolai PassariB a Genua .... Papadopoli Historia 
Oymnasii Patayini pag. 195 tomos U. 

4) N. Passara .... ad senium rergens dimissis omnino hisce prslegendi of- 
ficiis ad practioam pro ciTinm saomm salate sese contnlit. Scardonius De antiqiiit»- 
tibus Urbi Patarini Basilae 1560. pag. 15. 

5) Anno 1494. Nicolaiu Passara sen Genua M. Antoni Philosophi Pater Me- 
dicinam publico docebat hisce temporibus sed ad seninm yergens dimisso legendi mu- 
nerę ad practicam se contnlit. Tomatini Historia Gymnasii pag. 280. 
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1494 wziął uwolmenie z profesury, mimo, że prawie od wszystkich 
biografów naszych i obcych, ^ notowany był jako nauczyciel Ko- 
pernika, od nas wymazany być musi z żywota naszego astronoma 
Akademickie wykłady Padewskie na które uczęszac^ Kopernik, snąć 
nie bardzo przykuwały go do ławy szkolnej, skoro w kilkanaście 
miesięcy po przybyciu do Padwy, zasłyszawszy, że w uniwersytecie 
Bonońskim, profesor astronomii Dominik Maria de Noyarra ^) uczone 
robi postrzeżenia astronomiczne, gdy Padwa nie całą nawet dobą 
oddalona była od Bononii, w końcu Lutego lub w samym początku 
Marca roku 1497, przybywa do tego miasta, przedstawia się uczo- 
nemu profesorowi, i podług niewątpliwego dokumentu Betyka, ^) 
nie jako uczeń, ale jako gość, pomocnik i świadek postrzeżeń astro- 
nomicznych Dominika Noyarry, postrzega razem z nim 9 Marca 
1497 roku zakrycia Aldebarana przez księżyc, czyli dochodzi pa- 
ralaxy księżyca. Gdyby Kopernik stale przebywał w Bononii od 
przybycia swego do Włoch, zapewne wiele więcej mielibyśmy za- 
pisek jego astronomicznych między 1496 a 1499 czynionych w Bo- 
nonii, gdy zaś odtąd nie spotykamy się tu z nim i aż dopiero we 
Wrześniu roku 1499, wnioskować musimy, że poznawszy się z uczo- 
nym profesorem Novarrą, powrócił studyować dalej filozoficzno- 
matematyczne wykłady w Padwie, a może gdy przyszły trak- ^ 
taty rzeczy, znanych mu z Krakowskiej akademii, uczył się po 
grecku, a może o<I czasu do czasu na swoim fakultecie słuchał 
nieco i medycyny, a dla czego — zobaczymy to później. 



1) PapadopoU IL 196. Knyżanowiki 21. Gzyński 31. Pneidiiacki o Pola- 
kach w Bonomi i Padwie 7. BArtouewioz LIY. Szolc 36 i inni 

2) Domimk Maria Noyarra s Ferary nrodził lię w Ferane 1464. w r. 1484 
już był profetorem w Bononii na miejsca Mikołaja Polaka s Kwidzyny. (Marienwerder) 
Niccolo Isola Maria di Polooiai który w rannych godzinach Jako profeior zwyczajny 
wykładał aitronomią od roka 1479 do 1484. NoTarra umarł w Bononii maj%c lat 50 
roku 1514., zwano go actrolognz rariimmnz, pisze o nim Alidosi Li Dottori Forreitleri 
in Bologna 1000—1623. Bologna 1623 pag. 19. Tiraboschi Storia delia Letteia- 
torą Italiana Bom» 1783 YI. pag. 345. i Bonetti Hitt. Gymn. Ferar. 1735 IL 80 
ci wszyscy mówią, ze był Doctor Artinm et Medicinn. 

8) Narratio prima, pizy Warzzawskiem wydania diiet KopernikA «tr. 490. 
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Po odbyciu trzechletniego kursu w Padwie, gdy w połowie'roku 
1499 otrzymaj wieniec doktorski z filozofii, >) zaraz przybył do 
Bononii odwiedzić profesora Novarrę i powitać starszego brata 
swego Andrzeja uczącego się tamże. Tu dwie ciekawe zachodzą 
okoliczności Za poręczeniem Bernarda Skulteta, kanonika dzie- 
kana Warmińskiego, przyciśnieni potrzebą pieniężną Andrzej i Mi- 
kołaj Kopernikowie, pożyczają sobie na wyjazd z Bononii do Bzymu, 
z banku Bzymskiego sto dukatów w dniu 21 Września 1499 roku, 
w miesiąc potem, donosi z Bzymu wujowi ich biskupowi Warmiń- 
skiemu rzeczony Bernard Skultet, i prosi ażeby pożyczone pieniądze 
przez Poznań lub Wrocław mogły być co prędzej przysłane do 
Bzymu, dla zapłacenia długu. Ciekawy ten list Skulteta odnaleziony 
w archiwum Warmińskiem przez Dr. Watterich, dajemy tu w no- 
tach w odpisie, w tern głównie, co się tyczy Kopernika. *) Krófko 
więc zabawiwszy w Bononii, w końcu Września lub w pierwszych 
dniach Października roku 1499 wyjeżdża z bratem swoim do Bzymo. 
O Andrzeju giną nam ślady na teraz, ale Mikołaja spotyka zaszczyt 



1) Papadopoli Historia Gjmnasii FataTini II. pag. 195. 

2) BeTerendissime in Chrifto Pater et DomineDomine gratiofisfime et eotteii- 
dissime ! Poit humilem ani commendationem et sabjectionein lese ąaain famiKaiitw 
offeret .... Yereor ne patemitas Yestra Beyerendissima optimo jare mflii nieeeMnit 
qaod ad Bererendissimam restram patemitatem nullas dederim bactennea liUena, prcs- 
sertim qaa etiam me absentem non modica in eceletin Yestrn RererendiiiłBMB patar- 
nitatis dignitate bonorare dignata ftut, et in ejos Ganonicnm aggregare, .... Yemm 
cum bis diebns anteactis patmeles Yestra Bererendiisimn patemitatis, Bononia de- 
gentes, scolariam morę pecaniis carerent, et ad dominnm Georgiom, et rera nndiis 
ad nadam, conyolarent interpellates praspositom dominom Georgiom, qoid oonsilii esset, 
Andreas Roma serritiis se dare offerebat, at egestati mederetor: tandem ez bancho 
centom dacatoi sob yenore (sic) receperont, pro ąoibos Adem dedi, ąoaito Menae 
solrendi, qaorom onos Jam prsteriit. Ne igttor majos dampnom ipsi Nepotes et not 
fide Jossores yerecondiam patiamos, bas antedictas peconias citios qoo possit (ile) 
ezoWere in Posna aot YratislaTie, ot Romam mittantor non dedignabitor R. D. Y. 
homiliter rogo, in qao dignitas Yestra nepotibos illis Rem otilem nobis peragratam 
faciet, erga eandem Yestram Rererendissimam patemitatem sednio compensandam. Y. 
Rme. Dignit bomilis serritor. Bemardos Scolteti decanos Tarmiensis. Rererende 
in Giristo Fatri et Domino Loc« Dei et Apostolice sedis gratia Episcopo Yarmiensi 
Domino meo gratiosissimo et clementissimo. Yarmia. Ex Urbe die 21. Octobris 1499, 
AcU et epp. W. D. I. N. Ii6. Watterich pag, 34. 
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wielki W uniwersytecie Rzymskim Sapienzza zawakowała katedra 
astronomii. Skromność która ci^e życie cechowała Kopernika, ani 
na chwilę nie pozwala nam wątpić, że nie on sam ubiegał się o^ten 
zaszczyt nauczania w akademii Rzymskiej , ale że go powołano na 
to pełne znaczenia miejsce. Uważmy, że Kopernik w Rzymie nie 
był znany, był cudzoziemcem, był młodym, młodzieńcem dopiero, 
jak wówczas mawiano; zalecenie więc jego na tę profesurę spra- 
wić mo^: dyplom Doktora Artium, otrzymany w uniwersytecie 
Padewskim i polecające listy Dominika de Noyarra, jakie tenże 
dał był wyjeżdżającemu Kopernikowi. W skutek przeto tych listów, 
ci, do których były pisane, dwudziestosześcioletniemu młodzieńcowi 
zaproponowali prawdopodobnie, przyjęcie opróżnionej katedry astro- 
nomii. Na ten nadspodziewany a wielki zaszczyt, dusza młodzieńca 
rozpromieniła się, najulubieńszej mu nauki miał być nauczycielem 
i to w stolicy świata, w mieście wiecznem; to go podniosło na dur 
chu, to mu dodawało sił i ukrzepiało w nim siłę wiedzy i naukę« 
Była to jedna z najpiękniejszych chwil w życiu Kopernika, o której 
w sędziwej już starości jeszcze z rozrzewnieniem wspominaŁ ^) 
Zapominając więc o obowiązku powrócenia do katedry Warmińskiej 
po upłynionem trzechleciu, przyjmuje profesurę w uniwersytecie 
Rzymskim i od semestru zimowego roku 1499 wykłada publicznie ^ 
astronomią licznie uczęszczającym słuchaczom. ^) Wykłady j^o, 
mówi tradycya były nader zadawalniające, a młodzież tłumnie zbie- 
rała się na takowe, o czem Retykowi sam Kopernik, nie bez szła- 
chętnej a godziwej dumy i nie bez rozkoszy serca, w podeszłym 
już opowiadał wieku. „Oczywiście mówi Szulc, milej mu było żyć 
na łonie cywilizacyi, aniżeli mamie ginąć w zakącie nieznanym. ^) 

1) Georgint JoMhimiiB Błieticiis Narratis piinuk 

2) Cum Dominiu Doctor neiiB .... Ronus ciica anniim 1500, natiis annot 
phis mimu riginti leptem Profeiaor Mathematam in magna scholasticonmi freqiuii- 
tia et eorona magnonmi Ybromm, et artificium in hoc doctrine genere .... sals racans 
gtadiia inmma córa obierrationei amiotaiiet .... Wansawłkie wydanie dzieł Koper- 
nika str. 40O. 

3) Szulc Dominik. Żywot Ifikołaja Kopernika tta. 38. 
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Według wszelkiego prawdopodobieństwa, trzy tylko uczył semestra 
i to nie cale, w Lipcu bowiem 1501 roku widzimy go już w Frauen- 
burgu; dla czego zaś tak wcześnie opuścił katedrę profesorską, gdy 
mimo osobistych poszukiwań w aktach uniwersytetu Sapiencyi 
podjętych w Rzymie jeszcze w 1864 roku i pilnych śledzeń dobrze nam 
życzliwych przyjaciół, nic więcej nad to odszukać się nie dało co 
ogólnikowo wiemy, wolimy się przyznać do niewiadomości, niż po- 
wtarzać za Krzyżanowskim, słowa na wiatr powiedziane: że smutne 
wypadki rządów Alexandra YI. których widoku jako cńomek 
cnotliwy i bogobojny znieść nie mógł, znagliły go do wyjazdu 
z Rzymu do Polski. ') 

Może nauka o budowie świata podług Ptolomeusza, którą 
w duchu przeczuwał, że nie zgadza się z najwyższą mądrością Bożą 
i z dziełami stworzenia, a którą jednakże jako profesor astronomii 
rozbierać i wykładać musiał; może intrygi zawistnych kolegów 
w kapitule , którzy już raz dali dowody niechęci przeciw Koperni- 
kowi, może rozkaz wuja a biskupa swego przypominający mu obo- 
wiązek rezydencyi przy katedrze, po dawno już upłynionym termi- 
nie oznaczonym przez statuta kapitulne, może wreszcie chęć usu- 
nięcia się od wielkiego świata, od godności kościelnych, a myśl 
sumiennego spełniania obowiązków kanonika katedralnego i w ci- 
chym zakątku dumania nad dziełami Stwórcy świata; może te 
wszystkie okoliczności razem wzięte skłoniły Kopernika, że opuścił 
Rzym, a\vTÓcił do Frauenburga: porzucił katedrę profesorską a po- 
czuł się do obowiązku rezydencyi jako kanonik, przy katedrze 
Warmińskiej. 

Wprawdzie, za czasów Kopernika, prawo kanoniczne o rezy- 
dencyi przy beneficyum nie było tak ściśle przestrzegane jak to 
potem orzekł Sobór Trydencki ^) wszelako konstytucye i postano- 
wienia papieży: od Aleksandra IH do Grzegorza IV. (1159 do 1241 



1) SpomniMiU Jabilenisowe ttr. 23. 

2) ConcOium Tridentiniim Seisio XXiy oelebraU 4ie U Not. Anno lfl>l.Xni 

Cap. zn. 
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roku) obowięzywały kanoników do rezydencyi przy katedrze pod karą 
najprzód utraty dochodów, potem pod karą utraty kanonu , a wre- 
szcie pod karą klątwy kościelnej; wyjęci byli od tego ci tylko, któ- 
rzy potrzebą prawem przewidzianą za zezwoleniem kapituły studyo- 
wali teologią, prawo albo medycynę, jednakże i w tym razie przy- 
wilej ich upadał, gdy biskup i kapituła odwoływali pozwolenie i wzy- 
wali do powrotu. ') 

Dla tych więc i dla innych nieznanych nam przyczyn poże- 
gnał Kopernik i Rzym i profesurę, a stawił się przy katedrze swojej 
w Lipcu roku 1501. 

Ostatnią obserwacyą rzymską zaćmienia księżyca w dniu 6. 
Listopada 1500 roku zapisał w dziele swojem jako niewątpliwą pa- 
miątkę pobytu w Rzymie. ^) 

O tej profesurze rzymskiej Retyk był pierwszy, który pochle- 
bne napisał słowo, ^) po nim Starowolski, ^) dalej Gassendi, ^) Ga- 
raflfti, «) Ghilini, ') Papadopoli, •) Tiraboschi, ®) tudzież wszyscy inni 
autorowie, którzy pisali żywot Kopernika. > o) 

Zanim teraz z Kopernikiem opuścimy poraź pierwszy Włochy, 
wsponmieć musimy o dokumentach, z których w najnowszych cza- 
sach powstała wersya, że Kopernik po przybyciu do Włoch nie kon- 
tynuował nauk filozoficzno-matematycznych w Padwie, ale zapisał 



1) Deeretales Gregorii EL Księga UL Road ział 4 i następujący Tytnhi tV. 
de Residentia. 

2) Alteram qaoqae (edipsis) magna diligentia obserraTimus Bomn anno Chzi- 
sti miUeiimo qiiinqnagentesimo post nonas NoTambrii, dnabns horis a media nocte, 
qa«B lacesoebat in octamm diem antę Idns Norembiis.** De Berolntionibns Lib. lY, 

Ci^. xiy. 

3) BomaB Professor Mathematnm in magna Scholasticomm freqnentia 1. c. 

4) Borna postea anno 1500 in magna eorona Auditonun Astronomiam expli- 
carit. TiXocTOVTdc 159. 

5) YiU Nicolai Copemiei pag. 294. 

6) De professoTibns GymnasU Romani Romae CDDCCŁI. Lib. IL Capat lY. 

7) Teatro d*Uomim mnstri letterati. Yenetiis 1647 pag. 196. tomns II. 

8) Historia Gymnasii Patańni II, 195. 

9) Tiraboschi Storia deUa Letteratura Italiana tom YI. pag. 589. 

10) KnytaiwwBki 23. Prowe 22. BartoiMwici LYL Ssnlc 38. Hipler 25. itd. 



•*** 
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się na wydział prawny w Bononii. W braku autentycznych nieN^^ąt- 
pliwych dowodów, skreśliliśmy treściwie nasze ogólne zapatrywanie 
się na tę ważną epokę z życia Kopernika i położyliśmy największy 
nacisk na to, że trudno nam przypuścić, ażeby prawnik mógł być 
naraz profesorem astronomii i to w jednym z najpierwszych uni- 
wersytetów w świecie, że zatem bliższe jest do prawdy podobień- 
stwo, że Kopernik po trzech latach shichania nauk matematycznych 
w Krakowie, shichał dalej lat trzy znowu, podobnych wyldadów 
w Padwie, otrzymał z nich stopień naukowy Doktora, i to dopiero 
dało mu patent na profesora astronomii w Rzymie, niżeli przypu- 
szczenie że słuchał prawa w Bononii, i otrzymawszy tytuł Doktora 
prawa kanonicznego i cywilnego z tym tytułem objął matematyczną 
katedrę w uniwersytecie rzymskim. Zresztą gdybyśmy mieli choć 
podobny padewskiemu dokument, metrykę akademicką, w którą byłby 
zapisany, lub metrykę promocyi akademickich, w której znalazłyby 
się ślady doktoryzacyi naszego Kopernika, choćby to trudno było 
zestawić z prawdą i zwyczajami ówczesnemi, zgodzić się jednak 
musielibyśmy, lecz gdy tego wszystkiego niema, wątpić przeto mu- 
simy o uczęszczaniu Kopernika w Bononii na wydział prawny mię- 
dzy rokiem 1496 a 1499. Wszelako aby być bezstronnym, przyto- 
czymy wszystkie dokumenta na jakich opierają się ci, którzy Ko- 
pernikowi przez lat trzy prawa słuchać każą i dają mu potem tytuł 
Doktora dekretów. 

Na pierwszym dokumencie z roku 1507 tyczącym się wpro- 
wadzenia do szpitala w Frauenburgu braci Antonitów, za czasów 
biskupa Fabiana Luzyańskiego, między świadkami podpisani są ka- 
nonicy Warmińscy, Enoch Kobyliński proboszcz, Andrzej z Klejty 
kustosz, Jerzy Delawski kantor, Jan Skultet archidyakon, Zacha- 
ryasz z Tapiawa, Baltazar Stockfisz wikaryusz biskupi i oficyał, 
i Mikołaj Kopernik, wszyscy jako reprezentanci kapituł}', jako Do- 
ktorzy dekretów. >) 

1) PresentibiiB renerabilibiif prałat et canonicis Enoch de Cobelano prspo- 
gito, Andrea de Cleiti eustode, Georgio do Dalaw cantore Joannę Senlteti archidy- 
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Dnigi dokument zapisany mamy na adresie lista Jana Skul- 
teta archidyakona warmińskiego bez daty, ale prawdopodobnie z 152 1 
w tych słowach: Yenerabili et praestantissimo Domino Nicolao Cop- 
pemiegk decretorum doctri Canonico Warmiensi administratori in 
Allenstein Domino et Confratri meo charissimo. ') 

Trzeci dokument, że Kopernik był Doktorem obojga prawa, 
podał Jakób Christman dziekan wydziału sztuk w Wittemberdze, 
który nabywszy z biblioteki Jerzego Joachima Retyka oraz Walen- 
tego Otona autograf Kopernika, te na nim napisał słowa: Venera- 
bilis et eximii Juris utriusąue Doctoris, Domini Nicolai Copemici 
Canonici Yarmiensis in Borussia Germaniae (sic) Mathematici ce- 
leberrimi, opus De Revolutionibus Coelestibus^ propria mann exara- 
tum et hactenus in Bibliotheca, Georgii Joachimi Rhetici, item Va- 
lentini Othonis conservatum ad usum studii mathematici procuravit 
M. Jacobus Christmanuus Decanus Facultatis artium anno 1603 die 
19. Decembris. 2) 

Oprócz tych trzech przytoczonych przez nas dowodów, że Ko- 
pernik był Doktorem dekretów czy obojga prawa, nieznamy więcej 
i niema ich zapewne, skoro nie przy^vodzą; ich ci, co obstają przy 
tern, że Kopernik w Bononii najprzód słuchał prawa. Czy zaś te 
dowody wystarczą do dowiedzenia, że Kopernik nie w Padwie filo- 
zoficzno matematycznych ale w Bononii prawnych słuchał wykła- 
dów między rokiem 1496 a 1499 wątpić sobie pozwalamy. 



acono Zacharia de Tapiaw Balthasare Stockfisch in spiritaalibus yicario et oficiali 
generali. Fabiano de Lnsianis et Nicolao Coppemiegk decretorum doctoribus capita- 
lum representantibus anno Domini 1507. A więc podług dokumentu tego wszyscy 
byli Doktorami prawa czy dekretów? Gruba pomyłka! Czyste naciąganie! Hipler pag. 
20. notuje, że oryginał dokumentu znajduje się w archiwum Kapituły Warmińskiej 
w Frauenburgu księga 18. 

1) Ta koperta s adresem znajduje się w aktacłi kapituły wannińskiej kor. 50. 

2) Napis ten znajduje się na autografie Kopernika o którym w właściwem miej- 
ica powiemy co należy, tu notujemy to tylko, że takowy znajduje się w Pradze u hr. 
Noctitz. Czy jednakże na taki argument powoływać się może Dr. Hipler str. 21. 
Czytelnicy osądzą. 
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Na wiosnę roku 1501 z dawą na jaką zasłużył sobie jako 
profesor w stolicy świata, z dyplomem doktora artiom pożegnawszy 
Rzym, przybył do Warmii, do miejsca urzędowania swego jako ka- 
nonik. Wyjaśniwszy tu ustnie członkom kapituły powody, dla któ- 
rych przedłużył pobyt swój za granicą, zaniósł jednocześnie prośbę, 
ażeby na lat dwa jeszcze pozwolono mu udać się do Włoch, chce 
bowiem poświęcić się studyom medycyny i obiecuje, że gdy całko- 
wicie ukończy kursą z patentem i dyplomem doktorskim, zostanie 
nadwornym lekarzem biskupa i kapituły. Okoliczność ta stanowczą 
była; kapituła Warmińska po dojrzałej rozwadze chętnie udzielSa, 
pozwolenie do wyjazdu i dała uwolnienie od rezydencyi nietylko Mi- 
kołajowi Kopernikowi ale i bratu jego Andrzejowi, który jedno- 
cześnie oświadczył że chce studyom językowym poświęcić się za 
granicą. <) 

Było to dnia 27. Lipca 1501 roku, kiedy dwaj bracia Koper- 
nikowie otrzymali od Kapituły pozwolenie rzeczone, a opatrzeni 
z swych kuryi kanonickich odpowiedniemi funduszami, bezzwłocznie, 
zapewne pod błogosławieństwem wiga, a biskupa swego opuścili 
Warmią. 

Z tego autentycznego dokumentu, przytoczonego przez nas 
wyżej, a zapisanego w aktach kapituły Warmińskiej przekonywamy 
się że Kopernik z profesury Rzymskiej musisz był wziąść uwolnię^ 
nie najpóźniej w połowie roku 1501. Że nie miał nadal zamiaru 
uczyć astronomii w stolicy świata, bo przecie o tem byłby wspo- 
mniał do kolegów swoich a członków kapituły. 



1) Anno MCCCCCI In die PanUialeonis martyni Comparadnint eonun C»- 
pitolo Domini Canonici Nicholans et Andreas Coppernick fratret et desideraTit iUa 
nlteńorem studendi tenninnm icilicet ad biennimn, ąoi jam trei annoa ex licentia CapS- 
tali peregit in stadio. Alter Andreai peeyt farorem stadiom lamn ineipiendL Et 
Jozta tenorem statatoram continnandi : qaodqne atńqne darentnr itadentibos dari eon- 
lueta. Post matnram deliberationem Capitolnm Totis ntriosąne condeseendit. lla- 
zime nt Nicolaai medidnis stndeie promisit Consnltniiu oUm antistiti nostro Be^e- 
rendissimo ac etiam Dominis de Capitnlo medicus salataris (sic) et Andreas pro life- 
teris oapescendif abilis (sic) ridebatnr.** Acta Capituli Yarm. 1 L b. Dr. Prowe. 
Znr Biographie 33. Dr. Watteńch 13. Dr. BO^er 27. Ssnlc po pdaka 41. 
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Dalej przekonywamy się że świadectwu Papadopoli, twierdzącemu, 
że Kopernik już w 1499 został doktorem filozofii i medycyny, co 
się tyczy tej drugiej nauki wierzyć nie możemy, a to dla tego, bo 
gdyby Kopernik miał był dyplom Doktora medycyny już w 1499 
roku, to nie mó^by w 1501 roku mówić że będzie się uczył sztuki 
lekarskiej, a kapituła nie byłaby tak skwapliwie przychyliła się do 
prośby jego. 

Nakoniec z dokumentu tego przychodzimy do wniosku, że 
w roku 1501, Kopernik nie otrzymał jeszcze święceń wyższych, nie 
był jeszcze księdzem, byłaby l)owiem konieczna wzmianka w rze- 
czonym akcie o dyspensie biskupiej lub kapituły, prawo bowiem ka- 
noniczne zabraniało aktualnym księżom słuchać medycyny, a jeśli 
słuchali, musiała być na to osobna dyspensa często aż stolicy apo- 
stolskiej, po skończonych zaś kursach, kanonikowi doktorowi medy- 
cyny, klerykowi czterech mniejszych święceń, wolno było przyjmować 
prezbyteryat Co najważniejsza nareszcie, to z przytoczonego od 
nas dokumentu dowód, że Kopernik w roku 1501 nie miał tytiidu 
ddctora obojga prawa, czyli że w wycieczce swej dó Włoch nie 
w Bononii ale w Padwie był na akademii. Aby to zrozumieć spoj- 
rzyjmy cokolwiek w prawo krajowe i kościelne, tyczące się obsa- 
dzenia katedry kanonikami w XY. wieku w Polsce. 

Od łmrdzo dawnych czasów, z zasady że stan lycerski to jest 
szlachta głównie wznosiła świątynie Pańskie, opatryws^a je docho- 
dami i piersiami swemi zasłaniała je od napaści nieprzyjaci<U rze- 
czypospolitej, utrzymywała się tradycya, dość ściśle przestrzegana, 
że do wyższych godności duchownych jak praelatur i kanonikatów 
katedralnych, przypuszczano tych tylko, którzy pieczętowali się klej- 
notem szlacheckim. Smutny to był czas, w którym nie chodziło 
o zdolności ^g Bogu poświęconych, ale o rodowody i genealogi- 
czne dokumenta. Król Kazimierz Jagiellończyk w dekrecie wyda- 
nym do biskupa poznańskiego Uriela i do całej kapituły datowanym 
z sejmu generalnego Piotrkowskiego w Grudniu roku 1484, wspo- 
mina najwyraźniej : że ojciec jego król Włady^w potwierdził przy- 
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wileje swych poprzedników, zakaziyące plebejuszów przypuszczać do 
wyższych godności duchownych; co też i on niniejszym dekretem 
nakazuje najściślej zachować. O 

Tymczasem dla przeróżnych przyczyn, biskupi polscy i kapi- 
tuły nie zawsze przestrzegały tradycyi i dekretów królewskich. 
Stąd właśnie w XV. najwięcej wieku, spotykamy przy wszystkich 
katedrach wielu uczonych prałatów i kanoników z stanu nieszlachec- 
kiego, chodziło bowiem tak biskupom jak kapitułom nie o to, kto 
go rodzi, ale o to, co umie. Mimo więc krzyków i skarg szlachty 
rozwodzących się po sejmach, że plebeusze i Cortisani ^) obsiedli 
katedry, duchowieństwo dość silnie trzymało się przy zasadzie, która 
prawu kanonicznemu w niczem nie ubliżała* Były więc stąd silne 
nieporozumienia, a częstokroć kłótnie gwałtowne między duchowień- 
stwem a szlachtą, na sejmach i sejmikach zwłaszcza. Żeby więc 
tym nieporozumieniom położyć ostateczny kres, król Jan Albert 
roku 1496 wydał prawo: „2)^ plebeis ad majores Ecdesias non 
recipiendis^ de non reservandi8 beneficiis ci de pensionibus proJU- 
bitis^''' zamieszczone w Yoluminach legum, 3) w którem najwyraźniej 
nakazuje, samą tylko rodowitą szlachtę polską zrodzoną z ojca 
i matki rodu szlacheckiego przyjmować do kapituł katedralnych 
Gnieźnieńskiej, Krakowskiej, Włocławskiej, Poznańskiej i Płockiąj. 
O Warmińskiej i o innych niema tu wzmianki wprawdzie, bo te 
lokalne znowu miały prawa i przepisy. Żeby jednakże złagodzić 
powyższą ustawę, tchnącą niejako nienawiścią i poniżeniem ku nie- 
szlachcie, tenże król inną orosił jednocześnie ustawę zatytułowaną: 



1) .... „Nos adTortentes qaod priTileginm prndictam .... per sereniMimnm Do- 
miDum Yladislaom dire memońe pol^ae regem genitorem nostnun carittimiim fti- 
%nt concessam et tamdia obserratam .... nunc raocubit abutn .... statoiiniii . . . . ne 
jiUąnis plebeus ad ... . cathedralet ecdesiaa .... admittator et raacipiatar .... Ro- 
czniki Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańikiego Tom I. gtr. 294. 

2) Kortezanami zwano tych którzy przez zabiegi wyrabiali sobie naukowe ito> 
pnie za granicą, to było itutznie, niesłusznie zaś darzono tym tytidem i tycti któ- 
rzy studya odbywszy, sprawiedliwie otrzymali uczony stopień doktora teologii 
lub prawa. 

8) Yolumina Legum Wydanie Warszawskie str. 263. wydanie Petorsburskit 120. 
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„Dc numero plebeorum ad Ecclesias redpirndorum^'-'' w której do- 
zwala przyjmować do katedr i nieszlachtę, ale wtedy tylko, gdy ci 
będą zaszczyceni tytułem doktora i to podług oznaczonego porządku 
i liczby, to jest: aby przy kościołach, gdzie już dawniej miano do- 
ktorów i magistrów prawa lub teologii, albo też gdzie wymagała 
potrzeba takowych, mógł być jeszcze z nieszlachty przydany jeden 
doktor promowany w teologii, jeden w prawie i jeden w medycynie. 
Przy tych zaś katedrach, gdzie nie było takowych fundacyi dla wy- 
mienionych doktorów, wolno było przyjąć i nieszlachtę, ale dwóch 
tylko doktorów teologii, dwóch prawa i jednego medycyny. ') To 
drugie prawo, ponieważ tyczj^o się i innych katedr zostających poli- 
tycznie pod władzą króla polskiego, niebyło nieznane i w Warmii, 
było zanadto świeże aby o niem nie wiedział Kopernik i dla tego 
może, chcąc być pewnym zupełnie spokojnego posiadania kanonii 
Frauenburskiej, obiecuje członkom kapituły, że poświęci się medy- 
cynie, ukończy kursą i wróci do katedry z tytułem doktora me- 
dycyny. 

Tytuł doktora filozofii czyli doktora artium, którym szczycił 
się Kopernik w roku 1501, wtedy kiedy prosił o pozwolenie pow1»r- 
nego do Włoch wyjazdu, nie był oznaczony ustawą Jana Alberta 
z roku 1496, mogłyby więc powstać jakie trudności dla Kopernika, 
klejnotem bowiem szlacheckim nie szczycił się, żeby więc uniknąć 
tego, postanawia postarać się o tytuł doktora medycyny przewi- 
dziany w ustawie, czegoby był nie czynU, gdyby był posiadał stopień 
naukowy doktora prawa, który miał otrzymać niby w Bononii przed 
rokiem 1500 ; a zatem dość logiczny płynie z tego wniosek, że Ko- 
pernik w Bononii przed rokiem 1500 ani studyował prawa ani otrzy- 
mał naukowego stopnia doktora dekretów. 

Na tych dowodach przestańmy, a Idźmy dalej w ślad za Ko- 
pernikiem, który zaraz po otrzymaniu pozwolenia kapituły, może 
już w Sierpniu 1501 wyjeżdża powtórnie do Włoch dla studyowania 
medycyny. 

1) Yoluiiuna Legam Wydanie I. pag. 264^ Wydanie P)»tenbiinkie 121. 
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W czasie pierwszego pobytu Kopernika we Włoszech Uąkali- 
śmy się w niepewnościach a mianowicie gdzie uczył się? od kogo? 
i czego? i dla różn;fch wersyi nie mogliśmy orzec stanowczo, na 
jakim uniwersytecie, pod jakimi profesorami i jakicli słuchał wy- 
kładów, ten drugi teraz wyjazd Kopernika do Włoch, zamilczany 
przez wielu biografów, jeszcze większe nasuwa trudności, które 
dopóty usunięte nie będą, dopóki odnośne ku temu nie wynajdą 
się dokumenta, a że dotąd wszelkie na tej drodze najmozolniejsze 
poszukiwania do żadnego nie doprowadziły rezultatu, ograniczymy 
się przeto na treściwem zestawieniu samych tylko znanych faktów. 

Faktem jest najprzód, że Kopernik w roku 1501 prosił o po- 
Zwolenie kapituły Warmińskiej uczenia się medycyny, a zatem przed 
tym rokiem nie był jeszcze doktorem medycyny, nie był skończo- 
nym lekarzem. 

Faktem jest, że od roku 1507 stale zamieszkawszy w Warmii, 
trudnił się aż do ostatnich chwil życia sztuką leczenia, a sława jego 
rozciągała się nietylko na Warmią samą, ale dochodziła aż do Kró- 
lewca, Chełmna i dalej jeszcze, skoro Ghilini ') i Papadopoli ^) olwg 
Włosi, Eskulapem swego czasu zowią go. 

Faktem jest, że na dwa lata tylko prosił o pozwolenie! kapi- 
tuły, a że w tak krótkim przeciągu czasu nie można nauczyć się 
i przejść całego kursu medycyny, wniosek przeto oczywisty, że uczę^ 
szczając na wydział filozoficzno-matematyczny w Padwie od roku 
1496 do 1499, gdy wiele wyUadów znanych mu było z akademii 
Krakowskiej, nie chcąc ich powtarzać słuchał prawdopodobnie me- 
dycyny. 

Faktem jest nakoniec, że w aktach koUegium medyków w Pa- 
dwie imię jego jako doktora uwieńczonego w medycynie i tu uczą- 
cego się zapisane było, pod innym wprawdzie rokiem, ale to tłu- 



1) Teatro d*Uomiiii Ulastń litterati II. pag. 198. 

2) Papadopoli Historia Gymnaaii PatoTini II. pag. 195. ,,Habitaiqae ert Mi 
temporis £iciil»piiu.** 
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maczy się tern, że autor historyi akademii Padewskiej doktory- 
zacyc z filozofii złączył z doktoryzacyą z medycyny, z tej prostej 
przyczyny, że obie nauki do jednego należały, fakultetu. 

Odjeżdżając z Włoch na wiosnę roku 1501, żałował Kopernik 
naukowego blasku stolicy świata, żałował braterskiej uprzejmości 
narodu , który wysokiemi darami przyrody słynął od dawna w Eu- 
ropie, potęgą i rozwojem życia naukowego. Odjeżdżając z Warmii 
w lecie tegoż samego roku, cieszył się że nie będzie słyszał towa- 
rzyszy i kolegów swoich, rozprawiających o upiorach, gusłach i obja- 
wieniach sennych. Co to bowiem była za nudna wiadomość dla 
Kopernika, gdy mu jeden z jego kolegów Jan Ferber opowiadał, 
że we śnie pokazał mu się duch opiekuńczy i nazwał się Leolycelei! >) 
Oderwawszy się więc radośnie od dzikości życia małej mieściny, 
dążył nieprzepartą siłą pod niebo włoskie, pełen nadziei urzeczywi- 
stnienia kiedyś, spowitych w duszy jego genialnych myśli. 

Pod jesień 1501 powitawszy ulubioną ziemię włoską, powitał 
powtórnie uczoną akademią Padewską, najsłynniejszą medycznym 
wydziałem. Tu aby uczynić zadość zobowiązaniu się danemu kapi- 
tule, aby stać się pożytecznym lekarzem dla biskupa i kolegów, 
aby w ciągu lat dwóch uzyskać stopień doktora medycyny, jąl się 
z młodzieńczą gorliwością do nauk. Uczęszczał najprzód na wszyst- 
kie wykłady medycyny, czytał wiele, skupował książki medyczne, 
śledził własności chorób i sposoby leczenia, zasięgał światia i rady 
najsłynniejszych praktyków i lekarzy. Żadnej przeto niema wątpli- 
wości, że tak jasna i zamiłowana w prawach przyrody głowa jęła 
się od razu świtającej zasady doświadczalnej, ale o jej korzyściach 
zatrata biblioteki i rękopismów Kopernika, nie pozwala nam sądzić 
dokładnie. ^) Mówią dziś uczeni , że medycyna, choć w ostatnich 
czasach niesłychane zrobiła postępy, w kolebce jest jeszcze , a cóż 
,mamy teraz powiedzieć o jej stanowisku przed czterystu blisko laty, 



1) Dr. Prowe, Mittheilongen pag. &6. 

2) Dominik Sialc itr. 42. 
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gdy się jej uczył Kopernik? Zupełna nieznajomość fizyologii zwie- 
rzęcej, brak iiajelemeutaniiej szych pojęć chemii, moc przesądów, 
guseł, zabobonów, od ktx)rych uczeni nawet ludzie nie byli wolni, 
wszystko to nasuwa nam myśli, że nauka ta stała bardzo licho. 
Samo połączenie wydziału matematycznego z medycyną, do której 
condito sine qua non należała i astrologia, upowszechnione naprzy- 
kład zasady, że granat rozwesela serce, że magnes rośnie w Indyach 
nad wielkim oceanem, że kto rubin nosi przy sobie ten nie miewa 
snów okropnych i t d. jasno już wskazują, na jak niskim była sto- 
pniu sztuka lekarska. Mimo to uczył jej się Kopernik, studyował 
ogólniki Hipokratesa, utwierdzał je w pamięci swej, do anatomii 
największą przywięzując wagę, z której, jak mÓN\i Śuiadecki, popi- 
sywał się w Padwie wracając z Włoch do Polski, za co i stopień 
doktora medycyny otrzymał. ») Aby jaśniejszym jeszcze uczynić 
niski stopień medycyny w epoce w której uczył się jej Kopernik, 
za stosowne sądzimy przytoczyć tu pewną zabawną receptę, którą 
Kopernik zanotował własnoręcznie, może w Padwie jeszcze, prawdo- 
podobnie nie jako lekarstwo, ale jako ciuiosum, na Geometryi Eukli- 
desa, książce będącej niegdyś własnością jego, a dziś znajdującej się. 
w Szwecyi w bibliotece Upsalskiej. 2) Ciekawa ta recepta tak brzmi: 

Re. (Recipe). 

Boli ar. unc. ij znaczy Armeńska glina (?) 

Cinamoi unc ^ „ Cynamon. 

Zeduarii drachm, ij . . . . „ nasienie Cytwani 

Tormcntillae radic.| ... „ kurze ziele 

diptamni > . . . . „ Blutwurzel (?) 

sandalorum rubr. ' an. drach, i) „ Sandał czerwony 

rasurae eborum i .... „ Skrobany ząb słoniowy 

croci (?) i an. drach, j „ Szafran 

spodii I . . . . „ palony ząb słoniowy 

arcthasae acetosao J an scnipl. ij „ niewiadomo co 



1) Sniadecki w rozprawie o Kopernika wydanie Wileńskie str. 163. 

2) Dr. Prowe w dziełku swojem Mittheilungen dał podobiznę rzecionej recepty 
na tablicy U. ale jej nie odczytał. Porów. Hipler. .pag. 39. 
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Szafir 
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niewiadomo 
róg jednorożca 
koral czerwony 
złoto 
srebro 
z czego miały być zrobione proszki. 
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Z takiej recepty i z takich proszków składających się z naj- 
dziwaczniejszych ingredyencyi, każdy dziś lekarz, każdy farmaceuta 
rozśmiałby się niewątpliwie, a być może, że i Kopernik, śmiejąc 
się z niej , zanotował po prostu jako ciekawostkę , nie zaś jako 
przepis, któryby miał zapisywać chorjrm swoim; mimo to w naj- 
nowszych czasach uczony historyk Cezar Cantu, zastanawiając się 
nad spisaną przez Kopernika receptą, śmiał orzec, że nie wiele 
umiał z medycyny. >) W właściwem miejscu pomówimy o praktyce 
lekarskiej Kopernika, tu czas zakończyć słowo nasze o jego po- 
wtórnej bytności we Włoszech, przyczem obstajemy, że aby spełnić 
obietnicę daną kapitule, powtórnie przybył do Padwy i tu lat dwa 
a może i dłużej słuchał medycyny i sposobił się do examinu do- 
ktorskiego. Otrzymawszy tytuł doktora najpóźniej w roku 1504, 
odświeżywszy lingwistyczne wiadomości w greczyźnie, której do- 
kładnie wyuczył się w czasie pierwszego pobytu we Włoszech, 
zwrócił teraz całą myśl swoją ku ulubionej mu astronomii, ale gdy 
poznał, że trzej najuczeńsi wówczas astronomowie włoscy: Toscanelli 
znany z gnomonu zrobionego na katedrze Florenckiej, Bianchini 
znany z układu tablic planet, i Novarra przyjaciel jego, znany z li- 
cznych spostrzeżeń, ślepo jeszcze trzymający się systemu Ptolomeusza, 



1) Archmo Storico Italiano. Febraio. Artykuł o Kopernika. 



11 



— 162 — 

gdy jak sam potem napisał w liście dedykacyjnym do Papieża 
„bolało go, że uczeni tak pilnie zgłębiający drobne rzeczy ziemskie, 
nie dostrzegli stałej zasady w wspaniałej budowie świata, który dla 
nas ów najlepszy i najdoskonalszy stworzył Budownik," >) rozstał 
się powtórnie z Włochami a myśli swoje teraz zwrócone całkiem 
ku astronomii, skierował do cichego zakątka ojczyzny swojej, by 
tam dumać i rozważać o wielkich dziełach Bożych. 

Po dwóch latach studyów we Włoszech, miał wrócić do ka- 
tedry swojej jako kanonik, tymczasem co innego uczynił. Wracając 
do ojczyzny osiadł w Krakowie roku 1504 i jak mówi Śniadecki, '^) 
zapisany został w liczbę akademików i zdaje się jak gdyby było^ 
jego przedsięwzięciem zostać przy akademii, gdyby go był wuj jego 
biskup Warmiński nie był wezwał do Warmii. Sołtykowicz w lat 
kilka potem, a mianowicie w 1810 wydając dzieło O stanie aka- 
demii KrakawsJHej te o Koperniku zamieścił słowa: „Powróciwszy 
Kopernik do Krakowa w 1504 roku, było jego przedsięwzięciem 
zostać przy akademii, lecz namowa wuja aby się stanowi ducho- 
wnemu poświęcił i wrócił do Warmii, pozbawiła nas tego wielkiego 
profesora." ^) Za Sołtykowiczem poszedł Krzyżanowski, który zmie- 
niając rok 1504 na 1502 dodaje, że go do Krakowa ciągnęły sto- 
sunki familijne i przyjacielskie osób wielu, z którymi żył w zaży- 
łości ojciec jego i że tu misi zamiar osieść na zawsze jako profesor 
przy szkole głównej. *) Powtarza to potem Hubę, ') Czyński, «) 
i Radwański dodając : że z chlubą przyjmowała stolica Polski mvień- 
czonego w Padwie doktora filozofii i medycyny, zaszczytnego pro- 
fesora astronomii w Rzymie. ^) Tylu biografów wzmianki o po- 

1) . . . . »,ccepit me tedere, qaod nulla certior, motamn machins mandi, qiii pro- 
pter no8 ab optimo et re^arissimo omniam Opifice conditus est.'* £z epistoła ad Pau- 
hun IIL pag 7. 

2) Sniadecki w rozprawie o Kopernika 1803. wydanie Wileńskie 163. 

3) Sołtykowicz o stanie akademii Krakowskiej str. 104. 

4) Wspomnienia Jabileoszowe str. 24. 

5) Hubę o zasługach Kopernika. 

6) Czyński Kopernik et ses trarauz pag. 34 i 35. 

7) Badwański Mikołaj Kopernik ttr. 34. 
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bycie Kopernika w Krakowie, skłoniły Bartoszewicza do napisania 
tych słów w życiorysie astronoma: „Powróciwszy do ojczyzny Ko- 
pernik osiadł w Krakowie; zdawało się nawet, że chciał w stolicy 
Jagiellonów stale zamieszkać. Jako doktor mógł znaleść miejsce 
stosowne dla siebie pomiędzy profesorami akademii. A potem wiele 
wspomnień wiele nadziei wiązało Kopernika do tego królewskiego 
grodu. Spotykał tu znajomych, przyjaciół i krewnych; tu widział 
starców którzy zażyłą przyjaźń mieli z dawnymi Kopernikami. 
Przyjaciel jego ojca, Jakób Zaręba, niegdyś prowincyał dominikań- 
ski został przed niedawnym czasem sufraganem Krakowskim. 
Rodziny Bełzów i Kromerów, które znał z imienia, od których go- 
ścinności przed kilku laty doświadczał, nie wymarły jeszcze. W Kra- 
kowie nareszcie znajdował swoich towarzyszów prac akademickich 
z którymi wspólnie czcił pamięć Wojciecha Brudzewskiego; imiona 
wielu tych uczonych przeżyły wiek swój i zostały chlubą literatury 
polskiej. W Krakowie znosił się i naradzał w przedmiotach nau- 
kowych z Jakóbem z Kobylina, z historykiem Bernardem Wapo- 
wskim, z Mikołajem z Szadka, z Marcinem z Olkusza, z lekarzem 
nadwornym królewskim Janem Benedyktem, którego potem i na 
Pomorzu często widywał. Nic dziwnego, że dla towarzystwa takich 
ludzi, długo nie chciał rzucić Kopernik Krakowa, tem bardziej, że 
dojrzewały w nim rozległe widoki naukowe. Tutaj musimy przy- 
toczyć pewną okoliczność: Wszystkie swoje spoitrzeżenia i ra» 
chunki, Kopernik odnosił zawsze do południka Krakowskiego, i te- 
raz póki przesiadywał w stolicy i później kiedy już z wieży Frauen- 
burskiej patrzał na niebo ; z Warmii miał bliżej nierównie Królewiec, 
zresztą miał Lipsk, miał Norymbergę, do których się zwykle od- 
nosili astronomowie niemieccy. Ale Kopernik wyznawał, że kochał 
ojczyznę nawet w formach swojego przywiązania do nauki." ») Tyle 
mamy w polskich źródłach >>iadomości o tych niewyjaśnionych 
źródłowo latach z życia Kopernika. Nieprzychylne nam źródła obce 



l) Bartonewicz Żyeioryg przy Wani. wyd. dzieł Kopernika LYII. 
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niemogące dowieść, że Kopernik nie był w tych latach w Krakowie, 
grubą zapuszczają zasłonę na całą tę epokę. Aby rzecz wyjaśnić, 
zestawmy kilka faktów. 

Od roku 1495 Kopernik nasz, aczkolwiek niemiał jeszcze 
święceń duchownych, był już kanonikiem Warmińskim i dwa razy 
wyjeżdżał z Warmii do Włoch i na to otrzymywał poz\volenie ka- 
pituły bez trudności, gdyż tu wuj jego biskupem był. Pierwsze 
jego przybycie do Frauenburga, pierwszy powrót z Włoch i po- 
wtórny wyjazd do Padwy celem dalszego kształcenia się w medy- 
cynie, udowodnione są licznemi dokumentami, aż do roku 1501 do 
dnia 27 Lipca, od tej daty aż do dnia 7 Stycznia 1507 roku mimo 
najściślejszych poszukiwań, nie znaleziono najmniejszego śladu, aby 
w tym czasie był w Warmii. Więc gdzież był? Od kapituły 
Warmińskiej otrzymał pozwolenie wyjechania za granicę dla dal- 
szego kształcenia się w medycynie bez oznaczenia miejsca. Ozdo- 
biony wieńcem doktorskim w Padwie, jako doktor filozofii w roku 
1499, tu więc a nie gdzieindziej chciał zyskać stopień naukowy 
doktora medycyny, bo Padwa w owym czasie najsłynniejszy miała 
fakultet medycyny, w trzech latach zbogaciwszy umysł swój nowemi 
wiadomościami z tytułem doktora medycyny, powinien był powrócić 
do kraju, wrócić na stanowisko swoje kanonika do Frauenburga. 
Nie wrócił jednak, wynalazłby się bowiem odpowiedni do tego do- 
kument Czas więc ten od połowy roku 1504 aż do początku 1507 
dziwnie przypada na Kraków. Pomijając podania, świadectwa i za- 
piski biografów, któreśmy Nvyżej przytoczyli, spojrzyjmy w duszę 
i umysł Kopernika. Oto w tej duszy, w tym umyśle, wTzały ge- 
nialne myśli o budowie świata, trzeba je było przenieść hyżo na 
papier i uwiecznić w niepokalanej świeżości; wspomina więc sobie 
umiłowaną odeń akademią Krakowską, wspomina uczonych mężów, 
wspomina pomoce naukowe, dzieła drukowane, manuskrypta i na- 
rzędzia astronomiczne, kto wie? może nawet żywi w duszy swej 
myśl wypłacenia się tej akademii za to ś>natło które tu odebrał, 
wzajemnością udzielenia wiadomości naukowych ze skarbnicy wiedzy 
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swej. I dla tych przyczyn przybywa do Krakowa w połowie roku 
1505. Rok ten i następne zgadzają się dziwnie z tern, co sam 
mówi w liście do Papieża Pawła El. w roku 1542, że dzieło swoje 
już od czterech dziewięcioleci napisał, >) zgadza się z samem dzie- 
łem w którem wzmiankuje o takich autorach, jakich w owym czasie 
mogła tylka taka posiadać akademia jak Krakowska, nie zaś pry« 
watny człowiek; zgadza się z tym ogromem cytat przywiedzionych 
obserwacyi Hipparcha i Ptolomeusza, które mógł wypisać sobie 
tylko z tak bardzo bogatej jak była na owe czasy biblioteka aka- 
demicka. A nie jedna tylko. Są bowiem ślady, że koUegia większe 
i mniejsze, że wydziały, że bursy nawet akademickie w XV. -już 
wieku miały znakomita księgi, dawnych autorów starannie prze- 
pisy^vane, a potem posiadały najdawniejsze pojawiające się druki. 
Hipparch drukiem ogłoszony został po raz pierwszy dopiero 1567 
a Ptolomeusz w 1533, dla tego Kopernik z kosztownych tylko 
rękopismów mógł korzystać a takiemi nie mogły być przecie wy- 
kłady akademickie. Więc po to do Krakowa przyjechał. I tu 
nieśmiertelne dzieło swoje pisał między rokiem 1504 a 1507; potem 
dopiero dodawał obserwacye czynione w Frauenburgu i Krakowie. ^) 
Inna jaszcze okoliczność. W liczbie rękopismów znajdujących 
się w bibliotece Jagiellońskiej jest rękopiśmienny kalendarz na rok 
1501 przysłany do Krakowa kardynałowi królewiczowi polskiemu 
Fryderykowi, kalendarz ten z powodu położonych na nim głosek 

1) .... „Tydeman Gize domag^ się ażebym dzieło nie lat dziewięć ale 

już cztery dzieinęciolecia u siebie trzymane, z nkrycia wydobył i drukiem świata 
ogłodi; dozwolił ; z listu do Pawła III. wydanie Warszawskie dzieł Kopernika str. 5. 
Cztery dziewięciolecia to lat 36 a zatem w 1506 pisał dzieło swoje. 

2) Obserwacye Kopernika, które po napisaniu dzieła dodawał, jak to widzieć 
można w oryginale te były: Porównanie dnia z nocą w 1515 i 1516 w Frauenburgu 
księga m. rozdz. 13 str. 202. Obserwacye księżyca 1509, 1511, 1522, 1523, 1524 
w Krakowie i Frauenburgu księga lY. rozdz. 13 i 16, str. 286, 294. Obserwacye 
Saturna w 1514, 1520 i 1527. księga Y. rozdz. 6 i 9. str. 359 i 367 w Frauenburgu^ 
Obserwacye Jowisza 1520, 1526 i 1529. księga V. rozdz. 11 i 14. str. 374, 370.* 
i 382. w Krakowie i Frauenburgu. Obserwacye Marsa 1512, 1518, 1523. księga Y. 
rozdział 16. str. 389, 392 i 393. w Krakowie i Frauenburgu. Obserwacye planety 
Wenus księga Y. rozds. 23. str. 405. w Frauenburgu. 
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początkowych M. N. C. h. c. A., uchodzi za pracę Kopernika, po- 
czątkowe bowiem głoski tak wytłumaczył Muczkowski: m(agister) 
N(icolaus) C(opernicus) h(oc) c(omposuit) A(lmaiiach). Karty tytu- 
łowej niema, na pienvszej karcie która się znajduje w rękopiśmie, 
jest pięknie malowany herb kardynała, pod którym znajdują się 
trzy inne herby polside. Kotwicz, Habdank i Korsak. « ) Co znaczą 
te herby, dotąd nie wyjaśniono. Dominik Szulc w życiorysie Ko- 
pernika mówiąc o tej okoliczności utrzymuje, że to herb Gozdawa. 
Gozdawą pieczętował się obj-watel Krakowski Szwarc, dziedzictwo 
po nim i tutuły, ponieważ nie zostawił potomka płci męzkiej, bierze 
córka, ta wychodzi za Perneusa a ten jedno jest z Pyrnesiusami 
Toruóskiemi z którjmi mógł być spokrewniony Kopernik i dla tego 
herb ten położył, a obok wyżej rzeczone głoski 2) My powiedzie- 
liśmy, że to herb Korsak. ^) I tak dowodzimy. Jakiś Korsak, 
„szlachcic Polak," bo tak nawet tytułowany jest w aktach Toruń- 
skich, mieszkał w Toruniu, pieczętował się herbem Korsak, z ojcem 
astronoma przyjaźń miał i zażyłość; jemu to spi*zedał dom przy 
ulicy Ś. Anny w roku 1480 jak to wyżej przytoczyliśmy; *) więc 
bardzo być może, że ten Korsak wszedł z Kopernikami w jakieś 
familijne stosunki, o czem my nie wiemy, a co astronomowi mogło 
być nie tajne, więc przy układaniu kalendarza zamieścił herb Korsak 
dla symetiyi; bo to wtedy już był czas taki, że książka obejść się 
bez herbu nie mogła. Rękopism sam, pisany nader starannie 
i ozdobnie atramentem czarnym, czerwonym, zielonym a miejscami 
2Jotym, pismem niezmiernie podobnem do pisma Kopernika, a w de- 
dykacyi jest wzmianka, że praca ta jest „płodem nieustalonej muzy." ') 

1) Szale mówi, że to Gozdawa 39. Muczkowski, Rękopism Radymińskiego sir. 
141 także mówi że Gozdawa, ale dodaje znak zapytania. 

2) Szulc str. 39 i 85. 

3) Paprocki Herby, wyd. Turowskiego str. 867. Okolski I, 457. Nieńecki 
V. 241. 

4) Rozdział IV. dopisek 6. 

5) Non auderem ReTerendissime Domine, transgredi instituta majorum meorum ; 
qaia tamen id iii me est, quod non aliud die noctuque agito ue id negligam, qaod 
nudio meo pro R. D. effici posait, quo fit ut «ąs lacubratianculM, qQe Tiret mea« 
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Jelteli więc w istocie, kalendarz rzeczony, jest wypracowany przez 
Kopernika, łatwo nam dorozumieć się, że przysłany zosti^ z Rzymu, 
gdzie wtedy Kopernik był profesorem akademii, może jako zalecenie 
się na profesora do akademii Krakowskiej, królewiczowi kardyna- 
łowi, który wtedy najwyższą godność w akademii piastował, bo był 
kanclerzem uniwersytetu. *) Tę drobną okoliczność zestawiając 
z innemi któreśmy wyżej przywiedli, obstajemy przy tem, że Ko- 
pernik w drugim powTOcie z Włoch od roku 1504 do 1507 w Kra- 
kowie przebywał 

Z tego tu pobytu w Krakowie inne jeszcze notiyemy zdarzenie 
a mianowicie : że tu przygotowawszy się z teologii do święceń ka- 
płańskich, subdyakonat i dyakonat mógł wziąść z rąk Jakóba z Byd- 
goszczy Zaremby suffiragana krakowskiego, niegdyś ojca jego przy- 
jaciela, a ostatnie kapłańskie śmęcenie z rąk Jana Konarskiego 
biskupa Krakowskiego. ^) Watterich, ażeby pobyt Kopernika z Kra- 
kowa całkiem usunąć, pisze, że na początku roku 1497 odebrał 
w Frauenburgu święcenia kapłańskie z rąk wuja swego, że dopiero 
będąc księdzem, został kanonikiem, że biskup Łukasz wig Koper- 
nika był to zwierzchnik dyecezyi niezmiernie ściśle przestrzegający 
praw kanonicznych, że nie byłby go przypuścił do kanonii gdyby 
niebył księdzem i t d. ^) Zważywszy że podana przez Wattericha 
data jest właśnie ta, w której Kopernik przebywał w Padwie i Bo- 
nonii, że jechać stąd po święcenia kapłańskie aż do Frauenburga 
byłoby to za daleko na owe czasy; zważywszy, że Kopernik wyjeż- 
dżając powtórnie do Włoch, sam zeznał, że uczyć się będzie medy- 



aliąnantisper excedere ridentur, Yestre mostrusime Dominationi prcsentare decreri, 
qaat begnigne recipi oro ; mihi Tero qaem Msidoi itinerii direnitas solicitabat si qaid 
indigMiom B. D Y. musa etiam nondam stabili, dicta offendeńt reniam dabit. 

1) Obszernie cały ten rękopism opisaje Muczkowski w dziele : ,39^opisma Mar- 
eiiia Radymińskiego, Kraków 1840. str. 138^141. 

2) Krzyżanowski Wspomnienia Jubileuszowe str. 24; Czyński Kopernik et 
ses traTaax pag. 35. Figuier pag. 364. ,Jj*eT^qae de Cracorie, Jean Konarski, et 
le suflfragant Jacqaes Zaremba łoi confór^rent les ordres sacres.** 

3) Watterich de Luce Watzelrode pag. 15. nlnBoiite autem T«re aani 1407. 
•d aTonculiun propertrit, ipiiu* manibus s^cerdotii coofecnuidiiit** 
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cyny, a kapłanowi to niewypadało, były pewne trudności kanoniczne, 
wymagane były pewne dyspensy, o których przecież byłoby coś 
w aktacli kapituły Warmińskiej , obstajemy więc przy tem, że Ko- 
pernik księdzem został, wtedy dopiero, kiedy już otrzymał wieniec 
doktorski z medycyny, to jest po roku 1504. Wchodząc do kapi- 
tuły, bardzo się zgadzamy na to, że biskup wuj jego nmiejsze świę- 
cenia (minores ordines), jak to był zwyczaj wówczas, udzielił sio- 
strzeńcowi swemu, co ztąd wcale nie wypada, aby zaraz miał być 
księdzem. W owych czasach zdarzało się dość często, że osobom 
świeckim, młodym klerykom, rozdawano dostojności kościelne, kiedy 
nawet ci dziećmi byli; nie szło tam albowiem komu o służbę ołta- 
rza, ale jednym o grzeczność, drugim o urząd. Uwodzono się nepo- 
tyzmem, jedni dla krewnych bliższych i dalszych, drudzy dla synów 
i braci młodszych łatwo wyrabiali beneficya, połączone z pięknymi 
dochodami. Dla czegożby więc i biskup Warmiński, opiekun' mło- 
dego Kopernika, mając teraz przy sobie akademika Krakowskiego 
wydzierającego się do Włoch dla dalszego kształcenia się w mate- 
matyce%i medycynie, którego bądź co bądź czekał prędzej czy pó- 
źniej los że księdzem zostanie, dla czegożby mu niemógł udzielić 
kanonii w katedrze swojej, zanim księdzem został? A zatem wcale 
to nie przeszkadza, aby Kopernik wziął święcenie kapłańskie w Kra- 
kowie między rokiem 1504 a 1507 z rąk biskupa Zaręby i Konar- 
skiego, jak to >vyżej powiedzieliśmy. 

Tu miejsce nadmienić, że są i tacy pisarze żywota Kopernika, 
którzy mÓNvią, że wcale księdzem nie był, a tylko jako Clericus 
miuorum ordinum kanonikiem Warmińskim. Na to odpowiadamy: 
że lubo aktu ordynacyi jego na kapłana niema, my na pewno powiedzieć 
możemy, że był księdzem, gdyż inaczej na reprezentanta kapituły, 
to jest na wikaryusza kapitulamego po śmierci biskupa Fabijana 
de Luzyanis od kolegów nie byłby wybrany, a że to był fakt jak 
zobaczymy później, a zatem twierdzimy że był księdzem. 

W końcu roku 1506 wuj Kopernika i opiekun jego biskup 
Warmiński zawezwał go do siebie, gdyby nie to, mówi Bartoszewics, 
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uczony nasz byłby zjednał sobie wiekopomną sławę, jako profesor 
akademii Jagielońskiej. I rzeczywiście, gdyby był z rok jeszcze po- 
zosti^ w Krakowie, po śmierci Jana z GłogOYsy w roku 1507, byłby 
dostał niewątpliwie katedrę astronomii w krakowskim uniwersytecie 1 
Na powtórne wezwanie wuja i opiekuna swego, po>vtómie opuściw- 
szy Kraków, o zawakowaniu katedry wtedy się dowiedział, kiedy 
miejsce Jana z Głogowy, zajął uczony przyjaciel jego Marcin z Ol- 
kusza. Nad tą małą okolicznością zastanawiając się, znając już do- 
brze czyny zacnego biskupa i opiekuna Kopernika i przywiązanie 
do siostrzeńca, nie dziwimy się wcale tej wzajemnej miłości, która 
tych dwóch łączyła mężów. „Biskup, mówi Bartoszewicz, który kie- 
rował wszystkimi krokami siostrzeńca, Nvidział w Koperniku nadzieję 
domu, całą przyszłą podporę licznej rodziny. Łukasz Watzelrod 
nriał prawo szczycić się ze swojego dzieła. Potężny wpływem swoim 
w radzie królewskiej, gotował siostrzeńcowi swemu w myśli urzędy 
i wyższe godności w kapitule Warmińskiej , sądził może że mu po 
sobie utoruje drogę do biskupstwa, i że go tem samem posadzi 
wysoko w radzie królewskiej i na czele Pomorza. Zygmunt L, za 
którego to się już działo, wielce poważał, jak mówiliśmy Watzel- 
roda. Dał mu nieco później w dzierżawę trzy starostwa : starogrodz- 



kie, sztumskie i chrystburskie ; potem pozwolił mu wykupić od Je- 
rzego Bajzena miasto Tolkmit i trzymać je na siebie. Biskup z do- 
chodów stołowjxh i z łaski królewskiej zbierał piękne sumy; samej 
intraty z dóbr katedralnych liczył na rok 15,000 grzywien. Ale to 
mu właśnie jednało szacunek panów i majestatu, że wielkich do- 
chodów swoich umiał na dobre używać. Teraz wuj Kopernika sta- 
rzał się widocznie i życie powoli upływało, cóż więc dziwnego że 
zatęsknił do siostrzeńca, do którego mocno był przywiązany? Śle 
mu więc orędzie do Krakowa, tylko nie w 1509, jak mówią nasi 
biografowie, uwodząc się tem, że 2 Czerwca 1509 roku postrzegał 
w Krakowie zaćmienia księżjxa, >) ale w końcu roku 1506, jak mó- 



1) Łib. lY. rozdz. 13. str. 286. 
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wiliśmy wyżej. Wzywając tedy biskup Warmiński siostrzeńca swego 
do Frauenburga, chciał mu los zapewnić, a jeżeli miał względem 
Mikołaja i pewne widoki, powodował się już mocnem przekonaniem, 
iź nepotyzmu tego Watzelrodowi nikt za złe brać nie może, że 
Kopernik z lichwą zapłaci w przyszłości nauką swoją i cnotą za to, 
co mu dała i da jeszcze przez ręce wuja, ojczyzna. 

Na wezwanie wuja, opiekuna i biskupa swego, stawił się Ko- 
pernik w końcu roku 1506 w Warmii. Rezydencyą swoją miał wtedy 
biskup Warmiński w Heilsbergu, tam było i bioro jego biskupie, 
w pracy, do której powołał uczonego siostrzeńca swego roztropny 
pasterz; snąć dobrze się tu zaraz zalecił wujowi i biskupowi swemu 
nasz Kopernik, skoro wkrótce, zapewne na wstawienie się biskupa 
do kapituły, dnia 7 Stycznia 1507 roku, z szczególniejszych wzglę- 
dów tejże kapituły, za to, że zostaje przy dworze biskupim, i że 
jako lekarz użytecznym będzie tak biskupowi jak kapitule, do zwy- 
kłych swych dochodów otrzymuje dodatku jeszcze 15 mark srebra.*) 

Tego samego roku, miesiąca a może i dnia, w którym Koper- 
nikowi wydala kapituła akt cytowany przez nas wyżej, biskup War- 
miński wyjeżdża do Krakowa na koronacyą króla Zygmunta L, 
która miała się odbyć 24 stycznia. 2) Gdy w aktach Warmińskich 
nie znajdujemy żadnego śladu, czy biskup wyjeżdżając z Frauenburga 
czy Heilsbergu wziął z sobą do towarzystwa siostrzeńca swego, gdy 
i my na to odpowiedniego nie mamy dokumentu, przypuszczamy 
że to się nie stało i że Kopernik pozostał w Heilsbergu lub Frauen- 
burgu. 

Roku następnego 1509 biografowie Warmińscy Watterich ') 



1) Anno quo s. septima Jana&rii Dominas Nicolaus Koppernig Confrater no- 
iter serritio BeTerendissimi Domini noitń mancipatos, obtinuit ez singnlari farore Ca- 
pitali, ultra corpus prsbendtB sus marcas 15. honm monetae ipsi annuatim aasignandaa 
donec famulatui Episcopi renunciarerit, hsc gratia ei farorose concessa, potissumum 
cum artem medicinam cjillet (sic) conralescentie Rererendissimte dignitatis lue opera 
et medela suis (sic) maturę consulat (sic). Z aktT Kapituły Warmińikiej podług cytaty 
Wattericha str. 21, 22. 

2) Acta Tomiciana I. pag. 14. 

3) Watterich de Luce Watzelrodio pag« 22. 
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i Hipier *) wysyłają biskupa Watzeli*od >vraz z Koperiiikiem na 
sejm do Piotrkowa. To się nie zgadza z prawdą, nie zgadza z dzie- 
jami. Rok 1508 naznaczony jest w historyl naszej bardzo smutnym 
faktem, znanym rok(9szem Glińskiego; sprawy publiczne w tym roku 
były zawieszone, król był u wojska w obozie nad Dnieprem, a w tym 
samym właśnie czasie między 22 Lutego a 4 Maja, w którym bio- 
grafowie rzeczeni każą biskupowi przebywać w Piotrkowie lub Kra- 
kowie u króla, król śle posła swego do Warmii zapytując biskupa 
jako przyjaciela w liście poufoym, za kogo ma wydać za mąż sio- 
strę swą Elżbietę. ^) 

Te przeto data i fakta mając przed oczyma, sądzimy że rok 
1508 trzeba przenieść na rok 1509 lub 1510, w którym to roku 
biskup Warmiński był niewątpliwie na sejmie Piotrkowskim, 3) a po- 
tem na owym sławnym zjeździe Poznańskim, o którym mówiliśmy 
wyżej. *) W roku 1509 także był sejm w Piotrkowie i odbywał się 
od dnia 12 Marca do 12 Kwietnia. Ponieważ w tym roku widzimy 
Kopernika w Krakowie 2 Czer\s ca obserwującego zaćmienia księżyca, 
a biskup miał wiele spraw do załatwienia, więc prawdopodobnie 
z Piotrkowa pojechał do Krakowa do króla, i w tej podróży towa- 
rzyszył mu Kopernik, skąd wcześniej nie mógł wyjechać jak 3 Czer- 
wca. Ponieważ źródła Warmińskie mówią o dwóch podróżach bi- 
skupa, w których towarzyszył mu Kopernik, sądzę więc, że drugą 
trzeba odnieść do 1510 roku, bo 1508 dowiedliśmy, że biskup nie 
był ani na sejmie , ani u króla w Krakowie. Wyjeżdżając biskup 
z Warmii z siostrzeńcem swoim, czy też wracając do domu, jechali 
od Torunia przez Włocławek, bardzo więc być może, że biskup 
przypomniał Kopernikowi, że kiedyś w tej katedrze rozpoczął zawód 
duchowny, a siostrzeniec chcąc uczcić pamięć wuja i dobroczyńcy 



1) Hipier Nicol&as Copernieus pag. 35. 

2) Acta Tomiciana Appendix pag. 29. list datowany z Krakowa sabbato antę 
Dominica Indica (Passionis) 1508. 

3) Yolumina legum I. 366. 

4) Wyiej «tr. 80. 
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Bwego, na katedrze, na ścianie kaplicy Panny Maryi, oznaczył ów 
sławny do dziś istniejący kompas z konstellacyami pięknie naryso- 
wanemi, i następujący pod kompasem położył napis: 
Hic Tibi cum spectantur nodus et umbra, 
Quae tria quid doceant commorare libent; 
Umbra notat dextra quota cursitet hora diei, 
Hinc que monet, vitam sic properare tuam. 
Ast in quo signo magui lux publica mundi 
Yersetur, mira nodulus arte docet 
Si vis scire dies, quot quilibet occupat horas, 
In medios media, sede locatos habes. 
Dominik Szulc nie mając autentycznych dowodów o pocho- 
dzeniu rzeczonego kompasu, dobrowolnie opuszcza ten szczegół 
zżycia Kopernika. Bartoszewicz ») idą€ za zdaniem autorów staro- 
żytnej Polski 2) utrzymuje, że oznaczenie kompasu Włocławskiego 
nie bez zasady przypisują Kopernikowi. I my też ceniąc podania 
trądy cyami uświęcone, i do dziś nie tajne nikomu, a powtórzone 
tylokrotnie w monografiach Włocławka i katedry, przypuszczamy, 
że w pewnym przejeździe przez Włocławek 1509 lub 1510 roku 
Kopernik zatrzymał się w stosownej chwili i skreślił na ścianie ka- 
tedry kompas ku uczczeniu pamięci wuja swego, przebj'>vającego 
tu kiedyś. 

W czasie bytności biskupa Warmińskiego w Krakowie, gdy 
tenże nad sprawami Warmii i Pomorza radzi z starszyzną rzeczy- 
pospolitej, Kopernik znalazłszy chwile wolne od ulubionych mu nauk 
matematycznych, >v)koriczył rozpoczęty w Heilsbergu przekład z ję- 
zyka greckiego na łaciński Listów Teofilakta, Scholastyka, S)Tno- 
katy, które dedykując wujowi swojemu i dobroczyńcy, te między 
innemi pisze słowa: „Zdaje mi się że Teofilakt Symokata w li- 
stach swoich taki zawarł pożytek, że one nie listami ale raczej pra- 
wem i przepisami do urządzenia życia ludzkiego być się >vydają, 

1) Księga Świata część I. rok lY. str. 41. 

2} Starożytna Polska Balińskiego i Lipińskiego 1. 308. 
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czego jawnym dowodem jest ich krótkość, bo najtrcściwsze i w my- 
śli najpłodniejsze z rozmaitych pisarzy przebierał. Co do listów 
moralnych i sielskich tym nic nikt zarzucić nie może; miłosne zaś 
lubo z napisu swego swawole zdają się zapowiadać, wszelako ta- 
kiemi nie są, bo jak lekarze, gorycz lekarstw, słodyczami łagodzić 

zwykli tak prawie i te są ogładzone, że nazwę obyczajow7ch 

otrzymać powinny. Co gdy tak jest uważając za rzecz niesłuszną, 
że je sami tylko czytali, a u łacinników nie były upowszechnione, 
według możności łacińską mową przełożyć je postarałem się. Tobie 
zaś Najprzewielebniejszy Panie, podarek ten poświęcam, który nieda 
się bynajmniej porównać z Twoją dobroczynnością, gdyż wszelka 
tego rodzaju talentu mego praca lub owoc, za Twą własność słu- 
sznie uchodzić powinna." 

Zanim Kopernik dał do druku tę pierwszą literacką pracę 
swoją, przesłał ją do przeczytania przyjacielowi swemu WaN>Tzyó- 
cowi Korwinowi, słynnemu łacinnikowi, który unosząc się nad wy- 
bornym przekładem, odsyłając manuskrypt napisał piękny wiersz 
łaciński, który tłumacz Teofilakta, dając do druku dziełko swoje, 
na wstępie umieścił. W tym wierszu czy elegii Korwin wspomina- 
jąc Toruń tak się odzywa: 

„Toruniu rodzisz najszacowniejszych mężów, pomiędzy 

którymi wielkiej powagi Łukasz dostojny pasterz i zwierzch- 
nik z pobożności słynie 

Przy nim uczony mąż, jak wierny Achates przy Eneaszu, 
dzieła tego z greczyzny na łacińską mowę tłumacz. 

Który szybki bieg księżyca i odnawiające się kolejno ruchy 
ziemi wykłada, i gNviazdy z uciekającenii kulami. 

Zdumiewające dzieło Wszechmoenego i skryte przyczyny 
rzeczy, umie z dziwnych wyszukiwać początków." 

Cały przekład Kopernika obejmuje 85 listów, a raczej wyją- 
tków z listów rozmaitych osób, które Teofilakt uszykował w tym 
porządku: obyczajowy, sielski, erotyczny; —jakiego porządku trzy- 
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mał się i tłumacz. Ponieważ zaś nie każdemu znane są te listy, 
powiem raczej mało komu, przytoczę z każdego działu jeden. 

„Cuglami i biczem konie kierujemy, i czasem żeglujemy z roz- 
puszczonemi żaglami, czasem wstrzymawszy nawę kot>vicą, spoczy- 
wamy w porcie. W ten sposób sterować nam trzeba i językiem 
AxyocIiu, już to słowami go zbrojąc, już znów milczeniem go rzą- 
dząc.'^ (70 Moralny Plato do Axyocha.) 

„Jeśli wieśniakiem być postanowiłeś, unikaj miast zgiełku 
i wrzawy. Jeśli zaś lubisz retorów i mównicę, porzuć motykę, 
a wziąwszy pióro i papier, goń na los szczęścia za złą wróżbą. Ska- 
rzycieli bowiem często przychodzących do was sędziowie, nie lubi 
powszechność rolników. (55 Sielski Ealamow do Spirona). 

„Wdzięk twój ^vrodzony już minął, i bliska zmarszczek uroda 
twoja. Ty jednak zmyślasz prawdę, ozdobami podłożonemi usiłu- 
jesz zwodzić wielbicieli Ustąp czasowi babulko, albowiem w jesieni 
ł^i nie zdobią się w strojne kwiaty; pamiętaj na śmierć, do niej 
się bowiem zbliżyłaś i z konieczności chciej polubić skromność. 
Starość bowiem i młodość krzywdzisz; tę udając zmyślasz, tamte 
posiadając fałszujesz. (3 Miłosny Teanon do Eurydyki.) 

Ostatni list Platona do Dyonizego tak brzmi: „Jeżeli chcesz 
być panem smutku, obejdź w około grobowce a znajdziesz lekar- 
stwo na namiętności. Patrz największe szczęścia ludzkie czemże 
są, jeżeli nie marnym i lekkim prochem. 

Te cztery wyjątki z różnych listów daliśmy w polskiem tłu- 
maczeniu tylko, godzi się choć jeden i to ostatni dać w przekładzie 
łaciiiskim Kopernika, abyśmy przekonali się o piękności stylu jego 
jako tłumacza z greckiego języka. 

„Si tristitia yis teneri, parambula monumenta, et passionis ha- 
l)ebis pharmacum. Et maximas hominum felicitates, aspice, pulveris 
tandem acąuirentes levitatem." 

Dziełko to swoje dał do druku krakowskiemu księgarzowi 
Hallerowi, właśnie podczas pobytu swego w Krakowie roku 1509 
i po wydrukowaniu w darze złożył wujowi i dobroczyńcy swemu 
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biskupowi Łukaszowi Watzelrod. Oto jak upamiętnił pobyt swój 
w Krakowie I Obserwacyą zaćmienia księżyca i wydaniem listów 
Teofflakta. ') 

Po tych dwóch podróżach z w^jem swoim biskupem, Koper- 
nik wróciwszy do Warmii, stale tu już zamieszkał aż do końca ży- 
cia. W pierwszych latach jego tu pobytu dwa zaszły ważne wypa- 
dki. Śmierć biskupa Łukasza Watzelrod i wybór nowego pasterza 
osieroconej dyecezyi. 

Po uroczystościach weselnych Zygmunta L z Barbarą Zapol- 
ska, biskup Warmiński, wracając do dyecezyi zachorował w Toruniu 
gdzie zmarł 29. Marca 1512 roku. Do Krakowa i do Warmii roz- 
biegli się posłowie. 2. Kwietnia Zygmunt już pisze list do Papieża 
Juliusza, a donosząc mu o śmierci biskupa Warmińskiego wypo- 
wiada dobitnie jakiego to sobie życzy biskupa na tych kresach pań- 
stwa swego; 2) jednocześnie pisze list do kardynała Achilesa de 
Grasis, protektora dworu polskiego przy Stolicy Apostolskiej, to 
samo mu donosząc co i Papieżowi i te same wyjawiając mu myśli. ^) 
Podczas gdy się to dzieje w Krakowie, zebrana kapituła przed sa- 
memi świętami Zmartwychwstania Pańskiego uradziwszy sprowadze- 



1) Dziełko to Kopernika musiało być w niewiela ezemplarzacli odbite, kiedy 
dzik znany, jest tylko jeden exemplarz w Wrocławia. Wielką więc przysługę uczy- 
nił literaturze P. Baranowski, umieszczając tę pracę Kopernika w wspaniałem War- 
szawskiem wydaniu dzieł jego. Łaciński tytuł tej wielce rzadkiej książeczki jest 
taki: Theopłiilacti Scolastici Simocatti eple (sic) (epistolae) morales, rurales et 
nmatorie, — interpretatione latina, in 4. kartek 40 na końcu Jmpressum Cracoyiae 
la Domo, Domini Jobannis Haller Anno Salutis MDJX. Janocki wspomina o tej 
książeczce, ale nie pisze, że to jest tłumaczenie tylko, że to jest wydanie Kopernika 
(I. 45). Bentkowski z powodu wstępnego wiersza Korwina, Korwinowi je przyznaje 
(I. 602), dopiero Jocher pierwszy mówi jak sprawiedliwie mówić należy, że to istotnie 
jest tłumaczenie Kopernika (I. 113). W Paryżu wyszły kompletne pisma Teofilakta 
w 1835 przez Boissonade, we wstępie są wyliczone wszystkie wydania Teofilakta, 
oryginalne i tłumaczone, to jednakże Hallerowskie Kopernika opuszczono. W War- 
szawskiem wydaniu tłumaczenie Kopernika z polskim przekładam miei^ci się od str. 
595 do 631. 

2) Sigismundus Rez Julio Papae Acta Tomiciana II. pag. 62. 

3) Sigismundus Rez Achili de Grasis Card. Bononiensi Protectori. Acta 
Tomiciana II. 62. 



— 176 — 

nie zwłok zmarłego biskupa do katedry Frauenburgskiej , przystą- 
piła bezzwłocznie do obom biskupa. Nasz Kopernik nie był obecny, 
bo na wieść o zgonie wuja natychmiast pojechał do Torunia i zajął 
się pi^zeprowadzeniem zwłok najlepszego dobroczyńcy swego do Frau- 
enburga. Kanoników było wtedy czternastu, zebrawszy się w ka- 
pitularzu 1) pod pozorem przestrzegania dawnych przywilejów i praw 
dyecezyalnych zależenia jedynie od Rzymu z pominięciem statutu 
króla Kazimierza Jagiellończyka z 1479, zaprzysiężonego przez bi- 
skupa i kapitułę na sejmie Piotrkowskim, '^) bez zniesienia się po- 
przednio z królem, wybrali biskupem jednego z kanoników z grona 
swego niemającego jeszcze nawet święceń kapłańskich, Fabijana Lu- 
zyańskiego brata rodzonego wojewody Chełmińskiego Jana. 

Po wyborze dopiero, po wysłaniu do Rzymu aktu wyboru i in- 
nych wymaganych papierów i prośby o zatwierdzenie, uwiadomiono 
króla o tem co postanowiono. Zygmuntowi mocno się to niepodo- 
bało, więc nie potwierdza wyboru, żąda wytłumaczenia się kapituły 
i całą tę rzecz przedstawia do Rzymu. W kapitule tymczasem po- 
wstaje pewna niezgoda; jedni obstają za prawami dawnemi krzyźa- 
ckiemi jeszcze, drudzy trzymają stronę króla; do ostatnich przy- 
znających słuszność królowi należą: Andrzej Kletcz kustosz, Jerzy 
Działowski kantor, Jan Skultet archidyakon, Baltazar Stockfisz, Mi- 
kołaj Kopernik, Andrzej Copnik, 3) Henryk Schwelenberg, Jan Chra- 
picki i Tydeman Gize. *) Do nich przyłącza się i sam elekt Fa- 
bijan Łuzyański i rzecz staje na tem, że na najbliższy sejm zjedzie 
nowo wybrany biskup i zawrze z królem i Rzecząpospolitą nową 
umowę, mocą której kapituła Warmińska po śmierci biskupa, pośle 



1) Tak sią zwykle zowie sala obrad kanonickich przy każdej katedrze. 

2) Dogiel, Codez Diplomaticas, Tomiis IV. pag. 182—184. Dokument CXXXIV. 

3) Acta Tomiciana tom II. str. 230. Mandatnm petendi con6rmationem 
a Papa coiiTentonim saper Ecclesia Yarmiensi, podpisany Andreas Copnik, na po- 
zór zdaje się, ze to brat Mikołaja Andrzej, albo źle napisany albo przez skrócenie 
zamiast Copemick Copnik. T3rmczasem list Zygmunta z Wilna do Andrzeja Ko- 
pemika z 5 Maja 1541 zalicza go do opponentów. 

4) AeU Tomiciana II. 230. 
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natychmiast królowi listę wszystkich prałatów i kanoników, z któ- 
rych król czterech wybierze kandydatów, a z tych dopiero wolno 
będzie kapitule wybrać jednio, króla zaś uwiadomić o tern bezzwło- 
cznie i prosić go o wystaranie się potwierdzenia Stolicy Apostolsldąj. 
Poczciwa ta myśl pojednania się i porozumienia z prawym monar- 
chą przys;da do skutku dopiero na sejmie generalnym Piotrkowskim 
dnia 7. Grudnia 1512. Spisano akt wieczysty, spisano prawo, które 
pozostało zasadniczą ustawą dla Warmii, określającą na trzy wieki 
prawie, wzajemne stosunki jej księcia biskupa, do Polski ^ ) Obsta- 
wanie za powagą majestatu, za prawem korony, za ścisłą jednością 
Pomorza z Polską, obstawanie za Polską przeciw namiętnościom 
miejscowym, to był pierwszy krok polityczny ze strony Kopernika. 
Strona przeciwna kanoników, do której niewiadomo dla czego się 
wmieszał brat Mikołaja, Andrzej, za co uponmionym został od króla 
listem osobnym, ^) wysłała do Rzymu skargę na biskupa i na przy- 
jaciół jego a kolegów swoich, z tem nadmienieniem, że ów „przy- 
wilej Warmiński** wydany w Piotrkowie ubliża przywilejom Stolicy 
Apostolskiej, tyczących się biskupstwa Warmińskiego, że ubliża 
dawnym prawom i przywilejom tegoż biskupstwa. Tymczasem z po- 
wodu śmierci papieża Juliusza, sprawa ta cała Warmińska poszła 
w odwlokę, aż dopiero następca tegoż papież Leon X., rozpatrzywszy 
dokładnie przywilej Piotrkowski, osobnym listem do kapituły oświad- 
czył: że zasady przez biskupa Fabijana i przyjaciół jego przyjęte, 
uważa za przyzwoite, honorowe i rozważne. ^) 

Po tych dwóch nader przykrych dla Kopernika zdarzeniach 
lat dziesięć prawie upływa, w których uczony mąż urządziwszy 



1) Tytał tego aktu zamieszczonego w yolominach legom I. 379. 383. taki jest : 
Pritfil^um C<ipituU Yarmientis, Super ehetione EpUwpcrum YarmUmhmn €t graU' 
tuditM petwnm iiigendm ^ quod t» deetit rex nominare non debeat nisi verum Ur^ 
rarum Pruuw tndigMom Anno 1612, Delegaci ze strony kapituły podpisani są na 
akcie Przywilejn: Andrzej de Klecz kostosz katedry Warmińskiej i Jan Sknltet archi- 
dyakon i professor Warmiński. 

2) Aeta Tomieiana Yol. IIL pag. 8a 

3) AcU Tomieiana Yol. II. pag. 230. 

Żgwi M. Eapeffmkok, 12 
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Bobie mieszkanie w koryt kanonickiej w ftenenburgH , a prey tem 
mieszkania obserwatoryum , z wspaniałym na okolice widokiem, 
usuwa się całkiem od spraw publicznych i prywatnych. Z wieży 
którą sobie zbudował, wschodzące co rano słońce oidacało prze- 
pyszny szczyt gotyckiej katedry, na południe rozwijały się przed 
oczyma jego, nieprzejrzane Warmii równiny^ na północ i zachód 
falowały sme wody Bałtyku i bielały piaski przesmyku morskiego. 
Ale nad te krajobrazy, najcudowniejszy jaki przedstawiał się widok, 
to było gwiaździste niebo podczas ciemnej a pogodnej nocy. To 
też rzadko odwołuje go ziemia do snu i trudów doczesnych. Przed 
oczyma jego na niebios błękicie przesuwa się poezya światów, więc 
me tęskni do prozy na ziemi. Przez te lat dziesięć Kopernik nasz, 
z mieszkania swego zna tylko drogę do katedry na modlitwę, na 
Mszę ów., a od ołtarza wraca do dotnku swego, do obserwatoryum 
na pracę. Ale i ta praca j^o była modlitwą; bo zagłębiając wzrok 
sw<5j i rozum w te światy światów, wielbił wszechmocność, wszech- 
potęgę Boga i modlił się prawdziwie, myślą sięgając w tajniki 
stworzenia, a rozbierając dzikie ułudy wieków, powiedzmy z poetą 
wołał: 

Wszakże o Boże Twa wielkość prawdziwa, 

W ogromie niebios przebywał 
Pozwól tę świętą zasłonę uchylić 1 
Godniśmy cudów Twoich: ta istota drobna, 
Kiedy w niej duch Twój działa. Tobie jest podobna! >) 

Z tej epoki mamy zapisane w dziele jego liczne obsenvacye obrotu 
ciał niebieskich czynione w roku 1512, 14, 15, 16, 18 i 1520, ^) 



1) Wyjątek z Ody Osmakiego na eziM Kopernika. 

2) 1512 rokn 5. Gsenrca olMenroirał Marsa (Y. 16. 389.) 1514 25. Lutego 
i a Maja obserwował Saturna (Y. 9. 967. Y. 6. 359.) 1515. 14« Września por6- 
wnanie dnia i nocą jesienne (III. 13. 202.) 1516. 11. Marca porównanie dnia z nocą 
wiosenne (Ul. 13. 202.) 1518. 12. Grudnia obserwował Marsa (Y. 16. 389.) 1520. 
19 Lutego i 20. Kwietnia Jowisza (Y. 14. 382 i Y. 11. 384.) a 13. Lipca znowu Sa- 
turna (Y. 6. 359). 
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Ifizernem oanE^diifini z trzech lasek dożonem 

,^er27ł wielkość natury w przestrzeni wisząca. 
Ręką Stwórcy rzucone mierzył brył tysiące 
Jak się unoszą, toczą, przyciągają, krążą, 
I do jednego celu 2qgodnym biegiem dążą.'' >) 
Odtąd ta uboga mieścina Frauenburg, ta wieża, z której Ko- 
pernik wpatrywał się nieustannie w świat Boży, to miejsce, w któ- 
rem Pan Bóg natchn^ go łaską Swą tak wielką, że aż zgnębił taj- 
niki stworzenia, i nakreślone przez siebie pomy^ do dzieła, tu mógł 
uzupełnić postrzeżeniami ; ta skromna siedziba niewielkiej liczby 
mieszkańców, zasłynęła w dziejach ludzkości więcej niż ^ośne i sła- 
wne zdarzeniami dziejowemi, ludne miasta w świecie. Niewdzięczny 
świat, przez trzy wieki z okładem, wznosząc spiże, marmury i bronzy 
dla miernych ludzi w porównaniu z Kopernikiem, temu nieśmiertel- 
nemu mężowi dotąd nie wzniósł pomnika chwały w tem miejscu, 
gdzie mówił z niebem, gdzie spoczywają zwłoki jegol i o nieba 1 
pomnik, który on sam wzniósł, z którego układ świata uważał i mie- 
rzył planet biegi, świat ten dozwalał, że ten przybytek nauki długo 
szedł w gruzy i rumowiska. Taka to jest poszana nauki, taka to 
jest wdzięczność ludzkości 1 

Pierwszy z ziomków naszych, który pielgrzymkę odbył do miejsc, 
w których Kopernik przebywał, w których pogłą^ając w niebo uzu- 
pełniał nieśmiertelne dzieło swoje, pierwszy który wdzięcznemi słowy 
uczcił pamięć rodaka, był profesor Krakowskiego uniwersytetu X. 
Jan Brosciusz. On to, w roku 1618, przybywszy do Franenburga, 
by oddać cześć pamięci największemu bezwątpienia swego czasu uczo- 
nemu mężowi, kilka wspaniałych poetycznych, tam na miejscu, skre- 
ślił epigramatów łacińsSiclL Wszystkie za długo byłoby przytaczać, 
dwa więc tylko tu zamieszczę, pierwszy poświęcony obserwatoryum 
K(q)emikowemu, drugi miastu w którem przebywał. Oba znajdigą 
się u Sołtykowicza. Pierwszy z wspomnionych epigramatów zatytu- 
łowany m Ihirrim quam CopemicHs incolału suo et operę Beeo^ 

1) z Ody Otińikiego na cześć Koptraika. 
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lutionum iii confedo illusirem reddidił^ tak brzmi w polskim prze- 
kładzie: 

Wielkość ma swe posągi, to z spiżu ulane, 
To popiersia w marmurze, sztuką, wyciosane, 
To znowu piramidy Olbrzymiej postawy. 
Te jakby żywe świadki dawnych wieków sławj% 
Ale ten cały przepych w światłem oku znika. 
Gdy spojrzym na tę wieżę czynów Kopernika, 
Gdzie pracując nad ujściem rodzinnej swej Wisły, 
Niebu z własnych pomysłów dał rachunek ścisły, 
Zkąd skreślił ruch całego złotych gwiazd szeregu, 
I z góry śledząc skryte prawa, ziemi biegu 
Jej obrót w około słońca w naukę zamienił, 
A słońce z górnem niebem na zawsze ożenił. 
O szczęśliwa Warmio I wieży twojej szczyty 
Wiecznym będą pomnikiem sławy niepożytej. 
Przed tobą jakże zbledną i Memfis pomniki, 
Z swojemi pogańskiemi ozdoby i szyki. 
Ależ już i Bogowie na mądrości szali 
Kopernika i wieżę w swe cuda wpisali. ' ) 
Inny epigramat Brosciusza poświęcony samemu Frauenburgowi 
tak przełożył Ignacy Badeni: 

1) Brosciasz pisał po łacinie, ten więc epigram jego w oryginale tak brzmi: 
£xtollant alios statuse, Taniqae colossi 
Bostaąue magnifici condita marmoribos: 
Pyramidesąue alios, ąusesiti forma decoris 
Quidquid et liiimanas fecit inane color, 
Hanc Torrim grandis. Mens illa Copemicns 
Surrigit Istuleo Yarmia in ore tao, 
Erronum et Terrse łiic secreta Tolomina cemit alte 
Hinc solem immotum et sidera fixa notat. 
Ergo illum superi mirati de super, istine 
Ingeniom nt palchri discipit omne poH. 
Torris ea esto (ajont) inter miracula mundi 
Cni neque consimilem barbara Memphis habet. 
Cyclo Lunec 4. Solis 3. Indictione 1. Polski przekład pióra jest Ignacego 
Badeniego. 
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Nilul Ptolomeuszem chełpisz się właściwie, 
Bo na twoicłi nadbrzeżacłi wzrosła jego cliwała. 
On to przy twojem ujściu pracując żarliwie 
W swoim biegu niebieskie obrachował ciała, 
Ależ twojej wyrówna naszej Wisły sława, 
Bo tu skreślił Kopernik biegu ziemi prawa. 
Przyznaj więc, że Twój zaszczyt i ona pasiada 
Bo jej mistrz wraz z twym mistrzem ruchem światów włada. * ) 
Tę epokę cichego a pracowitego żywota Kopernika niepospo- 
lity biograf jego Krzyżanowski 2) ważnem a ciekawem niezmienne 
oznacza zdarzeniem, a mianowicie że nasz uczony astronom wspól- 
nie z Marcinem z Olkusza profesorem akademii krakowskiej, wez- 
wany był przez Leona X, papieża na Sobór Lateraneński roku 1515, 
który, między innemi rzeczami zajmował się także poprawą, kalen- 
darza kościelnego. O Marcinie z Olkusza mówiliśmy wyżej, tu za- 
stanowimy się czy wezwanie to istotnie miało miejsce? czy Koper- 
nik na wezwanie to odpowiedział? czy stawił się osobiście na so- 
ł)orze? i jakie w tej mierze było zdanie jego. 

Aby na te pytania odpowiedzieć jeśU nie z matematyczną pe- 
wnością to wyczerpująco i o ile być może dokładnie, posłuchajmy 
co mówi sam Kopernik w liście dedykacyjnym do Ojca Ś. papieża 
Pawła III. „Gdy na Soborze Lateraneńskim za Leona X. zajmowano 
się poprawą kalendarza kościelnego, przedmiot tak ważny jedjiiie 
dla tego 'pozostał nierozstrzygniętym, że jeszcze wówczas długość 



1) w oryginale Łacińskim wiersz ten temi Jest napisany słowy przez profe- 
sora poetę i wielbiciela Kopernika. 

Joannis Broscii Epigramma, Frauenburga, loco obserrationom Coperuici suorum 
Nile tuum jactas Ptolemeum, nosąue fatemor, 
Omamenta tibi hunc magna dedisse Timm : 
Nam tua Syntaxim constnuit ad ostia magnam, 
Ccelestes numerjs exposaitqae yias 
Łaude Copemici qai YistnlaB ad ostia terram 
MoTit ad«qaat se Yistola, Nile tibi, 
Snme paris sociam laudis! Quid Nile recosas; 
Si, quo jactas, jam Ptolomsus habet? 

2) Krzyżanowski, Dawna Polska Tom I. str. 128. 



lat i miesięcy równie jak bieg słońca i księżyca nie dość ściśle ozna- 
czone były. Od owego czasu bliżsiEą uwagę zwróciłem na ten przed- 
miot, tem bardziej że mnie do tego zachęcił znakomity mąż, Paweł 
biskup Soproński, który podówczas owej czynności przewodniczyŁ 
Gom pod tym względem uczynił, zostawiam to mianowicie sądowi 
Waszej Świątobliwości i wszystkich innych biegłych matematyków/* >) 

Z tych słów Kopernika, jeżeli się nad niemi zastanowimy uwa- 
żnie, jasny płynie dowód, że sprawa ta astronomowi naszemu nie 
była obcą, owszem zdaje się, że brał w niej jakiś szczery a ważny 
udział. 

Chcąc rzecz tę dokładniej zrozumieć, zastanóii^iny się nad prar 
cami Soboru Lateraneńskiego w sprawie reformy kalendarza. 

Na soborze już Konstancyeńskim (1414—1419) uczony kar- 
dynał Piotr de Alliaco, widząc że rachuba kościelna co do świąt 
wielkanocnych nie zgadza się z rachubą słoneczną na niebie; po 
nim zaś Mikc^j Kuza na Soborze Bazylejskim (1431—1443) zgro- 
madziwszy dokumenta kardynała de Alliaco, i dodawszy swoje je- 
szcze, przemawiali za konieczną potrzebą poprawy kalendarza. O ile 
wiemy, głosy ich i zabiegi pozostały bez skutku, i wiek blisko jeszcze 
trwano przy starej rachubie; dopiero za panowania Leona X. na 
Soborze Lateraneńskim roku 1514 Paweł Mittelsburg biskup Fo- 
sombroński ^) za porozumieniem się z Papieżem i Ojcami Soboru, 
zebrawszy dawniejsze i współczesne materyały dotyczące poprawy 
kalendarza, jako przełożony kcmiisyi kalendarzowej, ułożył pisemko: 
CompendiuM de correetiane Calendarii Mamani i z odpowiednim 
listem rozesłał takowe akademiom, korporacyom naukowym, tudzież 
pojedynczo uczonym matematykom i teologom. Treścią listu i owego 



1) w Munym końea przedmowy do Papieża. 

2) Pawła Middekbnrg zowie Kopernik biskupem Soprońskim (Semproniensis), 
KjTzyżanowtki nazywa go biskupem Soprony (Odenburg) w Węgrzech. Dawna 
Polska L 128. Sołtykowicz wziął nazwisko dyecezyi za nazwisko rodowe i mówi, 
ze to był Paweł Foroeenpromiensis. Objadamy więc, ze Paweł Middelsburg był bis* 
kapem Fosombrońskim (Forosemproniensis), dyecezya ta leży w państwie koi^cielnem 
W9 Wldsecł). 
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Gompeodium^ było zestawienie krótkiej historyi obchodu świąt wiel- 
kaaeeoyichf podług któryck regulowały się wssystkie inne święta. 
To uczynił Middelsburgi papież zaś z swej strony, b%dź z kuryi 
swojej^ bądź sam rozpisał w tym przedmiocie listy do monarchów. 
Taki list Leona X. do Zygmunta L mamy w nieocenionych Tomi- 
cyanach, w Ictórym papież prosi i zachęca króla aby mu na SołMJr 
Łat^raneński w sprawie reformy kalendarza, przydał swoich uczo- 
nych teologów i matematyków. v) 

Po tym wstępie niejako, cofoijmy się teraz nieco wstecz i roz- 
patrzmy się pobieżnie w dawnej rachubie kalendarzoweji która tyle 
bałamuctwa narobiła w świecie. 

J^usz Cezar, wojownik i mędrzec niq)Osp(dity, objąwszy ^- 
ktaturę, pamiętną swoją reformą, tamę p<^ożył nieporządkowi, w ra- 
chubie roku ziemskiego. Kalendarz rzymski w wielkim był wtedy 
nieładae i zamieszaniu, 67 dni było opuszczonych zupełnie. Sosy^ 
genes astronom i mędrzec egipski, którego Juliusz Cezar przyzwał 
do pcmiocy w obrachowaniu roku, doradził mu ażeby nową rachubę 
zastosował jedynie do roku słonecznego, a księżyc jako źródło wszelr 
łdch błędów całkiem usunął. Juliusz usłuchał i rozpocząć reformę 
tem, że owe 67 dni zapomnianych przyłączył do roku 707 od za- 
łożenia Bzymu, długi ten rok miał wtedy 445 i był nazwany rokiem 
iaqK>rządku (annus cimfusionis). Następnie za radą Sozygenesa 
rozporządził ażeby rok zwyczajny zawierał 365 dni a dla sprosto- 
wimia błędu wynikając^o z sześciu godzin corocznie opuszczanych, 
każdego czwartego roku jeden dzień przydawać zalecił, czyli żeby 
Icażdy rok czwarty zawierał 366 dnL Czterem miesiącom nadał po 

I) .... „Majestatem taam hortamnr in Domino : at claiiisimiim qaem4M 
theologie et astrologie professionif ez omnibus, qaos in legno et dominiis tnis habet, 
ad sacrom hoc lateranense ooociUam, pro oommoni causa et tam honesta ratione ye- 
nire jnbeas et cnres nt in eo cum ceteris omnibus, a quocunqae regno et regione 
yentnris et nunc preeentibus, ercorem predietum et alia opportune communi consflio 
aeeuratiuB discutiant, et remediom salubre, ad tam necessariam emendationem per- 
qairator, et laodem Totis omniom res ad determinationem yeram et sinceram ob- 
serrationem, aotore Domino (sic) perdocator.^ List datowany z Bsymo 21 Ł^oa 
^514 nkn. Aeta Tomidana, tom m. list CCX^XE(. 
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dli 90, ńedaia po 31, a Lafam 28 du a co nri^ xx<nńj 29. Pd- 
ca^tA roim nsUnowB na dzicA L SCjcada. Bok 709 od lałoteoia 
Bsynm albo 44 praed OnTstosem, jest i ik a nMja i rokien tg nowej 
ndtubj^ ktArj kalendarz od nstanowidela jego Jnliańririm zwano. 
Badniba ta Juliańska sa^Uco rozszerzjła się po cakm państwie 
Bzjmskieni; inzjjęli ją za nieomylna i cbrześcganie, z tą ^Iko ró- 
żnicą, te porzucili zwyczaj liczema łat od zidoźenia fizynni, a przy- 
jęli jako erę, od ktńej liczyli lata, narodzmia Ouystnsa Pana. 

W kalendarzu JnlJańskim podług rachuby Sozygenesa przyjęto 
za zasadę długość roku słonecznego dni 365 i godzin 6, te rachuba 
ta jednak była fałszywą, przekonano się o tem w lat 370 na Sobo- 
rze odbytym w Nicei roku 325, wypafio bowiem wtedy porównanie 
dnia z nocą wiosennne o trzy dni wcześniej, nit za czasdw JuUosza 
Cezara. Żeby temu zaradzić, sprostowano zboczenie równonocy wio- 
sennej, ustanowiono ją na dzień 21. Marca, i polecono aby wiecznemi 
czasy obchodzono uroczystość Zmartwychwstania Pańskiego, w pier- 
wszą niedzielę po pełni księżycowej przypadającej po dniu 21. Marca, 
czyli po porównaniu wiosennem dnia z nocą. Mądrze to wprawdzie 
postanowiono, ale nie zatamowano źródła, z kt<kego błąd pochodził 
i cią^e powtarzał się i zwiększał tak dalece, iż w czasie Soboru 
Konstancyeńskiego już wyrachowano 10 dni różnicy i to samo po- 
tem obliczano w sto lat na Soborze Lateraneńskim 1514, ale złemu 
nie umiano zaradzić. Bł|d powstał z niedokładnego obrachunku 
długości roka słonecznego. Sozygenes omylił się widocznie, lecz 
o ile, tego najuczeńsi mężowie dojść nie mogli, ani wiedzieli jak 
zaradzić temu. I oto była przyczyna, dla której na SolnSr Lat^:a- 
neński wzywano uczonych matematyków i teologów, i oto przyczyna 
dla której i Kopernika naszego zasięgano uczonej rady, jak to sam 
zeznaje w przedmowie do Papieża Pawła Ul. Jakim zaś sposobem 
dossda do Soboru a gównie do prezydującego w komisyi kalenda- 
rzowej biskupa Pawła, wiadomość, o wysokich studyach astronomi- 
cznych Kopernika, kiecly ten nie publikował jeszcze dzieła swego 
o obrotach ciał niebieskich^ i dla czego do sjMrawy kalendarzowej 
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specyali^e wzywał go na Sobór, objaśni nam dokładnie pewna oko- 
liczność. Bernard Skultet kanonik i dziekan kapituły Warmińskiej 
znany nam joż z listu pisanego do biskupa Watzelrod w sprawie 
pieniężnej Koperników, był pisarzem Soboru Lateraneńskiego, pm- 
wd<^)odobnie więc należał i do komisyi kalendarzowej, kiedy więc 
z Soboru wysyłano do akademii, do korporacyi naukowych i do mę- 
żów uczonych listy i Compendia, nie przepomniał o uczonym Mi- 
kołaju Koperniku a zarekomendowawszy kolegę i przyjaciela, bisku- 
powi Middelsburg, uzyskał dla niego osobny list biskupa, w któr^ 
uczony prezes komisyi kalendarzowej zaprasza Kopernika na Sobór, 
zasika światłej rady jego, i zachęca jak mówi sam Kopernik, ażeby 
z możliwą ścisłością oznaczył rok słoneczny. Na to zaszczytne we- 
zwanie Soboru co odpowiedział Kopernik, gdy w żadnym z biogra- 
fów jego ni też gdzie indziej po najściślejszem badaniu i szperaniu 
nie znaleźliśmy śladu, przystać więc tu musiemy na jedyny doku- 
ment w lat sto potem pisany przez Galileusza, i na logiczne wnioski 
z samego dzieła naszego astronoma wynikające. Dokument tej 
sprawy dotyczący ma być, jak mi doniesiono, i) niedrukowany list 
Galileusza pisany do prałata Dini w dniu 16. Lutego 1614 roku 
znajdujący się w bibliotece Florenckiej Riccardiana, w którym ten 
wielki obrońca systemu Kopernika pisze, że na wezwanie Soboru 
odpowiedział Kopernik: że chcąc kwestyą rachuby kościelnej kalen- 
darzowej^ bez nowych przeprowadzić błędów, potrzeba co do sekundy 
znać obroty słońca i księżyca, a że do tego nie doszedł jeszcze zu- 
pełnie, ostatecznego zdania i rachunku swego prze^ć nie może, 
zajmie się jednak tem, z całą gorliwością i skrupulatnością, palącą 
bowiem i naglącą jest potrzebą reforma kalendarza. 

Te krótkie sło>¥a z listu Galileusza, zgadzają się z rzeczywi- 
stością samą, od roku bowiem 1514 jak to mamy zapisane w dziele 
Kopernika o obrotach ciał niebieskich, a mianowicie w księdze trze- 



1) z listu prywatnego Dr. Wołyńskiego z Florencyi z dnia 3 Paśdzteraika 
1870 iroku; hr. Przesdziecki w dziełka: „Wiadomość bibliograficzna,^ Sir. 129, list 
ten umiesicia pod Nr. 5146. 



— 186 — 

eiej rozdziale XIII, z ścisłością na jaką tylko. zdobyć się może, do- 
chodzi nasz astronom wielkości roku słonecznego. 

Gdy to skrupulatne dochodzenie przez Kopernika roku słone- 
cznego stało się potem zasadą najdokładniejszych obliczeń astrono- 
micznych, gdy mimo braku telesk<^w, zegarów wachadłowych, dwddi 
nieuchronnych narzędzi astronomicznych, niesłychanie ms^e tylko 

« 

popełniał w obliczaniu niedokładności, niezgadzające się z dzisi^- 
szym rachunkiem, abyśmy istotnie w tej mierze ocenili zasługi Ko- 
pernika , przytoczymy tu całkowity jego obrachunek tyczący się 
wielkości roku słonecznego. 

Długość roku słonecznego czyli zwrotnikowego podana przez 
Ptolómeusza wynosi: 365 dni, 5 godzin, 55 minut, 12 sekund. 

Albateni astronom w trzecim roku Antonina podał długość 
roku zwrotnikowego na 365 dni 5 godzin 46 minut 24 sekund. 

Kopernik z porównania równonocy jesiennej przez siebie w 
Frauenburgu w roku 1515 dnia 14. Września uważanej doszedł, te 
długość roku ZAvrotnikowego wynosi: 365 dni, godzin 6, zmniejszone 
jedną sto dwudziestą ósmą częścią dnia, to jest: 365 dni godzin 6« 
mniej 11 minut i 15 sekund, czyli 365 dni 5 godzin 49 minut 45 
sekund. 

Według ścisłych oznaczeń sławnego astronoma Bessela z roku 
1800 przyjętych dziś w astronomii jako pewnik, długość roku zwro- 
tnikowego wynosi: 365 dni, 5 godzin, 48 minut i 48 blisko sdnmd ^) 
z czego wypada: że Ptolemeusz podług dzisiejszych obliczeń liczył 
384 sekund za wiele, Albateni 84 sekund za mało, a Kopernik ró- 
żnił się o nieci^e tylko 3 sekundy od rzeczywistości. W roku na- 
stępnym 1516 z porównania równonocy wiosennej uważanej dnia 11 
Marca w Frauenburgu, wypadł mu rachunek na długość roku zwro- 
tnikowego 365 dni i 6 godzin zmniejszonych sto dwudziestą jedną 
częścią dnia, to jest 36S dni 6 godzin mniej 11 minut 34 sdamd; 
czyli 365 dni 5 godzin 48 minut i 6 sekund. 

1) Właściwie 865 dni, 5 godun, 48 minut 47,8 lekand. Inni m6wii| dO& 
dni 5 godzin, 48 minat 51,6 sekund. 
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Z tych dwóch porównań przyszedłszy do wniosku , że wielkość 
roku zwrotnikowego w różnych epokach jest róina i nie jednaka, 
z przyczyny niejednostajnej zmiany punktów równonocnych i zwrot- 
nikowych do których się rok zwyczajny odnosi, był tego zdania, 
że za zasadę trzeba przyjąć rok peryodyczny czyli gwiazdowy jako 
zawsze stały i niezmienny a którego wielkość podał na 365 dni, 
6 godzin, 9 minut, 40 sekund, chybiwszy o 29 tylko sekund od 
{Mrzyj ę tego dziś obliczenia przez astronomów. 

Na tern jednak obliczeniu Kopernika przy reformie kalendarza 
za Grzegorza Xin. nie poznano się i przyjęto rachunek Alfonsa X, 
który różni się od prawdziwego o 28 sekund a Kopernika różnił 
się o 3 sekundy. 

Aby teraz mieć ciJkowity obraz szczegiUów dotyczących we- 
zwania Kopernika na Sobór Lateraneński celem reformy kalendarza, 
powiedzmy słówko o następstwach tego soboru. Mówiliśmy, że 
Kopernik nie przybył na wez\\'anie biskupa Middelsburg, dla tego 
jedynie, że nie miał ostatecznego rachunku co do sekundy roku 
słoneczn^o, co uważał za warunek konieczny do poprawy kalen- 
darza. Innych astronomów i uczonych teologów rachunki, też snąć 
były niewystarczające i po raz trzeci sprawę kalendarzową odłożono. 
Naprawę dopiero kalendarza winniśmy papieżowi Grzegorzowi XIIL 
który w 1582 roku gorliwie zająwszy się tym ważnym przedmiotem, 
gruntowną przedsięwzi^ reformę kalendarza. A najprzód, ażeby 
porównanie wiosenne dnia z nocą przypadło w roku 1583 znowu 
na dzień 21 Marca, polecił osobnym dekretem w roku 1582 opuścić 
dni 10 i po dniu 4 Października liczyć nie 5. ale 15. roku 1582. 
Dalej przyjąwszy za podstawę długość roku zwrotnikowego obliczoną 
przez Alfonsa X. króla Kastylii na 365 dni, 5 godzin, 49 minut 
i 16 sekund ') postanowił, ażeby każdy czwarty rok i nadal po- 
został inrzestępnym, z tym jednakże wyjątkiem, że w okrągłych 
stuleciach tylko każde czwarte stulecie przestępnym będzie rokiem, 

1) Włcee) o 31 sekund od długości roka pnez Kopeniik» oUiosonej, a o 
od dziś pnez astronomów przyjętej. 
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inne zaś nie. Inaczej mówiąc, rok przestępny ten jest, który się 
dzieli przez liczbę cztery, stulecia zaś przestępne te tylko, które 
się dzielą, przez 400. Następne więc stulecie po dekrecie rok 1600 
miało byó przestępne, 1700 nie, 1800 nie, aż dopiero 2000 rok 
i t. d. ' ) Tyle słów i uwag z powodu wezwania Kopernika do po- 
prawy kalendarza. Okoliczność tę milczeniem dotąd pomijano, nam 
jednakże tak ważną się wyds^, że nie wąchaliśmy się obszerniej 
o niej pomówić. 

Lata następne aż do roku 1520 zeszły Kopernikowi wyłącznie 
na pracach astronomicznych, w których, jakich przeszkód doznawał 
ten mąż uczony, przyjrzyjmy się uważnie. 

Roku 1510 umarł wielki mistrz zakonu Fryderyk książę Saski. 
Krzyżacy aby się wybić z pod lenności króla polskiego, wybrali na 
mistrza zakonu Alberta brandenburskiego siostrzeńca Zygmunta L 
Dwudziestoletni Albert odebrawszy instrukcye od komturów i star- 
szych zakonu, od tego zaczai rządy swe, że ociągał się z wykona- 
niem hołdowniczej przysięgi królowi Polskiemu. Zygmunt chc%c 
na drodze polubownej załatwić z siostrzeńcem nieprzyjemn% sprawę, 
nakazał zjazd do Torunia w Grudniu 1511. Posłowie krzyżaccy 
i dygnitarze koronni stawili się. Po kilku posiedzeniach gdy chytre 



1) Ściśle mówiąc, sprostowanie błędu nie jest jeszcze zupełni, ale różnica 
jśst tak mało znacząca, ze dopiero w kilka tysięcy lat uczyni dzień różnicy. Jeżeli 
przyjmiemy rok 365 dni, 5 godzin, 48 minut i 47,8 sekund. Kalendurs Gnegorsa 
XIIL który się odtąd nazywa Gregoryański, w dniu 4 Października 1582 roku za- 
prowadzono we Włoszech, Hiszpanii i Portugalii i liczono nie 5 ale 15 Października. 
We Franeyi w dwa miesiące później i z dnia 9 na 20 Grudnia zrobiono ten pne- 
skok. W krajacli katolickich w Szwajcaryi, Niderlandach i Niemczech w roku 1583 
zrobiono tę poprawkę, w Polsce 1586, w Węgrzech w 1587. Protestanci niemieccy 
dopiero w roku 1700 liczyH zamiast 19 Lutogo 1 Marca i tegoż roku Duńczycy, 
w Anglii w roku 1752 z dnia 2 Września na 14 przeskoczono, w Szwecyi naresBcie 
z 18 Lutego na 1 Marca 1753 zamieniono. Rosya tylko, Grecya, Wołoszczyzna 
i Serbia i inne ludy do wschodniego należące kościoła, zostały przy Juliańskim 
kalendarzu i dziś gdy my liczymy 13 Stycznia oni liczą 1 tegoż miedąca, a Jeśliby 
świat eiystował jeszcze lat 10,000 naprzykład, a oni trwali przy swym błędzie, to na 
niebie będzie porównanie dnia z nocą wiosenne, a podług kalendarza Gregoryańskiego 
będzie dzień 21 Marca; a u nich podług Juliańskiego będzie wtedy 21 * dopiere 
Grudnia ubiegłego już roku. 
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zamiary Krzyżaków wyszły na jaw, biskup Warmiński £ukasz War 
tzefarod aby zniszczyć takowe w samym zarodzie, zaproponował, 
ażeby król Zygmunt opatrzywszy odpowiednio docłiodami i zaszczy 
tami nowo wybranego wielkiego Mistrza Zakonu, sam objął i rządy 
i dostojeństwo zakonu, czem wielce na siebie oburzył Krzyżaków. 
Ale to się nie stało; propozycya tylko biskupa została dowodem 
jaki był jego sposób myślenia, jakie było przywiązanie jego do 
króla i do Polski. 

Dotąd Albert ociągał się tylko z wykonaniem przysięgi hołdo- 
wniczej królowi Polskiemu, teraz jawnie dowodził, że jej dobro- 
wolnie nie wykona. Zaprzysiągłszy wierność Maxymilianowi cesa- 
rzowi i państwu rzymskiemu, zawarł potem przymierze z władcą 
Dońskim, bratem swym margrabią na Anspachu, a nieco później, 
nawet z wielkim księciem Moskiewskim chciał wejść w ścisłe związki, 
które jak wiadomo, skończyły się na malej zaledwo pomocy pie- 
mężnej. Wielki bowiem książę Moskiewski zawarłszy pokój z kró- 
lem Polskim uchylił się całkiem od pomocy Albertoici^ o czem gdy 
się dowiedział Kopernik w liście jednym pisanym do kapituły War- 
mińskiej z Melzaku zawołał radośnie: „Tak więc cała nadzieja są- 
siadów naszych upadła." ^) 

W skutek tego uporu ze strony Alberta, a z poszanowania 
inraw korony Polskiej, jakie miała do zakonu Krzyżaków, w samym 
początku roku 1520 wybuchła wojna między Zygmuntem a wielkim 
Mistrzem Zakonu. Krzyżacy znacząc pochody swoje łuną pożarów, 
okrucieństwami, rabunkiem i kontrybucyami , snąć z >vyższego na- 
tcłmienia największą złość wywarli na Warmią całą a zwłaszcza na 
posiadłości biskupie i kapitulne, jak to zaświadcza Lieo w Historyi 
Prus, *) że „Albert mieszkania kanoników w Warmii spalił, a ich 
samych na wszystkie wiatry rozpędził." Po roku skończyła się 
wojna; zwycięztwo zostało przy królu Zygmuncie.. Albrecht się 



1) List Kopernika do kapitnłf, z Helzaka dnia 22. października 1518 rokn 
w Wanzaw. wyd. dzieł Kopernika str. 589. 

2) Leo Historia Pnusue pag. 392; 
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upokorzył, Kopernik nasz dotąd cichy wiodąc żywot, występiye 
teraz na widownią w sprawach publicznych i jeśliby była jeszcze 
jaka wątpliwość o narodowości jego, czynami dowodzi, że jest 
Polakiem. 

Po zawarciu z wielkim Mistrzem Zakonu rozejmu na lat cztery 
w Toruniu 5 Kwietnia 1521, potrzeba było niektóre jeszcze sprawy 
załatwić, naznacza więc król Zygmunt s^azd w Grudziądzu tegot 
roku 25 Lipca. Z tego rozporządzenia królewskiego korzystając 
kapituła Warmińska, naradza się nad spisaniem skargi na \rielkiego 
Mistrza Zakonu, a którą podać miano królowi za pośrednictwem 
zjazdu Grudziądzkiego, redakcyi tej skargi podejmuje się Kopernik 
albo sam dobrowolnie, albo raczej do spisania takiego aktu przez 
kapitułę wybrany zostaŁ Akt ten znajdujący się w oryginale 
w pierwszej redakcyi onego, w Stockholmie w archiwum państwa, 
odkryty i ogłoszony drukiem przez Dr. Prowe, a caticiem nieznany 
w przekładzie polskim, nagli nas abyśmy go nie pominęli, bo i w nim 
tkwią nader piękne myśli Kopernika. Oryginał pisany był po nie- 
miecku ręką Kopernika, z powodu, że członkowie kapitidy prze- 
ważnie byli Niemcy, ale ąazdowi Grudziądzkiemu musiał być po- 
dany po łacinie, bo taki był wówczas język aktów sejmowych 
Skarga ta ma dwa tytuły, pierwszy łaciński, który w polskim prze- 
kładzie tak brzmi : „Skai^a kapituły przeciwko wielkiemu Mistrzowi 
Albertowi i Zakonowi, z powodu krzywd uczynionych kapitule w cza- 
sie wojny 1521, ^) drugi niemiecki ^) pod tytułem: Instrukcya 
kanoników i kapituły Warmińskiej co do przymówienia się i skargi 
jaką oni przeciwko Jaśnie Oświeconemu księciu i wielkiemu Mi- 
strzowi etc. i Jego Zakonowi zanieść mają. Memoryał ten tak 
brzmiał: 



1) OuereU Capttuli eontra magnum AllMrtiim tte. ordinem raper injiniii ir- 
rogatis 1521 tub indudis bellL 

2) Underrichtinig der thiimlwmi rnd eapHeli dei Tfaumstiilti Enneland tob 
wegen der zuspraclie md beschweran, no ty wider den dnrchlancbtigen hochgebor- 
tmk fUnten und harrn hoemeister etc. and feinen g. orden haben famitrafen. 
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,^0 pierwsze, uskarża się prześwietna kapituła, że miasto 
Melzak przez wysłanników wieUd^o Mistrza już po ukc^czonej 
wojnie, to jest w czasie zawierającego się rózejmu, wbrew układowi 
i zobowiązania się stron obu zabrano i lubo rzeczone miasto pod- 
ezas wojny najpierw przez wielkiego Mistrza zajęte, potem przez 
wojska Jego królewskiej Mości siłą odebrane zostało, a mieszkańcy 
przed dwoma kanonikami przysięgli na wierność królowi polskiemu, 
gdy miasto potem opuszczone zostało przez wojska JKM., przez 
wielkiego Mistrza napadnięte, zrabowane, w perzynę obrócone i nie- 
opatesone w żywność przez niego opuszczone zostsdo. Tak opusz- 
czone miasto wraz z obwodem, jako swą własność kanonicy (War- 
mińcy) zajęli, ustanowili komisarzy i delegatów, przez nich rządzili 
poddanymi, dla nich starali się o żywność, sądzili ich i wszelką 
władzę wykonywali; wsie swymi ludźmi obsadzili i od napadu wojsk 
krzyżackich zabezpieczyli/' 

„W rzeczonem mieście Melzaku mając prawo rządzenia często 
tam iNTzebywali, przy pomocy włościan i poddanych sprzątali zI)oże, 
korzystali z praw rybołóstwa i leśnictwa, nie będąc od nikogo na- 
gabywanymi i w takim stanie aż do rozejmu pozostawali. W tym 
to ~ czasie rzeczonego rozejmu Piotr Doner komtur brunsbergski 
okolicę i urzędy w mieście Melzaku, ze szkodą kapituły, której 
mieszkańcy aż po dziś dzień nikomu innemu przysięgi i h(rfdu nie 
są zobowiązani, gwałtem opanowid/' 

„Powtóre. Tak samo miasto Tollkmitt wraz z okolicą pod- 
czas pokoju od dóbr kapitidy oderwano i lubo rzeczone miasto przez 
wojsko krzyżackie po ewakuacyi Elbląga zajęte i splądrowane zo- 
stało, jednakowoż niedługo potem bez wszelkiej przysięgi i hołdu, 
bez ustalenia jakiegoś porządku i bez żadnego zaopatrzenia w ży- 
wność mieszkańców, nie zostawiwszy załogi. Krzyżacy nuasto to 
opuścili, a na mieszkańców, 300 grzywien kontrybucyi nałożyli, któ- 
rych gdy mieszczanie w tym czasie złożyć nie mogli, Henryk Do- 
beritz dowódzca Krzyżaków opuszczając miasto, burmistrzów dwóch 
jako zakładników z sobą do Brunsbergu zał»rał, mieszczan zaś do 



J"' 
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przysięgi zmusił, aż złożą 300 grzywien, a wtedy zakładników 
uwolnią, co się też potem stało. A więc Tolkmiczanie w posłu- 
szeństwie i uległości dla kapituły potem pozostawali, żadnego ior 
nego rządu ani władzy nie uznawali, tylko przez umocowanego od 
kapituły kanonika rządzeni, w żywność zaopatrywani i ile możności 
aż do czasu rozejmu bronieni byli. W tym zaś czasie w drugą 
niedzielę po Zmartwychwstaniu Pauskiem, >) Kacper Schwalbacli 
z Zakonu krzyżacki^o pod miasto Tolkmit nadciągną, od mie- 
szkańców przysięgi na wierność zażądał, kilku z nich z wielkim 
oporem potem do przysięgi zmusił, a po uroczystości Zesłania 
Ducha Ś. 2) wszystkie wsie aż po Frauenburg do takiejże przysi^ 
znaglił. Ponieważ to wszystko podczas rozejmu i w pokoju stało 
się, a miasto dawniej przez kontiybucyę od nieprzyjaciół się uwol- 
niło, spodziewa się kapituła, że słusznie dawnej zwierzchności nad 
miastem domagać się ma prawo. '^ 

„Po trzecie. Wsie Neukirch, Karsów i Krebersdorf z szcze- 
gólniejszej łaski Jego Król. Mości dziś panującego króla polskiego 
kościołowi Warmińskiemu prawem lennem nadane, kilka lat przed 
rozpoczęciem wojny czynsz i wszelkie ciężary do Frauenburga a nie 
do Tolkmitu płaciły, ^7żej zaś wzmiankowany Kacper Schwalbach 
wsie te wraz z miastem Tolkmit wbrew wszelkiej słuszności i prawa 
w pokoju podczas zawieszenia broni, zaj^ Tych wsi zwrotu spo- 
dziewa się kapituła, że ma zupełną słuszność żądać, owszem ma ' 
nadzieję, że jej to bez wszelkiej goryczy nie będzie wzbronione. 

„Po czwarte. Gdyby przypadkiem chciano dowieść, że miasto 
i okolica Tolkmit przez Wielkiego Mistrza w słuszny sposób zajęte 
i przy zakonie pozostają (czego się rzeczona kapituła bynajmniej 
niespodziewa) dla tego że dobra Kodyń, Bebrig i Scherfenberg i wy- 
brzeże Haselau położone w obrębie tolkmitsldm przez Pawła Russ- 



1) To jest 15. kwietnia 1521. 

2) To było po 20. maja 1521 roku, Tozejm zaś był zawarty 7. kwietnia w so* 
betę pized iiied'9elą przewodnią. 
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dorf Wielkiego Mistrza jako lenne uznane i przy zakonie pozosta* 
¥done zostały; gdy przeciwnie dobra te kapitała podług wszelkiego 
prawa, prawnem kupnem od wspaniałomyślnego Jerzego Baysena 
wojewody Malborskiego wraz z dobrami Baysen nabyła i długie lata 
w swem mii^ posiadaniu, jednakowoż rzeczony Kacper Scbwalbacti 
wzmiankowane dobra. bezprawnie kapitule odebrał. Dobra te słu* 
sinie do kapituły należą i zwrócone jej także być mają.^^ 

„Pa piąte. Ponieważ uskarża się kapituła co do dóbr Baysen 
w obwodzie Wormditskim położonych, które to dobra w początku 
kUk założenia zawsze łennemi były dobrami i przez kupno jak wy- 
żej powiedziano od kapituły nabyte zostały, a rzeczony Jerzy Bay- 
sen prawo odkupu tych dóbr sobie zastrzegł. Niezważając na to 
Wielki Mistrz rzeczone dobra wraz w miastem Wormditt zaj^ i do- 
tychczas kapitule nie zwrócił. Ponieważ zaś kapituła wszelkich cię- 
żarów i obowiąsdców jakie jej się pełnić należy swemu suwerenowi 
albo komukolwiek do kogo zarząd dzisiejszy dóbr uroczyście należy, 
dotrzymać się obowięzige, spodziewa się przeto kapituła, że dobra 
zwrócone jej będą. 

„Po szóste. Również żąda kapituła zw^tu dóbr Elditten 
z Kleynenberg w obwodzie Wormditskiem położonych, które po 
wszystkie czasy lennemi były dobrami i po części przez pralne ku- 
pno, prawnie na kapitułę przes^, a które kapitała przez Idlka lat 
prawnie posiadała. Teraz zaś posiadania dóbr tych przez Wielkiego 
lfistrza|M>zbawiona spodziewa się kapituła, że wraz z zwrotem wszyst- 
kich wyżej wzmiankowanych ciężarów prawnie jej zwrócone zostaną.^ 
„Po siódme. Lubo udzii^ na wybrzeżach Scholitten w obwo- 
dzie Gudsztadzkim położonych, albo zamiast tego 8 grzywien czynszu 
od tego sam^o prawnego spadkobiercy kapitule jako spadek pra- 
wem wieczystem przyrzeczone i ustąpiono, co też rzeczona kapituła 
przez wiele lat posiadała, jako też i wieś Hankendorf tamże poło- 
żoną, która przez kupno od prawnego dziedzica na kapitułę prze- 
sada, jednakże wójt z miasta Gutstadt wbrew wszelkiemu słusznemu 
prawu dobra te od kapituły poważył się odebrać, a więc należy 

Ż^wot M. Kbp&rmka. 13 
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prawnie a2eby dobra te dziedziczne kapitule były zwrócone, czem 
kapituła zupełnie się będzie kontentowała/^ 

,,Po ósme. Wieś Steinberg w obwodzie Gutsztadzkim poło* 
iona kanonikom z Gutstadu ze wszystkkmi kcH^yściami przez ka- 
pitułę nadaną zosti^a z tem zastrzeżeniem, aby rocznie anniwersarz 
za fundatorów i inne nabożeństwa odprawiali, nadto było z tej wsi 
zapisu dla kapituły sto dwa fimty rocznie wosku. Ponieważ wsi 
tej posiadania rzeczonym kanonikom wzbroniono a pomieniona 
ofiara w naznaczonym czasie złożoną nie była, ci zaś kanonicy pod- 
czas wojny pod władzę nieprzyjaciela się dostali, wieś ta powinna 
wrócić do fundacyi Allensteinskiej , do której z początku należała, 
w czem jednakowoż wójt z Gutstadu kapitule przeszkadza i mie&z- 
kańców wsi uważać i używać jako swoich poddanych ośmiela się.^^ 

„Po dziewiąte. Skarży się kapituła na to że niegdyś wyda- 
wano pozwolenie na rybołówstwo dziewięciu mieszczanom z Tolkmitu, 
którzy wtedy poddani byli kapitale, za co zwyczajny czynsz skła- 
dali, i na mocy składanego czynszu praw ryb<^ówstwa używali, skoro 
nadszedł czas składania czynszu, wyżej wzmiankowany Kacper Schwąl- 
bach, rzeczonych mieszczan do opłaty czynszu od rybołówstwa zmu- 
sił bez względu na to, że prawo rybołówstwa z obwodu i zarządu 
Tolkmitu w żadnej mierze mu nie służyło ani mu nadane nie było. 
Nadto wspominany już nieraz Kacper Schwalbach kapitułę innych 
jeszcze praw, które nawet po za obrębem własności T(dkraitskich 
posiadała, jako to prawo łowienia ryb wielką siecią i któr^o to 
prawa używała wraz z czynszem i innem! korzyściami pozbawił, ry- 
baków z Tolkmitu aby jemu czynsz składali anusił, lubo prawa do 
rybołówstwa dotychczas sobie przywłaszczyć nieśmiaŁ Otóż aby czynsz 
ten kapitule został zwrócimy i nadal przy niej pozosti^ kanonicy 
usilnego do tego dołożą starania.'^ 

„Nareszcie skarży się kapituła na to, że Piotr Donai komtur 
Brunsbergski, domy i stodoły pozrywać i do swoich dóbr jak mu się 
podobało z wielką szkodą i spustoszeniem wsi onych przewieść ka- 
zi^. Ponieważ z układów rozejmu wynika, aby sprawa pokrzywdzą- 
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nła tej okolicy pod rosswagę sędziów pokojowych poddaną i ro2- 
trząsfl^ była, jest życzeniem kapituły zastrzedz się nadal aby takie 
postępowanie Piotrowi Donen zganione było, oraz 2eby go zmuszono 
do wynagrodzenia szkód za rozebrane budynki, nakoniec ażeby mu 
zakazano by nadal nadużyć takich nie ośmielił się czynić.^* 

„Tem wyżej wzmiankowanem zażaleni^n i tem pismem, prze^ 
świetna kapituła Wamm&ska i jej deputaci wysłani do szanownych 
stanów Jego Królewskiej Moici króla polskiego, na ten sejm w Gru- 
dziądzu zebranych, z należną uległością żałosną zanoszą skargę 
1 proszą Ich łaskawości i wysokości ażeby z panem Wielkim Mi- 
staem albo z jego lait^ęejim paaami i ddegowaaymt w taki spo- 
sśk' uiadiil i tek r^cz tę postanowili, ażeby te miasta i wsie, które 
wlnrew wszelkich praw a nawet podczas obecnego rozejmu, kościo- 
łowi WarmiAsktemu odebrane, i jak wyżej wykazano bezprawnie za- 
trzymane i nada] przy zakonie pozostawione, temaż kościołowi znowu 
oddane i zwrócone zostały, i dalej żeby inaczej jak to wykazano 
wedle słuszności i prawa postępowano. Tego się rzeczona kapituła 
od Ich łaskawości i od Ich wysokości, z ofiarowaniem usług nale- 
żnych pokornie doprasza.^^ 

Ten memoryał kapituły Warmińskiej, dany ddegowanym od 
siel»e kanonikom do przedstawienia na zjeździe Grudziądzkim, nie- 
wątpliwie był powierzony Mikołajowi Kc^emikowi, raz jako temu, 
k^iry rzecz tę dokładnie rozumiał, mocno wziął do serca i tak szcze- 
gółowo opisał, drugi raz dla tego, że to był jedra z uczeńszych, 
jeden z wymowniejszych pn^atów Waimińskich, i jako rodak u swo- 
ich widkie miał zachowanie. Niefortunny obrót rzeczy na owym 
sgeździe, rzucił nam zupełną zasłonę na ową skargę kapituły, wypo- 
wiedzianą wymownemi usty naszego Kopernika. 

Gdy pierwszy sejmik Grudziądzki w roku 1511 nie przyniósł 
tydi rezultatów jakich oczekiwał król i rzeczpospolita, Zygmunt ba* 
wiący wtedy w Toruniu wysłuchawszy rady senatorów, wydał wiece 
na powtórny w Grudziądzu sejmik mający się odbyć roku następ- 
nego w Marcu. Na tym sejmiku miidy być wzięte pod otatady dwie 
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głównie neczy: połączenie się rady Pruskiej z senatem Polskim, 
i ustanowienie nowych praw m^micznycłi, nadto załatwienie pe- 
wnych spraw z Krzyżakami wynikłych z powodu wojny. Ponieważ 
jak na przesdy 2}azd tak i na ten sejmik, książę Albert nie przy- 
słał pełnomocnika swego, w czem najwidoczniej ^ okazał wdę, 
dq>utowani i senatorowie polscy wcale ostatniego nie rozbierali pun- 
ktu, zajęto się przeto dwoma głównie artykułami sejmu, połączeni^n 
się rady Pruskiej z senatem Polskim i sprawą menniczną. Presify- 
dającym na tym sejmiku w imieniu króla był Kiysztof Szydłowiecld 
kapclerz wielki koronny i kasztelan krakowski. Badjg zaś sejmową 
składali biskup Warmiński Fabijan Luzyański brat j^o Jan woje* 
woda Chełmiński, Jerzy Konopacki wojewoda Pomorski, Jerzy Bay- 
zen wojewoda Malborski, dalej kasztelanowie: Arnold Frącki, (Sie- 
miński, Ludwik Mortęski, Mblągski, Jan Baliński Gdański i Miko- 
łaj Szydłowiecki podskarbi koronny; z deputowanych byli internunr 
cyusze z miast królewskich, z województw i z kapituł a między de- 
pubowwymi kapituły Warmińskiej był nasz Mikołaj Kopernik. 
Sprawę peszenia się rady Pruskiej z senatem Polskim prezydu- 
jący kanclerz w imieniu króla odłożył do lepszego namy^ na sej- 
miku jeneralnym, wzięto więc pod rozwagę jedyiiie sprawę menni- 
czną. Ponieważ w sprawie tej Kopernik najgłówniejsze zajmuje 
ipiejsce, ponieważ z dów tu na sejmiku wypowiedzianych, najwyra*' 
inicj pozn^ możemy jaki duch obywatelski, jaka miłość dla Pohdd,^ 
jiJca cześć dla majestatu, dla króla, jaki interes ogólny ojczyzny, 
nad interes jednostkowy Pomorza ożywiał tego uczonego męża, 
a dzielnego obywatela, ponieważ mową tą dał znowu dowody naro- 
dowości swej i dowiódł że nie był Niemcem ale Polakiem, godzi śię 
słów kilka w tej ważnej wypowiedzieć sprawie. 

Od czasu kiedy na polach GrOnwaldu i Tannenbergu dzielny 
Jagietto przytarł rogi dumnym Krzyżakom i stanowczo złamał po^ 
tęgę zakonu, a stanowczo wznióirf potęgę Polski, rycerze teutońscy, 
co niegdyś w tak kwitnącem byli finansowem położeniu, naraz zo- 
baczyli skarb swój bardziej jak pusty, bo długami obciążony jeszcze. 
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Wielcy wi^e Mistrze zakonu by temu niedostatkowi zaradzić w upa- 
dlaniu monety, znalefli nowe źródło dochodu, a wierni raz powziętej 
nyfli, upadlali ją przy każdem nowem niemal biciu. Ten ^ystemat 
poprzedtiików swoich Albert Wielki, teraz mistrz zakonu posun^ 
da ostateczności, ledwo dwunastą część srebra dodawał do miedzi; 
na Pomorzu tymczasem z mennicy Koronnej i litewskiej napływi^ 
pieniądze daleko wyższej stopy, na monecie więc Krzyżackiej tra- 
ciła cała Rzeczpospolita. Za przykładem Krzyżaków miasta pruskie: 
Toruń, (Mańsk, Elbląg mając przywilej Kazimierza Jagiellończyka 
na otwarcie mennic biły pieniądze pod swoim stemplem i z musu 
na prześcigi zniżały stopę menniczą stosując ją do stopy Krzyża- 
ckiej. Otóż aby zapobiedz temu nadużyciu na sejmie Grudziądzkim 
miała się toczyć sprawa o porównanie monety pruskiej z koronną 
i Wcia jej na jedne stopę i pod jednym stęplem. Gdy więc przy- 
sdo do rozpraw o monecie, które jak mówi Hartknoch po polsku 
się toczyły, >) gdy senatorowie Polscy obszernie dowodzili, że pie- 
niądz niema być źródłem dochodu dla kraju, dla miast, dla pod- 
skarbich, dla mincarzy, deputowani miast widząc w tem ogromne 
uszczuplenie niecnych korzyści, kienuąc się egoizmem, składały się 
niepodobieństwem uczynienia zadosyć żądaniu, a to dla braku czy- 
stego srebra i przyzwyczajenia mieszkańców do starej monety. Wtedy 
Kopernik jako jeden z deputowanych rozbierając to wszystko w swym 
gienialnym umyśle, wychodząc ze stanowiska ogólnej potrzeby na- 
rodu i państwa, widząc w tem wielką reformę nietylko handlową, 
towarzyską ale i polityczną, wiedząc że skarbowość niepodległa 
po wszystkie czasy świadczyła zawsze o niezawisłości kraju, pra- 
gnąc w interesie Polski jaknajściślejszej jednostajności w rzeczy 
mennicznej, uzyskawszy 0os, temi odezwał się na sejmie słowy: 

„Lubo niezliczone upadku królestw, księstw i rzeczypospoli- 
tych można naznaczyć przyczyny, te jednak cztery: niezgoda, śmier- 
telność, niepłodność ziemi i spodlenie monety są według mego zcbi- 



1) Haitkaoeh Bm^. PoL pag. 666. wtdfaif cytalj Snlca p^* M- 
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pia uaj^ówuiejszemi. Trzy pienssze są tak jasne iż nikt prawdy 
ich nie zaprzeczy; czwartą zaś to jest spodlenie monety, niektórzy 
tylko i to baczniej zastanawiający się uznają, ponieważ nieitus i nie 
gwałtownie lecz z wolna i uki*ytymi niejako sposobami przyprawia 
państwa o upadek. ^^ 

Potem pięknie mówi, co to jest pieniądz i jaka jest w ogóle 
potrzeba tego kruszcu; te ogólne podawszy uwagi, przystępuje do 
monety pruskiej w szczególności, wskazując przyczyny tak nagłego 
jej zniżania. Tu nie szczędząc ostrycli przymówek Krzyżakom, trak- 
tąjąc wielkiego mistrza jako hołdownika Polski, i wyrzucając mu 
na oczy upodlenie monety, tak dalej przemawia : „Po zmianie stanu 
ojczyzny, gdy miasta ziem pruskicłi otrzyms^ pozwolenie bicia mo- 
nety, pomnażiUy się pieniądze, ale co do liczby tylko, nie zaś co 
do wartości; zaczęto bowiem do czterech części miedzi dodawać 
jedne tylko piątą srebra, tak że nakoniec dwadzieścia grzywien za 
jeden funt srebra dać było potrzeba .... Urządzenie takowe nastą- 
piło za poradą mylną i pierwszych obywateli w kraju niegodną. . . . 
a dziś spodlenie do tego doszło stopnia, że 30 grzywien zaledwo 
funt srebra zawierają. I jakie z t^go następstwa? pytam, jeśli się 
temu nie zapobieży ? oto że Prussy z złota i srebra og<docone, samą 
tylko miedzianą mieć będą monetę, przez co przywóz towarów za« 
granicznych ustać i wszelki handel całkiem upaść będzie musii^ 
Bo któryż z zagranicznych kupców towary swoje zechce za miedzianą 
zamienić monetę ? któryż wreszcie z naszych za tęż monetę zagra- 
nicznych nabędzie towarów? Na tę jednakże klęskę krainy Pruskiej, 
ci, do których to należy, patrzą się obojętnie i najmilszej każdemu 
ojczyźnie, dla której po Bogu świętszych nie mają obowiązków 
i życie nawet dla niej poświęcić powinni, przez gnuśną opiesz^ość 
nikczemnieć i całkiem upaść dozwalają. ^^ 

„Gdy klęski takowe Pruską monetą a przez nią i całą Ojczy- 
znę (Polskę) dotykają, sami tylko złotnicy i ludzie na kruszczach 
się znający korzystają z jej nieszczęść." Szczegółowo potem wyli- 
czywszy nieszczęścia, które wynikają ze spodlonej monety, i korzy* 
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śei jakie będą z monety dobrej. „Jeżeli więc chcemy, odzyy^SL się 
dalej, Prassy udręczone przez poprawę monety do lepszego nako* 
nieć przyprowadzić stanu, trzeba najprzód zapobiedz zamieszaniom, 
jakie z różności mennic, w których maj% bić monetę, wyniknąć 
m(%%. Rozmaitość bowiem jest na przeszkodzie zgodności, i trudniej 
jest wiele mennic w obowiązkadi utrzymać i prowadzić jak jedne. 
Dwa przeto najwięcej powinny być wyznaczone miejsca, jedno w zie- 
miach królewskich, drugie w posiadłościach krzyżaddcL <) W pier- 
wszem miejscu niech bij% monetę oznaczoną na jednej stronie her- 
bami króla JMości, na drugiej Ziem Pruskich. W drugiej zaś men- 
nicy niech będzie z jednej strony stempel królewskie z drugiej za- 
konu, >) z tym zawsze warunkiem, aby tak pierwsza jak druga 
monrta podlegała władzy królewskiej, i aby za rozkazaniem króla 
JMości w całem królestwie przyjmowano takową; a to wszystko nie 
Bało się przyczyni do pojednania umy^ów i do idatwienia wzaje- 
mnego handlu.'^ 

Świetną tę mowę, zestawiwszy porównania srebra ze złotem, 
tak zakończa: „Jeśli moneta wprost będzie zastosowaną do dukata 
w^erskiego i jeżeli omyłka nie zajdzie, natenczas i inne monety 
podług zawartej w nich ilości dota i srebra łatwo będzie można 
ocenić." 

„To co powiedziałem o poprawie monety zdaje się być wy- 
starczającem na okazanie jak dalece wartość monety upadła i jakie 
są q[K)8oby przywrócenia jej do dawnej powagi." 3) 



1) Dws miejiea ^knEyńckich** i Hukonnf* poprawione lą w oryginalo na «piin- 
ópU** H^ubiżccjeh** ludąsfoy, nciynił to mać Kopernik Jni po rokn 1525. kiedj Al- 
bert z wieUdego mistrza zakona loztał nlegtjm kzitciem Korony Polzkiij. 

2) Tem emaewniem jawnie uznawał Kopernik Krzjiaków podległymi krokwi 
Polfkiemo. 

3) Rozprawa Kopernika o poprawie monety, najprzód powiedziana w Qnidzi%- 
dzn a potem napizana w rokn 1522. w formie memoryałn w własnoręcznym pierwo- 
tnym oryginale pisanym ręką Kopernika z Ueznemi poprawkami, w czasie wojen szwe- 
dzkich, z innemi papierami nwieziono do Stokhofann, skąd królewsko pmski gabinet 
w rokn 1801. mając sobie zwrócone liczne papiery Warmińskie zyskał ł ten autograf, 
który obecnie sujdi^e si« w tajnem arcbiwnm w Królewcu. Dział Ł. N. U. ffnt 
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To sumieune zrozamieme obowiązków, do jalcicb się poczuwał 
Kopernik jako poseł kapituły, jako syn ziemi Pruskiej i jako Polak, 
którem to poczuciem trzem na raz miastom Elblągowi, Gdańsku i To- 
runiowi odbieraj: przywilej bicia monety, a raczej wytrącał z rąk 
nikczemne zyski mincarzy, oparte na szkodzie ogółu, taką ku niemu 
złością zapaliło intemuncyuszów miast, a szczególniej deputata To* 
ruński^o Hutfelda, ^ ) że dopóty zaburzali sejmik, dopóty protestom 
wali ciągle przeciwko mówcy i przeciwko rozbieranym projektom 
jego, dopóki prezydujący kanclerz Szydłowiecki nie rozwiązał sej- 
miku i nie ogłosił że uchwała o monecie nie została przyjętą. 

Nad tem wszystkiem wielce bolał Kopernik, głos jego został 
źle przyjęty, a on naraził się miejscowym interesom, naraził się 
przedewszystkiem rodzinnemu miastu! Ale mimo to czynny umysł 
jego zwrócił się odtąd i na ten przedmiot, a jak król sprawy tej 
nie porzucił, tak i Kopernik nie porzucił swych myśli o poprawie 
monety. 

Gorliwi patryoci, komisarze królewscy sejmiku, rosgeźd^jąc 
się po całym kraju, sławę, naukę i odwagę Kopernika szybko roz- 
noszą, wieść dochodzi samego Zygmunta, który ceniąc naukę, pra- 
wość i cnotę, żąda od uczonego kanonika, aby mu podał wnioski 
do poprawy rzeczy menniczej w Polsce. Co mówił na sejmie, mo2e 
po Polsku, teraz po łacinie spisał i podał królowi. Co za nieoce- 
niona szkoda, mówi Bartoszewicz, że pomysły finansowe naszego 
astronoma nie weszły wżycie i wykonanie. Król chciał coś zrobić 
stanowczego, ale nie posłużyły mu okoliczności ; ^) w drodze tylko 
administracyjnej wstrzymał obieg monety spodlonej aż do dalszego 
postanowienia. ^) Na ostateczne rozstrzygnięcie sprawy naznaczony 

wionj s umemi roipnwaiiu o moiMcit pnukiij. Po rai pieńmy meniorTał ten 
Kopernik* o monecie dmkował w Paniictoika Warszawskim w roku 1816. sa miasląe 
Sierpień, Felix Bentkowski po polska i po łaoinie. Drugi dmk tej oiekawei rosprawy 
Kopernika mamy w Warssawskiem wydania dzieł jego od itr. 563 do 574. 

1) Wernicke L str. 300. 

2) Bartoszewicz Żywot LXm. 

3) Datom Oedani Feria tertia post festom Di^isionis Apottoloroni 1526. Do- 
gidlY. 246. 



-- 801 — 

został sejmik Elbbtgski w roku 1528 , na który dla intryg rozmai- 
tych, kapituła Warmińska mimo zalecenia biskupa <) wydelegowała 
Felixa Reieh i brata biskupa Jana Ferbera, bo tak żądał biskup. ^) 
Reich mido obeznany z wiadomościami matematycznemi, a przeto 
niemog%c dobrze zrozumieć rozprawy Kopernika o poprawie monety, 
którą snąć miał przed sobą, prosi go o wyjaśnienie niektórych 
punktów. Kopernik chętnie czyni zadość dla kolegi w kapitule i dla 
sprawy samej i tak mu odpisiiye: 

„Nie małej wagi jest rzeczą, przedmioty ze swej przyrody cie- 
mną mg^ pokryte wyjaśniać, co chociażby się wykonać dało, lękam 
się, ażeby czasem i mnie nie wydarzyło się coś podobnego. Taka 
zaś jest rozprawa moja .... i dla tego nie zadziwi mnie jeśli nie 
od razu zrozumieją wszyscy com napisał. Starać się więc będę, 
ażeby to, na co się Pan użalasz jako mu niezrozumiałe jaśniej wy- 
łożyć.^^ .... Tłumaczy potem Reichowi szczegóły tyczące się wagi 
monety a potem pisze : Jeżeliby jeszcze jaka inna pokazi^a się tru- 
dność, usługę moją wedle możności ofiangę, byleby to co dobrego 
przynieść mogło. Obawiam się jednak, ażeby w razie jeśliby nie 
postąpiono inaczej jak wprzódy (w Grudziądzu rozumie się) interes 
się nie pogorszył, bo nie przestaną w ten sposób wybijać monety .... 



1) List biAkupA Ferbera do kanoników w Fraiienburgii« aśebj Kopernik wy- 
brany był koniecsnie jako depntat k^tnły warmińskiej na sejmik do Elbląga w spra- 
wie memilesej odbyć li^ mający, tak brzmiał: Yenerabiles Domini eto. Ononiam 
monetanim negotinm, moltis est diffieoltatibas implicatom, nt ad ilłud proł>e confici- 
endom plnribos Tiris iisąne hoiusce negotiis peritis opos esse arbitremur, onde to- 
nerabilem fratrem nostrom Dominnm Nicolanm Coppemie ellgimns ac depntamns et 
at fi T. ipsnm eligant et deputent . . . . e. t. e. list datowany z Heilliergn w po- 
niedziałek po dmgiej niedzieli postn 1628. a sejmik w Elb^gn miał się odbyć 
w poniedziałek po trzeciej niedsieli postn tegoż roku^ moie wice wprzód jni kapituła 
wybrała depntatów swoieli Felisa Beicli i Jana Ferbera. Dmgiemn listowi w tej 
sprawie biskupa Ferbera do kapituły z dnia 7. Kwietnia 1528, ażeby obrano Koper- 
nika na sejmik w sprawie monety odbyć mą mający 8. Maja w Malborgn stało się 
sadosyć i Kopernik wybrany zostaL Istnieją potem trzy jesscze listy bisknpa w tej 
•prawie a rokn 1529 i 1530. w któryeh na każdy sejmik w sprawie menniczy odbyć 
się mający, poleca kapitule ażeby zawsze wybien^ jako deputowanego Mikołi^ Ko- 
pernika. Prowe Nieolans Copemicus in seinem Besiebungen pag. 15. 16. 

2) Proire MittheUongen pag. 25. 
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i jeszcze podlejszej .... i dawać będą królowi panu naszemu grube 
pieniądz to jest plewy, a ziarna gdzież się podzieją ?^^ >) 

W zapowiedzianym czasie sejmik Elblągski się odbył i oddał 
mennicę pod administracyą królewską, zamknięto więc Elblągską 
i Gdańską a zostawiono jedne Toruńską, ale nie miastu, tylko na 
rachunek skarbu królewskiego, w której od 15 Czerwca 1528 roku 
Ludwik Deciusz dla całych ziem Pruskich wybijał monetę odpowia- 
dającą zupełnie stopie monet Polskich z napisem : że to jest moneta 
dla ziem Pruskich, ^) „moneta comunis terrarum Prussie*' co zna- 
czyło, że tak w królewskich jak i w książęcych Prusach taka 
a taka moneta przejmowaną była. Miasto Toruń za ustalenie 
swojej mennicy pobierało z skarbu królewskiego pięćset złotych 
rocznie wynagrodzenia. W 1535 rozkazem królewskim zamknięto 
mennicę w Toruniu, «) a otworzono w Elblągu, *) a nieco wpierw 
jeszcze otworzono w Gdańsku, tak więc wzniosłe myśli Kopernika 
dobro kraju jedynie mające na celu doznały ciężkich zawodów; 
egoizm, prywata, zysk nieprawy, zastąpiły interes dobra ogólnego, 
wiarę publiczną i bogactwo ojczyzny. Zboczyliśmy nieco od chro- 
nologicznego porządku w jakim idziemy w chwalebnym żywocie 
Kopernika, ale dla objaśnienia jego mowy Grudziądzkiej uważaliśmy 
za konieczne i resztę dotyczących szczegółów opowiedzieć. 

Roku 1523, dnia 30 Stycznia umarł biskup Warmiński Fa- 
bijan Luzyański, w tym właśnie czasie w którym nowo obrany nar 
stępca Leona X. papież Adryan YL słał mu do Warmii kapelusz 
kardynalski. Zmarły biskup był wielce uczony w naukach świec- 
kich, był bardzo biegły w prawie Rzymskiem, krajowem i kanom- 
cznem, ale pod względem religijnym, był dość woln^o sposobu 
myślenia, a że to było w czasie, w którym Luter podnosił z całą 

1) z lirtu Kopernika do Feliza Reich. Wyduiie Waniawskie itr. 500. 691. 

2) Ordynaoya królewska na mennicę Torańiką. Zagórski monety dawnej Pol- 
ski 1 18. Pokwitowania Decynssa od csasn otwoisenia mimicy ai do Jej lamkiiifeia 
soajdnją się w Metryce koronnej księga 45. str. 410 i księga ^ str. 429. 

3) Dekret królewski s 2. Paśdziemika 1535. Zagórski monety dawnej Polski 116. 

4) Dekret królewski z 2. Wrseśma 1588. Zagórski 121. 
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potęgą reUgijną rewołucyą, w którym Albert niszczył i pustoszył 
posiadłości biskupie w Wanuii, to i powaga biskupia słabła, a do* 
cłiody upadały. Kopernikowi przeto dane było uaprawić błędy 
ziuarłego pasterza. Obrany jednomyślnie od kapituły wspólnemi 
głosy w pierwszych dniach Lutego 1523 roku wikaryuszem kapitu- 
lamyni (Yicarius capitularis), to jest rządzcą dyecezyi w rzeczach 
duchownych, a admmistratorem dochodów i dóbr biskupich w rze- 
czach majątkowych, krótkiemi rządami dobrze się zasłużył i dyece- 
zyi i kapitule. 

Jednocześnie z wyborem Kopernika na Administratora dyece- 
zji Wannińskiej, podług umowy Piotrkowskiej z roku 1512 prze- 
słała kapituła Warmińska królowi polskiemu Zygmuntowi I. panu 
swemu listę kimoników katedry Warmińskiej, z której po pewnym 
przeciągu czasu król, jak to było spisane w przywileju Warmińskim, >) 
czterech wybrał kandydatów, których listę przesłał kapitule w pierw- 
szych dniach kwietnia. Po odebraniu pisma królewskiego, w któ- 
rem pomiędzy kandydatami postawieni byli: Paweł Płotowski, pro- 
boszcz katedry, Maurycy Ferber, kustosz, Jan Skultet, archidiakon 
i Tydeman Grize, kanonik, ^) 14. Kwietnia wybrali jednomyślnie 
Maurycego Ferbera, o czem uwiadamiając króla, prosili zarazem, 
ażeby pokąd nowo wybrany biskup nie zostanie kanonicznie po- 
twierdzonym, zatwierdził w urzędzie administratora dyecezyi Miko- 
łaja Kopernika. Przez pamięć dla Łukasza Watzehrod, wiga nowo 
obran^o administratora i przez życzliwość królewską za jego wy- 
stąpienie na sejmie Grudziądzkim w roku zeszłym, chętnie zatwier- 
dził go w tym urzędzie, o czem pod dniem 10 Lipca uwiadomił 



1) Przywilej wanniński wydany na Mjmie w Piotrkowie, o którym było wyżej. 

2) Sabbatho Paech» 1523. de Craoorie Zygmunt I. w Uście do kapitały tyoh 
pnedftawia kandydatów. „Paulnm Flothowtki prepońtiim, Mauritiom Farber easto- 
den et oanomcsm, Joannem Sonlteti taciamm litterarum profettorem arcliidiaconem 
ei Tidemanum Giae ajrtńim magiatmiii, eaaonieam eodesie Yaimiensis.** ZeittclL lUr 
Ennland. Gesehidite I. 286. Pierwesy z kandydatów był Płotowtki z Płutowa z wo- 
jewództwa Chełmińskiego berbu Lubiez. Kapitała dla tego pewnie nie wybrną ||o, 
xe Baawiiko je|o i poohedaęnie było czysto p^kie, 
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kapitułę Warmińską. *) W tym czasie elekt Warmiński Maurycy 
Ferber, znany Rzymowi, bo za Leona X. był szambelanem i pisa- 
rzem apostolskim (camerarius et scriptor apostolicus) nadto pro- 
boszczem w Gdańsku, kanonikiem katedralnym Lubeckim, Rewel- 
skim, Dorpackim i Warmińskim; 17 jjaż Lipca uzyskał prekonizacyą 
od papieża Adryana YL, o czeln gdy od króla uwiadomiony został, 
ąjechał na sejm do Piotrkowa, złożył przysięgę na wierność królowi 
Zygmuntowi i tu od prymasa Jana Łaskiego* w pierwszych dniach 
Października roku 1523 sakrę biskupią odebrał. >) Z Piotrkowa 
wprost udał się do Warmii i po ingressie do katedry Warmińskiej 
z rąk Mikołaja Kopernika byłego administratora dyecezyi Warmiń- 
skiej i wikaryusza kapitalamego rządy osieroconej odebrał dyecezyi ') 
Bządy dyecezyą Warmińską, w czasie administracyi Kopernika 
p^ypadły w najsmutniejszych okolicznościach. Krzyżacy mimo ro- 
zejmu zawartego z królem polskim zniszczywszy zupinie Warmią 
całą, teraz na zgliszczach jej w posiadłościach biskupich i kapitały 
Warmińskiej z powodu osieroconej dyecezyi, osiedli na dobre. Było 
to rozporządzenie samego wielkiego Mistrza, który wszelkieini si- 
łami pragnąc przyłączyć biskupstwo Warmińskie do Zakonu, wszel- 
kich używał protekcyi, ażeby Stolica Apostolska przyłączenie to za- 
twierdziła ; a gdy papież odpowiedział, że w sprawę tę wcale się 
mieszać nie chce, mścił się Albert na mieszkańcach i na całej 
ziemi Warmińskiej. Tylu niepowodzeniami znudzony, chciał już 
rzucić zakon i iść w służbę wojskową do Ludwika węgierskiego, 
ale gdy mu brat jego Jerzy Albert z Offen doniósł: „że wcale tu 
uie życzą sobie przyjmować usługi wielkiego Mistrza i innych cu- 
dzoziemców*^ i dodał: „łatwiejby u nich djabeł znalazł dużbę niżeli 



1^ Mandatiun regiom pro AdminiKntort Copernioo, u C^ereift, ejM podhig 
Knjiuiowikiego SpomniMiU Jnbileimowe ttr. 25. 

2) X. ŁętowiU kaUlog biskupów Knikowikich ML itr. 276. pin^ m J«a 
Łaiki wyświęcił ^Ferberego** (tie) 28. Paźdńeniik* o* bisknpai «le to widoeniA my&a, 
■koro 13. PMdaomikft Jako biiki^ odbywa IngroM do katedry, dom caiytać iialaiy 
28. Września^ i na to godiłmy ńą aapotnie. 

3) Akto kapituły wannińikiej A. 86. 9. i GaieU WarmiMca Tom I. atr. 286. 
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wielki Mistrz,'^ >) pazosti^ ezas jakiś w Królewcu i za rozkosz po- 
czytywał sobie dokuczać Warmii. Wtedy to rządy dyecezyi spra- 
wował nasz Mikołaj Kopernik. Jako chwilowy stróż dóbr kościel- 
nych, widząc, że dobrocią nie dojdzie do ładu z Mistrzem Zakonu, 
przyjął walkę nierówną wprawdzie bo nie na broń, ale równie sku- 
teczną bo opierającą się na prawie, na własności, na sprawiedli- 
wości, na traktatach z Rzecząpospolitą. 

Więc gdy przy pomocy króla Zygmunta Kopernik tyle doka- 
zał, że Mistrz uległ okolicznościom i musiał nakazać komturom 
i knechtom opuścić Warmią i zrzec się wszelkich pretensyi do po- 
siadania Brunsbergi i Tolkmitu w których najdłużej się trzymał, 
do Równego sprawcy tych następstw zawrzał urazą, ^) groził mu 
zemstą nawet, na którą jednak tak niepospolity człowiek jakim był 
Kopernik wcale nie zważał. ^) Zdawszy rządy dyecezyi nowemu 
prawemu biskupowi, nie usun^ się jednak od pomocy z jaką zawsze 
był gotów, ile razy wezwał go biskup do pracy w dyecezyi jako 
dobrze obeznanego z przeszłością i prawami Warmii. Go zbyło 
czasu temu wielkiemu mężowi od prac publicznych, od n^ug dye- 
cezalnych, od ołtarza, od katedry, od posługi chorym, od której 
nigdy i nikomu nie wymówił się, przepędzał takowy albo w ulubio- 
nem swojem obserwatoryum w Frauenburgu albo też w nieodległym 
od Frauenburga Olsztynku, *) który wziął w zarząd od kapitidy, 



1) Yoigt tom DL itrona. 669. 

2) .... ^ qao ąnidem offido, (Adminiftratori) et in rettąoA toto Tito moltot 
ezpeitiif Mt inimieof, qiiiiiimo etiśm et poit modam. £t TiTene qmd«m Theatoni- 
eonim Cnieiferonini llagietnm immicnm leniiti qaod bon* Epteeopatos fllint ab eo 
ią^nto poMeM mandeto Regio redperet, reetitaeretqae Eedesia.^ Sterowoltki *Exa . 
TOYtac 159. 160. 

S) DignniD anteni eit memoratOf eom mortno ipeeiatim Fabiano Epiieopo 
A dmlntetra toiii geretet penonam, ferre eitm non potnlise, ot Tentoniei eqiiłtet, anliei- 
qiie Tarii Eeeleda bona injnsto neorpato dhitins dettnerent; aed mandato Regii 
obtonta, ea geneioee Tindicaiee. Gaaiendi Yito Nicolai Copernid pag. 295. 

4) Olfitjnek dawniej Holntyn po nieadeekn AUenatoin, m laateezko sbndowano 
w 1967. razem s okottememi 70ma wdami atanowiło npoeaienie kapitnty Wanniń- 
•kiej; Jako administrator dóbr kapitalnych Olattyńakich mi^dsy rokiem 1517. a 1519 
bardio cscito przebywał ta Kopernik, w latach lai naetępnych cmiowo tylko pne- 
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i w którym w wolsych chwilach od obowiązków przy katedrze chę- 
tnie przebywał. Tu równie jak w Frauenburgu, urządził sobie dom 
mieszkalny, a komnaty swoje po uczonemu tu przystroił Nad ko- 
minem były przylepione na pargaminie pisane wiersze nabożne, 
które ten mąż uczony własną ręką pisał i ułożył, 

Non parem Pauli gratiam requiro 
Yeniam Petri neque posco, sed quam 
In crucis ligno dederas latroni 

Sedulus oro. 
Nie o tę łaskę jakąś dał Piotrowi 
Nie o Piotrowo błagam odpuszczenie 
Lecz jakieś z krzyża udzielił łotrowi 

, Daj odpuszczenie, 
w oknie na szkle miał być jakiś herb z kolorowego szkła mister* 
nie zioźmy^ w ścianie nieopodal od okna była zrobiona w munse 
polica na księgi i rękopisma. Naprzeciwko okna nade drzwiami 
kazał wykuć w murze otwór przez który promienie słoneczne wdzie- 
rały się do punktów naznaczonych w następnej komnacie, był to 
gnomon astronomiczny, za pomocą którego niezmordowany astro- 
nom mierzył wysokość południowego słońca i pochyłość ekliptjrki. 
Nad domem wystawił wieżę w której noce trawił, poglądając w niebo 
ile razy bawił w Olsztynku. Dziś ten dom przeinaczon}'; wieża 
a przynajmniej taka jak była za Kopernika nie istnieje. *) 

mieukiwał, ile r«iy był wytłan j od kapitały do rewizyi dóbr Olsztyńskich ; s spisa- 
nych mamy w aktach kapiudy laU tyULo: 1521, 1524, 1531, 1538» ale nie sądiimy 
aby ta wszystkie zasnaezono lata, a stąd i pobyt Kopernika w Olsztynka. 

ly Tadeosz Czacki i Marcin Molski wysłani przez Towarzystwo Przyjaciół 
nauk warszawskie do Warmii w 1802 roku, a to dla poszukiwania pamiątek po Ko- 
pernika* w liście do Jana Śniadeckiego pisanym z Królewca zdają relacyą o Franen- 
barga i Olsztynka. Z tego źródła co do opisa komnaty Kopernika w Olsztynka s^ 
Gserpn^liśmy wiadomoie. W 1802 roka w tym doma mieszkalnym Kopernika nńeazkał 
pastor wyznania reformowanego. On to opowiadał zwiedzającym dawne komnaty 
Kopernika, że wiersze, które ta przez dwa z górą wieki przylepione byty na kominie 
w 1787. nwiózł z sobą poprzednik jego, niemniej i okno kolorowe herbowe, a owo 
miejsce do gnomona, tenie pastor opowiadał, ze dopiero przed szeicia laty kilka ee« 

saloione soilało. 
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Praktyka lekarska Kopernika, która rozciągała się dotąd na 
Frauenburg, Olsztynek i Heilsberg, świadczona gównie ludziom 
biedniejszym, których nietylko leczył ale i lekarstwa dkt nich sam 
przygotowywał, znana po wszystkich biografiach z podania tylko, 
obecnie daje nam sposobność zadokumentować , kogo to w tej epoce 
o której mówiemy leczył także, ten niepośledni Eskulap. 

W kronice Warmińskiej Kretzmera ') czytamy, że Kopernik 
do ostatnich chwil życia był przy zmarłym biskupie Fabijanie, to 
jest do 30 Stycznia 1525 roku. Z życia a raczej z czasów cho- 
roby następcy Fabijana Maurycego Ferber, biskupa Warmińskiego, 
mamy 12 listów tegoż biskupa, w których albo wzywa Kopernika 
do siebie, albo też pisze o nim do osób znakomitych w kraju. 

Już w roku 1529 pisze biskup z Heilsbergu do kapituły: 
„Ponieważ choroba w naszych latach niebezpieczna jest, przyślijcie 
mi natychmiast Jana Tymmermana i doktora Mikołaja Kopernika. ^^ ^) 
Z tej choroby snąć szczęśliwie uleczył biskupa swego, bo z nowem 
i nagłem żądaniem Ferbera spotykamy się dopiero w końcu roku 
1531. W same święta Bożego Narodzenia zapadł biskup na zdro- 
wiu, śle więc co prędzej posłów z listami do kapituły i do Koper- 
nika ażeby bez straty czasu przybywał i ratowid go. ^) 10 Sty- 
cznia 1532 roku już był zdrowszy; pisze więc list do nadwornego 
lekarza króla Zygmunta Jana Benedykta, podtenczas już kanonika 
Warmińskiego, ^) opisuje mu chorobę i lekarstwa jakiemi go leczył 
Kopernik. ^) Stycznia potem 20 pisze o chorobie swojej do arcy- 
biskupa prymasa Drzewickiego i do Piotra Tomickiego biskupa 



1) Ki«tEmer, pag. 153. Hipler 41: 

2) Qaiim diueniezU in seniońbus perienlon ene solet, Togamas ut fraterni- 
tatet Yestne Y. F. noftrot Dnot Joannem Tymennaii Cantorem et Doctorem Ni* 
eolaum Copernic ad nos in Heilsberg sine mora mittant . . . . t lista oryginalnego 
w tlenem archiwum w Królewca S. ŁXVL porównaj Prowe Nicolaos Copemicos 
in leinen Besiehangen za dem Herzoge Albrecht pag. 12. 

3) Hipler, pag. 43. 

4) Był kanonikiem Warmińskim od 1530—1564. £rm. Zeit III. 322. 

5) Prowe, L c. pag. 23. Archiwom Fraaenbozskie, kopie listów biskupa 
Ferbera 1525—1537. FoL A. N. 1. 
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Krakowskiego, wychwalając w obu listach wysoką znajomość me- 
dyczną naszego Kopernika. ') Nareszcie o tem samem, w dwa dni 
potem, pisze do sekretarza biskupa Tomickiego, Wojciecha Kieje- 
wskiego, kanonika Warmińskiego. >) Nie wielkiej to wUgi argu- 
ment, ale i tego pominąć nie możemy. Biskup Ferber, Niemiec, 
Gdańszczanin, przychodząc do zdrowia staraniem i środkami uży- 
temi przez Kopernika, nie chwali go za to przed swemi, nie chwali 
przed Niemcami, odpowiedniego bowiem dokumentu nikt nie wy- 
nalazł, ale chcąc mu wdzięczność okazać za to zdrowie, które mu 
za łaską Bożą przywrócił, chwali go przed rodakami jego, chwali 
go przed tak dostojnymi Polakami. 

Do końca Stycznia, dopóki biskup zupełnie nie przyszedł do 
zdrowia, Kopernik pozostał w Heilsbergu z całem poświęceniem się 
dla biskupa jako lekarz gorliwy. 

W końcu 1532 ') i znowu w roku 1535 zapada chorowity 
starzec, biskup, na tę same chorobę kolkę, *) więc natychmiast 
pisze do Kapituły o Kopernika, a potem 4 Kwietnia 1535 znowu 
Janowi Benedykt, lekarzowi królewskiemu w Krakowie donosi 
o chorobie swojej i o sumiennej kuracyi Kopernika. *) 

I z tej jeszcze choroby przy łasce Bożej wyleczył go Koper- 
nik; w ostatniej dopiero w roku 1537 ustala wiadomość jego sztuki 
lekarskiej. Od połowy Czerwca biskup stracił mowę i władzę 
w języku, która się obróciła w epilepsyą nieuleczoną. •) Na ręku 



1) Ope diTina .... et can diligenti Domini Doctorls NicoUi Coppeniiei in 
eo iłsqae releTAtns tom qaod in Tia am reralescentiae .... Archiwum L e. Prowt 
1. e. pag. 24. 

2) . . . . Eft in hone diem hic Dominus Dominiu Doctor NicoUuu Goppemie 
(lie) Taletitadinem nostnun adTertam tednlo mediea arte cnrmns .... Archiwum 1. e. 
annoc 1532. Prowe 1. c. pag. 24. 

3) ^Ardiiwum tajne ir Królewca A. 398. Hipler pag. 43. Rogamiu .... Y. 
F. nottro D. Doctori Nicolao Goppemie, nt qnanto potest fieri citius huc ad noe 
reniat conTertatanu .... tuper adrerta corporis noetri raletndine** .... 

4) Kolkai po niemiecku Kolik, ^Colica Tentosa.** 

5) Archiwum Frauenhunkie 1. e. Prowe 1. c. 24. 

6) GraTis camu epilepsiae. 
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Kopernika sędziwy biskup ducha oddał Bogu dnia 1 Lipca 1573 
rano, o 3 godzinie w niedzielę. *) 

W czasie gdy o tych czynach lekarskich Kopernika piszemy 
z taką nietajoną a wielką rozkoszą, przychodzi nam zanotować je- 
den bardzo smutny fakt. Z sławą lekarską Kopernika krążyły po- 
między ludźmi wiadomości, że ten uczony lekarz wymyślił nowy 
systemat słoneczny, w którym dowodzi, że słońce stoi nieruchome 
a ziemia obraca się w około słońca. Znany nam już Albert Bran- 
denburski, który w skutek gorących namów Lutra i w skutek li- 
stów jego przepełnionych sofistyką chuci cielesnych, 2) przyjął lute- 
ranizm i ożenił się z królewną Dmiską, dając z siebie przykład 
rycerzom teutońskim, że i ci pozrzucali z piersi swych krzyże aż 
do tej chwili noszone i poprzypinali je na murach i niby do celu 
strzały na nie puszczali, pierwszy był który szydził z pomysłów 
Kopernika. ^) Zbytek i duma opanowały Teutonów, pożerały ich 
i przyczyniały się do najnieznośniejszego przepychu, do najwyuzdań- 
szej ambicyi. ^) Porzuciwszy wiarę prawdziwą, jak dawniej nawra- 
cali niby na katolicyzm, tak teraz siłą i mieczem, ludność Mazo- 
wiecką w Prusach ku protestantyzmowi ciągnęli. Potężnymi środ- 
kami każde słowo rzekomego reformatora dochodziło do zamku, do 
dworu książęcego. Razu pewnego odebrali dworzanie książęcy 
odpis Rewnej mo\sj Lutra, w której była wzmianka o niedaleko 
mieszkającym kanoniku Warmińskim Mikołaju Koperniku. Pała- 
jąc wieczną zemstą ku temu przezacnemu obywatelowi za to, 
że głównie przyczynił się do wypędzenia ich z Warmii^ z skwa- 
pliwością czytali te słowa mniemanego prawodawcy, które tak 
brzmiały: 



1) Hipler, pag. 44. 

2) fj)u g&nze Document ist ein Meisterstdck fleischlicher Sophistik/* Raess, 
Die ConTertiten I. 443. 

3) Yftiillas, HUtoire des rĆTolutions aniTees dans l*£arope en mati^re de 
reUgion, ParU 1686 n. 112. 

4) Bredenbach, Belli Lironici historiai pag. 10. 

Źtfwot M, KapmUka. 14 
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„Wspomniano mi o jakimś kanonika (Wanniuskim) nowym 
astrologu, który chce dowodzić, że ziemia porusza siei obraca, 
nie zaś niebo lub &rmament ^ońce i księżyc, to na to wychodzi, 
jak gdyby kto siedząc na wozie lub okręcie i posuwając się, nmie- 
mał, że siedzi w jednem miejscu i spoczywa, a ziemia tylko i drzewa 
ok(^o niego obchodzą i poruszają się. Ale to teraz tak się dzieje: 
kto chce uchodzić za mądrego musi coś osobliwszego zrobić, a tak 
ma być najlepiej jak on robL Waryat ten, >) chce cały system 
astronomiczny przewrócić, lecz tego nie dokaże, bo jak Pismo Ś. 
ś\mdczy: Jozue kazał stanąć słońcu a nie ziemi/^ ^) 

A potem gdy ciż dworzanie wyczytali w liście pisanym do 
kogoś w Chefannie, że i Melanchton przymawia Kopemikon^i, mówiąc : 
„ale niektórzy uważają za stosowne rzecz tak blachą wynosić jako 
czyn świetnie dokonany, jak to czyni ten Sarmata astronom, który 
ziemi poruszać się a słońcu stać każe;^' ^) szyderstwami bezwsty- 
dnemi obrzucali, na dworze pana sw^o, system Kopernika. Żartami 
dworzan zachęcony jakiś bakałarz Elblągski wystąpił, z komedyą. *) 
Ten rodzaj dramatu nie stanowił sztuki podobnej do dzisiejszych, 

1) w oryginale jest: der Nut. 

2) Lathen Tischreden, HaUe 1743 (ed. Walcb) S. 2266. Hipler pag. B. 

3) „Sed ąoidam patant esie egreginm Kotdpiwfia rem tam absurdom omara, 
sicut ille Sarmatieus Astronomns ąni moret terram et figit solem/* Wyjątek s listu 
Melanchtona zamieszczonego w €k>rpti8 Reformatorom Bretschneidera iy.'679. 

4) .... Inimicot Copemieos ezpertos eit moltot. YiTens qoidem lodi ma- 
gistrom Elbiogensem, qoi Copemici opinionem Theatro scenieo maledicentia derisit 
preterea et aolieos qoosdam, ot intelligi potest ez Tidemani epistolis.** Z własno- 
ręcznej notaty Jana Brosciosza zapisanej w roku 1618 na trzeeiem wydanin dzieła 
Kopernika w Amsterdamie 1617. £xemplan ten znijdi\{e się w bibliotece Jagiel- 
lońskiej w Krakowie. Starowolski, który o tem niegodziwem zdarzenio czytał list 
Tydemana, tak pisze wswojem *ExaT0VTd;: ....^tam aolieos ąoosdam, «tqoe lodi- 
magistrom qoendam Elbingensem, qoi opinionem illios de terrae mota in Tbeatro 
scenica malediscentia derisit, ot inteUigi potest et Tidemani Epistolis.'* Gassendi 
w źycio Kopernika pag. 323 o tej samej sprawie plamiącej na wieki miasto Elbląg 

te omieszcza słowa: „Com generose porro minas, tecbna8qoe caeteras istorom 

pro nihilo habuerit, tom ad eam mazime non attendit, qoa ii soscitaront Lodima- 
gistmra Elbingensem, qoi ezhibita poblice comedia, illom ot Aristophanes olim So- 
cratem, tradocerat, ac omnibos joais ae scónmiatibns, ob illam de motn Terrae 
opinio^iem, faceret moltitodini ezaibilandam.** 
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ale była to gruba zabawa na ulicy lub rynku odegrana. Grunau >) 
przytacza jedne z nich która zależała na zapzrężeniu do j^ga maski 
wyobrażającej stan lub osobę jaką i oprowadzaniu jej po ulicacL 

Rok tej farsy i szykany systemu Kopernika ściśle nie są 
wiadome, zważywszy jednakże, że rzecz ta działa się jawnie w dzień 
biały w Elblągu musiało to być krótko przed rokiem 1530 w któ- 
rym to czasie Elblążanie złość mieli i nienawiść przeciwko Koper- 
nikowi za to, że z jego to przyczyny zamknięta została mennica 
Elblągska. Jeżeli wierzyć można szczegółom podania, to bakałarz 
tego miasta miał wystawić Kopernika ze znamieniem leniwego 
z^Yierzęcia, to jest osła, zaprzężonego do wózka którym kierował 
czart uszczęśliwiony zdobyczą swoją. Urągowisko miotane przez 
tego syna ciemności na Kopernika mówi podanie, do śmiechu ser- 
decznego pobudzało zbydlęconą gawiedź. 2) 

. Zamieściwszy smutny ten fakt rozumu ludzkiego, nie możemy 
pominąć innego, odmiennego całkiem, aczkolwiek znowu na podaniu 
tylko opartego fiaktu, a nie możemy pominąć dla tego, że taka 
żywa z ust do ust mówi do dziś dnia o nim trądy cya, że każdy 
mieszkaniec Frauenburga, mając przed oczyma szczątki wodociągu 
Frauenburgskiego, powtarza przychodniom, że to dzieło Kopernika. 
* Nie wynalazłszy w źródłach do żywota Kopernika starszego opisu 
nad ten, jaki w liście do Śniadeckiego zamieścił Tadeusz Czacki, 
przytaczamy tu należący ustęp dosłownie: 

„Starzy i młodzi przy^vykli od pieluch, tego człowieka, z czu- 
łością wspominać. Wielkość nauki zostawują poszanowaniu uczo- 
nych, sami zaś w tem ją okazują co bliżej ściąga uwagę ich. Frauen- 
burg na górze gdzie jest katedra, nie miał wody, a cała okolica 
miejska nie miała młyna. Kopernik o pół mili rzekę Bandę śluzą 
piętnastu i pół łokcia pochyłą podnosi, krętą pochyłością prowadzi, 
młyn stawia, obok niego wielkie koło podnoszące wodę na szczyt 
wieży i rurami na górę pędzi wytryskującą wodę, której dostatek 

1) Dominik Szale, Żywot Mik(^a Kopernik* ptg. 60. 

2) OueU WarmirBka s dma 2. Stfcańm 1851. 
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miał każdy kanonik na s\vym dziedzińcu/^ Na baszcie, w której 
wnętrzu mieścił się aparat wodociągu, taki byl napis, oglądany przez 
Brosciusza jeszcze na początku XVU. wieku. 

,.Hic patiuntur aąuae sursum properare coactae 

Ne careat sitiens incola montis ope 
Quod natura negat tribuit Copemicus arte 
Unum pro cunctis, fama loąuatur opus. ') 

Czas popsuł potem tę machinę, kapituła ograniczona w do- 
chodach od roku 1772, nie miała funduszu na naprawienie machiny 
i murów baszty. „Podanie jest pomiędzy uczeńszymi o tem miejscu, 
że wzoru tej machiny żądano dla Ludwika XIV. Napróźno prze- 
chodzień w miejscach zamieszkanych przez Newtona i Descarta 
o ich imiona pytać się będzie pospolitego gminu, a kalendarzowe 
zgadywania Keplera pomieszają litość z uszanowaniem dla jego 
pamięci. Nasz Kopernik i całemu światu i tej okolicy gdzie, żył, 
stał się użytecznym. '^ 2) 

Z tej epoki z życia Kopernika oprócz prac jego poświęconych 
sprawom i)ublicznym, krajowi, królowi i kapitule, oprócz zajęć na- 
ukowych, poświęconych astronomii, oprócz praktyki lekarskiej świad- 
czonej biskupowi, kapitule i okolicznym mieszkańcom, oprócz dwóch 
różnych zdarzeń na podaniu opartych o wyszydzeniu jego systematu 
słonecznego i zbudowaniu wodociągu, wspomnieć nam należy o sto- 
sunkach jakie Łączyły go z uczonymi ludźmi, o korespondencyach 
jego z tej właśnie epoki. 

Szereg tych listów rozpoczyna list naukowy do najlepszego 
z przyjaciół uczonego histor}'ka Bemai*da Wapowskiego kanonika 
katedry Krakowskiej. „Gdyś mi niedawno, najmilszy Bernardzie," 
tak list zaczyna, „przesłał dziełko wydane praez Jana Wernera 



1 ) Tu spokojne wody w niewstrzymanym biegu, obfitym 
zdrojem zasilają wyniosłą górę. A tak csego natura 
odmówiła mieszkańcom, to Kopernik mądrością swą 
wykonał, sławiąc tym ozynem wielkie dzieło swoje. 

2) z listu Tadeusza Czackiego z 12 sierpnia 1802. roku z Królewca. 
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. z Norymbergii o ósmej sferze, ») które maj>z zachwalone od wielu, 
żądałeś abym Gi i moje także zdauie o iiiem objawił. Zaiste, tem 
chętniej bym to uczynił, im przychylniej i sprawiedliwiej i odemnie 
także mogłoby być zalecone, ale tu jedynie pracę i u^^iłowauia 
autom pochwaliłbym, a to na wzór Aiystotelesa, który oj>trzega, że 
nietylko tym, którzy dobrze rzecz opowiadajłj, uczeni wdzięczność 
winni, ale i tym także, którzy się myljj, gdyż wytknięcie pomyłek 

nic mało przynosiło korzyści chcącym prawą iść drogą Owoź 

chciałbym przedmiot ten jak jest, staraniu innych zoj?tiiwić i upra- 
szać Cię, abyś na ogólnej poprzestał odpowiedzi. Gdy jednakże 
rozważam, że co innego jest krytykować i ganić, a co innego jest 
prostować i błądzącego popi-awić nie widzę dla czegobym ży- 
czeniu Twemu niemiał zadosyć uczynić i dla tego pokażę Ci 

w których punktach o ruchu sfery gw iazd stałycli pobłądził autor .... 

„Najprzód pomylił się w wyrachowaniu czasu .... tu w dłu- 
gim szeregu astronomiczne stawia lata i dowodzi różnicy o łat je- 
denaście. Owoż tedy błąd jest widocznym i ten w poszukiwaniu 
jego ruchu ósmej sfery wszędzie zachodzi, gdzie tylko wzmiankę 
czyni o czasie." 

„Inny błąd nie mniejszy od powyższego, mieści się, w samem 
założeniu jego, według którego nmiema : że nad 400 lat przed Pto- 
lomeuszem, gwiazdy stałe jednostajnym ruchem położenia swoje 
zmieniały;...." Kopeniik stawiwszy dowody i obserwacye z Tymo- 
charesa, Menelaja Rzymskiego, Agryppy Bityńskicgo i swoje po- 
strzeżenia nadzwyczaj co do tego punktu zgodne, stanowczo oświad- 
cza, że Werner bardzo się tu pomylił. 

„Nareszcie," pisze Kopernik, „w żadneni miejscu autor nie 
okazał się l)ardziej nietrafnym jak w dwudziestem drugiem zada- 
niu, a szczególniej w wniosku z tego zadania, gdy dzieło swoje 
chcąc zalecić, gani Tymocharesa z powodu dwóch gwiazd Kłosa, 
Panny (Aristan Yirginis) i jednej z trzech północnej Niedźwiadka 

1) Jan Werner uczony profesor matematyk.! i astronomii, wydał w Norymber- 
dze 1522 roku dziełko: De mota octarae Sphsre. 
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iSdorpii ąwkt boteabor e&ti z Baikr <łTim»B» cMplrrością dowo- 
dzą, tk rauńmaA jep^ mt poAoiesie pimrszcj gnurij dąie na 

za ma^ a aa pfJkOewe dnKKj zi aide jak edrbjr w postrzc- 

żańach za^faodzih różnica, albo jak gdyby z Aten do Teb nie la 

«ania bjrb droi^ co z Teb do Aten Tak tedj btęi mhśMj 

p r zyp i sa ł Tyniocharesoai. a ledwo co nie dotknął i Plok^nenaa. 
Lecz gdy »|dzi. że oznaczeniom tych a:<4niiionmr u&ć nie moiaa. 
cóż innego pozostaje jak żeby i jego własnym nie wienono?** .... 
ZalKończa ten uczony list temi ^Jowr: Xo sam nareszcie o radm 
iśaj gwiazd stałych mysSę, ponieważ inne na to przeznaczyłem 
nńej^^ce. 0!^ądziłem za izecz zbyteczna i niewłaściwą dłużej się tu 
zatrzymywać; dogrć łMiwiem jeżeli tjlko życzenia Twe zaspokoiłem, 
objawiając Ci zdanie, ktwego o tem dzidku żądałeś odemnie.*^ M 
Ze wszystkich listów Kopernika ten list do Wapowskiego, 




1) Calk«vit7 list a rti ou wu * nassego do Wapowskwf* ogłonooj po nz pier- 
wszy w Wanzawskim wrdanm diael Kcpmrnkm. z imŁii e m hriiiliw i p<JiHi oi 
itr. 575 do 580 A«tognifiB, tego mamiamt ciekawego lista nie odsznkaao dotąd, 
istnieje tylko w Berlinie odpis współczesny rzeczonego lista zachowany nucdiy nuuni- 
skryptami w cesarskiej bibliotece berlińskiej w kodeksie X. 83, sawiera}ącyn 
iCe astronomiczne rosprawy. List ten odggkał pierwszy Mac iejo w s ki, ale go nio 
Krzyżanowski, dopiero w r. 1847 wystarał się o odpis zn pośrednictwem pastora 
Gizewinsza z Osterod. Kamy przed sobą kopią listn tego szanownego przyjaciela Po- 
laków, pisanego do p ro i w u ta Krzyżanowskiego, z której pozwalamy sobie lamieśriB 
parę wyjątków: 

„Masz tedy panie, pisze Gizewinsz, tak dhigo i z utęsknieiiiem oczekiwaną 

EpistoUm do której nic więcej nieprzydaję, oprócz następującego wypisa z listu 

profesora Hirsza, który nam w Berlinie wystarał się o przepisanie Fystolg. Oto są 
słowa jego: 

Beyligend schike ich Omen, die Absclirift des Kopemikanisclien Brie- 

fes. Sie ist Ton dem kondigsten, in der Begel fiir die Monnmenta GermanisB beschAf- 
tigten Sdireiber gemacht, and Ton mir mit demselben Wort ffir Wort Ter gl ei c lieo 
worden. Manche schwierige Abreriatoren sind lieber onaofgelitet geUielwn, da der 
der Sache kondige Herr Krzyżanowski, das richtige besser treffen wird . . . Wskazi^e 
potem kilka miejsc niezrozumiałych, zapytując jak czytać owe należy. 
. . . Die Handsclirift ist natiirlich kein Autographon, sondem eine sanbore gleichsei- 
tige Abschrift . . . Maciejowski Bezeiclmung des Ortes, wo die Handsclirift za finden 
sein sollte, war trotz ihrer Genauigkeit falsch ; Eaaen Catalogus libror. manosc. siar. 
ling. latina ezaratorum giebt es nicbt, sondem bios die AUgemeine B«biik Mipi* 
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z którego przydłuższe przytoczyliśmy wyjątki, bezwątpieuia naj- 
ważniejszy jest, jako mający ścisły związek z dziełem samem 
o Obrotach ciał niebieskich. Werner chciał tłomaczyć ruch powolny 
i wsteczny punktów równonocnych , za pomocą powolnego ruchu 
ósmej sfery gwiazd stałych, co Kopernik zbija i mylność twierdzeń 
autora uczenie wykłada przyjacielowi swemu, obszerniejszy zaś wy- 
kład nauki swej o punktach równonocnych, zawarł jak to zobaczymy 
w księdze trzeciej nieśmiertelnego dzieła swego o Obrotach ciał 
niebieskich, o której mówi Śniadecki, że ,jest składem najsubtel- 
niejszych w astronomii wynalazków, a owocem głęboko w tajemnice 
natury wniknionego rozumu.'* >) 

O dwóch listach Kopernika z tej epoki a mianowicie o liście 
do kapituły Warmińskiej, w którym cieszy się że nieprzyjazne mu 
plemię Teutonów doznało zawodu ze strony Moskwy >) i o drugim 
w którym koledze swemu kanonikowi Felixowi Reich objaśnia nie- 
które ustępy memoryału swego o monecie, ^) już mówiliśmy wyżej. 

Zostają nam ze znanych cztery jeszcze listy, o których słówko. 

W liście z dnia 25. Lutego 1524 z Frauenburga do biskupa 
Maurycego Ferbera skarży się na jednego z kolegów że winien mu 
10 grzywien, i że zmusza go aby na drodze sądowej upomniał się 
o należytość swoją. Kopernik nie chcąc uciekać się aż do takiego 
środka, uprasza biskupa aby inną drogą polecił kanonikowi Snelen- 
bergowi oddanie mu rzeczonego długu. ^) 

Ui. Hier ist er onter den Codices fol. N. 83. Dieter enthlUt d. Attronomicą Taria, 
iind dat iweite Stflek ist nnser Brief. 

Żyj zdrów i izczęsliwy, kończy lizt CKieiriusz, se wszystkimi których u Was 
koeham, i którzy mnie wspominają. 

List datowany jest z Osterod dnia 17. Października 1847 roku. Oryginał tego 
lista wszyty jest przy Bazylejskiem wydania dzieł Kopernika jako Annez 8. Dzieło 
to s annexami znajdnje się w bibliotece aniwersyteta Warszawskiego. 

1) Śniadecki, Rozprawa str. 160. Wydanie Wileńskie. 

2) Warszawskie wydanie dzieł Kopernika str. 689. 

3) Warszawskie wydanie dzieł Kopernika str. 690 i 691. 

4) Warszawskie wydanie dzieł Kopernika str. 633. Oryginał znajdnje się 
w Upsali w bibliotece oniwersyteckiej, pierwszy raz drukował list rzeczony Dr. Prowe 
w Mittbeilangen Sdte 9. 
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Od roku 1524 aż do 1533 żadnego dotąd listu Kopernika nie 
wyśledzono, a w dwóch znalezionych tak z 1533 jak 1536 to tylko 
wyczytujemy że Kopernik z biskupem chełmińskim Dantyszkiem, żył 
nietylko w przyjaźni, ale w ścisłej zażyłości, oba listy Kopernika do- 
wodzą tego najwyraźniej i oba są jednej treści. Dantyszek biskup, 
elekt wtenczas Chełmiński zaprasza Kopernika do siebie, a Koper- 
nik odpisuje mu: „że pomimo najszczerszej chęci odwiedzenia ta- 
kiego przyjaciela konieczne sprawy zmuszają mnie w miejscu pozo- 
stać; *) w drugim liście na podobne zaproszenie Dantyszka, Kq[)er- 
nik tak odpowiada: „Odebrałem list.... w którym przypominasz 
mi swą zażyłość i przyjaźń jaka nas w młodości jeszcze łączyła .... 
Jakoż licząc mnie między swymi bliskimi raczyłeś wezwać na we- 
sele krewnej swojej. Zaiste winienem być posłusznym .... Ale teraz 
zajęty sprawami, które mi najprzewielebniejszy biskup Warmiński 
polecił, oddalić się nie mogę. Raczysz przeto nie brać za złe, że 
nie będę i zachować owo da\vne o mnie przekonanie chociaż o nie- 
obecnym; gdyż wyżej cenić się zwykła zażyłość pod względem du- 
cha aniżeli ciała." 2) 

Przy końcu roku 1536 od uczonego kardynała Schonł)erga 
odebrał nasz Kopernik z Rzymu następujące pismo: „Mikołaj Schon- 
berg kardynał kapuański Mikołajowi Kopernikowi pozdrowienie." 
„Gdy mnie o niepospolitych zdolnościach Twoich jednozgodny głos 
wszystkich przed kilku laty doszedł, powziąłem wtedy większy ku 
Tobie szacunek, i podzielałem radość z moimi ziomkami, u których 
tak chlubnie słynąłeś. Wyrozumiałem bowiem, że nietylko wyna- 



1) w Warszawsk. wydaniu dzieł Kopernika na str. 583. z Frauenburga 1533 
w Wielki Piątek. 

2) .... „Nunc rero in negotio occnpatus ąuod mihi ReTerendisiimos Epir 
scopos Yarmiensis injuniit abesse nequeo. Quapropter boni consulere dignetur 
istam absentiam meam et serrare antiąuam illam de me oppiuionem, ąuamTis absent; 
(sic) cum plus esse consuerit animorum conjunctio quam etiam corporum^^ .... Ory- 
gini^ znajduje się w zbiorach księcia Władysława Czartoryskiego. Fo raz pierwszy 
podany do druku przez Niemcewicza w Pamiętnikach historycznych o dawnej Polsce, 
roku 1821. w tomie lY. str. 64., ale po polsku tylko, w Warszawskiem wydaniu jest 
i po polsku i po łacinie str. 584. z Frauenburga 1536. 8. Czerwca. 
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lazki dawnych astronomów znasz wybornie, ale Dadtx) że$ utworzył 
nową teoryą układu świata. W niej to nauczasz, że zieniia bieg od- 
bywa, że słońce w przestrzeni świata środkowe zajmuje miejsce, że 
ósme iiietK) wiecznie niewzruszone jest i stałe, że ziemia wraz z księ- 
życem w corocznym biegu krąży w około słońca. Nadto całą tę te- 
oryą astronomii swojemi dowodami objaśniłeś, a obliczywszy biegi 
ciał niebieskich, z niezmiernym wszystkich podziwem, w rzetelne 
ułożyłeś tablice. Dla tego mężu głęboko uczony, jeżeli ci nie będę 
natrętnym, proszę cię i błagam jaknajusilniej, ażebyś całe to twoje 
odkrycie miłośnikom nauki udzielił i poszukiwania twoje nad ukła- 
dem świata, wraz z tablicami i wszystkiem co do tego należy przed- 
miotu jak najspieszniej do mnie nadesłał. Poleciłem przytem Teo- 
dorykowi z Reden ażeby wszystko na mój koszt przepisano i nade- 
słano do mnie. Jeżeli prośbie mojej zadosyć uczynisz, poznasz żeś 
miał do czynienia z człowiekiem, który cię nader poważa, i który 
tak znakomitym zdolnościom twoim pragnie oddać cześć należną.*^ > ) 

Czytając ten Ust, ani na chwilę wątpić nie można, że Koper- 
nik na tak pochlebne słowa tak \vysokiej osoby w hierarchii du- 
chownej odpowiedział niewątpliwie z należną godnością i nauką. 
Mimo usilnych jednakże poszukiwań po Rzymskich archiwach rze- 
czonego listu Kopernika odnaleźć nie mogliśmy, nie wiemy nawet 
czy życzeniu kardynała Schonl)erga stało się zadość, czy Kopernik 
pozwolił odpisać manuskrypt swój i czy takowy posłał kardynałowi. 
W rok pp odebraniu listu przez Kopernika kardynał już nie żył; 
może więc nie zdążono przepisać dlań dzieła Astronoma, a jeżeli 
przepisano rękopism zagin^ gdzieś, lub w późniejszym czasie zni- 
szczony został jako zawierający naukę przeciwną^ jak umiemano, 
nauce kościoła. 

„Ów list kardynała Schonberga'' pisze Krzyżanowski, „ośmie- 
lił później Kopernika do przypisania dzieła swego de Bevolutianibus 
papieżowi Pawłowi III." , 

1) Nicolaui Schonbergius Cardioalis Capaanus, ICicplao Copemicc Salutem. 
List datowany z Rzymu 1. liftopada, RomiB. 



' .s . • 
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Z odnogą rodziny Schonbergów krakowskich, o których akta 
radzieckie tego miasta wspominają pod rokiem 1548 i 1549 żył ro- 
dzic astronoma naszego w stosunkach przyjaźni, i stąd to może 
pochodzi że kardjiiał Schonberg w liście swoim do Kopernika, dzieło 
jego poprzedzającym następującemi wyraził się słowy : . . . . „gratii- 
lari nostris. hominibus, apud quos tanta gloria floreres, podzielałem 
radość z moimi powinowatymi wśród których taką sławą £ły- 
n^eś. >) 

Wszystko to cośmy dotąd mówili o Koperniku od śmierci bi- 
skupa Fabijana, a mianowicie o rządach jego dyecezyą Warmińską 
w charakterze administratora i Wikaryusza kapitulamego ; o jego cięż- 
kiej walce z WTOgim mu zakonem Teutonów, z której wyszedł zwy- 
cięzcą; o jego pracach astronomicznych w cichym domku to w Frauen- 
burgu to w Olsztynku; o jego publicznym wystąpieniu na sejmie 
Grudziądzkim w sprawie mennicznej; o biegłości jego w sztuce le- 
karskiej, którą niósł skutecznie biskupowi swemu, kapitule i Warmii 
całej ; o tych stosunkach nareszcie z uczonymi ludźmi, którzy cichy 
żywot jego, nauce i pracy oddany przerywali naukowymi listami ; — 
wszystko to głośnem echem rozległo się po całej Polsce, szczerej 
powiem, po Europie całej. Ale były to czasy bardzo opłakane. Lu- 
ter szerzył nowe zasady wiary, jego mniemana reforma szeroką wy- 
lana rzeką w krajach niegdyś katolickich w Niemczech całych i co- 
dzień tysiące zyskiwała adeptów. Stolica apostolska bolała nad mo- 
ralnym wiernych upadkiem, czuwała gorliwie nad pozostałą trzodą 
owczarni Chrystusowej, i strzegła surowo nauki mistrza, przechowy- 
wanej w kościele świętym. O tem wszystkiem wiedział nasz Koper- 
nik, wiedział że nowe zasady ogłasza, które zdawały się być nie- 
zgodne z powagą Pisma Świętego, i tradycyjną nauką Kościoła. Je- 
dnym zamachem swego genialnego pióra, burzył gmach, który ludz- 
kość ci^a przez dwanaście z okładem wieków za niewzruszony 
uważała, i na miejscu starej wiary, nową wystawiał przed oczy zdzi- 



1) Knyżanowski WspomoieniA Jnbiletiszowe tir. 26. 
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wionego tłumu. Było zatem dziwne jakieś podobieństwo pomiędzy 
nowatoi-stwem Lutra a odkryciem Kopernika. Jeden i drugi pod- 
kopywał jednocześnie odwieczną powagę: Luter naukę kościoła, Ko- 
pernik naukę świecką, ale między jedną a drugą nauką był nie- 
zmierzony przedział. Luter odarł wiarę z czynów i rozumu, zostawił 
ją bez podpory mdłą i martwą, Kopernik w mądrze uporządkowanej 
sile wiary i obfitości wiedzy, martwą literę i złudne pojęcie zmysłowe 
nieuprawnionej powagi, potęgą rozumu pokonał. Ale to nie wszyscy 
pojęli od razu; stąd u ludzi przesądnych, których tylu było w owym 
wieku przejścia, rodziło się pytanie czyli też Kopernik czasem nic 
rozwija dalej myśli Lutra, tylkowiimym kierunku? Wtedy bowiem 
każda reforma nawet w nauce, wyglądała na odszczepieństwo od 
kościec i dziwnie wiek cały nastrojony był do podejrzeń. To smu- 
tne położenie rzeczy Kopernik gruntownie pojmował, dziwnie bolał 
nad tem, długo walczył z sobą i wolał wstrzymać się z ogłoszeniem 
tajemnicy budowy świata, niżeli zasłużyć na nieprzyjemne miano 
odszczepieńca! — heretyka! I to był powód dla czego dawno ukoń- 
czonego dzieła nie dawał do druku. Dopiero list kardynała Schon- 
bei^ zaspokoił go cokolwiek, widział l)owiem wyraźnie, że kościół 
nie dzielił przesądu ogółu, a jako kardynał świętego rzymskiego 
kościoła lepiej pojmował usposobicie apostolskiej Stolicy, niżeli cl 
co w systemacie jego upatrywali jakieś nowatorstwo Lutra, pod inną 
tylko postacią. Bądź co bądź, dzieło Kopernika lat jeszcze kilka 
pozostało w ukryciu, a z listu kardynała Schonberga ten przede- 
wszystkiem ważny był pożytek, że Kopernik nieśmiertelne dzieło 
swoje dedykdwał Ojcu Świętemu Pawłowi HI., jak to obszerniej zo- 
baczymy niżej. 

Roku 1537 dnia 1. Lipca biskup Maurycy Ferber dręczony 
ciężką chorobą epilepsii (gravis casus epilepsiae) w zamku biskupim 
Heilsbergskim skonał na ręku lekarza i przyjaciela swego, naszego 
Mikołaja Kopernika. Z zapisków przy inwentarzu pozostałości po 
biskupie Ferberze, znajdujących się w archiwum tajnem Królewiec** 
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Idem, dowiadttjemy się, że zmariy bfókap, Kopernika i Felixa Beich 
mianował exekatorami testamentu. >) 

Stosownie do inrzywileja Piotritowskiego z 1512 roku, o któ- 
rym mówiliśmy wyżej, kanonicy kapituły Warmińskiej wkrótce po 
śmierci biskupa swego Ferbera, przedstawili królowi polskiemu Zy- 
gmuntowi listę kanoników Warmińskich, i jm-ócz tego osobne dołą- 
czyli pismo upraszając króla Jegomości o postawienie w liczbie 
kandydatów Jana Dantyszka biskupa Cbełmiński^o, gdyż t^o do- 
stojnika życzy sobie kapituła na następcę zmarłego pasterza. 

Po wymianie listów między Zygmuntem a kapitułą 4. Wne- 
^lia ze Lwowa, pisze król ostateczny list w tej sprawie, przedsta- 
wiając, jak tego wymagał przywilej Piotrkowski, czterech kandyda- 
tów, w liczbie których na trzeciem miejscu postawił Mikołaja Ko- 
pernika: Oto słowa rzeczon^o listu królewskiego: 

Zygmunt z Bożej łaski król Polski etc. 

Czcigodni wiernie nam mili! To coście Nam odpisali na list 
Masz względem obom Wielebnego w Chrystusie Ojca Jana Danty- 
szka biskupa Chełmińskiego, któryśmy Wam posłali przez dworza- 
nina naszło; dobrze wszystko rozważywszy, powodowani przedsta- 
wieniami waszemi i prośbami, na zasadzie umów z Nami zawartych, 
ze wszystkich Was których listę imienną do Nas przysłaliście, osą- 
dziliśmy, że następujących mężów do obom przedstawić Wam mo- 
żemy; jakoż przedstawiamy i mianujemy przez niniejszy list nasz: 
najprzód Wielebnego w Chrystusie Ojca Jana Dantyszka biskupa 
Ch^mińskiego i czcigodnych Tydemana Gize kantora, ^) Mikołaja 
Kopernika Doktora ^) i szlachetnego Achacego de Trencke, kanoni- 
ków katedralnych waszego kościoła Warmińskiego. Zgadzamy się 
na to i pozwalamy Wam, jak to umowy wzajemne dozwalają, aże- 

1) Hanc SBpra tcriptun pecimiain omDetn percepenmt et teeam ad ecclefiam 
Yannien. abdozerant Tenerabilet Dni. Doctor Nicolaiu Copemic et Felix Reich pro 
ezecutione testamenti prsdicti. Archiwum Królewieckie A. 398. ostatni konwolut. 

2) Tydeman Gize w tym Uście królewskim z^isany Jako Jan Tymermaa 
tor ,tJoMuie> Timerman Cantor.** 

3) Mikołaj Kopernik napisany jest „Nicolaus Copemijcz.** 
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byście z tych czterech jednego wybrali na biskupa Waszego, który 
Wam za pożytecznego zdawać się będzie. Zresztą niewątpimy, jak 
to poznaliśmy z pisma Waszego, że stoicie jeszcze mocno przy zda- 
nia swojem, że przedewszystkiem wielebnego biskupa Chefanińskiego 
na miejsce zmarłego pasterza obrać macie zamiar. Kończąc ży- 
czymy Wam zdrowia, a módlcie się za szczęście Nasze i następców 
Naszych. Dan we Lwowie dnia 4. Września r. Pańskiego 1537 pa- 
nowania Naszego 31. <) 

W skutek listu królewskiego kapituła zebrawszy się na osta- 
tm*ą sesyą wyborczą, kandydata pierwszego, Jana Dantyszka, jedno- 
myślnie wybrała pasterzem swoim, którego wakującą stolicę biskup- 
stwo Chełmińskie, otrzymał drugi z rzędu kandydat Tydeman Gize. 
Po nich dwóch Kopernik był najstarszy; gdyby więc doczekał się 
znowu jakiego wakansu biskupiego na Pomorzu, byłby już niezawo- 
dnie został senatorem Rzeczypospolitej. Zygmunt nie postawił Ko- 
pernika w liczbie kandydatów na pierwszem miejscu dla tego, że 
kapituła życzyła sobie koniecznie wybrać na swego pasterza Dan- 
tyszka, który znany był w dyplomacyi i w świecie naukowym i był 
już senatorem w Rzeczypospolitej ; nie postawił go na drugiem miejscu 
dla tego, że Gizego sława wiele była rozleglejszą od cichej i samo- 
tnej pracy Kop)emika. Gize kanonik Warmiński potem oficyał przy 
biskupie Fabijanie, nobilitowany w roku 1519, '^^ kiedy go król 
Zygmunt wyznaczył razem z czterema innymi prawnikami do upo- 
rządkowania praw Chełmińskich, w roku 1526 był już kustoszem 
kapituły Warmińskiej ; mało co przed tym czasem wydał dwa dziełka 
przeciwko nauce Lutra, ^) tak więc wiele więcej był znanym i w świe- 



1) Łiit ten Zygmunta znajduje się w Metryee koronnej Archiwum wamaw- 
tkiego w księdze LIY na str. 211., także w dziele Jura ReTerendiiaimi Capitoli 
YarmientiB circa electionem Episcopi ttr. 60. wipomina takie Janocki w Nachriehten 
■Cr. as. Gs«&^ m. Krzyżanowski str. 85. Bartoszewicz w Roczniku Stiąbskiego 1862 
■tr. 14. i w życiorysie przy wydaniu dzieł Kopernika. 

2) Boku 1519. jako kanonik i officyi^ warmiński nobilitowany był Gize jak 
Iwiadciy metryka koronna księga XXXiy. str. 160. herb jego u Niesieckiego Oissa. 

3) Tidemani Gisonis, centum et decem Assertionum ąuas autor earum Flos- 
culos appelańt, de homine interiore et ezteriore dvxtXo7txdv. CracoTi« llDXXy. 
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de htendam i na dworze krdlewskim, jego praelo dła połodonych 
już zasług wypadało Zygm unU mi postawić za kaadydata przed Ko- 
pemikieaL I to przyczyna dła IcIóRj Gtie po Dantyszkn objął Ica- 
tedrę bislnipią dyeeezyi Chełmttsldej, któOL inacz«j, naszemu łiyłalnr 
ńę dostała KopenńkowL Obok tych dwóch męidw łriyszczał on roz- 
t^otaą nMaką, ale ta żadnego nie wydała owocu. Zasłużył się, mówi 
Bartoszewicz, kapitule, biskupowi i lEiólowi, za^użył się nauce i ubó- 
stwu, które leczył, zasłużył się i znajomym, ale w ogiUe życie pro- 
wadził więcej samotne, spokojne, kontemplacyjne, dalełde od bla- 
sków światowych; i jeżeli kiedy wyszedł na chwilę z pozornej obo- 
jętności, zaraz z tęsknotą powracał do swojego ustronia. A nawet 
jeżeli pogonim w to ustronie za Kopernikiem, jeżeli zwrócimy uwagę 
na jego stanowisko naukowe, jeszcze to nie był uznany geniusz ludz- 
kości, jeszcze to nie był ogłoszony prawodawca astronomów. Te 
ostatnie tytuły możeby w światiym królu, jakim był Zygmunt, pnse- 
ważyły inne powody stanu, ale nie mógł król wynagradzać Koper- 
nika za to, co o nim dopiero ludzie rozpowiadali, a on mimo to 
z nauką swoją krył się tajemniczo. Lat sześćdziesiąt cztery żył 
już Kopernik na ziemi, a jeszcze światło słoneczne nie rozpromie- 
niło wielkości jego, jeszcze aureolą gwiaździstą skroni jego nie ozdo- 
biło. Za lat kilka dopiero genialna myśl naszego Kopernika 
jak słońce ziemię, tak ta myśl promieniami s^vemi miała oświecić 
umysły ludzkie. 

Tu godzi się wspomnied, że jak z Dantyszkiem, o czem już 
mówiliśmy, tak i z Gizem KopcmHc w szczególniejszej żył prz3rjaźni 
i zażyłości, i przez niego to Gize stał się sławnym w świecie na- 



mcBM Febnurii 80. kart 62. Drugie wydanie iegoi daełka miało tjrtał: Fleecalonni 
Lutheranoniin, De Fide et Operibot av8i}Xo7nuSv Tidemaois Gisonie 10>XXy.« w ten 
wydania samieuttony Jett Uet Giiego do Felisa Rik, prebosicza w Outetat i odpo- 
wiedź tegoś lecfayająca go do iui|epiessiucJnego mowa wydania Jego grontownc;! 
pracy. ObeiemieJ Joeber. Obras bibliograficzny Tom IL 379 do 382. 



— 223 — 

ukowym; namówił go bowiem Kopernik, jak to sam Gize zeznaje, 
aby dziełko swoje przeciwko Lutrowi napisane drukiem ogłosił O 

W skutek listu krok Zygmunta w dniu 20. Września roku 
1537 kapituła Warmińska wybrała biskupem swoim Jana Dantyszka. 
Kopernik jak poprzednio tak i teraz nie przestał żyć w stosunkach 
przyjaźni z uczonym biskupem. Dantyszek obyczajem poprzedników 
mieszkał w Heilsbergu, Kopernik w Frauenbuigu, gdzie swoim uczo- 
nym oddawał się badaniom. Pierwszy zaraz rok wstąpienia Dan- 
tyszka na stolicę biskupią, smutny był i dla samego biskupa i dla 
Kopernika. Alexander Skultet kanonik Warmiński, przyjaciel Ko- 
pernika, mąż wielce uczony, poszedł za nieszczęsnym prądem Lute- 
ranizmu, zrzucił suknią duchowną, przyjął nowe wyznanie, ożenił 
się i szerzył naukę' Lutra na Pomorzu. Są ślady, że Kopernik 
bolał nad tem niezmiernie, lecz mimo odstępst\^a Skulteta od wiary 
prawdziwej nie zerKsl z nim od razu stosunków przyjaźni; może 
cnotą swoją i nauką chciał odwieść przyjaciela od błędów, o czem 
gdy się dowiedział Dantyszek nie znając intencyi Kopernika, pisze 
do biskupa Chełmińskiego Gizego aby ostrzegł wielce uczonego 
i ukochanego od niego Kopernika, aby zerwał przyjaźń z Skultetem. 
„Doniesiono mi, pisze Dantyszek do. Gizego, że przybył do Ciebie 
Dr. Mikołaj Kopernik, którego wiesz, że kocham jak mego rodzo- 
nego brata, przyjaźni się on z Skultetem, to źle, ostrzeżże go o tem, 
że takie schadzki i przyjaźnie szkodzą mu, ale nie mów mu, że ja 
ci o tem donoszę. Ty wiesz o tem, że Skultet poj^ żonę i po- 
dejrzany jest o ateuszostwo. ^) 

W roku następnym w miesiącu Kwietniu, zapadł na zdrowiu 
Dantyszek^ jak i poprzedników tak i jego Kopernik nasz szczęśliwie 



6) W lii^e do Felixa Rik proboizcza w Gntstat i^Ynum ita, ne propeotitate 
amoiit in me tui patUris jadicii pnntatem tuUi, ^od Nieoiao Copenuco, aUoqiii aeati 
jadidi Tiro eTenisie eristimo, qiii illas meas nugai typit ezcnaai mlgari raadebat . . . 
(«v#i)Xo7tx^ karta 2.) 

7) Orjginia tego listo znajduje się w Bibliotece IŁńęeia CzartorydEiego To- 
hunen 245. itr. 199. numer litttt 9B, lift Dantjiska datowany w Heiliberga 4. li- 
pca 1589 roku. 
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leczy z niebe^ieeznej choroby, tak, że w miesiąc potem wyjeżdża 
biskup zdrów całkiem do Wrocławia i Krakowa. >) Z tej epoki 
mamy niesłychanie ciekawy list niejakiego Jana Tresslera doktora 
z Gdańska, w ki&rjm prosi bisknpa o kanonią Warmińską dla sie- 
bie; to nie jest ciekawe, ale zakończenie listu interesujące nie- 
zmiernie, bo z tego zakończenia dowiadujemy się, że Kopernik był 
kanonikiem kolegiaty Ś. Krzyża w Wrocławiu? którą rezygnować 
miał na imię doktora Jana Ropolda kanonika Wrocławsld^o. ^) 
Z tej okoliczności dodaje Hipler, zapisujemy tu, że niejaki Stani- 
sław Kopernik w roku 1417 podług dokumentów Heyn^ był 
mansyonarzem kościoła Ś. Krzyża w Wrocławiu. Że t^ Kopernik, 
współczesny pradziadowi naszło astronoma, mógł tak samo pocho- 
dzić z wsi Kopernik, nie ł)ędąc wcale krewnym Mikołaja obywatela 
Krakowskiego, to prawie nie ulega wątpliwości. 

Z tego samego roku mamy ciekawy list Kopernika do biskupa 
Dantyszka w sprawie nagrobku dla Łukasza Watzelrod, biskupa 
Warmińskiego zmarłego przed dwudziestu sześciu laty. Dantyszek 
ułożył jakieś pochwalne wiersze dla swego poprzednika, które miały 
być wyryte na jego grobowcu; tymczasem inne przygotowano jeszcze 
za życia wuja Kopernika i te wyryto na grobie jego. Kopernik 
nie znalazłszy oryginału Dantyszka, odsyła mu kopią i te między 
innemi pisze {^owa: „Ubolewam, że ten nagrobek nie mógł być 
użyty według swego przeznaczenia, bo* inny jakiś, wpierw wyrjrtym 
został na groł>owcu , w którym mało namaszczenia a jeszcze mniej 
smaku. Ale to polecone i przygotowane z jego rozkazu za życia 
jeszcze. ') 

Wiele ciekawsze i wiele więcej interesujące, mamy dwa inne 
listy Kopernika z roku 1539 w sprawie obsadzenia kanonii po Fe*- 

1) Zettjehrift fllr EnnUiidiiebe Geschicbte I. 336. 

2) Codez Upiftl. n. f. 64. 

3) List ten datowany ez Oynopoli, (Paniop'odii) Franenbnrg, roka pierwisego 
OUmpiady 579. 28. Września, ezyti roku 1538. Oryginał tego liitn tnujduje sif 
w zUone kd^a Władysława Csartorytkiego a wydrukowany Jest w Bibliotece War- 
szawskiej Tom IV, 1857. str. 783 i 1869. tom III. str. 138. 
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lixie Reich, dla RafiBiła Konopackiego, powinowatego Kopernikowi. 
Ten nowo wybrany kanonik był synem Jerzego wojewody Pomąr- 
ski^o, który równie jak Kopernik rodził się z Watzelrodówny. *) 
Siostra wojewody, wojewodzianka Głiełmińska wyszła za mąż za Se- 
bastyana Czapskiego podkomorzego Malborskiego; brat wojewody 
Jan, podskarbi najprzód ziem Pruskich, a potem przez lat 20 biskup 
Chełmiński umarł 1530. Córki wojewody a siostry rzeczonego Ra- 
fała, jedna wyszła za Krysztofa Kostkę wojewodę Pomorskiego, druga 
za Jerzego Oleskiego kasztelana Chdmińskiego. Brat Rafała Łukasz, 
pojął w małżeństwo Cemiankę wojewodzianka Malborską. Jerzy ka- 
sztelan Chełmiński miał za żonę Annę Kostkę wojewodziankę Cheł- 
mińską. 2) Przytoczyliśmy ten rodowód dla okazania, że nasz Ko- 
pernik spokrewniony był z dobremi i zacnemi rodzinami Polskiemi, 
jak : Konopackich, Czapskich, Kostków, Oleskich, Cemów, a poprze- 
dnio jak mówiliśmy Działyńskich, wszystkie jak wiadomo rodziny ze 
stanu senatorskiego. „Geniusz,^^ mówi Szulc, ^) „takiego blasku 
nie potrzebuje, ale pytanie narodowości wymaga tego dowodu. Syn 
Krakowianina i ziemianki na Sławkowie, należący do historycznych 
rodzin polskich nie był Szwabem lub WestEalczykiem.^^ 

. Ostatnich dni Lutego 1539 r. umarł kanonik Warmiński Felix 
Reich, zaraz więc na drugi dzień po pogrzebie pisze Kopernik list 
do biskupa Dantyszka w interesie krewnego swego Konopackiego 
w tych słowach: 

„Wczoraj l^ogiej pamięci Felix kustosz i kanonik, który zszedł 
z tego świata pochowanym został. Z pełnomocnictwa służącego mi 
obj^em wakującą kanonią i prebendę na rzecz p. Rafioła Konopac- 
kiego, dla wręczenia mu jej instalacyi, podług brzmienia listu apo- 
stolskiego, oraz nominacyi Najjaśniejszej królowej polskiej. Pozostaje 
tylko aby Przewielebność Wasza, raczyła w tej mierze udzielić zgody 



1) Mówiliśmy o tern wysej przy fkmUtt Watulrodów. ITiesieeki V. 208. 

2) Kieńecki Tom Y. str. 206 i 209. KotakowiU Monografia Tom I. itr. 116. 
i 125. BiUioteka Wamawska 1856. UL tir. 357 i 1857. Tom lY. itr. 781. 

3) Szulc Biblioteka Wanzamika 1857 lY. itr. 781. 

ZifUH)t Jf. KopemUta, 15 
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swej, pismem do kapituły i zatwierdzić posiadanie wakującej pre* 
bendy jemu albo mnie pełnomocnikowi, z mocy bulli papiezkiej. 
Wyświadczy przeto Przewielebność Wasza, panu wojewodzie Pomor- 
skiemu, jego synowi i mnie szczególne względy, na które zasługiwać 
u Przewielebności Waszej nieomieszkamy." *) 

Do listu Kopernika snąć wkrótce przychylił się biskup War- 
miński Dantyszek, skoro w dni kilka potem spotykamy się z drugim 
listem Kopernika, w którym biskupowi dziękuje w imieniu intere- 
senta za potwierdzenie go na kanonii Warmińskiej temi słowy: 

„Dziś za przyzwoleniem i zgodą Waszej Przewielebności otrzy- 
małem od kapituły w posiadanie kanonią i prebendę, opróżnione 
przez zgon świętej pamięci Felixa, dla p. Bafała Konopackiego, za 
co dzięki składam Waszej Przewielebności i nie wątpię, że i sam 
Rafał wraz z panem wojewodą Pomorskim ojcem swoim, należne 
dziękij jak tego słuszność wymaga, złożą Przewielebności Waszej. 
Pragnę i staram się polecić szczególnie Waszej Przewielebności, ofia- 
rując się z usługami moimi." 2) 

W źródłach niemieckich o tych dwóch listach głębokie mil- 
• czenie ; my przywiedliśmy takowe w całości, bo znaczenia obu tych 
pism Kopernika, w kwestyi narodowości jego, nie godziło się po- 
minąć. 

Zbliżając się teraz ku zachodowi życia Kopernika, w którym 
nie jedne boleść i nie jedne gorycz przecierpiała ta wielka dusza, 
pomówmy cokolmek o przyjemnościach naukowych, jakich doznał 
ten mąż uczony, w ostatnich latach swej doczesnej pielgrzymki 

Jak niegdyś Kopernik zachęcał Gizego, ażeby pismo swoje prze- 
ciw nauce Lutra, coprędzej światu ogłosił, tak teraz Gize ^^'zajemnie, 
nie szczędził próźb i namowy, aby skłonić przyjaciela swego, do 
ogłoszenia drukiem jego genialnych pomysłów o budowie świata. 

1) List datowany z Frauenbarga 3. Marea 1539. inajduje się w zbiorach 
ktifcia Władysława Czartoryskiego przodrukowany w Bibliotece Warszawikiej 1857. 
roku tom lY. 782. 

2) List datowany i Franenburga 11. Marca 1539. Warszawskie wydanie dzieł 
Kopenuka str. 588. 
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niego to więc najprzód dochodzi uczonych matematyków wieść 
pewna, że Kopernik ma gotowe dzido o obrotach ciach niebieskich, 
w którem system budowy świata rozwija cafldem odmiennie i prze- 
ciwnie tym teoryom, w jakie powszechnie wówczas wierzono. Wie- 
ścią tą zaciekawieni niezmiernie profesorowie Uniwersytetów Wiir 
temberskiego i Norymberskiego, wysyłają do Warmii „na zwiady" 
jednego z swych kolegów, Jerzego Joachima Retyka, zalecając mu 
gruntowne zbadanie tej nowej nauki uczonego męża, która ma zni- 
szczyć wielki system Ptolemeusza, a otworzyć nowy dotąd nieznany 
nikomu. — Na te zwiady nalegał najwięcej słynny w świecie nau- 
kowym, profesor Jan Schoner, wykładający podówczas matematykę 
i astronomią w Norymberdze. >) Za j^o to więc przedewszystkiem 
staraniem i namową, młody, pełen zapału do nauki, i niepospolitych 
zdolności matematycznych, profesor Uniwersytetu Wittemberskiego, 
Jerzy Joachim Retyk, ^) oddawna pragnący zaznajomić się z Ko- 
pernikiem, chętnie pospiesza do Frauenburga, dla poufaej i przyja- 
cielskiej rozmowy naukowej o nowym systemie słonecznym. Było 
to w roku 1539, Kopernik wyleczywszy z ciężkiej choroby przyja- 
ciela swego Tidemana Gize, u którego w Chełmnie roku 1539 Kwie- 
cień prawie cały przepędził, ^) wracał do umiłowanych od siebie 



1) Jan Sehoner Frankończyk (1477 f 1547.) w EHnreie potem w Norymber- 
dte profMqr matematyki i astronomii, wiele wydał dzieł astronomicznej treiiei, wa- 
żniejsze między temi są: Aeqttatorii canones astronomici 1522. Descriptio cometas 
torąueto obserrati 1531. Aeqaatoriam astronomicnm 1534. Problemata ad Alma- 
geetiun 1541. Wemeń apborismos 1546. 

2) C^eorgios Joacliimas Rlieticns, właściwie Jerzy Joacbim orodził się 1514. 
. w Feldkircben, o dwie mile od Coiry, (Coria Bhetorom) stolicy Gryzonów, skąd przy- 
brał nazwisko Retyk. O pismach Jego właściwych w innych powiemy miejscach, ta 
Jedne tylko zaznaczymy okoliczność : Weidler w liistoryi astronomii, pag. 356. pi- 
sze : że ostatecznie będąc profesorem w Lipska. „Ex Sazonia iUrum nescio, qaam 
ob caosam, discessit in Pdoniam** teste Yalentino Othone discipolo ejos. To słowo 
Uerum dowodzi, że i pierwszą podróż do Kopernika, i Retyk i acień Jego Othon awa- 
żali Jako podróż do Polski. Jan Łasicki, znany historyk pisze w liście do Gesnera, 
że widział wiele manuskryptów Retyka, które z niemałą ukodą dla naaki, dotąd nie- 
"■^Pl ^7^ odsznkane. 

3) Dr. Hipler Kopenikns nnd Martin Lnther. s. 46. 
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zatradnień astronomicznych do Franenbmga, gdy go w drodze do- 
szły wiadomości, że dąży do niego z Wittembeiigii młody profesor 
Jerzy Joachim Retyk. Spotkanie się uczonego już, a chciwego 
i żądnego większych jeszcze wiadomości, młodego profesora, z takim 
mistrzem naoki jakim był Kopernik, musiało być nadzwyczaj ser- 
deczne. — A gdy Astronom nasz poznał potem niepoq>olite zdol- 
ności gościa swego, tajemnice nieba które złuidał i tę wszechmądrą 
a wszechpotężną Imdowę świata, którą odkrył siłą gaiiusza swego, 
rozpowiedział ma gruntownie i z przekonaniem; odtąd uwieltnenie 
Retyka dla mistrza swego i nauczyciela, granic już prawie nie nuało. 
Rozmowa jak zwykle między uczonymi, w owym czasie, jNrowadziła 
się i między nimi, po łacinie naturalnie, tego iMwiem wymagała 
i nauka astronomii: i dzieło Kopernika, które Retyk pilnie studyował^ 
W pierwszych dziesięciu tygodniach, które Retyk spędził 
w Frauenburgu, szybko im schodził czas na podziwianiu wielkości 
stworzenia, na rozważaniu dzieła o obrotach ciał niebieskich. Ko- 
pernik uczniowi swemu odkrył całą swą duszę i całą swą naukę, 
odczytywał razem z nim dzido swoje i pozwolił mu robić wycu^ 
i wypisy wedle woli jego. Korzystid też z tego Retyk i przepisid 
dosłownie najprzód całą trygonometryą Kopernika to jest XIII, i XIV, 
rozdział z księgi piensszej o obrotach dal niebieskich^ a potem, 
ob:zeme porobił wypisy z trzech pienvszych ksiąg tegoż dzieła, 
a trzech ostatnich, obj^ gruntownie główne myśli i zasady.. Po dwu- 
miesięcznej z górą pracy w Frauenburgu, Gize dowiedziawszy się 
o młodym uczonym gościu Kopernika, przyjaźnie zaprosił do siebie 
do Lubawy i mistrza i ucznia jego. Tu Retyk z opowiadania Ko- 
pernika i Gizego, spisał bieg życia nauczyciela swego, o czem wiemy 
z pewnością, z listu biskupa Chełmińskiego, pisanego w dwa mie- 
siące po śmierci Kopernika. ' ) Jfiestety życiorysu tego Retyk nigdzie 
nie ogłosił brukiem, dla niepojętych od nas przycz}ii — co gorsza 



1) Liit Gizego do Joachima Retyka w Warszawskiem wydania dzieł Koper- 
nika str. 640. 
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biografia ia, którą prawie autobiografią nazwaćby iiiożua, zaginęła 
zupełnie! 

KopeiTiik opowiadając szczegóły życia swego, mówiąc o rodzi- 
nie swojej, o swych dziadach i protoplastach zamieszkałych w Kra- 
kowie, o swych studyadi w akademii Krakowskiej, o swych uczu- 
ciach szczerze i z przekonaniem przejętych, od wuja swego biskupa, 
najwierniejszego syna ziemi Polskiej, najszczerzej przywiązanego do 
majestatu króla, wyznał niewątpliwie, że jest Polakiem, że jest naro- 
dowości Polskiej. Uczonym Niemcom w Wittemberdze i w Norym- 
bergii, którym po powrocie z Frauenburga opowiadał Retyk o Ko- 
perniku i może im czytał życiorys jego, mogło się to niepodobać, 
mogły ich ranić szczodre pochwały, których entuzyazmowaoy uczeń 
nie szczędził mistrzowi swemu, i zapewne odradzili Retykowi ogła- 
szanie drukiem opowiadań i żywota o mądrości filozofa Polskiego, 
inaczej pojąć nie możemy i zrozumieć zatajenia gotowej do druku 
biografii Kopernika. 

Ponieważ Retyk w skreślonej przez siebie treści pierwszych 
trzech ksiąg dzieła, o obrotach ciał niebieskich, kilka tylko zacy- 
tował zdarzeń z życia Kopernika, ponieważ sądzono, że prędzej czy 
później ogłosi to, co napisał o sw^ Nauczycielu i Mistrzu, nikt 
się nie zabrał do skreślenia żywota wielkiego męża; dopiero w lat 
70 po śmierci Kopernika, ziomek jego, profesor akademii krakowskiej 
Jan Brzoski, pierwszy zaj^ się zbieraniem materyałów do życiorysu 
Astronoma; pierwszy odbył naukową pielgrzymkę do miejsca gdzie 
urodził się ten mąż uczony, gdzie znaczną część życia przepędził 
i gdzie dokonał chwalebnego żywota. *) 

1) Jan Bnofki podpifywi^ się po łacinie Brosciosz, a zwali go niektitzy Bro- 
żek^ wodził się w Kurzriowio 1581 roka« umarł w Krakowie r. 1662. Sławny obrońca 
Akademii SLrakowskieJ przeciw Jezuitom — nczjt lat wiele w tejże Akademii matę- 
matyki i astronomiL W podróży za materyi^ami do Zyciorysa Kopernika, znalazłszy 
w Tonmin portret Astronoma i ojca jego, kazał je przemalować i złożył w bibliotece 
akademickiej 1620 r. Wizerunek Astronoma w jakimś rabunku biblioteki zaginął; 
ojca, znajduje się dotąd w rzeczonej bibliotece. — Wiersze Brzeskiego, które pisi^ na 
mśeisett w Franetiburgu na ezesć Kopernika, w właściwem przytoczyliśmy miejscu. 
O Brzeskim obszernie pisali Ossoliński, Dr. Hajer i Sobieszoiańcki. 
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Z nuitaTałów Brosdussa i i mateijiiłów prasez siebie zdm- 
nfch, pierwszy, który napisał króUd rys żyda KopemilOi, był znawa 
P<riak, mąż nczoDy, ksiądz Szymon Starowołski kanonik Krakowski *) 
Czytając tę krótką biografią Kopernika, skreśtoną przez Starowol- 
skiego, tym więcej ubolewamy nad zatratą źydorysa napisanego 
przez Betyka, w którym i data i £akta z żyda AstroncHna, pewnie 
sze i obszerniejsze znajdować się musiały, niżdi qM»tykamy się 
z ni^ni w Starowolskiego pracy. Ale o tydorysach Kopernika 
w innym rozdziale obszerniej powinny, teraz powró6ny do Betyka. 

W Lnbawie pożegnał on uwielbianego od sidrie nauczyciela, 
z notal i wypisów, jakie z dzida jego porolA w Frauenburgu, uło- 
żyło się i»ękne pisemko, które w kształcie listu do uczcmą^ mate- 
matyka, Jana Schonera w roku 1540 wydrukował w Gdańsku pod 
tytułem: Dla enakomiUfo męia P. Jama SAometa^ o księfoA 
obrotów ciot niebieMck, wielce uCMonego męia i wybornego maU- 
maJtyha^ ezanownego P. Doktora Mikołaja Kopernika^ Teruńcjnika 
kanonika Warwdńskiego^ przez młodzieńca poświęcającego oig ma- 
temaiyee^ opowiadanie pierwsze. ^) W książeczce tej oroszonej 
drukiem w mieście należącem do Polski u drukarza Bodego na lat 
trzy przed wyjściem dzida Kopernika, zdolny i pilny profesor, oznaj- 
mia uczonemu światu o wielkicb odkryciach astronomicznych, kano- 
nika Warmińskiego. 

Abyśmy teraz choć w cząstce poznali zapatrywanie się Betyka 
na naukę Kopernika, abyśmy poznali na czem zszedł czas tym 



1) Simoiui SUrowoUd leriptomm Poloniooram '£xatovrdc mu eentani iOii* 
stńiun polonijB fcriptomm elegU et Titas YeneCus MDCXXYIL Coptrnieiis od 158 
do 162. itromucy. 

2) Ad CUriwiingm Yimm D. Josnnem Schonemm de lil»rii rerolutioiiuii, ern- 
ditiffimi tifi et mathematici ezceUentiMiiiii Rererendi D. Doctorit Nicolai C o pe ii iici 
Tomiueif Canonid Tannientii per qaondam JuTonem mathematiee ttadionma* Jfmm- 
tio prima exciiflsiiin Gedani per Franeiieiim Bltodimi Anno M DXŁ. — Dmga edycja 
wynła w Bazylei 1541. — Tnecta takie w Baiylei 1508 pny dmgieiii wydaniu 
dzieła de Rerohitionibiu orbinm Coelestiiim ; Czwarta w dziele Keplera: Prodroarai 
dissertationem Cosmographicanuii, Tnbingtt 1596. — Piąta pny Waitiawakieiii wyda- 
niu dzi^ Kopernika. 
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uczonym mężom, pi*zywiodę tu niektóre słowa, z opowiadań Wittem- 
berskiego profesora, zamieszczone w cytowanem od nas dziełku jego. 

„Najprzód uczony Schonerze, mówi Retyk, chciałbym ażebyś 
przyjął za rzecz pewną, że ten mąż z którego pracy teraz korzy- 
stam, w każdym rodzaju nauk, i biegłością w astronomii nie jest 
niższym od Regiomontana, chętniej' go zaś z Ptolomeuszem poró- 
wnywam. . .* . . Pan Doktor nauczyciel mój, napisał sześć ksiąg, w któ- 
rych na wzór Ptolomeusza, każdy przedmiot matematycznie i geo- 
metrycznie wykładając, całą obj^ astronomią.^^ ») 

Szczegółowy potem daje opis pierwszych trzech ksiąg Koper- 
nika, w którym mówiąc o słońcu, te pisze słowa: 

„Masz tedy zdanie P. nauczyciela mojego o biegu słońca, do 
którego ułożył tablice, aby za pomocą onych, dla każdego danego 
czasu, prawdziwe miejsce apogei słońca, prawdziwy mimośród, pra- 
wdziwe równania, średnie biegi słońca względnie do gwiazd stałych 
i średnie punkta równonocne otrzymać można ^) „Słusznie 

« 

zatem astronomią P. Doktora nauczyciela mojego, wieczno trwałą 
nazwaćby można, jak postrzeżenia wszystkich epok świadczą i nie 
wątpliwie postrzeżenia wszystkich wieków potwierdzą." ^) 

Opowiadanie to o słońcu temi zakończa słowy: „Takiej to 
ogronmej wymagało pracy i takiego sposobu, ustalenia biegów 
gwiazd stałych i i słońca, aby z połączenia tych biegów, prawdziwą 
zasadę wielkości roku do równonocy otrzymać można. Zkąd jasno 
widzimy, że temu uczonemu mężowi P. nauczycielowi memu. Pan 
Bóg nadał królestwo bez końca, które niech do przywrócenia pra- 
wdy astronomicznej, kierować, bronić i pomagać raczy. Amen." *) 

„Przerywam myśli twoje, znakomity mężu, widzę bowiem, że 
gdy usłyszysz o przyczynach odmian zaprowadzić się mających w teo- 
ryach astronomii, przez P. nauczyciela mojego, wyborną nauką 



1) w WarszAwskiem wydaniu str. 489. 

2) W WanzAwskiem wydania ttr. 499. 

3) tamie str. 499. 

4) tamie strona 502. 
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i z niezmierną pracą, wyśledzonych, sam z sobą rozmyślasz, jakaby 
nareszcie była stosowna teoi^a zasad, odradzającej się astronomii. Ten 
zaś rodzaj ludzi, który wszystkie razem gwiazdy, według swego 
widzi-mi-się, jakby skrępowane więzami, po powietrzu dokoła opro- 
wadzać usiłują, bardziej politowania niż pogardy jest godny, co i ty 
z innymi gruntownymi matematykami i wszystkimi zacnymi ludźmi 
potwierdzisz. Gdy zaś wiesz jakie miejsce zajmi^ą założenia czyli 
teorye astronomów i o ile różni się matematyk od fizyka, pojmiyę, 
że nie inaczej i ty utrzymujesz, do czego i)ostrzeżenia i świadectwa 
samego nieba prowadzą i przywTacają nadzieję, że wszelka trudność 
cierpliwością pod sterem Boga, przy pomocy matematyki i nie- 
zmordowanej pracy, przezwyciężoną zostanie. Ztąd gdyby kto inrzed- 
sięwzi^ rozważać najwyższy i główny cel astronomii razem ze mną, 
wdzięczen będzie P. Doktorowi nauczycielowi memu i pomyśli, że 
i do niego stosuje się owo zdanie Arystotelesa: ,.a więc najpe- 
wniejsze prawdy kiedy kto wynajdzie, wtedy wdzięczność mieć po- 
trzeba wynalazcom." *) 

„Grdy się nad tym prawdziwie godnym podziwu układem, no- 
wych teoryi P. Nauczyciela mojego zastanawiam, mówi w końcu 
opowiadania swego Retyk, gdy za wolą Boską, zostałem widzem 
i świadkiem prac, które chętnym umysłem zaiste przedsięwziął i po 
większej części P. Doktor Nauczyciel mój pokonał, widzę żem nic 
wystawiał sobie, ani cienia nawet tak wielkiego ogromu pracy. Tak 
zaś on wielki, iżby go nie każdy bohater mógł dźwignąć i w końcu 
pokonać." ^) 

Oto celniejsze miejsce z pracy Retyka, osnutej na pierwszych 
trzech księgach Kopernika o Obrotach ciał niebieskich. 

Z trygonometryi zaś przepisanej dosłownie z dzieła Kopernika 
i wydanej w Wittemberze u Luffta w roku 1542, w dedykacyi onej 
sławnemu Jerzemu Hartmanowi Norymberczykowi, te między innemi 
pisze Retyk słowa: „Teraz wyszła świeżo książka Regiomontana 

1) w Warszawskiem wydaniu str. 509 i 510. 

2) tamże strona 525. 
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o trójkątach, przed któr4 wcze^uiej daleko, mąt melce znakouiity 
i uczony p. Mikołaj Kopernik pracując nad wyjaśnieniem Ptolomeusza 
i nad wykładem nauki biegów, o trójkątach bardzo uczenie pisał/' 
Potem, mówiąc o powodach przypisania mu tej książki, dodaje: 
„Do tego łączy się ta okoliczność , że jak słyszę w Rzymie miałeś 
zażyłość z bratem Autora. Lecz dla ciebie, jako dla uczonego męża, 
nie nmiejszym jest od tego powodem, do kochania Autora, bystrość 
jego rozumu, tudzież w innych naukach, a szczególniej w astronomii 
tak wielka biegłość, iż z najsławniejszymi mistrzami starożytności 
w porównanie iść może." 

Powinniśmy winszować teraźniejszemu wiekowi, że jeszcze po- 
został tak wielki mistrz, któryby kogoś do nauk zagrzewał i wspo- 
magał. Sądzę, że mnie nic lepsz^o z rzeczy ludzkich spotkać nie 
mogło, nad zażyłość z takim mężem i uczonym. I jeżeli kiedy 
tego rodzaju praca moja przyda się powszechności, której dobrze 
wszystkie prace nasze poświęcać należy, chcę ażeby dla tego Do- 
ktora wdzięczność za to miano. Wiedząc przeto, że to dziełko 
z talentem jest napisane i przez pamięć na autora wysoko je cenię, 
chcis^bym aby ci ten podarunek \vielką sprawił radość." ') 

Ze wszystkich tych przytoczonych miejsc, widzimy jakiem 
uwielbieniem, młody profesor uniwersytetu Witteńiberskicgo prze- 
jęty był dla nauczyciela swego Mikołaja Kopernika. Tu nasuwa 
się teraz pewien niewątpliwy wniosek ; gdyby Kopernik był Niemcem, 
Retyk niemal na każdej karcie wspominając go, byłby dodał choć 
kiedy niekiedy, nasz ziomek , nasz rodak, mąż nasz i t p., tym- 
czasem nic z tego nie znajdujemy — co więcej: raz jeden gdy 
wspomina o uczonych Niemcach, dodaje zaraz „nasi. uczeni," *) 
a potem gdy mówi o chwale Kopernika, te znaczące zamieszcza 
słowa: „Wielce winszuję Rzeczypospolitej .... dla której praca P. 
Nauczyciela ma być poż|rteczna." ^) naturalnie, miał tu na myśli 



1) w Wamawskiem wydamu itr. 546. 

2) tamie strona 487. 

3) tamże strona 500. 
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nie Rzeczpospolita Niemiecką, bo jej wtedy i nigdy nie było, ale 
miał na myśli Polskę, którą i w pismach urzędow7ch i mowie 
zwyczajnej, zwano Rzecząpospolitą, a zatem mamy i poniekąd i Re- 
tyka uznanie arcykompetentnc, że Kopernik był Polakiem. 

Po wyjeździe Retyka, najserdeczniejszy teraz przyjaciel Astro- 
noma naszego, biskup Chełmiński Gize, nie tylko prosił i zachęcał 
Kopernika, ale nalegał nawet na niego, ażeby dzieło swoje od tak 
dawna napisane, przejrzał ostatecznie i przygotował nareszcie do 
druku. Proźb, zachęt i nalegań usłuchał w końcu Kopernik, i za- 
braf się szczerze do odcz}1;ania , poprawienia i doj>ełnienia manu- 
skryptu, na tem zeszło mu prawic lat dwa; a że tak było w istocie, 
przekonaliśmy się sami z czcią głęboką przeglądając najszaco- 
wniejsze pismo, autograf dzieła Kopernika De revoluŁionibtis orbtum 
codesUum, znajdujący się obecnie w bogatej bibliotece hr. Nostitza 
w Pradze. Liczne poprawki i dodatki różnych obserwacyi astrono- 
micznych, poprawki w kilku miejscach figur geometrycznych i astro- 
nomicznych, kreślonych z wysoką matematyczną dokładnością, do- 
wodzą wielkiej sumienności autorskiej. Po ostatecznem odczytaniu 
dzieła, napisawszy przedmowę do czytelnika i list dedykacyjny do 
Papieża Pawła III, któremu przypisuje pracę swoją, o czem w na- 
stępnych rozdziałach obszerniej powiemy, to dzieło oddał nareszcie 
przyjacielowi swenm Gizemu, pozwalając kazać drukować w takiej 
oficynie, w której nie skażą textu i figury dokładnie zrysują. Pod 
skromnym tytułem, na naczelnej karcie dzieła, nazwał się nie 
Niemcem, nie Prusakiem, ale Toruńczykiem, to jest rodakiem ziemi 
Chełmińskiej. 

Jakie losy spotkały zaraz na wstępie genialną pracę Koper- 
nika , opowiemy później , tu zaznaczymy dwa jeszcze wspomnienia 
z j^go praktyki lekarskiej z roku 1540 i 1541. 

W 1 540 roku , ciężką był złożony chorobą przyjaciel jego 
biskup Chełmiński Gize, jeździł więc do niego Kopernik do Lu- 
bawy, a potem sam biskup, listownie go uwiadamiał o postępach 
choroby a raczej zdrowia swego; jeden z takich listów pisany do 
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Kopernika z Lubawy 15 lipca 1540 roku, znąjdi^e si§ w Archi- 
wum ksi^ia Czartoryskiego. Yolumen 240 8tr. 260. 

W roku potem 1541 Albert książę Pruski, hołdownik króla 
Polskiego, zapominając urazy jaką miał do Kopernika, z powodu 
jego niegdyś ostrego stawienia si§ Krzyżakom w obronie praw ka- 
pituły Warmińskiej, z powodu jego starania się o pomoc u króla 
Zygmunta przeciwko napadom Krzyżaków na Warmię i zapominając 
szyderstwa jakiego się dopuszczał on i dworzanie jego, z systemu 
Kopernika, a uwiadomiony o jego wysokiej znajomości sztuki lekar- 
skiej, gdy mu zachorował ulubiony rządzca jego, Jerzy Kunheim, 
pisze list do Kopernika, grzecznemi słowy prosząc go, aby przybył 
1 uleczył sługę jego. Oto słowa listu: 

„Iżeście nam oświadczyli przez przezacnego i czcigodnego 
Jana Werden, gotowość do usług, że gdyby nam Wasza osoba przy 
chorych, albo w czem innem była potrzebną, chętnym się okażecie 
i w celu świadczenia usług, tu do nas udawać się będziecie, przeto 
nie chcemy przed Wami w łaskawości taić, że w tym czasie wszech- 
mocny wiekuisty Bóg, naszego sługę i Rządzcę nawiedza cierpie- 
niami i ciężką chorobą, która się nie polepsza, ale z upływem czasu 
coraz się pogarsza i pragniemy, ażebyście wedle Waszego oświad- 
czenia, nie byli urażeni, a z obecnym posłańcem tu do nas przy- 
byli i wspomnionemu poczciwemu człowiekowi z dobrej woli, jak 
my w Was przychylne mamy zaufanie, udzielili Waszej szczerej 
rady i zdania, czyby czasem przy łasce Bożej i za Waszą pomocą 
nie wyszedł z tej ciężkiej choroby. Gotowi jesteśmy przyjąć to ze 
wszelką ku Waszej osobie łaskawością.^' O 

Jednocześnie prosi książę kapitułę w Fraueuburgu o skłonienie 
Kopernika, iżby po przeczytaniu listu, zaraz udał się do Królewca. 
Na co kapituła odpiszą w tych słowach: 

„Stosownie do żądania i łaskawego pisma Waszej książęcej 
Mości, mówiliśmy z godnym i szanownym Panem Mikołajem Koper- 



1) Wansawskie wyduiie dzieł Kopernika ttr. 635. 



— MS — 

mldeni, naszym kidega i DąjmilszyiH bratem starszym, i do t^^oćmy 
rzecz dofirowadzili , iż stę łasioiwej vroli Waszej ksiątęoej Mości, 
bez żadnej otradzającej wymówki* w tym podeszłym wieku z chęcią 
poddał, a po przeczytania listo Wa^ej ksifżęcej Mości, zaraz się 
wybrał i wraz z posłańcem się adaŁ ■) 

Z pismem tym {nrzybył Ki^mik do Królewca dnia 13. Kwie- 
tnia 1541 roku i zostawał tam do dnia 8 Maja. Grdy z powoda 
przypadłej w tym czasie uroczystości Zmartwycłiwstania Fańsłdego, 
książę dłuższą jego nieoliecność przed liapitołą tłumaczy, ta rau 
odpisuje w następującycłi między innemi słowach: 

„Lubośmy radzi byli widzieć, aby wsponmiony nasz m9y i ko- 
chany kolega, kanonik Mikołaj Kopernik, znajdował się u nas, 
osobliwie w czasie tego uroczystego święta Zmartwychwstania Chry- 
stusa Pana z śmierci do życia, przjzwoliliśmy jednak na to, co 
księciu Panu przyjemne było." *) 

W Czerwcu widzimy już Kopernika z powrotem w Frauen- 
burgu, ciężka choroba Kunheima, o której miewał nasz lekarz re- 
lacye, była powodem, że postanowiono zasięgnąć opinii Jana Bene- 
dykta, nadwornego lekarza króla Polskiego, do którego Kopernik 
w tym celu podjął się list napisać. Jakoż donosi o tern Albertowi 
następująceiui słowy: 

.... „Na Waszej książęcej Mości list i pismo udzielani wia- 
domość i doniesienie. Napisawszy do Jana Benedykta, doktora 
Jego królewskiej Mości króla Polskiego, dla dowiedzenia się ile 
mogłem najstaranniej, jakby szanownemu i dostojnenm Panu Jerzemu 
von Kunheim, W. K. M. Rządzcy w jego chorobie dopomódz, spo- 
dziewałem się, że przez t^oż posłańca nastąi)i odpowiedź. Dziwi 
nmie to jednak, że dotąd od wzwyż wspomnionego doktora, żadnego 
listu nie otrzymałem. Nie >viedziałem tedy co mam właśnie W. K. 



1) Oryginał lista snajdaje się w tajnem Archiwum w Królewen Siaflada ŁXn 
Nr. 24. przedrukowany u Dr. Prowe ^Beziehungen'* str. 28., i w Wanzawskiem wy- 
daniu Itr. 635. 

2) Ti^mże, Królewiec I. c. Prowe 1. e. i Wartsawriiie wydanie itr. 636. 
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M. donieść w tej mierze; dla tego zamyślam przez nadarzoną spo- 
sobność, jeszcze raz do tegoż doktora w tej samej napisać materyi ; 
czego się zaś od niego dowiem, o tern niezwłocznie W. K. M. wia- 
domość trzeflę." " ») Jakoż otrzymaws^' wkrótce odpowiedź 

od Jana Benedykta, przesłał ją Albertowi z następującym listem: 

„Jaśnie Oświecony Książe Miłościwy Panie! Wczoraj dopiero 
otrzymałem od Jana Benedykta doktora JMC. Króla Polskiego list 
a na moje pismo odpowiedź, co do czcigodnego Jerzego Kunheim, 
Rządzcy w Tapiau. Ponieważ list ten nie zawiera nic obcego, 
przeto posyłam takowa W. Książęcej Mości w oryginale, z którego 
W. K. M. o radzie i zdaniu tegoż doktora wiadomość poweźmiesz. 
Gdybym do niego coś lepszego jeszcze mógł dodać, aby dobremu 
P. W. Ł M. rządzcy do przywrócenia zdrowia być pomocnym, nie 
szczędziłbym żadnego trudu i starania, dla przypodobania się Wa- 
szej Książęcej Mości, któremu^ się uniżenie polecam . . • . ^) 

Ostatnie chwile życia upływały Kopernikowi w goryczy i zmar- 
twieniu. Dantyszek, serdeczny niegdyś przjrjaciel Kopernika, nie 
z^ębiając gruntownie nauki jego, z zbytecznej gorliwości może, 
w której posądzał przyjaciela o nowotworstwo, z powodu przyjaźni 
jaka go łączyła z Retykiem, z powodu podróży Kopernika do Kró- 
lewca, na dwór księcia, cały protestancki, jak wiadomo, czy też 

5) Oryginid znajdaje się w Królewcu 1. c. przedmkowal go Prowe w wzmian- 
kowane) ^H^J broicane, znajduje się takie i w Wanzawskiera wydaniu. 

6) Ten list ostatni Kopernika dajemy tu w nocie w wiernym odpisie, z któ- 
rego tak Polacy znający dobrze język niemiecki, jak i cudzoziemcy wymownie po- 
znać mogą, ze ten który to pisał, to jest Kopernik, nie byt rodowitym Niemcem, 
znał wprawdzie język niemiecki, ale dość licho. Taki uczony mąż, gdyby to byt 
jego ojczysty język, inaczej byłby nim wtadat. Oto styl niemiecki Kopernika: Durch- 
lautiger hochgebomer Furst geńediger Herr, Ich hab gestei^ ersten rom konigl. Mat. 
zen Polen doetoń joanni benedicto ein briff und aoff mein schreiben Ton wegen det 
emeusten Georgii kunheim Hauptmann zcu Tapiau etc. antwort ubirkomen, die weil 
aber ane das nichts yon andem besonderen adder fremden sachen berurth wirt, hab 
ich £. f. 6. dentelbigen haupt brifT zcugestaldt, ans welchem E. f. G. des selbigen 
doetoret ratb and donkMi wirdt Temehmen. Wost ich doneben was bessers zcu- 
schliesen do mit dem gutten herm £. f. i&. ampstman beholflig sein zcu jMiner ge- 
sundheit erstatung solten mir kein arbeit mue Tud surge E. f. g. zcuwol gefalleB 
dereń ich mich thuę Tleisiig bereUerz Tordririich sein. 
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może, dla jakiegoś zawistnego współzawodnictwa, którem czuł sic 
upokorzony ów dworak, poseł do cesarzów i poeta krółewski a teisz 
zwierzchnik Kopernika — dość, że pnsysdo do tego, że stan%ł 
z przyjacielem na stopie etykiety dworskiej, a potem jawnie mu 
okazał niechęć swoją. Jeszcze bowiem za życia i zdrowia Koper- 
nika, mianował Koadjutorem i następcą jego na kanonią Jana 
Łewsze. Czyn taki nie mógł też przyspożyć życia i zdrowia spra-^ 
cowanemu już nadto mężowi Styrany mozolną pracą i niespanemi 
nocami, podczas których wpatrywał się w gwiaździste niebo, mie- 
rzył światów przestrzenie i uwielbiał porządek wielki dzieł stwo- 
rzonych, siedmdziesiątego roku życia dochodząc, zaczął upadać na 
siłach. Do niemocy jego przyczyniła się teraz nie mało troska o owoc 
czterdziestoletniej pracy; zmarnowany li on będzie, czy też igrzy 
świat; przyjęty i uznany od uczonych, czy też zapomniany i X)drzu- 
cony na zawsze? Rok był jeszcze nie ubiegł od czasu, gdy nie- 
zmienny przyjaciel jego Gize, dał był do druku monumentalne dzieło 
Kopernika, a nasz Astronom już się niecierpliwił, chwytał wiadomo- 
ści o postępie roboty, wyglądał po^ańców od Retyka, i rachował 
.czas, którym przybliżenie ujrzeć mógł, genialne swe myśli drukiem 
uwiecznione. Z tych kłopotów, zmartwień i trosk przyszło do tego, 
że w końcu Grudnia zai^al>ł bardzo, i odtąd potrzebował ciągłego 
dozoru i troskliwej opieki. Z tego czasu mamy list zawsze jego 
wiernego przyjaciela Gizego, pisany do jednego z kanoników War- 
mińskich Jerzego Donnera, w którym poleca opiece jego i troskli- 
wości wspólnego ich przyjaciela. 

„Zasmuciło mnie to, pisze biskup Chełmiński, co o skołatanem 
zdrowiu szanownego starca naszego Kopernika napisałeś. On, który 
za czerstwości swojej samotność lubił, sądzę że teraz gdy podupadł 
na siłach, mało ma poufiiych przyjaciół, którychby stan jego ob- 
chodził, lubo wszyscy z powodu cnoty i wysokiej nauki dłużnikami 
jego jesteśmy. Wiem zaś, iż on ciebie do najzaufańszych liczył przy- 
jaciół. Proszę cię więc, jeżeli się rzeczywiście w takiem położeniu 
znajduje, chciej mu zastąpić miejsce opiekuna, i podejmować sta- 
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ranie około człowieka, którego wspólnie ze mną zawsze kocliałeś, 
ażeby w tej potrzebie nie został bez braterskiej pomocy, i żebyśmy 
nie uchodzili za niewdzięczników, ykglęAem tak wysoce zasłużonego 
męża. ^) 

Inny dokument z tej epoki, ale jeszcze smutniejszej treści, 
mamy zapisany w aktach kapituły Warmińskiej, pod rokiem 1543 
dnia 7 Maja. Kacper Hoye proboszcz Frauenburski i Wikaryusz 
katedry Warmińskiej w imieniu kanonika Jana Lewsze, stawa przed 
kapitułą Warmińską jako prokurator i prosi, ażeby kanonia i pre- 
benda Mikołaja Kopernika, prowizorycznie dotąd zarządzana, temuż 
Janowi Lewsze koadjutorowi z prawem następstwa w posesyą teraz 
oddaną być mogła. Na co kapituła zgodziła się. ^) 

Gzy o tern dowiedział się Kopernik, czyli też nie, nie mamy 
na to dowodu, ale jeśli się dowiedział, to takie zabiegi kolegów, 
chciwych na jego kanonią i prebendę i starających się o takową 
za życia jeszcze jego, niemniej przychylenie się kapituły do proźby 
Kacpra Hoye, srogą przyniosły boleść tej wielkiej a spokojnej duszy, 
— kto wie , może przyspieszyły nawet zgon jego. W tym samym 
bowiem czasie, to jest właśnie na dwa tygodnie przed śmiercią jego, 
choroba się znacznie pogorszyła, a krwotok, połączony z paraliżem 
prawego boku, zapowiadały rychły zgon męża, którego nieśmiertelna 
sława wiecznie żyć będzie w pamięci uczonego świata. 

Do ostatnich ch^il życia zdaje się, że nieodstępnym opieku- 

« 

nem schorzałego Kopernika był przyjaciel i kolega jego kanonik 
Jan Donner. I on to zostawił nam autentyczne wspomnienie, 
powtórzone potem przez biskupa Gizego i świat cały, że na parę 



1) List ten Gizego jeszcze Brzoski (Brotciusz) ▼ Krakowie ogłosił — powtórzony 
jest w Warszawskiem wydaniu dzieł Kopernika str. 639. 

2) Anno 1&43. septimo maji yenerabilis dominns Gaspar Hoye plebanus et 
yicarius ecclestie Franenbnrgensis procuratoris nomine JoannLs Lewsze rigore literamm 
apostolicamm petirit possesionem canonicatus et praebendie ratione coadjntoris Y. 
Domini d. d. Nicolai Kopernik, de ąoibus eidem proyisum ezistit. Ad qaod Y. Ca- 
pitulom Gonsensit, ut detur eidem possesio at coadjatori — notarius ftiit H. Dominos 
Fabianus. 
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dni przed zgonem czyli też tego samego dnia nim Kopernik Bogu 
oddał ducha ^ przjoiiesiono mu pierwszy exemplarz drukowanego 
dzieła jego; zimną już tylko ręką dotknął się księgi swej, która unie- 
śmiertelnić i rozsławić miała imię jego po całym świecie; to też raz 
jeszcze gasnący, tęskny, uśmieclmięty wzrok, rzucił na księgę swą, 
łzę jej dał piensszą i ostatnią na powitanie i pożegnanie i zamknął 
oczy na zawsze ! Kanonik Donner, który był świadkiem tej cliwili, który 
przyjacielowi ostatnie zapewne udzielił Sakramenta Święte, w liście 
do księcia Alberta, opisując tę ostatnią chwilę zgonu Kopernika, przy- 
równy>Ya ją „do śpiewu łabędzi, które umierając, słodkie nucą tony/^ ') 

Steczkowski zaś mówi, że na łożu śmiertelnem tego jednego 
tylko żałował, że przez życie swoje nie widział planety Merkurego. *) 

„Zgasł, powiedział w swej mowie Arago, trzymając w drżących 
swych rękach pierwszy exemplarz dzieła swego, które miało otoczyć 
Polskę, chwałą pełną blasku.'* ^) 

Smutny a pamiętny teraz dzień dla nas, w którym Kopernik 
pożegnał się z tym światem, był ranek dnia 21 Maja 1543 roku. 
„Był to wschód niezachodzącego słońca, przy zgonie niknącego 
człowieka.^' Na tę chwilę śmierci Kopernika czychał snąć tylko 
chciwy, smutnej pamięci kanonik Jan Lewsze, jeszcze bowiem. nie 
ostygły martwe zwłoki wielkiego męża, a już dnia tego samego 
stawa osobiście przed kapitułą i prosi o przysądzenie mu prebęndy 
i kanonikatu, po zmarłym już Koperniku, które on dotąd jako 
Koadjutor tylko posiadał. *) Zgodziła się na to Prześwietna 'Kapituła 
i dla tego opróżniona przez śmierć Kopernika kanonia jego, tego 
samego dnia obsadzoną była. 

1) w WaRzawskiem wydaniu dziel Kopernika str. 638. 

2) Steczkowski Astronomia str. 323. 

3) W pochwale Laplace*a 26 Maja 1842. llnstitat. 

4) Anno 1543. 21. maji y. d. Joannes Lewsze personaliter in sessiona et con- 
gregatione capitulari comparens petiyit sibi dari personalem et corporalem possesionem 
canonicatus et praebendae olim per Y. dominum d. NicoUom tente, ut coadjutori eins- 
dem et capitulari consensu possesio est eidem data et uominatus d. Joannes est in 
fratrem receptus. Notarius fiiit d. dominus Fabianus Emericus." Dr. Prowe, Ueber 
den Sterbeort nnd die Grabstftdte des Copemicus 5 — 6. 
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Po trsech dniach zapewne, wyprowadzono zwłoki wielkiego czło- 
wieka, i pochowano je w katedrze przy ołtarzu tytularnym kanonii 
jego. „Sznurów całunu jego, mówi Szulc, nie trzymali książęta, 
jak na pogrzebie Newtona; biedacy tylko, którzy doświadczali po- 
mocy jego lekarskiej, otaczali trumnę — 

Tak zgasł geniusz, dręczony kalectwem wśród otaczającej go 
obojętności, ale myśl czysta — tego — który ująwszy chorągiew 
prawa przyrody, pociągnął za sobą pokolenia całe, na zdobycz cy- 
wilizacyi, jak gwiazda najjaśniejsza przyświecać będzie ojc^znie 
i ziemi całej. Testamentem, kopii którego a tym więcej oryginału 
nigdzie odszukać nie mogliśmy, zapisał Kopernik część majątku 
swego siostrzenicy swojej Stołpowiczowej , córce siostry swej, Ka- 
tarzyny, która była wyszła za Bartolda Gertnera z Krakowa. >) 
Zbiór książek wcielony został do biblioteki kapitulnej, z której 
w czasie wojen dużo narabowali Szwedzi manuskryptów i książek 
i uwieźli do Sztokholmu i Upsali. Niektóre książki z tego rabunku 
z podpisem Kopernika lub ofiarowaniem od przyjaciół, z właściwą 
dedykacyą, znajdują się jeszcze w Upsali. ^) 



1) Dr. Prove, Zor Biogr^phie pag. 29. 

2) Kiiąski będące kiedyś wlaf nofCią Kopernika a majdąiące ńę dziś w Upiali 

1. TabulaB Attronomice Alphonsi Regis Yenetiis 1492. 

2. TabulaB directioniim profectioniimqQe famotissimi Tiri Magistri Jo- 
annis de Monte Begio iti natiyitatibus multom utiles Yenetiis 1490. 

3. Tabella linuf recti ad tabulas directionum Johannis de Begio Monte. 

4. Johannis Joriani Pontani Opera Yenetiis ISOl. 

5. Bestarionis Cardinalis a) In calumniatorem Platonis libri lY. 

b) Correctio librorum Platonis de legibus. c) De Natura et Arte Yenetiis 1503. 

6. 'ApdtoO 2oX^o>c (paiv^picva firca oxoX{o>v. 

7. Joannis Chrestonii Łezicon Graco — ^latinum 1499. in folio. 

8. EucHdis Elementa Geometrie. 1482. foL 

9. Proctica Yaleiii de tharanta qne alias philonium dicitur fol. 1490. 
10. Instnunentum primi mobilis a Petro Apiano nunc primum et inren- 

tum et in lucern e<litum Norimberga 1533. 

II. YiteHionis Mstbematici doctissimi itipl dimxT)c id ett de natura ra- 
Z^woi M. Kópmynika, 16 
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Inne, niewiadomo jaki los spotkał. Autograf dzieła de Reyo- 
lutionibns, znajduje się w Pradze Czeskiej. . Narzędzie paralaktyczne 
podarowane przez kapitułę Tychonowi de Bralie, spłonęło z innemi 
narzędziami w Uranienburgu. — Ot i cała pozostałość po wielkim 
Mężu I — 

Po>viedzieliśmy Nvyżej, że Kopernik umarł roku 1543 dnia 21 
Maja w Frauenburgu. Tymczasem w wielu biografiach astronoma 
naszego, znajdujemy liczne inne wcrsye, nie tylko co do daty śmierci 
ale co do miejsca. Żeby rzecz tę stanowczo wyjaśnić, przytoczymy 
najprzód podania, co do miejsca śmierci Kopernika, a potem po- 
dania co do daty zgonu jego. Hartknoch jeden z najpoważniejsz}xh 
pisarzy Historyi Prus, pisząc o śmierci Kopernika dodaje : że kano- 
nicy Frauenburscy nie mają pewności, czy Kopernik w Frauenburgu 
pochowany jest, czy gdzie indziej. >) 

W aktach kapituły Warmińskiej, Liber Actorum ab Aimo 
1533—1608, znajdują się wzmianki: że Jan Lewsze przez proku- 
ratora wziął koadjutoryą kanonii Kopernika 7 Maja 1543, ]dóry 
umarł w Toruniu 2 Czenvca tegoż roku. . Pierwszego zaś Czerwca 
obie kurye kanonickie Kopernika, oszacowane były: kanonia z wieżą 
30 Mark, kanonia za murami miasta 9 Mark. '^) 



tione et projectione radiorum risos lamiaum, colorum atque formftnitn ąnam 
▼ulgo Perspectiyam yocaot, libri X. Norimberga« i5S5. 

12. £uxXet5ou ]STotyeuuv Bi^X-ie-exTU)v tq>v 9ca)vot SuvoOmci>v. Baiileae 
1533. 

13. KX. nToXe^a(ou Me7aX7^ £uvTaScu>c BtpXca 8t(i>voc AXcSo[v2pc(u;. 
BasUMB 1537. 

Wymienione tu dzieła Dr. Prowe widział w Upsali i spuM^ takowe, z jego tu pracy 
zamieszczonej w Mittbeilnngen aus Schwedischen Archiren und Bibliotheken, Berlin 
1853. pag. 11 — 14. korzystamy literacko. 

1) Alt und neuei Preosten pag. 370. „Ja die Domherm destelben Orta fatt, 
ob er za Frauenburg begraben sei oder nicht.^ 

2) „Jobannes Loysse per procaratorem cepit poaaeaionem Canoidcatus nomine 
Coadjutoris yenerabilis domini Nicolai Kopernik Anno 1543. die 7. Maii ani 2. Jnni 
anno eodem obiit Thorunii. Anno eodem Ima. Junii doic Cariae Copemid tasatje 
sunt. Una in castro, ąuie ad hoc tempus torris Copemici dicitoc, tazata est mareii 
30. alia extra castrum 9. 

b. Yenerabile Capitnlom tasayit tnrrim intra moros per TWi^rabilem oUm do- 
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W biUiotece starego ratusza miasta Królewca, miał być por- 
tret Kopernika, na którym na stronie odwrotnej miały być napisane 
te słowa: Nicolans Gopemieus Canonicus Yarmiensis exactissimus 
Mathematicus anno cb b XLIU. die Xn. Junii Thorunii obiit i) 
Tomasz Ujejski z Rupniewa, pri^at Warmiński, opuszczając to 
miejsce w roku 1677, ^) podarował kapitule portret Kopernika, na 
odwrotnej stronie którego był napis: „Obiit Thorunii 1553 11 
Juni. ') Dr. L. S. Geret, burmistrz miasta Torunia, w Wsponmie* 
niach swoich o Toruniu napisał, że Kopernik umarł w Toruniu 
a niezawodnie tu w Toruniu pochowany, a nie w Frauenburgu 
i dodaje, że Kopernik był tu Proboszczem. ^) Jan Henryk Dewitz 
w listach historycznych o Koperniku pisze te słowa: Wiadomo mi 
jest, że Kopernik umarł w Toruniu 11 Czerwca 1543 roku i tu przy 
wielkim ołtarzu pochowany jest. ') 

Wszyscy zaś inni biografowie, których wspominaliśmy tyle razy 
w pracy naszej i jeszcze wspomnimy, piszą jednozgodnie , że Ko- 
pernik umarł w Frauenburgu. Zbyteczną sądząc rzeczą zbijać do- 
wody tych kilku wymienionych pisarzy, stanowczo oświadczamy, 
że Kopernik istotnie umarł w Frauenburgu i w katedralnym ko- 
ściele zwłoki jego pochowane zostały. 



■unem Doetorem Nicolaom teotani et Tolnit tozmm eiae mareamm triginta Acta 
1. Jani aimo 1543. 

c. Similiter taxata est curia ejusdem Y. domini Doetoris extra morog, ejua 
talor mtimata ad marcas eentom nanalet. Aetom nt rapra. 

1) BIblioth. Senatus Pola^olitani incrementia litteramm conaeeratain Theophilns 
Sigfridaa Bayer. Regiomontani 1718. Także Centner, Das Gelehrte Preusten. Thoni 
m. Theil October. 54. 

2) Ten rok podaje Dr. Prowe, ale to mylna data. Tomaaz Ujejski z Rupniewa 
h. Ssremawa bez krzyża, lyn Stanisława i Zuzanny Pacskówny, z SLaaonika i probo- 
steza Warmińskiego po Janie Lesnzyńskim roka 1656. został biskiq>em Kijowskim 
1067. wstąpił do Jezuitów umarł 1689. 

8) Dr. Prowe, TJeber den Sterbeort des Copemicos pag. 9. 

4) Bmclistlicken ron Gedanken mit Geschicbte Erste Traeht, Włnterthnr 
1781. pag. 13. Porównaj J. F. Goldebeck. Literariscbe Nacliricbten ron Prensstn, 
Leipzig 1783. 8o. U. pag. 250. 

5) Dr. Pmwe L e. pag. 11. 12. 
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Jak miejsce zejścia z tego świata Mikołaja Kopernika, tak 
i dzień śmierci jego rozmaite ma wersye, zważywszy przeto, że 
okoliczność ta w żywocie astronoma naszego nader jest ważna, że 
w braku autentycznego aktu zejścia, bez gruntownego zbadania 
szczegółów, mówić o tern na wiarę drugich nie wolno, wyrzeczem 
tu i w tej mierze słowo nasze. 

Opierając się na dokumencie przechowanym w aktach kapi- 
tuły Warmińskiej, o którym mówiliśmy wyżej, przyjęliśmy dzień 
śmierci Koi>ernika 21 Maja 1543 roku, jako stanowczy, wcześniejszy 
może nieco, ale w żadnym razie nigdy późniejszy. Tymczasem 
prawie wsz}'scy biografowie, jedni drugiego przepisując, kładą dzień 
śmierci Kopernika po 21 Maja, co w żaden sposób być nie może, 
skoro w dokumencie Warmińskim czytamy Kopernika w dniu 21 
Maja jako już zmarłego, skoro w tymże dniu inny kanonik bierze 
po nim za zgodą kapituły i kanonię i prebendę. Zkąd więc i dla 
czego w biografiach Kopernika, z inną od rzeczywistości spotykamy 
się datą śmierci jego — rozpatrzmy. 

Tyle razy wspominany od nas Gize, biskup Chełmiński, w liście 
do Ketyka, pisanym w dwa miesiące po śmierci Kopernika, podał 
dzień zgonu jego ^^nono kalendas Junii (?) *) To jest 23 Maja, 
jestto jednak myłka widoczna; 23 Maja Kopernik już nie żył. — 
Gize nie był wprawdzie przy śmierci jego, ale był doskonale uwia- 
domiony od Donnera, w którym dniu umarł wspólny ich przyjaciel, 
omylić się zatem nie mógł i zapewne dobrze napisał, Die undecimo 
kalendas Junii ^ to jest 21 Maja, a musiał dobrze napisać, skoro 
jak sam w liście wyznaje, pismo jego miało być dla Retyka doku- 
mentem, do życiorysu Kopernika ; jeżeli więc zamiast wyrazu, „un- 
decimo" napisał rzymską liczbę die XI. kalendas Junii, pierwszy 
z przepisywaczów mógł się7pomylić i zamiast XI. napisał IX. skąd 
powstał fatalny błąd u wszystkich biografów niezgodny z prawdą 
i rzeczywistością. 



1) List Giiego do Retjka w Warszawskimi wydania daieł Kopernika str. 640 



— 249 — 

Podług Gizego, pierwszy potem z biografów Kopernika Staro- 
wolski podał dzień śmierci Kopernika 24 Maja; <) po nim Gassendi 
tę same powtórzył datę, ^) s, z nimi poszedł i Ceutner, 3) Zernecke 
opierając się na wyżej wspomnionych datach, położył dzień 11 
Czerwca. *) Braun nie trudzi się z datą i pisze około r. 1543. *) 
Śniadecki zapisał dzień 1 Czerwca. ^) Czyiiski 23 Maja. ^) Dr. 
Prowe raz mówi w połowie Maja, *) dragi raz że wcześniej, ») 
a najpóźniej 21 Maja. < ^) Krzyżanowski podaje 24 Idaja, > ^ ) tak 
samo i Watterich. '2). Bartoszewicz raz ^isze 20 Maja, ^^) dragi 
raz że w połowie Maja. >*) Szulc, że 21 Maja. ^^) Hipler*>«) 
i Cantu że 24 Maja, ale ten ostatni od wszystkich biografów różni 
się o lat dwa i mówi, że Koperaik umarł nie 1543 ale 1545 r. > ^) 

Innych biografów, którzy podobnie poprzednim różne podają 
daty śmierci Kopernika, nie cytuję; oświadczam tylko, że za sta- 
nowczy dzień zgonu przyjąć należy 21 Maja 1543 roku. Zamykam 
to wsponmienie przytoczeniem wyjątku z relacyi Tadeusza Czackiego 
i Marcina Molskiego, złożonej Towarzystwu Przyjaciół Nauk w War- 
szawie w roku 1802. 



1) „Obiit An. 1543 die XXiy. Mau — Exercovt<i€ 162. 

2) Animam Deo redldH die Mai XXIV. An. 1543, pag. 320. 

3) Geehrte nnd gelehrte Toraer, 1763, pag. 106. 

4) Starb anno 1543. den 11. Jani, Thornisehe Chroniea 1727. pag. 81. 

5) Circa annam 1543. De seriptoram PoloniiB el Proście pag. 341. 

6) Wydanie Wileńskie str. 287. 

7) n rendit le demier loapier le 23 Mai de Tan 1543. pag. 34. 

8) £r itarb 70 Jalire alt um diaMlUe des Monate Mai im Jahre 1543. Skinę 
pag. 27. 

9) Dr. Prowe Zor Biographie pag. 58. 

10) Oddał Bogn dneha dnia 24 maja 1543. Spomnienie str. 28. 

11) De Lnee Watzeirodio pag. 27. 

12) W rotoiikn Strąbskiego 1852. str. 16. 

13) W iyeiorjsie przy Warsiawskiem wydaniu dsieł Kopernika str. LXXiy. 

14) Życie Mikołaja Kopernika str. 77. 

15) n rendit son ame a Diea le 24. Mai 1543. pag. 379. 

16) AUein erst am 24. Mai ging der ehrwiirdige Meister . . . in das Land, wo 
keine Krankheit mehr herscht .... Nicolaus Kopemikns und Martin Lnther pag. 51* 

17) Arehirio Storico Italiaoo Xm. I. 135. 
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„Stanęliśmy w Frauenburgu, idąc do świątyni gdzie Koper- 

* 

nika zwłoki spoczywają, powtarzaliśmy imię jego Weszliśmy 

do kościoła, przy ołtarzu do jego kanonii przywiązanym, leży gro- 
bowy kamień w części zakryty marmurowym gankiem otaczającym 
środkowy ołtai-z kościelny. Sfery niezgrabnie wyryte i litery NICOL.., 
okazywały miejsce spoczynku szanownych szczątków. Pozwoliła 
zacna kapituła , w której składzie równa jest uprzejmość jak gor- 
liwość o sławę wspólnego narodu, usunąć przeszkody. Po wymyciu 

kamienia znaleźliśmy litery NICOL C O P US; w drugim 

wierszu OBIIT AN M inne litery były wytarte. Zdjąwszy 

tedy kamień byliśmy przytomni kopaniu (bo w tej katedrze grobów 
kanonicy i biskupi nie mieli przed XVIIL wiekiem), znaleźliśmy 
tylko nadgnitych kości kawałki ; złożyła ich część u siebie kapituła 
a pięć cząstek nam dając, wydała razem i uroczyste na nie przez 
podpisy pierwszych prałatów świadectwo. ') 

1) w archiwum kapituły Wannińskiej w księdze: Diverta n&tabiliora u 
teUu neeessctria znajduje ńę o tern szczegółowa wiadoność temi zapisana słowy: 
„Notatn dignum putayi, quod die 6 Augusti anno 1802 Frauenburgum Tenerat, ^oi- 
dam comes Tbaddaeus Czacki ab intimis S. C. Russicae Majestatis consiliańus, mis- 
sus a Caesarea Majestate ad inyestiganda antiąuitatis monumenta, per praeeipuas 
Europae regioues coUigenda. Hic inspecta ex conaensa Reyerendissiiiii Capituli Ar- 
chiro aUisque Tetenim monumentis etiam quaeri coepit, sepnlomm oeleberrimi aatro- 
nomi Nicolai Copemiei, asserens, sibi ex bbro antiąuo constare, cum eodem tumu- 
lata esse, aliqua instrumenta astronomica ad cognoscendum Tirom illustrem, si quo 
fato unquam ejus sepulcmm aperiri coniingeret. Quare requisito et obtento Berę- 
rendissimi Capituli assensu, ad explorandam Teritaiem lapidem sepulchralem ad latns 
(et comu ETangelti) Altaris Majori dicti duabus sphaeris coelestibus instgnatnm, 
(quia in hoc loco Nicolaus Copemicus sepultus credebatur) sui« impensit aperiri 
curarit, in plurimorum et mei etiam praesentia. Praeroluto lapide nil piane nisi 
arena effodebatur, donec aliquibus pedibus profiindius, rudera tumbae lam iam in 
terram nigram redaetae Aierant iBTenta, qnae inter etiam aliqna ossium particula 
oxstabant, nullis tamen adinyentis instrumentis astronomicii. Idem itaque mustri- 
ssimus Comes concurrentibus circumstantiis, quod nimirum stante hominnm memoria 
in locum hunc neminem sepultum fuisse constet, quod praeterea nec seriptts anti- 
quioribus nec existentibus testibus sepulturae post Copemicum notitia ezstet ac id 
drco lapis ille sepulehralis duabus sphaeris omatns a tempore snae locationis ridę- 
Ucet sepultura Copemicanae ad liaec usque tempora loco non motut crederetur, 
persnasus de Tera Nicolai Copemiei sepultura aliqua ossium ibidem effosorum frns- 
tuła sibi ezpetiit Testimonio capitulari, quod nempe in hoc tumuio fUefint iuTentąi 
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My dwaj mamy dane te pamiątki. ») Posyłamy do świątyni 
w Puławach jedne cząstkę, 2) a dwie odwozimy Zgromadzeniu. 3) 

Jest to obyczaj w świecie, że ludziom cnoty, sławy i zasługi ; 
że ludziom pieniędzy, dostatków i znaczenia — potomni wznoszą 
po śmierci mauzeola, grobowce, pomniki, spiże, bronzy, marmury 
— i gdy niema prawie wypadków, aby bogatycli dostojników omi- 



roborari et eonfirmari rogarit, et sigillo CapitaUń manila nec non testimonio Reyc- 
rendissimi Capitoli de die 6. Aagoiti 1802 firmata lecom reeepit. Quod tettor 
J. Bladau ReTerendissimi Capitnli Secretarius. 

1) Tribus fere saecolis gratitado doetomm Nomen Nieolai Copernici ei celebrę 
reddidit. Cum in hac eedesia Cathedrali Yanniensi ille jir multis muneńbns fiin- 
gebator et hic nltimiim diem claosit, exaTiae ejus penes altare qiiod in medio eccle- 
siae ezistit, terrae mandate fderant et lectae erant lapide impensis Martini Cro- 
neri episcopi Yarmiensis procnrato, in qao iphaerae coelestes et inscriptio etiamsi 
aliqua in parte deleta exaratae adhue yidebantur ; cum illustrissimus eicellentissimns 
Dominus Comes Thaddaeus Czacki .... hic Franenburgum iter agressoi est, nt an- 
tiąuitatis monnmenta ezqairat et de Copemico notittam, qaae haberi possit, excipiat ; 
Not Praelati et Canonici hujus Ecclesiae Cathedralis Yarmiensis annuendo £ins 
TOtis lapidem sepolchralem moTere permisimns et frostulis ossium ibi inyentis par- 
tem Eidem Tllastrissimo Comiti Capitolari sigillo munitam extradere mandaTimus. 
Dabantar Franenburgi ad eeclesiam Cathedralem die 6. Aagusti 1802 Anno. L. S. 
T. Matthy, y. P5ppdmann, t. Ciechowski. 

Podobne poprzedniemu świadectwo wydano i dla Marcina Molskiego, zakoń- 
czone temi słowy : Capitulum ecclesiae Cathedralis Yarmiensis annuendo Totis 

niustris Magnifici Martini Molski praefecti Cohortom anteaetae Reipublicae Poloniae 
nti praesenti amotioni lapidis sepnlchralis Nicolai Copernici hanc sigiUo Capitolari 
obsignatnm partem reliqniarum celeberrimi viri tradere mandarit. Dabantar etc. 

2) Do relikwii przeznaczonych do Putaw, podobne poprzedniemu wystawiono 

świadectwo następującemi zakończone słowy : Capitulum ecclesiae Cathedralis 

Yannienais Celtiasimae Isabellae de comitibus Flemingiae Adami Czartoryski Con- 
sorti mittere ad conserTandas haa magni hominis reliąuias sigillo Capitulań obsi- 
gnatas in acdibus patriis monumentis PulaTiae dicatis decrerit. Dabantur etc. Tę 
cząstkę zwłok przechowanych w małem marmurowem mauzeolum widziałem w Pa- 
ryżu u Księcia Władysława Czartoryskiego w roku 1870. 

3} Świadectwo do relikwii przeznaczonych dla Towarzystwa Przyjaciół nauk 
w Warszawie z wstępem podobnym pierwszemu tak zakończono: 
.... „Capitulum ecclesiae Cathedralis Yarmiensis obsignatum sigillo Capitulari par- 
tem ossorum Celeberrimi Tiń Nicolai Copernici Societati Litterariae YarsoTiensi in 
monumentum propensi animi mittere decroTit In quorum fidem etc 

Gdzie są dziś te drogie szczątki, tak podarowane Czackiemn i Molskiemu 
jak i Towarzystwu Przyjaciół nauk w Warszawie, dowiedzieć si^ nie mogUśmT. 
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nięta szumna pochwała, zdarza się dość często, że cnota, zasługa 
i nauka, zaponmiane bywają. 

Jeden z największych ludzi wieku swego, był bezwątpienia 
astronom nasz Mikołaj Kopernik, więc spodziewać się należało, że 
świat cały, wdzięczny za to światło nauki, jakie mu dał ten na- 
tchniony od Boga myśliciel ; że naród, z łona którego wyszedł i do 
którego bezsprzecznie należał; że koledzy i przyjaciele, z któiymi 
lat z górą czterdzieści przeżył na służbie ołtarza; że wszyscy wre- 
szcie, którzy doznali łask i dobrodziejstw jego, a głównie pomocy 
lekarskiej, na wyścigi pospieszą, by oddać cześć zmarłemu dobro- 
c^cy ludzkości całej. — Tymczasem inaczej się strfo. Pamięć 
o Koperniku przez długie lata skryła się w niepamięci, i to zaledwo 
wiedziano, że obyczajem i przywilejami Kanoników Warmińskich, 
śmiertelne zwłoki Kopernika pogrzebano w kościele katedralnym 
w ziemi, przy środkowym ołtarzu kościoła, i przykryto je kamienną 
posadzkową płytą, na której jakaś wdzięczna ręka, wkrótce zapewne 
po pogrzebie, >vyryła niezgrabnie dwie sfery i skromniutki napis za- 
pewne taki tylko: NICOLAUS COPERNICUS OBIIT ANNO MDXLIII, 

z którego w roku 1802 odczytano te zaledwo litery NICOL 

COP US OBirr AN . . . M . . . ot i wszystko! Do wystawie- 
nia zaś godnego pomnika Kopernikowi nie poczuwała się ani kapi- 
tuła, ani przyjaciele niegdyś, biskup Dantyszek i następca jego Gize, 
ani uczony Hozyusz nie pomyślał o tem, dopiero trzeci po Danty- 
szku biskup Warmiński, Marcin Kromer. On to wkrótce po wstą- 
pieniu na katedrę biskupią w dniu 21. Listopada 1580 roku, pisze 
z Heilsberga do kapituły Warmińskiej list następującej treści: y,Że 
go wielce martwi, iż uczony mąż Mikołaj Kopernik, ta prawdziwa 
ozdoba i kościoła i kraju całego, w miejscu gdzie żył i umarł, nie 
ma dotąd wzniesionego ku czci swej ani pomnika ani nagrobka, 
a zwiedzający Frauenburg, ze wstydem dla nas dopytują się o to; 
w tym celu, pisze dostojny biskup, ułożyłem napis, który życzę sobie 
aby był wyryty na pomniku czy nagrobku kosztem moim. Na od- 
wrotnej zaś stronie listu taki układ napisu położył: 
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N. Gopernico Tonmensi htyns ecclesiae Ganonico viro 
cum aliis disciplinis erudito tuni inathematico eximio et 
astronomiae insauratori. Martiuus Gromerus Episcopus 

Warmiensis. Obiit die Anno d Ae- 

tatis suae An O 

Pozostawione okienka na daty świadczą jaknajwympwuiej, że pocz- 
ciwy nasz Kromer nie wiedział kiedy umarł ten bliski czasów 
jego mędrzec. 

Na list biskupa odpisała kapituła dnia 17. Grudnia, że napis 
posłany jest rzeźbiarzowi Stoii, wizerunek zaś Kopernika prześlą do 
przemalowania przy pierwszej sposobności. 

O dalszem potem interesowaniu się kapituły rzeczonym po- 
mnikiem nie mamy żadnego śladu, w rok dopiero znajdujemy wzmiankę 
że biskup Kromer zmienił pierwotny napis i na marmurowej tablicy 
następujący wyryć kazał: 

D. O. M. 

Nicolao Gopernico Torunensi 

Artium et Medicinae Doctori 

Ganonico Yarmiensi 

Praestanti Astrologo 

et ejus disciplinae instauratori 

Martinus Gromerus Epis. Yarmien. 

Honoris et ad posteritatem 

Memoriae causa 

posuit 

An. Ghr. MDLXXXL ») 



1) M. Kopernikowi Tonińczykowi, kościoła tego kanonikowi mężowi nczonemn 
w różnych, naukach, tnakomitema matematykowi, odnowicielowi astronomii, Mikołaj 
Kromer biskup Warmiński. — Umarł dnia Rokn życia swego 

2) Mikołajowi Kopernikowi Toruńczykowi, sstok wyzwolonych i Medycyny 
Doktorowi, kanonikowi Warmińskiemu, niezrównanemu astronomowi, i tej nauki od- 
nowicielowi, Marcin Kromer biskup Warmiński, ku czci i pamięci potomnych, po- 
łożył (pomnik ten) Roku 1&81. 
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Tablica ta winurowana wewnątrz na jednej ścianie katedry, przy 
przebudowaniu kaplicy Zbawiciela Pana i Wszystkich Ś^siętych, za 
czasów biskupa Szeinbeka (1732—1734) usuniętą została z kościoła 
i złożoną do kapitularza. Co się z nią stało? niewiadomo'. 

W parę lat potem, w aktach kapituł}'^ Warmińskiej, znajduje 
się notatka, że kosztem kapituły sporządzone zostały ku czci Ko- 
pernika dwie tablice marmurowe, jedna na wietj wodociągowej, 
druga w kościele, z malowanym olejno wizerunkiem Kopernika i na- 
stępującym napisem: 

Nicolao Gopernico Tonmensi, Cathedralis hujus ecclesiae Var- 
miensis olim Caiionico, astronomo celeberrimo cujus nomen et gloria 
utrumąue replevit orbem monumentum hoc in fratemi amoris, aesti- 
mationisąue tesseram praelati Canonici totumąue Yarmiense capi- 
tulum posuere. ^) Koszta obu tych pomników >vynosiły 163 fl. 
i 16 gr. 2) 

Mizerny ten nagrobek snadź nie podobał się kapitule, skoro 
następcy poprzednich, prałaci i kanonicy Warmińscy między rokiem 
1750 a 1759 na siedmiu sessyach kapitulnych, radzą o wystawieniu 
' nowego pomnika, na który każdy z kanoników ofiaruje 30 florenów 
czyli złotych — ale skończyło się widać na dobrych chęciach tylko, 
od roku bowiem 1759 ginie ślad o tem zupełny. 

Narcbzcio miedzy r. 1765 a 1795 Ignacy Krasicki biskup War- 
miński , ziomkowi swemu Kopernikowi zamierzył wystawić w Frauen- 
burgu wspaniały pomnik, dzieło sztuki podług ówczesnego smaku 
— ale i tu skończyło się na projekcie tylko. — Dokument tego 
zamiaru, to jest pięknie narysowany, projektowany pomnik, znajduje 



1) Mikołajowi Kopernikowi, katedry Warmińskiej niegdyś kMionikowi« sła- 
wnemu astronomowi, którego imię i cłiwała aa oba zasłynęły światacli, ponmik ten 
jako świadectwo miłości braterskiej i szacunku, prałaci, kanonicy i kapituła War- 
mińska wystawili. 

2) Dr. Prowe, Das Andenken des Copemicus bei der daniLbaren Naoliwtlt, 
Thom 1870, pag. 7, 



— 256 — 

się w tekach biskupa Krasickiego w bibliotece królewskiej dziś ce- 
sarskiej w Berlinie. 

Tyle o pomnikach Frauenburskich doszłych i niedoszłych do 
skutku, chronok^cznie teraz o innych NYspomnimy. 

Jednocześnie z wystawieniem przez Kromera ponmika Miko- 
łajowi Kopernikowi w Frauenburgii, Melcliior Pymezius Krakowianin, 
lekarz Toruński i obywatel, wystawił w rodzinnem mieście ziomkowi 
swemu skromny pomnik i umieścił takowy w kościele Św. Jana w To- 
runiu. Pomnik wystawiał popiefsie Kopernika w ubiorze kanonic- 
kim z złożonemi do modlitwy rękoma. Przed nim wizerunek Zba- 
wiciela Pana na Krzyżu, za nim pa półce glob niebieski i cerkiel, 
godła astronoma i matematyka, pod ręką zaś prawą czterowiersz 
łaciński: 

Non parem Pauli gratiam reąuiro 

Yeniam Petri neque posco, sed quam 

In crucis ligno dederas latroni, 

Sedulus oro. O 

Pod samym zaś obrazem tablica z napisem: 

Nicolao Copernico Tonmiensi, absolutae subtilitatis mathema- 
Uco, apud exteros celeberrimo, ne in sua patria tanti viri periret 
memoria. Hoc monumentum positum. Mor. Yarmiae in suo Cano- 
nicatu anno 1543 die IV. aetatis LXXin. 2) 

W górze nad wizerunkiem Kopernika, umieszczono między 
herbem korony polskiej i herbem ziem Pruskich, wyobrażenie Jana 
Albrechta króla polskiego z następiyącym napisem: 



1) Nie o tę łaskę jakąś dal Pawłowi, nie o Piotrowe błagam odposzczeiiie. 
Lecz jakieś z krzyża udzielił łotrowi, — Daj przebaczenie. 

Wiersz ten podobno jest okładu Kopernika, napisany na pargaminie i przy- 
lepiony na kominie w Frauenburgu, w wieku zeszłym przez pastora jakiegoś zabrany 
został. — Mówiliśmy juz o tem wyżej. 

2) Mikołajowi Kopernikowi Toruńczykowt, niezrównanej biegłości matematy- 
kowi, aby tak wielkiego i wsławionego u obcych męża, pamięć nie zaginęła, w wła- 
snej ojczyźnie pomnik ten wystawiono. Umarł w Warmii w swej kanonii roku 1543 
dnia 4. wieku 73. (To błąd, gdyż Kopernik żył tylko lat 70 i dni 92.) 
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niustris Princeps et Doniinus Johannes Albertus Poloniae Rex 
apoplexia hic Torunii nioritur anno 1501, 17 Junii aetatis 41, cujus 
viscera hic sepulta cori)ore Cracov translato. Ilegni anno YIU. ') 

W roku 1733 rajca Toruński Jakób Kazimierz Rubinkowski; 
pomnik ten fundacji Pyrnesiusza odnowić kazał i następujące za- 
mieścił dodatki: A. D. 1733 A praenob. J. C. Rubinkowski etc. 
super post Magistro Thorun. Restauratum ac renovatum, poniżej 
zaś następujący ośmiowiersz łaciński: 

Quem cernis, vivo retinet Copernicus ore, 
Cui decus eximium forma par fecit imago, 
Os rubrum, pulcriąue oculi, pulcriąue capilli, 
Cultoąue Apellaeas imitantis membra figuras. 
Ilłum scrutanti similem, similemąue docenti 
Aspiceres, ąualis fuerat, cum sidera jussit, 
Et coelum constare loco. Terramąue rotari 
Finixit, et in raedio Mundi Titano locavit. 

D. O. M. 
Atąue in ampliorem tanti viri gloriam 
Obtulit et dedicavit idem qui restauravit. ^) 
W tymże kościele Toruńskim Ś. Jana, w którym znajduje się 



1) Jan Albrecht król Polski, rażony apopleksją umarł w Toniiua^l7. Cser- 
wca 1501 roku mając lat 41. Serce Jego ta pochowane, zwłoki do Krakowa prze. 
niesione, — panowania roka 8. 

2) Roku Pańskiego 1733. Od szlachetnego Jakóba Kazimierza Rubinkowskiego 
rajcy Ikfagistratu Toruńskiego odnowiony i odświeżony (ten pomnik) 

Ten, którego widzisz, jest to Kopernik w iywem wyobrażeniu. 

Któremu obraz wyrządził cześć znakomitą jego postaci podobną. 

Twarz rumiana, piękne oczy i piękne włosy. 

Kształtne członki naśladujące figury Apellesa, 

Zobaczysz go podobnym do badającego, podobnym do uczącego; 

Jakim był, kiedy gwiazdom i niebu kazał w miejscu stanąć. 

Ziemię w koto się obracającą przedstawił, 

A w środku świata słońce umieścił. 
Bogn Wszechmogącemu na cześć, a na chwilę większą mężowi takiej sławy, ofia- 
rował i poświęcił ten, który to odnowić kazaL Powyższe 8 wierssy ułożył Nikodem 
Frischlin. 
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opisany przez nas pomnik, wystawiony przez Dr. Pymesiusza; ') 
jest inny jeszcze wzniesiony przez księcia Józefa Alexandra Jabło- 
nowskiego, jednego z gorliwych obrońców narodowości polskiej Ko- 
pernika. 2) Popiersie Astronoma z białego marmuru starannie mo- 
delowane przez Wojcieclia Rojowskiego z Krakowa, umieszczono na 
dość wysokim i proporcyonalnym piedestale z marmuru ciemniej- 
szego, na którym taki czytamy napis: 

Nicolao Copernico 
Nato XI. Calend. Mart. 1473 Denato IX. Calend. Junias 1543 

Terrigenae Borusso — Polono 

Cunabulis Thorunii edito 

sanguine 

e sorore Barbara Watzelrodi Princ Epis 

Warmiensis Nepoti 

Dignitate Canonico Yarmiensi 

Scientia 

Tenebrarum antiąuae astronomiae Dissipatori 

Genio 

Systematum Pliilolai, Nicetae, Heraclidis, 

Aristarchi Nicolaiąue Card Cusani, 

Satori statori 

Claritate 

Qui celeberrimos imo et Tychónem de Brahe, 

Cartliesium, Galileum, Gassendium Melchiorem 

Adamum Lambertum, Bulialdum, Riccium, 



1} o Melchiorze Pjrniezyiiiza krakowianinie pisze Paprocki w Herbarza 
Itr. 699. 

2) O Jabłonowskim jest wzmianka we wszystkich literaturach i encyklope- 
dyaeh, że pisał o astronomii wspomina jeden tylko Bartoszewicz, a Niesiecki cytuje 
dzieło jego : Attronomioć orUa et procttna et de tyttemato Copemieano, dedykowane 
Papieżowi w roku 1762. Szulc dodaje, że przedrukowane w Gdańsku in 4to 1763 
str. 118. — Moja notata nakoniec jest taka, że Jabłonowski wydał De motu teUu- 
ris 10 we Lwowie 1760« 2^ w Rzymie 1762; 3^ w Gdańsku 1763. Mimo jednak 
starań usilnych nigdzie nie znalazłem tych dzieł cytowanycli. 
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Nevtonem, aliosąue sui seąuacis 

illustravit 

Demonstrationibus nunc practicis viam 

aperuit, 

Calciiloąue sideinim Nicolai Gard. de Schonberg 

Episc. Capuanum, Paulum Epis. Semproniensem 

Ac Tidemanum Gisium Epis. Culmenseni 

Oranesąue Academias instruxit 
Josephus Alexander de Prusiis Pińnceps 

Jablonovius. 

Palatinus Novogrodensis, Eques Torąuatus 

ac Commaiidor S. Spiritus, Michaelis et Huberti, 

Academiaruin in Europa praecipuarum 

scepta socius 

Tanti viri famae et gloriae 

Komara nuper illatae ópere recentissimo 

juris publici facto vindicatae 

nunc • 

Ad perpetuam urbis Thonm in Prussia 

Primariae sibiąue arnice 

Decus 

Philisopho Polono monuinentum 

Erigi curavit 

MDCCLXVI. O 



1) Zamieszczamy ta i polski przekład powyżizego pomnika: 

Mikołajowi Kopernikowi 

Urodzonemu 19 Lutego 1473 zmarłemu 24 Maja 1543 roku 

Obywatelowi Prus Polakowi w Toruniu kolebkę mającemu 

co do pokrewieństwa 
z Barbary siostry Watzelroda księcia biskupa Warmińskiego siostrzeńcowi 

co do godności kanonikowi 'Warmińskiemu 
co do nauki ciemności dawnej astronomii rozproszycielowi 

co do geniuszu, 

systematów Filolausa, Nicety, Heraklidesa, 

Arystarcha i Mikołaja kardynała Kuzy 
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Kiedy pomnik Jabłonowskiego dla Kopernika sprowadzony już 
został na miejsce do Torunia, Magistrat tego miasta wzbraniał się 
z początku >vystawiJ- takowy na miejscu publicznem, podając za 
przyczynę mierność roboty i nieszczególny napis, właściwie zaś nie- 
podobało się Szanownemu Magistratowi, że pomnik \syraźnie opie- 
wał, iż wzniesiony jest Kopernikowi jako Polakowi^ a że wtedy 
Rada miejska Toruńska, dla smutnej pamięci sprawy z Jezuitami 
z zawziętością patrzyła w Toruniu na wszystko co nie było Nie- 
mieckie, porzucono przeto pomnik Kopernika w jakimś ratuszowym 
sklepie, ztąd go potem dopiero, gdy za czasów księstwa Warszaw- 
skiego Rada Stanu rezydowała w Toruniu, staraniem rodaków 
naszych wydobyto i umieszczono w kościele Ś. Jana, gdzie dotąd 
znajduje się, w ciemnym miejscu przy pierwszym od wielkich drzwi 
filarze po prawej stronie. 

Mówiąc o pomnikach wzniesionych Kopemikowi w jego ro- 
dzinnem mieście, wspomnieć nam należy o projektowanym pomniku 
w Toruniu za czasów księstwa Warszawskiego, do którego wówczas 
należało to miasto. 



poprawcy i ostanowicielowi, 

co do świetności 

który najsławniejszego Tychona de Brahe, Kartesiusza, 

Galileusza, Gassendego, Melchiora Adama, Lamberta, 

Bolialda, RicciVgo Newtona i swych innych naśladowców 

oświecił, 
teraźniejszym dowodzeniom praktycznym drogę otworzył, 

rachonkiem planet Mikołaja kardynała de Schonberg 

biskupa kapuańskiego, Pawła biskupa Semproneńskiego 

Tyderaana Gizego Biskupa Chełmińskiego 

i wszystkie akakemie zapomógł 

Józef Alezander herbu Prus ziąźę Jabłonowski Wojewoda 

Nowogrodzki kawaler złotego łańcucha, komandor orderu 

Świętego Ducha Michała i Huberta — główniejszych Akademii 

Europejskich towarzysz i członek 

Tak wielkiego męża sławie w Rzymie niedawno świcżem dziełem 

publicznego prawa, wskrzeszonej i podźwignionej 

Teraz ku wiecznej miasta Torunia pierwszego i sobie przyjaznego ozdobie 

Filozofowi Polskiemu ten pomnik postawić kazał. 

MDCCLXVI. 
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Przydłuższe szczegóły, które tu podamy, przez nikogo opisane 
nie były. 

W roku 1809 książę Józef Poniatowski w czasie wojny z Austryą 
otrzymał rozkaz od cesarza Francuzów, aby odstąpił od stolicy 
księstwa, takiż rozkaz otrzymały i władze centralne miasta War- 
sza>vy, z tych Rada Stanu przeniósłszy swe posiedzenia do Torunia 
na wniosek H. Stanisława Staszyca, Referendarza Rady Stanu 
i Prezesa Towarzystwa Przyjaciół Nauk, wydała postanowienie tej 
treści: 

Rada Stanu. Dla okoliczności wojny przeniósłszy się do 

Torunia w pośród ważnych obrad swoich, przeponmieć nie mogła, 
że to miasto jest miejscem urodzenia Kopernika. Chciała oddać 
winną cześć geniuszowi tego wielkiego człowieka. W tym zamiarze 
uchwala, aby Mu wystawiony został wśród Rynku Starego Miasta 
publiczny pomnik. Założenie węgielnego kamienia z uroczystością 
nastąpi w dzień 15 Sierpnia. Fundusz na Nvystawienie tego pomnika, 
obmyśliła Rada Stanu z własnej składki. Przypuszczonemi do niej 
jednakże mogą być i inne osoby, aby tym sposobem dzieło to im 
wspanialsze, tem godniej odpowiadało wielkości przeznaczenia 
swego .... 

Działo się na sesyi w Toruniu dnia 11. Maja 1809 roku. 

Po tem postanowieniu Rady stanu „pryncypalny autor tej pię- 
knej myśli X. Stanisław Staszyc" na żądanie ministra Spraw we- 
wnętrznych Jana Łuszczewskiego następujący spisał program zało- 
żenia kamienia węgielnego pod pomnik Kopernika w Toruniu. 

„Monument ten ma być postawiony na rynku starego miasta 
w miejscu w którem się schodzą cztery ulice .... 

„Założenie węgielnego kamienia pod tym monumentem, ma 
być z największą uroczystością uskutecznione w dniu 15 Sierpnia 
1809 roku 

„Zakładać będzie kamień węgielny w południe o godzinie 12, 
Prefekt Departamentu Bydgoskiego, wraz z Gubernatorem w obe- 
cności władz departamentalnych i magistratu miasta. 
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Pod kamieniem węgielnym złożone będą w szkle: medal To 
warzj stwa Przyjaciół Nauk wybity dla Fryderyka Augusta pierwszego 
księcia Warszawskiego, i trzy tablice miedziane, na których spisana 
będzie uchwała Rady stanu, dotycząca pomnika rzeczonego i pod- 
pisanie członków przytonmych tej uchwale 

Naznaczony obchód założenia węgielnego kamienia na dzień 
15 Sierpnia, dla ważnych przeszkód odłożony został aż do 20 
Września. 

W dniu tym prefekt departamentu Bydgoskiego Gliszczyński, 
zjechawszy do miasta Torunia, przystąpił z Generałem Wojczyńskim 
do wykonania polecenia Rady Stanu. O godzinie 12. wraz z rze- 
czonym Generałem, podprefektem, prezydentem miejscowym, człon- 
kami różnych magistratur, zaproszonymi licznymi gośćmi i obywa- 
telami miasta, udał się prefekt na miejsce wyznaczona dekretem 
Rady Stanu. Wojsko garnizonowe i część gwardyi uformowały wielki 
czworobok około przeznaczonego placu. — Uroczystość przewodni- 
czący prefekt taką zagaił mową: 

„Szanowna zgromadzona Publiczności! Dopełniając chlu- 
bnego obowiązku w założeniu kamienia węgielnego do monumentu 
ku chwale i pamiątce Kopernika, dzielę z Tobą Szanowna Publi- 
czności te uczucia, które przy obrzędzie tak wspaniałym duszę ka- 
żdego miłośnika nauk, prawdy wielkości i swej Ojczyzny zajmować 
• koniecznie muszą. Najwyższa Rada Stanu wierna swym obowiązkom 

przeniósłszy się z Warszawy do Torunia postanowiła przez 

wystawienie publicznego pomnika, oddać winną cześć geniuszowi, 
tego wielkiego męża a współrodaka naszego Kopernika 

urodził się On w tem mieście z Ojca także imieniem 

Mikołaja rodem z Krakowa, matki Watzelrodównej Siostry biskupa 
Warmińskiego Poświęciwszy się w dojrzalszym wieku umieję- 
tnościom matematycznym, imię swe unieśmiertelnił w nauce astro- 
nomii szczególniej, a jego dzieło o obrotach ciał niebieskich 

przekonało od dawna świat uczonych , iż system Kopernika tłuma- 
czący obrót planet jedynie rozumnem nazwać się może, i że się temu 

Zyuwt M, Kopernika. 17 
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wielkiemu czło>viekowi chwała z takowego odkrycia całkiem na- 

ŁKjJuJ ■ t • • • 

.... o, jak jest chlubno być obywatelem miasta Torunia, w któ- 
rego murach największy astronom, przywiązany do swej ojczyzny 
i współziomków Polak, cnotliwy kapłan Mikołaj Kopernik urodzony 
został; lecz z drugiej strony czuć też każdy powinien i ten obo- 
wiązek, aby w niczcm nie przyniósł zakały ojczyźnie tego Wielkiego 
człowieka, a przez swe postępki, miłość i poświęcenie się całkowite 
ojczyźnie — i dobru współbraci, dowodził statecznie, iż pochodzi 
z szlachetnej knsi tych Toruńczanów, którzy nauką, męztwem lub 
odwagą, w różnych wsławili się czasach. 

„Skracam mowę moją pomnąc, że już uczeni Polacy wymo- 
wniej pochwałę Kopernika głosili, a uniżając się przed cieniem tego 
nieśmiertelnej sławy człowieka, nim przystąpię do założenia kamie- 
nia węgielnego, niech mi się godzi przytoczyć >vyjątek z pięknej 
ody o Koperniku: 

„Jak słowo Wszechmocnego, życia, śmierci źródło. 

Dzieląc zmieszane natury zarody 

Z łona zamętu cały świat wywiodło, 

Wielki obraz porządku, jedności i zgody; 
Równie stuwiecznej nocy rozpędzając cienie, 
Kopernik iskrę niebieską rozniecił 
Odróżnił Boską prawdę i złudzenie 
Z\\7ciężył przepaść i ziemię oświecił. 
Ciesz się narodzie, ciesz Polsko szczęśliwa! 

Chwała rodaka na ojczyznę spływa; 

Gdzie znajdziesz większe do chluby powody, 

Twoją własność spór wiodą narody. 
Ten co ci twego pozazdrościł bytu, 

1 tego jeszcze śmiał pragnąć zaszczytu. 

Spoczywajcie święte zwłoki 
Wolne śmiertelnej obawy 
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Jakiekolwiek tą ziemią rozrządzą Wyroki, 
Wierny swemu nazwisku nie odstąpi sławy. ') 

Po tej mowie, zakładał kamień węgielny z właściwą uroczy- 
stością : Antoni Gliszczyński Prefekt departamentu bydgoskiego, Sta- 
nisław Wojczyński Jenerał gubernator miasta Torunia, Twarowski 
podprefekt powiatu toruńskiego, Stettner prezydent miasta Torunia, 
w przytomności władz departamentowych i obj^ateli. 

.... Po skończonym obrządku dany był obiad na sto osób .... 

W wieczór illuminowano dobrowolnie większą część domów. 
Jednostajność uczuć, uprzejmość, wzajemne wynurzania i otwartość 
wzajemna — braterska, panował)' w ciągu dnia całego. 

Wywód słowny założenia pomnika, spisano w trzech jedno- 
brzmiących exemplarzaeht z których jeden przesłano do Warsza>vy 
Ministrowi spraw wewnętrznych, drugi oddano do ksiąg miejskich 
toruńskich, a trzeci zachowano w aktach prefektury Bydgoskiej. 

W początkach roku następnego, gdy składki członków Rady 
Stanu mimo znacznej summy zacnego księdza Staszyca nie wystar- 
czały na wystawienie pomnika Kopemikow'% Prezes tedy towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk, właśnie ks. Staszyc, za porozumieniem się 
z Radą Stanu, gorącą napisał odezwę do Rodaków, prosząc o składki 
całego narodu, na ponmik chwały dla Kopernika. Z tej odezwy na 
wieczną rzeczy pamiątkę dajemy choć kilka wyjątków. 

„Kopernik, mówi Staszyc, jest z rodu Polaków, ten geniusz, 
który zdziałał największą epokę w postępie rozumu ludzkiego; ten 
który przed trzema wiekami w Polsce pierwszy wyrzekł prawdy, bez 
których umiejętności fizyczne postąpić nie mógł)'. 

„Bez Kopernika nie miałaby Francya Dekarta ani Anglia 
Newtona. — Naród firancuzki kości swego mędrca z zamorza przy- 
prowadził na ojczystą ziemię, wniósł je do Panteonu, i kosztem 
publicznym wystawił mu pomnik. Anglia wyrokiem parlamentu po- 
pioły Newtona złożyła w grobach królów swoich, i kosztem narodo- 
wego skarbu wzniosła mu najwspanialszy posąg. 

1) Wyjątek < Ody Ludwika Osińskiego napisany w 1809 roko. 
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„Czyż więc w Polsce tylko prochy Kopernika od całego narodu 
nie odbiorą uczczenia! Kopernik jest chlubą najoświeceuszych wie- 
ków, jest zaszczytem naszego narodu, jest sławą Polaków, to dosy^* 
jest powiedzieć ziomkom jego." 

W skutek tej odezwy datowanej z Warszawy 7 Stycznia 1810 
roku, prefekci po departamentach, a inne uproszone osoby w innych 
stronach Polski zbierały składki na pomnik dla ziomka, składki te 
niewielkie był)' wprawdzie, wynosiły bowiem tylko 4795 złotych 
polskich, ale złożone były od całego narodu Polskiego. 

Po traktacie Wiedeńskim, gdy Toruń odpadł od tak zwanego 
księstwa Warszawskiego, a Warszawa otrzymała tytuł stolicy wskrze- 
szonego królestwa Polskiego, za wspólnem porozumieniem się władz 
i korporacyi naukowych, prezes Towarzystwa Prz)jaciół Nauk ode- 
zwą z dnia 4. Czerwca 1815 uwiadomił powszechność krajową, że 
dla zmiany okoliczności, pomnik Kopernikowi wystawiony zostanie 
nie w Toruniu, ale w Warszawie, na placu Kazimirowskim w postaci 
obelisku. 

W tem pomyślne chciało zrządzenie, że pienvszy europejski 
rzeźbiarz Albert Thorwaldscn, prezes akademii Rzymskiej sztuk pię- 
knych, w przejeździe z Kopenhagi do Rzymu zatrzymał się w War- 
szawie. Z tej okoliczności komitet Kopernikowy korzystając, z gor- 
liwym prezesem swoim Staszycem na czele, uprosił mistrza, aby się 
zajął wykonaniem pomnikowego wizerunku Kopernika. Bez ocią- 
gania się więc najmniejszego, zaciągnąwszy potrzebnych wiadomości 
— przejrzawszy znane wizerunki Kopernika, wybrawszy miejsce na 
pomnik, na Krakowskiem przedmieściu przed domem Towarzystwa 
Przyjaciół nauk, piękny, znany wszystkim posąg, wymodelował na 
miejscu w Warszawie, wystawiwszy Kopernika w pełnym roz^voju 
życia, w charakterze głębokiej zadumy i zamyślenia się naukowego. 
Układ zaś sam czyli pozę astronoma i draperye tak świetnie wyko- 
nał, iż nią wszystkich zadziwił i rozrzewnił. To dosyć powiedziano 
na chwałę dzieła Thorwaldsena. Z jego modelu posąg bronzowy 
Kopernika, oddali szczęśliwie i udatnie artyści Warszawscy bracia 
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Gregoires ; sam zaś piedestał z szarego iiiarinuru Polskiego chybiony ^ 
w proporcyi, podług planu budowniczego Idźkowskiego artystycznie 
obrobili rzeźbiarze zamieszkali w Warszawie. Na podstawie NNyryto 
te proste i skromne wyrazy: 

MIKOŁAJOWI KOPERNIKOWI 
RODACY 
a na przeciwnej stronie podstawy: 

NICOLAO COPERNICO 
GRATA PATRIA. 

Autor pięknej myśli, wzniesienia pomnika Rodakowi, ksiądz 
Stanisław Staszyc, wydawszy dość znaczną sumę pieniędzy na przed- 
wstępne prace pomnikowe, opłaciwszy z własnych funduszów szczo- 
dra ręką mistrza Thonvaldsena za wykonany model, dołączywszy 
do składek ziomków testamentem zapisane siedmdziesiąt tysięcy 
złotych, nie dożył pięknego dnia odkrycia pomnika, właściwie dzieła 
jego, umarł na lat cztery przedtem! 

Odkrycie pomnika, wzniesionego Kopernikowi w Warszawie 
przed domem Towarzystwa Przyjaciół Nauk, wystawionym i poda- 
rowanym temuż Towarzystwu znowu przez Staszyca, nastąpiło w roku 
1830 dnia 11. Maja. Ważna to okoliczność, ważny szczegół tyczący 
się narodowości polskiej Kopernika, ważna to niezmiernie uroczystość, 
dlatego wielką tę chwilę drogą dla serc Polaków, opiszemy tu tre- 
ściwie, współczesnych trzymając się opisów i relacyi. 

W dniu 11. Maja 1830 roku przeznaczonym na odsłonienie 
pomnika wzniesionego Kopernikowi, licznie zebrani członkowie To- 
warzystwa Przyjaciół Nauk, obywatele miasta i kraju, zgromadzili 
się w przyległym kościele Ś. Krzyża, gdzie wysłuchawszy Mszy świę- 
tej, mianej przez księdza Szwejkowskiego Rektora Uniwersytetu 
Warszawskiego, ^) „i wzniósłszy swe modły do Stwórcy, że z łona 



1) Niektórzy sprawozdawcy współcześni opisujący tę uroczystość, niektórzy 
autorowie biografii Kopernika, a nawet sam Niemcewicz (w Pamif^ikaeh esa$ów 
moich str. 413) mówiąc o odsłonięciu ponmika Warszawskiego twierdzą: źe księż* 

* 

Misyonarze zarządzający kościołem S. Krzyża, z zasady, że system Kopernika Jako 
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ich narodu dozwolił wyjść mężowi, który pierwszy dociekł i objawił 
dla śmiertelnych cuda Wszechmocnej Jego r§ki, i przez to pomno- 
żył chwałę Jego Majestatu, udali się na miejsce na pomnik prze- 
znaczone. Tu sędziwy Julian Ursyn Niemcewicz, Prezes Towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk wszedłszy na stopnie podstawy ponmika, 
z patryarchalną postacią i godnością^ przemówił do obecnych sto- 
sownie do tej wielkiej uroczystości, następującemi słowy: 

„Trzy blisko wieki upł>'wa, jak ten mąż, który ziemi naszej 
wir przepisał, we wnętrza ziemi tej zstąpił jak wielu innych mężów, 
wielkiemi odkr}xiami zasłużonych, tak i on nasz Kopernik długo 
nieuczczonym pozostał. Nigdy atoli pamięć wielkich ludzi nie ginie 
całkiem: choć późno wdzięczna potomność hołd im wieczny oddaje. 

Ten co ludzkości, naukom, poświęcił zdrowie i majątek swój 
ś. p. Stanisław Stasz) c, zeszły Prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
pierwszy powziął myśl, publiczną składką nieśmiertelnemu ziomko\\i 
naszemu Mikołajowi Kopernikowi posąg wystawić i sam w większej 
połowie do składki tej przyczynił się. Najpierwszy rzeźbiarz Thor- 
waldsen model jego ukształcił, artyści Warszawscy pod dozorem 
Towarzystwa naszego uleli go ze spiżu. Przyszedł uroczyąty dzień, 
gdzie to słonce, w które Kopernik przez pół wieku wlepione miał 
oczy, dziś na wizerunek jego łaskawe rzuci promienie. ^) 

Stajesz więc o wielki mężu, kapłanie niegdyś Najwyższego, 



przeciwny Pismu Ś. potępiany był przez Papieżów, ze zatem rozpoczynać obehM 
kn czci tego męża Mszą Ś. byłoby świętokradztwem, odmówili właściwego Dal>o- 
ieństwa. Jest to niesprawiedliwy zarzut mylnie rozgłoszony. To więc co oświadczy- 
liśmy wyżej, powtarzamy: że ksiądz Szwejkowski Rektor Uniwersytetu — Jako re- 
prezentant najwyższej korporacyi naukowej, co było bardzo właściwe, obcliód ten uro- 
czysty rozpoczął Mszą S. miana w kościele S. Krzyża — na której byli obecni wszyscy 
przyjmujący udział w obchodzie. Ze zaś księża Misyonarze nie t&wiadomieni wcześnie 
o tym obchodzie, poodprawiali Msze Ś. w zwykłych rannych godzinach, bajka ta 
itąd tylko powstać mogła, że w czasie Mszy S. księdza Szwejkowskiego, innych 
Już Mszy świętych nie byłu. Tu zaś co poczciwy powiedział Niemcewicz, też tylko 
było ze słuchu, lub źle spamiętanego faktu, skoro w nim dzień nawet zmienia 
i opowiada, że to miału miejsce dnia 5 Maja. 

1) W tej chwili za danym znakiem przez Prezesa spadły bii^e opony, któremi 
dotąd posąg okryty był cały. 
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chwało ziemi naszej, przed tyin przybytkiem nauki i umiejętności, 
strzeż go od wszelkich złych -przygód , nieprzestawaj ożywiać du- 
chem twoim czcicielów i współziomków swoich. Jalcżem szczęśliwy, 
, że przy samym schyłku życia mojego doczekałem tej chwili ! „Nunc 
dimitte Domine servum tuum." „Gdy to odmawiał Niemcewicz, 
wszystkich oczy wlepione były w Kopernika, jak na wzniosłej pod- 
sta\\ie siedział w spokojnej zamyślenia postaci, w lewej ręce opar- 
tej na kolanie trzymając słoneczny swój system a w prawej roz- 
mierzający cyrkiel. Uroczyste panowało milczenie. Całe sklepienie 
niebios zdawało się być zamienione w świątynią Pana, wszystko dla 
widzów było zachwyceniem. Wrażenie to, podwyższył jeszcze szcze- 
gólny przypadek, który w dawnych wiekach byłby niezawodnie za 
działanie jakiej nadprzyrodzonej poczytany przyczyny. Słońce, 
które od czterech dni dla nieustającej niepogody niewidziane było 
i od samego rana w tymże dniu wcale się nie pokazało, w chwili, 
w której mówca wyrzekł słowa: „Słońce w które Kopernik przez 
pół wieku wlepione miał oczy, dziś na wizerunek jego łaskawe 
rzuci promienie," jakby jakim cudem wyjrzało z zarozpraszających 
się chmur jasnym promiennym wzrokiem. Tymczasem jakby na 
powitanfe świetnych promieni słońca, któremu nasz rodak w po- 
rządku ciał niebieskich przywrócił prawa, ozwała się z wysokości 
galeryi domu Towarzystwa Przyjaciół Nauk w zgodnym chórze mu- 
zyka Kurpińskiego i hymn śpiewany przez artystów teatru narodowego : 

Witaj! witaj! synu ziemi! 

Ty coś zmierzył światów zwroty; 

Już zasiadasz z wybranymi 

Gdzie wieczna nagroda cnoty. 

O słońce, rzuć nań promienie! 
Okryj blaskiem jego głowę : 
Szczytna mowa gwiazd krążenie! 
On zrozumiał taką mowę. 

Powtórz Polsko ziemio cała: 

Chwała wielkiemu mężowi! 
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Chwała Kopernikowi! 

Chwała Polsce, światu chwała! 

„Podczas tego pięknego śpiewu wszyscy stali w uiemem mil- 
czeniu, jak gdyby pod potężnym urokiem zaczarowania. — Sam 
posąg, słowa mówcy i muzyka hymnu, wszystko było zachwycają- 
cym mrokiem! istna apoteoza Kopernika! wszystko nieskończoną 
i bez granic górnością! natura i sztuka, szczególny zbieg trafu 
i dobra wola — wszystko połączyło się wespół na uczczenie śmier- 
telnej tylko istoty. A promieniejąca aureola okrążyła na nowo 
świetnie i szeroko dawnej Lechii imię. — 

Na obiedzie potem w Hotelu Wileńskim, na którym oprócz 
swoich, było wielu cudzoziemców różnych narodów, Ludwik Osiński 
odczytał piękną swą odę o Koperniku. 

Na tern, kończymy opis pomnika wzniesionego Kopernikowi 
przez Rodaków w Warszawie 1830 roku, który po wszystkie wieki 
świadczyć będzie, że ten, któremu wzniesiono monument, Polakiem 
był, a ci którzy go uczcili tą pamiątką, byli Ziomkowie Jego. 

Z porządku rzeczy wspomnieć nam teraz należy o dwóch po- 
mnikach wzniesionych Kopernikowi w Krakowie przez księdza Dubiec- 
kiego i przez księdza Sebastyana Sierakowskiego. 

Pomnik przez księdza Dubieckiego wzniesiony został w roku 
1820 w ogrodzie na Stradomiu. Skromna to i prywatnej osoby tylko 
pamiątka, wymaga wszelako właściwego wspomnienia. 

Idąc przez Stradom, Grodzką ulicą ku Kazimierzowi, prawic 
nad samą starą Wisłą jest ulica Kopernika. Na tej ulicy na facyacie 
domu należącego niegdyś do kanonika Dubieckiego, w znacznej 
przestrzeni, na tle ułożonem misteniie z rozmaitych skamieniałości 
z krzemieni, ammonitów i kamieni, wyobrażona jest kometa Halleja 
z swym ogromnjm ogonem. Na przeciwko tego domu na drugiej 
stronie ulicy, jest obszerny owocowy ogród, opasany murem, w któ- 
rym wewnątrz znajdują się pewne wgłębienia czyli framugi; w tych 
wgłębieniach kanonik Dubiecki poumieszczał pomniki najsławniejszych 
mężów w świecie. Same pomniki są to po prostu płyty marmurowe 
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w półtory stopy w kwadrat wmurowane z odpowiedniemi napisami, 
jest ich wiele, może ze dwadzieścia, jest między nimi Hipparch 
i Ptolomeusz i Salomon i t. d. Najpiękniejszy jednak i największy 
poświęcony jest Kopernikowi. Sama płyta ma trzy stopy w kwadrat 
pod tą. marmurową płytą alabastrowa głowa Kopernika obwiedziona 
draperyą, prawie na dół spadającą. Na tablicy zaś następujący 
napis : 

Ad 
Perpetuum Astronomiae Archi-Magistrum 
Nicolaum Copernicum 
Torunii natum, edoctum Cracoviac 
De Orbibus Coelestibus scribentem 1520 p. Ch. 
Sat gyrum Coeli multi emendare studebant. 
Sidere conatus posthabuere satis. 
Curriculi tritis diffise. Copeniice terram 
Inyitam, astiiferum, flectere cogis iter. 
Orbibus abs Te constitit irrevocabilis axis 

m 

Gente Polonarum, quam siruis Astronomus. 
Orbita et orbibus ipse nites vir raavimus orbi. 
Tuque moves Terram. Tu super Astra volas. 

Dubiecki CCC. O 
Pomnik wzniesiony przez księdza Sierakowskiego. (W kościele 
akademickim Ś. Anny, po lewej stronie wielkiego ołtarza w r. 1823.) 



1) WiekopoDiDemu Arcymistrzowi Astronomii 

Mikołajowi Kopernikowi 
Rodem z Terania Uczniowi Krakowskiemu piszącemu 
o Obrotach ciał niebieskich około roka 1520 po Nar. Chrystusa. 
Dość wielu usiłowało poprawić ruch wirowy Nieba, 
Usiłowania^ dość lekce ważyły gwiazdy. 
Biegom znanym niezawierzający Koperniku! 
Niechętną ziemię zmuszasz pójść drogą gwiazdową. 
Dla sfer przez Ciebie stanęła nieodwołalna oś. 
Którąś wskazał Astronomie narodu Polskiego, 
Drodze ziemskiej innym drogom i światu przyświecasz wielki mężu. 
Ty poruszasz ziemię, — Ty wznosisz się nad gwiazdy. 

Dubiecki, kanonik katedralny krakowyki. 
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Ksiądz Sebastyan hrabia Sierakowski, były rektor akademii 
Krako\vski(vj , wystawił Kopernikowi pomnik z marmuru czarnego 
i bronzu. Na podstawie pięknie wykończonej , Urania jako muza 
astronomii wieńczy popiersie spiżowe Kopernika wieńcem laurowym ; 
drugą ręką trzyma tarczę, na której widać dwie konstellacye. Tarczę 
Sobieskiego i Ciołka Poniatowskiego. Muza ma wstęgę przepasaną 
przez ramię ze znakami Zodyaku. Po prawej stronie jest glob 
ziemski; po lewej obok muzy glob niebieski; na podstawie tuż pod 
muzą i kolumną napis: „Sapere Auso." ^) 

Niżej między herbami miasta Krakowa i akademii napis: 

Nicolaus Copernicus 
Patriae Urbis Universitatis 
Decus Honor Gloria. ^) 

Powyżej pomnika na przyozdobionej stosownie ścianie, obraz 
słońca z promieniami z napisem w około: „Sta sol ne moYeare." 
Wyżej jeszcze w półkolu dwuwiersz polski: 

„Polskie wydało go plemię, 
Wstrzymał słońce, wzruszył ziemię." 
Na dole pod pomnikiem napis: „Monumentum hoc ex marmore et 
metallo fuso, in aedibus Univer. Jagellonicae S. Annae a Seb. Com. 
Sierakowski, Cust. Cor. Reg. Praep. cat. Cracov. Ord. S. Stan.; 
Eąues. ab anno 1809 per tiuinąuennium Rectore positum Eidem 
Universitati D. D. D. 3) 

W roku 1811 Rektor gimnazyum w Płocku, Rosę, na wieży 
znajdującej się przy tymże gimnazyum zamierzył na cześć Koper- 
nika wznieść obserwatoi7um, do którego ofiarował swoje narzędzia 



1) Temu co się m:idr]rm być ośmielił. 

2) Mikołaj Kopernik Ojcz3rzDy, MiatU, Akademii, Ozdoba, Zaszczyt, Chwała. 
•3) Pomnik ten z marmuru i spiżu ulany, w kościele akademii Jagiellońskiej 

S. Anny, Sebastyan hrabia Sierakowski kustosz korony królewskiej, proboszcz ka- 
tedry krakowskiej. Orderu 8. Stanisława Kawaler od roku 1809 przez pięciolecie 
Rektor Uniwersytetu wystawił i temuż uniwersytetowi dał, darował, dedykowaL Se- 
bastyan Sierakowski urodził się w Bogusławicach 1741, instalował się na kanonią 
krakowską roku 1774, uma?t 1824 roku 9. Sierpnia. 
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astronomiczne i optyczne, i kosztowne atlasy nieba. Na tej wieży 
umieścił najprzód tablicę marmurową z napisem : 

Quem teueant vasto coelestia sidere cursum 
Aethere quoque via terra rotata ruat 
Prodigio attonitum docuit Copernicus aeyum 
Erroremąue alto depulit usąue Polo. 
Astra tua celebrant aetemo limite laudem, 
Aetemumąue tuum nomen honosąue manent. 
O Patriae decus eximium! Nunąuam Tibi desint 
Cives quique tuum nomen et astra colantl O 
W tej samej potem wieży umieścił p. Rosę wizerunek Koper- 
nika malowany przez Gładysza w 1809 roku; przy wizerunku i kar- 
bonie do ofiar dobrowolnych na urządzenie obsenvatoryum, nastę- 
pujące zamieścił wiersze: 

Astra colens meruit sertum Copernicus olim 
Siderorum et divi nomen honosque viri, 
Yisne memor tanti iugenii civisque videri? 
Astrorum studium, quo licet asse, juva. 2) 
Ostatnią nakoniec wzmiankę dotyczącą pomników Kopernika 
o portrecie jego na wieży Strasburskiej, przy zegarze astronomi- 
cznym umieszczonym, zamieścić tu nam także należy. Wielu z bio- 
grafów Kopernika pisze, że mechanizm tego sławnego zegara jest 
układu Kopernika — rozwiódł się nad tem szczególniej Czyński. ^) 

1) Jaki bieg ciał niebieskich po świata przettrzeni. 
Jak ziemia koło słońca krąży w wiraeli wiecsnyeli. 
Pierwszy Kopernik wskazał — współcześni zdumieni 
Zrzekli się swych o Niebie błędów niedorzecznydi. 
Twa sława wielki męzn! będzie niewzruszona 
Gdyż jest z obrotem nieba wiecznie połączona. 

Ohji miał z chlubiących się Twą chwilą wspólzioi^ków 
Wielu Tobie podobnych w nauce potomków. 

2) Nauką obrotu gwiazd i Niebios rozmiarem 
Doszedł śmiały Kopernik nieśmiertelnej chwały. 
Polaku! chcesz zachować ten zaszczyt wspaniały? 
Wspieraj naukę jego opieką i darem. 

3} Jean CsyńskL Kopernik et ses traTaax Paris 1047, pag. 110—115. 
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Co do nas, po gruntownem zbadaniu tej rzeczy, innego jesteśmy 
zdania. — Kiedy zegar ten budowano w polowie drugiej XIV wieku, 
Kopernika jej^zcze nie było na świecie. — Kiedy go potem w dwa 
wieki poprawiano, a raczej budowano na nowo, Kopernik już nie źyłJ) 

Tu więc tylko układ mechanizmu obrotu planet jest według 
systemu Kopernika, a dla nas ta ważna zachowana pamiątka, że 
na wieży przy zegarze na naczelnem miejscu jest wizerunek Ko- 
pernika z napisem: ., Nicolai Copernici vera effigies ex ipsius auto- 
grapho depietii." ^) 

Na tem kończymy opis pomników wystawionych Kopernikowi. 

Tak, na tym pomniku chcieliśmy zakończyć rzecz naszą o mo- 
numentach wzniesionych Kopernikowi — tymczasem słuszność wy- 
maga rzec jeszcze o dwóch pomnikach, któremi uczczono wielkiego 
Astronoma jako Niemca w Walchalli w 1842, i w Toruniu „jako 
wielkiego ziomka" 1853 roku. 

W Niemczech w Bawaryi na wzgórzu otoczonem dębami , na 
pochyłości góry Brauberg pod Donaustauf blisko Regensburga nad 
Dunajem, na wzór Parthenonu Ateńskiego wznosi się w stylu Grec- 
kim, a porządku przeważnie Doryckim, pyszny gmach nazwany je- 
dnym wyrazem wziętym z dawnej mytologii Jslemieckiej „WalhaUa". 
Świątynia ta, niby Panteon dla ludzi sławnych z narodowości Nie- 
mieckiej, wzniesiony przez króla Bawarskiego Ludwika I., niewia- 
domo jakiem prawem przyjęła do świetności Niemieckich Ziomka 
naszego Kopernika, którego pomnik, popiersie, od roku 1842 od 
dnia 15 Lipca, z obrazą prawdy i cywilizacyi, między głośnymi 
w świecie Niemcami i Niemkami na honorowem figuruje miejscu. 
Przeciwko takiemu zaszczytowi jaki spotkał Kopernika, ziomkowie 
jego zaprotestowali, obejmując w tym proteście protest zaliczania 



1) Dawny zegar Strasbnrski zbudowano między rokiem 1352 a 1354. Obeeoy 
zaś między rokiem 1546 a 1570. Pracowali nad t3rm dziełem Konrad Dasypodius, 
Tobias StUrmer i Izaak Habrecht z Szafhuzy. 

2) Mikołaja Kopernika wierne wyobrażenie z jego autografti pneemalowaiię. 
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Kopernika do znakomitych mężów narodu Niemieckiego. Tym spo- 
sobem pomnik Kopernika w Wallialli dla nas de facto nie istnieje. 

Co się tyczy pomnika wzniesionego Kopernikowi w jego ro- 
dzinnem mieście Toruniu, choć rzec^ ta bardzo wiadoma, opisać ją 
jednak należy nam koniecznie. ^ 

W rocznicę przyjścia na świat Kopernika w roku 1839, na 
wniosek profesora gimnazyum Toruńskiego Doktora Brohm, zawiązał 
się w Toruniu komitet złożony z dwunastu osób, z członków magi- 
stratu, profesorów gimnazyum i lekarzy, którzy przezwawsz)' się 
„stowarzyszeniem Kopernikowem" (Copemicus-Verein) postanowił 
z publicznych składek zbieranych najprzód w Niemczech całych, 
a potem po całym świecie, wystawić Kopernikowi pomnik w jego 
mieście rodzinnem, ze znamieniem Niemieckiem. Rozpoczęto to 
dzieło od zbierania ofiar w mieście Toruniu, w którem obywatele 
tego miasta złożyli 482 talarów, potem kasa miejska z warunkiem 
aby z pomnikiem połączony był zarazem i użytek, i jako na studnią 
przeznaczyła 654 tal. Od Króla Jegomości otrzymał komitet monarsze 
wsparcie 3466 talarów, a od książąt panujących niemieckich 396 
talarów. Z składek potem zbieranych w Niemczech całych wpłynęło 
2279 tal, z Rosyi nadesłano 1995, a z innych krajów, nawet aż 
z Yalparaiso z południowej Ameryki, 236 talarów. Koszta zaś wznie- 
sienia pomnika wynosić miały 10,449 talarów. 

W samym początku zbierania składek udano się także z prośbą 
o datek do hrabiego Edwarda Raczyńskiego, spodziewając się, że 
ten, który niedawno ofiarował dla Poznania wspaniałj' gmach, cenną 
bibliotekę i znaczny kapitił na utrzymanie i gmachu i biblioteki, 
ofiarować także coś zechce i na pomnik dla Kopernika — wtedy 
w kasie stowarzyszenia Kopernikowego mała dopiero była sumka — 
a fama, że Kopernikowi ma być wystawiony pomnik w Toruniu jako 
Niemcowi, bardzo głośna. 

Na uczynioną więc doń prośbę, te odpisuje słowa zacny oby- 
watel: „W roku 1820 uczyniłem co należało do mnie, gdy miał być 
wzniesiony ponmik Kopernikowi w Warszawie. Datek zatem do dru- 
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giego pomnika, w którym Rodak mój ma figurować jako Niemiec, 
byłby niekonsekwentny z niej strony, i z tego to powodu zmuszony 
jestem odmówić żądaniu. Oświadczam jednakże, że jeśli Koperni- 
kowi, jako Polakowi, pomnik wystawiony będzie, najchętniej całą 
brakującą dołożę sumę. 

Było to dnia 10 Czerwca 1844. Komentarzy nad niczem nie 
robimy — więc i składek i listu nie rozbieramy, daty, cyfr)' i słowa 
same się tu wybornie objaśniają. 

Kiedy już rzecz co do pomnika stanowczo uradzono, debato- 
wano teraz nad napisami: Jeden z pienvszych proponowano taki: 
Ciriłas mundiis — Patria Prttssia — Ars coelestis — Metnoria 

immortalis. 
Lecz gdy ^ napis ten jak i dwa inne jeszcze łacińskie i jeden nie- 
miecki znalazły wielu oponentów, następujący przyjęto: 

Nicolaus Copemicus 

Thorunensis 

terrae motor 

Solis coelisąue stator. 

Dnia 16 Lutego 1852 roku posąg sprowadzonym został z Ber- 
lina do Torunia. Nad brzegiem Wisły miał mowę Dr. Brołim, w któ- 
rej na to położył nacisk, że Niemcy przyjmują w mury swe „wiel- 
kiego ziomka". ') W trzy dni potem Dr. Prowe zabrał głos w re- 
sursie, w którym dowodził, że gdy rodzina Kopernika, dawno przed 
urodzeniem Astronoma osiadła w Toruniu, założyciel przeto tego- 
czesnego Nieboznawstwa do Niemców, nie do Pglaków należy. ^) 
W rozprawie zaś, puszczonej w obieg w dniu odsłonienia pomnika 
25 Października roku 1853, zatytułowanej: Zur Biographie von 
Nicolaus Copemicus, Festschrift zur Feier der EnthttUung des 
Copemicus Denkmals'', >>7prowadziwszy ród Astronoma od stróża 



1) Alle, die za Ehren unsers grossen Landrnannei hier Tertammelt lind. Thor 
ner Wochenblatt 1852. Nr. 15. 

2) Dass demnach Copernicas dem deuŁschen* nicht dem polnischen SUmme 
angehOre. Tamie Nr. 16. 
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wieży Chełmińskiej Czeppernika od roku 1398, V) narzeka: że wielki 
czło>viek zrodzony w granicach gemiańszczyzny, wydartym został 
swojemu narodowi przez wschodnich sąsiadów. -) 

Posąg Kopernika wysoki stóp 9, wymodelowany przez profe- 
sora Tick a odlewany przez Fischera z Berlina — ustawiono na 
szlifowanej granitowej podstawie — na której na jednej stronie 
wyżej przytoczony napis, a na drugiej: 

Natus anno MCCCCLXXm 

obiit — MDXXXXm 

cond. — MDCCCLin. 
U dołu wedle projektu, studnia. Oto jest pomnik Tpruński, którym 
szereg pomników wystawionych Kopernikowi zamykamy. 



' Zamieściwszy wyżej opis pomników wystawionych Kopernikowi, 
wspomnieć nam teraz należy o medalach bitych na cześć tego wiel- 
kiego męża, gdyż i te są pomnikami sławy jego. 

Najdawniejszy z znanych nam pochodzi z początku XVIII. 
wieku, wybity niewiadomo z jakiej przyczyny przez Chrystyana 
Wermuth, nadwornego medaliera w Gotha. 

S. g. Popiersie Kopernika z twarzą wprost z\\TÓconą w stroju 
kanonickim, w obwodzie napis: NICOLAUS COPERNICUS MATHE- 
MATICUS, pod popiersiem: N. T. B. 1473. D. 1543. C. W. (Mi- 
kołaj Kopernik matematyk urodził się w Toruniu w Prusach 1473 
umarł 1543. Chiystyan Wermuth). S. O. Napis w 14. wierszach: 
DER HIMMEL ŃICHT DIE ERDE UMBGEHT WIE DIE GE- 
LEHRTEN MEINEN, EIN JEDER IST SEINES WURMS COPER- 
NICUS DES SEINEN. (Niebo nie ziemia obraca się jak mniemają 
uczeni, zaprawdę każdy ma swego mola, Kopernik także swego). ^) 



1) Zar Biograpliie str. 10—11. 

2) Zur Biograpliie, Yorwort V. i VI. 

3) Przy opisie medali S G znaczyć będzie strona główna, a S O strona od 
wrotna. 
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Wspominamy o tym medalu dla tego, że jest najpierwszy i dla 
tego, aby pokazać, że Niemcy jak zawsze tak i tu, nie czcią, ale 
szykaną zaznajamiali ziomków swoich z systemem Kopernika. 

W roku 1818 znany medalier paryski Durand, ogłosił, że 
wyda sto rozmaitych medali, poświęconych znakomitym ludziom, 
jakoż w pierwszym zaraz roku, między pierwszymi dwudziestu pięciu 
sławnymi ludźmi znaleźli się z Polaków: Tadeusz Kościuszko i Mi- 
kołaj Kopernik. O drugiej seryi wydawanych medali uprzedzili 
Paryzcy przedsiębiorcy czytającą publiczność programem, w którym 
między innemi czytamy: „że gdy najtrwalsze hołdy składane wiel- 
kim mężom są te, które się przechowują w medalach, przeto wy- 
dawać je dalej będą. „W tych bronzach, mówią w prospekcie, 
poważnych piętnem odwieczności, trafiamy na niepożyte zębem czasu 
podwaliny dziejów, przez nic uczeni ustalili daty, niepewne usunęli 
błędy, i rzucili *naj większe światło na wypadki wielkiej wagi; przez 
nie także, wiek teraźniejszy może jeszcze nauczać przyszłe poko- 
lenia. Wpływ pomników, ku uwiecznieniu pamięci ludzi z geniu- 
szem, sprawia, że ich widok zdaje się nam powiadać, cośmy czynić, 
o co i z kim ubiegać się powinni.'' 

Piękne wyrazy i piękne wyrażenia, ale sprzeczni byli z takowymi 
przedsiębiorcy medali ; w medalu na cześć Kopernika w wątpliwość 
podali narodowość jego. Medal ten był. taki: S. g. Popiersie Ko- 
pernika z twarzą zwróconą w prawo — włosy długie spadające, 
sti-ój kanonickiinapis: NICOLAUS COPERNICUS. POTiT. V. S. o. 
W 10. wierszach napis: NATUS TORUNII IN PRUSSIA. AN. M. 
CCCC. LXXin. OBIIT AN. M. D. KLUI. series numismatica 

s 

UNIYEESALIS YIRORUM ILLU8TBIUM MDCCCKYIII. DURAND EDIDIT. 

Kiedy ten medal ukazał się w Paryżu, Ardyan Krzyżanowski 
bawiący wówczas w tem mieście, zebra wszj' potrzebne dokumenta, 
poparte Śniadeckiego rozprawą o Koperniku, przekonał wydawcę 
o popełnionym błędzie. Durand uznawszy takowy za istotny, za- 
jirzestawszy dalszego wybijania medalu z błcdn)Tn napisem, zrobił 
nowy stempel do medalu Kopernika z następującym napisem: NA- 
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TUS AN. M. CCCC. LXXin. TORUNH IN POLONIA CASMIRO 
IV. JAGELLONIDE REGNANTE OBHT AN. MDXLm., który to 
medal w latach następnych cztery jeszcze miał stemplowe odmiany 
w podpisach medalierów, Durand, Godeł, Petit, Vivier. I odtąd nie 
bito już medali z napisem: Naius in Prussia ale nałtis in Polonia^ 
dla większej zaś pewności matrycę z błędnym napisem oddali wy- 
dawcy profesorowi Krzyżanowskiemu ») a ten po przekreśleniu na- 
pisu dłutem, złożył ją do archiwum uniwersytetu Warszawskiego. 

Przed odsłonieniem pomnika Kopernika w Warszawie, Towa- 
rzystwo Przyjaciół Nauk Warszawskie, przesławszy sławnemu rzeź- 
biarzowi w Paryżu Władysławowi Oleszczyóskiemu rysunek z mo- 
delu Thorwaldsena i odpowiedni drugostronny napis, poleciło mu 
zrobić stemple, wybić w mennicy Paryzkiej na próbę pewną ozna- 
czoną liczbę medali i nadesłać takowe do Warszawy przed odkry- 
ciem ponmika Astronoma. Wszystko to wykonano. Mała jednakże 
rzecz popsuła wszystko. Na odwrotnej stronie medalu w napisie, 
dwa ortograficzne popełniono błędy. Rozdać tak pamiątkowy medal 
w dniu odsłonienia pomnika. Rodakom, którzy się przyczynili do 
wystawienia monumentu, cudzoziemcom, obecnym tej uroczystości 
i wyższym zakładom i gabinetom naukowym z dwoma ortografic^ymi 
błędami, niewypadało to zrobić Towarzystwu Przyjaciół Nauk, 
zniszczono więc prawie wszystkie medale bicia Paryzkiego i zniszczono 
stempel błędny, a polecono nowy dorobić z innym napisem. 

Medal z błędem był następujący: 
S. g. Podług modelu Thorwaldsena, wyobrażenie Kopernika z War- 
szawskiego monumentu z napisem: STA SOL u dołu W. Olesz- 
czyński sc. S. o. W wieńcu dębowym w 10. .wierszach napis : 



1) świadectwo wydane przei Daranda Knyzaocwikiemu tak bmni: 
„Je tousfigiii eetrifie qae Mr. Adrien Knyianowikl s'eit pritentA chei moi, ponr 
obtenir la reetafication de rerreor qai faiiait Kopeniik AUemand ; qa*il a reni entre 
met mainf 475 france, ponr Cure une autre matrice; et qu j*ai preceii Tanciemie 
k Mr. Adrien ELnyianowski ponr loi serrir de preuTO de ce qae Je eertifie id. Je 
Ini ai dWrri le prieent certificat ponr rendre hommage k la Terit^. Parit le 2 
JniUet 1818. Dwaad. 

Żywoi M. Ebpmr mk a, 18 
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NICOLAO COPERNICO JAGELLONIDUM AEVI CIVI POLONO 
ALUMNO ACCAD. (sic) CRACOY. IMMORTALIS (sic) GLORIAE 
SOCIETATIS REGUE VARSAV. DECRETO MONUMENTUM 
NECDUM PERENNE M. D. CCC. XXX. (Mikołajowi Kopernikowi, 
z wieku Jagiellonów, obywatelowi Polakowi, uczniowi akademii 
Krakowskiej, nieśmiertelnej chwały (mężowi) Towarzystwa króle- 
wskiego Warszawskiego dekretem, pomnik wiecznie trwały 1830). 

Poprawiony potem medal miał na stronie odwrotnej siedm 
gwiazd z napisem NICOLAO COPERNICO POLONO SOCIETAS 
REG. LUTER: VARS: MDCCCXXX. , 

Mikołajowi Kopernikowi Polakowi Warszawskie królewskie To- 
warzystwo Przyjaciół Nauk 1830. 

Strona główna tego medalu ma trzy odmiany stemplowe. 

Na tem kończymy rzecz o pomnikach i medalach. O wizerun- 
kach Kopernika w sztychach, drzeworytach, htografiach, rysunkach, 
rzeźbach i t. d. zamieściwszy tę obszerną kilko arkuszową pracę 
w trzecim tomie Kopernikijanów, opuszczamy, a przechodzimy do naj- 
tn^alszego pomnika do dzieła Kopernika o Obrotach ciał Niebie- 
skich. — 



-e7^gg' ^ < yv^^*g'J <^fc^ 




vin. 



Dzieło K 



ziEŁO Kopernika 



o OBROTACH OIAL NIEBIESKICH, 



wj ^" ^ oriry t o n^irywwfc 



Dzieło .,0 Obrotach ciał niebieskich*' twórcy astronomii dzisiejszej, 
Mikołaja Kopernika, opisywane uczenie i rozbierane mniej lub więcej 
gruntownie po licznych dziełach i luźnych rozprawach; ') przy cel- 
mejszych biografiach Kopernika z wyjątkiem Gassendego i Śniadec- 
kiego pobieżnie tylko wspominane było; za rzecz przeto konieczną 

1) Wypisujemy tu celniejszych autorów, którzy opisywali lub rozbierali dzieło 
Kopernika o Obrotach ciał niebieskich. Jedne z tych dzieł mamy pod ręką» z In- 
nych odpowiednie tylko notaty. 

RetieoB. De libm rerolutionam narratio prima. Gedani 1540. W opowiadania tam 
treie trzeeh pierwszych ksiąg gruntownie podana, trzech drugich bardzo pobiezniec 
Mikołaj Molier profesor matematyki w Gronindze wydał trzecią edycyą dzieła Ko- 
pernika De ReTolntionibus. Wydanie to dobre, lecz objaśnienia i treść dzieła słabe 
i niedokładne, drukowane 1617 roku. Kepler w Epitomae astronomiae Copemidanaa 
(1618 — 1622); Liptropius w dziele Copemicus redimns (1653); Gassendi in rlta 
Nicolai Copemici (1655) iw dziele lustitutio Astronomica (1680); BaiUy w Histoire 
de rAstronoroie (1776—1786) i Laplace w Mócaniąue cól^ste (17d8— 182Ś). Ci 
wszyscy podają treść dzieła Kopernika ogólnie powiedzmy, dobne. Śniadeekl 
w swej znanej rozprawie o Koperniku, Hubę w rozprawie o Zasługach Mikołaja 
Kopernika^ Apeli, Die Reformation der Stemkonde, Jena 1852, BaranowsU we- 
wfltfpae do Warszawskiego wydania dzieł Kopernika, Kucharzewski w rozprawie. 
a Astronomii w Polsce zamieszczonej w Pamiętniku Towarzystwa nank sciałjoh, 
Parys 1872, krótko, treściwie ale gruntownie podali spis sześciu ksiąg dsieta- 
o Obrotach ciał niebiesluch. , . . 
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osądziliśmy, biograficzno historyczny opis rzeczonego dzieła, w oso- 
bnym zamieścić rozdziale. 

Zanim dzieło Kopernika drukiem ogłoszono światu, uczeń jego 
profesor matematyki na uniwersytecie Wittembergskim Jerzy Joa- 
chim Retyk; ') porzuciwszy katedrę przybył do Frauenburga w roku 
1539, ażeby z światła i nauki Kopernika korzystał i tu bawiąc trzy 
miesiące, z manuskryptu, który mu Kopernik pozwalał do czytania, 
ułożył pierwsze opowiadanie o nowym układzie świata; >) następnie 
pozwolił mu Kopernik przepisać dosło>Miie z dzieła swego trygono- 
metryą zamieszczoną w 12, 13 i 14 rozdziale księgi L o obrotach 
ciał niebieskich; ^) te dwa dzieła zanim wyszło całkowite dzieło 
Kopernika, rzeczony Retyk drukiem ogłosił, które zdaje się za cel 
jedyny miały, przygotować umysły do przyjęcia nowego układu 
świata. 

Na nalegania kardynała Schonberga, który w liście do Koper- 
nika z dnia 1. Listopada 1536 roku z gorącą odzywa się prośbą 
mówiąc: „Dla tego mężu uczony głęboko, jeśli Ci nie będę natrę* 
tpym, proszę Cię i błagam jaknajusilniej, ażebyś całe to Twoje od- 



1) Retyk, to nie jest nazwisko osoby, ale miejsca. Jeny było mu na imi^ 
Joachim nazwisko, ale źe i sam się nazywał Rheticns i tak jest swany po astrono- 
miacli, więc i my tak go zwać będziemy. 

2) Rozprawa Retyka po raz pierwszy wyszła z druku roku 1640 w GUlańskn 
u Rhodego bezimiennie pod tytułem: Ad Ciarissimum nnun D. Johannem Scliooe- 
rum de libris rcTolutionum , eruditissimi Tiri ei matłiematici ezceUentistimL R. D. 
Doctoris Nicolai Copemici Tonmaei, Canonici Yarmiensis per ąuendam JuTtnem 
llathematice studiosum Narratio prima. Drugie wydanie wyszło w Bazylei 1541. 
Trzecie, przy wydaniu dzieł Kopernika takie w Bazylei 1566. Czwarte w Tubindie 
1596 w dziele Keplera. „Prodrotcus dissertationum cosmographicarum.** Piąte priy 
Warszawikiem wydaniu dzieł Kopernika 1854 od str. 488 — 547 po polsku i po ła- 
einie z opuszczeniem o trójkątach płaskich i tablicy połówek cięciw luków kota^ 

3) Trygonometryą Kopernika wydał Retyk w Wittemberdze roku 1542 pod 
tytułem: ^De lateribus et angulis triangulorum, tum planorum rectilineomm Uim 
■phaericorum, libellus eruditissimuś et utilissimus, tum ad plerasque Ftolomaei denoo- 
strationes intelligendas, tum rero ad alia multa, scriptus k Clarittimo et doetitomo 
ikto D. Nicolao Copemioo Torunenai. Additua est Canon semlssium subtensanufr 
rectarum linearum in circulo.** 
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krycie miłośnikom nauki udzielił ;^^ >) na zachęty zentuzyazmowanego 
głęboką mądrością dzieła Kopernika ucznia jego Jerzego Joachima; 
nareszcie na usilne domagania się przyjaciela jego, Tydemana Gize, 
biskupa Chełmińskiego, który jak sam Kopernik pisze, w liście do 
papieża Pawła IH „nieszczędził przymówek i żądał ażeby dzieło już 
od trzech dziewięcioleci napisane, wydobył z ukrycia i drukiem 
światu ogłosić pozwolił;'' ^) zdecydował się nareszcie Kopernik i dzieło 
swe roku 1542 oddał Gizemu z oświadczeniem, że może takowe 
wedle woli swej oddać do oficyny drukarskiej. 

Uradowany Gize bez straty czasu, z funduszem na koszta druku, 
przesłał rękopism Retykowd, który Norymbergę uznawszy za naj- 
stosowniejsze miejsce do wydania dzieła, Janowi Schonerowi i An* 
drzejowi Ossiandrowi polecił staranie i nadzór nad drukiem. Zaufania 
Retyka nadużył Ossiander, opuściwszy bowiem przedmowę Kopernika, 
swoją na wstępie dzieła do czytelnika umieścił, i taki dopiero ręko- 
pism podał drukarzowi Norymbergskiemu Joachimowi Petrejowi roku 
1542. Dzieło więc Kopernika ukazało się światu dopiero roku 1543 
pod tytułem : Nicolai Copernici Torunensis de Re volutionibus orbium 
Coelestium Libri VL ^) 

Dogorywał Kopernik, kiedy mu przyniesiono drukowany exem- 



1) Qiuun ob rem rir doctissime, nisi Tibi molestos sam, te etUun atqae 
ituuD, oro Tebementer, ut boc taam inrentam stadiosii commonioes. Warte wy* 
danie ttr. 3. 

2) Proamus illi ńr mei amantis^imus Tidemanas Oizios Epitcopiu Cnlmentia 
tacramm, at ett omniam, bonamm literamm BtadiosiuimuB. Is etenim saepe namero 
me adbortatiu eit» et conTitiifl interdum additis efflagitaTit at librom bonę ederem* 
et in lueem tandem prodire sinerem, qai apnd me preuot non in nonom annnm 
•olom, ted Jam in ąoartom novenniom, latitasset/* — Z listo dedykacyjnego do Pa- 
wła m. Wydanie Warszawskie dzieł Kopernika str. 5. 

3) Dalszy tytoł tego dzieła tak brzmi : Habes in boc operę iam recent nato, 
et aedito (sic) ttodiose lector, Motos steUarom tam fixarom, qoam erratiearom, tom 
es Teteribos, tom etiam et recentibos obserrationibos restitotor: et nofis insoper 
ac admirabilibos bypotbetibos omatos. Habes etiam tabolas eipeditissimas ez ąoibot 
eosdem ad ąoofis tempos qoam facillime calcolare pokeris. Igitor eme, legę froere. 

Norimbergae Joach. Petrejom anno MDXLIII. kart liczbowanycb 196 in folio. 
Cały ten niedorzeczny dodatek tytoło napisał wydawca Ossyander, na odwrotnej ty* 
tołowej kartce „Ad lectorem de bypotbetibos bojot operit** w miijtoe opotzesooęl 
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plarz dzieła jeg(v dotknął się go ręką już martwą — za chwilę 
uleciała dusza z tego ś>viata, który on tak mistrzowsko opisaŁ 
Jednocześnie przysłał Retyk dwa exemplarze biskupowi Chełmiń- 
skiemu Tidemanowi Gize. Szanowny przyjaciel Kopernika, otwo- 
rzywszy drukowane dzieło zgasłego już męża, zdumiał się zol)aczy\vszy 
zamiast przedmowy mistrza, imią niezgodną ani z myślami autora 
ani odpowiadającą treści dzieła, więc bez straty czasu te słowa 
pisze do Retyka: „Wracając z zaślubin królewskich z Krakowa. M 
zastałem w Lubawie dwa przyshme od Ciebie exemplarze, świeżo 
odbitego dzieła Kopernika, o którego zgonie nie \i'przódy się do- 
wiedziałem aż po przybyciu do Prus. Boleść po stracie brata za- 
cnego męża, mógłbym wynagrodzić czytaniem książki, która m.i go 
żywego przedstawiać zdawała się. lecz na samem czele postrzegłem 
złą wiarę, jak Ty sprawiedliwie powiadasz, >Niarołomność Petreja, 



właściwej przedmowy Kopernika, potem list kardynała Sclionberga, Dedjkacyą do 
Pawła ni. Index, a potem text dzieła do ostatniej karty. 

Dmgie wydanie w rokn 1566 w Bazylei przez Retyka ma tytat tAki: Nico- 
lai Copemici Tomnensis dc reToIutionibus orbiam coelestium Libri YI. In qaibos 
stellanim et fizarum et erraticaruni niotus ex Teteribns atque recentibus ol>serTatia- 
nibus restituit hic auctor. Praeterea tabulas expedita.s luculentasąue addidit, ex 
qaibiis eosdem motas ad ąuodris tempus roathematum studiosus facillime calcułare 
poterit. Item, de libris HeTolationum Nicolai Copemici Narratio prima per M. Ge- 
orgiom Joacłiimnm Rheticnm. Ad D. Joan. Scłionemm scripta. Basileae ex offi- 
eiiia Henrici Petrina. Kart 213. od karty 196 pomieszczona jest Prima Narratio 
Rhetiei. Trzecie wydanie z roku 1617 w Amsterdamie przez Mikołaja Ifftłlera wj- 
nło pod tytułem : Nicolai Copemici Tomnensis Astronomia instaurata libris sex com- 

prehensa , qai de RcTolationibas orbium coelestinm inscribitar Amstelrodami* 

Anno MOGXyiI. W wydaniu tern, z pierwszej i drugiej edycyi błędy drakiarskio 
poprawione zostały. Czwarte wydanie Warszawskie z roku 1854, bez wątpienia naj- 
poprawniejsze z textem polskim i łacińskim staraniem i pracą dyrektora obserwa* 
toryum Warszawskiego Jana Baranowskiego przygotowane do druku, zawiera opróet 
oł>szerne] przedmowy tłumacza, życiorys Kopernika pióra Bartoszewicza; vpo raz 
pierwszy opuszczoną dotąd przedmowę Kopernika, inne pisma jego i listy. Oł>szem]r 
opis bibliograficzny i literacki tego czwartego wydania znajduje się w bibliotece War- 
•tawikiej 1855 r. I. Piąte wydanie skoUacyonowane z Manuskryptem, ma wyjść 
w Toranin roku 1873. 

1) Tideman Oize był w Krakowie na ślubie Zygmunta Augusta z Elżbietą 
ktiężniezką rakuską córką Ferdynanda i<^a jej koronacyi 6. Maja 1543, a itąd 
ir UifWi dopiero t. r. wrócił do dyecezyi swojej. 
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która mnie oburzeniem, i przykrzejszera od tamtego przepełniła 
zmartwieniem. Któżby bo>Yiem nie oburzył się na tak haniebny czyn 
pod zasłoną dobrej \viary popełniony? Nie tytó może winy przypi- 
saćby należało drukarzowi, od przebiegłości innych ludzi zależnemu, 
ile raczej komuś zazdrosnemu, który żałując że będzie musiał od 
dawniejszego ^\Tkładu odstąpić, prostoduszności drukarza nadużył 
Ażeby jednak nic uszło to bezkarnie, napisałem do senatu Norym- 
bergskiego, polecając co dla przywrócenia wierności wydaniu za 
potrzebne uznałem.'* ') Następnie prosi Retyka, aby tę sprawę 
gorliwie przeprowadził, ażeby w tych exeraplarzach, które nie wyszły 
z księgami, na nowo pienvsze karty odbić rozkazał, umieszczając 
właściwą przelimowę Kopernika i objaśnienie stosowne dla tych 
exemplarzy, które się już rozeszły. Dalej prosi go, ażeby na czele 
dzieła dodrukować kazał życie Kopernika, które Retyk baNviąc w Lu- 
bawie razem z Kopernikiem, napisał był i dał mu do czytania, i on 
wybornem je znalazł, nakoniec donosi mu o śmierci Kopernika, która 
nastąpiła 28. Maja i zapytuje czy dzieło przesłano Papieżowi, gdyż 
jeśli tego nie uczyniono „on gotów tę przysługę zmarłemu wyświad- 
czyć." Prośby i żądania biskupa zostały bez skutku, nic z tego 
nie uczynił Retyk z powodów trudnych do pojęcia. — Czyżby pa- 
mięć o mistrzu, jak go nazywał, z śmiercią jego ustać miała? Nie- 
wiemy — dość — fakta mówią, że nietylko w pierwszem wydaniu, 
ale i w drugiem za staraniem Retyka w roku 1566 drukowanem 
w Bazylei nie umieszczono pierwotnej przedmowy Kopernika. Rzecz 
ta nie małej wagi, którą Gize tak dalece uczuł, że chciał nowego 
przedrukowania dzieła Kopernika, ^) wymaga, ażebyśmy bliżej zasta- 
nowili się nad nią. — 

Kiedy Kopernik pisał dzieło o obrotach ciał niebieskich, pisząc 
o ziemi i o całym systemie słonecznym, ani razu nie użył wyraże- 
nia: „takie jest moje przypuszczenie, taka jest hipoteza moja, ale 



1) Wyjątek z lista biskupa Chełmińskiego Tidemana Gize do Retyka x La- 
bawy 26. Lipca 1543 roka strona 640 w Warszawskiem wydania dzieł Kopernikm 

2) Szolc Dominik. Życie Mikołaja Kopernika. 78, 
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przeciwnie mawiał: to jest prawda, to jest przekonanie moje, st%d 
też odpowiednią do swych zasad na czele dzieła umieścił przedmowa 
w której najwyraźniej mó>^i — „źe odkrycia swoje w jcdnę całość 
zebrawszy, inaczej vwyłoźył rzecz całą, niż dawniejsi astronomowie.^^ 
I dzieło i przedmowa Kopernika znane były Gizemu dokładnie w ma- 
nuskrypcie jeszcze, jakże się więc zdziwił, otworzywszy drukowany 
exemplarz dzieła Kopernika, gdy zobaczył już na karcie tytułowej 
niewczesny dodatek: „Masz tu czytelniku biegi gwiazd nowemi zbo- 
gacone hipotezami,^' jakże się zmartwił zobaczywszy zamiast przed* 
mowy Kopernika inną bez podpisu, a zaczynającą się od tego, że 
dzieło całe jest hipotezą tylko. Mówi bowiem Ossyander, któremu 
powierzono wydanie, czy też Petrejus, w którego oficynie drukowano 
po raz pierwszy dzieło Kopernika, na samym początku przedmowy 
zatytułowanej: O edsadach tego dsieła, te niezgodne z myślą Ko- 
pernika i z dziełem jego zdania: „Nie wątpię, że niektórzy uczeni 
rozszerzoną wieścią o nowości hipotezy dzieła tego, że ziemia się 
obraca a słońce w środku tego świata nieporuszone stoi, mocno są 
obrażeni " i dalej: „Niemasz koniecznej potrzeby, aby owe zało- 
żenia były prawdziwe, owszem — mogą one być nawet najmniej do 
prawdy podobne. — Przyjmijmy zatem i te nowe hipotezy mając za 
sobą nie mniej jak dawne przypuszczenia, prawdopodobieństwo. 
Niechaj zaś nikt pod względem teoryi, coś pewnego od astronomii 
nie spodziewa się, kiedy ona sama nic podobnego podać nie może, 
aby biorąc rzeczy wymyślone za prawdziwe, nie odszedł od tej nauki 
ciemniejszym, niż gdy do niej przystąpił." ') I te to niedorzeczne 
słowa przedmowy wywołały ów list Gizego do Retyka, o którym 
mówiliśmy wyżej; -— złego jednak nie naprawiono i dzieło Koper- 
nika z opuszczeniem właściwej przedmowy Autora, a z tym fiitalnym 
wtrętem wydawców Norymberskiej edycyi, znane było w świecie 
uczonym, aż do roku 1854, to jest aż do Warszawskiego wydania 
dzieł Kopernika. Nieco przed tjrm czasem w skutek gorliwych za- 



4) W Wartzawskim wydaniu dzieł Kopernika utr. 1. 2. 
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biegów ziomków, dbających o drogą nam sławę Mikołaja Kopernika 
gdy odkryto, że autograf dzieła o Obrotach ciał niebieskich znaj- 
duje się w Pradze u hr. Nostitza, wystarano się o wiemy odpis, 
o podobiznę nawet właściwej przedmowy Kopernika, i umieszczono 
ją w wzmiankowanem wydaniu przed samym textem dzieła o Obro- 
tach ciał niebieskich. O 

Trzy szczegóły poprzedzające list dzieła Kopernika, a miano- 
wicie list kardynała Schonberga, fatalne przedsłowie wydawców 
pierwszej edycyi dzieł Kopernika, i pierwotną samego autora 
przedmowę, znamy już pobieżnie, należy nam teraz chwilkę po- 
święcić na rozpatrzenie listu dedykacyjnego Kopernika, którym 
papieżowi Pawłowi III. poświęca uczone swe dzieło. „Wiem ja to 
dobrze, Ojcze Święty," mówi Kopernik, „że jak tylko dowiedzą się 
niektórzy, że ja w dziele mojem o obrotach ciał niebieskich, przy- 
znaję kuli ziemskiej pewne biegi, zaraz oni przeciwko mnie po- 
wstaną i potępią to zdanie moje długo się wahałem czyli mój 

wykład dowodzący obrotu ziemi mam ogłosić światu czy też nie . . 
Odym się nad tem zastanawiał, obawa pogardy jaką na siebie ścią- 
gnąć mogłem z przyczyny nowości mej teoryi o mało mnie nie 

skłoniła do zaniechania zamiaru wydania ułożonego dzieła." Mó\vi 
potem o zachętach przyjaciół nalegających nań, aby dłużej nie 
zwlekał ogłoszenia głębokich pomysłów swoich, co temi zakończa 
słowy: „Uprzedzali mnie, że im niedorzeczniejsza teorya moja 
o biegu ziemi zrazu wydawać się będzie osobom wielu, tem wię- 

4) Autograf dzieła Kopernika po wydnikowania^ został się w ręka Jerzego 
Joachima Betyka, od niego przeszedł do jakiegoś Walentego Othona, od tego Othona 
w rokn 1603, 19. Gmdnia nabył rękopism Jakób Cliristniann dziekan wydziału sztuk 
w Heidelbergu. Od Christmanna w roku 1614 dnia 17. Stycznia kupił to dzieło 
do swojej biblioteki w Heidelbergu Jan Amos Nioranus. Z Heidelberga dostał się 
ten cenny rękopism na Szląsk, gdzie Otto Freiherr ron Nostitz Prezes naczelny w re- 
gencyi Szląskiej za panowania Ferdynanda II. razem z innemi księgami nabył ręko- 
pism od Jakiejś wdowy. Odtąd szacowny ten autograf przechowywany jest starannie 
w bibliotece hrabiów Nostitzów w Pradze. Teraźniejszy właściciel biblioteki, hr. Er- 
win Nostitz pozwolił łaskawie fotografować kartę z Autografii, właśnie tę przemowę, 
która jako fotodmk wchodzi w skład albumu na cztereclisetną rocznicę Kopernika* 
jako jedna z tablic fotodmkowana po obu stronach. 
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tezego uwielbienia i względów dozna, gdy przez ogłoszenie moich 
wyjaśnień, gruba mgła niedorzeczności, mocą najoczywistszych do- 
wodów usuniętą zostanie. Ulegając tym namowom i zachęcony 
obietnicami, pozwoliłem nakoniec przjjaciołom moim, ażeby dzieło 
od dawna wyczekiwane wydali. Nie wątpię, mówi dalej, że uczeni 
i głębocy matematycy pójdą za moją teoryą, jeżeli nie powierzcho- 
wnie ale z gruntu, czego nade>Vszystko domaga się ta umiejętność, 
zechcą rozstrząsać i badać zebrane przezemnie dowody, na poparcie 
twierdzeń moich. Jeżeli zaś przypadkiem znajdą się lekkomyślni 
(jtaTQtióXo*foi) którzy nioobeznani z żadną częścią matematyki zechcą 
wszelako o każdej sąd swój dawać, powołując się na pewne 
miejsca Pisma Świętego, źle do tego celu naciągnione i ośmielą się 
dzieło moje ganić i potępiać, oświadczam, że o takich wcale nie- 
dbam. ti\k dalece, że nawet sądem ich jako płochym gardzę.... 
Prawdy matematyczne mogą tylko matematycy rozbierać i oni to kie- 
dyś wyrzekną, że tii praca moja nie będzie bez pewnego pożytku i dla 
sprawy kościoła, na czele którego Wasza Świątobliwość stoi obecnie."') 
Z porządku rzeczy należałoby teraz opowiedzieć treść dzieła 
Kopernika o Obrotach ciał niebieskich. Zważywszy jednakże, że 
taka nikogo nie nauczy astronomii, że pobieżnie opowiedziana treść 
owa, nie może nam dać dokładnego wyobrażenia o dowodach przy- 
wiedzionych przez Kopernika na potwierdzenie prawdy przez niego 
światu ogłoszonej, że znowu obszerne studya nad dziełem przechodzą 
zakres pracy naszej; nakoniec zważywszy, że dwie podobne prace 
mamy wybornie skreślone przez dwóch uczonych mężów, Śnia- 
deckiego '-) i Baranowskiego, ^) ograniczamy się na kilku tylko 

1) wyjątki z listu dedykacyjnego do Pawła IIL Papieża w wydaniu War- 
szawskiem Kopernika od str. 4 do 9. 

2) Rozwiązania zadania które Towarzystwo Warszawskie Przyjaciół Nauk 
do odpowiedzi w roku 1801 ogłosiło: Oddając liołd winnej ]^cłiwały Mikołajowi 
Kopernikowi, pokazać jak wiele mu winne były nauki matematyczne, mianowicie 
astronomia w wieku w którym żył; z którycti poprzedników, jak wiele i Jakim 
sposobem korzystał i jak wiele mu są winne w czasie teraźniejszym. Rozprawa ta 
drukowana trzykroć w języku polskim, tłumaczona była na języki: Francuzki, An- 
gielski, Włoski, Niemiecki, Rosyjski i Perski. 

3) W Wartsawtkiem wydaniu dzieł Kopernika od ttr. lY. do XXX. 
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wyrazach, które wiążą życie jego, z nauką światu odkrytą. Tyle 
razy więc rzeczone dzieło o Obrotach ciał niebieskich podzielił 
Kopernik na sześć ksiąg. W pienvszej wystawia widok ogólny 
świata i obraz całej nauki; w drugiej obejmuje naukę o ruchu 
ziemi i o gwiazdach stałjTh; w trzeciej naukę o słońcu: w czwartej 
o księżycu i zaćmieniach; w piątej i szóstej o planetach: Saturnie, 
Jowiszu, Marsie, Wenerze i Merkurym. 

Oto najogólniejsza treść, tytuł, że tak powiem dzieła Koper- 
nika, w którem objęta jest cała nauka dzisiejszej astronomii, na tern 
się głównie opierająca, że królem planet wszystkich jest słońce, 
w około którego ziemia tak jak i inne planety bieg swój odbywa. 
Taki jest ogólny rys nauki, która ten głęboki myśliciel pierwszy 
objawił światu uczonemu. Tymczasem świat się nie poznał, jedni 
to odkrycie potępili i odrzucili, inni wyśmiali i wyszydzili, inni na- 
koniec odarli z zasługi naukowej i wynalazku, innym je przypisując 
filozofom i astronomom. Żeby więc stanowczą dać odprawę tej 
niezliczonej liczbie nowoczesnych krytyków, którzy wielkie odkrj'cia 
Kopernika poczytują za wznowione tylko dawnych filozofów pomysły, 
jak to w najnowszych czasach uczynił uczony historyk Cantu, ze- 
stawimy wybrane miejsca z starożytnych autorów, tyczące się po- 
mysłu Kopernika, z których przekonamy się, że nie miał on tych 
pomocy z dawnych astronomów, o jakie posądzają go niektórzy. 
Następnie, abyśmy pomysły Kopernika mogli podnieść do tej wiel- 
kości na jakiej stoją w istocie, damy obraz nauk astronomicznych 
^ tej epoki w której żył Kopernik, pokażemy jakie miał trudności 
do z>valczenia, chcąc zadać kłam nauce, w którą jak w prawdę 
najwyższą wierzyli wszyscy. I nakoniec odkryjemy bolesną ranę 
jakiej mianowicie wdzięczności doznała od śiisiata genialna nauka 
jego o obrocie - ziemi i przez jak długi czas nieprzyjftiowaną i po- 
tępianą była. 

Z najdawniejszych filozofów greckich, pomijając innych nie- 
pewnych, kilku wymienimy, których teorye o budo>vie świata znane 
są w historyi filozofii, z tych; 
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Xenofanes utrzjrmywał, że ziemia aby się stale utrzymać mo(^ 
w przestrzeni , ma pewne podpory, które ją utrzymują w równo- 
wadze. Takiej lichej zasadzie sam zdrowy rozsądek a cóż dopiero 
jaka taka nauka przeczy logicznie. Owa Xenofanesa podpora, 
dźwigająca tak wielki ciężar, ziemię całą, musiałaby mieć inną na 
którejby się opierała podporę, a ta znowu inną, i tak aż do nie- 
skończoności musiałoby być podpór i podstaw. Słońce zaś, księżyc, 
gwiazdy i planety, podług tej teoryi przebywając resztę drogi 
z drugiej strony ziemi, musiałyby mieć dla siebie niezliczoną liczbę 
otworów, dla wolnego przecliodu bez przeszkody dla innych ciał 
niebieskich. A ponieważ żadnego z tych wypadków zdrowy roz- 
sądek przypuścić nie dozwala, zatem i mniemana podpora Xeno&- 
nesa nader mizernym jest argumentem w budowie świata. ') 

Tales z Miletu założyciel szkoły Jońskiej, utrzymywał, że 
woda jest pierwiastkiem, z której świat powstał, ziemia zaś jako 
kula pływa po wodzie (s^uBaTOc) a jej ruchy kołyszące się po- 
chodzą od trzęsień ziemskich. 

Anaximander krewny, przyjaciel i uczeń Talesa, jeden z naj- 
celniejszych wyobrazicieli szkoły Jońskiej, równie jak Tales przy- 
puszczał siłę wszystko poruszającą, tylko nie wodę jak mistrz jego, 
ale coś nijsskończonego (jretpoy) i nieoznaczonego (d^ifiioptaioy). Inni 
dodają, że z tej nieskończoności przez oddzielenie pierwiastków 
sprzecznych, ciepła i zimna, suszy i wilgoci, wynikają rzeczy skoń- 
czone, rzeczy wit^te i tii skończoną rzeczą jest ziemia; kształt jej 
nadał walcowaty. Słońce podług niego unoszone było w powietrzu, 
gwiazdy zaś jakby gwoździe brylantowe do kryształowego sklepienia 
były przybite; oba te rodzaje ciał nie spadały pod ziemię, ale się 
obracały około niej, słońce zaś znikało dlatego tylko, że od gór 
ziemskich zakrywane było. 

Anaximene?, uczeń Talesa, w wykładzie o budowie świata po- 
szedł za zdaniem mistrza, tylko, że do pienviastku wody, przyłączył 

1) Opinie filozofów Um gdsie nie będzie odpowiedniej cytaty, bior^ i moich 
notatek akademickich, albo też z hiitoryi filozofii Henryka RiUera. 
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jeszcze pojęcie pienviastku powietrznego eteru, w którym upatrywał 
główną część składową duszy ludzkiej i zwierzęcej, władzcą w wszel- 
kiej materyi , przenikającą ją wskroś, od krańca świata do krańca, 
i przez zgęszczenie lub rozrzedzenie jej, tworzącego żywioły: 
ogień, wodę i ziemię. Niebo według niego jest ciałem stałem, na 
którem słońce, księżyc i gwiazdy pędzone zgęszczonem powietrzem 
i otoczone ogniem eterycznym obracają się na około ziemi; sama 
zaś ziemia jest płaską, pl}'w-a w powietrzu i stanowi punkt środ- 
kowy wszechświata. 

Anaxagoras, uczeń także szkoły Jońskiej, utrzymywał, że na 
początku istniała materya zupełnie liaotyczna, którą otaczał eter 
w skutek nieustannych krążeń haosu i eteru powstała ziemia, od 
której w skutek gwałtownego krążenia tegoż eteru oderwała się 
bryła kamienna, wzniosła się wysoko, zapłonęła, i to jest słońce 
błyszczące. 

Te niedorzeczne teorye o budowie świata dopiero co przyto- 
czonych fflozofów, nie przyniosły nauce astronomii ani pożytku, ani 
szkody żadnej. Nieznajdując zwolenników, gasły z życiem autorów, 
dlatego o tych wszystkich opiniach filozofów o wszechświecie, słabe 
nam tylko historyczne pozostało wspomnienie. — Inne, które teraz 
przytoczymy, pokażą nam nowe wprawdzie bałamuctwa rozumu 
ludzkiego, ale dowiodą zarazem, że od najdawniejszych czasów bie- 
dny człowiek podnosił w górę wzrok swój i szukał prawdy, szukał 
natchnienia, któremiby wytłumaczył sobie te prawa jednostajnie 
powtarzające się w niezmiennej naturze, a zostające w tak dziwnym 
porządku i ładzie. Aż nadszedł wreszcie czas, iż Pan Bóg wzbu- 
dził męża, któremu odlcrył, że tak powiemy, niedoścignione rozumem 
ludzkim tajemnice, Tym mężem był jak wiadomo Mikołaj Kopernik; 
geniusz ten wspomożony łaską Bożą, wsparty głęboką nauką, jął 
się wielkiego zadania, objaśnienia dzieła stworzenia świata, jaki 
przed tysiącami lat wyszedł z rąk Przedwiecznego Pana. Jakie 
miał naukowe pomoce od poprzedników w opisie budowy świata, 
cxj koneystał z nich i o ile, zobaczymy. O niektórych sam wspo- 
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mina w liście dedykacyjnym do Papieża Pawła III. i tych tu wyli- 
czymy, innych, któi^ch opuścił, albo którzy mu nie byli znani, 
z powodu że pisma ich ogłoszono drukiem dopiero po śmierci Ko- 
pernika, nie pominiemy także; tym albowiem sposobem pokaże się 
do oczywistości, że ten wielki astronom surowy tylko wzi%ł pomysł 
od starożytnych, który dopiero siła geniuszu swego i nauki, sta- 
nowczo zastosował w praktyce do grmitownego objaśnienia budowy 
świata. „Gdy się nad tą niepewnością podań matematyków,'' pisze 
Kopernik ' ) „w tłumaczeniu ci«^} niebieskich długo zastanawiałem, 
bolało mnie, że uczeni tak pilnie zgłębiający drobne rzeczy ziem- 
skie, nie dostrzegli stałej zasady, w wspaniałej budowie świata, 
który dla nas ów najlepszy i najdoskonalszy Budownik stworzył. 
To było mi powodem, żem przedsięwziął dzieła wszystkich uczonych, 
które pod ręką mie^ mogłem, odczytać i w nich szukać, czy któt; 
z nich kiedy nie wsponmiał o innych jak dotąd utrz}'mują biegach 
ciał niebieskich. Jakoż rzeczywiście doczytałem się najprzód w Cy- 
ceronie, że Nicetas mniemał iż się ziemia porusza. Potem znala- 
złem także, że Plutarchus i niektórzy uczeni byli tegoż samego 
zdania, na dowód przytaczani słowa tego pisarza: .,Lubo powsze- 
chnie uczeni utrzymują, że ziemia stoi i nie rusza się, Filolaus 
jednak Pitagorejczyk przeciwnie twierdził, że ziemia bieg odbywa 
około ognia środkowego, po kole pochyłem jakie w biegu rocznym 
słońce, a miesięcznym księżyc opisują. Heraklides zaś Pontycki 
i Ekfantus Ktagorejczycy wprawdzie pewny ruch ziemi przyznawali, 
lecz tylko taki, że się ona w przestrzeni przenosić i miejsca swego 
odmieniać nie może, ale że obwiedziona pasem nakształt koła, 
obraca się od zachodu na wschód około własnego środka. 2) To mi 



1) Hanc igitur incertitudinem Mathemftticaram traditionem cum dia meeum 

reTolferem Ad Pontificem Paulom III. Nic. Copernici Prefatio in librot r»- 

Tolntionum pag. 7. 

2) Dzieło Kopernika Wydanie Warszawskie str. 7. Liat do Papieża. Ten osta- 
tni text przytacza Kopernik po grecku: ,,oi (jiev QfXXot ;jLĆveiv "Ttp yr^y <I>tXoXrfo$ tt 
OudoT^to; x'JxA(u rcpi^pep^odat nepl ti rup xa7ax'JxXo^ XeEou ófjLOiTpoTrcuc 7^X(4> x«t 
OfXi^vr^. *HpaxAc{%7); ó no'/Tlxo;, xal ''Ex!^avTo; ó nuboy^coc xiyoiiat ^v -c^ ^^ 



— 291 — 

dało powód, Diówi dalej Kopernik, że i ja o obiegu ziemi myśleć 

zacząłem" Tyle mamy zezuań samego Astronoma. Pomijając 

Arystotelesa, Euklidesa, Hipparcha i Ptolomeusza, których Koper- 
nik w texcie dzieła często wspomina i obserwacye ich przyjmiye 
lub odrzuca, przejrzyjmy teraz tych autorów, których, jak sam Ko- 
pernik mówi, nie miał ich pod ręką, przejrzyjmy i tych, którzy 
w epoce Kopernika nie byli jeszcze znani światu , wszelako rozwi- 
jali od czasu do czasu teorye swe o ruchu ziemi. 

Egipcyanie utrzymywali, że Merkury i Wenus krążą na około 
słońca, ale utrzymywali tylko a nie dowiedli. ') 

Eudemus w historyi astronomii świadczy, źe w szkole Pitago- 
resa w połowie szóstego wieku przed erą Chrześciańską . utrzymy- 
wało się podanie o obrocie ziemi. -) 

Plutarch w żywocie Numy Pompiliusza te pisze słowa: ,,Po- 
wiadają że Numa zbudował okrągłą świątynię Westy, dla przecho- 
wywania niewygasłego ognia, naśladując w tem nie ziemi postać, 
jako Westy, ale postać całego świata, w kt()rego środku Pitagore- 
sowie kładą ogień, który Westa i jednostką zowią, ziemi zaś, która 
wedle nich nie stoi w środku i nie spoczywa, lecz się około ognia 
obraca, nie liczą do najznakomitszych ciał świat składających. ^) 
Z czego pokazuje się, że Pitagorejczykowie przypuszczali bytność 
jakiegoś środkowego ognia, około którego ziemia się obracała, czyli 
zaś przez ten ogień rozumieh słońce, więcej jak wątpliwą jest rzeczą* 

Arystoteles w dziele o niebiosach mówi: „Co do położenia 
ziemi filozofowie nie jednego są zdania, wszelako większa część 
tych, co niebo za ograniczone poczytują, mieszczą ziemię w środku 

tego nieba Inni utrzymują, że w środku jest ogień, a ziemia 

obraca się około niego jak gwiazda, z czego powstaje dzień i noc... 



(8iov oOt^o X^VTpOV. 

1) Macrobioi CommenUrionim Lib. I. cap. 19. 

2) Wiszniewski Historya Literaturj IX 479. 

3) Plutorcli — w Numa PompUios IX. 28. 
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Przypuszczają także drugą nam przeciwległą zieniię, którą 'Avt^(8«9y 
przeciwzieniią naz}^vają. ') Na tę przeciwziemię wpadli Pitagorej- 
czycy takim sposobem. Niebo jest całkowitą harmonią i liczbą, stąd 
jeśli się gdzieś jakąś przerwę w liczbowych stosunkach rzeczy po- 
strzeźe, potrzeba zaraz dodać takową niedostającą liczbę, aby tym 
sposobem zupełną otrzymać całość. Liczba dziesięć Aexa; jest zu- 
pełną ilością, i całą naturę liczb za>nera w sobie, a ponieważ mó< 
wią Pitagorejczycy, że na niebie widzimy tylko ciał dziewięć, więc 
trzeba znaleść dziesiąte, a tera ciałem jest przeciwziemia 'AvTq(8tttv. 
To samo co Aristoteles mówił o nauce Pitagorejczyków, po- 
wtarza i Simplicius. Pitagorejczycy poczytując liczbę dziesięć za 
doskonałą ilość i rozumieją, iż obracających się ciał niebieskich 
w około siebie dziesięć być musi. Za jedno poczytują całe niebios 
sklepienie wraz ze wszystkiemi stałerai g^viazdami, potem idzie siedm 
planet, potem nasza ziemia, potem przeciwziemia 'Ayti^BSy, i tym 
sposobem dochodzą do całkowitej harmonii, która leży w liczbie 
dziesięć. ' ) Przyjąwszy liczbę dziesięć jako całkowitą harmonią w bu- 
dowie świata, inny jeszcze dla ciał niebieskich wymyślili porządek 
Pitagorejczycy mówi Plutarch: „potrajają odległość ciał od środka, 
bo biorąc ogień za jedność czyli monadę, na przeciwziemię przy- 
pada trzy części, na ziemię dziewięć, na księżyc 27, na Merkurego 
81, na Wenus 243, na słońce 729, że zaś ta liczba jest zarazem 
kwadratem i sześcianem, dlatego słońce raz kwadratem, to znowu 
sześcianem nazywają. I tak następnie potrajając przechodzą inne 
ciała niebieskie." ^) Oznaczone tutaj liczby nie są żadnym wypad- 
kiem obserwacyi wymiaru i rachunku, lecz jedynie mają związek 
z teoryą tonów, którą się Pitagorejczycy gorliwie zajmowali. Pita- 
goras albowiem odkrywszy stosunek drgań c\sX brzmiących, położył 
fundamenta muzyki za rzetelny domyślnik harmonii świata. 



1) ArUtoteUs St«girit« I. d« CcbIo Libr. II. Cap. Xm. editii Ytnat. MDL. 

2) ComenUr. 46 in libr II. pag. 124. 

3) PlaUrch de animn procreatione. 
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Filolaus, zwolennik Pitageresa według świadectwa Diogenesa 
Laertiusza, ») „pierwszy miał nauczać w starożytności, że ziemia 
w koło się obraca, i że wszystko na świecie dzieje się wedle ko- 
nieczności i harmonii." Inni twierdzą, mówi tenże Laertiusz, że tak 
nauczał Nicetas z S)Takuzy. Plutarch znowu o Filolausie te pisze 
słowa: „Filolaus przypuszczał, że we środku znajduje się ogień, 
około którego przeciwziemia, po kole rozleglejszem, niż zamieszkana 
przez nas ziemia, obraca się tak, iż oba ciała stoją naprzeciwko 
siebie, to jest po innej stronie wewnętrznego ognia, dla czego mie- 
szkańcy jednego, mieszkańców drugiego widzieć nie mogą." A na 
innem miejscu pisze: „Powszechnie mówią filozofowie, że ziemia zo- 
staje w spoczynku, lecz Filolaus Pitagorejczyk twierdzi przeciwnie, 
że równie jak słońce i księżyc, po ukośnem kole obraca się około 
ognia środkowego. *) 

Nakoniec uczony Stobeus, także nam zosUiwia świadectwa 
o Filolausie. „Filolaus, mówi on, przypuszcza podwójny ogień, jeden 
w środku ś\\'iata, drugi który wszystko zewnątrz otacza. Środkowy 
wedhig swej natury przedniejszy jest. Około niego obraca się dzie- 
sięć l)oskich ciał, to jest: Niebo gwiazd stałych, potem coraz w mniej- 
szych kołach planety, słońce, ziemia i przeciwziemia ; po nich nastę- 
puje ogień, który podobny do płonącej ziemi, znajduje się zewnątrz 
tejże ziemi. ^) 



1) Sunt qui PhiloUam, omniam primum diiisse puUot terram moTeń in or- 
bem, alii Nieetam Syraeusanom hujus sententUs aatorem stataont.'* Diogenes Ladr- 
tini d« Yitit. YIII. 85. Philolaus Pythagoricus igni medinm defert locum, qaod ti 
qiiati Ibeot naiTeni seeandum antibtoni, teitiam ei in qiia not degemut, terrae, sittt 
ez adTeno et eontrario, mota circamT«rt«nti ; and« fit ut qai in una nint terra, ab 
iis qni conttitnti in altera tnnt non cernantar.** Platarchut. De placit. Philosoph. 
)ib. m. Cap. Zł. editio Xylandri 1630. 

2) Alii Philosophi terram immotam remanere sentiant; Plulolans Tero Pj- 
thagorens terram in orbem ferri Tolebat circnm ignem (solem) circulo obliqao in morem 
•elit et )an» Heradidet autem Pontieus et £q>bante8 Pythagoreut terra qaidem mo- 
tam tribuunt, non nt loco sao excedat, sed fotSB instar circa azem drcomTortatur ab 
oceaeo Tenui ortam drea foum centrum. Plutarehni loco citato cap. XIII. — Osta- 
tnie stówa o Heraklidesie i Ekiantesie odnoisą ńę także do noty 2 na następnej stronnicy. 

3) Stobaeus. £clog» pbyńcc et ethic<e I. Philolaus. 

Ż^woi M. Kbp^rmia. l^ 
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A na innem miejscu tenże Stobeus, a z nim Plutarch, Euze- 
biusz i Achiles Tatius to piszą: „Filolaus nauczf^, że słońce jest 
szklista tafla, która światło i ciepło z wewnętrznego ognia połyka 
i ziemi przez odbicie udziela." ') 

Taka to była nauka o świecie, przez Pitagoresa i ucznia jego 
Filolausa głoszona podobno światu; podobno mówimy dlatego, że 
obu tych filozofów pism nie mamy, a ich teorye późniejsi dopiero 
filozofowie zebrali z podań, spisali i ogłosili, wiele z tych ułamków, 
sięga XI. i XII. wieku ery naszej. 

Z Plutarcha i Euzebiusza dowiadujemy się także, jako Ekfant^ 
z Syrakuzy i Heraclides Ponticus, obaj wsp(Ucześni Filolausowi, 
przypisywali ziemi ruch, ale tylko wirowy, około punktu środko- 
wego, to jest ognia od zachodu na wschód. ^) 

W innem miejscu Plutarcha i Stobeusa czytamy : Heraklides 
i Pitagoresowie uważają każdą gwiazdę, jako świat, który wisząc 
w niezmiernej przestrzeni niebios, składa się z ziemi, powietrza 
i wody. 3) 

Nicetas z Syrakuzy *) miał utrzymywać, jak mówi Teofrastus, 
że niebo, słońce, księżyc i gwiazdy, słowem wszystko co jest nad 
nami, w swem miejscu stoi, i że w całym świecie nic się nie rusza, 
jedno tylko ziemia, która przez nader szybkie kołowanie się i krę- 
cenie, też same sprawuje fenomena, jak gdyby przy spoczywającej 
ziemi niebo się obracało. *) O tej hipotezie Nicetasa wyraża się 

1) Stobtras Ecloge. Platsrchiis de plaeit Philosoph. EoMbiiu Pn»paratao 
ETangeliea. 

2) Plutarch de PUcidii PhilMophonun IlL 13. Eoiebiiii Prieparatio ETMg*- 
Hc* Xy. 58., wyżej str. 293 nota 2. 

3) Ifiektóny piaią nie Nioetai, ale Hikeiaa i Hieeiaa. 

4) Plutarch de plac. philotoph. 1. c. Stobmu Eeloge Phjtieap XXV. 514. pain 
takie str. 290 nota 2. 

5) Gyeero w Qaegtionef AcademUe lib. II. 39. powofaąjąc ac na hkioryą Teo- 
fraita tak piase: Nicetas Sjracniiai, ut ait Tkeophraitaa, cobIiub, solem, lunam. Hal- 
las rapera deniąue omnia stare censet; neqne prater terram rem nllam ia m«iido 
moTeri; qa«B qaam circum azem snmma eeleritate eon^ertat et torąneat, aadem 
effiei omnia quie si stante terra e<Bliim meTeretor. Atqae hoe etiam Platonem ia 
Timaeo dicere qaidam arbitraatnr sed panlo obacoriiii.** 
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Plutarch temi słowy: „Tales i j6go uczniowie mówią tylko o jednej 
ziemi, Nicetas zaś Pitagorejczyk o dwoistej: naszej i przeciwziemi, 
z których nasza ziemia obraca się „kołuje się'' około środkowego 
ognia/' Zdanie to zdaje się że potwierdza Diogenes Laercius, gdy 
mó\^i: „Pierwszy Filolaus miał nauczać, że ziemia w koło obraca 
się, inni zaś takowe zdanie Nicetasowi z Syrakuzy przyznają." >) 

Do wsponmionych juź podań filozofów, którzy mówili o obro- 
cie ziemi, co najwyżej to wirowym tylko, dodajemy jeszcze jedno 
miejsce z Platona, aczkolwiek wątpliwe dotąd, ale zawsze ciekawe, 
mówi bowiem, że ziemia spoczywa w środku osi nieba, około której 
jest obwinięta, „albo obraca się." ^) 

Arystoteles, uczeń Platona w dziele swojem o Niebie mówiąc 
o nauce mistrza dodaje, że tenże nauczał, jako ziemia stoi w środku 
świata, i obraca się około osi przez świat przechodzącej ') ale 
miejsce to, tak Arystoteles, jak i inni komentatorowie objaśniają 
w ten sposób, że tu jest mowa o wirowej tylko hipotezie, gdyż 
sam Plato na innem miejscu dowodzi: „że boska istota zrobiła zie- 
mię naszą 8ep.ioop76c, to jest działaczem dnia i nocy. ^) 

Nad tą hipotezą Platona, o obrocie ziemi, zastanawiał się 

s później Plutarch i tak się wyraził: „z takiem zdaniem jak Plato, 

który przypuszczał, że ziemia kołuje się w około siebie, wystąpił 

później w ksztdłcie hipotezy Arystarch z Samos. ^) Mąż ten rzad- 

1) Platareh dt Pladdis Philosophoram IIL 3. 

2) To miejice Cycero przytacza w Tymeuszn temi iłowy : „Jam Tero torram 
aliricem nostram qas trajecto axe lustinetuj diei noctisąae effectricem eandemąne 
cuitodem antiąiiiMimam deomm Tolait ease eomm ąui inira coBlam gignerentor.** Ci- 
c«ro. Timeoi editio Nisarda Paris 1852. lY. 580. Cap. X.) W oryginale zaś Platona 
przetłumaczone przez Cycerona słowa: qua traiecto axe snstinetnr, temi miały 

być oddane wyrazy : „elXo'jfjiv7]v rtpl tov M T:avidc 7:oXov TeTafjivov które 

dotąd nie §ą wyjainione dokładnie, clXciv bowiem znaczy tak dobrze obwinąć, 
jak i obrócić. Stąd powstaje pytanie czy Plato chciał powiedzieć, że ziemia spoczywa 
w irodkn osi nieba w około niej obwinięta, czy też obraca ńą około osi przez śro- 
dek nieba. Otóż gdy starożytni nie wytłumaczyli dokładnie myśli Platona, myśl ta 
jego dotąd wątpliwą została. 

3) Aristoteles. De C<b1o Lib. II. Cap. XIII. 

4) Comment. ATorrois ad Cap. XIIL de Coelo Edit. Yenet. MDL. 

5) Qaaettienes PlatonioflB 1. c 



kiego geniuszu, którego Witruwiusz yf dziele swojem nepl 
xal dirooTTjfiaTwy f^^ioy xal ae^yij; pod względem wielkich i ważnych 
wynalazków, porównywa z Archimedesem, jak wiadomo, pierwszy 
zaczął stosować geometryą do astronomii, i za pomocą niektórych 
obserwacyi oznaczał stosowną odległość i wielkość słońca i księżyca. 
Błędne to wprawdzie były obliczenia, ale zawsze wskazywały jakąś 
drogę, po której idąc późniejsi matematycy, doszli do tych wielkich 
rezultatów, jakiemi dzisiaj szczyci się astronomia. Otóż uczeni 
łiistoryografowie astronomii, badając pisma Arystarcha, przekonali 
się, że tenże przypuszczał nietylko wirowy obrót ziemi, około siebie 
samej, ale inny jeszcze niesłychanie szybszy, po ukośnem kole. 
O tem ważnem przypuszczeniu Arystarcha przechowida się wiado- 
mość, nic w jego pismach, ale w małem pisemku Archimedesa 
Va[i[MTTf)c seu Arenaritis albo De numero arenae^ odkrytem i ogło- 
szonem w XVI już wieku, w lat trzydzieści blisko po ogłoszeniu 
systemu Kopernika. ') W tem dziełku Arcłiimedesa czytamy, że 
możnaby obliczj^ć liczbę ziarnek piasku, które nietylko wypalają 
ziemię, ale świat cały, jakkolwiekbyśmy go wielkim poczytali. Na- 
znacza dalej kuli ziemi jaknajrozleglejsze granice, i przy tej spo- 
sobności, te pisze słowa: Pod wyrazem xoa(ioc astronomowie rozu- 
mieją zwykle sferę, której środkiem jest środek ziemi a średnica 
odległość od słońca. Ale Arystarch z Samos twierdzi*: że xoafioc jest 
daleko większy, bo wedle jego hipotezy: „przypuszcza się, że gwia- 
zdy i słońce pozostają ^nieruchome, ziemia zaś obraca się naok(rfo 
słońca po obwodzie koła, które w środku biegu (?) jest położone; 
że zaś sfera gwiazd stałych, która się rozciąga około tego samego 
punktu środkowego co słońce, co do wielkości swej jest równie 
wielką jako po którem się przypuszcza że się ziemia porusza, 
przeto ma ten sam stosunek do odległości gwiazd stałych, jaki 

1) Dzieło Arehimedeia (M^ofifA^tiic) raAleńoBe było w r. 1570, i wydm* 
kowuM rwem s innemi pnez i^wnego geometrę meiyi&akiego MMurelieiis; w ile 
lat potem, wydenie to Archimedeift tak zniszcseło, ie dw» tylko odkryto eseni- 
plane, i których nowe zrobiono wydanie w 1681. A prawdziwie eałkowite wydaj- 
nie Arehimedeia zawdzięczamy dopiero ToreUemu w Oidordiie 1793 foku. 
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zachowuje punkt środkowy sfery do jej powierzchni. ') I jasną tę 
myśl Arystarcha zakończa Archimedes temi słowy : „Jest rzeczą oczy- 
wistą, że to nie jest podobne do prawdy przypuszczenie, bo ponieważ 
środek sfery żadnej nie ma wielkości, więc nie można sobie wystawić, 
aby między środkiem sfery a powierzchnią stosunek jaki zachodził/^ 

To apodyktyczne zdanie Archimedesa, jeżeli było znane Hipar- 
chowi i Ptolomeuszowi, snąć wielką u nich miało wagę, skoro w dzie- 
łach swych naukę Arystarcha o budowie świata jak najgłębszem 
pokryli milczeniem. A jeżeli ci dwaj wielcy astronomowie w takiem 
zapomnieniu zostawili naukę tego filozofa, na pewno powiedzieć 
możemy, że i Kopernik z nauki tej, aczkolwiek najbardziej do prawdy 
jego zbliżonej, żadnych nie miał pomocy, żadnej nie odniósł korzyści. 

Tyle zamieściwszy hipotez dawnych mędrców greckich o bu- 
dowie świata, z których Kopernik, jak to pokazaliśmy, nie mógł 
korzystać i nie korzystał, nie możemy pominąć przechowanej tra- 
dycyi w dawnych księgach żydowskich, w których teorya obrotu 
dał niebieskich, nie jasno wprawdzie, ale w zbliżeniu do prawdy 
zapisaną została. I tak w talmudzie Babilońskim (Talmud Bąbli) 
rabina Aszi syna rabina Simajego urodzonego 352 a zmarłego 427, 
w traktacie pod tytułem Pssachim te czytamy słowa : „Opowiadali 
rabini: uczeni Izraelscy utrzymują, że koło (sfera niebieska) jest 
nieruchome, a planety obracają się, mędrcy zaś innych narodów 
twierdzą, że koło obraca się a planety są nieruchome.^' ^) 



1) Wftint te iłows Arjfitoreha dajemy tu w oryginale greckim: \jT:frd%tzai 
^^ td {^v dicXay^ 7ttiv dfoTpaiv xal tuv QtXtov }&iveiv dx{v7jfrov Tdv (łydy ntpt^p^odai 
Topi tov dXtov xaid x'jxXov» 7:tpi^^tav Sc iorty £v fjiatj) tu> Spo(Aa> xc((mvoc, tdy li 
TwY dicXavd»v daipa>v, o^alpav, ztpi to tjio xćvrpov tw dX(a> xii;jivav tw fi.C|iltc 
ti)Xix9iixo[v c{(ACv d^omp tov x'jxXov xał^' ^ tdv ydy 1jTZQxl%tXQH 7:t(>t^łpC9&at rot duTov 
łfłj(fUi dvaXo7tav zoil Td'j d7cXavtt)v dn^9ra9tav o?av l/n to xłvTpov tdc o^ajpac 
itoń Tdv iin«pdvttav. Arenariu 8tr. 449. DzieU Arehimedesa, wydanie Paryzkie 
z 1715, Dawida RiTaltusa. Humboldt w drogim tomie Konnosa twierdzi, ze pierwne 
wydanie Arenarina*a wynło w Bazylei 1544, my w poprzedniej nocie powiedzieliśmy, 
ie dopiero 1570, nie bei zasady. 

o^yn nr2'x lasni crrn rs^^^.K^ p2p hyb:s cn-r^s ^tt ^^^n ;:an i:n 2) 
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Coś podobnego znajdujemy w starożytnej filozofii żydowskiej 
albo raczej teozofii czyli raczej nauce tajemnej (chochmach nysta- 
racli) zwanej pospolicie kabałą; otóż w jednem z najcelniejszych 
dzieł kabalistycznych pod tytułem blask czyli świaflo (Zohar) uło- 
żonej w dyalekcie haldejsko-syryjskim , w formie komentarza na 
Pentateuch Mojżesza, przez rabina Mojżesza de Leon żyjącego 
w Xin. wieku, ciekawe znajdujemy świadectwo o obrocie ziemi 
w tych zapisane słowach : . . . „a w księdze Rabi Hamnuna starego, 
więcej wyrażono : cała ziemia obraca się na około jak kula, tak, że 
gdy jedni ludzie są w górze, drudzy są na dole, a wszystkie stworze- 
nia odmienne są co do postaci w miarę klimatu każdej miejscowości. 
Nadto jest okolica na ziemi zamieszkanej, gdzie u jednych w ten 
sam czas jest widno, gdy u drugich ciemno, u tamtych dzieu, u tych 
noc; znajduje się także miejsce w którem prawie całkiem jest 
dzień, nocy zaś nie ma, tylko przez czas bardzo krótki." ^) Mówi- 
liśmy wyżej, że autorem księgi Zohar ma być Mojżesz de Leon 
w XIIL żyjący wieku, jeżeli tedy autentyczność tej księgi pod 
względem epoki jej wyjścia pewną jest, jak to dowodzi uczenie pro- 
fesor Frankę, autor historyi kabały i tłumacz tego dzieła Oelinek, *) 
w takim razie hipoteza Arystarcha o obrocie ziemi przechowywałaby 
się w tradycyi żydowskiej, w całej swej świeżości. ') 

W roku 1548, inni piszą że w roku 1560, a więc dopiero 
w siedmnaście lat po wyjściu dzieła Kopernika, wzmiankowane 
dzieło kabalistyczne Ha Zohar On >*) ogłoszono po raz pierwszy dru- 

1) Oryginał tego ciekawego cytatu w dyalekcie chalde)8ko<«yTyjskiiii podług 
edycyi Amsterdamskiej z 1728 Ha Zohar tom III. str. 10 tak brzmi: 

{'•tk nn2D s^^u^s vhj^rc sorr" h:^ xm i^n'' crnc tóo x:i:cn am xnDD2i 
•)nx ^2 C1DD Ki'is"i s-^utir m^^nra j^^jre p^'^2 ji:^ '?3i vh^f7 iSn Knn*? 

vfhh .TD runtrK k*?! sci::^ .sSdt ins n^si ^^hh ^h^hy kcv rivb frrh -nm 

. . . vr\T\ Jnn Knpra -o 

2) Die Kabała oder die Religions-Philosophie der Hebneer tod A. Frank . . . 
aus dem Franz5sischen tibersetst, Terbessert und yermehrt ; Ton A. Gelinek, L6ip2igl844. 

3) Inni mówią, ie autorem księgi Zohar Jest Rabi Szymon ben Jochaai, inni, 
śe stary rabin Hamnuna. 
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kiem w Mantui. Do tego więc roku zwóleimicy kabały, trzymali 
tajemniczą tę księgę w manuskryptach tylko i fami^om jako naj- 
droższą zostawiano spuściznę. 

Podobne dwom poprzednim świadectwo, mamy zapisane w innej 
jeszcze księdze żydowskiej, a mianowicie w księdze (S^TTI Tlt) Zohar- 
Chadasz, (N0W7 blask,) w której następującą znajdujemy przecho- 
waną opinią o świecie : „Świat jest okrągły jak kula, a kiedy ^ońce 
wychodzi od wschodu, idzie wirowo aż pod. ... tak, że w nocy 
świeci tym, którzy mieszkają pod nami, na kuli zamieszkanej. <) 

Z tych zebranych tu zdań, opinii i trądy cyi starożytnych 
filozofów i uczonych, znanych i nieznanych Kopernikowi, widzimy 
najwyraźniej, że te wszystkie hipotezy i przypuszczenia które mędrcy 
narodów, przez wiele lat rozszerzali i objaśniali po swojemu, 
przypisując ziemi jakiś ruch około słońca, czyli raczej około siebie 
samej, były tak niejasne, tak bez odwagi wypowiedziane, że nauka 
ich o obrocie ziemi , szła razem z nimi w zupełne zapomnienie, 
a nawet w pogardę, skoro tacy wielcy astronomowie jak Hipparch 
i Ptolomeusz absolutnie odrzucili ją i potępili. A świat cały aż do 
Kopernika za szaleństwo wyobrażeń uważał je. 

Z tych jednak błyskających w starożytności światełek o obrocie 
ziemi niektórzy nieprzyjaźni Kopernikowi pisarze, jak Montucl, Bailly, 
Bulialdus; ^) usiłowali przyćmić sławę naszego robaka, dowodząc, 
że w starożytności już był przygotowany porządek słonecznego świata, 
a Kopernik dopiero rozwinął takowy i ogłosił w pismach swych. 

Na to odpowiemy to tylko, o czem sami czytelnicy z przy- 

1) Podług edycyi AmgterdAinakie] 1701 str. IS^- miejsce to tak biBini 
w oryginale: 

2vtrr\ -ins ó p n>nn D^m ju^^*? i\n: rń^^r^u? 13? r\r\7\b 

2) Montad, Hiitoire det Math^inatiqaet Paris 1758. Bailly, Histoire de 
TAstronomM, Paria 1776--1786. Historia cńtiea Philosophiae Lipslae 1791. Bolialdas, 
PhUolaiis sire de Tero systemate mondi, Amstelrodami 1639 i Astronomia Philolaiea 
Paris l$4a. W tych daiełach cytowani aatorowie o biega ciał niebieskich, mówią 
podług systematn Kopernika, my&l Jednak samą o obrocie ziemi prsypisnją staro- 
żytnym filoiofom a głównie Filolaosowi. 
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toczonych przez nas świadectw przekonali się, że owo zdanie nie- 
których filozofów starożytnych przypuszczających jakiś ruch ziemi 
i to wirowy jedynie, to był)' jak owe błędne ogniki, które zjawiwszy 
się znikają wkrótce, nie zostawiwszy i śladu po sobie. Jak więc 
nietylko podobne ogniki, ale nawet najświetniejsze pochodnie, nie 
zdołają przyćmić słonecznego światła, tak również wszystkich staro- 
żytnych filozofów razem zebrane mniemania o porządku świata, na 
szali prawdy, światu przez Kopernika ogłoszonej, nawet setnej czę^i 
nigdy nie dowaźą," 

Więcej jeszcze dodam: tyra wszystkim, którzy jego system plane- 
tarny wznowieniem tylko i powtórzeniem pomysłów starożytnych 
filozofów mienią, a stąd chwały na jaką zasłużył Kopernik przyznać 
i oddać mu nie chcą, odpowiemy: że je^i pomysły o prawdziwym 
uUadzie świata były już starożytnym znane, dla czegóż tych po- 
mysłów ludzie najpierwszych geniuszów, jakiemi byU: Arystoteles, 
Hipparch, Ptolomeusz i późniejsi poprzednicy Kopernika, Purbach 
i Regiomontanus nie przyjęli, ale owszem zdania starożytnych 
o ruchu ziemi, jako nieugruntowane i przeciwne świadectwu zmy- 
słów, zbijali i odrzucali ? Co większa, dla czego nawet po orosze- 
niu systemu Kopernika, tacy wielcy ludzie jak: Tycho de Brabe, 
jak Bakon z Wirulamu, nietylko starożytnych pomysły, ale współ- 
czesną prawdę matematyczną odrzucili i potępili? — Nie dziwmy 
się. Dziś nawet niejeden nie obeznany gruntownie z dzisiejszym 
stanem wiadomości astronomicznych, czytając dowody przytaczane 
przez Arystotelesa, Hipparcha i Ptolomeusza za nieporuszalnością 
ziemi, uwierzyłby raczej w twierdzenia mędrców, mających ustaloną 
już powagę, niżeli w nowe jakieś teorye, przez nowego, mało jeszcze 
znanego męża głoszone. Stąd im bardziej zastanawiamy się nad 
pojęciami starożytnych w układzie świata, w różnych sposobach, 
u różnych ludów upowszechnianemi , z tym większym szacunkiem 
i uwielbieniem podziwiać musimy śmiałość pomysłów Kopernika, 
jego odwagę i trafność zaprowadzenia nowej teoryi, albo raczej no- 
wej nauki. 
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Że sam Kopernik w nieoszacowanem dziele s wojem, *) przy- 
tacza zdania i pomyty o prawdziwym układzie świata, jakie gło- 
sili Philolaus i inni filozofowie, to bynajmniej nie osłabia za^gi 
jego, gdyż to uczynił, bądź przez skromność o swoich pomysłach, 
bądź żeby się zasłonić niejako przeciw zarzutom krytyków i zda- 
niom ludzi przeciwnych nauce jego. Odwagi zapewne nie małej 
trzeba było; Kopernik bowiem w teoryi swojej, w dziele swojem, 
wybiegł po nad wszystkich w starożytności ; bo kiedy uczeni filozo- 
fowie starożytni, naukę swą o ruchu ziemi podawali jako hipotezę, 
to Kopernik swój system planetarny jako rzecz pełną prawdy światu 
oi^osił, o czem na nieprzeliczonych miejscach w dziele jego do- 
wiedzieć się możemy. 

Tymczasem niesumienny wydawca dzieła Kopernika, księgarz 
Andrzej Osiander z Norymbergii, jak już mówiliśmy wyżej, dla zła- 
godzenia wrażenia, z powodu nowości nauki przez wielu potępianej, 
poważył się, oiyginaliią przedmowę Kopernika usunąć, a swoją 
w to miejsce ogłosić, w przedmowie swej do czytelnika, dzieło 
o Obrotach ciał niebieskich^ z góry nazywa hipotezą i temi nie- 
sprawiedliwemi słowy niszczy największą zaletę pracy, genialnych 
pomysłów Kopernika. 

Następstwa były dość smutne, bo tą przedmową Osiandra dali 
się uwieść nieoględnie uczeni astronomowie: Montucl,^) Delambre, ') 
Bailly, *) i odarli Kopernika w dziełach swoich z wszelkiej zasługi, 
powtórzyli bowiem za wydawcą, że to nie teorya, ale hipoteza tylko. 
Wcale inaczej ocenił tę fałszywą usługę wydawcy czy drukarza, 
jeden z biografów Kopernika Piotr Gassendi, snąć nie ograniczył się 
na odczytaniu tylko samej przedmowy ale studyował dzieło autora, 
więc wyraźnie mówi, iż Kopernika system nie był przypuszczeniem 
tylko, ale prawdą matematycznie zbadaną. ^) 

1) w liście dedykacyjnym do Papieża. 

2) Montad, Historie det math^matiąaet, Paris 1758, 78. 

3) Delambre, Histoire de rAstronomie modernę 1871. Tom. I. fol. 140. 

4) Bailly, Hiitoire de T Astronomie modernę I. $. 20 pag. 361. 

5) Gassendi, Nicolai Copemici Tita pag. 319. 
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Wielkie złe stało się, ale ono nie zabezpieczyło od prześlado- 
wania dzieła Kopernilca, uznano je mimo wyraźnego oi*zeczenia wy- 
dawcy, że to hipoteza, za niebezpieczne i przeciwne powadze Pisma 
Świętego, a Osiander mimo całej ostrożności taką ściągnął na sie- 
bie nienawiść fanatyków, że zmuszony był opuścić Norymbergią, 
a udać się do miejsca, gdzie mieszkali ludzie oświeceńsi i wyżsi 
nad przesąd. 

Źe rozszerzanie nowego systemu Kopernika uznawane było 
wówczas u fanatykóŃY za szkodliwe, jako przeciwne Pismu Świętemu, 
mamy dowód w liście reformatora owego czasu Melanchtona do 
Alberta księcia Pruskiego, w którym go prosi, aby zakazał nauczania 
nowej teoryi Kopernika jako szkodliwej i dla umysłu niebezpiecznej, — 
a kardynał Richelieu, toć wiadomo wszystkim, że wydał rozkaz za- 
kazujący nauczania w Sorbonie astronomii podług nowej teoryi. 

Zastanawiając się teraz nad temi anomaliami rozumu i roz- 
sądku, jakże to smutno pomyśleć, do jakiego stopnia fanatyzm i za- 
korzeniony przesąd opóźnia postęp prawdziwej oświaty i w ślepej 
niewoli posłuszeństwa przez wieków tyle, utrzymuje umysł ludzki; 
ale po co nam sięgać daleko; i dziś jeszcze dadzą się spotykać 
odrętwiałe umysły ślepo wierzące w powagę mylnych świadectw i podań 
starożytnych. 

Idźmy dalej. Wiekowem' doświadczeniem dowiedziono, że gdy 
w jakiej gałęzi nauk wielkie i ważne odkrycie dokonanem zostanie, 
i gdy to odkrycie po upływie czasów stanie się początkiem i źró- 
dłem innych wynalazków i prawd nowych, podziwiając postęp nauki 
i wiedzy ludzkiej, w danym przedmiocie bajecznie rosnącej, nie zwTa- 
camy uwagi na pierwsze źródło odkrycia i zapominamy często o pod- 
stawie, na której wszystkie późniejsze W7nalazki oparte zostały. 

Podziwiamy dziś wielkie przysługi, jakie oddali astronomii 
Galileusz, Kepler i Newton swemi ważnemi odkryciami, a wielu jest 
nawet pisarzy, którzy chcą większą zasługę i zaszczyt przyznawać 
tym mężom uczonym, aniżeli Kopernikowi, a jednakże pytamy się, 
czyby oni byli doszli do tych wielkich i ważnych prawd, gdyby im 
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Kopernik nie >\'skazał był drogi i nie założył pierwszej podstawy 
nauki? 

Bez niego możeby jeszcze wiele wieków upłynęło, nimby się 
zjawił jaki geniusz, któryby podobnie jak on, tajniki przyrody odgadł 
i prawdziwy układ ś^^iata ludziom objawił. Sława przeto i zaszczyt 
jakiemi późniejsi w tej umiejętności okryli się^ ma swój początek 
i źródło w twórcy nowego układu, w Koperniku. 

Gdy gmach wielki i okazały wzniesionym zostanie, podziwiamy 
rozkład, ozdoby, układ wewnętrzny, symetryą i piękność w rozkła- 
dzie i uporządkowaniu wszystkich jego części i wnosimy zaraz, że 
całość tak piękna i harmonijna musi mieć trwałą i odpowiednią 
podstawę. Tym wspaniałym i uderzającjnn gmachem jest dzisiejsza 
astronomia, a wszystkie jej części i ozdoby są to wynalazki i od- 
krycia poczynione przez późniejszych, ale gmach ten wspaniały nie 
byłby trwałym, gdyby Kopernik pierwszy nie położył dość stałych 
i niewzruszonych podstaw, na których po wszystkie czasy i dłużej 
niż piramidy egipskie spoczywać będzie, a potomność wdzięczna 
sławić będzie zawsze imię tego, który jej pierwszy położył niewzru- 
szone fundamenta. 

Aby jaśniej jeszcze wykazać niespożyte zasługi Kopernika, 
zapisane kamiennym rylcem, w jego niczem niewzruszonej teoryi, 
mamy się zastanowić na ch\>ilę nad nauką astronomii w epoce 
Kopernika. 

Hipparch Bityńczyk, największy bezwątpieuia astronom staro- 
żytności, przez genialne swe prace, przez głębokie a oryginalne 
myśli o budowie świata, pokazał nietylko najwyższej w owym czasie 
nauce astronomii, szkole Alexandryjskiej, ale całej potomności pra- 
wdziwą drogę obserwacyi niebieskich. Onto pierwszy oznaczył 
położenie g\viazd niektórych, a te do ziemi stosując, pierwszy stwo- 
rzył, że tak powiem, gruntowne początki geografii. Ale te wszystkie 
olbrzymie prace, były tylko odosobnionemi wiadomościami astrono- 
micznemi, składały tylko prostą i niewiązaną historyą biegów ciał 
niebieskich. 
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Ptolomeusz dopiero, sławny szkoły Alexandiyjskiej astronom, 
wygotował szacowny zbiór myśli i postrzeżeń astronomicznyclL On 
to złożywszy wszystkie pierwiastki nauki w jedno ciało, zbogaciwszy 
je własnemi pracami, nadawszy pewien styl i związek tym wszystkim 
wiadomościom i myślom, rzucił w dziele swojem pierwszy rys po- 
rządnie ułożonej nauki. Nie zważając na trafne myśli dawnych 
Egipcyan o początku świata, którzy znane nam ' planety Merkurego 
i Wenus, za nieodstępne od słońca i księżyca uważali gwiazdy, *) 
sam się odważył przez własny swój układ rozmaite biegi ciał nie- 
bieskich tłumaczyć; a wystawiwszy sobie, że niebo jest prawdziwą 
kulą, na której sklepieniu są osadzone g\Yiazdy, ^) że doskonałość dzieł 
natury zależy na jednostajnym biegu i na figurze koła tym biegiem 
opisanego; — osądził dalej, że ziemia jest środkiem tych wszystkich 
biegów, 3) około której całe niebo gwiaździste w przeciągu dwu- 
dziestu czterech godzin obraca się od wschodu na zachód; *) że 
prócz tego, słońce i wszystkie planety krążą w około ziemi w swych 
peryodycznych biegach. *) — W skutek tych zasadniczych teoryi 
w przedziwnej swej księdze: Wielki Układ, (Almagest) za princi- 
pium położył, że ziemia stoi niewzruszona, niema żadnego biegu ani 
ruchu; chcąc zaś pogodzić tak swoje postrzeżenia jak i teorye o ru- 
chu ziemi poprzedników swoich, wymyślił tak zwane epicykle i wy- 
rzekł, że każda planeta w swej drodze około ziemi, odbywa jeszcze 
ruch około urojonego punktu, który się znowu porusza po swej 
drodze około ziemi. „Nigdy złudzenie nie zaślepiło silniej uwagi 
i rozumu człowieka.^^ ^) Stąd wszyscy następcy Ptolomeusza, za 
pomocą tych wymyślonych przez swego mistrza epicyklów jak mogli 
tłumaczyli dziwaczne ruchy planet. Tym sposobem z postępem czasu 
dla wytłumaczenia wszystkich zjawisk dostrzeganych w ruchach 

1) Macrob Somn. Scip. Lib. I. e. 19. yitraTiut Arehłt Łib. IX. e. 4. 

2) Almagest Lib I. c. 2. 
8) Almagest Łib. L e. 5. 

4) Almagest Łib. I. c. 8 i Łib. IX. 

5) Almagest Łib. I. et X. 

6) Śniadecki w Rozprawie o Kopernika. 
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planet namnóż} ła się taka liczba kół, kółek i kółeczek, że z tego 
cudnego świata porządku, zrobiło się takie dzieło obrazy, ledwo nie 
bluźnierstwa, przeciwko prostocie i prawdziwej harmonii dzieł Boga 
samego, dzieł stworzenia, że gdy potem w tysiąc sto lat, Alfonsowi 
królowi Kastylii, wielkiemu miłośnikowi astronomii i opiekunowi 
wsz}'stkich zajmujących się tą nauką, tłumaczono układ świata 
podług teoryi i systemu Ptolomeusza, obruszony tak grubym mecha- 
nizmem powiedział owe pamiętne słowa: „gdyby przy stworzeniu 
świata wezwał mnie był Pan Bóg do rady, wskazałbym lepszy po- 
rządek jaki między ciałami niebieskiemi zachowany być powinien/' 

Zdanie tego dobroczynnego króla, bluźnierczo wypowiedziane, 
nie znaczyło przecież nic więcej, tylko że świat według Ptolomeusza 
systemu, nie może być światem przedwiecznej Mądrości. — Ale też 
to jedno i jedyne zdanie przez całe czternaście wieków na obronę 
rozsądku ludzkiego, uśpionego fałszywemi teoryami przytoczyć można, 
innych podobnych orzeczeń napróżnobyśmy szukali; czytając bowiem 
historyą astronomii od Ptolomeusza do Kopernika, widzimy, iż świat 
cały naukowy, tak szedł ślepo za mistrzem astronomii, że im kto 
obszerniej i zawikłaniej tłumaczył teorye Ptolomeusza tym powa- 
żniejszy pisał sobie patent na uczonego. 

Wypowiedziawszy dowa prawdy o systemie Ptolomeusza, nie 
możemy nieoddać czci należnej jego wielldemu dziełu 2ovTa£tc 
|i8Yt9ti] wzmiankowanemu wyżej Almagest, w którem wsz}stko co 
do jego czasów zrobiono w astronomii, historycznie przekazał potom- 
ności. To też szacowna ta księga wielce ułatwiła Kopernikowi liczne 
obserwacye we wszystkich jego pracach astronomicznych, — a lubo 
system jego słoneczny i wymyślone epicykle, anomalią są astronomii 
dzisiejszej, stawiały go wszelako od drugiego wieku ery chrześciań- 
skiej aż do czasu Kopernika w rzędzie najpierwszych geometrów 
i astronomów i Kopernik genialnym pomysłom jego, choć na błę- 
dnych wzniesionych podstawach, wiele ma do zawdzięczenia. Alma- 
gest Ptolomeusza przełożony od Arabów z Greckiego rozszerzywszy 
się od brzegów Nilu do Gangesu i Atlantyku, szerzył się po całej 
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Europie i wszyscy przekonani byli, że teorye w nim opisane do 
niczem nieobalonych prawd należą. ,,Zadziwienie/^ mówi Śniadecki, 
„tak upoiło umysł ludzki, że ten granicę wzroku wziął za granicę 
świata, siebie za cel najokazalszych dzieł stworzenia, a siedlisko 
swoje za środek i niby za stolicę tych niezliczonych światów, w któ- 
rych ogromie ziemia ginie i niknie/' 

W tym zapędzie nieuwagi i próżności zatamowany był pra- 
wdziwy wzrost nauki; i kiedy człowiek chodząc tak długo po sidłach 
złudzenia i pozoru, nie mógł żadnego zrobić znacznego w nauce 
astronomii odkrycia, wyszedł z łona Narodu Polskiego Mikołaj Ko- 
pernik, który stargał zasłonę błędu i omamienia i naprowadził rozum 
ludzki na drogę prawdziwą, wytłumaczył rzetelny układ świata i rzu- 
cił pierwsze fundamenta i zarody tych wielkich odkryć i wynalazków, 
które dziś postawiły astronomią w rzędzie najdoskonalszej z nauk 
fizycznych umiejętności, a rozum ludzki okryły rozległą chwalą 
i zaszczytem. * ) Tak więc Kopernik dopiero, wzgardziwszy systemem 
Ptolomeosza, pierwszy zdarł z oczu i rozumu śmiertelników, tę 
ciężką oponę zakrywającą najwyższą prawdę Boga. — Onto wsparty 
nadzwyczajną mocą geniuszu swego i głęboką wielce nauką, układ 
świata przez tyle wieków w niepojętym pogrążony odmęcie, do 
takiego doprowadził porządku, w jakim wyszecU z rąk Stworzyciela 
Pana. Zgruchotawszy potem owo sklepienie, na którem stdrożytni 
jakoby stale utkwione mieścili miliony światełek, odsunął je do 
takiej od nas odległości, że tu przechodzi wszelkie pojęcie słabego 
rozumu człowieka ; tym sposobem Wszechmocność Boga, przez grubą 
niewiadomość wieków dawnych^ bardzo szczupłemi określoną grani- 
cami, nigdzie nie kończącą się uczynił, i nam dokładne pozostawił 
zmysłowe pojęcie nieskończoności. 

Jeszcze słowo jedno ważne: Na pochwałę tego mistrza, wodza 
i nauczyciela nowego układu świata przytoczymy, że nauka astro- 
logii, która zaraziła naukę Arabów, która shańbiła Tycho Brachego 
i Keplera, nie skaziła i nie dotknęła w niczem pmwdziwie filozofi- 

1) Śniadecki, Aozprawa o Koperniku. PUma L str. 60, 61, edycja 1818. 
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cznych myśli i pisma Kopernika. Wysoko wykształcony, trzymając 
się ściśle zasad rozumu i wiary, za ich przewodnictwem , jak drugi 
Noe wybrnął z tej powszechnej toni błędnego ludzi przesądu. 

Stąd sam Kepler sprawiedliwą mu oddaje pochwałę, nazywając 
go mężem samodzielnego ducha: „był to mąż, mówi Kepler, wiel- 
kiego umysłu, a co jest rzeczą wielkiej wagi, od przesądów wolny." ») 

Żeby w tyle ważnym przedmiocie, jeśli nie wyczerpującym 
zupełnie to pi-zynajmniej bezstronnym pozostać można zbieraczem 
możliwych wiadomości, które dotyczą ważnego zadania pracy naszej, 
wspominać nam nakoniec należy o owych wzmiankowanych przed- 
świtach, że tak powiem, systemu Kopernika jakiemi niektórzy stronni 
pisarze przyćmić chcą sławę wielkiego astronoma. 

Ksiądz Hieronim Tiraboschi 2) uczony profesor i autor sławnej 
po wszystkie czasy „Historyi literatury Włoskiej" w jednej z swych 
nowszych mów akademickich mianej w Modenie 1792 roku, w której 
broni powagi Stolicy Apostolskiej przeciw niesfornym wycieczkom 
nieprzyjaciół kościoła, za owo mniemane barbarzyńskie prześlado- 
wanie Galileusza i za potępienie systemu Kopernika opowiada, że 
kardynał Kuza, ^) wtedy jeszcze, kiedy był archidyakonem w Lowa- 
nium, w pewnem dziełku swojem o uczonetn nieuctwie, *) przypu- 
szczał, że ziemia obraca się, a słońce nieruchomo stoi, a na dowód 

1) Yir fdit mazimo ingenio, et qaod in hoe exercitio oiAgni momenti est, 
ftnimo liber. Kepler. 

2) Tiraboschi urodzony 1781 zmarł 1794. Był bibliotekanem księcia Modeny 
d*£ste, sa swoją Hiatoryą Literatury Włoskiąj: Storia delia Letteratura Italiana ze- 
braną do końca XYII. wieku z benedyktyńską cierpliwością i wydaną w Xyi. to- 
mach, zyskał imię ojca literatury. Mowa Jego o której wzmiankujemy, miała tytuł: 
Byt historyczny o pierwszych promotorach systemu Kopemikowego , zamieszczona 
w dziele: Memorie storiche Modenesi w tomie YI. 

3) Mikołaj Cusa (czytaj Kuza), urodzony w Kofiz nad Mozelą 1401 roku, 
syn szypra, cnotami i nauką doszedł do godności kardynakkie), umarł roku 1464. 
Wszystkie jego dzieła wydano w Bazylei w 5ciu tomach 1665. 

4) De Docta Ignorantia księga II. rozdz. 1 1 i 12. Cytowany wyciąg z dzieła 
Krzyżanowskiego rozdział XI. i XII. zamieszczony jest w Monografii o Koperniku 
spisanej przez Dr. Wołyńskiego, która w chwili gdy to piszemy ma być drukowana 
w książce Pamiątkowej na rok 1872. Żeby choć w cząstce poznać te pomysły 
kardynała Kuzy, o których mowa, przytoczymy główniejsze z niej myśli. W swych 
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że Kościół tej „dziwacznej nauki^^ nie potępił, przytacza tenże aator, 
że dzieła swoje dedykował Kuza kardynałowi Juliuszowi Cesarini, 
jako uczony mąż powołany był na Sobór Bazjlejski 1431 ; kreowany 
był kardynałem 1448, i zaszczycony był przyjaźnią papieży Euge- 
niusza IV., Mikołaja V., Kalixta III. Kiedy to dzieło było druko- 
wane nie zgadzają się biografowie, jedni mówią, że na początku XV. 
wieku we Włoszecli w Corte Maggiore przez Markiza Rolanda Pal- 
layicini, drudzy że w Paryżu 1514. Pytanie teraz czy ten domysł 
Kuzy znany był Kopernikowi? Odpowiadamy na to absolutnie że 
nie, bo z pewnością w dziele swojem, a przynajmniej w dedylcacyi 
do Papieża lub w przedmowie, tak silnej obrony i tarczy przeciwko 
napaściom, nie byłby pominął. 



wnioskach o ruchu, raówi: że świat jest troisty. Sti^em i niefuchomem centmm 
machiny świata jest Bóg. Tak jak wszystkie elementa, tak i tiemia ale najmniej 
ze wszystkich porusza się. Księżyc, Merkury, Wenus i sionce też poruizają się, 
ale nie opisują najmniejszego okręgu, bo nie obracają się około czegoś stałego. 
Ziemia porusza się rzeczywiście, chociaż to nam nie wydaje się, bo nie poj^mi^emy 
ruchu inaczej, jak pńez pewne porównanie z czemś stałem. Jeżeliby ktoś nie wie- 
dział, że woda pl3rnie a nie widział brzegów, a był na wodzie, nigdyby nie dottisegł 
że statek się porusza. Dla tego każdemu zawsze by się wydawało, gdziekdwiek, 
czy to na ziemi, czy na słońcu, czy na innej Jakiej znajdowałby się gwiaździe, 
że jest w centrze prawie nieruchomem i że wszystko po za tem porusza się. Będąc 
na słońcu miałby inne bieguny, na ziemi inne, na kńężycn inne, a inne Jeszcze 
na Marsie i t. d. Dla tego też machina świata niemal wszędzie miałaby swe oen- 
trum, a nigdzie obwodu, ponieważ obwodem i centrum Jest Bóg, który jest wszędzie 

i nigdzie Z podobnych gmatwanin złożony jest cały rseezony rozdział XI. 

i XII; nic pozytywnego, przekonywującego, nic stanowczego; gadanina Iwz końca, 
prawdziwe uczone nieuctwo, docta igrnorantia! Zaiste, z tego dzieła, choćby Je Ko- 
pernik umiał na pamięć i odrobinyby nie odniósł korzyścL 

Znany światu całemu uczony Humboldt w II. tomie Kosmosu (dopisek 15) 
tak mówi w tym przedmiocie: Ideler rzucił pytanie (Wolft nnd Bntmansis Mustus) 
czy Kopernikowi pismo Mikołaja z Cuzy de docta ignorantia było znanem. Wy- 
rażenie platonizującego kardynała: ,jam nobis manifestum est terram in Te- 
ritate moreri** mogło zrolńć wrażenie na kanoniku Frauenburskim (Whawell, plulo- 
sophy of the inductire sciences Yol. II. p. 343) wszelako urywek rękopini Cmy 
który Clemens niedawno w roku ISiZ w bibliotece w Euet wynalazł, dostatecznie 
okazuje, równie Jak pismo de Yenatione sapientiae cap. 28, że Cuia ziemię nie 
około słońca krążącą, ale z niem razem powolniej „około ciągle zamieniającego się 
bieguna krążącą wystawiał 9obie.** (Clemens w Giordano Bnmo i Nicolani Ton Cum 
1M7 4tr. 97 do 100). 
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Zastawiając się powagą takiego ksiąięcia w kościele, Kopernik 
byłby zyskał jeden więcej argument, do prędszego ogłoszenia dzieła 
swego, którego dla tego tylko nie ogłaszał, że nie wiedział jak ono 
przyjęte będzie od Stolicy Apostolskiej. Zresztą choćby był znany 
Kopernikowi system Kuzy o obrocie ziemi, z tego cośmy w osta- 
tniej dali nocie, z tego cośmy dowiedzieli się o tym systemie odczy- 
ti^ąc argomenta uczonego kardynała, oświadczamy, że najnmiejszej 
byłby nie osięgn^ korzyści, gdyż w całej tej gadaninie jest istotnie 
tylko uczone nieuctwo, i co najwyżej, to przypuszczony wirowy ruch 
ziemi. 

Drugi z astronomów podług Tiral)oschiego, który pisał i nau- 
czał o obrocie ziemi, nim było ogłoszone dzieło o Obrotach dat 
niebieskich był literat i poeta włoski, kanonik katedry Ferarskiej 
Celiusz Calcagnini. > ) Wyjecłiawszy z kardynałem de Este do Węgier 
w roku 1518, w Budzie zaznajomił się z bi^ym teologiem i mate- 
matykiem, Jakóbem Ziegler ^) i od niego zapewno dowiedział się 
o systemie Kopernika, który potem arcy Ucho i nudnie rozwiń^ 
w dziełku swojem: słońce stoi a jnemia się obraca. „Quod coelum 
stet, teira autum moveatur/' 3) W innem miejscu i w innem dziele *) 
ten sam uczony literat Tiral)oschi pisze : ^Być może, że Calcagnini 
nauczył się systemu Kopemikowego od Jana Alberta Widmanstadt 
w roku 1533 w Rzymie, *) być może że w podróżach po Węgrzech 
i Polsce zasłyszał co o systemie Kopernika. Ale to przypuszczenia 
tylko. W najnowszych dopiero czasach, bo w roku 1871 sławny 



1) Geliim Calcagnini, uiodiil ii« U79 niaitft IMl o4 loka lfll7 do 1519 
s kardynałem Hipolitem d'£ite po lOameiedi, W^gnach I Pobee, wi^ 

dwBy do Ofctyray soitąl profetorsB w nniweityteeie Femdcim, a w ottatnieh 1*. 
taeb iyda protonotacTttMiB apoalolildm. 

2) Kń^ Jakób Ziaglar bawaraiTk orodiU ńą w 1488, umarł w 1549 ną« 
filtł ińtio: Be constractione iphaerae. Baailea 1586. 

8) TiraboachL Memorie itoriehe Ifódeneii — Tom. lU. 

4) TiraboteU{ Storia deUa Icttaralora Italiana YU. pag. 705 edyeya Kedyo- 
laóika 1822. 

5) Jan Albert Widmanstadt saałjnął Jako oryentalista i Jako taki i Ku 
ipiowadaony był do Biymn pnet UeBMM VIL 
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historyk włoski Cezar Cantu w artykule o Koperniku, ') odarłszy 
z zasługi jaką położył w nauce astronomii, napisawszy że : „Koper- 
nik nie odkrył żadnej nowości, a tylko uporządkował bardzo dawno 
znaną szkole włoskiej teoryą," wyrzekł apodyktycznie, że Calcagnini 
naukę o obrocie ziemi ogłosił na rok przed śmiercią Kopernika, 
żeby zaś ta mniemana prawda istotną się wydała, ponieważ wiadomo 
że Calcagnini'ego dziełko ogłoszono dnddem dopiero roku 1544, 
każe umierać Kopernikowi aż w roku 1545 i wyraźnie powtarza, że 
Kopernik umarł nie 24. Maja 1543 roku jak to powszecłmie utrzy- 
mywano dotąd, ale dwa lata później, to jest 1545. Ażeby tak Ti- 
rabosctifemu jak i P. Cantu dać w tej mierze stanowczą odpowiedź, 
oświadczamy, że co do roku śmierci Kopernika najnmiejszej niema 
wątpliwości i faktem jest, że umarł 21. Maja 1543 roku, i pod tym 
względem odsyłamy ich do kompetentnych źródeł, a nawet do zamie- 
szczonych i podanych tu wyżej w pracy naszej. Co się tyczy dziełka 
Calcagninfego, faktem jest znowu, że to ogłoszone zosti^ drukiem 
w rok po śmierci Kopernika a mianowicie w 1544 w Bazylei, sta- 
raniem przyjaciela jego Manferata razem z innemi pismami Ale 
choćby to dziełko, raczej niewielka rozprawka, znane było przed 
ogłoszenienl systemu Kopernika i to jeszcze niczego nie dowodzi, 
żeby przez owe poetyczno-filozoficzne myśli mii^ być znany we Wło- 
szech system przez Kopernika potem oroszony, bo kto będzie miał 
cierpliwość przeczytać rozprawę Celiusza Calcagnini: Cfwd coelum 
ateł terra autem maveaiur, to tyle tylko z niej nauczy się, co jest 
w tytule, sama bowiem rozprawa arcy jest nudna i niczego nie do- 
wodzi. Żeby jednakże i tu być bezstronnym, przedstawmy w kilku 
słowach treść onej. 

Argument pierwszy, którym dowodzi Celiuaz wirowego #brota 
ziemi, jest po prostu zbicie ułudy wzroku naszego; drng^ dowód 
czerpie z Timeusza Platona, w którym czysto Pitagorejczyków 
system przegląda. Trzeci dowód tak jest abstrakcyjny, teologiczno- 



1) ArehiTio Storico Itoliano 1871. tom SUŁ pąg. 136. 
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filozoficzny, że 2g<^ dojść nie można, czego w Djm chce autor. 
Czwarty dowód ł»erze z podobieństwa świata do człowieka, — ta 
ni^przód mówi, że zi^oua jest w środku wszecb-świata, jest niejako 
sercem świata, a że żadne zwierzę bez ruchu i nóg nie istnieje, 
jBBBm pnnto istnieć bet nieha niemoto, a zatem obraca się. Wszyst- 
kie te argumenta więcej jak śmieszne, niczego nie dowiodły i ni- 
eaego me dowiodą, a kto je przeczyta, tyle się tylko z nich nau- 
czyć może, co z metamorfoz Owidyusza historyi. 

Tak jak w traktacie kardynała Kozy tak i w rozprawie Celiu- 
sza Calcagnini, naiHróżno szukalibyśmy choć jednej cyfry, choć 
najmniejsz^o zakonotowania^ że dowodzenia ich, na takich to a ta- 
kich niewątpliwie opi^ą się danych. Nareszcie co najważniejsza, 
te obaj ci uczeni, mówili tylko o ruchu wirowym ziemi, który Ko- 
pernik nazwał dziennym około swej osi, a o postępowym rocznym 
około słońca, w czem Kopernikowi, palma absolutnie pierwszeństwa 
należy, słówkiem nawet nie wsponmieli, idei o tem nawet nie 
mieli, i) 

O trzecim, który na ziemi włoskiej przed Kopernikiem miał 
wykładać teoryą obrotu ziemi, Janie Albercie Widmanstadt piszą: 
Tiraboschi w swej historyi literatuiy włoskiej i obecnie wspominany 
już historyk p. Cezar Cantu w archiwum historycznem włoskiem, 
treścią ich opowieści jest to: że Jan Widmanstadt w roku 1538 
w ogrodach Watykańskich Pai»eżowi Klemensowi VIŁ w obecności 
kardynała Franciszka Ursini i Jana Salviati także kardynała i w obe- 
cności biskupa z Yiterbo Jana Piotra i Mateusza , Corte domowego 
doktora papieskiego, wyUadi^ astronomią podług systemu Koper- 
nika (?) Papież chcąc za tę prelekcyą o astronomii podziękować 
Widmanstadtowi, ofiarował mu piękne dzido greckie Aleiandra Afiro- 
dyzeusza de setisu et sensibili i zaszczycił go tytułem sekretarza 
prywatnego i domownika. ^) Wcale nie przecząc zdarzenia tego. 



1) dement Giordano Brano sad NieoUiis tod Gnts 1847. itr. 97—100. 

2) Oiaimalberto Widnuuutodio ii qiuJe troTandofi in Roma aU» preMnu di 
ClraMsU YIŁ di dne cardioali et di aHri nonini iUnitri, eipoM ii flfteiiiA Copor- 
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przeczymy jiJc najmociiiej wyUidan^^o systann Kopernika, ten 
bowiem, stanowczo mówimy, w 1583 roku znany jeszcze nie był 
w ćwiecie. Były wieści o nim jnż w 1536, jak to czytamy w liście 
kardynała Schonberga do Kopernika, ale dowody na4e wieści po- 
znał świat wtedy dopiero, kiedy ukazało się dzieło Kopernika w rakw 
mianowicie 1543. Chyba że Widmanstadt wykładał jako po^oskę 
a niewiadomo jeszcze jak. Jako prawdę, hipotezę, czy ted szydził 
może. 

Jeszcze jeden szczegół. Tyle razy wzmiankowany ffieronim 
Tiraboschi, w VL tomie swej sławnej historyi Hteratnry włoskiej, 
w księdze o matematykach, astrologach i astronomach XV. widcu ^) 
mówiąc o astronomie Dominika Maria Novara, o którym wspomi- 
naliśmy już wyżej, w czasie pobytu Kopernika w Bononii; ciekawe 
podaje historye a najprzód Jerzego Joachima Retyka mieni tu nie- 
odłącznym towarzyszem Kopernika, co jest pierwsza niewytrzymu- 
jąca krytyki opowieść, ^) a potem tak mówi: „Zdaje się że Novara 
pierwszy był podsd Kopernikowi myśl systemu, którą on później roz- 
winął. Inni autorowie pierwszą myśl tego systemu przypisiąją Hie- 
ronimowi Tagliayia Kalabryjczykowi, który żył około tego sam^ 
czasu. — Powszechne jest podanie, mówi Tomasz Korneliusz pisarz 
XVII stulecia, że Hieronim TagUavia wiele rozmyślał o tym syste- 
mie i niektóre rzeczy napisał, i te po śmierci jego, dostały się wy- 
padkiem do Kopernika. Lecz ja, mówi Tiraboschi, niewiem na jakiej 
to zasadzie opiera się wzmiankowane podanie. Bo jeżeli Kopomik 
komukolwiek zawdzięcza myśl systemu głównego przez siebie, to 
tym prawdopodobnie Noyara był, który był mąż wielkiego talentu 



aioano Na dziele potem które dostftł od Papieta miał napisać: Otmeot TIL 

P. M. hnnc eodirem mihi dono dedit A. 1533 poetąnam praesentibiu Fr. Uniao .... 
in boTtia Yeticanu Copernicanuin de mota terrae tententiam ezplicaTL 

1) Domenieo Maria Nuora NoTara Maestro di CepemSeo (?) Tom TI csfM 
L ftr. 588. 

2) Di Georgio Joachimo Retieo icolaro e oompagno indifiiibfla del Oopamieo 
Tiraboschi L c. 
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i od przesądów wolny /^ O 1*0 druga nieprawda, której dowodzić 
zbyteczną rzeczą sądzimy. Nawet owa pochwała nie Novary się 
tyczy, ale Kopernika, te bowiem o Koperniku słowa napisi^ Kepler. 
Czy teraz ta wiadomość o Tagliayia powtórzoną jeszcze była przez 
któregoś z literatów włoskich, niewiem, ale znalazłszy takową obec- 
nie w rozprawie p. Cezarego Cantu, przytaczam takową: „Tomasz 
Korneliusz, który w XVn. wieku wydrukował zagadnienia fizyczne, 
pisze że wieść niesie jakoby Hieronim Tagliayia Kalabryjczyk wiele 
kwestyi poruszył, a pomiędzy innemi także i o systemie słonecznym 
i że pisma jego wypadkiem, dostały się w ręce Kopernika. Lecz 
nie dowodzi całkiem podania, które niczem innem nie jest, jeno 
jedną z bajek towarzyszących każdemu wynalazkowi. ^) 

Za taką l>ąjkę i my uznając podanie Korneliusza, zamykamy 
na t^n nieudowodnione niczem opinie pisarzy włoskich, że teorya 
Kopernika znaną była w szkole włoskiej, nim on ogłosił dzieło swoje 
o Obrotach ciał mebieshicli. 

Teraz nakoniec przystępujemy do kwestyi niesłychanie drażli- 
wej. Dzi^o niespożytej sławy O Obrotach ciai niebieskich uczonego 
męża Mikołaja Kopernika, drukiem ogłoszone po dwakroć w 1543 
w Norymberdze a w 1566 w Bazylei, nie było ocenione od swoich, 
prześladowane od obcych, zganione zostało nareszcie od Stolicy 
Apostolskiej, ściślej mówiąc od kongregacyi Śgo Oficium ksiąg za- 
kazanych. — Lat 73 dzieło to w dwukrotnem wydaniu znane było 
uczonemu i nieuczonemu światu. Wielkiej pamięci Papież Paweł UL 
czterdziestoletniej pracy genialny trud naszło ziomka przyjąć, 
skoro dozwolił drukować i zaszczycić listem do siebie pisanyuL 



1) Aleuni ftcrittori atńbiiiicono U prima idea di qae«to ństema a Girolamo 
TagliaTia Calabreie, che Tiaie reno qaeiti tempi medeaimi: Fama e$t dice Tomaio 
Cornelio icrittore del secolo KYU. (Problemata Phyńea) ffieronymum TaUatnum Ca- 
lahrum pUnima tecwn animo agiUuse, €t non muUa etiam de hoc iysUmate pertcnp- 
iiise €t UUui tandem fato praeeepli ad^enaria in manu Copemiei p€fvenine,** Ma 
io non to, qiial fondamento abbia la /oma etc. Tiraboschi Storia deUa Letteratara 
Italiana VI. 589. 

2) AiehiTio Storieo Italiano 1871. Tom XIIL pag. Id7. ^^ebraio.** 
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I fiie było nikogo ktoby się odważył aczmiie zadać Idani, owej nauce 
Kopernika, tak dziwnie ^^godncg z wielkimi daełem Stworzenia 
^iata. To też kościół, nie miessajfc się do qnrawy c^rsto nau- 
kowej, przez szpary, że tak powiem patrzał, tak na przeciwiuków 
jak i obrońców nowego systemu rionecznego. 

Teoryą swą o budowie ówiata, Kopernik jak wiadomo, burzył 
naukę, w którą przez wiele wieków, .niby jak w prawdę nieomylną 
wierzono, ale nie podkopywał w niczem prawd i dogmatów wiary, 
dla tego naukę jego zostawiono w spokoju. Tlrzeba było dopiero 
niefortunnego zdarzenia, że największy z wielbicieli mistrza nowego 
systemu, mąż i^wny i uczony, smany światu całmiu Gkdileusz, 
stając w obronie planetam^p> systemu Kopernika, rzucił taką kość 
niezgody między naukę a powagę kościoła, że jHrzez dwa wieki 
z okładem, uchylać się musiał rozum do martwej litery, z ołnrazą 
prawdy najwyższej. Aby te słowa jaśniej wyłożyć, skreślimy tre- 
ściwie historyą zganienia dzieła Kopernika, zaczynając od motora 
tej sprawy Galileusza. 

Urodził się Galileusz r. 1564 z ojca patrycyusza Florentyń- 
skiego w Pizie. Od dzieciństwa szczególne w nim do nauk {nrzy- 
rodzonych i matematyki upatrywano zdolności, — im też całe 
późniejsze poświęcił życie. Jako profesor matematyki w Pizie na- 
był prędko szerokiego rozgłosu przez zastosowanie wachadła jako 
miary czasu, przez zdębienie prawideł ciężkości i t p. nowe a cie- 
kawe odkrycia. Żądzą nowych odkryć wciąż naprzód party, wszeffl 
prędko w kolizyą ze starą szkołą, która nauki nadprzyrodzone traktąjąc 
wedle prawideł filozofii Arystotelesowej, niechętnem i podejrzliwem 
okiem patrzeć musiała na wyłamujących się z jej zaklętego koła 
nowatorów. Tej to okoliczności przypisać należy usunięcie Gali- 
leusza z katedry akademii w Pizie, a od tej chwili datować też 
trzeba niczem niewzruszoną niechęć i gorycz jego dla reprezentan- 
tów starej szk(^y. Z Pizy przeniósł się Galileusz do Padwy, a stam- 
tąd do Wenecyi, gdzie niedokładną wiadomość o wynalezieniu tele- 
dcopu w Holandyi posłyszawszy, od razu odgadł jego konstrukcyą 
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i pierwszy zastosował użycie onego do swych spostrzeżeń astrono- 
miczny cL Owocem zaś tychże było: odkrycie księżyców Jowisza. 
Wkrótce potem zwróciwszy uwagę na sierpowaty kształt planety 
„Wenus^^ i na posuwające się na słońcu plamy, uczuł się zniewo- 
lonym do przyjęcia kręcącego się ruchu ciała słonecznego. Te to 
odkrycia umocniły go w przekonaniu o prawdziwości systemu pla- 
netarnego naszego Kopernika. 

Odkrycie księżyców Jowisza i sierpowatej postaci planety 
Wenus wykazało Galileuszowi taki sam obrót ciał niebieskich, jaki 
Kopernik dla słonecznego systemu przyjmował, przekonało go, że 
planety są kulami, które z jednej strony oświecone przez słońce 
stosownie do chv^ilowego stanowiska ziemi przedstawiają się z niej 
w rozmaitem oświetleniu, podobnie jak księżyc na którem te same 
spostrzeżenia i bez teleskopów przez cały rok robić można. Praco- 
wite dalej spostrzeżenia oświetlenia planet, nowych dostarczały 
dowodów na poparcie teoryi Kopernika. Szczęśliwy ze swych 
odkryć, a niecierpliMsy w interesie nauki, i z resztą własnego honoru, 
że prawdę jego za bardzo problematyczną i profani i uczeni, dotąd 
w poważnej większości uważać się poważali, uznał dla swej teoryi 
za konieczne, otrzymać sankcyą papiezką. Starania się o takową, 
dały właśnie powód do wielkiego między uczonymi zamieszania. 
Władza kościelna pierwotnie najmniejszej nie miała ochoty mie- 
szania się do tej kwestyi naukowej i przez gwałt prawie przez niego 
przymuszoną została, do wynurzenia się ze swemi filozoficznemi 
i teologicznemi opiniami. 

Galileusz przeniósłszy się tymczasem na dwór Florencki przez 
swe ^vpływowe stanowisko i przez swój zapał, jaki żywił dla swej 
teoryi, zdołał wiele umysłów poruszyć w kwestyi teoryi Kopernikowej. 

W roku 1611 w Rzymie świetnie od Papieża, kardynałów 
i uczonych przyjęty, miał sposobność wytłumaczyć tymże, nowe swe 
odkrycia i dowody. Pismo jego o plamach na słońcu: „Lstoria 
e Dimonstrationi alla machie solan,'' Rz}inska ^.Akademia dei 
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Łincei/' drukiem nawet og^oeiła, roka 1613 i 4. ') ^ dedykacją 
onego przyjęła chętnie. Nic więc dziwnego, że Galileusz z naj- 
lepszemi dla swej tdorji nadziejami opuścił wieczne miasto. Tym- 
czasem właśnie owo nieszczęsne dziełko kamieniem było obrazy dla 
wielu. W dziełku tem zamieścił Galileusz owe mniemanie o pra- 
wdziwości wywodów Kopernika: że słońce nieruchome jest, a raczej 
na jednem miejscu obraca się koło swej osi w środkowym punkcie 
świata, ziemia zaś około niego krąży. Mniemanie to pobudziło prze- 
ciw niemu mnóstwo zarzutów i potępień teoryi jego od stronników 
dawnego systemu Ptolomeusza, powszechnie podówczas w szkołach 
przyjętego, mówimy powszechnie, to bowiem wszystkim wiadomo, 
że nowy system Kopernika aczkolwiek przed siedmdziesięciu laty 
drukiem ogłoszony, traktowany był jako hipoteza niepoparta do- 
statecznie przekonywającemi dowodami. Sprzeczna przedmowa 
z dziełem samem, litera biblii niezgodna z tą nową teoryą, zmy- 
słowa na wzroku tylko oparta nauka o ruchu planet i dziennym 
obrocie słońca, wszystko to było przyczyną, że tłumaczone przez 
Galileusza pomysły Kopernika za błędne uznano ogólnie. 

Galileusz jednakże, nie poprzestając na wywodach matema- 
tycznych, umyślił odpowiednio do ducha wieku, dla zamknięcia ust 
przeciwnikom i jednania swemu twierdzeniu większej wiary, oprzeć 
obronę twierdzeń swych na Piśmie Świętem. Jakoż uczynił to 
w liście swym tegoż roku (1613), do ks. Kastellego pisanym. list 
ów, rozszerzony w licznych odpisach, pobudził przeciwników do 
oskarżenia Galileusza przed trybunałem Inkwizycyi, o przekręcanie 
textów Pisma Ś. pod pretextem nauki. Zarzut taki w owych cza- 



1) DzieULo Galileusza o planetach słonecznych, nie było pierwne dndueBi 
ogłoszone. Jni przed nim Jao Fabrycyosz napisał w Witt«ml»erdse rokn 1611. Idi- 
bns Jnnii 4. narratio De macnlis in sole obseiratis arknszyków pice, a w r. naatępnym 
1612. Marek Wesler trzy listy Krysztofa Scheinera, bez wiedzy antora, pod tytu- 
łem : „Apelles post tabnlam, w Angsburga drukiem o^ośł, upoaiiiał się o lo Gali- 
leon, twierdząc że Scheinera listy spochwycone są z poftneżeń Jego, — ale na to od* 
powiedział mn Scheiner bardzo późno wprawdzie bo dopiero w 1630., ale stmowwo 
ie myli się bardzo. 
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sach, kiedy tak wiele było po świecie nadużyć z biblią, nie mógł 
być obojętnie przepuszczonym przez inkwizytorów, mających obo- 
wiązek czuwać nad nienaruszalnością świętego fundamentu wiaiy, 
musieli więc przystąpić do zbadania nauki Galileusza i wydania 
o niej wyroku. 

Galileusz, jako człowiek z gruntu religijny i szczerze do ko- 
ścioła przywiązany, na pierwsze wezwanie inkwizycyi udał się w końcu 
1615 roku do Rzymu dobrowolnie, jak to udowadnia list jego do 
kardynała Barberyniego. ^) Przyjęty z oznakami szacunku przez 
Papieża Pawła V. i wielu kardynałów, ^) sądził, że i ^\7wody jego 
biblijne łatwo u^nanemi zostaną. Jakoż podług świadectwa Gui- 
kardyniego, ') posła naówczas Toskańskiego w Rzymie, usiłował 
propagować je wszelkiemi sposobami, i nawet prosił Papieża o nakaz 
cs^onkom inkwizycyi, aby system słoneczny Kopernika uznali jako 
oparty na Piśmie Ś. Szanujący Galileusza i naukę jego, odwodzili 
go od tego kroku: dawny jego protektor kardynał Del-Monte 
i drudzy życzliwi mu kardynałowie i przyjaciele jego, zaklinając, 
żeby nie naciągał ustępów Pisma Św. do wykładu astronomicznego ; 
ale Galileusz uparty był, mądre rady stanowczo odrzucał, memoryał 
za memoryałem ogłaszał, a przesiadując w antikamerach papiezkicli 
i u kardynałów, dowodził z nadzwyczajnym zapałem, że zdania 
swego opartego na prawdzie nie zmieni i że je daleko wyżej stawia 
nad mniemania nieprzyjaciół swoich.^' ^) 

Libry, ów nieprzyjaciel Rzymu, który wszystkie czemidła 
motane przeciw kościołowi z powodu Galileusza w swem piśmie 
^promadził, sam przyznaje, że Galileusz rzeczywiście tak postępował 
i powiada, „że w listach pisanych do przyjaciół, które w kopiach 
prędko się po świecie rozchodziły, dowodził nadewszystko , iż 
dotychczas źle wykładano Pismo Św. 



1) Ddeła GaL Tob YU. str. 8. 

2) Łiit OaL 12. Gnid. 1615. 
8) LeMeie d^omim flliutei, I. 

4) Słowa s depetsy GaikardTiiiego i dnia 6. Maroa 1619. rok«. 
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Sam tedy Galileusz psuł sobie sprawę, stanowiąc się komen- 
tatorem pisma; bo nieprzestając na wykazaniu, że system Koper- 
nika nie był przeciwny słowu Bożemu, co mógł słusznie utrzymywać, 
dowodził, że niepodobna było inaczej, tylko przez j^o teoryą 
Pismo Św. wykładać. Kościół nigdy nie zabraniał i niezabrania 
w rzeczach nauki naukowych wywodów, ale nie mógł dozwolić, 
ażeby do tych wywodów naciągano słowa bibliL 

Gdy więc Galileusz miasto starania się o vywody naukowe 
i matematyczne w obronie systemu Kopernika, upierał się przy wy- 
kładzie swoim Pisma Św., Papież Paweł V. roku 1615 wydsi roz- 
kaz do konsultorów Św. Inkwizycyi, aby przedewszystkiem od- 
czytali, zbadali i sumienną zdali opinią o dziełku Galileusza pod 
tytułem: O planetach słonecznych, w których był wyłożony nowy 
system Kopernika. Spełniając polecenie Papieża konsultorowie Św. 
Inkwizycyi, po należytem rozpatrzeniu pisemka rzeczonego jedno- 
zgodną zdali opinią, że dzieło to*, na mocy dwóch punktów od- 
rzucone i potępione być musi, a mianowicie: 

Że słońce jest w pośrodku świata i nieruchome, jest zdanie 
niedorzeczne i filozoficznie fałszywe, a nawet zupełnie heretyckie^ 
ponieważ sprzeciwia się wyraźnie Pismu Św. •) Że ziemia nie jest 
środkiem świata, ani też nieruchomą, lecz obraca się w dziennym 
nawet obrocie, jest również zdanie niedorzeczne, a teologicznie uwa- 
żane, co najmniej błędne jest w wierze. 2) 

Na mocy tej jednozgodnej opinii Kongregacyi, Inkwizycya Św. 
w sposób grzeczny i właściwy zakazała Galileuszowi, aby pod oso- 
bistą odpowiedzialnością nie ważył się bronić, wykładać, udoskonalać 
i rozszerzać tak niedorzecznej, fałszywej i szkodliwej dla wiernych 



1) Solem esse in ceutro Mandi et immobilem mota locali propositio absardft 
et falsa in Philosophia, et formaliter haeretica; qais est eipresse contrarU Sacr» 

Scńpturffi. (Galilsi Galilei Systema Cosmicam .... Lugdnni BataTomm 1699 

pag. 489.) Z tego dzieła i inne będziemy cytować dekreta. 

2) Terram non esse centrum Mondi, nec immobilein, sed moToń mota etiam 
diurno, est item propositio absurda, et (alsa in Philosophia et TbeologiB eoniideratay 
ad minos erronea in Fide. 
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nauki. Po tym wyroku Inkwizycyi, polecono Kongregacyi Indezn, 
przejrzeć wszystkie dzieła związek mające z systemem Kopernika^ 
a jeżeli będą zawierać w całości lub też w części w dekrecie wy- 
mienionym zdania rzeczone, mają być zawieszone i odrzucone lub 
potęiHone. Jakoż wkrótce, w skutek wzmiankowanego rozkazu 
Inkwizycyi, wydała Kongregacya Indexu, następi^ący dekret: 

„Ponieważ do wiadomości rzeczonej kongregacyi doszło, że 
owa fałszywa Pitagorejczyków nauka o ruchu ziemi i spoczynku 
słońca, którą Mikołaj Kopernik w dziele o Obrotach dal niebieMeh^ 
i Dydak ze Stuniki w komentarzu na księgę Joba , przeciwnie za* 
pełnie Pismu Ś. głoszą, i ta nauka już się rozeszła i przez wielu 
jest przyjęta, jak się to widzi z listu pewnego ojca karmelity pod 
tytułem: List przewieldmego Ojca Pawła Antoniego Foscarini 
Karmelity o nauce PitagoręjcMyków i Kopernika o ruchu ziemi 
i spoczynku słońca i o nowym Pitagor^czyków świata systemie^ 
który wyszedł u Łazarza Scorrigio w Neapolu 1615 roku, ') w któ- 
lym rzeczony Ojciec dowieść usiłuje, że wiadoma nauka o spoczynku 
słońca w środku świata położonego i o ruchu ziemi jako zgodna 
z prawdą i nie sinrzeciwia się Pismu Św., dlatego więc, aby dalej 
tego rodzaju teorya ze szkodą katolickiej prawdy nie rozszerzała 
się, za stosowne uznano, wyżej wymienione dzieło Mikołaja Koper- 
nika o Obrotach ciał niebieskich i Dydaka ze Stuniki Komentan 
na księgi Joba koniecznie zawiesić, ^) dopóki poprawionemi nie 
będą; dzieło zaś Ojca Pawła Foscarini, zakazuje się najzupełniej 



1) Letlera del BeT. Maestro Paok> Antonio Fosearni Cannelitano sopra Topinioiio 
de Pittagorici e del Copeniico delia inobilitA delia Terra e stobiliU del Sole e ii 
nooTO ńitema del Mendo, in Neapolii per Lazzaro Scorrigio 1615. — Pierwotnego wy- 
dania tego li<ta Foicarmiego niemogUśmy nigdzie odnaleść, mamy jednakie pod ręką 
ttemacsenie oaego na J^cyk łaeińiki zamiefzczone w dziele Galilenzza ... . Syitema 
Coimieom Lngdani BataTomm 1699. pag. od 455 do 487. 

2) W oryginale łaimi«kim słowa dekretu tego miejsca dotyczące tak bnmią: 
Ideo ne ulterini hnjnsmodi opinio in pemieiem Catholicae Teritatis lerpat: cenmlfc 
& C L dietof : Nicolanm Copemieom de RoTolutionibiu orbiam et Didacom a Sti»» 
aka in Job loipendendoe eeie, dones corrigantnr, libmm Tero P. Pauli Foscarini Gar* 
melita omnino prohibendnm. 
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i potępia wraz z wszystkieini inneini dziełamf tego Mtofa, toż samo 
nauczającemi; lo wszystko dzisiejszym dekretem zakazuje się, po- 
tępia i zawiesza. W dowód czego dekret niniejszy poc^isem i pie- 
częcią Jego Eminencyi kard}iiała Ś. Cecylii biskupa Albańskiego 
stwierdzony został. W Rzymie dnia 5 Marca 1616 roku, podpisano 
t P. Biskup Albano kardynał Ś. Cecylii. Capiferri zakonu Św. Do- 
minika Sekretarz Indexu." ') 

Ponieważ dekret ten kongregacyi Indexu, ogólnikowo potę- 
piając a raczej zawieszając tylko dzieło Kopernika o Obrotach ciał 
niebieskich, krzywdę uczynił nauce i był zanadto surowy dla tego 
uczon^o męża, który z całym szacunkiem dla Stolicy Apostolskiej 
i z całą synowską ufiiością powierzył był niegdyś pracę swą opiece 
Papieży w osobie Pawła III., ponieważ podług słów Indexu, nikt 
nie wiedział które miejsca w dziele Kopernika mają być sprostowane, 
a według ducha prawa i pr^ętych zasad, od chwili ogłoszenia 
dekretu nie wolno było czytać dzieła Kopernika De revolutionibus 
orbium coelestium; w roku 1620 tenże sam sekretarz kongregacyi 
Indexu Ojciec Capiferri za wiedzą i rozkazem Kongregacyi i Papieża 
Pawła V. następujący w papieskiej urzędowej drukami ogłosił do- 
kument: 

„Przestroga Św. Kongregacyi dla czytelników dzieła Mikołaja 
Kopernika, sprostowanie tego dzieła, poprawienie i pozwolenie. 

„Aczkolwiek Ojcowie Św. kongregacyi Indexu sądzili, że 
pisma Mikołaja Kopernika słynnego astrologa (sic) o Obrotach ciał 
niebieskich zupełnie powinny być potępione dla tego, że zasady 
o położeniu i ruchu globu ziemskiego przeciw Pismu Św. i jego 



1) Dekret ten kongregacyi Indezu in extenio snajdiąje lic w duele: Liberii 
Fromondi Ant. Ariftarchus sire orbis terrae immobUis .... In qao decretom 8. Cofii- 

gregationis S. R. K. Cardinal, an CI0I9CXVI defenditor, AntererpiM leSL 

Rosdł. lY. Takie w dziele tegoi autora. Yeato UTe Ant-Arittarchi rinder. Ant. 
▼•rpiae 1694, dalej w dziele F. Marini Mersenni Qaae8tioiiei eeleberimas in Oene- 
lim Lntetiae Parinomm 1623 na stronie 94 i następnych, i w dziele Dr. Prore: 
Ueber die AbhAngigkeit des Copernicns. Thom 1865 str. 38. Innych dsieł, gdito 
jest nmietzczony ten dekret, nie mieliśmy pod ręką. 
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prawdziwie katolickiemu tłumaczeniu niejako hipotezę wykłada, ale 
jako najistotniejszą przedstawia prawdę, co w mężu chrześciańskim 
tolerowane być nie może ; zważywszy jednakże, że w tych wykładach 
zawiera się wiele rzeczy społeczeństwu pożytecznych, zadecydowali 
teraz jeduozgodnie , że dzieła Kopernika do dnia obecnego >\7dra- 
kowane mogą być dozwolone, jeżeli w nich poprawione będą podług 
załączonego tu wzoru, te miejsca, które nie przypuszczalnie, lecz 
twierdząco o położeniu i ruchu ziemi dowodzą. Jeżeli zaś kiedy 
dzieło ono drukowane będzie, nie inaczej to się dozwala, jak po 
sprostowaniu miejsc poniżej wskazanych i po zamieszczeniu przed 
samą przedmową niniejszej przestrogi/' ^) 

Gdy teraz w żadnej z biografii Kopernika nie znaleźliśmy ani 
tego dekretu kongregacyi Indexu, ani też cytaty miejsc, któi*e miały 
być poprawione, za stosowne uważamy, owe zastrzeżone ustępy 
z dzieła Kopernika w całości przytoczyć: 
^^Ojsnacjsenie miejsc^ które w księgach Kopernika poprauiić naleiif.^*' 

„Jeżeli się przypadkiem znajdą lekkomyślni, którzy nieobeznani 
z żadną częścią matematyki, zechcą wszelako o każdej sąd swój 
dawać powołując się na pewne miejsca Pisma Św. źle do tego celu 
naciągnione, i ośmielą się dzieło moje ganić i potępiać, oś\viadczam 
że o takich wcale nie dbam, tak dalece, że nawet sądem ich jako 

1) Qaamquam scripta Nicolai Coperniei Nobilis Astrolog! de mandi roTolntio- 
niboa promis probibenda esse, Patres sacrae CoDgńgationis Indicia censoerant ea 
ratione, qiua principia de sita et mota terraestris globi Sacrae scriptarae ejasqtie 
Terae et catholicae interpretationi repagnantia qaod nomine Cbriitiano minime tole- 
randam est, non per hypothesin tractare sed et reristima adstrnere non dabitat ni- 
hilominus qaia in iis multa sunt atilissima onanimi consensu in eam conrendnuit 
sententiam, at Coperniei opera ad honc asqae diem impressa permittenda esaent, 
proat permiserant, iis tamen correctis iaxta snbjectam emendationem locis at seqai- 
tor, emendatis hujosmodi correctione. -— Praeterea Coperniei praefationi praemittantor. 

Przestroga ta kongregacyi Indexu, znajduje się w Indexie ksiąg zakazanych 
brukowanym w Madrycie pod t3rtuł«m: Index librorum prohibitorum et expnrgan- 
doram noTiiiimus pro Catholieb Hispanisnim Regni Philippi lY. Regis CathoUei 

etc Madńdi ez Tipographeo Didad Diaz 1665; na itronniey 214 1215. 

W Indeiie zaś wydanym w Rzymie rokiem wpierw z rozkazu Alezandra VII, stoją 
tflko le ełowa: Nieolans Copomieiis de Rerołationibas orbium, donee corrigatnr in 
deereto 5 liartii 1616; oonrn^boB reto jnsta do«retimi 1620^ perm ltUttir . 
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płochym gardzę. Wszak wiadomo, jako Łaktancyusz skądinąd zna- 
komity pisarz, ale nie bardzo dobry matematyk, dziecinnie o kształ- 
cie ziemi rozprawiał, jak się nawiewał z tych, którzy utrzymywali 
że ziemia ma postać kulistą. Dlatego to niech nie zadziwi uczonych, 
jeżeli i nas los podobny spotka. Prawdy matematyczne mogą tylko 
matematycy rozbierać i oni to kiedyś powiedzą, że ta praca nasza . . /. 

Cały ten przytoczony ustęp miał być podług dekretu yryiOBr 
zany. ^) 

Drugie miejsce z księgi I. rozdz. V. słowa Kopernika: „Jeżeli 
nad tym przedmiotem zastanowimy się baczniej, zdanie że ziemia 
w środku świata spoczywa, pokaże się nierozwiązanem jeszcze" ka- 
zano poprawić: „Jeżeli zastanowimy się uważniej, nic na tem nie 
zależy, czy ziemia jest w środku świata, czy też po za jego obwo- 
dem, co też dla objaśnienia ruchów niebieskich przyjęliśmy." *) 

3« W rozdziale VIII. księgi L mówi dekret: wszystko należa- 
łoby wykreślić, bo tu autor zbijając argumenta starożytnych dowo- 
dzące spoczynku ziemi, najwyraźniej mówi o prawdziwości ruchu 
tej ziemi. Że zaś zdaje się, że mówi tu problematycznie tylko, zo- 
stawia się ten rozdział dla wygody uczących się, z poprawką jednakże 
następujących miejsc: zamiast słów: „Dlaczegóż więc wahamy się 
jeszcze przyzwolić raczej na jej ruch z przyrodzenia kształtowi jq 
bardziej odpowiedni, aniżeli utrzymywać, że cały świat się obraca, 
którego granic nie znamy, ani znać możemy ; nie uznamyż więc, że 
obrót dzienny całego nieba jest tylko pozorny, a obrót ziemi rze- 
czywisty? Złudzenie zatem jest takie samo, jakby powiedział Eneasz 
Wirgiliusza: Odbijamy od portu a lądy i miasta ustępują.*' Miały 
być te tylko słowa: ,4)latego na tę formę ruchu ziemi zgodzić się 



1) Loconim qiiae in Copemici librit tUa gont oorreetione digna^ iwnimiiitift. 
ki praetetione circa finem. Ibi (ń fortUM) dele omnU nsąne ad Terba: hi notUi 
lab<m$ et sic accomoda easiśrum hi noHri Idborit, 

2) In Cap. y. lib. I. pag. 6. Ibi (ii tamen attentiot) corrige: Si tamen aft- 
tentins rem contideremoB nihil refert terram in medio mondi, rei eortra medtem 
esiitore, qaoad salTandai ccBleftiam motaius appairoatiM: — oainio dale. 
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nie mogę, ani też na obrót całego świata, ponieważ granice są 
nieznane, ani też wiedzieć można co tam się dzieje.'' *) 

Powtóre zamiast: „Dodajemy jeszcze i to, że byłoby dość 
niedorzecznie przyznawać racli ciału ogarniającemu cz}li mieszczą- 
cemu (to jest niebu) a nie raczej ogamionenm i pomieszczonemu, 
którem jest ziemia,' poprawić należy: „Dodajmy i to jeszcze, że 
daleko trudniej ciału ogarnionemu i pomieszczonemu, którem jest 
ziemia, przyznać ruch jakiś, aniżeli ciału ogamiającenm.'* ^) 

Po trzecie: ostatnie słowa z tego rozdziału VIII. księgi I.: 
„Widzimy tedy z tego wsz}stkiego, że więcej do prawdy podobnym 
jest rucłi ziemi, aniżeli jej spoczynek, osobliwie w obrocie dziennym 
jako ziemi najwłaściwszym," polecono bez żadnej poprawki wymazać. ') 

W rozdziale IX. księgi I. zamiast słów: „Gdy zatem nic się 
nie sprzeciwia uznać poruszalność ziemi, sądzę że teraz wypada 
dochodzić, czy ona jeszcze innym nie podlega biegom, aby ją można 
do rzędu gwiazd ruchomych zaliczyć," następujące polecono umie- 
ścić zdanie: „Gdy więc założyłem, że ziemia się porusza, rozpatrzeć 
teraz należy, czy dla niej stosownym będzie ruch wieloraki." *) 

W rozdziale X. księgi L zamiast słów: „Stąd nie wahamy się 
głosić" popraw „Stąd chcemy wnioskować" i nieco niżej zamiast 
słów: „to przez rzeczywisty bieg ziemi tłumaczyć się daje" czytać 



1) In Cspite VIII. ejuidem libń: Totum hoe caput pOMe expuDgi, qiiui ex 
professo tractat de Teritate motus terr® dom solńt Tetemm rationes probantes ejns 
ąnietem ; cam tamen problematice semper Tideatur loąoi, nt ftudiosis satisfiat et se- 
nes et ordo Libń integer maneat, emendetor nt infra: Primo pag. 6. dele Tersica- 
huD „ciir ergo^* osąne ad rerbum „proTehimor** locumąae ita corrigator : „Car ergo 
non possnmus mobilitatem ilfi formc sus concedere, magisąue qaod totus labatar 
mnndns, ejns finis ignoiatnr sciriqne neąnit, et qaae apparent in ccelo proinde se 
habere ae si diceret Yirgilianns Aeneas" .... 

2) Secnndo pag 7. Tors. M*ddo** corrigatur in bnnc modom: ^Addo etiam 
dificilius non esse coLtento, et locato, qaod est terra, motum adsoribere qnam eon- 
tinentl** 

3) Tertio, ead. pag. infin. cap. Ters ^Tides^^ delendns est usqne ad finem c^>iti«. 

4) In cap. IX. pag. 7. Principinm higos capitis asquc ad Tersicnlnm „qnod 
mSJBf* itm cozjige: tfiian igitnr terram moreri assompserim Tidendom nonę arbitroc* 
ae etiam iUi phmt ftotiiBt corenire motos, qaod enim etc ... . 
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należy: „to w wuioskowaniu o biegu ziemi sprawdza się;^^ nareszcie 
na końcu rozdziału polecono wyrzucić zupełnie te niesłychanie 
wzniosłe słowa: „Otóż to jest tak wielkie dzieło Najwyższego!^' ^ 

Tytuł rozdziału XL „Wykład trojakiego biegu ziemi/^ ma być 
zmieniony w ten sposób: „O hypotezach troistego ruchu ziemi 
i o jego dowodzeniu.'* ^) 

Nakoniec z rozdziału XX. księgi czwartej, z tytułu tegoż roz- 
działu, słowa: „trzech ciał niebieskich" wymazać polecono — to jest 
zamiast: „Wielkości trzech ciał niebieskich: słońca, księżyca, ziemi 
1 ich porównanie z sobą,'' nakazano czytać: „Wielkość słońca, księ- 
życa, ziemi i ich porównanie z sobą." ^) 

Te to tylko były miejsca, dla których dzieło Kopernika za- 
mieszczono na Indexie ksiąg zakazanych. Prawda, były to miejsca, 
które jądro, że tak powiem, stanowiły nauki Kopernika, ale komu 
znana ta genialna praca ziomka naszego, ten łatwo zrozumie, że 
choćby istotnie opuszczono w czytaniu miejsca owe, czerpać tu 
jeszcze można niepospolite skarby mądrości z tych najobfitszych 
kopalni rozumu wielkiego człowieka. 

Po roku 1620, w którym ogłoszono przytoczony przez nas 
dekret, nie pojawiło się nowe wydanie Kopernika, poprawka zatem 
uczyniona przez kongregacyą Indexu, nie mogła być zastosowana 
w praktyce, i dlatego dzieło wielkiego astronoma we wszystkich 
wydaniach Indexu ksiąg zakazanych, zamieszczano zawsze z tem 
zastrzeżeniem: „Donce corrigatur," „dopóki poprawione nie będzie.^ 

Od czasu gdy przytoczony przez u&s wyrok kongregacyi Indexu 
ogłoszono, szukaliśmy mozolnie najprzód w literaturze naszej jakich- 

1) In c«p. X. pag. 9. Ytniealom „proinde^ eorriga ae : „proinda jiob pndet 
not atsumere/* Et paolo infra ibi, „Hoc potini in mobitttftfee tenme Terifieftri. Pag 
10. in fine capitis dele flla rerba poitrema. ^Tanta nimiram est dirina hme Optimi 
Mazimi fabrica!** 

2) In cap. XI. Titoloi capitii accomodatar hoc modo : „De hfpotheii tripli- 
eU motni terrc ejniąue demonstratioae.*' 

3) In libro lY. ead. XX. pag. 122. in titnlo eapiti dele rerba: ^Jbonm triom 
ttdemm.^ Dat Bomio 1620. Fr. Francitcna Magdalenni Capifenreu^ Oi4 Awi. Ba 
cr« Congreg. Indicia Seeretańni. 
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kolwiek śladów i wspomnień o tym ważnym dekrecie i rzecz nie- 
pojęta, najmniejszej nie znaleźliśmy wzmianki, przez lat dwieście, 
dopiero w roku 1817, Stanisław Węgrzecki w rozprawie: O gna- 
eeeniu władzy duchownej obok śmeckiej w Polsce, te nie zewszyst- 
kiem prawdziwe napisał słowa : „Kopernik pokazał prawdziwy po- 
rządek śv^iata i bieg planet około słońca za co nietylko za- 
służył sam na prześladowanie, ale i drugich zdanie jego popierają- 
cych na toż wystawił. Przyczyną prześladowania było złe zrozumienie 
rozdziału X. księgi Jozuego wierszów 15, 13 i 14. „Mówił tedy 
Jozue Panu dnia którego podał Amorejczyka, przed oczyma synów 
Izraelowych i rzekł przed niemi : Słońce przeciw Gabaon nie ruszaj 
się i t d." 

„Wniósł z tych słów zabobon to, że gdy Jozue następca Moj- 
żesza wódz ludu Boż^o, który go wyprowadził do ziemi obiecanej, 
mówił słońcu: „nie ruszaj się'' a w Piśmie Św. te jego słowa stoją 
i skutek zastanowienia się słońca przez dzień jeden nastąpił, więc 
musi być prawda, że słońce szło i bieg odbywa, a fałsz żeby stało; 
kto tedy ten fałsz twierdzi, idzie przeciw Pismu Św. a zatem ściąga 
na siebie klątwę, dla tego także Kopernik a za nim Galileusz za- 
służył na nią.'' 

„Takie z Biblii rozumowanie przeszkadzało długo poznanie 
budowy świata, błędy astrologiczne zajęły miejsce prawd astrono- 
micznych i z tego powodu Galileusz 701etni starzec w roku 1638 
w Rzymie, dla uwolnienia się od prześladowań, musiał przysiądz 
na to, że słońce ma bieg a ziemia stoi." Poty Węgrzecki. Rozprawę 
tę swoją z której przytoczyliśmy powyższy wyjątek, umieszczał naj- 
przód w Gazecie korespondenta Warszawskiego od No. 48 do 53, 
nim jednakże ukończył takową, wyszło w Wilnie pisemko pod ty- 
tułem: ^yList prowincyalnego do Warszatcskiego fUoeofa^ w którym 
autor ksiądz W7tyka niedorzeczności tego pisma uwłaczające obrząd- 
kom kościoła katolickiego. Pisemka tego niemamy ; wiemy jednakże, 
że tam nie było i słowa w obronie Kopernika. Obtra dopiera kry- 
tyka na ten ustęp Węgrzeckiego o Koperniku, pojawiła się w ne- 

ŻpMl iC Kopernika. 21 
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krologu Markiewicza skreślonym w roku 1820, przez ks. Kokow- 
skiego. ») W krytyce tej między innemi te czytamy słowa: „Wia- 
domość o prześladowaniu i wyklęciu Kopernika, przez d¥rieście 
kilkadziesiąt lat wcale światu znaną nie była. Ani .Kopernik ani 
Galileusz o utrzymywanie układu Kopernika prześladowany nie był, 
cbyba, że wszelkie wyrozumienia i zakazy zwierzchności prześlado- 
waniem nazwiemy. Wyklęty nigdy nie był, w więzieniu osadzony 
nie był nigdy, jak się to tam komuś przyśniło, w żelaza okuty nie 
byŁ Był jedynie zatrzymany w rozkosznym pałacu przy Św. Trójcy 
na górach, ,,Fu semplicimentte arrestato nel delizioso palazzo delia 
Trinita dć Monte.'' Te są wyrazy Yiyianiego w życiu Galileusza. 
Samże Galileusz stwierdza wyraźnie to samo w liście do Balii Cioli 
pisanym, gdzie te czytamy słowa: „Sua Santit& si contento, che in 
luogo delia carceri del S. Uffizio mi fosse assegnato ii palazzo 
e giardino dć Medici alla Triniti" Dla czegóż jednak Galileu- 
szowi zakazano uczyć jakoby obrót ziemi był udowodnioną prawdą ? 
odpowiada na to nie już katolik ale protestant, nie teolog ale filozof^ 
nie Ptolomaik ale Tychonik, ale gorliwy Kopemikowego systemu 
obrońca sławny Wolff. Dlatego, powiada Wolfie wówczas zakazano 
tego Galileuszowi, że aż do Kopernika wszyscy jednomyślnie, po- 
tem zaś bardzo wielu, i astronomowie nawet, jak Tychon Brache, 
słowa Pisma Św. o obrocie słońca w pospolitem rozumieniu brali; 
zdanie Kopernika nie poczytywano za udowodnione, słusznie przeto 
obawiano się, aby kiedy nie było uznane za &łszyv^'e. W przypadku 
niepewności, gdzie idzie o powagę słów Boskich, nie bardzo przystoi 
aby teolog ustępował filozofowi. Oświadczono : iż gdy Kopemikanie 
układ swój z oczywistością udowodnią, natenczas Rzym przeciwić 
mu się nie będzie, tymczasem zaś pozwała używać jako hipotezy 
w rachubie obrotów niebieskich i w tłumaczeniu fenomenów. To 



1) Nekrolog X. Dominika Jana Kantago Harkiewicsa ojtany na poiiada*- 
nin pablicznem 22. Haja 1820. r. przez X. Matenzza Kozłowskiego pg ofetora hirto- 
ryi koicielnej w uniwersytecie Jagiellońskim; zamieszczony w Roctnikaeh Towarsj- 
slwa Naukowego Krakowskiego Tom TI. rokn 1821. str. 810. 
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w treści przytaczam tu z Wolffa, co on obszerniej opisi^e w roz- 
prawie poprzedzającej filozofią w powszechności. ^ Podług Wol£Ea 
zatem i podług prawdy nic nie wykroczyła teologia; ani teologowie 
nic nie zgrzeszyli, przeciw Galileuszowi,'' poty ks. Kozłowski. 

Nad temi dwoma wyjątkami z pism polskich nie robimy ża- 
dnych uwag, już wyżej powiedzieliśmy, że od roku 1620, umieszczono 
dzieło Kopernika w Indexie ksiąg zakazanych, zawsze z zastrzeże- 
niem ,,donec corigatur,'' tu dodajemy, że to miało miejsce do roku 
1757; w tym to roku dnia 10 Maja kongregacya Indexu za poro^ 
zumieniem się z Papieżem Benedyktem Xiy. względem zniesienia 
dekretu, którym zakazane są wszystkie dzieła nauczające o nie- 
poruszahiości dońca, a obrocie ziemi: „habito verbo cum Sanctis- 
simo Patre emittatur ne decretum quo prohibentur omnes libri do- 
centes immobilitatem solis et mobilitatem terrae/' w dniu następnym 
to jest 1 1 Maja otrzymała rozkaz od Papieża , aby w mającym się 
wydać Indexie na rok 1758 opuszczono z tegoż Indexu wszystkie 
dzieła y dotyczące teoryi obrotu ziemi, zacząwszy od dzieła Koper- 
nika z wyjątkiem tylko dyalogu Galileusza. ^) Jakoż od tego czasu 
zaprzestano umieszczać w Indexie ksiąg zakazanych tyle razy rze- 
czone dzieło Kopernika de Revolutionibus orbium coelestium. Dalszy 
teraz przebieg tąj sprawy ten jest: 

W roku 1820 profesor astronomii w uniwersytecie Rzymskim 
Sapienzza, kanonik Settele mając zamiar drukować swój kurs astro- 
nomiczny, na mocy przepisów cenzuralnych, dał manuskrypt swój 
do approbaty Ojcu Anfossi Magistri Sacri Palatii. Ponieważ w rze- 
czonym kursie nauka o obrocie ziemi traktowaną była nie jako hi- 
poteza, ale jako prawda dowiedziona : O. Anfossi jako główny cenzor, 
nie udzielił swej approbaty, dopóki autor nie oświadczy się z góry, 
że to nie jest prawda dowiedziona, tylko przypuszczenie naukowe. 

Na taką odpowiedź O. Anfossi, kanonik Setelle odwołał się 



1) Wolfiuf to Difcuno pnelim. de Philosophia in genere cap. VI. %. 168. el 
notc ad $. 164. 

2) Zeitichrift fOr die Getchiehte and AHerthnmikmidaEnnUadi Tom IT. et 267. 
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do Papieża Piusa -¥11, który prośbę jego i manuskrypt odesłał do 
kongregacyi Indexu, oś>viadczając, że co postanowi kongregacya, to 
on potwierdzi. 16 tedy Sierpnia 1820 roku kongregacya Indexu 
następujący uchwaliła dekret, że wolno drukować dzieło o obrocie 
ziemi, byle takowe odpowiednio obronione było: — a gdy uchwałę 
tę kongregacyi i Papież zatwierdził, dnia 20 Sierpnia 1820 roku, 
dzieło kanonika Setelle przeszedłszy raz jeszcze, za naleganiem 
Magistra Palatii, sumienną rewizyą kardynałów, stosownie do po- 
stanowień Benedykta XIV. z dnia U Maja i Piusa YIL z dnia 
18 Sierpnia 1820 roku, uznane zostało przez Święte Officium w dniu 
11 Września 1822 jako godne druku według następującego dekretu: 

„Dzieła traktujące o obrocie ziemi a o nieporuszalności słońca 
według ogólnego zdania tegoczesnych astronomów, ,Juxta commu- 
nem modernorum astronomorum opinionem," wolno drukować 
w Rzymie." Dekret ten Papież Pius VIL w dniu 25 Września 
1822 <«sobnem pismem potwierdził. <) 

Tak więc dopiero w roku 1757 wyszedł dekret papiezki do- 
zwalający z Indexu książek zakazanych wykreślić dzieło Kopernika 
i wszystkie inne traktujące o tym przedmiocie i approbujące system 
jego z wyjątkiem dyalogu Galileusza, a dopiero w roku, 1822 do- 
zwolono drukować w Rzymie dzieła, w których są traktowane teorye 
podług systemu Kopernika, , juxta communem modernorum astrono- 
morum opinionem." W nawiasie dodamy, że i dyalog Galileusza 
opuszczono w Indexie, ale dopiero w roku 1835. 

Przytoczywszy wszystkie dekreta Stolicy Apostolskiej a raczej 
kongregacyi Indexu ksiąg zakazanych, na mocy których dzieło Ko- 
pernika z pewnemi tylko poprawkami czytać pozwolono. Przy- 
toczywszy dosłownie owe drażliwe miejsca, które z dzieła Kopernika 
bądź wykreślone, bądź odmienione być miały w nowej edycyi, 
o czem wszyscy nasi biografowie Kopernika błędnie, albo pobieżnie 
tylko mówili. Przytoczywszy dekreta i autentyczne okoliczności. 



1) Zeittchiift Ermluid lY. 267. 
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wykreślenia dzieła Kopernika z Indesu ksiąg zakazanych, zamiarem 
naszym było: — Przedstawić wyczerpujący obraz walki, jaki się 
toczył przez dwa z górą wieki, w setnych pismach za i przeciw 
nauce Kopernika. Dalej zamiarem naszym było, stanąć w obronie 
systemu astronoma naszego i udowodnić, że to właśnie, co było 
przyczyną potępienia nauki jego, to jest niezgodność systemu jego 
z kilku miejscami Biblii, niesłusznie zarzucono temu twórcy astro- 
nomii dzisiejszej. Ale że te dwie rozpra>vy zanadto odbiegają od 
biograficznego zadania, wykreślamy takowe z pracy niniejszej, 
a przenosimy je do trzeciego tomu Materyrfów do życiorysu Ko- 
pernika, zakończając monografią niniejszą świadectwami cudzoziem- 
ców za narodowością polską Kopernika i bibliografią jego. 




ES. 



pWIADECTWA CUDmiEMCÓW ZA 
NARODOWOŚCIĄ POLSKĄ KoPERNIKA, 



^>MN#%^^^^^^>^»^»#^»M» 



Dalecy od egoistycznej zarozumiałości i przekonani, 2e wielkie 
geniusze, jeśli spotęgowane zdolności swoje obracają na pożytek 
ogółu, do świata całego należą: nie obstawalibyśmy przy dowodach 
że Kopernik do polskiej należy narodowości. Zważywszy jednakże, 
że największe geniusze noszą właśnie na sobie najwybitniejsze cechy 
narodowości ; że upominanie się o ich prawa przyrodzone, wszędzie 
i zawsze, świętym jest obowiązkiem każdego z ich współobywateli; 
że zarozumiałych targających się na cudzą własność, stawić zawsze 
należy, o ile to można uczynić, przed sądem opinii publicznej; — 
przytoczymy tu dowody nie nasze, ale obce, które upomych raz 
przecie przekonać powinny, że nie Polacy sami, ale i bezstronni 
uczeni cudzoziemcy uznawali zawsze i uznają Kopernika, za syna 
ziemi Polskiej. 

Zacznijmy najprzód od Włochów. 

Uczony Papież Klemens Xiy. Oanganellii w liście do Józefa 
Załuskiego, Referendarza koronnego, a potem biskupa kijowskiego, 
między innemi te pisze słowa: „Sławę Polski, która jej zawsze 
nabyta, starasz się uwiecznić swoją niepospolitą erudycyą. Nie 
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zapomną też nigdy w Fizyce o Koperniku, w Teologii o Hozyuszu, 
w Historyi o Załuskich, w naukach o Zamojskich, w erudycyach 
o Pijarach, w sztuce wojennej o Sobieskim.'' ») 

Ksiądz Hieronim Ghilini, Włoch, w życiu Kopernika tak się 
wyraża: „Toruń jedno z największych miast prowincyi Mazowieckiej 
w Polsce, wydało na świat Mikołaja Kopernika, męża bardzo by- 
strego i genialnego umysłu \ Z dzieł jego drukowanych, nie 

wiele mamy rzeczy, ale te aż nadto wystarczą, aby go nieśmiertel- 
nym po wszystkie uczyniły wieki .... W dziele swem o Obrotach 
ciał niebieskich, usiłuje, ale napróżno, do>vicść że ziemia się obraca . . • 
system też jego przez kościół odrzucony został.'* 2) 

Wawrzyniec Crasso Neapolitauczyk, w życiorysach znakomi- 
tych mężów, te o Kopernikr pisze słowa: „Mikołaj Kopernik uro- 
dził się w Toruniu, mieście prowincyi Mazowieckiej, należącej do 
korony Polskiej. Z dawnym zamiarem przywdziania sukienki ducho- 
wnej, i z ogromnym zasobem wiedzy, opuszcza Bononią, a udaje 
się do Rzymu, gdzie osobiście dawszy się poznać, zwiększył sławę 
swej nauki, i otrzymał katedrę, której wykłady stały się później 
szkołą najbieglejszych mężów w matematyce i astronomii. Ztąd 
gdy miłość Ojczyzny wyższa nad wszystkie zaszczyty przemógł 
w nim, opuścił Rzym a wrócił do Polski." 3) 

Mikołaj Gomnenus Papadopoli, w historyi akademii padewskiej, 
aastępującemi o Koperniku wyraża się słowy: „Mikołaj Kopernik 
przykładał się w Padwie do filozofii i medycyny, pokazuje się z me- 
tryki Polaków, według której był uczniem Mikołaja Passara i Mi- 
kołaja Yernia Teatyna; ten ostatni, jak opiewają akta >vydziału 
lekarskiego z roku 1499, włożył na jego głowę wieniec doktorski, 
z tych dwojga umiejętności." *) 



1) Zbiór listów Papieża Klemensa Xiy. Kraków a GrObla. Tom I. str. 71. 

r. 1719. 

2) Teatro d'Uomini mustri letterati apperto dal Abbate Girolamo GhilinL Ye- 
nei. 1647. II. pag. 198. 

3) Hogi d* Domini Letterati. Wenecya 1656 części II. str. 14. 
^ Historia Oymna^ii PataTini Yenetiis 1726. IL pag. 195. 
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Na tych czterech świadectwach Włochów ograniczamy si^, 
a teraz stawimy dowody innych narodów a najprzód Francuzów. 

Franciszek Arago, zaszczytnie znany matematyk i astronom, 
w mowie pochwalnej na cześć Laplace'a, tak się wyraził o Koper- 
niku: „Mikołaj Kopernik, ten wielki człowiek, zlał na Polskę promyk 
najczystszej chwały.'' ») A w innej swej mowie te powiedział słowa: 
,,Zgasł ten mąż wielki, trzymając w zimnych już dłoniach, pierwszy 
exemplarz swego dzieła, które miało otoczyć Polskę chwałą pełną 
blasku." a) 

Jakób Karol Malfil&r poeta francuzki (1733 1767) w poemacie 
„Astronomia,'' mówiąc o systemacie słonecznym Kopernika, wyraźnie 
mówi, że jest Polakiem. ') 

A. F. Ozanam, w mowie akademickiej, mianej w obecności 
arcybiskupa paryzkiego Affre, mówiąc o zasługach duchowieństwa 
w oświacie, tak się odzywa: „Jeden z kanoników kościoła polskiego, 
odkrywa światu system słoneczny.*' ^) Mówił tu o Koperniku. 

Ludwik Figuier w życiorysie Mikołaja Kopernika od początku 
do końca mówi że był Polakiem, do polskiej należy narodowości, 
a Polska słusznie i sprawiedliwie chlubić się może tak znakomitym 
mężem. ') 

Ludwik' Leger, w odpowiedzi na artykuł p. Dove z Berlina, 
w rozprawie „Ojczyzna Kopernika," tak pisze: „W roku 1869 mó- 
wić jeszcze o Koperniku jako przedstawicielu idei germańskiej, jest 
może wynikiem zbytniego patryotyzmu, lecz dowodzi w każdym 
razie chęci, zbaczania z drogi prawdy. Niech mi wybaczy p. Deye, 
którego prac naukowych jestem zawsze szczerym wielbicielem, nie 



1) Mowa miana 26. Maja 1842. ^*Institnt.«* 

2) Eloge de Copernic, i Notices Biographiąnes. Copernic 3»* toL 

3) Wtpommenie to o Malfilarze znajdoje lię m Przeglądzie Naukowym Skim* 
browicza. 

4) OeuTrei complettes d. A. F. Ozanam YII. pag. 133. Porównaj artykuł J. I. 
Kraszewskiego w Pamiętnika religijno moralnym tom XXXn. pag. 36. 

5) Yiei dei Saranti illostrei de la renaissanee, Paris 1868. Nioolai Koptr- 
nik pag. 354—599. 
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• 
tyle eię tu w tej chwili do niego odwołuję, ile do ogólnej tendencji 

właściwej narodowi niemieckiemu, wypierania się ludzi, którzy im 
zawadzają, a przygarniania sobie tych, którzy im jakikolwiek za- 
szczyt przynieść mogą Nie mam tu zamiaru wymieniania wszyst- 
kich szczegółów znanego już zresztą bardzo życia wielkiego astro- 
noma, wystarczy mi zupełnie wyjaśnienie pochodzenia jego i wyka- 
zanie zarazem, że ono jest czysto słowiańskie a nie germańskie 
bynąjnmiej. Ostrzegam przedewszystkiem czytelnika by starannie 
unikał tożsamości wyrazów, do jakich słowo Prusak często daje 
sposobność, powtarzając raz jeszcze, że oprócz tożsamości nazwiska, 
niema nic wspólnego między teraźniejszymi Prusami, a tymi za 

których urodził się Kopernik z familii pochodzącej z Krakowa 

Przy uroczystości wprowadzenia Kopernika do Walchali Bawarskiej 
Adryan Krzyżanowski i Łach Szyrma, pierwszy po polsku, drugi po 
angielsku wnieśli dwie uroczyste protestacye, przeciwko tym nowym 
zaborom germańskim, upominając się prawnie o swego znakomitego 
rodaka^' — O 

Tyle dowodów szlachetnego narodu Francuskiego za polską 
narodowością Kopernika; inne nie miejsce tu przytaczać. 

Poważne świadectwa Anglików w sprawie narodowości polskiej 
Kopernika, wielkiej są także doniosłości i wagi, — otóż oświadczamy 
najprzód, że wszyscy prawie pisarze angielscy przeważnie nazywają 
Kopernika Filozofem Polskim, rozumiejąc pospolicie przez to słowo 
filozof tych wszystkich, którzy około \Tydoskonalenia fizyki pracują; 
bo astronomii nie zaliczają do matematyki, lecz fizyki. Ciż pisarze 
angielscy najlepiej znają i opisują szczególną historyą życia Koper- 
nika .... a ich opisy zupełnie zgadzają się z pamiętnikami i histo- 
ryą akademii krakowskiej. 2) Pomijając innych, przytoczymy naj- 
przód co napisał angielski historyk Dr. Connor, w swej wcale dobrej 
Historyi Polskiej z roku 1698. „Mieli Polacy wielu łacińskich 
swoich historyków, między tymi Kromera, Starowolskiego i innych, 

1) ReTue de coun littenires 1870 Ma^. Takie Oazeta Toruńska 3 OradnUlSTO. 

2) Bozprawa Śniadeckiego nota k. 
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którzy pisali dzieje i o prawach swego narodu. Mieli kilku histo- 
ryków, którzy pisali ojczystym językiem. Nie schodziło im na uczo- 
nych teologach, wielkich filozofach, sławnych astronomach. Wielki 
astronom Mikołaj Kopernik był Polakiem, urodził się w Toruniu 
mieście Prus królewskich. » ) Przytoczym j dalej co' napisał redaktor 
Encyklopedyi nauk i sztuk jeszcze w 1786 roku. „Nie wiem, pisze 
tenże, co mogło wprowadzić w gruby błąd geografii politycznej, 
pisarzy niemieckich i niektórych francuskich, że chcą Kopernika 
prawdziwego Polaka, przerobić na Niemca; kiedy Toruń jego ojczy- 
zna, nigdy nie przestał być miastem Polskiem województwa Cheł- 
mińskiego aż do czasów naszych; kiedy Kraków, gdzie się Kopernik 
uczył, był zawsze stolicą Polski, a w wieku Kopernika mieszkaniem 
jej królów; kiedy Warmia, gdzie znaczną część życia przeżył, była 
prowincyą Polską. Jeżeli do tego było powodem, że w Toruniu 
mówiono językiem niemieckim i polskim, w tym przypadku znajdo- 
wały się i znajdują ledwo nie wszystkie miasta handlowe polskie, 
a przez ten wzgląd potrzebaby Poznańczyków , Krakowian i t d. 
nazywać Niemcami. Sąsiedztwo Niemiec, ich związki handlowe 
z Polską zagnieździły ten język po miastach polskich. Toruń oprócz 
tego był miastem anzeatycznem, a zatem rozleglej jeszcze do związ- 
ków handlowych należąc, większą miał potrzebę tego języka, który 
jednak nie przytłumił w tem mieście wiadomości języka ojczystego. 
W Niderlandach gdzie jest język narodowy flamandzki, dla sąsiedz- 
twa z Francy ą, rozszerzył się język francuzki, w miastach znowu 
prowincyi francuzkiej Pikardyi, leżących nad brzegiem morza, wielka 
liczba rodowitych mieszkańców mówi po angielsku, a przecież jak 
pierwszych Francuzami, tak drugich Anglikami nigdy nazywać nie 
można. Rząd Polski zan\awszy wiele początków rządu feudalnego, 
był rządem zafundowanym na przywilejach. Każde prawie miasto 
królewskie, miało przywileje sobie szczególnie służące, nadające mu 
więcej znaczenia i swobód nad inne. Królowie dziedziczni wyzu- 



1) Hiitory of Poland London 1696. Yol. IL pag. 75. 
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wając si§ stopniami z swej władzy, przez przywileje, przelewali ją 
na szlachtę jako właścicielów ziemskich i obowiązanych do zaciągów 
wojskowych; ale chcąc od nadużycia tej władzy zasłonić miasta, 
alba nadać im pewny wpływ do rządu krajowego i przez znakomi- 
tsze swobody podnieść w nich rzemiosła, kunszta i handel, nadawali 
im przywileje, które stanowiły oddzielną część prawa krajowego. 
W liczbie miast polskich szczególniej szemi przywilejami zaszczyco- 
nych, był Toruń, nie przestając nigdy być cząstką kraju i narodu 
Polskiego. O 

Inne poważne świadectwa Anglików, jako ten uczony naród, 
uznawał Kopernika za Polaka, mamy w dziełku angielskim Justyna 
Brenana. >) Dzieło to wprawdzie jest tłumaczeniem tylko tyle razy 
wspominanej rozprawy Śniadeckiego o Koperniku, niektóre jednak 
dodatki zebrane przez tłumacza, jak: uwagi Dr. Brinkley; 3) obja- 
śnienia tyczące się tłumaczenia francuzkiego; ^) list Krzyżanowskiego 
do Duranda z powodu medalu Kopernika ; ^) wyjątki z listów Fry- 
deryka Wielkiego, tyczące się narodowości Kopernika;®) wyjątki 
z listu Czackiego z roku 1802; ^) nakoniec uwagi samego tłuma- 
cza, ^) najoczywiściej dowodzą, że ten uczony Anglik ziomkom swoim 

1) CjclojKedia or an UoiTenal Dictioiiary of Arts ad sciencat London 1786. 
Porównaj Śniadeckiego rozprawę w wydaniu Wileńskiem w nocie k. od str. 240 — 242. 

2) Prize Esiay on the literary and scientific labors of Copernicns the fbnnder 
of modem Astronomy. Written originally in the Polish langnage by J. B. Snia- 
decki Translated from the French of M. Tęgohonki by Jostin Brenan. Dublin 1823. 
in 8. Itr. 66. 

3. The Rot. Archdeacon Brincley haring looked orer Sniadecki*i Eisay, hat 
obligingly fomished the foUowing Notę pag. 65 i 66. 

4) £xplanatory of the Circumstance thad led to the Publication in Parit, of 
Śniadecki*8 Essay on Copernicns and detailing other Particulan relaling to that great 
Aitronomes. pag. 1—9. 

5) To M. Durand Editor of one hnndret Moda^ls of Celebrate Men. pag. 10 — 14. 

6) Eztracts relating to Copernicns, frouL Oeurres posthumes de Frederic U, 
od 14—16. 

7) Findlng of the Remaius of Copernicns. Tytuł Czackiego „Starocta** pne- 
tłumaczył Brenan na wieUuego właściciela ziemskiego (great landed Proprietor). 

8) Notes by the English Translator. Wspominając Krzyżanowskiego, zęby 
ziomkowie jego Anglicy dobrze wymówili to zasłużone nazwisko, pisze takowe angiel- 
ską ortografią sprononnad Cree-jan-oaf-skee, a drugi rai Creegliss^zhian-oaf-skee, 
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najjaśmejsze chciał dać pojęcie o narodowości polskiej Mikołaja 
Kopernika. Czego zaś w tej pracy wykazać niemógł, obiecał wyko- 
nać to na przyszłość, jak sam zeznaje w liście do £j*zyżanowskiego. 
„Potrzebuję teraz poprawnego exemplarza w francuzkiem tłumacze- 
niu, bo daleki jestem od opuszczenia obrony Kopernika, którą rozu- 
miem żem dopiero zaczął. Wprawdzie Ojczyznę Kopernika Polskę, 
można uważać teraz za ustaloną, a lubo to jest czemś, mniej jednak 

znaczy w porównaniu z brzydkiemi paszkwilami na jego geniusz'' 

I dalej w tymże liście pisze: „Anglicy w niektórych okolicznościach 
są trudni do przekonania, lecz ja jestem wytrwały w każdej spra- 
wie, którą przedsięwezmę Nie będzie to winą moją, jeżeli nie 

zasłużę na tytuł obrońcy Kopernika wszelako starać się będę 

o zasługę pomocnika obrońcy. ..." ^ 

Kiedy tłumaczenie rozprawy Śniadeckiego rozeszło się po 
Anglii , dzienniki miejscowe, w recenzyach i sprawozdaniach jedno- 
głośnie oświadczyły się za narodowością polską Kopernika. Ograni- 
czymy się tu na dwóch tylko wyjątkach. Oto co pisze najprzód 
Dublińska gazeta The Freemans Journal: „Nie jest to na zaszczyt 
świata, którego cudowny układ Kopernik odgadł i objawił, że o tym 
wielkim człowieku prawie wszędzie zapomniano, i że tylko we wła- 
snej jego ojczyźnie, właśni jego rodacy godnie go ocenili. (Ustęp 
ten odnosi się do Polski i do pracy Śniadeckiego). Doktor Johnson 
w swoim ustępie o rozsądnej krytyce, ogłoszonym przez pismo cza- 
sowe „The Spectator" powiedział: „Nie trudno tym, któi*zy przez 
pracę innych zostali mędrcami, dodać coś własnego, a mało ważyć 
swoich nauczycieli. Ta uwaga zastosowana do Astronomii może 
wytłumaczyć, skąd pochodzi dzisiejsza względem Kopernika oboję- 
tność. Rozpędziwszy swoim geniuszem i trudem głęboko wkorze- 
nione błędy i uprzedzenia, oparłszy układ świata na wieczystej pod- 
stawie, ten wielki założyciel dzisiejszej astronomii jest prawie zapo- 



1) z listu Justyna Brenan do Adryana Rrzjżanowikiego. Oryginał którego 
inajdi^e ii« w Wamawio w BibUoteee głównej Nr. Hs. 1009. 7. 
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mniauy dla tego, że swego układu nie zostawił w dzisiejszym stanie 
udoskonalenia.'' ») 

W innej gazecie angielskiej, z tej samej okazyi, następujący 
znajdujemy artykuł: Rzecz osobliwa, że choć temu już 280 lat jak 
umarł Kopernik, nie dokładnie go znamy, i że bardzo błędne wia- 
domości o odkiyciach a nawet o Ojczyźnie tego wielkiego człowieka 
podają niektórzy znakomici pisarze. Jego dzieło jest tak rzadkie, 
że jak nam się zdaje, niema go więcej nad sześć cxemplarzy w kró- 
lestwach Wielkiej Brytanii, a przecież kto nie zna Kopernika ten 
niemoże bez błędów rozprawiać o astronomii. Teraz dopiero jego 
ważne odkrycia są znakomicie opowiedziane i bezstronnie roztrzą- 
śnione w rozprawie uczonego Śniadeckiego; więc tą w ogólności 
można zastąpić dzieło Kopernika. Obecnemu jej tłumaczeniu na 
język angielski oddał pochwałę doktor Brinkley profesor astronomii 
w Dublińskiem koUegiuni Ś. Trójcy, a jej tłumacz p. Brenan świeżo 
odebrał z tego powodu od Instytutu francuzkiego zaszczytne dla 
siebie podziękowanie. ^) 

Tłumaczenie rozprawy Śniadeckiego na język angielski, choć 
w niej tak mało dowodów dotyczących narodowości polskiej Koper- 
nika, gdy przeważyło opinią światłego narodu angielskiego na stronę 
polską, ośmieliły tłumacza rozprawy Justyna Brenan do ofiarowania 
exemplarza Cesarzowi Rosyjskiemu i Królowi Polskiemu Alexandrowi 
I. z następującemi słowy: „Racz Najjaśniejszy Panie przyjąć od 
cudzoziemca exemplarz wytłumaczonej przez niego na język angiel- 
ski światłej rozprawy uczonego Polaka o nieśmiertelnym Koper- 
niku . . . Ponieważ Toruń, miasto kiedyś polskie, Kopernika rodzinne 
nie dostało się pod opiekuńcze W. C. K. Mości berło, raczyłeś naj- 
łaskawiej objawić wolą swoje, aby w samej stolicy Polski był wysta- 
wiony pomnik ku wiekuistej czci i pamięci wielkiego astronoma 
polskiego.'^ Ofiarowane sobie dzieło cesarz Alexander przyjął, 
i w dowód przyjęcia, w dowód że zgadza się z autorem na jego 



1) The Freemans Journal z dnia 19. Maja 1823 roka. 

2) The Coarier z dnia 22. Września 1823 roku. London. 
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zapatrywania się względem narodowości polskiej Kopernika, udaro- 
wa! p. Brenan kosztownym brylantowym pierścieniem, wTęczonym 
mu przez posła rosyjskiego przy dworze londyńskim. ') 

W adresie Londyńskim do Narodu Polskiego w 1831 roku 
z dnia 31 Stycznia taki czytamy ustęp: „A jeżeli glos nasz może być 
słyszany wśród powinszowań, które witają wasze wielkie i bohaterskie 
przedsięwzięcie, prosimy was, żebyście w zupełności dokonali to dobre 
dzieło, któreście tak szlachetnie rozpoczęli, i żebyście dowiedli, żeście 
prawymi dziedzicami mądrości Kopernika i męztwa Kościuszki" *) 

Dr. Worthington, narodowy pisarz angielski, do ogłoszonej 
przez Krystyna Lacha Szyrmę rozprawy o Koperniku, publikowanej 
w Londynie w 1844 roku pod tytułem: Copemicus and his native 
Land, dodał następujący wiersz angielski , który tu w Polskim da- 
jemy przekładzie: 

„Jeżeli ziemskie państwo, wraz z twoim narodem ustało — 
W tem jednem jeszcze Szyrmo możesz znaleść uspokojenie, w tej 
jednej sławnej myśli, że w pałających duszach ciężko ukrzyw- 
dzonych twoich Polaków żyje panowanie nad umysłem: a jeżeli 
teraz odjęta jest im ziemia — myśl o tem Szyrmo — myśl 
z uczciwą dumą , że póki planety krążą około słońca , zawód 
polskiej sławy nie jest przebieżony. Umieszczony na tronie 
z Newtonem w gwiaździstych sferach, Kopernik rozwija słu- 
chającym uszom, przedziwne prawa, które przyrodzenie mu 
odsłoniło i które bez niego nawet dla Newtona byłyby cienme. 
Tak Polska sława miesza się z samego Boga wszechmocnością, 
i żyje w krainach wiecznego światła." ') 

Te świadectwa uczonych angielskich pisarzy i publicystów, 
w obronie narodowości Kopernika wsparte zostały w ostatnich cza- 
sach dwoma artykułami zamieszczonemi w poważnych organach 
londyńskich, w Taimsie i w gazecie Pal-Mal. Oba te artykuły dajemy 

1) Rocznik Stanisława Strąbskiego, Warszawa 1852. str. 2. 

2) Oryginał tego adresa spisany na pargaminie, mamy w swej bibliotece. 

3) Na końcu angielskiej rozprawy Ssyrmy. 
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tu w tłumaczeniu jako dowody, że Anglicy astronoma naszego zawsze 
uznawali i uznają jako Polaka a nie jako Niemca. Artykuł pierw- 
wszy tak brzmi: 

.^Narodowość Kopernika, Zbliżająca się czterystoletnia rocznica 
urodzin Kopernika, odżywiła dawny spór między Polską a Germanią, 
z których obie te narodowości upominają się o tego wielkiego Astro- 
noma, jako o swego syna. Niemcy dowodzą że był Niemcem, po- ' 
nieważ urodził się w Toruniu, w mieście które w czasie jego uro- 
dzenia było pod panowaniem niemieckiem(?); na to Polacy odpo- 
wiadają, że Toruń był wtenczas niewątpliwie miastem polskiem 
odłączonem z pod panowania niemieckiego przed siedmiu laty; że 
jego ojciec i matka byli Polakami; że ucząc się w Padwie zapisał 
się jako Polak między uczniami i że przez całe życie dawał stałe 
dowody przywiązania do Polski i do jej królów. Polska zaś zawsze 
oddawała cześć Kopernikowi, jako największemu ze swych ludzi. 
Wzniesiono mu pomnik narodową składką przed wielu laty w War- 
szawie , dwa drugie w Krakowie , wybito wiele medalów , wydano 
wiele dzieł polskich na uczczenie pamięci jego. Wyżej wspomniana 
rocznica obchodzona będzie dnia 19 Lutego 1873 roku ■) 

Drugi wzmiankowany artykuł temi napisany słowy : „Spór o to 
czy Kopernik był Polakiem lub Niemcem, o którym wspominaliśmy 
parę dni temu, toczy się głównie około punktu, który był przy- 
czyną wielkiego nieporozumienia, tak w tem, jako też w innych 
pytaniach. We wszystkich prawie angielskich Encyklopedyach 
i w wielu podręcznych dziełach zamieszczano, że ten astronom był 
rodem „z Torunia w Piusach," z czego zdawałby się wynikać na- 
turalny wniosek, że był Niemcem. Ale jest rzeczą pewną, że co 
nazywano Prusami w czasie, w którym żył Kopernik i przez trzysta 
lat bez mała 'potem, nie było bynajmniej niemieckim krajem i teraz 
nawet nie jest jeszcze zupełnie zniemczonem, i że Toruń, chociaż 



1) The PftU MaU Gszette — i The Times, Treesdaj Deeember 19. 1871 str. S. 
miedzy Lateit ioteUigence artykuł H^^tionality of Coperniciu.** 
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jest obecnie częścią posiadłości królów pruskich, został pruskim 
dopiero roku 1793, za drugiego podziału Polski." 

„Przed tym czasem nigdy Toruń nie należał ani do pruskiej 
monarcłiii , ani do księstwa brandenburskiego , które jak wiadomo, 
kolebką jest teraźniejszego państwa pruskiego. Obj-watele Torunia 
i GWańska zawsze sie uważali za Polaków. Król polski Kazimierz 
Jagiellończyk, o którego opiekę kilkakrotnie starali się obywatele 
Toruńscy przeciwko tyranii Zakonu Krzyżaków, którzy najechali 
kraj od strony i)olskiej morza bałtyckiego, posłał im na pomoc 
polskie wojsko roku 1454 i po długiej wojnie przyłączył ten kraj, 
znany pod nazwiskiem „Prus królewskich'^ obejmujący Toruń, do 
polskiej monarchii, który pozostał prowincyą aż do podziału.*' ') 

Tyle świadectw poważnych ze strony Anglików za narodowością 
Polską Kopernika. 

Do świadectw zamieszczonych w dziełach rossyjskich, w któ- 
rych autorowie Rossyanie zawsze uznawali Kopernika jako Polaka, 
Monarsze dodani świadectwo, Cesarza Mikołaja I. który 1844 roku 
profesorowi uniwersytetu Warszawskiego, Adryanowi Krzyżanow- 
skiemu dysgracyonowanemu za rok 1831 , za obronę narodowości 
Polskiej Kopernika podjętą przezeń w roku 1843, z powodu pomnika 
w Walhalli, najwyższym cesarskim reskryptem przeznaczył nagrodę 
tysiąc rubli. 

Świadectwa tyczące się Ojczyzny Kopernika, zostawione nam 
od uczonych tego narodu, który nam chce dziś wydrzed polską na- 
rodowość astronoma naszego, zanąieszczamy na ostatku, jako pie- 
częć, że tak powiem, stwierdzającą dokumenta nasze. Świadectwa 
to będą znanych powag naukowych, narodu niemieckiego. Zaczy- 
namy tu znowu od Monarszej powagi. 

Fr)^deryk II. król pruski, wkrótce po podziale Polski, w liście 
do Woltera Uik się wyraża o Koperniku i o Polsce: „By^o rzeczą 
bardzo słuszną, ażeby kraj, który wydał Kopernika, nie grzązł dłu- 

1) The PaU Mail Gazettc An £veniiig Newipaper and Reriew Nr. 2138. Yol. 
Xiy. December 20. 1871. pag. 4. 

ŻywU M. Kopernika, 22 
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żej w barbarzyństwie wszelkiego rodzaju, w które go tyrania mo- 
żnych wtrąciła.'' ") 

AlexaDder Humboldt, w liście pisanym do prezesa Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Warszawie, wyznał, źe Kopernika uważa za Po- 
laka. Mimo najusilniejszych starań, ani oryginału ani kopii t^o 
ważnego dekumentu odnaleźć nie mogliśmy, grzesznej nieoględności 
tych, którzy mogli byli zrobić kopią listu rzeczonego, a nie zrobili 
jej, zawdzięczamy tę smutną okoliczność, w braku więc wierzytelnego 
odpisu listu Humboldta przytoczymy to tylko, co odszukać się dało 
w tej sprawie. 

W Rocznikach Towarzystwa królewskiego Warszawskiego Przy- 
jaciół Nauk w tomie XXL z roku 1830 na stronnicy 215, w zaga- 
jeniu posiedzenia tegoż Towarzystwa w dniu 30 Kwietnia 1829 roku, 
przez Juliana Ursyna Niemcewicza prezesa Towarzystwa czytamy: 

„Nie ustają prace nasze około posągu Kopernika* i jeżeli za- 
miary pobłogosławi nam Najwyższy, w przyszłym miesiącu Wrześniu 
lub Październiku, ujrzy słońce wizerunek tego męża, który pierwszy 
ruch jego poznać i oznaczyć raczył," i dalej: 

„Nowo obrany członek nasz, sławny baron Alexander Hum- 
boldt w Berlinie, w korespondencyi z Towarzystwem naszem, za- 
pewnia nas, iż Kopernika nie innym krajowcem jak tylko Polakiem 
uznaje. Tak poważne świadectwo uciszy zapewne zawiść postron- 
nych, która nam i ten nawet zaszczyt odebrać pragnęła.'^ *) 

W innem potem piśmie czytamy: „Pan Humboldt przyjąwszy 
uczestnictwo w byłem królewskiem Towarzystwie Warszawskiem 
Przyjaciół Nauk, gdy to obrało go członkiem swoim, wyraził w liście 
do tegoż Towarzystwa, roku 1829 napisanym, że nikt dotąd nie- 
zaprzeczałby rodowości polskiej Kopernika, gdyby Jan Śniadecki, 



1) „n etoit bien juste qa*un pays qai aroit produit on Copemic ne corupSt 
pas plus longtemps dans la barbarie en tout genre oii la tyraunie des poissans Taroit 
ploDge/* List Fryderyka do Woltera 11. Grudnia 1773 roku. Oeurres posthames de 
Fhderic U. Roi de Pmsse tome IX. pag. 208. ▼y danie berlińskie z roku 1788. 

2) Roczniki Tow. Przyj. Nauk Warszawa 1830. tom XXI. itr. 215. 
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w swojej o zasługach tego wielkiego człowieka rozprawie, rozwiódł 
się był nad taką jego rodowością, i) 

Na ten zarzut uczonego Humboldta w jednym z manuskryptów 
Biblioteki głównej Warszawskiej znajdujemy następującą odpowiedź: 
„Kiedy sławny Alexander Humboldt w liście własnoręcznym do 
dzisiejszego prezesa Towarzystwa naszego, Juliana Niemcewicza pi- 
sanym, uznając Kopernika za Polaka, obwiniał Jana Śniadeckiego, 
2e w swej rozprawie cały oddawszy się części naukowej, tylko na- 
wiasowo dotknął ziemi, rodu i życia Kopernika, nam się zdawało, 
że na to obwinienie u wielkiego człowieka, nie ten zasłużył kto 
odpisywał na zadanie, lecz ci zasłużyli, którzy je układali i om- 
szali. Po\nedzmy bez ogródki, nie Jana Śniadeckiego w tem wina, 
lecz Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół nauk. 2 ) A my dodamy 
drugą jeszcze winę tegoż Towarzystwa, że ono nie ogłosiło drukiem 
listu Humboldta, a co gorsza, nie zostawiło żadnego śladu, kopii 
pisma uczonego męża,* tak decydąjąco i poważnie mówiącego o na- 
rodowości Polskiej naszego astronoma, którego potem temuż Hum- 
boldtowi w lat 30 podobało się na kongresie naturalistów w Ber- 
linie na Niemca przerobić. 

Melanchton Filip, współczesny Kopernikowi, znany reformator 
XVI. wieku, w jednym liście swoim nazwał Kopernika Sarmatą, 
a że nazwisko to tyle zawsze znaczyło co Polak, od współczesnych 
zatem, dobrze musiał być poinformowany uczony teolog protestancki, 
skoro Kopernika narodowość najwyraźniej określił. Oto słowa rze- 
czonego miejsca z listu jego: „Ale to niektórzy uważają za coś wiel- 
kiego, rzecz tak blachą wynosić jako czyn świetnie dokonany, jak to 
czyni ten Sarmata astronom, który ziemi obracać się, a słońcu stać każe. ') 



1) KrzyżanowikL Roczniki Strąbskiego WmtnmwŁ 1852. żywot Jaoa Śniade- 
ckiego ttr. 6. dop. (2) 

2) Rękopism Biblioteki Głównej Wartzawskiej Nr. 1009, str. S. 

3) ,,Sed qiudam putant eue egreginm xat^p(ofxa, rem tam absurdam or- 
nare, aicut ille Sarmaticns Astronomui, qui moret terraui et figit idem** Philipi Me- 
kiiehtonis Opera, qiue lupenont omnia w wydaniu Bretschnetdera i 1834. r. Corpu 
Beformatomm tom lY. pag. 679. 



— 344 — 

Profesor Wachler ') w znanem i dawnem dziele swojem: 
Historya Literatury Niemieckiej i powszechnej, wyliczywszy znako- 
mitości naukowe w każdym narodzie i oddawszy im cześć należną, 
o Koperniku jako Polaku, te paftiiętne napisał słowa: „Ze wszyst- 
kicłi narodów, naród Polski ma zupełne prawo, chlubić się swoim 
Mikołajem Kopernikiem w Toruniu." *) 

Ludwik Feuerbach, jedna z naj znaczniejszych powag w litera- 
turze niemieckiej, mówiąc o Koperniku nazwał go Polakiem, „istnym 
synem Polski," ale też dodał zaraz gorzką ironią, niby dowcip 
wielki: „Pierwszy Rewolucyonista" w czasach nowych, rzecz zadzi- 
wiająca, był Polak, autor dzieła „de Reyolutionibus orbium coele- 
stium," Nicolaus Copemicus." ^) 

Józef kawaler de Seyfrid, redaktor wychodzącego w Wiedniu 
od lat pięćdziesięciu dziennika der Wanderer, w jednym z numerów 
z roku 1828, do artykułu „Rękopism Kopernika" w którym mowa 
jest o wynalezionym w Stockholmie rękopiśmie astronoma, o wpły- 
wie komet na planety: ziemię, Saturna i Marsa, co jednakże nie 
potwierdziło się o tyle, że to nie był rękopism Kopernika, te w do- 
pisku dodaje słowa: „Właściwie Kopernik a nie Copernicus Polak 
a nie Niemiec. *) 

W najnowszych nareszcie czasach, bo w miesiącu Kwietniu 
r. b. 1872 w No. 96 Augsburskiej niemieckiej gazety, znajduje się 
wyborny artykuł wstępny pod tytułem: „Copernicus" w którym 



1) Józef Fryderyk Lttdwik Wachler urodził się w Gotha 1767. umarł 1834. 

2) Yor den andern Nationen ist die polnische mit ToUem Recht stolz auf iliren 
Kicolaus Copernicus aus Thom.^^ Handbuch der Geschichte der Literatur. Tom lY. 
•tr. 207. 

3) Der erste ReToIutiouAr der neuen Zeit, sagt er, war daher merkwUrdiger- 
weise ein Pole, der Yerfasser der Schrift: De ReTolutionibus Orbium coelostium.^ L. 
Feuerbach Blatier fiir litterarische Unterhaltung Nr. 269. 9. NoYember 1850 im 
Attfsatze: Die Naturwissenschaft und die Beyolution. 

4) Eigentlich Kopernik und nicht Copemicuf ein Pole und kein Deutscher. 
Wanderer. Porównaj takie Rozmaito&ci Lwowskie St. Janowskiego 1829. Nr. 14. 
i Gazetę WieUuego Księstwa Poznańskiego Rok 1829. Nr. 30. d. 16. Kwietnia 
•tr. 376. 
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nieznany nam autor rozebrawszy doHadnie źródła niemieckie ty- 
czące się narodowości Kopernika i źródła polskie, stanowczo prze- 
chylił się na stronę narodowości Polskiej Kopernika i wyborny swój 
artykuł temi zakończył słowy: „Artykuł nasz, wielu ziomków na- 
szych więcej patryotycznych od nas, nie zadowolni sądzimy, to nam 
przykro; ale ucieszy nas bardzo, jeżeli jeszcze przed 19 Lutego 
1873 roku, przedstawią dowody swoje przeciw naszej zdradzie 
ojczyzny. Tylko prosimy, aby to były dowody niewątpli\>7ch do- 
kumentów, dobitnych wniosków i nieskazitelnych argumentów, nie 
zaś warcholstwa, podejrzliwości i szydcrczo-zdradliwe pociski. I na 
miłość Boga, precz z gadaniną, frazesami i \N7krzyknikami : „nasz 
ziomek,*' by tych na kopy liczymy w izbach; precz z wyrażeniami: 
„słusznie możemy się chlubić,'' bo te żebracze wyrażenia niczego 
nie dowiodły i nie dowiodą." *) 

Na tych świadectwach cudzoziemców o narodowości Polskiej 
Kopernika zakończamy ten rozdział, żadnych tu nie dając uwag 
i objaśnień, same one bowiem nasuwają się czytającym i usuwają 
wszelką najmniejszą wątpliwość tyczącą się narodowości Kopernika. 




1) Beilage sur AHgemeiiien Zeitnag, Augsburg* den 6. Aprfl 1872S. Nr. 96. 
W polskim języka artykuł rzeesony objaśniony stósawińib notami Knajdią)e się w Ty- 
godniku Wielkopolskim Nr. 23. z 1872 roku. 



X. 



Bibliografia Kopernika. 



>MAMMMMA#«tfMW^tfk^ 



Ostatni ten rozdział poświęcamy na rzeczy bibliograficzne, nasze 
przedewszystkiem, a potem obce, o ile one dotyczą Kopernika. 

« 

W ciągu pracy naszej, wspominaliśmy w właściwych miejscach 
i w danych razach, wielu autorów, którzy zostawili nam b%dź życio- 
rys Kopernika, bądź drukowany materyał do tego życiorysu należący. 
Czy z wszystkich jakie istnieją, korzystaliśmy źródeł? niewiemy, — 
lecz zdaje się, że ze źródeł polskich i jedno nie pozostało nam nie- 
znane; — a ponieważ w ciągu pracy, nie na wszystkie drukiem 
ogłoszone powoływaliśmy się materyały, za stosowne tu uważam, 
wymienić tych autorów, którzy pisali o Koperniku. Porządek przyj- 
muję tu alfabetyczny. 

Badeni Ignacy, współczesny, tłumaczył na język polski wierszem 
rymowanym poemat Kopernika Septem sidera ; zamieszczono to flu- 
maczenie w Warszawskiem wydaniu dzieł Kopernika od str. 554 
do 562. Tłumaczył także niektóre wiersze łacińskie Brzoskiego na 
cześć Kopernika pisane. 

Baranowski Jan, dyrektor obserwatoryum warszawskiego, współ- 
czesny. Tłumacz na język polski dzieła Kopernika o Obrotach 
ciał niebieskich, i najsumienniejszy wydawca pomnikowej edycyi 
dzieł Kopernika w Warszawie 1854 roku. Oprócz samego testi; 
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od stronnicy 1 do 485 w wielkiej ć>Yiartce; przedmow>* od str. I. 
do XL. po polsku i po łacinie, w której jest opowiedziana treś(? . 
dzieła Kopernika; tłumaczył jeszcze Opowiadanie Retyka od str. 
488 do 522, Listy Tcofilaktłi Siinokaty od str. 597 do 631, Roz- 
prawę o urządzeniu monety i wszystkie listy Kopernika. Nadto 
w Przeglądzie nauko»7m Warszawskim Skimborowicza ogłosił roz- 
prawę pod tytułem: Obraz postępu nauk astronomicznych w XVn. 
stuleciu, wyjętą z dzieła Humboldta Kosmos, a zawieraj«ącą wiele 
ważnych rzeczy o Koperniku; w Bibliotece zaś Warszawskiej 1855 
roku, Treść wydanych w Warszawie 1854 roku dzieł Kopernika. 
Zasługi w sprawie Kopernika dyrektora Baranowskiego są takiej 
wagi i doniosłości, że ośmielamy się tu publiczną cześć oddać temu 
wielce zasłużonenm Mężowi. 

Bartoszewicz Julian, w roku 1851 napisał Wspomnienie Ko- 
pernika, drukowane w Warszawie w Roczniku S. Strąbskiego na 
rok 1852 (6 — 16). W roku 1854 przy Warszawskiem wydaniu 
dzieł Kopernika, powyższe Wspomnienie zmienił na „Życiorys Mi- 
kołaja Kopernika'' który z textem łacińskim i polskim, zamieszczony 
jest w Wstępie do dzieła Kopernika, od str. XLI do LXXV. 
Piękna to praca, sumiennie opowiedziana i z wdziękiem, szkoda, że 
nie poparta żadnym dokumentem i żadną notą, tak nieodbicic po- 
trzebną do życiorysu Kopernika. W swej nakoniec Historyi Lite- 
ratury Polskiej, Warszawa 1861, mówi Bartoszewicz o Koperniku 
na str. 69, 166, 192, 303, 405, 460, 495 i 664. 

Bentkowski Felix (1781 f 1852), pisał o Koperniku w Historyi 
Literatury Polskiej, tom U. str. 304 do 307. Pierwszy ogłosił roz- 
prawę Kopernika „o Monecie'' w Pamiętniku Warszawskim z roku 
1316 miesiąc Sierpień str. 881 do 423, także dokument tyczący 
się Rodziców Kopernika, wydany przez Jakóba Zarębę prowincyała 
Xięży Dominikanów Krakowskich, w tymże Pamiętniku tom XIV 
stronnica 277. 

X. Bogusławski Józef Konstanty Pijar (1754 f 1816), w dziele 
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życia sławnych Polaków tom. I. Warszawa 1788 zamieścił krótki 
życiorys Kopernika. 

X. Bielski Jeznita, w jednem kazaniu swojem mianem w Ka- 
liszu 1716 roku tak mówi: „Gdyby to prawda była co nasz Koper- 
nikus Polak naucza, że ziemia w około obraca się, trzebaby do 
tego koła, mądrego Herubina. (Str. 524, Świat Kaznodziejski, Kalisz 
1717 roku). 

Brodziński Kazimierz (1791 f 1835) w rozprawie o Narodo- 
wości Polaków, wspomina o Koperniku. 

Brzoski Jan (Brosciusz), profesor astronomii w akademii kra- 
kowskiej (1581 t 1652), pierwszy z Polaków zbierał Materyały do 
życiorysu Kopeniika. Wiersze jego na cześć Kopernika umieścił 
Gassendi i Starowolski, osobno wydał poemat Kopernika „Septem 
sidera*' w Krakowie 1626, przedrukowany w Warszawskiem wydaniu 
dzieł Kopernika od str. 553—562. 

Celicliowski Zygmunt, Receuzya dzieła Hiplera, Nicolaus Koper- 
nikus und Martin Luther w Gazecie Toruńskiej 1869. Pokrewieństwo 
rodziny Kopernika z rodziną Działyńskicli, Gazeta Toruńska No 169 
rok 1872. 

Cliodźko Leonard (1800 f 1870), w dziele: „La Pologne 
liistoriąue littćraire monumentale et pitoresąue," Paris 1836, na- 
stępujące ogłosił wspomnienia o Koperniku: „Maison de Kopernik 
a Tliom ou ii naąuit en 1473 visit6e par Napoleon an 1807" tom 
L str. 235, „Monument de Kopernik" pag. 20—24, tamże „Maison 
de Kopernik a Frauenburg ou ii mouront en 1543, visitóe par 
Thadće Czacki en 1802." 

Chodźko Olimpia, „La Jennesse de Kopernik Nouvelle du 
XV. siecle." 

X. Chodyniecki Ignacy (1782 f 1847), w dziele Dykcyonarz 
uczonych Polaków w tomie II. od str. 335 do 342, zamieścił żywot 
Kopernika, w którym fatalny popełnia błąd, śląc młodego Mikołaja 
na naukę do królewieckiego gimnazyum, kiedy wiadomo, że to do- 
piero w 1541 roku założone było. 
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Ghłędowski Kazimierz, współczesny. ,,Mikoiąj Kopernik, szkic 
biograficzny/^ drukowany w Dzienniku literackim Lwowskim 1866, 
sfr. 407-426. 

Gzacki Tadeusz. O litewskich i polskich prawach tom IL 
sir.' 271, także list Czackiego do Jana Śniadeckiego, pisany z Frauen- 
burga 1802 roku, a drukowany w Pamiętniku Dmochowskiego. 
Nowy Pamiętnik Warszawski tom Vn. str. 222. 

Czyński Jan, „Kopernik ex ses trayaux.^^ Paris 1847 8. str. 
314. Poprzednio roku 1843 ogłosił prospekt na polskie wydanie 
żywota Mikołaja Kopernika, ale to nie przyszło do skutku, więc 
skończyło się na francuzkiem wydaniu do którego główną pomoc 
i materyały miał od Dr. Jana Radwańskiego. 

Feldmanowski Hieronim, współczesny, ogłosił w Tygodniku 
Ulustrowanym Warszawskim w roku 1871 artykuł pod tytułem 
Jubileusz Urodzin Mikołaja Kopernika, Nr. 164 i 165. tom Vn. 
serya II. 

Fontana Julian, współczesny, w dziełku Astronomia ludowa, 
Poznań 1869, wspomina o Koperniku na str. 3, 14, 24, 56, 84, 
113, 124. 

(jąsiorowski Ludwik. W dziele Wiadomości do historyi sztuki 
lekarskiej w Polsce. Poznań 1839 tom I. str. 104 do 109 umieścił 
życiorys Kopernika. 

Glinkiewicz Józef, wspc^czesny, w korespondencyi z Warmii 
w Tygodniku Wielkopolskim. Rok 1871. N. 9. zamieścił mały przy- 
czynek do życiorysu Kopernika. 

Hubę Karol. Rektor uniwersytetu Jagiellońskiego i prezes 
Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, na posiedzeniu tegoż Towa- 
rzystwa, czytał rozprawę dnia 14. Lutego 1834 roku „o Zasługach 
Mikołaja Kopernika w astronomii^^ Rozprawa ta była drukowana 
w Rocznikach Towarzystwa Naukowego Krakowskiego na rok 1841 
tom XVI od str. 245. 

Książe Józef Jabłonowski Wojewoda Nowogrodzki obrońca 
Kopernika. Podobno w dziełku ,|De motu telluris." Lwów 1760, 
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Rzym 1763, Gdańsk 1765 wspomina o narodowości polskiej Koper- 
nika. Mimo usilnych starań żadnego z tych wydań dostać nie mo- 
gliśmy. 

Jocher Adam (1791 f 1860.) W obrazie bibliograficznym 
historyi literatury polskiej, tom I. Wilno 1840 z powodu listów Teo- 
filakta Simokaty wspomina o Koperniku str. VIL i 112. 

X. Juszyński f 1830 w Dykcyonarzu Poetów polskich L str: 
199 wspomina o poemacie Kopernika Siedm gwiazd. 

Karliński Franciszek, dyrektor obserwatoryum astronomicznego 
w Krakowie, w dziele: Zakłady uniwersyteckie w Krakowie. Kra- 
ków 1964 na str. 127. dod. A. podaje wykaz nauczycieli przedmio- 
tów matematycznych i astronomicznych w akademii krakowskiej od 
roku 1492 do 1496. 

Krzyżanowski Adryan (1788 f 1852) profesor uniwersytetu 
Warszawskiego. Prace jego tyczące się Kopernika te są: a) O Ro- 
dzinach współczesnych i zażyłych z Kopernikami w Krakowie w bi- 
bliotece Warszawskiej 1841 roku w tomie UL, b) Kopernik w Wal- 
hali, rozprawa napisana w 1843 roku, dołączona do Kuryera War- 
szawskiego, powtórzona w kilku pismach peryodycznych polskich, 
c) Mikołaja Kopernika założyciela dzisiejszej astronomii w 300 lat 
od jego skonu i objawienia jego układu spomnienie jubileuszowe. 
Warszawa 1844 str. 32. Rozprawa ta drukowana osobno, przedni 
kowana w kalendarzu Niezabitowskiego 1844, w Przyjacielu Ludu 
Lesznowskim 1844; zamieszczona została jako dodatek do dzieła 
Dawna Polska ze stanowiska jej udziału w dziejach postępującej 
ludzkości, skreślona w Jubileuszowym Mikołaja Kopernika roku 1843. 
W tem dziele są w końcu dwa dopełnienia. Dodatek do pisma 
Jubileuszowego o Koperniku. „Słowiańszczyzna i pomnikowy war- 
szawski podług Thorwaldsena wizerunek Kopernika" str. 150—193. 
W samem zaś dziele Dawna Polska, Warszawa 1844 i drugie wy- 
danie 1857, wiele wsponmień o Koperniku, d) Mikołaj Kopernik 
i Jan Śniadecki, Rozprawa w Roczniku Strąbskiego na rok 1852. 

Kucharzewski Felix, w rozprawie: O Astronomii w Polsce, 
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materyały do dziejów tej nauki w naszym krajn, zamieszczonej 
w pamiętniku Towarzystwa nauk ścisłych, ^vydawanym nakładem 
biblioteki Kórnickiej, w Paryżu w Tomie II. z roku 1872, od str. 
1132 do 141, mówi wyłącznie o Koperniku, a od str. 123 do 228 
w całym artykule często wspomina Kopernika, a od str. 201 do 214 
rozdział XIV., Uczczenie pamięci Kopernika w naszym kraju w XIX. 
wieku, Astronomowi Polskiemu poświęca. 

Lach z Lachów, współczesny — zamieścił w Tygodniku Illu- 
starowanym Warszawskim: Słowo o Koperniku i jego systemie, rok 
1865, tom XI. str. 221. Inne artykuły w Tygodniku Illustrowanym 
odnoszące się do Kopernika znajdują się w tomie I. str. 64, rok 
1860 i w tomie IV. str. 52, rok 1861. 

Lelewel Joachim (1786 — 1861) Rozprawę jego pod tytułem: 
Mikołaja Kopernika tudzież innych astronomów polskich w Geografii 
zasługa, ogłosił Ludwik Merzbach w Poznaniu 1863 r., poprzednio 
umieszczona była w dzienniku Przyroda i Przemysł. Mieści się także 
w XIX. tomie Pism Lelewela, Poznań 1865 roku. 

Libelt Karol Dr. Prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk, współ- 
czesny, w rozprawie o Astronomii w Polsce, drukowanej najprzód 
w Tygodniku literackim Poznańskim, zamieszczonej potem w zbio- 
rze pism Jego, poświęca Mikołajowi Kopernikowi kilka uczonych 
wspomnień. 

Łabęcki Hieronim, w jednej z rozpraw o kopalniach Olkuskich, 
umieszczonych w Bibliotece Warszawskiej wspomina o rodzinie Ko- 
perników w Olkuszu. 

Łukaszewicz Lesław, w dziele Rys dziejów piśmiennictwa pol- 
skiego, Poznań 1866, wydanie m. od str. 210—220, pisze kilka 
wybornych słów o Koperniku. 

Mickiewicz Adam, w tomie L i H prelekcyi swoich o litera- 
turze Słowiańskiej, wspomina o Koperniku. 

Muczkowski Józef, 1795 f 1858 w dziele: Rękopism Radymiń- 
skiego, Kraków 1840, od str. 140 do 143, mówi o Almanachu Ko* 
pemika i o wizerunkach ojca i syna Koperników. 
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Oleszczyński Antoni, yi dziele: Wspomnienia o^Polakach co 
słynęli w obcych i odległych krajaclL Paryż 1843, część L str. 149, 
zamieszcza życiorys Kopernika. 

Osiński Ludwik. W roku 1808 napisał odę na pochwałę Ko- 
pernika, wydaną po raz pierwszy w Pamiętniku Warszawskim Bro- 
dzińskiego, potem w zbiorze pism Osińskiego w tomie L przedruko- 
wano takową obecnie w Tygodniku Wielkopolskim 1871 roku N. 51. 

Ossoliński Józef Maxymilian 1745 t 1826, w dziele: Wiado- 
mości historyczno krytyczne do dziejów literatury polskiej tom L 
str. 469. w życiorysie Wapowskiego wspomina o liście Kopernika. 

Pankiewicz Jan, współczesny, życiorys Kopernika jego pióru, 
zamieszczony jest w Encyklopedyi Warszawskiej Tom XV. od str. 
435 do 442. Jest także tegoż autora błędny artykuł o dniu uro* 
dzenia Kopernika zamieszczony w „Zorzy'^ na rok 1871. 

X. Polkowski Ignacy, następujące o Koperniku pisał artykuły. 

L Mowa miana w Toruniu 1870 roku drukowana w Dreźnie. 

IL Słów kilka o Mikołaju Koperniku, pisemko z 1870, dru- 
kowane w Poznaniu. 

ni. Ojczyzna Kopernika. — Artykuł p. Leger drukowany w Ga- 
zecie Toruńskiej 3. Grudnia 1870 roku. 

IV. Jeszcze Kopernik. Artykuł o rodzinie żyjących Koperni- 
ków w Laskowicach, drukowany w Dzienniku Poznańskim 1870 Nr. 
261, przedrukowany w Gazecie Toruńskiej N. 264 i 265. 

V. Recenzya dzieła pod tytułem : Beitrage zur Beantwortung 
der Frage nach der NationalitUt des Nicolaus Copemicus, druko- 
wana w Dzienniku Poznańskim 1871 roku N. 267. 

VI. Objaśnienie do Ody Osińskiego o Koperniku w Tygodniku 
Wielkopolskim N. 51. 

VU. Jeszcze jedna wiadomość o Koperniku, rozprawa druko- 
w:.ua w Tygodniku Wielkopolskim 1871 N. 33, powtórzona w Gazecie 
Toruńskiej. 

VIIL Sąd pana Cezarego Cantu o Koperniku, drukowany w Dzien- 
niku Poznańskim 1872 N. 2 i 3, przedrukowany w Gazecie Toruńskie). 
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IX. „Copernicus'* artykuł z Gazety Allgemeine Zeitong obja- 
Miony pętami i uwagami, drukowany w Tygodniku Wielkopolskim 
N. 23, 1872 roku, przedrukowany w Przeglądzie Tygodniowym War- 
szawskim N. 24, rok 187^. 

X. Kopernikowie: Mikołaj ojciec astronoma, Mikołaj astronom 
i Wojciech Kopernik z Laskowic, artykuł drukowany w „Wieńcu'* 
1872 K 41. 

XI. Album Kopernika, artykuł w Dzienniku Poznańskim Nr. 
114. 1872. 

Xn. w druku jest trzytomowe dzieło „Materyał)' do Żywota 
Mikołaja Kopernika.'' 

XIII. Objaśnienia 16tu tablic w Albumie Kopernika. 

Przeździecki Alexander' f 1871. W dziełku o Polakach w Bo- 
nonii i Padwie, Warszawa 1853 od str. 3 do 7; mówi o Koperniku ; 
w bibliotece zaś Warszawskiej zamieścił list Kopernika do Danty- 
szka rok 1869 str. 138. 

Radwański Jan, współczesny, napisał Żywot Mikołaja Koper- 
nika (Gwiazdarza), Kraków 1853. 8o str. 16, dostarczał także ma- 
teryałów do życiorysu Kopernika Janowi Czyńskiemu. 

R*** (podobno Remer). Student uniwersytetu Wrocławskiego, 
Polak, napisał bardzo ważne dzieło pod tytułem: Beitragc zur Be- 
antwortung der Frage nach der Nationalitat des Nicolaus CJopemi- 
cus. Breslau 1872 8^ str. 212. 

Rogalski Leon, w Historyi Literatury Polskiej, Warszawa 1871 
w tomie I. str. 341 — 349. Żywot Kopernika, prócz tego w tomie 
L str. 62, 85, 213, 271, 333, 544 i 551, i w tomie IL str. 220, 
238, 326, 349, 366, 575, 668, 711 liczne zamieścił wspomnienia 
o Koperniku. 

Rycharski Lucyan Tdmasz, w Historyi Literatury Polskiej, 
Kraków 1868, w tomie L od str. 250 — 254 : Żywot Kopernika, nadto 
w tomie L str. 60, 66, 137, 148, 248, 316 i w II. str. 73, 363 
i 3Ai .s% wspomnienia o Koperniku. 
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Rychter Ignacy Lojola. W Kuryerze Warszawskim 1843 roku 
N. 18. zaprotestował przeciwko przywłaszczaniu sobie przez Niem- 
ców Kopernika, w artykule : Trzecie stulecie sław7 Kopernika. 

Siemieński, kanonik Warmiński od roku 1723, napisał w Frauen- 
burgu życiorys Kopernika po polsku. Manuskrypt ten dostał się 
do lirabiny Świdziiiskiej (?) a od niej do biblioteki ksigży Paulinów 
w Częstochowie. Manuskryptu miało być arkuszy 7 tak pisze Ja- 
nocki, Kritische Briefe, Dresden 1743 pag. 48. Notujemy tu jednakże, 
źe życiorysu rzeczonego nikt dotąd nie odnalazł. 

Skimborowicz Hipolit, współczesny. Pomnik Mikołaja Koper- 
nika w Toruniu w kalendarzu Józefa Ungra na rok 1854. Pomniki 
wzniesione dla uczczenia Kopernika w kalendarzu Jaworskiego 
na rok 1857, w rękopiśmie zaś złożył Towarzystwu Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu Opis Wizerunków Kopernika sztychowanych, litografo- 
wanych i t d. 

Słotwiński Konstanty. W czasopiśmie naukowym Lwowskim 
biblioteki Ossolińskich rok 1832 str. 37 do 102, napisał wyborną 
rozprawę o Koperniku, a to z powodu artykułu znajdującego się 
w jednem z pism Czeskich Czasopis Czeskeho Museum 

Śniadecki Jan. Urodził się w Żninie 29. Sierpnia 1756, umarł 
we wsi Jaszczury 9. Listopada 1830 roku. Ostatecznie rektor uni- 
wersytetu Wileńskiego. W roku 1802 napisał rozprawę o Koper- 
niku. Rozwiązanie zadania^ które Towarzystwo Warszawskie 
Przyjaciół Nauk do odpowiedzi ogłosiło: Oddając hołd winnej 
pochwały Mikołajowi Kopoitikom pokazać, jak wiele mu winn§ 
były nauki matematyczne^ mianowicie astronomia w wieku^ w któ- 
rym żył: z których poprzedników, jak wiele i jakim sposobem hh 
rzystał; i jak wiele mu są winne w czasie teraźniejszym. Roz- 
prawa ta ogłoszoną została w roku 1802 w drugim tomie Roczni* 
ków Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Warszawie od str. 83 do 192. 
Osobno potem tegoż roku, w Warszawie także. Przedrukowana 
w Pamiętniku Warszawskim z opuszczeniem not i przypisków. Po 
raz czwarty w wybornem wydaniu Wileńskiem pism autora w 1814 
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w tomie pien^szyni, i w drugiem wydaniu z 1818 także w tomie 
pierwszym od str. 147 do 307. To wydanie rozprawy jest najpo- 
prawniejsze. Szóste w 1838 w Warszawie w zbiorze pism Śniadec- 
kiego. O tłumaczeniach na obce języki pracy Śniadeckiego zamie- 
ścimy wiadomość przy tłumaczach tej rozprawy. 

Starowolski Szymon, urodził sie w Starej woli 1588 umarł 
w Krakowie dnia 4 Kwietnia 1659, autor sześćdziesięciu dzieł po- 
ważnych, ostatecznie kanonik katedry Krakowskiej, w dziele: Scrip- 
torum Polonicorum '^EKaTcytA; seu centum iłlusłrium poloniae Scrip- 
torum elogia et viłac, skreślił życiorys Kopernika, LXVL yicolaus 
Copcrnictis w Weneckiem wydaniu z 1627 roku od str. 158 do 162. 
Pierwsze wydanie było Frankfurtskie 1625 in 4. u Zettera. Lrugie 
najlepsze Weneckie poprawione i pomnożone przez autora wyszło 
z druku MDCXX\TI. Apud Haerdes Damiani Zeiiarii. Trzecie 
w Wrocławiu w 1733 u Korna po śmierci autora mocno zmienione, 
niezgodne ani z pierwszem ani z drugiem wydaniem. Dr. Hipler 
w dziełku: ^^Nicolaus Koper nikus und Martin Luther' od str. 62 
do 65 przedrukował po łacinie życie Kopernika przez Staro wolskiego 
z wydania Weneckiego i notami opatrzył. 

Sołtykowicz Józef, w dziele o Stanie akademii Krakowskiej, 
Kraków 1810 roku, wspomina o Koperniku na str. 11, 102 — 109 
i 451—453. 

X. Staszyc Stanisław, Prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
Referendarz w Radzie Stanu, pierwszy podał myśl wystawienia Ko- 
pernikowi pomnika w Toruniu najprzód, a potem w Warszawie, 
z tego powodu istnieje wiele odezw przez mego pisanych. Stai-a- 
niem jego nakoniec i znaczną ofiarą pieniężną, którą do ofiar Koda- 
ków dołożył, stanął ponmik Warszawski. 

Steczkowski Józef, profesor uniwersytetu Krakowskiego w dziele 
^jAstronomia sposoban dla każdego dostępnym ułożona,'' Kraków 
1861, wspomina o Koperniku od str. 133 do 136. 270 do 272 
i w wielu innych miejscach. 



— 357 — 

Lach Szyrma Krystyn, napisał w języku angielskim życiorys 
Kopernika pod tytułem: Copernicus and liis native Land, który 
drukował w Kwartalniku Londyńskim, The Fereign und Colonial 
Quarterly Revieu, 1844 roku, wyszła także tej pracy osobna od- 
bitka w kilkunastu exemplarzach pod tytułem Copernicus and his 
native Land an addres dełirered at the annual meetig of the Polish 
assotiation , on the occasion of the hundreth anniversang of the 
Copernican System By Colonel Lach Szyrma, London, William 
Strewens, IMnter, Bell Yard, Tempie Bar. 

Szulc Dominik, uiodził się w Mińsku 10 Kwietnia 1797 roku, 
umarł w Warszawie 27 Grudnia 1860 roku. Był profesorem przy 
gimnazyach: Wileńskiem, Białostockiem, Lubelskiem i Warszaw- 
skiem. Z prac literackich dotyczących Kopeniika ogłosił drukiem: 

1. Kozprawe o Tarnowie Ma^otcieckiem, drukowaną w 1843 
roku, iiajprzód w Pamiętniku Religijno-Moralnym w Krako^^ie; 
osobno potem tegoż roku pod tytułem: o Tarnowie Ma^otcieckiem 
(Thorn) do Kopernika, 8. str. 39. W rozprawie tej, dowiódł autor 
gruntownie, źródłowo i uczenie, że dzisiejsze miasto Toruń, zwało 
się niegdyś Tarnowo, i założone było przez Polaków. 

2. Rozprawę o Znaczeniu Prus dawnych, drukowaną w Biblio- 
tece Warszawskiej roku 1845 tom II. i HI. i osobno potem roku 
1846 w Warszawie. Znakomitą recenzyą do tej pracy napisał J. 
B. z Pobujau na Podolu, ogłoszoną w Przeglądzie Poznańskim. 

3. Zycie Mikołaja Kopernika^ pubhkowano w odcinku Gazety 
Warszawskiej w Maju roku 1855, osobno potem, tegoż roku, zna- 
cznie pomnożone i przerobione. Jestto jeden z najlepszych życio* 
rysów Kopernika, w języku polskim ogłoszonych; pobieżną i stronną 
recenzyą na dzieło Szulca napisał Alexander Tyszyński i ogłosił 
w Kronice Warszawskiej 1856 w Maju. 

4. Nowe listy Kopernika. Bibl. Warsz. 1857 tom. IV. str. 
781 do 783. 

X. Szlosraan Roman, proboszcz z Pabijanic, współczesny, w Prze* 
gładzie katolickim Warszawskun No. 36 i 37 z 1871 roku, za- 

Zipooi Mt Kopernika. 23 
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mieścił źródłową korespondencyą o Kopernikach z wsi Laskowice 
w królestwie Polskiem. 

Szymanowski Wacław, współczesny, napisał Obrazek Drama- 
tyczny, Ostatnie chwile Mikołaja Kopernika, Warszawa 1855 grany 
na scenie Warszawskiej po raz pierwszy 1869 roku. 

Tęgoborski, tłumaczenie jego rozprawy Śniadeckiego ma dwa 
tytuły. Tytuł pierwszy : I>iscours sur Nicolas Kopernik par Jean 
Sniadecki; i drugi: Essai dUme reponse a la qu€stion proposee par la 
Sociełe Litteraire de Yarsome^ Van 180L En payant un jusie łrihut 
d^eloges d la memoirc de Kopernika monłrer^ se que lui devoient les 
Sciences Mathemafiąues nommement VAstro^iomie au siicle ou ii vecut; 
quil parłi ii a tire de travaux de scs predecesseurs; commentilen 
a profiłe; dans ąuelles souras ii a puise; apprecier enfin IHnfluence 
de sa doctrine sur Vćtai actnel de ces Sciences en Europę x)ar 
Mr. Jean Baptiste Śniadecki^ Mcmbre de la mime Sociełe ancien 
Professeur de Mathematuiucs et d' Astronomie d VUniversite de 
Cracome^ Van 1802 \ traduit du Polonois par M. Tęgoborski^ ci- 
dtvant Grand-Secretaire de Lithuanie, et Secrełaire d!Etat an 
departement des Ajfaires etrangires en Pologne revu et corrige 
par Vauteur luMnimc, pour retablir le vrai seus de plusieurs pas- 
sagcs de Voriginal Pierwsza edycya wysda 1803, druga 1818 
obie w Warszawie. Ta trzecia zaś wyszła w Paryżu 1820 chez 
Vigor Renandi^re in 8. str. 103. 

Wierzejski Ludwik, w Strzesze Rok 1869 zeszyt IV, str. 108 
do 111, zamieścił krótki życiorys Kopernika. 

Wilkoński August, z powodu wzniesienia pomnika Kopernikowi 
w Walhali, zamieścił w Przeglądzie Naukowym w roku 1843 od- 
powiedni artykuł. Napisał także Ramotkę o Koperniku, Wspom- 
nienie z życia szkolnego , zamieszczoną najprzód w Bibliotece War- 
szawskiej 1841 roku. 

Wiszniewski Michał, w Historyi Literatury Polskiej, w tomie 
IV stronnica 189, i w tomie IX. od 391 do 519 i od 476 do 494. 

Wójcicki Kazimierz Władysław, w Historyi Literatury Polskiej. 
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Wołyński Artur Dr., współczesny, napisał obszerną monografią 
Kopernika pod tytułem: Kopernik iv Italii czyli Italskie Doku- 
tnenta do życiorysu Kopernika. Jest drukowana w książce pamiąt- 
kowej na Stuletnią rocznicę rozbioru Polski. Poznań 1872. 

Zaydlcr Bernard Dr. filozofii, rozprawę Śniadeckiego tłumaczył 
na język włoski i wydał pod tytułem: Di Niccolo Copernico aHro^ 
namo polacco. Roffionamente ciel Gav. CHovanni Śniadecki Rettore 
dilT Unweraiła di Filna etc. Tradotto dalia lingua polacca neU 
italiana dal Dottare Bernardo Zaydler^ Corrispondente deW i. R, 
Aieneo Italiano e socio d^alłre accademie leiteraire\ gia allieuo 
premiato delia r. Univereita di Var8avia, Con ayyinuie. Poligrafia 
Fiesolana 1630 in 8. str. 192, z portretem rytym na miedzi; de- 
dykowane Warszawskiemu Towarzystwu Przyjaciół Nauk. Od str. 
178 do końca znajdują się cztery ważne dodatki tłumacza. Wiado- 
mość o pomniku Warszawskim. List Dr. Brinkley. Odpowiedź 
Śniadeckiego. Odpowiedź baronowi Zach na jego rozprawę o Ko- 
perniku. 

Te są celniejsze prace literackie Polaków o Koperniku. Życio- 
rysy zaś i rozprawy tyczące się żywota tego astronoma które cudzo- 
ziemcy pisali, gdy nie możemy się pochlubić, że wszystkie znamy, 
te któreśmy odczytali i przejrzeli kreśląc żi^ot Kopernika, w al&- 
betycznym zamieszczamy porządku. 

E. F. Apelt w dziele: Die Reformation der Stemkundc. Ein 
Beitrag zur Deutschen Gulturgesehichte Jena 1852, mówi o Koper- 
niku jako Niemcu, przytaczając treść dzieła : De revolutionibus or- 
bium coelestium, wielce korzysta z pracy Westphala i Idelera, a ci 
znowu jak wiadomo wiele uwag i frazesów pobrali z Śniadecki^o 
rozprawy. 

Franciszek Dominik Arago t 1853, w dziele Notices biogra- 
phiques Eloge de Copemic. ((Euvre8 completes d' Arago 3. vol) 

Bertrand, Les fondateurs de Tastronomie modernę 8. Paiis 
a pag. 50 Copemic. 
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Dr. Josep Durdik. O velikśm hyezdari KoperóikoYi v Praze 1872. 

Dawid Braun, w dziele: De Scriptorum Poloiiiae et Prussiae 
historicorum Coloiiiae MDCCXXIII. Żywot Mikołaja Kopernika od 
str. 341-344. 

Justyn Brenan Irlandczyk, profesor astronomii w Dublinie 
z Francuzkiego tłumaczenia Tegoborskiego. przełożył rozprawę Śnia- 
deckiego na język angielski 1823. o tern tłumaczeniu w poprzednim 
rozdziale mówiliśmy obszernie. 

Izaak BuUart, (1599 t 1692j w dziele Academie des Scimces 
et des (trłs contenant la hiograplue des hommes iUustres de tautes 
les nations, d Amsterdam 1682 folio w drugim tomie od str. 75, 
żywot Kopernika. Uwielbiając głęboką mądrość matematyczną Ko- 
pernika, względem narodu Pobkiego wysokiej dopuszcza się niespra- 
wiedliwości, mówi bowiem, że urodził się wśród narodu nieokrzef^- 
nego i grubiaiiskiego ,.une nation rustiąiie et grossiere," niezna- 
j%cego dobrodziejstw wychowania, niemającego wzoru, popędu ani 

przykładu i t d. Polemiki wieść nie myślimj ni apologii pisać, 

ale co do przytoczonycłi orzeczeń, tego i tym podobnych mu auto- 
rów najuroczyściej zapewnić możemy prawdą historyczną że w wieku, 
w którym się urodził i żył Kopernik, żaden naród nie mógł się 
poszczycić tylu uczonjmi co naród Polski; nazj'wać więc naród ten 
„rustiąue et grossiere/* jest to ciężka obelga zadana nam, jest to 
nie do darowania nieuctwo cudzoziemskie. 

WawTzyniec Crasso, Neapolitańczyk w dziele Elogi d'Uomini 
Letterati. Wenecya 1G56 w części Hej. str. 14. do 16. żywot Ko- 
pernika. 

Ludwik Figuier, w dziele Vics des Savanłs illustres, życie 
Kopernika od str. 355 do 399. Panż 1863. 

Camille Flammarion, Vie de Copernic et histoire de la decou- 
verte du systeme dii monde. Paris 1872 Librairie Acadśmiąue. 

Piotr Gassendi, w dzieh^: Tychouis Brahei Eąuitis Dani Astro- 

nomorum cOryphaei Vita accessit Nicolai Copernici . . . vita . . . 

editio secunda Hagae MDCLV. Żywot Kopernika od str. 288 do 332. 
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X. ffieronim Ghilini (1589 f 1631), >v dziele Teatro d^Uomini 
illustri letterati, wydanem w Wenecyi 1647 życie Kopernika od 198 
str. w tomie 2gim. 

X. Franciszek Hipler, współczesny, napisał dziełko Nicolaus 
Copernicus und Martin Luther nacli ermlandiscłicn Archivalier. 
Braunsberg 1868. 8o str. 75. W innem dziełku Analecta War- 
miensia mieści kilka szczegółów odnoszących się do Kopernika. 

Fryderyk Alexander Humboldt, w drugim tomie dzieła Kosmos 
wiele pisze o Koperniku, przecliylając się do rodowości niemieckiej 
Kopernika, zapominając co był niegdyś napisał, w biografii astro- 
noma umyślnie pomija ojca, a nacisk kładzie na niemieckie nazwisko 
matki. 

Wilhelm Hunter, Anglik Superintendent anglikańskiego wy- 
znania, wydał w języku perskim treść rozprawy Śniadeckiego pod 
tytułem : The Meyuma Schemsia Summary of the Copemican system 
of Astronomy, translated in to Persian, Calcutta 1826. 

Kry Sty an Ludwik Ideler, (1766 f 1846), w rozprawie: Ueber 
das Yerhaltniss des Copernicus zu Alterthum, Berlin 1810 dedyko- 
wanej Towarzystwu filomatycznemu, mówi o nauce Kopernika z roz- 
prawy Śniadeckiego, zatajając nazwisko autora, z którego czerpie 
wiadomości. 

Ludwik Leger, współczesny, w piśmie peryodycznem Gours 
litteraires, Maj 1869 artykuł Ojczyzna Kopernika. 

Wilhelm Brutus, Libri-Carruci-dela Sommaia, współczesny, w ar- 
tykule o Galileuszu, wspomina o Koperniku, w którym między innemi 
te pisze słowa: „Prawdziwy system świata ogłoszony i odkryty przez 
Kopernika był tak niepopularny w Niemczech, że do różnych bła- 
zeństw scenicznych wiwowadzano nieśmiertelnego astronoma pol- 
skiego, „rimmortel astronomiae polonais" najśmieszniejsze przezna- 
czając mu role. 

Mikołaj Mulerius, przy trzeciem wydaniu dzieła Kopernika 
Amsterdamskim skreślił króciutki życiorys Kopernika i przydał noty 
do rozdziałów, o czem w swojem miejscu mówiliśmy. 
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Charles Knight Mail Eait, the gallery of portraits vitt me- 
moires, Londoli 1833 w siódmym tomie Żywot Kopernika od str. 
34 do 42. 

Perci. Notice biographiąue sur Nicolas Copernic. Paris 1824. 

Leopold Prove Dr. Najgorliwszy obrońca narodowości niemiec- 
kiej Kopernika następujące w tym duchu wydał pisma. 

a, Zur Biographie von Nicolaus Copernicus. Ueber die Thor- 
ner Familien Koppernigh und Watzelrode. Ueber die Zeit der 
Geburt und des Todes von Nicolaus Copernicus. Thorn 1853 in 
4o str. 58. 

b, Nicolaus Copernicus eine Biographische Skizze, zamieszczone 
w pisemku Denkschrift zur Enthilllungs-Fcier des Copemicus-Denk- 
mals zu Thorn, herausgegeben vom Copernicus- Verein. Thorn 1853. 

c, Mittheilungen aus Schwedischen Archiven und Bibliotheken. 
Berlin 1853 in 4o. 

d, Nicolaus Copernicus in seinen Berichtungen zu dem Herzoge 
Albrecht von Preussen. Thorn 1855. 

e, De Nicolai Copernici Patria, Thorunii MDCCCLX. 

f, Ueber die Abhangigkeit des Copernicus von dem Gedanken 
griechischer Philosophen und Astronomen. Thoni 1865. 8o 46. 

g, Ueber den Sterbeort und die GrabstStte des Copernicus. 
Thorn 1870. 8o. 

b, Das Andenken des Copernicus bei der dankbaren Nach- 
welt Thorn 1870 8o. 

Prócz tego liczne artykuły w pismach peryodycznych. 

Jan Watterich. De Lucac Watzelrode Episcopi Warmiensis 
in Nicolaum Copemicum meritis. Regiomonti, 8o 35 i Nicolaus 
Copernicus ein Deutscher. 

Jan Henryk Westphal. Nicolaus Copernicus. Konstanz 1822. 

Franciszek baron de Zach, w rozprawie de ąuelle nation est 
Copernic? Ctielle est $a Patrie? zamieszczonej w Correspondance 
48tronomique hydrographique et statistique, Genewa rok 1821 str. 
460 i następnie w tomie V. Szanowny baron tak się tu onió^ pa- 
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tr}'otyzmcin niemieckim, że nietylko Kopernika ale i króla Stani- 
sława Leszczyńskiego i księcia JaUonowskiego , Niemcami porobił. 

Iimc dzieła nasze i obce cytowaliśmy albo w ciągu pracy 
naszej albo w notach albo też w spisie autorów, którzy pisali za 
i przeciw Kopernikowi, który jest w traecim tomie Kopernikijanów, 

Na tem kończymy pracę naszą, któm niech będzie na znak 
i dowód, źe choćby Niemcy raz jeszcze tak potężne były jak są 
dziś, i raz chciwsze na cudzą własność, Kopeniika naszego nie po- 
z\vulimy sobie wydrzeć żadną siłą i pi'zemocą, nie pozwolimy odrzeć 
go z narodowości polskiej. — Oddając teraz dow^ody tyczące się 
narodowości Kopernika, pod sąd i opinią uczonego światii, nie prze- 
staniemy oddawać mu czci należnej wedle słów Pisma Bożego: 
,,Wychwalajmy mężc chwalebne i ojce nasze w rodzaju swoim , . • . 
Przeciwko nienm powstali obcy a przez zazdrość ogarnęli go lu- 
dzie Ciała ich są w pokoju pogrzebione a sława ich żywię na 

pokolenie i pokolenie. Mądrość ich powiadają narodowie a chwałę 
ich niech opowiada kościół/' Ekklezyastyka rozdz. 44 i 45. 




Arkus pierwtsj wjdnikowaao 17 Orodala 187S roku, otUtai 31 Stycsnim 1879 roka. 
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